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Rozdział 1

Coś zmu siło go do wcze śniej szego wyj ścia z domu. Po raz drugi w tym ty go- 
dniu. Czuł do skwie ra jący ból. Nie na wi dził swo jego ciała, gdy prze peł niało
go to nie przy jemne, doj mu jące uczu cie. Mu siał się z niego otrzą snąć, za nim
cał ko wi cie nim za wład nie i prze mieni w po jem nik na brzę czące my śli. Dla- 
czego nie mógł spać? Czemu nie zdo łał spać do je de na stej, dwu na stej, jak
za zwy czaj? Było wcze śnie, ale słońce zdą żyło już wzejść na tyle wy soko, że
świe ciło mocno, choć i tak sła biej niż w póź niej szych go dzi nach. O tej po rze
pa no wał jesz cze cień i w pew nym sen sie ła twiej było wyjść na dwór, kiedy
my śli za kra dały się do niego z każ dego kąta tego szka rad nego domu. Je chał
ro we rem po żwi ro wej dro dze; w po bliżu nie wi dział ni kogo. Świat spał, na- 
wet owce, które o in nej po rze pa słyby się na świeżo sko szo nych pa stwi skach
i be czały, były ci cho. Wcze śniej sły szał bu cze nie pił me cha nicz nych; te raz
ga łę zie so sen i ja łow ców le żały ze brane w dra piące stosy. Po tra fiły od wie- 
dzić go we śnie te nie przy jemne pa tyki i łu sko wate ga łę zie, i prze sy pu jący
się przez nie pia sek, który za czy nał le pić się jak piach na plaży do mo krych
stóp ni czym gąb cza sta druga war stwa skóry.

Jak zwy kle był sam, ale na dwo rze lu bił być sam. Mógł jeź dzić ro we rem
ki lo metr za ki lo me trem. To było wy zwa la jące, bo nikt inny światu nie prze- 
szka dzał. Ja sność sta wała się dzięki temu bar dziej przy ja zna. Mimo to wo- 
lałby spać.

Zna lazł się przy wznie sie niu na dro dze. Dziś ni kogo nie było. Zresztą jak
zwy kle. Wła śnie tam do strzegł srokę, do kład nie w punk cie, w któ rym droga
się wzno siła. Z od dali wy glą dała jak ka mień, póź niej jak dwa ka myki, a po
chwili wy raź nie do strzegł jej ciało. Za ha mo wał metr przed nim, sta nął z
prze chy loną głową i pa trzył na prze cięte na pół tru chło ptaka. Dwa cał ko- 
wi cie osku bane ka wałki mięsa na żwi ro wej dro dze. Po zba wione wnętrz no- 
ści, zje dzone już przez owady albo inne ptaki. Dwa skrzy dła i cien kie ka- 
wałki szkie letu cał ko wi cie bez wonne i nieco za ku rzone. Wo kół ani jed nej
brzę czą cej mu chy. To nie po jęte, że da się prze po ło wić kor pus na dwie per- 
fek cyj nie równe czę ści. Jak to się stało? Czy to pio run tra fił w srokę i prze- 
ciął ją jak nóż? To Bóg albo los.



Za śmiał się, po nie waż nie wie rzył w ta kie bzdury, ale jed no cze śnie po my- 
ślał, że mimo wszystko był to znak, któ rego nie po wi nien zi gno ro wać. Mu- 
siał coś z tym zro bić w ten czy inny spo sób. Stał długo; trudno było ode rwać
wzrok od szcząt ków ptaka. Po to czył się wolno da lej, od wra ca jąc głowę i
wciąż ga piąc się na srokę, do póki ro wer nie na brał roz pędu. Tylko rzeź nicy
prze ci nali zwie rzęta na pół, po nie waż naj ła twiej było za jąć się dwoma ka- 
wał kami mięsa, bę dą cymi lu strza nym od bi ciem. Szlach to wano w ten spo sób
owce, krowy i świ nie, ale nie kur czaki. Im od rą by wano je dy nie głowę. Na- 
wet koty można było prze po ło wić, ale sroki? Nikt prze cież nie szlach to wał
srok ani też nie roz ci nał ich na pół.



Rozdział 2

Za po wia dał się piękny letni dzień. Obie cu jące nowe dwa na ście go dzin na
bał tyc kiej wy spie. Silny wiatr od mo rza ocie pli wodę i za kilka go dzin wo- 
kół będą roz brzmie wać roz ocho cone głosy dzieci, a wą ski fa lo chron po- 
kryje się śla dami mo krych ma łych stóp. Ten sam wiatr sprawi też, że ką piel
w mo rzu nie okaże się aż tak przy jemna. Do póki dzieci nie za czną gry ma- 
sić, ro dzice będą cier pli wie sie dzieć na plaży, zma gać się z po wie wa ją cymi
na wie trze stro nami ga zet i roz grze wać się kawą z ter mosu.

Na par kingu przy ką pie li sku stał je den sa mo chód – vo lvo kombi z ba gaż- 
ni kiem da cho wym, za par ko wane przy za ka zie wpro wa dza nia psów na
plażę. Sa mo chód był nie bie ski, a ba gaż nik w for mie po dłuż nego pu dła –
biały i ozdo biony czarną li nią. Edvin Gar de lin przy sta nął, aby po pa trzeć na
vo lvo, które tkwiło tu od pew nego czasu. Od dwóch czy na wet trzech ty go- 
dni. Tego nie był pe wien, w każ dym ra zie dość długo.

Po wi nien był za no to wać datę, cho ciaż z dru giej strony, wi dząc auto po
raz pierw szy, nie mógł prze wi dzieć, że bę dzie par ko wać tu tyle czasu.

Ru szył z mo zo łem w kie runku vo lva i la ską ostroż nie do tknął za rdze wia- 
łego miej sca na pra wym przed nim błot niku. Sa mo chód był w kiep skim sta- 
nie, ale wła ści wie nie aż tak złym, zwa żyw szy na to, że praw do po dob nie
ktoś nim tu przy je chał. Edvin zer k nął do środka przez boczną szybę od
strony pa sa żera, osła nia jąc oczy dło nią przed słoń cem. Nie do strzegł zbyt
wiele. Mię dzy de ską roz dziel czą a szybą tkwiła karta par kin gowa. Po kuś ty- 
kał kilka kro ków do przodu. Na dole ta bliczki wid niała górna część na pisu,
który po chwili udało mu się od czy tać: „Ha ninge Cen trum”. Za tem przy- 
bysz ze sta łego lądu, uznał.

Wy pro sto wał się i ro zej rzał wo kół w po szu ki wa niu ko goś, kto po dzie lał
jego złość na wy bryki let ni ków, któ rzy z miej sca przy ką pie li sku zro bili so- 
bie par king, a sami od da wali się te raz Bóg wie czemu. Jed nak w po bliżu nie
było ni kogo.

Nic dziw nego. Było za wcze śnie na spo tka nie ama tora po ran nych ką pieli
mor skich. Roz le gły, po ro śnięty trawą te ren był cał ko wi cie opu sto szały. Nie
było chęt nych do sko rzy sta nia z ka bin do prze bie ra nia, sauny, płat nego
prysz nica, gdzie za pięć ko ron można za żyć jed no mi nu to wej cie płej ką pieli,



oraz placu za baw z ka ru zelą, po któ rym malcy bie gali nie stru dze nie. Nowa
droga przy plaży, która pro wa dziła od par kingu, rów nież była pu sta.

Po czuł do bie ga jący od strony plaży nie przy jemny za pach. Släke, czyli
zgniłe wo do ro sty. Za pach był lekko du szący, gdy ata ko wał bez ostrze że nia.
Nie mi nęło za dużo czasu, od kiedy po sprzą tano wy brzeże przed se zo nem
tu ry stycz nym, ale na nie wiele się to zdało. W ciągu jed nego dnia przy po- 
myśl nym, a ra czej nie po myśl nym i wy star cza jąco sil nym wie trze zgniłe
wo do ro sty były w sta nie okleić plaże. Sze roki na metr śmier dzący wał za le- 
gał wtedy wzdłuż ca łej li nii brze go wej.

Edvin ru szył w kie runku domu. Tak czy siak vo lvo nie po winno tu par ko- 
wać. Trzeba za dzwo nić na po li cję.

In spek tor po li cji Gu nilla Borg po ja wiła się na po ste runku w Hemse i od
razu za uwa żyła mi go ta nie czer wo nego sy gna li za tora te le fonu. Gdy na po- 
ste runku nie było ni kogo, przy cho dzące zgło sze nie było au to ma tycz nie
prze kie ro wane na nu mer ko mi sa riatu po li cji w Visby albo na nu mer alar- 
mowy 112.

Gu nilla zja wiła się jako pierw sza, wci snęła więc kla wisz do od słu chi wa- 
nia wia do mo ści z se kre tarki i wyj rzała przez okno. Za trud niony przez
gminę ogrod nik przy ci nał ży wo płot ota cza jący mały plac przed bu dyn kiem
po ste runku. Na ta śmie na grano tylko jedną wia do mość prze ka zaną przez
star szego męż czy znę z Ro ne hamnu, który zży mał się na zwy czaje par ko wa- 
nia kie row ców ze sta łego lądu.

Prze szła do kuchni, by na sta wić kawę na po ranne spo tka nie. Po zo stali
po li cjanci mieli się po ja wić w ciągu pięt na stu mi nut. Kiedy wkła dała filtr
do eks presu, za dzwo nił te le fon. Po de szła do swo jego biurka i wzięła do ręki
słu chawkę.

– Po ste ru nek w Hemse – po wie działa.
– Dzień do bry. Na zy wam się Edvin Gar de lin – roz legł się głos star szego

męż czy zny.
Gu nilla Borg nie za pa mię tała na zwi ska, ale od razu roz po znała głos na- 

grany na se kre tarce. Męż czy zna mu siał mieć pilną sprawę, skoro się do
nich do bi jał.

– Czy do stali pań stwo moją wia do mość? – spy tał.
– Tak. Cho dzi o ja kiś sa mo chód.
– Zga dza się. Co za mier za cie z tym zro bić?
Męż czy zna nie po dał nu meru swo jego te le fonu ani nu meru re je stra cyj- 

nego sa mo chodu. Czego się spo dzie wał?



– A o co do kład nie cho dzi?
Edvin Gar de lin od chrząk nął i zro bił pauzę, za nim prze mó wił spo koj nie i

wy raź nie:
– Sa mo chód stoi przy ką pie li sku od prze szło dwóch ty go dni. Ka wał za- 

rdze wia łego złomu. Kie rowcy ze sta łego lądu przy jeż dżają tu i nie po tra fią
się za cho wać. W ze szłe lato je den z nich wpadł do mo rza przy por cie. Le- 
onid mu siał wsko czyć za nim i go wy ło wić. Oka zało się, że był pi jany jak
bela i jak nic by się uto pił, gdyby Le onid go nie ura to wał. Mimo to nie oka- 
zał mu spe cjal nej wdzięcz no ści, a…

– My śli pan, że ktoś po rzu cił ten wóz? – prze rwała mu Gu nilla Borg,
oba wia jąc się, że na stąpi nie koń czący się wy wód o na gan nych zwy cza jach
let ni ków. – To zna czy zo sta wił go tam ce lowo? – spro sto wała, kiedy w słu- 
chawce za pa dła ci sza.

Ci sza trwała ko lejną chwilę, pod czas gdy Edvin Gar de lin pró bo wał się- 
gnąć pa mię cią wstecz.

– Nie wiem, co o tym są dzić, ale to trzeba spraw dzić.
– Z tego, co się orien tuję, par ko wa nie przy ką pie li sku nie jest za ka zane.

Wła ści wie nie mo żemy pod jąć żad nych czyn no ści. De cy zja na leży do wła- 
ści ciela te renu.

Edvin Gar de lin uznał, że to bar dzo dziwne. Gu nilla po spiesz nie obie cała,
że przej rzy re jestr po jaz dów, aby unik nąć wda wa nia się w roz trzą sa nie pa- 
ra gra fów prawa wła sno ści. Czy Edvin przy pad kiem za pi sał nu mer re je stra- 
cyjny? – spy tała. Można przy pusz czać, że sa mo chód jest kra dziony. Edvin
po dał jej nu mer. Gu nilla na ba zgrała go w le żą cym przy te le fo nie no tat niku i
się roz łą czyła.

Le dwo zdą żyła zro bić dwa kroki w kie runku kuchni, gdy te le fon za dzwo- 
nił po now nie. Ode brała.

– Dzień do bry. Z tej strony Bengt Gu sta vs son. Chcę zgło sić wła ma nie –
ode zwał się drżą cym gło sem, wy raź nie po ru szony.

– Okej. Gdzie to się wy da rzyło? – spy tała Gu nilla.
W słu chawce za pa dło mil cze nie. Na tych miast zro zu miała, że Gu sta vs son

jest zbyt zde ner wo wany, by zna leźć wła ściwe słowa. Nie było to znowu aż
tak dziwne.

– Niech pan opo wie wszystko po woli, od po czątku – po wie działa spo koj- 
nie.

Usły szała w słu chawce ciężki od dech.
– Cho lera! – za klął.



Fre drik Bro man skrę cił z ulicy Ava ga tan na dzie dzi niec za ko mi sa ria tem i
za par ko wał obok ga rażu. Dziś jeź dził czer wo nym fia tem. Wo lał vo lvo, ale
nie było żad nego ra cjo nal nego uza sad nie nia, dla któ rego miałby wziąć
więk szy sa mo chód, aby się wy brać do Visby.

Zdą żył prze biec sze ścio ki lo me trową trasę, za nim usiadł za kie row nicą.
Po zby wa jąc się paru ka lo rii i lek kich wy rzu tów su mie nia miał ja sny umysł i
był z sie bie za do wo lony. Sporo czasu mi nęło od ostat niego jog gingu. Wie- 
dział, że po wi nien za cząć się ru szać, a ra czej że musi. Dwa, trzy razy w ty- 
go dniu, w prze ciw nym ra zie nie bę dzie to sku teczne. Ostat nio czy tał, że na- 
leży po ko nać co naj mniej dwa dzie ścia sie dem ki lo me trów w ty go dniu,
dzie ląc tę trasę na pięć, sześć czę ści, aby osią gnąć wy mierny zdro wotny
efekt. Okej. Cho le ste rol mógł zbi jać przy stole, ale kon dy cję pod re pe ruje
so bie tylko po przez ruch.

Wy siadł z sa mo chodu nieco ze sztyw niały po czter dzie sto pię cio mi nu to- 
wej prze jażdżce. Da ro wał so bie roz cią ga nie po jog gingu. Świetne uczu cie.
Czuł, że to działa.

Brama ga ra żowa pro wa dząca do wej ścia była otwarta i wje chał bez prze-
szkód do środka. Ko mi sa riat w Visby wy bu do wano w la tach sie dem dzie sią- 
tych i obec nie był re mon to wany. Naj wyż szy czas, po my ślał. W środku bu- 
dy nek był na prawdę znisz czony i dość szpetny, utrzy many w ko lo ry styce
oso bli wej mie sza niny zie leni, błę kitu, czer wieni i różu. Z ze wnątrz wy glą- 
dał jak po ciem niała bla szana nie bie ska skrzy nia. Stąd nie ofi cjalna na zwa
Blåkulla. Bi jący po oczach nie bie ski z cza sem wy blakł i bar dziej przy po mi- 
nał szary błę kit nieba w li sto pa dzie. Tak czy owak dni bla sza nej fa sady były
po li czone. Za mie rzano się jej po zbyć i za stą pić ja sno sza rym tyn kiem, który
le piej pa so wał do śre dnio wiecz nego dzie dzic twa kul tu ro wego.

Fre dri kowi po do bała się bla do nie bie ska bla szana skrzy nia. Wy da wała się
lekka i przy ja zna w od róż nie niu od cięż kiego brą zo wego mo lo cha w sztok- 
holm skim Kung shol men, gdzie prze pra co wał dwa lata na po czątku ka riery
w po li cji, która trwała już od lat pięt na stu.

Po zdro wił kilku ko le gów ze służb po rząd ko wych i ko ry ta rzami prze szedł
do pro wi zo rycz nych po miesz czeń Wy działu Kry mi nal nego. W trak cie prze- 
bu dowy nic nie było na swoim miej scu. Tam, gdzie jesz cze nie dawno funk- 
cjo no wał urząd pocz towy w Visby, obec nie ulo ko wali się Fre drik i dzie się- 
ciu in nych po li cjan tów Wy działu Kry mi nal nego go tlandz kiej po li cji.

– Fre drik, a więc wrzu casz dziś na luz? – spy tał Gu stav Wal lin, który zer- 
k nął znad kra wę dzi swo jego boksu.



Praca w otwar tej prze strzeni biu ro wej była jed nym z wa run ków, z któ- 
rymi mu sieli się po go dzić na czas re montu.

Gu stav był trzy lata młod szy od Fre drika i jako je dyny w ich gro nie
przed czter dziestką, nie li cząc Evy Kar lén z Wy działu Tech nicz nego.
Miesz kał w Hemse, aglo me ra cji miej skiej le żą cej naj bli żej wio ski, gdzie po
prze pro wadzce osiadł Fre drik wraz z żoną Ninni oraz dziećmi. Pa ra fia za- 
czy nała się za le d wie kilka ki lo me trów na po łu dnie od Hemse. Jo akim, naj- 
star szy syn Fre drika, tra fił do tej sa mej klasy co Mar tin, syn Gu stava.

– To za te wie czorne nad go dziny w ze szłym ty go dniu.
– Tak, ja sne. Za spa łeś. Nic nie mó wię. – Gu stav się uśmiech nął.
Fre drik nie zdą żył przy zwy czaić się do wi doku ko legi z czar nym mod- 

nym za ro stem. Gu stav miał kru czo czarne włosy i obec nie pie czo ło wi cie
pod go loną pół brodę, która prze cho dziła w dwa sze ro kie bo ko brody. Jako
je dyny w ich gro nie cha rak te ry zo wał się wła snym sty lem, Fre drik mu siał to
przy znać. Oprócz po rząd nie upra so wa nych ko szul Gu stav zwy kle wkła dał
dżinsy i bluzy.

– Gdy ty ja dłeś śnia da nie, ja wbie ga łem na Östris i z po wro tem.
– To nie zły ka wa łek – orzekł Gu stav i uniósł brwi. – Mó wisz po waż nie,

że wy ro bi łeś nad go dziny, by się póź niej zmyć i po bie gać?
– Nieee, nie tylko dla tego. Cza sami mu szę po być z ro dziną.
Gu stav za sta no wił się chwilę, póź niej po ki wał głową i uśmiech nął się od

ucha do ucha.
Fre drik też się uśmiech nął, ale nic nie po wie dział.
– Fre drik?
Göran Eide, szef Wy działu Kry mi nal nego, ze swo jego miej sca po ma chał

trzy maną w dłoni słu chawką te le fonu.
– Prze łą czę do cie bie.
– Okej.
Fre drik wy cią gnął krze sło i usiadł. Ode brał po pierw szym dzwonku.
– Cześć, tu Gu nilla Borg z Hemse.
Wi dział ją kilka razy w ży ciu, ale je dy nym sło wem, ja kie za mie nili ze

sobą do tej pory, było „cześć”.
– Cześć – od parł. – W czym mogę po móc?
– Ta aak… – po wie działa nieco prze cią gle. – Znasz może wio skę ry backą

Hus, przy por cie Ro ne hamn?
– Ja sne.



– Do sta li śmy zgło sze nie o wła ma niu do jed nego z dom ków. Wła śnie tam
by li śmy, żeby się ro ze znać w sy tu acji. To cho ler nie dziwne. Ktoś zo sta wił
za szlach to waną owcę.

Fre drik par sk nął, wy ra ża jąc tym za ra zem roz ba wie nie i zdzi wie nie.
– To może być ro dzaj groźby – mó wiła da lej Gu nilla. – My ślę, że po win- 

ni ście się tym za in te re so wać.
– Mar twą owcą?
– Tak.
– W ja kim sen sie mia łaby to być groźba?
– Trudno to opi sać, ale wy glą dało na prawdę okrop nie. Naj le piej bę dzie,

je śli ktoś od was przy je dzie i sam to zo ba czy.
Fre drik wes tchnął, ma jąc na dzieję, że Gu nilla nie wy czuła braku en tu zja- 

zmu z jego strony. Ten przy pa dek nie wy da wał mu się wart an ga żo wa nia
Wy działu Kry mi nal nego, ale po nie waż Göran prze ka zał mu tę sprawę,
trudno było od mó wić. Poza tym nie miał zbyt wiele do ro boty. Jak do tej
pory był to spo kojny ty dzień.

Za pi sał in for ma cje, któ rych po trze bo wał, i obie cał, że skon tak tuje się z
wła ści cie lem domku.

Po odło że niu słu chawki zer k nął w stronę Görana. Wy da wało mu się, że
w ką ciku ust ko mi sa rza do strzega ni kły uśmiech. Nie mógł za prze czyć, że
na po czątku po trak to wał te le fon od Gu nilli jako żart pri ma apri li sowy. Tyle
że był pierw szy dzień lipca, a nie kwiet nia.

Znad kra wę dzi boksu spoj rzał na Gu stava.
– Jak tam? Masz dużo pracy?
– Nie. Jest tak nudno, że to aż śmie chu warte.
– Chcesz po je chać do Ro ne hamnu zo ba czyć mar twą owcę?



Rozdział 3

Ninni Bro man wy co fała vo lvo na traw nik i wy łą czyła sil nik. Nie mal na- 
tych miast Si mon z im pe tem wy siadł z sa mo chodu i wrzu cił lekko znisz czo- 
nego żół wia Ninja do ma łego pla sti ko wego ba senu. Ninni ku piła ba sen, ma- 
jąc na dzieję, że to ukróci cią głe awan tury do ty czące wy jaz dów na ką pie li- 
sko w Nis se vi ken. Si mon wsko czył za pla sti kową fi gurką, roz pry sku jąc wo- 
kół wodę. Na ra zie nie źle się ba wił, ale nie po trwa to długo.

Otwo rzyła ba gaż nik i wy tasz czyła worki z zie mią i na wo zem. Jo akim po- 
zo stał na tyl nym sie dze niu, za czy tany w ko mik sie. Wzięła dziś vo lvo, po- 
nie waż mo gła dużo spraw niej prze wieźć nim cięż kie ba gaże.

– Wi dzę, są siadko, że nad szedł czas sie wów.
Wzdry gnęła się, bo głos roz legł się tuż za jej ple cami.
Od wró ciła się. Eskil Hul ting miał zwy czaj czaić się za ludźmi, czego bar- 

dzo nie lu biła.
– Nie do końca, za mie rzam po rząd ko wać grządki – od parła.
Czuła się głu pio, ma jąc przed sobą są siada i od po wia da jąc na idio tyczne

py ta nie. Eskil przyj rzał się wor kom. Po dra pał się po klatce pier sio wej ukry- 
tej pod kom bi ne zo nem ze sztucz nego włókna i bez że nady utkwił wzrok w
Ninni. Roz cią gnął wargi w ostroż nym uśmie chu, ob na ża jąc prze rze dzone
górne uzę bie nie.

Nieco przy dłu gie mil cze nie spra wiło, że Ninni wska zała dło nią za kupy i
wy krztu siła:

– To nie naj lep szy czas, ale chcę prze sa dzić kilka róż.
– Aha, a nie jest im do brze tam, gdzie se te raz sie dzą? – Eskil wy szcze- 

rzył się i po dra pał po przed ra mie niu.
Ninni bez prze ko na nia wspo mniała o ró żach, ale uznała, że to i tak lep sze

niż sta nie i wpa try wa nie się w sie bie bez słowa.
Eskil był ich są sia dem z pra wej strony. Miesz kał w wy bu do wa nym w la- 

tach trzy dzie stych ma syw nym domu ze stro mym da chem i stop niowo po- 
więk sza ją cym się ubyt kiem w tynku. Za nie dbana fa sada miała ra czej zwią- 
zek ze sta nem fi nan sów wła ści ciela niż z jego le ni stwem. O duży owo cowy
sad i grządki róż dbał nie mal pe dan tycz nie. Po dob nie zresztą jak wiele in- 
nych ogro dów cią gną cych się wzdłuż wiej skiej drogi.



Eskil i Britt też mieli dwoje dzieci. Były star sze niż dzieci Ninni i Fre- 
drika; wkrótce po winny wy fru nąć z gniazda. Eskil był miły, po mocny i
dość cie kaw ski. Gdy tylko do strze gał zbli ża jący się do pod jazdu sa mo chód
są sia dów, na tych miast spie szył z ja kąś mniej lub bar dziej wy my śloną na
po cze ka niu sprawą. Je śli nie udało mu się wpaść na nic wia ry god nego, czę- 
sto wał swo jego psa kop nia kiem, by po chwili udać, że bie gnie go przy pro- 
wa dzić. Na po czątku Ninni uwa żała, że za in te re so wa nie Eskila było dość
ko miczne, może na wet sym pa tyczne. Do piero póź niej, gdy stra cił pracę w
warsz ta cie wul ka ni za cyj nym, nie za po wie dziane wi zyty wy mknęły się spod
kon troli. Oczy wi ście, po winno mu się współ czuć z po wodu utraty pracy,
jak rów nież nie na le żało się dzi wić, że bra ko wało mu to wa rzy stwa, ale
mimo wszystko ist niały ja kieś gra nice. Pew nego dnia do li czyła się trzy na- 
stu nie chcia nych od wie dzin. Gdyby nie fakt, że do piero co za miesz kali na
wy spie, pew nie po wie dzia łaby mu, żeby spa dał na drzewo. Miała jed nak
po czu cie, że jako nowa miesz kanka po winna się wy ka zać go ścin no ścią. Nie
zo sta wał długo i za wsze dzię ko wał za kawę. Obec nie nie przy szłoby jej na
myśl, żeby mu ją za pro po no wać, ale na po czątku, gdy jego od wie dziny nie
były prze sad nie czę ste, pro po zy cja wspól nego wy pi cia kawy zło żone za- 
równo przez nią, jak i przez Fre drika nie zmien nie spo ty kała się z od mową.

Trzeba mieć na dzieję, po my ślała i za jęła się wor kami z zie mią i na wo- 
zem.

– Taaa, po ży jemy, zo ba czymy – stwier dził Eskil i po czła pał w kie runku
swo jego domu.

Co zo ba czymy? – za sta na wiała się Ninni, tasz cząc worki z ta kim mo zo- 
łem, że aż jej czoło lśniło od potu.

Ninni pra co wała jako na uczy cielka szwedz kiego i an giel skiego w szkole
pod sta wo wej w Hemse, ale obec nie, po dob nie jak jej dzieci, miała wa ka cje.
Fre drik jesz cze nie wziął urlopu.

Może po je chać z chłop cami na ką pie li sko? Pa no wał upał, na nie bie nie
wi dać było ani jed nej chmury, ale to nie ozna czało, że te wspa niałe wa runki
po trwają dłu żej. Tu taj, na wy spie, po goda czę sto się zmie niała. Je śli jed nak
się utrzyma, to może we zmą ze sobą je dze nie, urzą dzą pik nik i po jadą za- 
żyć wie czor nej ką pieli w Ny bro.

– Mamo, mamo, po patrz! – wrza snął Si mon i kop nął czer woną pla sti- 
kową piłkę.

Nie źle wy ce lo wał. Miał zmysł do fut bolu. Piłka po szy bo wała nad ży wo- 
pło tem i tra fiła w jedno z okien po bli skiego domu, na le żą cego nie do Eskila



i Britt, tylko do Jensa i Ka rin. Roz legł się brzęk szyby, która jed nak wy trzy- 
mała ude rze nie.

Jo akim pod niósł wzrok znad ko miksu.
– Co ty, kurde, wy pra wiasz, de bilu! – za wo łał prze cho dzą cym mu ta cję

gło sem.
– Jo akim – upo mniała go Ninni, po czym zwró ciła się do młod szego

syna: – Si mon, co mó wi łam na te mat okien?
Zaj rzała do są sia dów przez sze roki na metr otwór w ży wo pło cie, wy star- 

cza jący, by przez niego przejść, gdy chciało się po ży czyć cu kier albo klucz
fran cu ski. Wła ści wie na tym koń czył się jej kon takt z Jen sem i Ka rin. W
tym mo men cie żółty drew niany dom stał ci chy i opu sto szały. Nie wi dać
było żad nego z sa mo cho dów; ani bia łego służ bo wego sa mo chodu z logo
GEAB, ani no wego forda, który Ka rin par ko wała ty łem w ga rażu. Jak zwy-
kle drzwi ga rażu były sze roko otwarte. Ka rin pra co wała w domu i jeź dziła
do Sztok holmu raz lub dwa razy w ty go dniu.

– O mało co. Nie złe ma ude rze nie ten mały – stwier dził Eskil wy wa biony
z po wro tem przez brzęk szyby.

Ninni ciężko wes tchnęła. Może jed nak wy biorą się na ką pie li sko, po my- 
ślała.

Wła ści wie była to ty powa ro bota dla jed nej osoby, ale miło było mieć to wa- 
rzy stwo. Fre drik i Gu stav je chali Ro ne hamn svägen w kie runku wy brzeża.
Wła śnie mi nęli Hemse. Za kie row nicą sie dział Fre drik.

Rów nina jak okiem się gnąć, a po śród pól i łąk wio ski oraz po je dyn cze
go spo dar stwa. Wiel kie i cięż kie domy z ka mie nia, skry wa jące ta jem nice
wielu po ko leń, a obok nich obiekty w stylu mo der ni stycz nym z lat pięć- 
dzie sią tych, a także el do rado z płyt eter ni to wych. Fan ta styczny tani ma te- 
riał nie do zdar cia, który dziś przy wy mia nie wy ma gał wło że nia spe cjal- 
nego kom bi ne zonu za bez pie cza ją cego przed ska że niem. Wy so kie, pnące się
ku niebu wieże na ho ry zon cie stały ni czym ty siąc let nie we hi kuły czasu i
plot ko wały o tym, co mi nione. To była ty powo wiej ska oko lica, ale tego
wła śnie Fre de rik chciał. Naj bliż sza więk sza miej sco wość, Hemse, nie przy- 
cią gała szcze gól nymi wa lo rami, lecz było tam wła ści wie wszystko, czego
po trze bo wał. W do datku od da lona na tyle, że można było do je chać ro we- 
rem. Visby miało wię cej do za ofe ro wa nia, choć nie na zwałby tej tęt nią cej
ży ciem osady mia stem. Dla Fre drika nie był to ża den pro blem. Nie prze pro- 



wa dził się na Go tlan dię, by szla jać się po licz nych knaj pach albo ku po wać
mar kowe ciu chy na dep ta kach. Prze ciw nie, uciekł od zgiełku Sztok holmu.

Oczy wi ście, cho dziło rów nież o pie nią dze. Sztok holm zmie nił się, od
czasu gdy Fre drik skoń czył szkołę po li cyjną. Prze stał być miej scem od po- 
wied nim dla ro dziny z dwoj giem dzieci i śred nim do cho dem, je śli chciało
się żyć na przy zwo itym po zio mie i jesz cze coś za osz czę dzić, gdy wszyst kie
pod sta wowe po trzeby zo stały za spo ko jone. Nie wie dział, dla kogo Sztok- 
holm mógł być od po wiedni, wy łą cza jąc, rzecz ja sna, lu dzi o wy so kich do- 
cho dach. Może dla za twar dzia łych sin gli, któ rym nie prze szka dzało miesz- 
ka nie na dwu dzie stu czte rech me trach aż do osią gnię cia wieku śred niego.

O dwu na stej umó wili się z wła ści cie lem domku. Miał cze kać na par- 
kingu. Przy por cie Fre drik skrę cił w lewo, w Hu svägen, wą ską żwi rową
drogę pro wa dzącą do wio ski ry bac kiej Hus, która zo stała tak na zwana, po- 
nie waż rzędy dom ków usy tu owane wzdłuż drogi znaj do wały się rzut ka- 
mie niem od no wo cze snego portu ry bac kiego w Ro ne ham nie. Po ło żony ka- 
wa łek da lej, jakby w sto sow nej od le gło ści, kwa dra towy par king był per fek- 
cyj nie wy as fal to wany i oto czony przy rodą.

– Go rąco – rzekł Gu stav i wy cią gnął rękę, by opu ścić szybę po stro nie
pa sa żera.

– Nie otwie raj okna. Le piej pod kręć klimę. Je śli opu ścisz szybę, kli ma ty- 
za cja zda się na nic.

– To twoje za da nie. Pro wa dzisz, więc to zrób.
– Okej, ale nie wy daje mi się to ko nie czne. Gdy uznasz, że jest za go- 

rąco, wtedy pod kręcę.
– Okej. Czy mo żesz pod krę cić klimę? – po pro sił Gu stav.
Do strze gli, że na par kingu czeka na nich po tęż nie zbu do wany męż czy zna

w ja skra wo żół tym T-shir cie.
– To ten fa cet? – spy tał Fre drik, wska zu jąc ręką. – Bengt Gu sta vs son –

do dał po tym, jak rzu cił okiem na no tat nik, który wcze śniej po ło żył na de- 
sce roz dziel czej.

Męż czy zna w T-shir cie po pa trzył na nich py ta jąco, gdy za par ko wali i
wy sie dli z sa mo chodu.

– Bengt Gu sta vs son? – spy tał Gu stav.
– Zga dza się. Wi tam – od parł męż czy zna i wy cią gnął rękę.
Fre drik i Gu stav przed sta wili się. Gu sta vs son był wy soki, mocno opa lony

i wy glą dał na wy spor to wa nego, mimo że miał skłon no ści do ty cia. Zmru żył
oczy przed świe cą cym mu pro sto w twarz słoń cem. Wy da wał się zde ner wo- 



wany, choć wła ma nie do domku nie było czymś nad zwy czaj nym, po dob nie
zresztą jak zna le zie nie mar twej owcy.

Fre drik był przy zwy cza jony do dłu gich wy wo dów na te mat nar ko ma nów,
któ rych na le żało po słać do gazu, albo imi gran tów, któ rzy po winni wró cić
tam, skąd przy byli. Na szczę ście w Ro ne ham nie nie było zbyt wielu uza leż- 
nio nych od nar ko ty ków czy cu dzo ziem ców, więc oszczę dzono mu ta kich
wy rze kań.

– Cóż – za czął Bengt Gu sta vs son, prze cią gnął dło nią po brzu chu i za wa- 
hał się przez chwilę, za nim za czął mó wić da lej: – Po każę pa nom, gdzie to
się zda rzyło.

Ski nął na nich, by za nim po szli.
Wzrok Fre drika po wę dro wał ku sto ją cej obok par kingu ta blicy ogło sze- 

nio wej, so lid nej drew nia nej kon struk cji po kry tej brą zową bejcą. Opar łaby
się pew nie więk szo ści je sien nych sztor mów. Ła two było so bie wy obra zić,
że zo stała po sta wiona przez grupę za pa leń ców w ra mach dzia łal no ści
związku zrze sza ją cego wła ści cieli dom ków. Była do niej przy twier dzona li- 
sta, chro niona przed desz czem i wia trem przez pla sti kowy po kro wiec, na
któ rej wid niało czter dzie ści na zwisk. To za pewne wła ści ciele, po my ślał.

– Cho lera, że też nie można zo sta wić w spo koju tych dom ków – po wie- 
dział Gu sta vs son. – Co oni wy pra wiają?! To ja kieś szcze niac kie wy głupy?
Miejmy na dzieję, że wła śnie coś ta kiego. Cho ler nie przy kra sprawa.

Na Go tlan dii nie można było tak po pro stu sprze dać dom ków let ni sko- 
wych. Gmina miała prawo pier wo kupu, co po winno za gwa ran to wać, że po-
zo staną one wła sno ścią miesz kań ców wy spy. Nie chciano, aby za koń czyło
się tak w Bo hu slän, gdy wy spia rze sprze dali domy pod czas go rączki złota
w Klon dike, czego re zul ta tem było na za wsze utra cone dzie dzic two kul tu- 
rowe. Rzecz ja sna re stryk cje nie po wstrzy mały nie któ rych lo kal nych wła- 
ści cieli przed prze kształ ce niem nie ru cho mo ści w domki let ni skowe, które
wy naj mo wano póź niej sztok holm czy kom za dwa ty siące ko ron ty go- 
dniowo, ale naj czę ściej rze czy wi ście miesz kali w nich wła ści ciele.

Hus było dużą wio ską ry backą, któ rej za dbane domki za słu gi wały na
miano let ni sko wych. Ich wi dok sil nie ko ja rzył się z kra jo bra zem dział ko- 
wym, choć nie było tu ogród ków. W naj star szej czę ści wio ski domki były
po łą czone ze sobą w po dłużne bie lone wap nem sze regi, ale tu stały od dziel- 
nie je den przy dru gim i więk szość z nich była drew niana.

– Czy coś panu zgi nęło, czy do szło tylko do znisz cze nia mie nia? – spy tał
Fre drik.



Bengt Gu sta vs son przy sta nął i po pa trzył po waż nie na Fre drika.
– Tylko? Prze cież to… – Urwał po iry to wany, po czym za py tał: – Czy po- 

li cjantka, która przy jęła zgło sze nie, nic pa nom nie po wie działa?
– Ależ tak, po wie działa. O mar twej owcy, tak?
Bengt Gu sta vs son wbił wzrok w zie mię i po trzą snął głową.
– Niech pa no wie sami zo ba czą. Tak bę dzie naj pro ściej.
– Oczy wi ście. Po to tu przy je cha li śmy – od parł Gu stav.
Bengt Gu sta vs son pod szedł jesz cze dzie sięć me trów bli żej i za trzy mał się

przed dom kiem z sze ro kich, ma syw nych czar nych de sek.
– Pro szę.
Mu sieli się schy lić, żeby przejść przez ni skie drzwi. Naj pierw po czuli za- 

pach, który, gdy we szli głę biej, zmie nił się w ciężki i du szący smród. Obaj
od ru chowo się wy pro sto wali, za sła nia jąc usta i nos, co było bez sen sow nym
ge stem. Gdy mi nął czas po trzebny do tego, by wzrok przy zwy czaił się do
ciem no ści, na pod ło dze zo ba czyli tru chło owcy. Brzuch był roz pruty, a
wnętrz no ści zo stały pie czo ło wi cie po roz rzu cane po ca łej dwu na sto me tro- 
wej po wierzchni domku Bengta Gu sta vs sona.



Rozdział 4

Przed go śćmi sie dzą cymi na pla sti ko wych krze słach w ogródku re stau ra cji
La xhal len roz po ście rał się wi dok na port i ogromny, cho ler nie szpetny ce- 
men towy si los. Na pewno to z jego po wodu w Ro ne ham nie wciąż można
było ku pić dom po ło żony dwie ście me trów od mo rza za mniej niż pół mi- 
liona.

Gdyby po mi nąć ce men towy si los, co nie było ła twe, port skła dał się z
kilku ni skich ma ga zy nów w ko lo rze czer wieni fa luń skiej i fa lo chronu osła- 
nia ją cego keję z pię cioma, sze ścioma łód kami. Fre drik okre śliłby je jako
śred niej wiel ko ści, ale byłby to ślepy strzał la ika. Wy cią gnięty z wody ku ter
ob na żał swój okrą gły brzuch na za rdze wia łym wózku ko ło wym. Brą zowe
rdzawe plamy na spo dzie wy da wały się roz prze strze niać ku gór nej czę ści
jak upo rczywa wy sypka. Łódź za le gała le ni wie po jed nej stro nie kło nic,
jakby w ge ście pod da nia.

Fre drik marzł, cho ciaż było cie pło, i po my ślał, że za miast lo dów lep sza
by łaby fi li żanka kawy. Na gle na mo ment ogar nął go strach; uczu cie to
szybko mi nęło, ale gdzieś w głębi po zo sta wiło po so bie ślad.

– Co to wszystko może ozna czać? Czy to ja kiś ry tuał sa ta ni styczny, czy
też ja kiś żart? – ode zwał się Gu stav i skosz to wał por cji lo dów.

Za mó wił trzy gałki pi sta cjo wych. Ni gdy nie miał ich dość.
– Je śli żart, to cho ler nie dziwny – stwier dził Fre drik, do bie ra jąc się do

swo ich lo dów. Za my ślony, bez szcze gól nego en tu zja zmu za mó wił tru skaw- 
kowe, wa ni liowe i cze ko la dowe.

– To mi nie wy gląda na próbę za stra sze nia – stwier dził Gu stav. – Oczy- 
wi ście nie wiemy tego na pewno, ale nie wy daje mi się, by sprawca miał ja- 
kiś po wód.

– Za sta na wiam się, czy rzeź jest nie le galna, je śli do ko nuje jej się w in- 
nym celu – po wie dział Fre drik.

Grupka na sto lat ków bez tro sko po rzu ciła ro wery przy wej ściu do lo kalu.
Wy glą dali na ja kieś dwa na ście lat i praw do po dob nie przy byli tu, aby ku pić
lody. Pa plali je den przez dru giego i po spo so bie wy po wia da nia się można
było po znać, że są wśród nich za równo let nicy, jak i miej scowi.

Gu stav ugryzł wa fe lek.



– Można by się za sta no wić, czy to sprawa dla po li cji, Urzędu Kon troli
Żyw no ści czy Or ga ni za cji do spraw Zwie rząt.

– Na pewno mamy do czy nie nia z wła ma niem i uszko dze niem mie nia w
nie wiel kim stop niu, lecz naj wy raź niej nie z kra dzieżą.

– Praw do po dob nie jest to sprawka kilku pi ja nych na sto lat ków i w
związku z tym kon se kwen cje ogra ni czą się za pewne do po waż nej roz mowy
w Urzę dzie Opieki Spo łecz nej w Visby – za uwa żył Gu stav.

– Pi jane na sto latki? Czy ja wiem… Mimo wszystko za szlach to wana w
ten spo sób owca to dość po ważna sprawa. Chyba trzeba być dość spe cy- 
ficz nym czło wie kiem, żeby zro bić coś ta kiego.

– Nie, je śli ob co wało się z ubo jem od ma łego.
Fre drik wziął do ust po kaźną por cję lo dów, li cząc na to, że zimno po- 

wstrzyma ru mie niec. Weź się w garść, przy wo łał się w du chu do po rządku.
– W ta kim ra zie co ro bimy? – za py tał.
– Hmmm, a co mo żemy? Pu kać od domu do domu i py tać o mar twą

owcę? – Gu stav się uśmiech nął.
– Szkoda, że zdjęto jej ob rączkę – za uwa żył Fre drik.
– Tak. Może to wska zy wać na zwią zek mię dzy wła ści cie lem owcy a tym,

kto to zro bił.
– Syn rol nika.
– Coś w tym ro dzaju.
Fre drik zer k nął przez ra mię do tyłu, w kie runku Hu svägen.
– Może jed nak się ruszmy. Je śli Bengt Gu sta vs son wpa ruje tu i zo ba czy,

jak sie dzimy i pra żymy się w słońcu, to wkrótce któ ryś z nas znaj dzie w
swo jej sy pialni roz pru tego ło sia.

– Na Go tlan dii nie ma łosi – stwier dził Gu stav i pod niósł się z krze sła.
– Hmm, sły sza łem coś in nego.
– A, tak. Było coś ta kiego. Po do bno zdechł z wy cień cze nia, kiedy wy- 

szedł na ląd. O ile to w ogóle prawda.
Znad mo rza do tarł do nich smród zgni łych wo do ro stów i spra wił, że Fre- 

drik stra cił ape tyt. Na mo ment w wy ob raźni prze niósł się do domku przy
plaży. Wstał i wy rzu cił na wpół zje dzone lody do ko sza.

– Te gów niane wo do ro sty… – orzekł Gu stav.
– Tak. Cho lera, nie źle wali.

– Co bę dzie do je dze nia? – spy tał Jo akim, który z im pe tem wpadł do
kuchni. To wa rzy szył mu Fre drik.



– Zo ba czysz – od parła Ninni.
– Ale co bę dzie?
Nie od po wie działa. Po pa trzyła na męża.
– Ja kie to uczu cie wra cać do domu i wi dzieć stół za sta wiony do lun chu

przez żonę?
Fre drik się za śmiał. Nie spraw dziły się ani obawy, ja kie ży wił przed

prze pro wadzką na Go tlan dię, ani zwią zane z nią ocze ki wa nia. Ob jął wzro- 
kiem ta le rze na ma to wym drew nia nym bla cie stołu, po pa trzył na sto jącą
przy bia łych szaf kach ku chen nych Ninni i usły szał dźwięk pod ska ku ją cej
na garnku po krywki. W tej chwili czuł się szczę śliwy i bez pieczny, mu siał
to przy znać. Jed no cze śnie zda wał so bie sprawę, że jest ni czym mały chło- 
piec w kuchni swo jej mamy. Żona była na uczy cielką i śle dziła rów nież de- 
batę fe mi ni styczną. Otrzy mał już nie jedną lek cję.

Aku rat był w po bliżu, a poza tym na de szła pora lun chu, więc zde cy do wał
się wpaść do domu, by się prze ko nać, co po ra bia ro dzina. Spy tał Gu stava,
czy nie ze chciałby z nimi zjeść, ale ten uprzej mie po dzię ko wał i obie cał, że
zgar nie go za pół go dziny.

Ninni nie przy pusz czała, że sta nie się jedną z ko biet, które cze kają z go- 
to wym po sił kiem na wra ca ją cego z pracy męża, ale te raz nie miała nic prze- 
ciwko temu. Na tu ral nie do póki to nie sta wało się ru tyną.

– Co zjemy? – spy tał Fre drik i pod niósł po krywkę garnka.
– Te raz ty za czy nasz?
Kiedy pra co wali oboje, to głów nie Fre drik zaj mo wał się go to wa niem. W

prze ci wień stwie do Ninni lu bił ku cha rzyć i gdy przy cho dził do domu sko- 
nany, po trze bo wał się za jąć czym in nym. Działo się to sa mo czyn nie.

Po cząt kowo pla no wał, że zo sta nie ku cha rzem. Po dwóch mie sią cach kro- 
je nia i sie ka nia, przy go to wy wa nia w kółko tych sa mych so sów ak sa mit nego
i hisz pań skiego w wie żowcu na Kung shol men zdał so bie sprawę, że nie
chce w ten spo sób za ra biać na chleb. To było przed dwu dzie stoma laty.
Cztery lata póź niej za czął służbę w po li cji w bu dynku znaj du ją cym się za le- 
d wie rzut ka mie niem od szkoły ga stro no micz nej. Ni gdy nie ża ło wał tej de- 
cy zji.

Kie dyś Ninni po ka zała mu ar ty kuł o pew nym bo ga tym wła ści cielu kil ku- 
gwiazd ko wej knajpy, a on po tra fił śmiać się z tego bez śladu żalu. To nie
był jego świat. Po rzu ce niu ga stro no mii za czął stu dio wać kry mi no lo gię, nie
wie dząc do końca dla czego. Po roku zło żył po da nie do Wyż szej Szkoły Po- 
li cyj nej. Teo ria to nie była jego do mena. Kry mi no lo gia nie oka zała się



szcze gól nie po mocna w jego pracy, choć mu nie prze szka dzała. Zwy kle
dzięki wy kształ ce niu wzbu dzał sza cu nek prze ło żo nych, na wet je śli wielu
uda wało, że jest od wrot nie. Na Kung shol men je den z do wo dzą cych upie rał
się, by na zy wać Fre drika pro fe so rem. Wcale nie chciał mu tym schle biać.

– Mo żesz spraw dzić, czy Si mon jest na dwo rze? –zwró ciła się Ninni do
Jo akima.

– Ja spraw dzę – za pro po no wał Fre drik, kiedy usły szał głę bo kie wes- 
tchnię cie syna.

Zdą żył wyjść z kuchni, kiedy Ninni po ło żyła na stole dwie pod stawki i
po sta wiła na nich garnki.

– Co bę dzie? – do py ty wał się Jo akim.
– To, co zwy kle: kupa – od rze kła Ninni.
Jo akim udał od ruch wy miotny i usiadł na swoim miej scu, naj bli żej okna.
– Czemu za każ dym ra zem py tasz, co bę dziemy je dli, na wet wtedy, gdy

wiesz, że po trawy znajdą się na ta le rzu za trzy se kundy? Bo isz się, że do- 
znasz cięż kiego szoku, czy co?

– No nie, ale… – za czął Jo akim, jed nak umilkł zbity z pan ta łyku.
Ninni usły szała, że drzwi się otwie rają, i w ko ry ta rzu roz legł się cha rak- 

te ry styczny od głos spor to wych bu tów Si mona. Nie za mie rzała wy kłó cać się
te raz o obu wie. Do póki były wa ka cje, pa no wał stan wy jąt kowy.

– A co zro bi li ście z tatą?
– Roz ma wia z Ka rin – od parł Si mon, który zdą żył wpaść do kuchni.
Ninni wyj rzała przez okno i do strze gła Fre drika na dro dze. Wcze śniej nie

za uwa żyła, że Ka rin wró ciła. Zie lony ford stał za par ko wany w głębi
działki. Po wstrzy mała się, by nie otwo rzyć okna i nie za wo łać męża. Wy da- 
wało jej się to tro chę na molne. Niech sam pa mięta o lun chu. Za częła na peł- 
niać ta le rze dzieci.

– Cią głe do jeż dża nie do pracy nie może być fajne – po wie dział Fre drik,
który po ja wił się po chwili – a na dłuż szą metę jest wy cień cza jące.

– Pew nie tak, na to miast chyba cza sem przy jem nie się wy rwać do mia sta
– za uwa żyła Ninni.

– Ow szem, ale ty dzień w ty dzień?
– Wy daje mi się, że Ka rin jest pra co ho liczką.
– Nie są dzę, że bym ja mu siał się o to mar twić; mam na my śli na wał

pracy. Przy naj mniej na ra zie – od parł Fre drik i na ło żył so bie je dze nie na ta- 
lerz.

– Tu jest ce bula! – pi snął Si mon.



– Jezu, to prze cież tylko kilka ka wał ków. Mo żesz je wy grze bać – rzekł z
wes tchnie niem Jo akim, za nim Ninni zdą żyła coś po wie dzieć.

Fre drik wstrzy mał od dech, ma jąc na dzieję, że lunch nie prze ro dzi się w
kłót nię mię dzy ro dzeń stwem. Wy glą dało jed nak na to, że Si mon dał za wy- 
graną.

– Mó wią, że la tem jest naj spo koj niej, choć prze bywa tu dwa razy wię cej
lu dzi niż zwy kle. Tu bylcy za bi jają czas, a tu ry ści po pi jają pil snera i kradną
ro wery. Póź niej, gdy mija Ty dzień Śre dnio wieczny, wy spia rze zbie rają się
na od wagę i za czy nają się na pier ni czać.

– Kto się na pier ni cza?
– Ech, nikt. – Fre drik za milkł, prze żu wa jąc je dze nie.
– Mógł byś bar dziej uwa żać na to, co mó wisz – za uwa żyła ci cho Ninni.
– Okej, okej.
Odło żyła sztućce.
– Tro chę trudno mi się przy zwy czaić do my śli, że nie bę dziemy mieli

praw dzi wych wspól nych wa ka cji – po wie działa.
– Bę dziemy, choć może do piero za kilka lat. Jako świeżo za trud niony

mu szę się li czyć z tym, że po czą tek bę dzie trudny. Z dru giej strony ta kie są
tu taj wa runki ży cia, lato to naj lep szy czas na pracę.

– I na za ro bie nie na za gra niczne wa ka cje je sie nią – rzu ciła Ninni.
Fre drik uśmiech nął się do żony.
– My ślę, że bę dzie nas na nie stać.
Od wza jem niła uśmiech.
– By łoby miło.
Fre drik jadł szybko. Ninni prze stała mu wy po mi nać ten brzydki zwy czaj.

Czło wiek przy zwy czaja się do na wy ków in nych lu dzi, rów nież tych iry tu ją- 
cych, po my ślał. W ja kimś sen sie było to po cie sza jące. Po chwili przy po- 
mniała mu się owca. Oczy wi ście przy dzie ciach nie mógł opo wie dzieć o
tym ze szcze gó łami, ale czy miał w ogóle nie wspo mi nać? To tylko owca,
ale gdy rzu cił okiem na wnę trze domku Gu sta vs sona, zje żyły mu się włosy
na karku. Wo kół po woli za pa dał zmrok i stop niowo do cie rało do nich, na co
pa trzą, nie tylko na wy pa tro szoną pa dlinę, ale także na krew i wnętrz no ści.
Zwie rzę wy glą dało, jakby zo stało wy sa dzone od we wnątrz, a wnętrz no ści
roz pry sły się na ściany i su fit. Za tym ma ka brycz nym zda rze niem stał czło- 
wiek. Bez względu na to, czy była to groźba czy nie smaczny żart, ktoś roz- 
rzu cił trze wia i serce, ci ska jąc nimi tak mocno, jak tylko po tra fił. Być może



jed no cze śnie ocie ra jąc pot z czoła ze wnętrzną czę ścią dłoni, żeby nie po- 
bru dzić się krwią.

Było w tym coś prze ra ża ją cego. Coś… ry tu al nego, co spra wiło, że na
chwilę Fre drika ogar nął strach.

Do piero co mi nęła pierw sza, gdy Gu nilla Borg wró ciła z lun chu. Zja dła go
w ka wiarni na dworcu au to bu so wym w to wa rzy stwie ko legi.

Kiedy ru ty nowo prze glą dała no tatki, do strze gła nu mery re je stra cyjne,
które po dał jej star szy męż czy zna w Ro ne ham nie. Miała po czu cie, że
spraw dza jąc je, nie po trzeb nie traci czas. Z dru giej strony, tłu ma czyła so bie
w du chu, może jed nak go zy ska, je śli bę dzie mo gła prze ka zać męż czyź nie
kon kretną in for ma cję, gdy on po now nie za dzwoni. A na pewno to zrobi;
spra wiał wra że nie upar ciu cha.

Uru cho miła kom pu ter, po kilku klik nię ciach otwo rzyła wła ściwe okno i
wstu kała za py ta nie o nu mer re je stra cyjny.

Sa mo chód – nie bie skie vo lvo, rocz nik 1989 – był za re je stro wany na Jo- 
nasa Fri berga w gmi nie Na cka. Miał ubez pie cze nie i ak tu alny prze gląd,
więc nie był to ża den złom. In nymi słowy, nie ich działka. Skoro tak, mo gła
za po mnieć o spra wie.

Edvin Gar de lin po sta no wił prze spa ce ro wać się do ką pie li ska głów nie po
to, by wy zna czyć so bie cel po obied niej prze chadzki. Mi nęło wiele lat, od
kiedy po raz ostatni za nu rzył się w mo rzu, i obec nie nie za mie rzał zmie niać
tego stanu rze czy. Poza tym mo gło go nieco roz we se lić kilku mal ców od da- 
ją cych się pso tom i roz chla pu ją cych wodę oraz rzut okiem na jedną czy
drugą mamę w bi kini. Praw do po dob nie plaża świe ciła pust kami ze względu
na zgniłe wo do ro sty, ale ką piel była moż liwa, je śli po szło się na be to nowe
molo pro wa dzące na głęb szą wodę, choć nie wy star cza jąco głę boką, by do
niej wsko czyć, o czym in for mo wała od po wied nia ta blica.

Lewą ręką odro binę pod cią gnął spodnie. Na lunch zjadł ka na pki z chrup- 
kiego pie czywa, zimne ziem niaki i su rową kieł basę. Po pił to kawą. Smacz- 
nie, choć nieco ubogo. Go to wa nie ni gdy nie było jego do meną. A go to wa- 
nie dla sa mego sie bie bez wąt pie nia było przy gnę bia jące.

Po po siłku miał ochotę się tro chę po ru szać, ina czej by za snął. Oczy wi- 
ście i tak utnie so bie drzemkę po po wro cie ze spa ceru, ale bę dzie się czuł
le piej, gdy naj pierw ka wa łek się przej dzie.

Domy let ni skowe, które zimą stały opu sto szałe, te raz ożyły. Traw niki
były za sta wione sa mo cho dami let ni ków i ich go ści, a po zo stała wolna prze- 



strzeń wkrótce za ro iła się od pi łek, ro we rów, mo to ro we rów, za ba wek i su- 
szą cych się ką pie ló wek, jak rów nież po zo sta ło ści po cha otycz nych po rząd- 
kach w ogródku. Za kilka ty go dni ro śliny miano zo sta wić bez opieki aż do
uschnię cia. Wy da wało się, że na czas krót kiego lata domy za kwi tły i żyły w
pełni, by zre kom pen so wać so bie długą zi mową ci szę.

Skrę cił w Nya Stran dvägen. Nie bie skie vo lvo cią gle stało w tym sa mym
miej scu. Nie do końca zro zu miał, co po wie działa mu po li cjantka. Czy to
na prawdę moż liwe, żeby tak po pro stu ktoś po zo sta wił sa mo chód i nie
można było nic z tym zro bić? Przy sta nął za au tem, pod niósł la skę i po stu kał
nią w biały ba gaż nik da chowy, jakby chciał coś spraw dzić. Coś go za sta no- 
wiło. Jed nak nie od głos stu ka nia, ale coś, czego nie był w sta nie uchwy cić.
Zu peł nie jakby w gło wie po ja wiła mu się myśl, a na stęp nie znik nęła tuż
przed tym, nim zdą żyła się sfor mu ło wać i za nim udało mu się ją wy po wie- 
dzieć. Pod szedł bli żej.

Fre drik sie dział na ka na pie z Ninni. Pa trzyli tępo w ekran, oglą da jąc film,
który wy dał im się in te re su jący, gdy czy tali o nim w ga ze cie. Te raz jed nak
prze stał ich zaj mo wać. Nie stety chłopcy wciąż byli na no gach, mimo że do- 
cho dziła je de na sta, bo prze cież to wa ka cje. W prze ciw nym ra zie prze wró- 
ciłby Ninni na ka napę. Przy dzie ciach, po my ślał, nie ma mowy o spon ta- 
nicz nym sek sie na bla cie ku chen nym albo w in nym nie ty po wym miej scu.
Wie czo rem w sy pialni, kiedy wszyst kie sprawy były za ła twione, oni czuli
się zmę czeni i po zba wieni in spi ra cji. Mimo to nie za mie rzał na rze kać. Miał
do bre ży cie, a z pew nymi jego aspek tami trzeba się było po go dzić i za ak- 
cep to wać ko lejne etapy. Wy star czyło tylko mieć na dzieję, że nie sta nie się
im po ten tem i nie do pad nie go ar tre tyzm, kiedy obecny okres mi nie.

Wstał i pod szedł do otwar tego okna wy cho dzą cego na let nią noc. Otwo- 
rzyli je nie po to, by prze wie trzyć czy schło dzić po miesz cze nie, ale dla tego,
że przy jem nie było tak sie dzieć w środku nocy. Po pa trzył na tur ku sowe
niebo – prze dziwny nie bie sko zie lony od cień. Kon tury da chów do mów są- 
sia dów i gę ste ko rony drzew wy sta wały po nad ży wo płoty. Nie było ciemno.
Tej nocy w ogóle się nie ściemni. Naj ja śniej szy czas w roku, po my ślał Fre- 
drik.

Po pa trzył na Ninni. Wy glą dała pięk nie w bla dej po świa cie. Spo kój, wo- 
kół nich ci sza, mia rowy od dech Ninni. Olśniło go. To jest to, po my ślał, to
jest wła śnie to. Tak zu peł nie ina czej.

– O czym my ślisz? – za py tała Ninni.



W tym mo men cie za dzwo nił te le fon. Chłopcy na wy ścigi rzu cili się do
apa ratu, kon ku ru jąc, kto pierw szy od bie rze. Si mon zdą żył zła pać za słu- 
chawkę przed bra tem, ale Jo akim był sil niej szy.

– Halo?
Oka zało się, że to te le fon do Fre drika. Pod szedł i wziął słu chawkę, którą

Jo akim po ło żył na pa ra pe cie. Póź nym wie czo rem spo dzie wał się tylko te le-
fonu od bli skiego przy ja ciela albo ko goś z ro dziny, ale głos męż czy zny,
który przed sta wił się drżą cym gło sem, nie brzmiał ani tro chę zna jomo.



Rozdział 5

Po je chał krót szą, ale bar dziej krętą drogą, która łą czyła Alvę bez po śred nio
z Ro ne ham nem. Po kilku ki lo me trach mu siał zwol nić. Mgła za wi sła ja kiś
metr nad zie mią i spo wi jała auto nie re gu lar nymi ob ło kami. Dłu gie świa tła
prze mie niły ją w mlecz no biały nie prze nik niony mur. Kiedy go sfor so wał,
dłu gie pa sma świa teł z po wro tem oświe tliły na wpół doj rzałe pola ku ku ry- 
dzy i przez ułamki se kund za trzy my wały się na roz rzu co nych gdzie nie gdzie
gąsz czach ja łowca i kol cza stych pło tach. Raz po raz zmie niał świa tła z dłu- 
gich na krót kie i znowu na dłu gie, nie mo gąc się zde cy do wać, dzięki któ- 
rym ma lep szą wi docz ność. Pe wien był je dy nie tego, że nie może je chać
zbyt szybko.

Wcze śniej pró bo wał prze kie ro wać Edvina Gar de lina do Visby. To było
naj prost sze, co w tej sy tu acji mógł zro bić, a na do brą sprawę, co zro bić po- 
wi nien. Kiedy Fre drik spy tał Gar de lina, jak to się stało, że za dzwo nił do
niego do domu, Edvin od parł, że prze cież zna Eskila, który jest jego są sia- 
dem. Za jego po śred nic twem Edvin otrzy mał za równo na zwi sko, jak i nu- 
mer te le fonu. Z tego, co mó wił Eskil, Gar de lin zro zu miał, że Fre drik stał
nieco wy żej w służ bo wej hie rar chii, więc li czył na to, że uda mu się zro bić
coś wię cej niż po li cjantce z Hemse.

Fre drik za milkł i w du chu prze klął wścib skiego są siada, któ rego macki
omia tały, jak się zda wało, całą wy spę. Fakt, że Eskil był w to za mie szany,
spra wił, że naj chęt niej odło żyłby słu chawkę, ale Gar de lin był uparty.

Cho dziło o sa mo chód, nie bie skie vo lvo, które od kilku ty go dni stało za- 
par ko wane przy ką pie li sku w Ro ne ham nie. Edvin Gar de lin stwier dził, że
wy do bywa się z niego dziwny za pach. Fre drik wes tchnął głę boko i za pro- 
po no wał, żeby Gar de lin uzbroił się do ju tra w cier pli wość i za dzwo nił do
Gu nilli Borg na po ste ru nek w Hemse. Tak bę dzie chyba naj le piej, stwier- 
dził, skoro to z nią Gar de lin kon tak to wał się po przed nim ra zem. Kiedy rów- 
nież wtedy roz mówca się nie pod dał, Fre drik za sta na wiał się, czy po czę sto- 
wać go dłu gim wy wo dem o ru ty no wych dzia ła niach po li cji go tlandz kiej i o
prze pi sach oraz do dać, że nie pełni służby, a za tem nie może zo stać we- 
zwany przez Gar de lina w środku nocy. Do piero rano może pod jąć dzia ła nie
na roz kaz prze ło żo nego w Visby. W tym mniej wię cej miej scu prze rwał



swoje roz wa ża nia. Jak miałby wy tłu ma czyć zmar twio nemu eme ry towi, że
je śli za dzwoni na po li cję w Visby, wów czas funk cjo na riu sze w Visby nie
za te le fo nują do Fre drika i nie po pro szą go, by po je chał do Ro ne hamnu.
Gar de lin usły szy ra czej prze śmiew czą uwagę o za wra ca niu głowy i biu ro- 
kra cji. Poza tym nie po wia do mi liby Fre drika tylko dla tego, że zwa rio wany
sta ru szek wy wę szył coś obok sa mo chodu w Ro ne ham nie. Je śli w ogóle
kiw nę liby pal cem, to co naj wy żej po pro si liby, aby ktoś z pa trolu noc nego,
prze jeż dża jąc obok, zer k nął na vo lvo. Nie wy ku rzy liby po li cjanta z ka napy
przed te le wi zo rem w środku nocy.

Po my ślał też, że może cho dzi o coś in nego. Mia no wi cie dzwo niono do
niego z są sied niej wio ski, po nie waż wie dziano, że jest po li cjan tem. Nie te- 
le fo no wano na po ste ru nek, który wy słałby pierw szego z brzegu funk cjo na- 
riu sza. Może trzeba było za ak cep to wać te roz myte gra nice mię dzy ży ciem
pry wat nym a za wo do wym?

Nie wie dział. Na dal nie był pe wien, czy po stą pił wła ści wie. Było jed nak
coś jesz cze poza na głą po trzebą, by grać we dług re guł miej sca, w któ rym
się miesz kało, rze czy wi stych czy też wy obra żo nych. Cho dziło o to, co po- 
wie dział Gar de lin.

– Dziwny za pach? To zna czy jaki?
– Jak… – Gar de lin wstrzy mał się, szu kał słów. – Jak gni jące wo do ro sty.
Po rów na nie to wbiło się w świa do mość Fre drika, przy wo łu jąc wspo- 

mnie nie za pa chu. Chwilę po tem przy po mniał so bie, jak na pią tym pię trze
wie żowca Alta Cen trum ku cał przy szpa rze do wrzu ca nia li stów w
drzwiach jed nego z miesz kań. Wy grze by wał stam tąd pocztę i uła mek se- 
kundy póź niej uprzy tom nił so bie, co cze kało na niego po dru giej stro nie
drzwi.

Droga do Ro ne hamnu za jęła mu pięt na ście mi nut za miast dzie się ciu, któ- 
rych po trze bo wał zwy kle, by tam do trzeć. Kiedy skrę cił na par king przy ką- 
pie li sku, uznał, że Gar de lin na pewno po czuł za pach do cho dzący z plaży.
Ten pry watny wy pad na ak cję za mie rzał za cho wać dla sie bie i nie mó wić o
nim na wet Gu sta vowi. Szcze gól nie jemu.

Do strzegł lekko przy gar bioną po stać cze ka jącą w świe tle la tarni. Wje chał
na par king i wy siadł z sa mo chodu. Od no to wał od razu, że było zu peł nie
bez wietrz nie.

Edvin Gar de lin wy glą dał mło dziej, niż Fre drik się spo dzie wał, i mimo
pod pie ra nia się la ską spra wiał wra że nie star szego pana w do brej kon dy cji.



– Tak, to ten – po wie dział po tym, jak się przy wi tali, po da jąc so bie dło- 
nie.

Nie trudno było prze oczyć sa mo chód. Nie bie skie vo lvo było je dy nym
wo zem na par kingu, nie li cząc auta Fre drika.

– Pew nie uważa pan, że je stem szur nię tym sta rusz kiem.
– Rze czy wi ście tak my ślę – stwier dził z po wagą Fre drik – ale skoro już

tu je stem, to rów nie do brze mogę rzu cić okiem na sa mo chód.
– To do bry po mysł.
Gar de lin nie mó wił jak Go tland czyk. Ak cent był go tlandzki, ale nie ar ty- 

ku la cja.
Fre drik okrą żył po jazd i zaj rzał do środka przez szybę z po mocą la tarki,

którą za brał, wy ka zu jąc się prze zor no ścią. Nie wiele było wi dać. Sa mo chód
był pu sty, nie li cząc zgnie cio nego kubka z McDo na lda po zo sta wio nego na
pod ło dze przed przed nim sie dze niem pa sa żera i zwy cza jo wego wy po sa że- 
nia w po staci skro baczki do szyb, mapy i trój kąta ostrze gaw czego. Do tknął
drzwi. Oka zały się za mknięte. Ba gaż nik da chowy rów nież był za mknięty.

W mo men cie, gdy pu ścił klamkę, za uwa żył coś dziw nego w bie gną cym
wzdłuż bia łego ba gaż nika czar nym pa sku de ko ra cyj nym. Wy glą dał, jakby
od sta wał. Fre drik prze je chał po nim pal cem i prze ko nał się, że to wcale nie
pa sek de ko ra cyjny, lecz czarna ta śma, którą za kle jona była szcze lina mię- 
dzy górną a dolną czę ścią ba gaż nika. Fre drik po dłu bał i ode rwał ka wa łek,
po czym ze rwał resztę ta śmy. Przy kry wała uby tek, dziurę w pla stiku w
kształ cie pół kola, tuż pod zam kiem ba gaż nika. Uła mek se kundy póź niej
wie dział już, co się w nim znaj do wało. Ode rwał szybko resztę ta śmy i do- 
tknął ostroż nie klamki. Ba gaż nik był otwarty. Za pa lił la tarkę i pod niósł
wieko. Smród był nie mi ło sierny.



Rozdział 6

W Visby te le fon Fre drika ode brała Ca rina. Nie uwa żał, by to, że ode brała
ko bieta, miało duże zna cze nie, ale kiedy roz ma wiał te le fo nicz nie z Ca riną,
oczami wy ob raźni wi dział jej mun dur, a gdy z Anną, cy wilną re cep cjo- 
nistką w cen trali – spodnie w wę żowy wzór. Trudno było uciec od my śli, że
wno siły po wiew świe żo ści do wszech obec nego błę kitu i gra natu.

– Je stem w Ro ne ham nie. Wła śnie zna la złem mar twego męż czy znę w ba- 
gaż niku da cho wym sta rego vo lva – po in for mo wał Fre drik, nie tłu ma cząc,
dla czego zna lazł się w Ro ne ham nie. Owca… to była jego pierw sza myśl na
wi dok ofiary. Jesz cze jedna owca. – Do kład niej rzecz bio rąc, za mor do wa- 
nego męż czy znę.

– Za mor do wa nego?
– Bio rąc pod uwagę, że jest roz pruty od gar dła aż po kro cze, moje po dej- 

rze nie można uznać za uza sad nione.
Za pa dło nieco dłuż sze niż zwy kle mil cze nie, za nim Ca rina się ode zwała:
– W ba gaż niku da cho wym? Gdzie do kład nie?
– Na par kingu przy ką pie li sku.
– Za dzwo nię do Görana i wy ślę lu dzi.
– Do bra. On tu leży od dwóch ty go dni albo na wet dłu żej. Pach nie na- 

prawdę uro czo.
– Okej.
Fre drik po dał nu mer re je stra cyjny vo lva i wci snął kla wisz roz łą cza nia.
Po pa trzył na Gar de lina, który, wsparty na la sce, stał w kręgu bi ją cego od

la tarni świa tła. Jego włosy przy po mi nały świe tli sty hełm, a twarz – ma skę
du cha.

– Może pan iść do domu – po wie dział. – Moż liwe, że ode zwiemy się do
pana ju tro albo w naj bliż szych dniach.

– Do brze – od parł Gar de lin.
– Któ ryś z mo ich ko le gów może pod rzu cić pana do domu, ale chwilę po- 

trwa, za nim się zja wią. Może pan za cze kać w sa mo cho dzie.
Fre drik zro bił kilka kro ków w stronę swo jego wozu, ale Gar de lin go po- 

wstrzy mał.
– Po ra dzę so bie. To nie jest da leko.



– Jak pan woli.
Gar de lin ski nął głową i ru szył w kie runku domu.
– W ta kim ra zie do brej nocy – po wie dział, pod no sząc dłoń w po że gnal- 

nym ge ście.
– Do bra noc. – Fre drik od wza jem nił gest. – Do brze, że pan za dzwo nił –

do dał.
– Tak, też tak my ślę.
Fre drik od wró cił się do vo lva. Dziura po wy ła ma nym zamku w bia łym

ba gaż niku ga piła się na niego ni czym wy dłu bane oko.
Kiedy świa tło la tarki pa dło na dłu gie na metr roz cię cie w na brzmia łym

ciele ofiary, szok spra wił, że Fre drik pu ścił wieko ba gaż nika. Po czuł mdło- 
ści głę boko w żo łądku. Wi dok był ma ka bryczny, a na ra ża nie się na niego
dłu żej, niż to ko nie czne, nie przy nie sie żad nego po żytku. Gdyby było ina- 
czej, pod niósłby wieko po now nie i do ko nał ko niecz nych oglę dzin, ale to
nie na le żało do jego kom pe ten cji.

Mdło ści po zo stały gdzieś głę boko w po staci mgli ście nie swo jego uczu- 
cia, ale już mu nie prze szka dzały. Co wię cej, spra wiły, że wziął się w garść.

Za dzwo niła ko mórka. Ode brał i do biegł go za spany głos Görana Eidego.
W tle sły szał upo rczywy dźwięk sil nika. Brzmiał tak, jakby Göran za po- 
mniał wrzu cić wyż szy bieg.

– O co… – Głos od mó wił ko mi sa rzowi po słu szeń stwa. Od chrząk nął pro- 
sto do słu chawki. – Kurde, tak to jest, jak czło wiek pój dzie wcze śnie spać –
po wie dział chra pli wym gło sem. – Okej. Co tam mamy?

Fre drik po now nie zdał re la cję.
– Do sta łem… – do dał, gdy zdą żył już prze ka zać naj waż niej sze in for ma- 

cje, ale urwał i kon ty nu ował ina czej: – To długa hi sto ria, ale skon tak to wa- 
łem się mniej lub bar dziej przy pad kowo z męż czy zną o na zwi sku Gar de lin.
Za uwa żył, że od kilku ty go dni przy plaży stoi po rzu cone auto, więc po my- 
śla łem, że tu przy jadę.

– Oj, wy ka za łeś się wspa nia ło myśl no ścią.
– Taaa. Zde cy do wa łem się rzu cić okiem do piero wtedy, gdy po wie dział

mi, że sa mo chód dziw nie pach nie.
– Ro zu miem. A więc mamy mar twego męż czy znę, który…
– Od dłuż szego czasu leży w ba gaż niku – uzu peł nił Fre drik.
– In nymi słowy, mor derca, o ile to mor der stwo, ale są dzę, że po win ni śmy

wyjść z ta kiego za ło że nia, zy skał zde cy do waną prze wagę.
Fre dri kowi wy da wało się, że sły szy w słu chawce głę bo kie wes tchnię cie.



– Niech Ca rina do wie się wszyst kiego, co tylko moż liwe o wła ści cielu.
Udało jej się zna leźć nu mery re je stra cyjne?

– Tak. Naj wy raź niej Gar de lin roz ma wiał z Gu nillą Borg w Hemse.
Spraw dzili sa mo chód w re je strze urzędu dro go wego.

– Ach, tak. I co?
– Nie zgło szono kra dzieży, jak po in for mo wał mnie Gar de lin.
– A nie po szu kali wła ści ciela w in nym re je strze? – spy tał Eide.
– Nic mi na ten te mat nie wia domo, ale, jak po wie dzia łem, roz ma wia łem

tylko z Gar de li nem.
– Ca rina się tym zaj mie.
– Okej.
– Do bra, będę za kwa drans.
– Jest coś jesz cze.
– Co ta kiego?
– Owca.
– Cho lera, co ma do rze czy owca? – spy tał Eide.
– Znasz te domki przy plaży w Hus?
– Ja sne, że tak.
– Je den z wła ści cieli zna lazł wczo raj w swoim domku mar twą owcę.
– Mar twą owcę – po wtó rzył Eide, a w jego gło sie po brzmie wała iry ta cja.
– Tak. To w tej spra wie po je cha li śmy tam z Gu sta vem. Za dzwo niła Gu- 

nilla Borg…
– Ja sne – wtrą cił nie cier pli wie ko mi sarz – ale jaki to ma, cho lera, zwią- 

zek z…
Fre drik mu prze rwał:
– Była roz pruta od gar dła aż po kro cze czy jak na zwać to, co ma tam

owca, a wnętrz no ści były roz rzu cone wo kół po ścia nach i su fi cie.
– O kurwa! – za klął Eide.
– A bio rąc pod uwagę za pach, le żała tam od pew nego czasu.
Na chwilę za pa dło mil cze nie. Fre drik sły szał tylko wście kłe za wo dze nie

sil nika sa mo chodu Görana Eidego. Wy da wało się, że in for ma cja o owcy
wstrzą snęła nim bar dziej niż ta o mar twym męż czyź nie.

– A wła ści ciel domku? Gdzie on te raz jest?
– Mieszka w Etel hem.
– Za dzwoń do niego. Albo przyj dzie z klu czem, albo do sta niemy się tam

in nym spo so bem. Do pil nuj cie, żeby za bez pie czyli te ren. – Eide się roz łą- 
czył.



Fre drik za dzwo nił do biura nu me rów, by za py tać o te le fon Bengta Gu sta- 
vs sona. Po pro sił ope ra tora, by prze łą czył go da lej, i wy słał nu mer ese me- 
sem. Po siód mym sy gnale ode brała Britt Gu sta vs son. Po cząt kowo skon ster- 
no wana, w końcu po dała ospale nu mer te le fonu męża. Fre drik zła pał Gu sta- 
vs sona w dro dze z pracy do domu.

– Rzadko mie wam czas wolny o tej po rze roku. Knajpa w cen trum mia- 
sta. Pełne ob ło że nie, dzień i noc. Zuc chini, może pan sły szał.

– Tak, by łem tam prze jaz dem – od parł Fre drik i do dał w du chu: Tylko na
ze wnątrz.

Nie za mie rzał wda wać się w szcze góły. Wy tłu ma czył szybko, w ja kiej
spra wie dzwoni, nie wspo mi na jąc ani sło wem o mar twym męż czyź nie zna- 
le zio nym w ba gaż niku da cho wym.

– Po wie si łem tam kłódkę. Ra czej pro wi zorka, żadne za bez pie cze nie.
Otwar cie jej nie bę dzie szcze gól nie trudne, po dob nie jak ostrożne prze pi ło- 
wa nie.

– W ta kim ra zie je ste śmy umó wieni.
– Ja sne. Do zór po li cyjny ma więk szą moc niż ba dziewna kłódka – od parł

ze śmie chem Gu sta vs son.
– Nie wiem, czy mogę obie cać sku tecz ność – po wie dział Fre drik – ale

sta ramy się zo sta wiać ja kieś za bez pie cze nie.
– W po rządku. Ju tro i tak się tam wy biorę. Roz ma wia łem z ubez pie czy- 

cie lem, a poza tym mają przy słać ko goś z firmy de zyn fek cyj nej.
– Oba wiam się, że bę dzie pan mu siał od wo łać czysz cze nie – po in for mo- 

wał go Fre drik.
– Aha… a kiedy będą mo gli przy je chać?
– Na ra zie trudno mi od po wie dzieć na to py ta nie. Za leży, co znaj dziemy.
– Tak, ja sne. – Głos Gu sta vs sona za brzmiał nieco mniej dziar sko. – Pro- 

szę o wia do mość, jak tylko bę dzie cie coś wie dzieli.
– Oczy wi ście – od rzekł Fre drik.
Dzie sięć mi nut póź niej Gu stav był na miej scu. Ca rina wy słała rów nież

lu dzi z Visby, ale mieli do prze by cia zde cy do wa nie dłuż szą drogę.
Po mo gli w za bez pie cze niu te renu. Prze cią gnęli nie bie sko-białą ta śmę

wo kół drogi przed par kin giem i ob szer nego te renu w kie runku plaży. Póź- 
niej zo sta wili Fre drika sa mego na par kingu i po je chali za bez pie czyć te ren
wo kół domku Gu sta vs sona.

Zro biło się ciemno na tyle, na ile mo gło się ściem nić ty dzień po nocy
świę to jań skiej.



Fre drik zo stał sam na sam z mar twym męż czy zną.
Po pa trzył w kie runku mo rza. Na wscho dzie było czarno. Roz le gał się de- 

li katny plusk fal ude rza ją cych o brzeg, skąd nie mrawo do pły wał po wiew
cie pła. My śli Fre drika la wi ro wały mię dzy mar twym męż czy zną, po zo sta- 
wio nym w ba gaż niku da cho wym, a owcą za szlach to waną w domku. Co to
ozna czało? Czy ist niał mię dzy nimi ja kiś zwią zek, czy to tylko ma ka- 
bryczny zbieg oko licz no ści? Prze biegł wzro kiem za bez pie czony te ren. Za- 
rdze wiałe vo lvo z gminy Na cka na par kingu w za pa dłej go tlandz kiej dziu- 
rze oka zało się ostat nim albo też przed ostat nim miej scem spo czynku męż- 
czy zny, który miał jesz cze przed sobą wiele lat ży cia. Bar dzo się spóź nili.
Dwa ty go dnie? Wię cej? Lu dzie prze cho dzili tędy, wy dep tu jąc i roz grze bu- 
jąc te ren wo kół. Plaże były sprzą tane. Do brze, że nie pa dał deszcz. To je- 
dyna po zy tywna oko licz ność.

Pół go dziny póź niej zja wił się Göran Eide z trzema pra cu ją cymi na noc nej
zmia nie ko le gami z Wy działu Kry mi nal nego. Tech nik kry mi na lny Eva Kar- 
lén wy cią gnęła ze swo jego sa mo chodu lekki me ta lowy sta tyw, który miał
jej po móc w zro bie niu zdjęć. Ko bieta stała sta bil nie na naj wyż szym stop niu
dra biny, na tle nie bie skiego pla stiku wy róż niały się białe spor towe buty.
Silne bły ski fle sza prze ci nały raz po raz ciem ność. Göran Eide ostroż nie
prze pa trzył kie sze nie kurtki męż czy zny, szu ka jąc do wodu toż sa mo ści, ale
ni czego nie zna lazł. Przy sto pach le żała czarna spor towa torba, którą wy cią- 
gnęli i przej rzeli. Za wie rała tro chę ubrań i kilka in nych przed mio tów, ale
nic, co mo głoby wska zy wać na to, kim był za mor do wany.

Fre drik i Gu stav sku pili się wo kół Görana ra zem z Ove Gahn strömem i
Len nar tem Svens so nem. Ove spra wiał wra że nie cier pią cego, jakby był go- 
tów od dać wszystko w za mian za moż li wość po zo sta nia w łóżku. Ciemne
włosy miał na stro szone, a pod krą żone oczy same mu się za my kały. Gu stav
wy glą dał na wy po czę tego i nie wzru szo nego. Naj wy raź niej nie zdą żył się
jesz cze po ło żyć, kiedy za dzwo nił te le fon. Ove oparł swoje słusz nej po stury
ciało o sa mo chód Fre drika.

Był od niego star szy, ale nie dużo, miał może czter dzie ści pięć lat. Len- 
nart Svens son był w wieku ko mi sa rza, miał ja kieś pięć dzie siąt pięć lat, choć
można by mu dać i sześć dzie siąt. Bar dziej siwy niż przy pró szony si wi zną,
wy soki, szczu pły i ogo rzały. Stali ra zem w kurt kach i ma ry nar kach. Moda
na no sze nie ze sobą broni służ bo wej stała się zwy cza jem, ale oni nie za- 
wsze ją brali.



– Wła ści ciel sa mo chodu na zywa się Jo nas Fri berg i mieszka w Na cka –
za czął Göran.

Ove Gahn ström wy pro sto wał się i po tarł oczy kciu kiem pra wej dłoni
oraz pal cem wska zu ją cym.

– Był żo naty z Li se lott Fri berg, która także mieszka w Na cka ra zem z
dwójką ich wspól nych dzieci – mó wił da lej Göran. – Pró bo wa łem do dzwo- 
nić się pod nu mer do mowy. Nikt nie od biera. Za te le fo no wa łem rów nież do
jego by łej żony i wy stra szy łem ją na tyle, na ile może wy stra szyć mor der- 
stwo. Nie znała pla nów wa ka cyj nych Jo nasa poza tym, że obie cał wziąć
dzieci na dwa ty go dnie w sierp niu. – Po pra wił pal cem wska zu ją cym oku- 
lary i przej rzał no tatki. – Fri berg ma udziały w spółce pro wa dzą cej han del
de ta liczny w branży spo żyw czej.

– Co to ozna cza? Jest wła ści cie lem ja kie goś su per mar ketu? – spy tał Len- 
nart.

Göran pod niósł wzrok znad no tat nika.
– Praw do po dob nie coś w tym stylu, tak. Na to miast kim jest ten, który

tam leży, to się okaże – po wie dział i ski nął głową w kie runku ba gaż nika vo- 
lvo. – Przy odro bi nie szczę ścia bę dzie miał port fel w tyl nej kie szeni spodni,
ale mu simy wstrzy mać się z za bra niem ciała. Boję się, że się roz pad nie, jak
za czniemy je ru szać.

Göran za cią gnął się pa pie ro sem, któ rego wy że brał wcze śniej od jed nego
z ko le gów po rząd ko wych. Cie szył się złą sławą na ło gowca, który nie ku- 
puje pa pie ro sów. Miało mu to po móc w rzu ce niu pa le nia. Jak do tej pory
nie przy nio sło efektu, ale nie prze szko dziło, jak twier dzili ko le dzy, w tym,
żeby ro bić to la tami.

– Ta owca – pod szedł do Fre drika – może być nie ważna, ale rów nie do- 
brze może być ja koś po wią zana ze śmier cią tego czło wieka. Czy mo żesz
za dzwo nić do Gu sta vs sona i po wie dzieć mu, że od wie dzę go jesz cze dziś,
by z nim po roz ma wiać? Wpadnę do niego w dro dze do domu, o ile nie
zrobi się cho ler nie późno. Przy odro bi nie szczę ścia może się oka zać, że
jesz cze nie śpi.

– Tak chyba bę dzie naj le piej. Spra wia wra że nie sym pa tycz nego go ścia –
od parł Fre drik.

– Świet nie – stwier dził Göran, przy mie rza jąc się do po działu ko lej nych
za dań.

Ko mórka Fre drika za dzwo niła w tej sa mej chwili, w któ rej wziął ją do
ręki. „Dom” – wid niało na wy świe tla czu. Zu peł nie za po mniał za dzwo nić



do Ninni. Jak długo go nie było? Co naj mniej pół to rej go dziny.
– Cześć, prze pra szam, że się nie ode zwa łem.
– Boże, gdzie ty je steś? Czy coś się stało?
– Można tak po wie dzieć, ale nie mnie – do dał po spiesz nie. – Oka zało się

jed nak, że coś jest nie tak z tym sa mo cho dem.
– Aha. A co? – spy tała Ninni gło sem peł nym ulgi.
– Hmmm – zwle kał z od po wie dzią – nie mogę o tym te raz opo wia dać.
– Ro zu miem. Do brze się stało, że po je cha łeś.
– Tak, chyba tak. Słu chaj, mu szę koń czyć. To po trwa jesz cze pew nie go- 

dzinę lub dwie.
– Czy przy pad kiem w le cie nie miało być spo koj niej? Czy to może wy ją- 

tek, który po twier dza re gułę?
Fre drik się ro ze śmiał.
– Ra czej to dru gie. Z pew no ścią tak można by to okre ślić.
Zer k nął w kie runku Görana Eidego.
– Mu szę wy ko nać ko lejny te le fon, ale za dzwo nię do cie bie nieco póź niej.
– Już jest późno – stwier dziła Ninni.
– Okej. To gdy bę dzie bar dzo późno. Jak długo bę dziesz jesz cze na no- 

gach?
– Nie wiem. Pew nie za snę na ka na pie.



Rozdział 7

O wpół do ósmej rano roz dzwo nił się bu dzik, wy ry wa jąc Fre drika ze snu.
Męż czy zna mo men tal nie pod niósł się z łóżka i wkro czył do kuchni, ema nu- 
jąc ener gią. Spał cztery i pół go dziny.

Na sta wił eks pres do kawy i rów nie ener gicz nie udał się do ła zienki. Le d- 
wie zdą żył za krę cić kran pod prysz ni cem i wró cić do kuchni, a już ostat nie
kro ple zdą żyły spaść do dzbanka z kawą. Wlał kawę do du żego kubka i do- 
dał tro chę mleka. Od wró cił się od zlewu i w progu uj rzał zie wa jącą Ninni.
Z lekko zmierz wio nymi wło sami, nie do końca obu dzona i nieco oszo ło- 
miona była za bój czo sek sowna. Seks o po ranku… Mi nęły wieki od czasu,
gdy ostat nio mieli oka zję so bie na to po zwo lić, po my ślał. Z dru giej strony
nie tak trudno było stłu mić po żą da nie, je śli za le d wie kilka go dzin wcze śniej
wpa try wało się w na wpół nad gniłe ciało czło wieka.

Ninni opa dła na jedno z ja sno sza rych so sno wych krze seł.
– Masz siłę zro bić mi kawę?
Miał. Po dzię ko wała za nią, zie wa jąc. Fre drik przy go to wał so bie ka na pkę

– go to wana szynka na duń skim żyt nim pie czy wie – i zjadł ją na sto jąco.
– Chcesz ka na pkę? – spy tał żonę, jed no cze śnie prze żu wa jąc.
– Wy da jesz się szczę śliwy z po wodu tego mor der stwa – za uwa żyła

Ninni.
Udał, że się naj pierw kuli, po czym się wy pro sto wał.
– Przy znam, że to dość ma ka bryczna uwaga.
– Uhm, ale tak to wy gląda – upie rała się Ninni.
– Nie je stem szczę śliwy z po wodu mor der stwa, do ja snej cho lery! – Fre- 

drik się wzdry gnął.
– A co? Było aż tak straszne? – spy tała Ninni nie bez bły sku za cie ka wie- 

nia w jesz cze przed chwilą apa tycz nym wzroku.
– Ow szem. Jak ci po wiem wię cej, po ża łu jesz, że spy ta łaś.
– Na prawdę?
– Tak.
Po pa trzył na Ninni w mil cze niu.
Był ra czej był w peł nej go to wo ści niż szczę śliwy. To, co się wczo raj wy- 

da rzyło, było wy zwa niem, za równo dla niego, jak i dla in nych po li cjan tów.



Oczy wi ście, że czuł się zmo ty wo wany. Żoł nierz się mo bi li zo wał, gdy wy- 
bu chała wojna, stra żak, kiedy za czy nało się pa lić. Po pa trzył na ze gar wi- 
szący na ścia nie w kuchni.

– Mu szę je chać – po wie dział i wy cho dząc, po ca ło wał Ninni w po li czek.
Ze wschodu wiał lekki wiatr, a nad li nią brze gową prze su wał się pas ob- 

ło ków. Fre drik wsiadł do sa mo chodu i miał wła śnie za trza snąć drzwi, gdy
usły szał głos Eskila:

– Halo…
Na stą piła długa, nie zno śna pauza. Ten czło wiek ma trudną do wy tłu ma- 

cze nia umie jęt ność za trzy my wa nia in nych, po my ślał Fre drik. Nie uda wało
się prze mknąć obok wścib skiego są siada, trzeba było po świę cić mu czas,
któ rego te raz nie miał w nad mia rze.

– Dziś rów nież za po wiada się ładny dzień.
Eskil, jak za wsze w nie bie skim kom bi ne zo nie, stał na sze roko roz sta wio- 

nych no gach, lekko od chy lony do tyłu.
– Ow szem – przy tak nął Fre drik.
Eskil trzy mał na smy czy psa, który wę szył przy sa mo cho dzie. Stra te- 

giczny chwyt ma jący po wstrzy mać Fre drika przed za trza śnię ciem drzwi.
– Czy ja wiem – od parł Eskil i prze su nął dło nią po bro dzie, jakby to, co

mó wił, wy ma gało jed no cze śnie ma so wa nia szczęki.
Fre drik od cze kał i pró bo wał ukryć znie cier pli wie nie.
– Ostat nio spo tka łem Edvina Gar de lina – pod jął Eskil. – To zna jomy z

Ro ne hamnu. Stary przy ja ciel mo jego ojca. Iry to wał go źle za par ko wany
wóz tu ry sty i sam nie wiem, czy źle zro bi łem, ale po zwo li łem so bie dać mu
nu mer do cie bie.

– Tak, roz ma wia łem z nim – rzu cił szybko Fre drik.
– Taaa? – Eskil wy ba łu szył oczy, oka zu jąc zdzi wie nie.
W ta kim ra zie Eskil nie zdą żył po roz ma wiać z Gar de li nem i jesz cze ni- 

czego nie wie dział, oce nił w du chu Fre drik.
– Wy daje mi się, że sprawa z sa mo cho dem się wy ja śniła – po wie dział i

po ło żył dłoń na klamce drzwi czek.
Je śli Eskil za uwa żył ten sy gnał, to nie dał tego po so bie po znać.
– Taa? – po wtó rzył. – To bar dzo do brze. W ta kim ra zie do brze żem zro- 

bił.
– Można tak po wie dzieć – przy znał Fre drik.
Eskil po ki wał głową ze zro zu mie niem, ro biąc po ważną minę.
– Mu szę je chać – pod kre ślił Fre drik i przy mknął drzwiczki.



Pies wy da wał się tym nie po ru szony i wci snął się głę biej w szparę nie do- 
mknię tych drzwi czek.

– Może trza za dzwo nić do Gar de lina.
– Tak. Mo żesz to zro bić.
– Taa.
Fre drik uru cho mił sil nik, a Eskil w końcu za wo łał psa i obaj usu nęli się z

drogi.
Naj póź niej za kilka mi nut Eskil po roz ma wia z Gar de li nem, do szedł do

wnio sku Fre drik. Zresztą w wie czor nych wia do mo ściach po da dzą in for ma- 
cje o mor der stwie, a wtedy Eskil przy czepi się do niego jak rzep do psiego
ogona. Ja kimś cu dem ta kie wia do mo ści za wsze wy pły wały szyb ciej, niż
można by so bie ży czyć.

– Do zo ba cze nia – rzu cił i po ma chał.
– Tak, do ry chłego.
„Do ry chłego”. Ja sne, je śli Fre drik mógł być cze goś pe wien, to wła śnie

spo tka nia z są sia dem.
Cof nął i za wró cił sa mo cho dem. Eskil stał w miej scu z psem szar pią cym

się mię dzy jego no gami i po dą żał wzro kiem za au tem, jakby to, że Fre drik
od je chał ze swo jej działki, było czymś naj smut niej szym w ostat nich la tach
w po łu dnio wej Go tlan dii. O czym roz my ślał, gdy tak się ga pił? Może:
„Aha, przy bysz ze sta łego lądu wy jeż dża wła śnie ze swo jej działki”. Nie- 
wy klu czone, że w ogóle nad ni czym się nie za sta na wiał. Trudny do zin ter- 
pre to wa nia wzrok rów nie do brze mógł od zwier cie dlać pustkę my ślową.

Fre drik przy spie szył do setki, mi nął pola, na któ rych stały wieża ci śnień i
maszt te le fo nii ko mór ko wej. Ten sam, który za pew niał ogra ni czony za sięg
w domu, mimo że wi dzieli na daj niki z okna w kuchni. Do je chał do ob szaru
z ogra ni cze niem pręd ko ści i zwol nił. Przy zjeź dzie, na po bo czu, stał za par- 
ko wany szary ja guar. Zgadł, że na leży do ja kie goś let nika z Su dret. Kie- 
rowca sa mo chodu pró bo wał upchnąć worki ze śmie ciami w prze peł nio nym
po jem niku. Przed kil koma laty gmina dra stycz nie pod nio sła opłaty za wy- 
wóz śmieci, po nie waż nowe za sady spa la nia śmieci, wpro wa dzone przez
Unię, zmu siły Go tlan dię do trans por to wa nia wszyst kich od pa dów na stały
ląd. Ob cią że nie śmie ciami na gle zwięk szyło się pię cio krot nie.

Fre drik oce nił, że fa cet ku pił droż szy sa mo chód, niż było go stać, albo
jest po twor nym ską pi ra dłem. Kie dyś za to za płaci.



Skrę cił na dzie dzi niec i za par ko wał obok wozu Gu stava. Wła ści wie po- 
winni jeź dzić ra zem. Ta myśl po ja wiała się w jego gło wie za każ dym ra- 
zem, gdy mi jał sa mo chód Gu stava na par kingu i sły szał pra cu jącą chłod nicę
sil nika wła snego auta. Na wet o tym roz ma wiali. To był je den z tych te ma- 
tów, które co ja kiś czas po dej mo wali, ale jak do tąd nic z tego nie wy ni kało.

– Chyba po raz pierw szy zda rza się, że ktoś przy syła do są dówki owcę –
po wie dział Eide. – Jak we te ry narz z nią skoń czy, spro wa dzą ją tu, by po- 
rów nać roz cię cia. Na pewno znaj dzie się nie je den, dla któ rego bę dzie to
nie zła za bawa.

– Zo ba czymy. – Fre drik wzru szył ra mio nami.
Sku pili się wo kół stołu ze brań. Stał w sa mym środku po miesz cze nia, z

dala od okien, i świa tło wo kół było przy ćmione.
– Prze pro wa dzi łem krót kie prze słu cha nie Gu sta vs sona wczo raj póź nym

wie czo rem – cią gnął Eide. – Nie przy nio sło ni czego kon kret nego. Nie zna
Jo nasa Fri berga. Nie ma po ję cia, dla czego ktoś miałby zma sa kro wać owcę
w domku let ni sko wym. Oczy wi ście jesz cze do niego wró cimy, ale od nio- 
słem wra że nie, że był szczery. Mamy roz prutą owcę w domku let ni sko- 
wym, a pięć set me trów da lej roz pru tego czło wieka w ba gaż niku sa mo cho- 
do wym. Moż liwe, że nic tych fak tów nic nie łą czy, ale bar dzo praw do po do- 
bne, że w tym sa mym cza sie owca wy lą do wała w domku, a męż czy zna zna- 
lazł się w ba gaż niku sa mo cho do wym.

Za milkł, ale nikt z ze bra nych się nie ode zwał.
– Zo ba czymy, co wy każe ba da nie – pod jął Eide i po pa trzył na Evę Kar- 

lén. – Pew nie za wcze śnie, aby li czyć na pierw sze pod su mo wa nie?
– Tak – po twier dziła Eva. – Obec nie nie je stem w sta nie po wie dzieć wię- 

cej, niż sami wie cie.
– Daj znać, je śli ta sprawa okaże się dla cie bie zbyt trudna. Mo żemy zor- 

ga ni zo wać po siłki ze Sztok holmu – stwier dził Göran.
– Do brze – obie cała Eva – ale na ra zie nie ma po trzeby.
Ko mi sarz ski nął głową.
– Chcia łem się tylko upew nić.
– Okej – od parła Eva.
– Chyba za bar dzo wy bie gamy w przy szłość – za uwa żył Ove Gahn ström.
Mimo cie płej po gody no sił zie loną wia trówkę z lekko wy strzę pio nymi

rę ka wami. Nikt ma jący mniej niż pięć dzie siąt pięć lat nie chciałby, żeby
zna le ziono go mar twego w czymś ta kim na grzbie cie, po my ślał nie ocze ki- 



wa nie Fre drik. Gahn strömowi po zo stało dzie sięć lat do pięć dzie sią tych pią- 
tych uro dzin.

– Owca… po tworne mor der stwo… – mó wił da lej Ove.
– O ile nie cho dzi o praw dziwe wy na tu rze nie – wtrą cił Gu stav.
Ove był wszech stron nym i spryt nym po li cjan tem o dość trzeź wym umy- 

śle. Może wła śnie dla tego cza sami trudno było od gad nąć, do czego zmie- 
rzał.

– Zo stawmy to na ra zie – wtrą cił Göran. – Mar twy męż czy zna w ba gaż- 
niku da cho wym. – Urwał i skrzy wił się, wy raź nie nie za do wo lony z okre śle- 
nia, ja kiego użył, choć na zwał rzecz po imie niu. – Mar twy męż czy zna –
pod jął – miał w jed nej z kie szeni port fel z do wo dem toż sa mo ści. Za kła da- 
jąc, że na le żał on do za mor do wa nego, co nie jest ta kie oczy wi ste, mu simy
przy jąć, że nie był wła ści cie lem sa mo chodu.

– W ta kim ra zie kim? – spy tał Fre drik.
– Ten do wód to nie miecki pasz port wy sta wiony na Wal tera Jun gera z

Syltu.
– Syltu? – po wtó rzył z krzy wym uśmie chem Len nart. Spra wiał wra że nie,

jakby chciał wy gło sić ja kąś uwagę.
– Nie miecka wy spa na Mo rzu Pół noc nym – wy tłu ma czyła Eva.
Len nart się wy pro sto wał, a jego usta roz cią gnęły się w uśmie chu.
– Przy sa mej gra nicy z Da nią – do dał Eide. – We dług in for ma cji, które

udało nam się zdo być, wśród za gi nio nych nie fi gu ruje ża den Wal ter Jun ger.
Dziś skon tak tu jemy się z nie miecką po li cją.

– Może był tu na wa ka cjach – za uwa żył Ove.
– To roz sądne za ło że nie. Mamy na dzieję, że w ciągu dnia uda nam się

zdo być dane Niemca. Wła ści ciela sa mo chodu już na mie rzy li śmy. To je dyna
pewna in for ma cja, którą dys po nu jemy. Sa mo chód stał – Eide prze biegł
wzro kiem no tatki – przez mi ni mum ty dzień, może dwa ty go dnie, we dług
ze znań świadka. Nie zgło szono jego kra dzieży, a to musi coś ozna czać.
Mor dercą jest wła ści ciel sa mo chodu albo wła ści ciel też zo stał za bity lub to
on le żał w ba gaż niku z we tknię tym w kie szeń spodni pasz por tem ko goś in- 
nego. Moż liwe też, że vo lvo ukra dziono z ob la nej słoń cem ulicy w Na cka,
pod czas gdy wła ści ciel spę dzał wa ka cje po dru giej stro nie kuli ziem skiej.



Rozdział 8

Edvin Gar de lin miesz kał w ma łym żół tym domu przy dro dze, pra wie zu peł- 
nie ukry tym za roz ro śnię tym ży wo pło tem z bzu. Gu stav zo sta wił Fre drika
przy furtce, a sam ru szył w stronę Hus.

Fre drik otwo rzył furtkę z bia łych szcze bel ków i wszedł na te ren działki.
Traw nik był sta ran nie przy cięty, a ogród ob fi to wał w róże, malwy oraz inne
kwiaty, któ rych nazw nie znał. Na końcu stała czer wona szopa, a w od dali
można było do strzec prze świt mo rza – nie bie ską plamę mię dzy szczy tem
domu a roz po ście ra jącą się zie le nią. To cał ko wite od cię cie od świata przez
po nad trzy me trowy ży wo płot mu siało być smutne dla cie ka wego świata sta- 
ruszka, po my ślał Fre drik, pu ka jąc do drzwi. Otwo rzyły się nie mal na tych- 
miast. Był spo dzie wa nym go ściem.

– Na sta wi łem eks pres. Mam na dzieję, że ma pan ochotę na kawę – po- 
wie dział Gar de lin i za pro sił Fre drika, by usiadł przy stole w kuchni.

– Chęt nie – od parł Fre drik. – Po my śla łem, że przej dziemy się na par king,
ale naj pierw mo żemy się na pić kawy.

Gar de lin na lał kawy do dwóch ta nich kub ków z na dru kiem re kla mo wym
Spår ban ken. Za równo na zwa, jak i logo o dzie cin nych, przy sa dzi stych li te- 
rach były już hi sto rią. Fre drik wy obra żał so bie, że kawa zo sta nie po dana w
fi li żan kach, które spę dziły ze sta rusz kiem po łowę ży cia. Jed nak nie; może
stłu kły się przy zmy wa niu, kiedy męż czy zna zo stał sam, albo były prze zna- 
czone dla bar dziej wy ra fi no wa nych go ści.

– Śpię te raz na dole – oznaj mił Edvin Gar de lin i wska zał na za mknięte
drzwi. – Wiele mnie kosz tuje wspi na nie się po scho dach, więc tu jest mi
wy god niej. Po kój nie jest zbyt duży, ale miesz kam sam.

Kuch nia rów nież była mała, a w do datku ni ska. Fre drik po ru szał się prze-
sad nie ostroż nie, bo przez cały czas to wa rzy szyło mu wra że nie, że może
strą cić ja kąś do niczkę albo coś in nego. Czło wiek musi być sam i żyć bez
po śpie chu, żeby znieść miesz ka nie w tak cia snej prze strzeni, po my ślał.

Wy pił łyk kawy, która była słaba, czego się spo dzie wał, ale i tak cał kiem
nie zła.

– Do bra kawa… – po wie dział. – Pa mięta pan, kiedy po raz pierw szy zo- 
ba czył nie bie skie vo lvo na par kingu przy ką pie li sku?



Gar de lin pod niósł rękę, jakby chciał po wstrzy mać Fre drika, na stęp nie
wstał wolno.

– To jest całe wa riac two…
Po zwo lił, by zda nie wy brzmiało, pod szedł do za mknię tych drzwi sy- 

pialni, otwo rzył je i znik nął w środku. Fre drik doj rzał na łóżku nie bie ską
na rzutę. Usły szał sze lest pa pieru. Gar de lin wy szedł z po koju i sta ran nie za- 
mknął za sobą drzwi.

– Wiem, że może to za brzmieć dzi wacz nie – za uwa żył, kiedy usiadł – ale
zwy kle za pi suję to i owo z tego, co się dzieje wo kół. To pew nie spo sób na
za bi cie czasu.

Prze ni kliwy sza le niec, po my ślał Fre drik.
Gar de lin po ło żył na stole ar kusz pa pieru w li nie, praw do po dob nie wy- 

rwany z ko ło no tat nika. Ob ró cił kartkę do góry no gami i prze su nął ją po
stole ku Fre dri kowi.

– Jak pan wi dzi, we wto rek, to zna czy w ze szły wto rek, za pi sa łem, że vo- 
lvo długo stoi na par kingu i nikt auta nie za biera, a póź niej, w na stępny po- 
nie dzia łek, że za dzwo ni łem na po li cję. To było wczo raj.

– Tak.
– Chyba stało tam już ja kiś czas, za nim zwró ci łem na nie uwagę – do dał

ze śmie chem.
– Tak, oczy wi ście.
– Zwy kle co dzien nie prze cho dzę obok ką pie li ska i wi dy wa łem to vo lvo.

Rzu cało się w oczy, bo było za rdze wiałe i szka radne.
– Jak pan są dzi, ile dni mo gło mi nąć, za nim prze dłu ża jący się po stój vo- 

lvo uznał pan za dziwny?
– Hmm, pew nie pięć, sześć dni. Może ty dzień.
– Za nim we wto rek zro bił pan pierw sze o nim no tatki, tak? We wto rek

ty dzień temu? – do py ty wał się Fre drik, wska zu jąc kartkę.
To ozna czało, że sa mo chód po zo sta wiono na par kingu od dwu na stu do

czter na stu dni temu, po my ślał. Na tu ral nie za kła da jąc, że Edvin Gar de lin się
nie po my lił.

– Mię dzy pię cioma dniami a ty go dniem – uści ślił star szy pan.
– Stwier dził pan, że sa mo chód stoi tam od dłuż szego czasu, co uznał za

po dej rzane. A czy pa mięta pan mniej wię cej, kiedy zo ba czył ten wóz po raz
pierw szy?

– Nieee – wy mam ro tał Gar de lin. – Ro zu miem, co ma pan na myśl; ale
nie. Pa mię tam tylko, że za każ dym ra zem, jak prze cho dzi łem, to stał.



– Nie za uwa żył pan… – Fre drik urwał i opróż nił fi li żankę. – My ślę, że
do brze by łoby pójść na par king.

– Ja sne.
– Te za pi ski – Fre drik wska zał na ozdobne li tery na pi sane czar nym tu- 

szem. – Mogę je ze sobą wziąć?
– Pro szę. Nie będą mi po trzebne. To tylko ta kie głu poty, jak już mó wi- 

łem. – Edvin Gar de lin wstał od stołu.
Fre drik rów nież pod niósł się na nogi, a star szy pan wy szedł na ko ry tarz i

za czął szu kać la ski.
– Na pewno nie był to przy jemny wi dok, prawda? – za gad nął Edvin.
– Jaki wi dok?
– Ten w ba gaż niku da cho wym. Tak so bie le żeć przez ty dzień albo dłu żej

w słońcu, w upale. Czuć było po za pa chu, że to nic faj nego. Można współ- 
czuć temu, kto bę dzie mu siał się nim za jąć.

– Tak, ta ro bota to nic przy jem nego, co do tego się z pa nem zga dzam –
przy znał Fre drik i otwo rzył drzwi wej ściowe.

Schy lił się in stynk tow nie pod ni ską fu tryną, mimo że miał za pas kilku
cen ty me trów. Przy jem nie było wyjść na dwór, prze cią gnąć się i po czuć na
twa rzy słońce.

– W mło do ści pra co wa łem przez rok w za kła dzie po grze bo wym – po wie- 
dział Gar de lin. – To oczy wi ście nie to samo, ale tra fiały do nas prze różne
przy padki.

– Czy to było tu, w oko licy?
– Nie – od rzekł ze śmie chem Gar de lin, jakby Fre drik po wie dział coś za- 

baw nego. – To było w Land skro nie. Uro dzi łem się tu, ale wcze śnie prze nio- 
słem się do Land skrony.

– Aha. A jak pan tam tra fił?
Fre drik zło żył kartkę z za pi skami Gar de lina i we tknął ją do kie szeni na

piersi.
– Ech… to stare dzieje. Chodźmy do ką pie li ska. Taki był nasz plan,

prawda? – Star szy pan wska zał kie ru nek la ską.
Jak dla mnie nie ma pro blemu, uznał w du chu Fre drik. To nie ja chcia łem

opo wia dać hi sto rię swo jego ży cia.
Jak na swój wiek Gar de lin szedł dość szybko i wkrótce zna leźli się na

par kingu, na któ rym już nie za stali nie bie skiego vo lva. Sta ru szek do stał,
czego chciał, po my ślał Fre de rik, wkro czyły inne siły.



– Czy kiedy pan tędy prze cho dził, nic in nego poza vo lvem nie zwró ciło
pań skiej uwagi? – za py tał.

– Nie, niby co?
– Czy nie spo strzegł pan ni kogo w sa mo cho dzie albo przy sa mo cho dzie?
– Nie – stwier dził z prze ko na niem Gar de lin.
– Otwarty ba gaż nik albo może drzwi?
– Nie.
– Poza tym nic?
– Nic. Je dyne, co za uwa ży łem, to że vo lvo stoi tu taj od dawna.
Kiedy Fre drik do tarł do Hus, Gu stav za koń czył wła śnie spo rzą dza nie li- 

sty wła ści cieli dom ków. Przej rzy ście uło żona, za wie rała je dy nie ad resy i te- 
le fony.

– Czter dzie ści je den osób, wy łą cza jąc Gu sta vs sona – wy ja śnił Gu stav.
– Za nim za czniemy dzwo nić, prze ko najmy się, czy nie któ rzy z nich już

się tu zja wili – za pro po no wał Fre drik.
Na pły cie as fal to wej stały trzy sa mo chody, więc ktoś już przy je chał. Po- 

de szli do dom ków i za trzy mali się w miej scu, gdzie żwi rowy prze jazd do- 
cho dził do wą skiej drogi. Wy cho dziła ona nie mal z wody i koń czyła się
rap tow nie przed brzo zo wym za gaj ni kiem. Je den z dom ków sto ją cych bli sko
mo rza miał otwarte okna i sły chać było głos spi kera wy do by wa jący się z
na sta wio nego na cały re gu la tor ra dia.

– Tu taj ko goś mamy – stwier dził Gu stav.
Za nim do tarli do celu, za trzy mał ich ro sły chło piec, który ska kał mię dzy

dwoma dom kami. Miał na so bie zie loną kurtkę z kap tu rem na su nię tym na
głowę. Dło nią zro bił gest ma jący ich za trzy mać i za wo łał:

– Stop!
Za nim zdą żyli się zo rien to wać, chło piec wska zał na Fre drika.
– Pan Ko tlet!
Jak to ro zu mieć? Czy to ob raza? Fre drik usły szał, że Gu stav chi cho cze

za jego ple cami. Pod szedł bli żej, by po roz ma wiać z chłop cem.
– Cześć – po wie dział.
Chło piec uśmiech nął się sze roko i Fre drik się zo rien to wał, że ma lec

cierpi na ze spół Do wna.
– Są tu twoja mama i tata?
– Pan Ko tlet – po wtó rzył chło piec.
Gu stav par sk nął śmie chem.
– Cześć – rzu cił i po pa trzył na chłopca przy ja ciel sko.



– Cześć – od parł ra do śnie chło piec.
Gu stav nie zmien nie ro bił na lu dziach sym pa tyczne wra że nie i to się zga- 

dzało, bo był miłą i em pa tyczną osobą. Cza sami jed nak wy ko rzy sty wał te
ce chy i uda wał nie wi niątko, co spra wiało, że inni tra cili czuj ność.

– Naj wy raź niej je stem Pa nem Ko tle tem – stwier dził Fre de rik.
Zro zu miał, że wkrótce ta hi sto ria za cznie krą żyć po po ste run ko wych ko- 

ry ta rzach. Nie uwa żał się za szcze gól nie uro dzi wego, ale jak mógłby wy- 
glą dać czło wiek o prze zwi sku Pan Ko tlet? Miałby być brą zowy i po kryty
grud kami?

– Ste fan! Ste fan, co ro bisz?!
W otwar tych drzwiach domku sta nęła ko bieta w ob szer nym ja skra wo żół- 

tym T-shir cie i czar nych leg gin sach opi na ją cych chude nogi. Ru szyła ku
nim szyb kim kro kiem.

– Ste fan, nie sły sza łeś, jak cię wo łam?
– Pan Ko tlet – po raz ko lejny po wtó rzył chło piec i za chi cho tał.
– Nie, Ste fan, tak nie można. Mia łeś wy pić sok.
Ko bieta, która wy glą dała na po nad czter dzie ści lat, uśmiech nęła się do

obu po li cjan tów.
– On nie chciał ni kogo ura zić.
– Ro zu miemy – od rzekł Gu stav – ale wy daje mi się, że jed nak mój ko- 

lega po czuł się tro chę ura żony.
– On tylko żar tuje – do rzu cił Fre drik. – Je ste śmy z po li cji w Visby.
Wy cią gnął dłoń i przed sta wił się, a Gu stav po szedł za jego przy kła dem.
Matka chłopca na zy wała się An nika Per s son.
– Pro wa dzimy śledz two w spra wie wła ma nia do jed nego z dom ków –

wy ja śnił Gu stav. – Czy ma pani chwilę?
– Do szło do wła ma nia? Za uwa ży łam ta śmę po li cyjną i za nie po ko iłam

się, że stało się coś po waż nego. – Wska zała ręką otwarte drzwi i do dała: –
Wła śnie ro bi łam po rządki, ale to może po cze kać.

Po szli za nią do domku, który, jak się do wie dzieli, na le żał do jej mamy,
ale to An nika wraz z dwoj giem ro dzeń stwa o niego dbała.

– Je stem tu po raz pierw szy w se zo nie. Przy je cha łam bar dzo późno, ale
se zon jesz cze się nie skoń czył.

An nika Per s son ści szyła ra dio i pró bo wała po czę sto wać syna szklanką
soku, ale nie chciał go wy pić. Całą uwagę sku pił na go ściach.

– Pły wać – po wie dział Ste fan.



– Tak, mój ty zdol nia cho – od parła An nika. – Tu jest bar dzo przy jem nie
– do dała, od wró ciw szy się z po wro tem do Gu stava i Fre drika.

Fale przy bo jowe z mniej szego statku trans por to wego ude rzały o ni ską
ka mienną keję wy sta jącą za le d wie ja kieś dzie sięć cen ty me trów po nad po- 
ziom mo rza.

– Jak wspo mnia łem, wła mano się do jed nego z dom ków, praw do po dob- 
nie przed ty go dniem lub dwoma. Po my śle li śmy, że spy tamy, czy pani coś
usły szała, ale jak ro zu miem, jest to pierw szy dzień po bytu – po wie dział
Fre drik.

– Tak, to prawda, ale by li śmy tu też przed ty go dniem.
Fre drik i Gu stav mil czeli, cze ka jąc na dal szy ciąg.
– Tylko po to, by zo sta wić kilka krze seł i parę in nych rze czy. – An nika

wska zała głową dwa krze sła cam pin gowe usta wione przed dom kiem. – Za- 
mie rza łam też po sprzą tać, ale mu sia łam po je chać do Lär bro, aby od wie dzić
sio strę.

– O któ rej to było?
– Późno wie czo rem, wła ści wie w nocy. Za trzy ma li śmy się na krótko w

dro dze po wrot nej. Sio stra jest świeżo po roz wo dzie i… nie jest jej lekko.
Po trze buje wspar cia. Wie dzą pa no wie, jak to jest.

Ski nęli gło wami i za mru czeli ze zro zu mie niem, mimo że wła ści wie nie
wie dzieli i tylko so bie wy obra żali.

– Za trzy ma li ście się? To zna czy pani i Ste fan? – spy tał Fre drik.
– Tak. Było późno i zo sta li śmy na krótko. Wy ła do wa łam rze czy z sa mo- 

chodu i ru szy li śmy da lej.
– Co działo się tu taj tego wie czoru? – spy tał Fre drik.
– Na pewno było już po dwu na stej w nocy. Nie spo strze głam ni kogo, ale

jak wy ja śni łam, nie za trzy ma łam się na długo.
– Pa mięta pani, jaki to był dzień? – spy tał Fre drik.
– Niech po my ślę… To było chyba przed ty go dniem… A może wcze- 

śniej? Tak, to mu siało być przed dwoma ty go dniami. – An nika za sta no wiła
się, mam ro cząc pod no sem daty. – To mu siał być sie dem na sty. To zna czy
noc z sie dem na stego na osiem na stego. Dzień póź niej by łam u den ty sty, a to
był osiem na sty, to pa mię tam.

– I nie było tu wcze śniej ni kogo in nego? Pani mamy albo ko goś z ro- 
dzeń stwa?

– Nie, do mek był za mknięty od je sieni. Przy je cha łam tu jako pierw sza.
Przy kro mi, że nie mogę w ża den spo sób po móc.



– Nie szko dzi – od parł Fre drik i do dał w du chu: jedna osoba od ha czona,
zo stało jesz cze czter dzie ści.

– My ślę, że było tu dużo wię cej lu dzi, szcze gól nie w week end. Są dzę, że
część z nich na dal tu jest. Mogę pa nów do nich za pro wa dzić.

– By łoby miło – przy znał Gu stav.
– Pan Ko tlet – po wie dział Ste fan i wy jął rękę z kie szeni. Wy cią gnął

otwartą dłoń do po li cjan tów. Le żał na niej żółty ka wa łek pla stiku.
– Co tam masz? – An nika Per s son zwró ciła się do syna.
Chło piec zbli żył się o krok do Fre drika. Wy glą dało na to, że w pla stik

we tknięty jest ka wa łek ma te riału. Fre drik wy cią gnął dłoń i wziął go do ręki.
– Co to jest, do cho lery? – usły szał głos Gu stava, kiedy zdał so bie

sprawę, że trzyma w pal cach za ob rącz ko wane ucho owcy.



Rozdział 9

Fre drik opu ścił szybę i wy jął ko mórkę.
– Od cięte ucho owcy i mon goł, który prak tycz nie nie po trafi po wie dzieć

nic in nego poza „Pan Ko tlet” – rzekł z wes tchnie niem Gu stav.
– To naj lep sze, co udało nam się do tej pory zdo być. Mo żemy spró bo wać

się do wie dzieć, skąd się wzięła owca. Na wia sem mó wiąc, to się na zywa ze- 
spół Do wna.

– Uhm. Wy ze sta łego lądu mu si cie być za wsze po prawni po li tycz nie.
Fre drik wy brał nu mer.
– Dzwo nisz do Görana?
– Do Mi ni ster stwa Rol nic twa.
Chło piec nie umiał wy tłu ma czyć, gdzie zna lazł ucho, mimo usil nych

prób wy do by cia z niego in for ma cji przez matkę. W końcu jed nak zy skali
pew ność, że stało się to tego dnia. An nika obie cała, że zrobi, co w jej mocy,
żeby skło nić syna, by opo wie dział coś wię cej. Może pój dzie im le piej, gdy
Ste fan prze śpi się z tymi my ślami, za su ge ro wała. Fre drik zo sta wił im wi zy- 
tówkę.

Póź niej po ka zała im, gdzie miesz kają inni lo ka to rzy dom ków, ale na nie- 
wiele się to zdało.

Fre drik za koń czył roz mowę. Szybko i spraw nie udało mu się zdo być na- 
zwi sko rol nika z Burs po tym, jak po dał nu mer z żół tej ta bliczki.

– Hans We dell. Po je dziemy tam?
– Po win ni śmy naj pierw za dzwo nić do Görana.
– Masz ra cję. – Gu stav wes tchnął.
– Ktoś krad nie owcę od rol nika w Burs, za biera ją ze sobą do Ro ne- 

hamnu, od cina ucho z ob rączką i ukrywa ją, wła muje się do domku Gu sta- 
vs sona, pa tro szy owcę i roz rzuca wo kół wnętrz no ści. Czy do strze gam w
tym ja ką kol wiek lo gikę i czy przy naj mniej po łowa Ro ne hamnu nie po- 
winna jej doj rzeć?

– Tak czy owak mu siał to być bez czelny typ.
– Wła ści wie za czym wę szymy? – Gu staw bez rad nie po krę cił głową.
– Wiem – rzekł Fre drik, wy bie ra jąc nu mer Görana Eidego i cze ka jąc, aż

od bie rze. – Je śli się okaże, że za rżnię cie owcy i za mor do wa nie męż czy zny



nie mają ze sobą żad nego związku, to za pa mię tają nas jako dwóch idio tów,
któ rzy prze cze sali pół wy spy w spra wie owcy, pod czas gdy śledz two zwią- 
zane z jed nym z naj okrop niej szych mor derstw na Go tlan dii szło pełną parą.

– A mamy wy bór?
– Nie, pew nie… – Fre drik urwał, gdyż Eide ode brał te le fon.
Roz mowa trwała krótko. Fre drik roz łą czył się i po pa trzył na Gu stava.
– Je dziemy do Burs.
– Okej – po wie dział Gu stav i prze krę cił klu czyk w sta cyjce. – Za suń

szybę, ina czej klima nie za działa.
Ninni po je chała z dziećmi do Nis se vi ken. To był udany dzień. Płytka

woda była cie pła – miała dwa dzie ścia stopni – ale jak na jej gust za dużo lu- 
dzi zgro ma dziło się na plaży. Wprost ro iło się od ro dzin nych wy se pek z
ręcz ni kami, le ża kami i ma łymi prze no śnymi lo dów kami. Świeżo wy ką pane
i spra gnione ką pieli dzie ciaki bie gały tam i z po wro tem po molo. Na to miast
na pły wa ją cym po mo ście na sto latki od da wały się har com, ska kały do wody
i ją roz chla py wały. Ro dzice wy cią gali szyje, by śle dzić czuj nym okiem za- 
bawy naj młod szych po ciech przy brzegu. Ninni z za zdro ścią spo glą dała w
kie runku let ni ków prze by wa ją cych na wła snym te re nie za ogro dze niem. W
Nis se vi ken sku pi sko dom ków z po czątku dwu dzie stego wieku przy po mi- 
nało nie wielki ośro dek wcza sowy.

Zwró ciła wzrok ku mo rzu i Si mo nowi, który wy ko pał do łek w pia sku.
Chęt nie wy cią gnę łaby się wy god nie i za snęła albo od dała lek tu rze książki,
która wciąż le żała w ró żo wej wi kli no wej tor bie. Uznała, że jed nak nie po- 
winna na rze kać. Przy jem nie było po pro stu tu być, czuć pia sek pod pal cami
i roz ko szo wać się cie płem.

Z pra wej strony ką pie li ska cią gnęła się wą ska i ni ska mie rzeja, bie gnąca
w kie runku mo rza. Na sa mym jej końcu znaj do wało się kilka do mów, które
wy glą dały, jakby stały na wo dzie. W od dali pa sły się krowy, za le d wie nie- 
wiele więk sze od po wol nie po ru sza ją cych się kro pek. Mię dzy pa sem lądu a
po mo stem wi dać było dwóch sto sow nie ubra nych męż czyzn, sur fu ją cych
na de skach na pę dza nych przez wiel kie la tawce ucze pione dłu gich lin.
Wcze śniej Ninni nie wi działa ni czego po dob nego i nie miała po ję cia, jak
na zywa się ten sport. Była prze ko nana, że miało to ja kąś krótką, do bitną na- 
zwę, na pewno w ję zyku an giel skim. Kiedy uda wało im się na brać pręd ko-
ści, wszystko działo się nie sa mo wi cie szybko, ale wy da wało się, że więk- 
szość czasu spę dzają na ta pla niu się w wo dzie i szar pa niu z li nami.



Za mknęła oczy i zwró ciła twarz do słońca. Po sta no wiła od prę żyć się
przez chwilę. Może Si mon nie zdąży się uto pić w ciągu tych trzy dzie stu se- 
kund, po my ślała.

– Cześć.
Ninni po czuła, jak ktoś przy kuc nął obok niej, otwo rzyła oczy i usia dła,

ale nie była w sta nie do strzec ni czego poza ciemną syl we tką po śród tań czą- 
cych zie lo nych i żół tych punk tów. Przy sło niła dło nią oczy, lecz to nie po- 
mo gło.

– Kur czę, cał ko wi cie mnie ośle piło… – Zmru żyła oczy. – Czy to ty, Ka- 
rin?

Wzrok szybko się przy zwy czaił.
– Na prawdę nie wi dzisz? – Są siadka Ninni za śmiała się i prze su nęła oku- 

lary sło neczne z nosa na głowę. – Mogę tu usiąść?
– Ja sne, sia daj.
– To mój pierw szy dzień wa ka cji. Po czu łam, że mu szę iść na plażę.

Szkoda stra cić na wet kilka go dzin.
Ninni ro zej rzała się wo kół.
– A nie ma z tobą Jensa? – spy tała.
– Nie, pra cuje. W tym roku późno weź mie urlop. Chcia ła bym się gdzieś

wy rwać, może do Taj lan dii. We wrze śniu jest tam ta nio.
– Chyba je sie nią przy pada tam pora desz czowa, prawda?
– Wła ści wie tak, ale moja ko le żanka z pracy po je chała w ze szłym roku.

Było zna ko mi cie i tylko cza sami kro pił desz czyk. Wszystko się mie sza z
po wodu efektu cie plar nia nego.

Ka rin wy jęła ba weł niany pled w kratkę, strzep nęła go i po zwo liła, by
opadł na pia sek obok Ninni. Po sta wiła torbę, zdjęła pa reo, któ rym ob wią- 
zała bio dra, i usia dła.

– Wy glą dasz jak cze ko ladka, mia łaś chyba tro chę wol nego?
Ka rin się za śmiała. Była mocno opa lona, a ja sne bi kini jesz cze to uwy- 

dat niło.
– By wa łam tylko tro chę na działce, ale bar dzo ła two się opa lam.
Ninni za częła omia tać wzro kiem brzeg plaży, uświa da mia jąc so bie, że

po winna za wo łać Si mona. Spo strze gła, że stoi w wo dzie i na peł nia wia- 
derko.

– Ile masz wol nego? – spy tała, ob ser wu jąc syna, który pod niósł z mo zo- 
łem wia derko i opróż nił jego za war tość do dołka.



– Zo ba czymy, jak to bę dzie. Praw dzi wego wol nego chyba w ogóle nie
będę miała. My ślę, że na dal będę jeź dziła do mia sta, w każ dym ra zie je den
dzień w ty go dniu na pewno. A, prze pra szam, mó wi łam o Sztok hol mie.

– W po rządku, jak dla mnie mo żesz na zy wać Sztok holm mia stem.
Uśmiech nęły się do sie bie.
– Kie dyś Jens zży mał się o to na mnie, ale chyba już się pod dał albo tego

nie za uważa. Dla mnie Visby ni gdy nie bę dzie mia stem.
– Ja się przy zwy cza iłam – po wie działa Ninni. – Może to dla tego, że je- 

stem fi lo lożką.
– Naj praw do po dob niej. W moim przy padku to sprawa bez na dziejna.
– Jak się po zna li ście, je śli można za py tać? – Ninni ode rwała wzrok od

syna, który znowu usiadł na pia sku i za czął grze bać w dołku.
– Można? – Ka rin za śmiała się. – Nie opo wia da łam ci?
– Nie. – Kiedy mia łaby to zro bić, za sta no wiła się Ninni. Roz ma wiały je- 

dy nie przez ży wo płot, nie spę dzały ze sobą czasu.
– Na pewno?
– Tak – po twier dziła Ninni. – Chęt nie usły szę.
Ka rin uśmiech nęła się. Zdjęła z głowy oku lary, zło żyła je i wrzu ciła do

torby.
– Po zna li śmy się tu taj, na wy spie, przed dzie się cioma laty. Z dwiema ko- 

le żan kami od by wa ły śmy wy cieczkę ro we rową. Stan dard.
– A więc la tem bę dzie rocz nica? – za py tała Ninni.
– Wła ści wie tak. – Ka rin za śmiała się i wy ja wiła: – Nie po my śla łam o

tym. – Na chy liła się bli żej i zni żyła głos: – Nie źle im pre zo wa ły śmy przez te
dwa ty go dnie i po dro dze na pa to czyło się kilku fa ce tów. Jed nym z nich był
Jens. Nie wiele się wy da rzyło, ale wy mie ni li śmy się nu me rami te le fo nów, a
póź niej ode zwał się po ja kimś mie siącu. Przy je chał do Sztok holmu i…
wpro wa dził się do mnie. Póź niej, ja kieś sześć lat temu, zde cy do wa li śmy się
na prze pro wadzkę na Go tlan dię. Resztę już znasz.

– Ja też by łam tu na wy cieczce ro we ro wej. Mia łam wtedy dzie więt na ście
lat – po wie działa Ninni.

– A kto nie był?
– Pa mię tam tylko, że przez cały czas pa dało.
– Słu chaj – za częła Ka rin i po ło żyła dłoń na ra mie niu Ninni – może któ- 

re goś wie czoru wpad nie cie do nas na obiad?
Ninni za wa hała się i po czuła za kło po tana nie ocze ki waną pro po zy cją.



– To zna czy – do dała Ka rin, źle in ter pre tu jąc mil cze nie Ninni – na prawdę
czuję się głu pio, że miesz ka cie tu już tak długo, a my…

– Ja sne, by łoby faj nie. Po roz ma wiam z Fre dri kiem.
– Tak, po ga daj z nim. Pra cuje na zmiany, prawda?
– Nie, to nor malny biu rowy etat. – Ninni uśmiech nęła się i do dała: – Za- 

zwy czaj, o ile nie zda rzy się nic szcze gól nego.
– Okej, po roz ma wiaj z Fre dri kiem, a po tym zde cy du jemy co do dnia.

Może we czwar tek?
Trzę sący się, wy chło dzony ką pielą Jo akim przy biegł do nich truch tem.

Przy wi tał się szybko i nie zbyt ser decz nie z Ka rin. Nie cho dziło o to, że jej
nie lu bił, taki miał spo sób by cia. Owi nął się ręcz ni kiem i po pro sił o pie nią- 
dze, żeby ku pić coś w kio sku. Ninni za częła szu kać drob nych, przy po- 
mniała so bie o Si mo nie i pod nio sła wzrok. Nie było go przy dołku. Szybko
po pa trzyła na wodę. Tam też go nie było. Omio tła uważ nym spoj rze niem
brzeg plaży, rzu ciła czuj nym okiem na po most, na stęp nie na ścieżkę pro wa-
dzącą do kio sku. Ni g dzie nie do strze gła synka. Za schło jej w gar dle, bły- 
ska wicz nie wstała i po czuła, jak zie mia usuwa jej się spod nóg. Za częła go- 
rącz kowo prze szu ki wać wzro kiem mro wiący się wo kół tłum. Zro biła kilka
nie zde cy do wa nych kro ków w prawo, za trzy mała się i od wró ciła w prze ciw- 
nym kie runku.

– Si mon?
– Ninni? Ninni? Prze cież stoi tu taj.
– Mamo?
Nie za uwa żyła go, po nie waż był zbyt bli sko, gdy zmie rzał w jej kie- 

runku. Czuła, jak opusz cza ją pa nika, z wdzięcz no ścią wy cią gnęła ręce ku
chłopcu i opa dła na ko lana.

W tej jed nej chwili wró ciły do niej kosz mary, które mie wała za raz po
prze pro wadzce. Przez kilka ty go dni śniła o tym sa mym: że zgu biła dzieci w
skle pie w Hemse, kiedy wkła dała kar ton mleka do ko szyka z za ku pami albo
w no wym ob cym domu. Na gle, w ciągu se kundy, roz pły wały się w po wie- 
trzu, a ona szu kała ich w pu stych po ko jach. Bu dziła się prze peł niona stra- 
chem i rzadko uda wało jej się po now nie za snąć. Za pewne w ten spo sób
ujaw niał się nie po kój zwią zany z no wym oto cze niem i tym, że zo sta wiła za
sobą wszystko, co oswo jone i bez pieczne.

– O dziwo nie miecki tu ry sta wró cił cały i zdrowy na Sylt. Przy je chał przed
czte rema dniami.



Göran Eide zwo łał po po łu dniowe ze bra nie w Visby. Wy raź nie nie za do- 
wo lony, z na bur mu szoną miną, sie dział przy krót szej kra wę dzi stołu i za- 
glą dał do no tat nika upstrzo nego po bo kach sa mo przy lep nymi kar tecz kami.

– Jak to się stało, że pasz port Niemca zna lazł się przy ofie rze? – spy tał
Ove.

– Nie wy klu czone, że za mor do wany go ukradł – od parł Göran. – Może
nie po win ni śmy zu peł nie za po mi nać o Niemcu, mimo że skre śli li śmy go z
li sty jako ewen tu alną ofiarę.

– Mu simy mieć go na oku – stwier dził Len nart Svens son.
– Mam na dzieję, że przed week en dem są dówka zdo bę dzie kartę uzę bie- 

nia wła ści ciela sa mo chodu, a wtedy może do ju tra uda nam się zi den ty fi ko-
wać ofiarę.

– Le piej nie ży wić zbyt wiel kich na dziei – po wie działa Eva Kar lén.
– Na pewno wy ślą to pocztą B, więc je śli do pi sze nam szczę ście, to

otrzy mamy wy niki pod ko niec przy szłego ty go dnia. Mor der stwo da leko na
pro win cji, nikt w Sol nie nie da pew nie zła ma nego gro sza, żeby to przy spie- 
szyć – orzekł Len nart.

– Okej. Po na rze kamy so bie na wal nym ze bra niu – wtrą cił Eide. – Kon ty- 
nu ujemy?

Nikt się nie ode zwał i nikt nie ocze ki wał od po wie dzi.
– Fre drik i Gu stav za bez pie czyli od cięte ucho owcy w Hus.
Fre drik stre ścił krótko hi sto rię o tym, jak on i Gu stav na tra fili na ucho

czy, ści ślej rzecz bio rąc, jak zna lazł je Ste fan Per s son.
– Szansa, że chło pak coś za uwa żył, jest ra czej ni kła, a ta, że bę dzie umiał

o tym opo wie dzieć, je śli jed nak coś wi dział, jesz cze mniej re alna – stwier- 
dził Gu stav.

Miał na so bie ko szulę z krót kim rę ka wem, która mu siała być jego świe- 
żym na byt kiem. Fre drik ni gdy wcze śniej jej nie wi dział. Li liowy orien talny
wzór na ró żo wo fio le to wym tle. Tro chę zbyt śmiały jak na Gu stava. Za wsze
był do brze ubrany, ale rzadko kiedy od waż nie, a go to wość do no sze nia eks- 
tra wa ganc kich ubrań ja koś nie pa so wała do fa ce tów z Blåkulli. Tylko Len- 
nart rzu cił żar to bli wie uwagę o Po li cjan tach z Miami, nikt inny tego nie
sko men to wał.

– Nie nadałby się na świadka? – spy tał Svens son.
– Sta now czo nie, ale i tak mógłby nam po móc – od parł Eide.
Wstał i otwo rzył okno, blo ku jąc je ogra nicz ni kiem. Prze szu kał kie sze nie

ma ry narki, ale ni czego nie zna lazł. Bez słowa opu ścił po kój i pół mi nuty



póź niej wró cił z za pa lo nym pa pie ro sem w pra wej dłoni; za pewne wy że brał
go od Anny z cen tralki. Przy siadł na szafce na kół kach przy oknie, za cią- 
gnął się kil ka krot nie i od wró cił do Fre drika.

– Jak po szło z We del lem w Burs?
– Roz po znał ob rączkę, ale nie za uwa żył, by bra ko wało mu jed nej owcy –

od parł Fre drik. – Nie ma star szych dzieci, więc je śli brał w tym udział ja kiś
na sto la tek, to na pewno nie spo krew niony z nim.

– Po do bno poczta pan to flowa w Burs do brze działa. Nie wy daje mi się,
że by śmy mu sieli prze trzą snąć całą wieś, by zna leźć świad ków, o ile tacy
ist nieją – rzekł Göran.

– Kra dzież owcy nie wy daje się czyn no ścią dys kretną.
– Spraw dzi li śmy u tych, któ rzy miesz kają naj bli żej wrzo so wi ska, ale ni- 

czego nie wi dzieli ani nie sły szeli – do dał Gu stav.
– Okej – rzu cił Göran i mó wił da lej: – Fri berg, wła ści ciel vo lva, ma na

kon cie jazdę po pi jaku i wy co fane póź niej oskar że nie o po bi cie.
– Niech zgadnę: była żona? – spy tała Eva.
– Strzał w dzie siątkę – przy znał Eide. – Tak, była żona. Poza wszyst kim

to nie ozna cza, że wielki z niego ło buz.
– To za leży, jak na to spoj rzeć – za uwa żyła Eva.
– Wiesz, co mam na my śli. Mu simy po ga dać z jego byłą. Fre drik, to

twoje za da nie. Prze cież to twój dawny re wir.
– Ja sne – od rzekł krótko Fre drik.
– Po wi nie neś się z tym uwi nąć. Nie obej dziemy się bez cie bie dłu żej, niż

to ab so lut nie ko nie czne. Po leć na je den dzień, po ga daj z babką i wra caj.
– Oczy wi ście – przy tak nął Fre drik i pró bo wał ukryć roz cza ro wa nie. Zdą- 

żył już za pla no wać, z kim dziś wie czo rem wy bie rze się na piwo.
– Gu stav, w dal szym ciągu bę dziesz zaj mo wał się dom kami przy plaży. –

Göran zga sił pa pie rosa o pa ra pet i wy rzu cił nie do pa łek przez okno. – Nie
damy rady kon ty nu ować ze bra nia. Len nart i ja mu simy się przy go to wać do
kon fe ren cji pra so wej o wpół do szó stej.

– Cze kam na nią z nie cier pli wo ścią – oznaj mił Svens son i wstał.
W po koju roz legł się krótki śmiech. Wszy scy wie dzieli, że Svens son bę- 

dzie upar cie ogra ni czał od po wie dzi do mi ni mum. Nie pad nie żadne nad pro- 
gra mowe zda nie.

– Nie poj muję, dla czego w ogóle mamy się tym zaj mo wać – do dał.
– Przy pusz czam, że w pew nym sen sie ma to zwią zek z tym, że miesz- 

kamy w de mo kra tycz nym kraju, a pie lę gno wa nie de mo kra cji to nasz obo- 



wią zek za wo dowy. Abs tra hu jąc od tego, uwa żam, że tro chę roz głosu nie za- 
szko dzi. Za cho lerę nic nie wiemy, ale me dia nie mogą się o tym do wie- 
dzieć.

Göran Eide opu ścił po miesz cze nie, zgar nia jąc ze sobą Svens sona. Len- 
nart czę sto pra co wał na miej scu, choć nie z przy czyny wieku, ale dla tego,
że ra dził so bie z kom pu te rami nie po rów na nie le piej niż inni. Może także z
tego po wodu, że był na mol nym aspo łecz nym gnoj kiem.

Ove wziął się pod boki i po pa trzył na Fre drika.
– Nie któ rym wolno się roz bi jać po kraju – po wie dział z uda waną za zdro- 

ścią.
– Jak do tej pory – skon tro wał Fre drik – ani razu nie sły sza łem, że byś z

wła snej woli wy ra ził chęć zło że nia wi zyty w Sztok hol mie.
– Ow szem, ale tym ra zem wi zyta nie jest do bro wolna.
Fre drik za śmiał się, choć idąc do se kre ta riatu, by pro sić o za bu ko wa nie

bi le tów, na dal nie był pe wien, co wła ści wie miał na my śli Ove Gahn ström.



Rozdział 10

Ni gdy nie brali wielu zwie rząt na raz, za le d wie po kilka sztuk. Dzia dek wy- 
tłu ma czył mu dla czego, ale nie do końca zro zu miał. Wtedy. Te raz oczy wi ście
to wie dział. Dzia dek i Ola pach nący za wsze kwa śnym dy mem, z wy jąt kiem
tych dni, kiedy pach nieli zwie rzę tami i krwią. Pierw szy za pach był nieco na- 
tar czywy, ale jed no cze śnie przy jemny i do mowy, drugi – obez wład nia jący,
cza sami du szący. Prze szli przez ob lane słoń cem po dwó rze, ja sne jak za- 
świe tlone zdję cie, gdzie w miej scu ja snych plam nie można było roz róż nić
szcze gó łów. Zwy kle wy cho dził i pa trzył na nich, gdy wra cali, nikt nie ko- 
men to wał jego obec no ści, nie za sta na wiał się, czy była sto sowna, czy też
nie i czy był mile wi dziany. Za pierw szym ra zem nikt nic nie po wie dział,
póź niej też nie. Pierw szy raz był jak cios w oko lice brzu cha – spra wił, że
nogi miał jak z waty, a krew od pły nęła mu z głowy. Stał jak wmu ro wany w
zie mię, nie bę dąc w sta nie się po ru szyć, nie mo gąc się obej rzeć. Pot lśnił na
czole i skro niach i spły wał po ple cach, aż ro biło mu się strasz nie zimno. Na- 
ra sta jący od głos be czą cych owiec i nie na tu ralne me cze nie prze ra żo nych
cie ląt dzwo niło mu w uszach. Kiedy było już po wszyst kim, dzia dek pod szedł
do niego, śmie jąc się z jego kre do wo bia łej twa rzy, i uszczyp nął go w po li- 
czek dwoma po bru dzo nymi krwią pal cami.

Póź niej szedł tam za każ dym ra zem nie dla tego, że chciał. Wła ści wie wo- 
lałby zo stać w swoim po koju i nie wie dzieć, co działo się na dwo rze, ale
czuł ja kiś przy mus, gdy sły szał, że przy pro wa dzają zwie rzęta. Mu siał zo ba- 
czyć, mu siał wi dzieć oczy zwie rząt, usły szeć ich na ra sta jące od głosy, za nim
za pa dała ci sza.

Zwie rzęta dzie lono na mniej sze grupy i zaj mo wano się nimi w dłu gich ni- 
skich bu dyn kach, gdzie kwa śny za pach dymu wni kał w ściany, ubra nia i ni- 
gdy, prze ni gdy się nie ulat niał. Cza sami przy kry wał go je dy nie za pach krwi
– był moc niej szy. Krew była we wszyst kim, w lu dziach oczy wi ście też, i w
ko tach. To Ola po wie dział, że koty nie mogą szwen dać się po go spo dar- 
stwie, a on wie dział, że koty szwen dały się tam nie mal przez całe lato, więc
cho dziło o coś in nego i Ola chciał mu to po ka zać. W ogóle nie ro zu miał, co
to ozna czało. Ola uda wał, że kot jest ze sta wem kloc ków, można było go z
po wro tem zło żyć, a póź niej roz ło żyć, raz za ra zem.



Białe far tu chy po ły ski wały w słońcu.
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Saab sky ways 340 wpadł w tur bu len cje, gdy nie spo dzie wa nie roz pę tała się
bu rza. W któ rymś z rzę dów po dru giej stro nie ko bieta około sześć dzie siątki
wy mio to wała do pa pie ro wej to rebki. Sto jąca obok ste war desa ubo le wała i
prze pra szała za nie ocze ki wane trud no ści. Wcze śniej ka pi tan za po wie dział
przy jemny prze lot w pro mie niach słońca.

Fre drik za sta na wiał się, czy li nie lot ni cze sta rały się nie do pu ścić, by ktoś
zwy mio to wał na ja ki kol wiek przed miot ozna ko wany ich logo. Za bra kło go
na to rebce w prze ci wień stwie do wszyst kich in nych przed mio tów w za sięgu
ręki.

Zwie sił głowę. Czu jąc w noz drzach gry zący, kwa śny za pach świe żych
wy mio cin, pró bo wał skon cen tro wać się na wie czor nym wy da niu ga zety.
Był spo kojny, do póki nie pa dła prośba o to, by ste war desy za jęły miej sca.
Ale gdy roz le gał się dość na pięty głos ka pi tana: „Fli ght at ten dants, ple ase
take your se ats”, Fre drik prze sta wał się czuć kom for towo.

Dzien ni kowi „Afton bla det” udało się zdo być in for ma cje o tym, że zna le- 
ziono ofiarę mor der stwa w ba gaż niku da cho wym wozu po zo sta wio nego na
par kingu przy ką pie li sku, gdzie bez tro sko i w bło giej nie świa do mo ści spę- 
dzały wa ka cje ro dziny z ma łymi dziećmi. Ar ty kuł za wie rał długi, ob ra zowy
i fan ta zyjny opis spo rzą dzony przez ko goś, kto z całą pew no ścią nie był na
miej scu wy da rze nia. W tek ście za bra kło in for ma cji na te mat marki sa mo- 
chodu i do mnie my wań, jak długo stał tam za par ko wany. „Przez kilka dni” –
brzmiała nie pre cy zyjna in for ma cja. Fre drik za ło żył, że to było wszystko,
czego dzien ni ka rze się do wie dzieli.

Ar ty kuł w „Expres sen” nie za wie rał bar dziej rze czo wych in for ma cji, ale
miał dużo am bit niej szy lay out: zda rze niu po świę cono wiele stron, opu bli- 
ko wano duże zdję cia opa trzone krót kimi tek stami, mapę Ro ne hamn z za- 
zna czo nym par kin giem, zdję ciem zro bio nym z góry z krzy ży kiem na as fal- 
cie i na pi sem „tu stał sa mo chód”. Tak, to się zga dzało. Za miesz czono rów- 
nież fo to gra fię to yoty co rolli z czar nym ba gaż ni kiem da cho wym, opa trzoną
pod pi sem, że „tego typu” sa mo chód od ty go dnia stał na par kingu przy ką- 
pie li sku, a w ba gaż niku da cho wym znaj do wało się ciało za mor do wa nego
męż czy zny.



Ga zeta „Expres sen” była bar dziej sta now cza w stwier dze niach. Fre drik
za sta na wiał się dla czego, do póki nie prze wró cił kartki i nie zo ba czył pod- 
par tego na la sce Edvina Gar de lina. Za sko czyło go, że wy du sili te in for ma- 
cje ze star szego męż czy zny. Do bra ro bota albo po pro stu mieli farta. Na
szczę ście nie wy dru ko wano ani słowa o roz pru tej owcy. I bez wy bu ja łej
wy ob raźni ła two było zdać so bie sprawę, jaki zro biłby się z tego pasz tet.
Gdyby dzien ni karz po fa ty go wał się kil ka set me trów da lej, na pewno zna la- 
złby się ktoś, kto sprze dałby im rów nież tę hi sto rię. Oczy wi ście po li cjanci
po pro sili za równo Bengta Gu sta vs sona, jak i An nikę Per s son o dys kre cję do
czasu cał ko wi tego wy ja śnie nia sprawy, ale Fre drik zdą żył się prze ko nać, że
tego ro dzaju na po mnie nia z re guły od no siły efekt prze ciwny do za mie rzo- 
nego.

Zło żył ga zety i rzu cił je na są siedni pu sty fo tel. Sa mo lot uspo koił lot. Od
pół nocy chmury się prze rze dziły i zni kły. Mu sieli być nie da leko. Chyba
roz po zna wał po łu dniowe przed mie ścia sto licy.

Po przed niego wie czoru zdą żyli obej rzeć frag ment te le wi zyj nych wia do- 
mo ści. Nie mi nęło kilka mi nut, gdy ktoś za pu kał do drzwi. Fre drik pod szedł
do nich, otwo rzył je i uj rzał sto ją cego za drzwiami Eskila, który usil nie
prze pro sił, że prze szka dza, po czym po chwili mil cze nia wy rzu cił z sie bie z
pełną po wagą:

– To po tworne.
Nie można było się z tym nie zgo dzić. Fre drik za sło nił się de li kat nie obo- 

wiąz kiem nie ujaw nia nia szcze gó łów śledz twa i Eskil mu siał się z tym po- 
go dzić.

Lu dzie byli cho ler nie cie kaw scy. Prę dzej czy póź niej wy pły nie in for ma- 
cja o owcy po zo sta wio nej w domku przy plaży. Kiedy ga zety na do bre się o
tym roz pi szą, ga da niu nie bę dzie końca. A gdy wzmianka o owcy trafi na
pierw sze strony, roz pęta się sza leń stwo. Wy buchną plotki o sa ta ni stach,
psy cho pa tach i tym po do bne. Lu dzie za czną się bać, a po li cja znaj dzie się
pod ogromną pre sją.

Sa mo lot szybko zni żał lot. Fre drik po czuł w uszach zmianę ci śnie nia i
prze łknął ślinę. Ta po dróż nie na pa wała go szcze gólną ra do ścią; miał się
prze mie ścić z Visby do Na cka i na tych miast wró cić. Chyba były cie kaw sze
za ję cia.

Po wy lą do wa niu prze szedł przez skąpo wy po sa żony ter mi nal. Nie za in- 
sta lo wano rę ka wów mię dzy sa mo lo tami a ter mi na lem, a w środku nie funk- 



cjo no wały ele ganc kie sklepy. Zu peł nie jakby na le żało pod kre ślić, że przy- 
by wały tu sa mo loty z pro win cji.

Fre drik wy siadł z tak sówki w re jo nie wie żow ców, w tej czę ści gminy
Na cka, która le żała naj bli żej cen trum. Bu dynki z czer wo nej ce gły wy glą- 
dały, jakby zbu do wano je w la tach pięć dzie sią tych lub sześć dzie sią tych i
pięły się mię dzy cen trum han dlo wym a au to stradą. Na pewno były tu atrak- 
cyjne miesz ka nia, ale oko lica spra wiała wra że nie smut nej i od izo lo wa nej.
Ty powa miej ska sy pial nia, gdzie po przy jeź dzie z pracy tkwiło się przed te- 
le wi zo rem. Ucie kali stąd ci, któ rzy ocze ki wali od ży cia cze goś wię cej.

Od kilku lat oj ciec Fre drika miesz kał po dru giej stro nie cen trum han dlo- 
wego, w domu przy sa mym je zio rze Sic kla sjon. Cały ten ty dzień miał spę- 
dzić w mie ście Umeå, od wie dza jąc brata. Wła ści wie to na wet do brze, uznał
w du chu Fre drik, bo za bra kłoby mu czasu na spo tka nie z oj cem.

Otwo rzył bramę, spraw dził na zwi sko na umiesz czo nej na ta blicy li ście
lo ka to rów i po je chał windą na ósme pię tro. Dzwo nek nie zdą żył jesz cze
wy brzmieć do końca, kiedy usły szał po spieszne kroki zmie rza jące do
drzwi. Na chwilę za pa dła ci sza, jakby ktoś zer kał przez wi zjer, po czym
drzwi otwo rzyła na oścież ko bieta w wieku Fre drika. Była ni ska, miała
blond włosy, sta ranny ma ki jaż i po ma lo wane pa znok cie. Wy da wała się
nieco zmę czona, a wo kół warg wid niały zmarszczki pa la cza. Po spiesz nie
zlu stro wała go wzro kiem.

– Aha, czy to pan…
Fre drik wy jął le gi ty ma cję.
– Fre drik Bro man z po li cji w Visby.
– Za pra szam do środka – usu nęła się, by mógł przejść obok niej wą skim

ko ry ta rzem.
– Dzię kuję.
Mi nął ją i usły szał, jak za my kają się drzwi wej ściowe.
– Nie mówi pan jak Go tland czyk – stwier dziła.
– Bo nim nie je stem. Po cho dzę z Lil län gen.
– Ach, tak. – W gło sie ko biety dało się sły szeć nutę za do wo le nia, jakby

po czuła się bez pieczna, po nie waż byli z tej sa mej gminy.
– Lil län gen. Nie wie dzia łam, że po li cjan tom tak do brze płacą.
– Już tu nie miesz kam – spro sto wał Fre drik.
Ko bieta za my śliła się nad od po wie dzią, a Fre drik ją po na glił:
– Wej dziemy da lej?
– Tak, tak, pro szę. Mo żemy usiąść w kuchni.



Po my ślał, że na dal mu się nie przed sta wiła. Co prawda wie dział, z kim
roz ma wia, ale jego zda niem nie po winna wpusz czać go do miesz ka nia,
jakby był są sia dem, któ rego wi duje co dzien nie.

Wi dok z kuchni był fan ta styczny. W prawo się gał aż po samo cen trum.
So der, Gamla Stan i City. Na wprost, po dru giej stro nie wody, za czy nał się
le si sty re zer wat Na cka, a przy je zio rze ma ja czył na ho ry zon cie dom, w któ- 
rym miesz kał jego oj ciec. W kie runku wschod nim nie wy raź nie ma ja czyło
ką pie li sko przy Hel las går den, gdzie wśród zie leni tkwiły małe lu dziki. Być
może zbyt po chop nie wy da łem swój pierw szy osąd, po my ślał Fre drik.

– Ład nie – po wie dział.
– Miesz ka nie to moje zba wie nie – wy ja wiła Li se lott Fri berg. – Nie tylko

dla tego, że jest ładne – do dała, ak cen tu jąc ostatni wy raz. – Jest też ta nie i
wła sno ściowe. Za trzy ma łam je, gdy się roz wie dli śmy, i już spła ci łam po- 
życzkę. Kosz tuje mnie je dy nie ty siąc czte ry sta ko ron mie sięcz nie. To cał- 
kiem nie źle.

– O tak, rze czy wi ście – przy znał szcze rze Fre drik.
Wy cią gnął krze sło i na nim usiadł. Li se lott Fri berg rów nież za jęła miej-

sce.
Kuch nia była znisz czona, ale wy sprzą tana. Drzwiczki brą zo wych wi szą- 

cych sza fek wy bla kły wo kół ga łek. W oknie stały dwie wiel kie pe lar go nie o
ja skra wo czer wo nych kwia tach. Fre drik nie do strzegł po piel niczki i nie po- 
czuł za pa chu dymu pa pie ro so wego. Może Li se lott rzu ciła pa le nie? Była tro- 
chę jak jej kuch nia: pod nisz czona, ale za dbana.

– Pra cuję tu na dole. – Wska zała głową na cen trum han dlowe. – Za ję cie
cał kiem w po rządku, ale nie szcze gól nie do brze płatne, jak nie trudno się do- 
my ślić. Może się wy da wać tro chę dziwne, że tu wy lą do wa łam.

– Co ma pani na my śli?
– By łam przez ja kiś czas bez ro botna i któ re goś dnia uzna łam, że to do ni- 

czego nie po do bne, że bym nie mo gła się za trud nić w żad nym z tych wszyst- 
kich bu ti ków. Za raz po otwar ciu, o dzie wią tej, za czę łam cho dzić od sklepu
do sklepu i zna la złam za ję cie.

Li se lott po pa trzyła na starą po prze my słową dziel nicę Atlas Copco. Nie
tak dawno temu hale mon ta żowe zo stały prze kształ cone w hale han dlowe.
Żu ra wie i liczne ma szyny ustą piły miej sca sku pi skom dys kon tów. Zna la zła
się rów nież prze strzeń dla wiel kiego ma ga zynu mo no po lo wego.

– Może chce pan kawy? – spy tała, nie pa trząc na Fre drika.



– Nie, dzię kuję – od parł i prze szedł do rze czy: – Jak pani pew nie się do- 
my śla, chciał bym za dać kilka py tań o by łego męża.

– Oczy wi ście, nie bę dziemy prze cież roz ma wiać o mnie – od rze kła i
zwró ciła się do niego twa rzą.

Uśmiech nął się, choć na kilka se kund zbiła go z tropu. Nie bar dzo wie- 
dział, jak po ra dzić so bie z roz go ry cze niem, które ema no wało z Li se lott Fri- 
berg.

– To on, prawda?
– Nie do końca ro zu miem?
– Czy tam ga zety – wy ja śniła. – Je śli po li cjant z Go tlan dii przy jeż dża do

Sztok holmu, to musi być coś po waż nego. Wy daje się, że ta sprawa jest na- 
prawdę po ważna.

Oczy wi ście, ga zety, uprzy tom nił so bie Fre drik. Mało który ty tuł nie pod- 
jął te matu. Za uwa żył le żący z boku na stole stos eg zem pla rzy „Da gens Ny- 
he ter”. Za sta na wiał się, jak opo wie dzieć o vo lvie by łego męża w spo sób
moż li wie naj bar dziej bez po średni.

– Wie dzia łam, że to się źle skoń czy – oznaj miła Li se lott.
Je śli my ślała, że były mąż jest ofiarą mor der stwa w Ro ne ham nie, to nie

wy da wała się tym spe cjal nie po ru szona, prze mknęło Fre dri kowi przez
myśl. Poza go ry czą była pani Fri berg nie oka zy wała in nych uczuć.

– Wie dzia łam, że zaj muje się czymś na gra nicy prawa. Nie po wi nien za- 
czy nać w tej knaj pia nej branży. I nie z tym Po la kiem. Od razu się zo rien to- 
wa łam, że to nie wy gląda do brze, ale nic nie mó wi łam. W każ dym ra zie do- 
póki pła cił ali menty, a ro bił to re gu lar nie.

– Użyła pani sfor mu ło wa nia „knaj piana branża”?
– Tak.
– Są dzi łem, że pro wa dzi coś w ro dzaju sklepu spo żyw czego?
– Tak, osie dlowy skle pik na So der. Sprze da wał go towe po trawy, które

do brze scho dziły, i do sta wał za mó wie nia od firm, za czął więc na boku ofe- 
ro wać ca te ring. Wów czas po ja wił się ten Po lak. Gosz. Był kon sul tan tem w
branży knaj pia nej, a przy naj mniej za ta kiego się po da wał. Jak w ogóle
można tak to okre ślać?

– Co się wy da rzyło?
Wes tchnęła.
– Mąż po sta no wił sprze dać sklep i otwo rzyć knajpę z tym Go szem.
– Ona wciąż ist nieje?
– Tak, już trzy lata.



– Dla czego pani są dzi, że zaj mują się czymś nie le gal nym? – za py tał Fre- 
drik.

– Co Jo nas mógł wie dzieć o knaj pach? Zu peł nie nic. Przy go to wy wać bu- 
fe towe je dze nie na przy ję cia kok taj lowe to nie to samo co otwo rzyć re stau- 
ra cję. Pra wie w ogóle nie by wał w lo ka lach. Jak chciał świę to wać, to naj- 
chęt niej w domu. Oczy wi ście, że mu siało to być nie zgodne z pra wem.

– Czy kie dy kol wiek wspo mi nał o nie le gal nych in te re sach albo coś in- 
nego na to wska zy wało?

Prze cząco po krę ciła głową.
– Nie. Nie chcę go chro nić, po pro stu nic wię cej nie wiem. Nie wta jem ni- 

czał mnie w de tale.
Fre drik wy jął no tat nik i nie bie ski dłu go pis marki Bic. Za pi sał kilka krót- 

kich no ta tek.
– Nie mó wił pani o szcze gó łach?
– Nie, ni gdy.
– A mimo to wy da wało się pani, że działa nie le gal nie.
– Coś się nie zga dzało.
In for ma cja o branży knaj pia nej była oczy wi ście ważna, ale Fre drik nie

wie dział, co są dzić o resz cie. Kiedy na le żało po trak to wać prze czu cie po- 
waż nie? Po trze bo wał wię cej kon kre tów.

– Wspo mniała pani, że mó wił o pie nią dzach. Czy nie za uwa żyła pani, że
ostat nio miał ich wię cej niż zwy kle?

Fre drik po my ślał o za rdze wia łym vo lvie w Ro ne ham nie. Czym kol wiek
za jął się Jo nas Fri berg, dzia łal ność ta na pewno nie oka zała się wiel kim
suk ce sem.

– Nie.
Zda wało mu się, że Li se lott się uśmiech nęła, ale nie był tego pe wien.
– To ja kaś pa ra noja. – Znowu wyj rzała przez okno. – Wie dzia łam, że to

się źle skoń czy, ale nie aż tak.
– Jesz cze nie wiemy…
– Co mam po wie dzieć dzie ciom? Wcze śniej czy póź niej do wie dzą się, że

ich tata ko goś za mor do wał.

Gu stav Wal lin pra co wał na wła sną rękę w Ro ne ham nie. Ochło dziło się i
nad ra nem od mo rza po wiała rześka bryza. Zro biło mu się pra wie zimno,
choć na ko szulę wło żył czarną skó rzaną kurtkę. Na du żym bia łym domu



przy por cie po wie wała flaga. Nie bie sko-żółty ma te riał zwra cał się upo rczy- 
wie ku za cho dowi, wstrzą sało nim i ude rzał o liny.

Więk szą część przed po łu dnia spę dził, te le fo nu jąc. Stop niowo od ha czał
ko lejne na zwi ska na li ście wła ści cieli dom ków. Z czter dzie stu je den udało
mu się po roz ma wiać z trzy dzie stoma sze ścioma, wli cza jąc tych, któ rych
spo tkał po przed niego dnia. Cał kiem nie zły wy nik osią gnięty dzięki te le fo- 
nom ko mór ko wym, które były bło go sła wień stwem albo prze kleń stwem.
Spo śród trzy dzie stu sze ściu wła ści cieli mógł szybko wy kre ślić dwu dzie stu
pię ciu, któ rzy nie byli na miej scu w okre ślo nych dniach. Z trzema z je de na- 
stu, któ rzy po zo stali, już roz ma wiał. Za mie rzał od szu kać ostat nich ośmiu, z
wy jąt kiem jed nego, który prze by wał na sta łym lą dzie i miał wró cić naj- 
wcze śniej za dwa ty go dnie. Dwóch prze by wało obec nie w swo ich dom- 
kach.

Gu stav prze szedł przez dzie dzi niec portu i prze ciął działkę, na któ rej
stała La xhal len, kie ru jąc się w stronę Hu svägen. Mimo że re stau ra cja ofi- 
cjal nie zmie niła za równo na zwę, jak i wła ści ciela, na dal na zy wano ją w ten
sam spo sób. Od dawna wio ska spe cja li zo wała się w ry bo łów stwie, a poza
tym w pro duk cji lo dów i pro wa dze niu re stau ra cji z gril lem. Póź niej do szły
kon ce sje al ko ho lowe. Tu znaj do wało się cen trum ob cho dów dnia Ro ne-
hamn, kiedy to miej scowi mieli szansę po ka zać się od naj gor szej strony z
po wodu pi jań stwa, które samo w so bie nie dzi wiło. Waż niej sze były jego
kon se kwen cje.

Pa mię tał bójkę na pię ści mię dzy oj cem a sy nem, pięć dzie się cio la tek
prze ciwko trzy dzie sto lat kowi. Cho ciaż nie skoń czyła się źle, ob ser wo wa nie
tego było ogrom nie przy gnę bia jące.

Lu dzie, z któ rymi miał się spo tkać, to Britt Ji han der i Lage Stumle. Zna- 
lazł Britt opa tu loną ko cem, sie dzącą z twa rzą wy sta wioną do słońca. Ogar- 
nęło go po czu cie, że ni czego wię cej się nie do wie. Od niósł wra że nie, że od
wła ści cieli dom ków wy cią gnęli już wszyst kie in for ma cje. Nie było tego
dużo.

Trwało to tro chę, ale w końcu Göran Eide ode brał w mo men cie, gdy Fre- 
drik spo dzie wał się, że usły szy ko mu ni kat poczty gło so wej.

– Cześć, tu Fre drik. Wła śnie roz ma wia łem z byłą Fri berga.
– Tak?
– Fri berg nie pro wa dzi su per mar ketu. Ma knajpę w Sztok hol mie.
– Knajpę, czyli re stau ra cję?
– Tak.



– Cho lera.
Fre drik sły szał w uchu przy spie szony od dech Görana.
– Za tem mamy roz prutą owcę w domku na le żą cym do wła ści ciela

knajpy, a pięć set me trów da lej roz pru tego męż czy znę w sa mo cho dzie na le- 
żą cym do in nego wła ści ciela knajpy. Praw do po dob nie zwie rzę i czło wiek
wy lą do wali w obu tych miej scach mniej wię cej w tym sa mym cza sie.

– Tak – po twier dził Fre drik. – Co raz trud niej bę dzie nam ba ga te li zo wać
tę owcę.

– Cho lera – po wtó rzył Eide.
– Była żona jest prze ko nana, że Jo nas Fri berg wraz ze swym kom pa nem

Hen ry kiem Go szem zaj mo wał się czymś nie le gal nym. Nie wiem, na ile
wia ry godne jest to stwier dze nie, ale… – Fre drik urwał, po czym do dał: –
Prze czy tała o mor der stwie w ga ze cie. Kiedy usły szała ode mnie, że ma to
zwią zek z Fri ber giem, uznała, że to on za mor do wał męż czy znę zna le zio- 
nego w ba gaż niku da cho wym.

– Ale ty tak nie uwa żasz, co?
– Nie wiem wy star cza jąco dużo o Fri bergu, by co kol wiek są dzić. Od nio- 

słem wra że nie, że po wta rzane przez Li se lott uwagi o nie le gal nych in te re- 
sach by łego męża to tylko luźne dy wa ga cje.

– Wy czu wam za daw nioną urazę. Prze cież wiemy o zgło szo nym po bi ciu.
– Pro po nuję, że po jadę do tej knajpy i prze słu cham Go sza. To tylko dzie- 

sięć mi nut sa mo cho dem.
– Okej, jedź, ale bądź ostrożny. Zo bacz, czy mają coś na niego w Sztok- 

hol mie.
– Aha.
– Ja rów nież po roz ma wiam z ko le gami ze Sztok holmu. Je śli mamy do

czy nie nia z czymś na kształt knaj pia nej ma fii, to bę dzie po trzebna po moc.
Wiesz, jak na zywa się to miej sce?

– To ma ten.
– Znowu jak wa rzywo.
– Na to wy gląda.
– Okej. W ta kim ra zie je ste śmy umó wieni. Uwa żaj z tym Go szem.



Rozdział 12

W po po łu dnio wym słońcu po ły ski wały wa pienne mury obronne. Pa no wał
spory ruch; po chod ni kach lekko ubrana mło dzież prze cha dzała się wśród
lu dzi, któ rzy bar dziej zde cy do wa nym kro kiem zmie rzali z pracy do domu.
Pa nu jący na strój był oso bliwą mie sza niną opie sza ło ści i roz ba wie nia –
efekt go dzin spę dzo nych na słońcu i wy pi tego pierw szego tego dnia piwa.
Fre drik ob je chał rondko i skrę cił w kie runku Öster cen trum. Wró cił póź niej,
niż to osza co wał. Stra cił kilka go dzin przez od wo łany lot i nie pla no wane
prze słu cha nie Go sza.

Wszedł głów nym wej ściem i ziew nął, za sła nia jąc otwarte usta dło nią, za- 
nim po zdro wił Sonję urzę du jącą w re cep cji. O tej po rze roku miała mnó- 
stwo ro boty z rze czami za gu bio nymi na na pły wa ją cych pro mach oraz wła- 
ści cie lami, któ rzy przy cho dzili, by je od zy skać. Były to głów nie port fele i
apa raty fo to gra ficzne. Spięty mocno ku cyk lekko po si wia łych czar nych
wło sów roz luź nił się nieco i przy twa rzy Sonji zwi sało kilka cien kich ko- 
smy ków.

Gahn ström opo wia dał, że pew nego razu zmu szeni byli za jąć się wiel kim
mer ce de sem z dwu na sto cy lin dro wym sil ni kiem, zo sta wio nym przez ko goś
na par kingu da cho wym. Wart był przy pusz czal nie pół mi liona ko ron albo i
wię cej. Na próżno szu kali za mel do wa nego w Malmö wła ści ciela. Prze ka- 
zali na wet tę sprawę tam tej szej po li cji. Jesz cze tego sa mego dnia otrzy mali
wia do mość, że wła ści ciel za re je stro wa nego sa mo chodu jest znany straż ni- 
kom miej skim jako Lill-Jigge i naj pew niej znajdą go te raz na ja kiejś ławce
w parku, przy pusz czal nie w to wa rzy stwie ćwiartki ro sity. Lill-Jigge zo stał
po wia do miony o tym, że „jego” sa mo chód czeka na od biór na po li cyj nym
par kingu w Visby. Ni gdy się nie ode zwał. Gdy mi nął sto sowny czas, auto
zo stało sprze dane na au kcji. Kto tak na prawdę był wła ści cie lem i co się z
nim stało? Tego ni gdy się nie do wie dzieli.

Fre drik usły szał ci chy zgrzyt, kiedy Sonja wpu ściła go do środka, od bez- 
pie czyw szy drzwi. Po dzię ko wał ski nie niem dłoni.

Pod jął tu pracę mniej wię cej wtedy, gdy za czął się chaos zwią zany z
prze bu dową ko mi sa riatu. Dla niego pa nu jąca tu pro wi zorka była czymś
nor mal nym, ale wi dy wał star szych sta żem ko le gów za wra ca ją cych w po ło- 



wie drogi na wyż sze pię tro, które Wy dział Kry mi na lny dzie lił wcze śniej z
do wódz twem i ad wo ka tami.

Na ko ry ta rzu spo tkał Ovego Gahn ströma.
– La ta jący po li cjant po wraca – po wie dział i po zdro wił Fre drika ge stem

ręki.
Fre drik rów nież go po zdro wił, ale stwier dził, że nie ma siły wy my ślać

cię tej ri po sty na zja dliwą uwagę. Za miast tego spy tał:
– Jest już Göran?
– Sie dzi w swoim ką cie i dru kuje.
Ove nie spiesz nie ru szył da lej ko ry ta rzem. Spra wiał wra że nie nie zdar- 

nego, ale mimo kilku nad pro gra mo wych ki lo gra mów był wy spor to wany i
po tra fił być szybki, je śli za szła taka po trzeba. Fre drik do sko nale pa mię tał
upo ka rza jący mecz uni ho keja. Gahn ström był bez kon ku ren cyjny i wszel kie
próby po ko na nia go na nie wiele się zdały.

Wszedł do czę ści zaj mo wa nej przez Wy dział Kry mi na lny. Boks ko mi sa- 
rza w rogu po miesz cze nia od strony dzie dzińca był nieco więk szy od po zo- 
sta łych i wy po sa żony w kilka do dat ko wych krze seł dla go ści, ale poza tym
nie róż nił się od reszty.

– Jak po szło w To ma ten? – spy tał Göran, gdy tylko do strzegł pod wład- 
nego.

Fre drik wziął jedno z krze seł i usiadł na prze ciwko szefa.
– Po zna łem za nie po ko jo nego współ wła ści ciela.
Wy jął no tat nik i prze wró cił kilka kar tek w po szu ki wa niu ostat nich za pi- 

sków.
– Hen ryk Gosz? – spy tał Göran.
– Do kład nie.
– To chyba pol skie na zwi sko – stwier dził Eide i odło żył trzy many w

dłoni dłu go pis.
– Zga dza się, ale do brze mó wił po szwedzku. Był na prawdę zde ner wo- 

wany. Fri berg miał wró cić do pracy w ze szły po nie dzia łek. Zwy kle w lipcu
biorą urlop na zmianę, bo we dług Go sza piwo do brze się wtedy sprze daje, a
na cały sier pień za my kają.

Göran prze cią gnął się, prze chy la jąc krze sło do tyłu.
– Wy gląda na to, że in te res się kręci…
– Wy gląda na to, że kręci się za je bi ście. Kiedy spy ta łem o to Go sza, po- 

biegł po pa piery z księ go wo ści i za czął się tłu ma czyć z nie za pła co nego
VAT-u. Stwier dził, że to był tech niczny błąd po peł niony przez księ gową.



– Nie po wiem, że bym był zdzi wiony. – Göran sze roko się uśmiech nął.
– My ślę, że Gosz nie ma zbyt wiele do ukry cia poza tym, co zwy kle: tro- 

chę kasy na czarno i ma chlojki z VAT-em.
Göran wyj rzał na tylny dzie dzi niec. Pew nie bra ko wało mu wi doku na

mur obronny i mo rze. Za miast tego wi dział par king. Od wró cił się z po wro- 
tem do Fre drika.

– Czy to moż liwe, że Fri berg pro wa dził ja kąś dzia łal ność na boku, o któ- 
rej Gosz nie wie dział?

– Je śli ro bił coś nie le gal nie, to ra czej w po je dynkę. A może Go szowi
świet nie idzie nie pusz cza nie farby?

– Dzwo ni łem do Sztok holmu. Ni czego nie mieli na To ma ten, ale będą
szu kać. – Göran za my ślił się przez chwilę, za nim znowu za czął mó wić: –
Za łóżmy, że Fri berg wmie szał się w ja kieś po ra chunki ma fijne. Trudno mi
so bie wy obra zić knaj pianą ma fię w tym mie ście, ale za wsze jest ten pierw- 
szy raz. Fri berg zo sta wia owcę w domku, żeby po stra szyć Gu sta vs sona. W
pew nym mo men cie do cho dzi mię dzy nimi do kon fron ta cji; Gu sta vs son za- 
bija Fri berga, zo sta wia ciało w ba gaż niku da cho wym i po rzuca sa mo chód
na par kingu w Ro ne ham nie. Mo żemy za ło żyć, że w cha rak te rze prze sła nia
skie ro wa nego do sprzy mie rzeń ców Fri berga.

– W ta kim ra zie dla czego zgło sił, że zna lazł owcę?
– Masz ra cję. To bez sensu. Mu simy spraw dzić Gu sta vs sona i jego

knajpę, a póź niej po now nie go prze słu chać. Do póki nie do wiemy się cze goś
wię cej, zo sta wimy go w spo koju. Nie mo żemy się na nim fik so wać. Trudno
ba ga te li zo wać owcę, to prawda, ale być może Gu sta vs son nie ma z tym
gów nem nic wspól nego.

Do po koju we szła Eva Kar lén i skie ro wała się do boksu Görana.
– To dziwne, że nie zgło sił się na wet je den świa dek – za uwa żył Fre drik.

– Ktoś ukradł owcę, wła mał się do domku, wtasz czył tam zwie rzę, wy pa- 
tro szył i roz rzu cił wnętrz no ści po ścia nach. Za bił Fri berga albo ko goś in- 
nego, wło żył ciało do ba gaż nika da cho wego vo lva Fri berga i za par ko wał je
w Ro ne ham nie, a nikt nic nie wi dział. Kom plet nie nic. Prze cież w ta kich
wio skach lu dzie wę szą wo kół sie bie.

Eva prze rwała im, py ta jąc, czy w czymś nie prze szka dza. Usły szała, że
nie, bo wła śnie skoń czyli. Wzięła dru gie krze sło i usia dła obok Fre drika.
Trzy mała w dłoni kartkę for matu A4.

– Mam pierw sze wy niki – oznaj miła.



Za częła opo wia dać, co zna la zła w sa mo cho dzie. Poza pu stą puszką po
na poju nie była w sta nie za bez pie czyć reszty od ci sków pal ców. Były ślady,
które wska zy wały na to, że w vo lvie znaj do wało się dziecko. Na tyl nym
sie dze niu był umo co wany fo te lik, pod kładka i ma jowy nu mer „Bamse”, pi- 
sma dla dzieci. W ba gaż niku zna la zła ślady oleju, roz pusz czal nika, pia sku i
róż nego ro dzaju żwiru, ka wałki ro ślin i wiele roz ma itych ma te ria łów, mię- 
dzy in nymi włókna wełny. Do dała, że mniej wię cej tego można się było
spo dzie wać.

– Po wie dzia łaś „wełny”? – spy tał Göran.
– Tak.
– Co to ozna cza?
– Wełna, w tym wy padku za bar wiona… – Eva zer k nęła na kartkę.
– Po cho dzi z ubra nia albo cze goś zro bio nego z prze two rzo nej wełny? –

prze rwał jej Eide.
– Tak.
– Czy zna leź li ście su rową owczą wełnę?
– Nie.
– W ba gaż niku da cho wym też nie?
– Nie.
Eide i Fre drik po pa trzyli na sie bie.
– Jest jesz cze coś – po wie działa Eva.
– Da waj. – Eide zro bił taki gest, jakby ocze ki wał, że ktoś mu coś za ser- 

wuje.
– Zna leź li śmy resztki kleju na kie row nicy i po we wnętrz nej stro nie drzwi

kie rowcy. Po ja wiły się tam sto sun kowo nie dawno, więc może to mieć zna- 
cze nie. Nie stety nie by łam w sta nie pod dać ich ana li zie.

– Prze ślij je do Lin köpingu – po le cił Göran.
– Już to zro bi łam.
Le żący na stole te le fon Fre drika za czął wi bro wać. Wziął go do ręki i

ode brał. Roz mowa trwała krótko.
– To An nika Per s son – ob wie ścił Fre drik, trzy ma jąc de mon stra cyj nie te- 

le fon w gó rze.
Göran Eide zmarsz czył czoło.
– Jedna z wła ści cie lek domku, mama chło paka, który zna lazł ucho owcy

– przy po mniał Fre drik.
– Tak, słusz nie.



– Uprzy tom niła so bie, że wi działa sa mo chód z ba gaż ni kiem da cho wym
za par ko wany mię dzy dom kami tego póź nego wie czoru, kiedy wpa dła na
krótko i wy ła do wy wała me ble ogro dowe.

– To dzięki zdję ciu z „Expres sen”. Ina czej ni gdy bym so bie nie przy po- 
mniała – wy ja śniła An nika Per s son.

Miała na my śli zdję cie sa mo chodu z ba gaż ni kiem da cho wym. Fre drik
dzię ko wał w my ślach am bit nemu re dak to rowi wie czor nej sztok holm skiej
ga zety.

– Oczy wi ście, to nie ten sam sa mo chód, ale dzięki ba gaż ni kowi da cho- 
wemu przy po mnia łam so bie o tam tym – cią gnęła An nika.

Nad szedł wie czór i słońce świe ciło im w oczy. Pod świa tło wi dać było
kon tury rzę dów po łą czo nych ze sobą dom ków let ni sko wych. W za ist nia łej
sy tu acji nie zwy kle istotne było to, żeby An nika Per s son zna la zła się na
miej scu. Była tak miła, że wzięła wła sny sa mo chód, mimo że za ofe ro wali
się po nią wpaść. Ubrana w spód nicę i bluzkę spra wiała zu peł nie inne wra- 
że nie. Miała ozdob nie upięte włosy i de li katny, sta ran nie zro biony ma ki jaż.
Przy je chała bez po śred nio z pracy. Na wstę pie wy ja śniła, że mama obie cała
za brać Ste fana ze świe tlicy, nie mal się z tego tłu ma cząc. Po raz ko lejny za- 
pew nili, że nie za trzy mają jej dłu żej, niż to ko nie czne.

– Czy wie pani, co to był za sa mo chód?
– Vo lvo – od parła. – Nie znam się za bar dzo na sa mo cho dach, ale tę

markę roz po znaję.
– Jest pani pewna?
– Tak, cał ko wi cie.
– A ko lor? Czy pa mięta pani, jaki miało ko lor?
– Z tym bę dzie trud niej. Wtedy nie za sta na wia łam się nad tym, poza tym

było ciemno. Ba gaż nik był biały, tego je stem pewna, ale sa mo chód… –
Ujęła się pod boki i po pa trzyła w dal, na domki usy tu owane po dru giej stro- 
nie, jakby pró bo wała wy obra zić so bie sto jące tam auto. – Mógł być nie bie- 
ski albo zie lony lub szary, ciem no szary. To nie był ja sny ko lor, nic wię cej
nie mogę po wie dzieć.

– Ro zu miem. Czy pa mięta pani, gdzie go wi działa? By łoby do brze,
gdyby po sta rała się pani to spre cy zo wać.

An nika Per s son mil czała przez chwilę i wpa try wała się w dal, po czym
wy cią gnęła rękę i wska zała na do mek Gu sta vs sona.



– Tam. Po my śla łam, że zwy kle nie wjeż dża się tu sa mo cho dem. Nie
wolno, chyba że ktoś coś przy wozi.

– A więc gdy wno siła pani me ble ogro dowe, ten drugi sa mo chód stał
tam, za sła nia jąc do mek Gu sta vs sona? – spy tał Fre drik.

– Tak – od parła z wa ha niem i do dała pew niej: – Tak było.
– Czy stał przed dom kiem Gu sta vs sona? – do py ty wał się Gu stav.
– Par ko wał tak, że nie było wi dać jego domku, gdy pa trzy łam z mo jej

po se sji. Kiedy prze jeż dża łam obok vo lva, skon cen tro wa łam się głów nie na
tym, żeby nie je chać zbyt bli sko. Robi się cia sno, gdy lu dzie za czy nają się
tu za trzy my wać.

– Ostat nim ra zem mó wiła pani, że była tu w nocy z sie dem na stego na
osiem na stego – upew nił się Fre drik.

– Tak, co do tego nie mam wąt pli wo ści. Póź niej spraw dzi łam datę wi zyty
u den ty sty.

– Ste fan był z pa nią w sa mo cho dzie?
– Tak – po twier dziła An nika i ski nęła głową.
– Co ro bił, gdy wy no siła pani me ble?
– Pod czas drogi spał, ale obu dził się, gdy za trzy ma łam auto.
– Za tem nie spał, gdy tu by li ście?
– Nie spał.
– Czy to moż liwe, że coś wi dział?
An nika Per s son prze cze sała dło nią włosy. Po pa try wała to na jed nego, to

na dru giego po li cjanta. Po my ślała, że ocze ki wali z na dzieją na jej od po- 
wiedź. Uśmiech nęła się de li kat nie.

– Spy ta łam go o to, ale nie wy daje mi się.
– Nie wy daje się pani? – spy tał Gu stav.
– Nie wy daje się? – drą żył Fre drik.
– On ro zu mie moje py ta nia i je śli mówi „nie”, to zna czy, że nie pa mięta.

W każ dym ra zie w da nym mo men cie. Cza sem jest tak, jakby nie chciało
mu się pa mię tać.

– Gdzie sie dział w sa mo cho dzie?
– Na tyl nym sie dze niu z… – An nika od wró ciła się i sta nęła twa rzą do

mo rza. – Sa mo chód był za par ko wany w tę stronę. – Po ka zała obiema rę- 
kami, gdzie stał. – Ste fan sie dział z pra wej strony.

– Uważa pani, że mógł coś wi dzieć, na wet je śli te raz tego nie pa mięta?
An nika zro biła gry mas i roz ło żyła dło nie.



– Taa… je śli było coś, co mógł zo ba czyć… Ja ni kogo nie za uwa ży łam.
Fre drik uświa do mił so bie, jak bar dzo on sam i Gu stav chcieli, by Ste fan coś
spo strzegł. Chcieli się do wie dzieć cze go kol wiek.

– Może pani spy tać go kie dyś po now nie – pod po wie dział Fre drik. Po- 
dzię ko wali An nice za to, że zgo dziła się przy je chać, i po szli na par king.

Spo tkali kilka ro dzin wra ca ją cych z plaży, nie do bitki ob ju czone tor bami i
ko łami ra tun ko wymi oraz prze no śnymi lo dów kami. Naj wy raź niej pora rzu- 
cić okiem na lo dówki ga zowe, by zde cy do wać, czy na le ża łoby się udać na
spa cer do su per mar ketu ICA, za nim za mkną. Pię cio letni blon da sek mo co- 
wał się z pod ska ku ją cym wia der kiem wy peł nio nym po ło wem z ca łego dnia:
cier ni kami i kre wet kami bał tyc kimi.

– W ta kim ra zie zy ska li śmy cał ko witą pew ność.
– Tak.
Ist nieje zwią zek po mię dzy tru chłem owcy a cia łem tego męż czy zny. Po- 

zo stało tylko py ta nie jaki.



Rozdział 13

Ka rin na ci snęła przy cisk pul sa cyjny mik sera. Urzą dze nie za częło gło śno
grze cho tać, unie moż li wia jąc ja ką kol wiek roz mowę. Gdy grze chot prze szedł
w mo no tonny fur kot, pu ściła przy cisk, zdjęła kie lich i wy lała czer woną
krysz tał kową masę do dwóch szkla nek. Ude ko ro wała je po łów kami tru ska- 
wek i we tknęła czarne słomki.

– Ka rin, a co to ta kiego?! – wy krzyk nęła Ninni. – Wy gląda fan ta stycz nie!
– Wło żyła słomkę do ust i wzięła łyk na poju. – Py cha!

– Mro żone da iqu iri – wy ja śniła Ka rin. – Ra czy li śmy się tym na wi gi lii w
pracy. Wy po ży czyli ma szynę, która roz trze puje na pój w wiel kim fo lio wym
po jem niku miesz czą cym dzie więć li trów. To było istne sza leń stwo. Nie
było nas aż tak dużo. Nie źle zmar z li śmy.

– A nie po winno być bar dziej świą tecz nie? – spy tał Fre drik, śle dząc
wzro kiem ru chy Ka rin, która przy go to wy wała ko lejne por cje dla niego i
Jensa.

– Może tak – od parła ze śmie chem. – W każ dym ra zie upi li śmy się jak
dzi kie świ nie, więc nie miało to więk szego zna cze nia.

– Tru skawki są od Eivora? – za py tała Ninni, ma jąc na my śli przy drożny
stra gan roz sta wiony przy sa dzie po dru giej stro nie ulicy.

– Oczy wi ście. Nie ma nic lep szego, prawda?
Ninni ski nęła głową.
Oprócz wa rzyw i owo ców można tam było ku pić rów nież mleko, na poje,

piwo, dżem, sło dy cze, kon serwy. Eivor i Sven po tra fili wy do być ze swo jej
piw nicy lub za mra żarki pra wie wszystko. To był tu tej szy 7-Ele ven.

Mik ser po now nie za grze cho tał. Fre drik wziął swój drink do ręki i po czuł
chłód. Spró bo wał na poju – był zimny i tro chę słodki.

– To ma być drink dla fa ceta? – Jens po cią gnął drinka przez słomkę.
– Jest w nim wódka – za uwa żył Fre drik. – Ja nie na rze kam.
– Tak, jest wła ści wie do syć mocny – przy znał Jens.
– Je śli oszczę dzi cie mi miej sco wego na poju, to reszta mi nie straszna –

do dał Fre drik.
Jens się ro ze śmiał.



– Mu sia łeś mieć pe cha. Za pro szę cię kie dyś na na prawdę nie zły na pój
go tlandzki. Nie będę się upie rał, je śli wów czas nie zmie nisz zda nia, ale…
Jed nak my ślę, że mia łeś pe cha.

– Okej, po dejmę wy zwa nie, tyle że nie dziś wie czo rem.
Fre drik nie prze pa dał za słodko-kwa śnym lo kal nym wy ro bem. Można

było go wy pić wbrew temu, co twier dziła więk szość przy by szów ze sta łego
lądu, ale po pro stu był nie smaczny.

Jens i Fre drik wzięli drinki i wy szli na ze wnątrz, by za jąć się gril lem.
Wę giel skoń czył się pa lić i pa le ni sko było in ten syw nie czer wone – wciąż
zbyt cie płe.

W ten spo sób za zna czyli, że są męż czy znami, któ rzy je śli to od nich za- 
leży, ra czej nie wy bie rają ko lo ro wych drin ków. Fre drik rzu cił wy zwa nie,
na rze ka jąc na tu tej szy tru nek, a Jens po ka zał, że nie wziął tego do sie bie,
choć jed no cze śnie wy ka zał się lo kal nym pa trio ty zmem, umiar ko wa nie bro- 
niąc na poju. To był cał kiem nie zły po czą tek wie czoru, uznał Fre drik. Nie
spo dzie wał się, że czeka go coś wię cej niż praca, kiedy nie spo dzie wa nie
Eide oświad czył: „Nie ma sensu, że by śmy się wszy scy za rzy nali”, i po zwo- 
lił im iść do domu.

Po po wro cie z pracy Fre drik rzu cił się na ka napę. Za uwa żył, że Ninni
zdą żyła się prze brać.

– Chyba nie za po mnia łeś, że idziemy dziś do Jensa i Ka rin? – spy tała.
Zu peł nie so bie nie przy po mi nał. Le dwo pa mię tał, że mieli są sia dów o

imio nach Jens i Ka rin. Był zmu szony wy pić kilka kie lisz ków whi sky Four
Ro ses, żeby na brać formy przed próbą in te gra cji z pra wie ob cymi ludźmi.
Wkrótce mi nie rok, od kiedy zo stali są sia dami, ale do tej pory ogra ni czyli
się do roz mów przez prze świt w wy so kim klo no wym ży wo pło cie. To była
ciężko pra cu jąca bez dzietna para, mniej wię cej w tym sa mym wieku co oni,
być może kilka lat młod sza, ale nie po ni żej trzy dzie stu pię ciu lat. Bez- 
dzietni lu dzie w zbli żo nym wieku spra wiali, że Fre drik czuł się w nie przy- 
jemny spo sób pod sta rzały.

Po opróż nie niu four ro ses po czuł się le piej i po my ślał, że nie po wi nien
prze sa dzić z al ko ho lem, po nie waż na stępny dzień miał się za cząć wcze śnie.
Mimo to stał na traw niku Jensa i Ka rin ze zmro żo nym da iqu iri w dłoni. Do- 
bra, prze strzegł się w du chu, tym bar dziej nie wolno mi wy pić za dużo.
Miał na dzieję, że na gle w śledz twie nie na stąpi prze łom i nie we zwą go
tego wie czoru.



Jens szczyp cami po grze bał w ża rze, jakby mieli za raz za ja dać się ka wał- 
kami wę gla.

– Co wła ści wie wy da rzyło się w Ro ne ham nie? – za gad nął. – A może nie
wolno o to py tać?

– Spy tać można. Pra cu jemy w sześć osób, żeby od po wie dzieć na to py ta- 
nie.

Jens na dal grze bał w wę glu i nie pod no sząc wzroku, za py tał:
– Mam przez to ro zu mieć, że za dużo nie wie cie?
– Wiemy bar dzo dużo, ale nie to, na czym nam za leży.
Jens po dra pał się po wło sach na karku.
– Czyli?
– A jak są dzisz? Zgad nij.
– Nie zna cie sprawcy.
– Mię dzy in nymi.
Jens strzą snął po piół ze szczy piec i po wie sił je na haku z boku ku li stego

grilla. Spoj rzał pro sto na Fre drika.
– We dług ga zet wy gląda to na coś na prawdę ma ka brycz nego.
– Tak, to na prawdę… bar dzo ma ka bryczna hi sto ria.
Z domu do biegł śmiech.
– Chcesz do lewkę? – spy tał Jens, wska zu jąc głową kie li szek Fre drika.
Fre drik po pa trzył na pu sty kie li szek. Jak to się stało? Miał się kon tro lo- 

wać.
Po dzię ko wał i od sta wił kie li szek na sto lik ogro dowy usta wiony obok.

Usły szał od głos ko pyt i po pa trzył na drogę. Na pewno pa stor wraz z żoną
wy brał się na wie czorną prze jażdżkę, po my ślał.

Jens zer k nął na żar.
– Hmm, to pew nie tro chę po trwa. Chodź, coś ci po każę – po wie dział i

od sta wił za le d wie do po łowy wy pity drink.
– Ja sne – od parł Fre drik i gło śno upo mniał Si mona, żeby trzy mał się z

dala od grilla.
Po szli za dom, mi nęli kilka ja błoni i wy soką wi śnię, prze sło niętą nie bie- 

ską siatką na ptaki. Jens otwo rzył furtkę pro wa dzącą na pa stwi sko, które
na le żało do in nego są siada. Ru szył przed sie bie, a Fre drik po dą żył w ślad
za nim. W wie czor nym świe tle ich cie nie przy po mi nały dwie pary dłu gich
no ży czek.

Zbli żyli się do ma łego la sku i Jens za trzy mał się przy le żą cych na ziemi
sta rych drzwiach, na któ rych spo czy wał wielki i ciężki ka mień.



– To coś naj obrzy dliw szego, co można so bie wy obra zić. Wiesz, co to
jest?

Fre drik spoj rzał na drzwi, które były pęk nięte i wy glą dały na czę ściowo
zmur szałe. Le żały na be to no wej ra mie, nie cał kiem ją przy kry wa jąc. Przez
pęk nię cie można było zo ba czyć ciemną dziurę. Wy da wało się mu, że wi dzi
coś błysz czą cego.

– To gówno. Gówno i szczyny – rzekł Jens i wska zał na ciemną szcze- 
linę. – Trzy dzie ści me trów kwa dra to wych gówna i szczyn, do kład niej rzecz
bio rąc. Wcze śniej była to stu dzienka na mocz do na wozu, ale te raz Kri- 
stians so no wie wpusz czają tu ścieki. Gówno i szczyny Kri stians so nów.

Ta in for ma cja spra wiła, że Fre drik zro bił pół kroku do tyłu.
– Wy ob raź so bie, że na coś ta kiego się prze wra casz – cią gnął Jens. – Jaki

ko niec, kuźwa. Wy ob raź so bie, że od naj dują to dzie ciaki.
Fre drik po ki wał głową, od wró cił wzrok i wzdry gnął się na samą myśl, że

dzieci mo głyby się przy tym ba wić. Po now nie spoj rzał na Jensa.
– Cho lera, nie to chcia łem ci po ka zać. – Jens wska zał pal cem na Fre drika

i za czął się śmiać, po czym do dał: – Pew nie za czą łeś się za sta na wiać, czy
kom plet nie mi od wa liło. Po patrz tu. – Po ka zał ręką w prze ciw nym kie- 
runku.

Fre drik się od wró cił. Po mię dzy drze wami roz po ście rał się pła ski i roz le- 
gły, cią gnący się ki lo me trami pej zaż. Wi dać było krowy pa sące się na pa- 
stwi sku, da lej pola z wciąż zie lo nymi źdźbłami zboża, a jesz cze da lej przy- 
po mi na jący pole ogromny te ren, ubity i nie uro dzajny, z wy sta ją cymi gdzie- 
nie gdzie zwi chrzo nymi ja łow cami. Wszystko było ską pane w pro mie niach
za cho dzą cego słońca. Było bez wietrz nie i pa no wała cał ko wita ci sza. Na wet
jed nego sa mo chodu na krę tej dro dze.

– Nie źle, prawda? – za gad nął Jens.
– Nie źle. Cał kiem przy jem nie.
Stali nie ru chomo za pa trzeni w dal. Jak się wi dzi coś ta kiego, po my ślał

Fre drik, to nie spo sób okre ślić daty, czas staje w miej scu. Praw do po dob nie
wszystko tu wy glą dało mniej wię cej tak samo w epoce brązu.

Pięć dzie siąt me trów da lej, bli żej sie dziby gminy, wi dać było jed nak ślady
cy wi li za cji. Stary na syp ko le jowy prze bie gał przez wieś z pół nocy na po łu- 
dnie. Tory zo stały ro ze brane, gdy w la tach sześć dzie sią tych ruch po cią gów
wstrzy mano.

Usły szeli do bie ga jący od strony domu śmiech Ninni i Ka rin.
– Okej, chyba mu simy wra cać – stwier dził Jens.



Wie czór na le żał do uda nych. Jens mierz wił so bie krę cone włosy i opo- 
wia dał o sta rych ko le gach ze szkoły, zwa rio wa nych chło pach i tu ry stach
sno bach, tak że Fre drik i Ninni raz po raz wy bu chali śmie chem i roz le wali
wino na stół.

Fre dri kowi udało się nie pić za dużo. Naj lep szy spo sób to nie od ma wiać i
po zwo lić so bie na lać, a póź niej po pro stu nie wy chy lać kie liszka. Ina czej
skoń czy łoby się na śmie chach i do cin kach. Jens zdą żył sko men to wać, że
Fre drik pije jak baba, ale peł nego kie liszka nie można było na peł nić bar- 
dziej. Ninni bez tro sko opróż niła ko lejny kie li szek i osu nęła się w ra do sny,
chi cho czący stan piąt ko wego upo je nia. Fre drik czuł się z tym do brze. Wła- 
ści wie nie mógł się do cze kać ko lej nego dnia. Wcze sny po ra nek po tra fił
zdzia łać cuda, je śli cho dzi o kon cen tra cję. Tak jakby zy ski wało się nową
prze strzeń dla my śli. Pod czas ta kich po ran ków ro dziły się nowe po my sły i
do strze gało się to, czego wcze śniej nie było wi dać.

Ka rin roz pie rała ener gia i chęć wy ga da nia się. Nie była tak do brą ga wę- 
dziarzką jak Jens, ale lu biła dys ku to wać i miała ugrun to waną opi nię na
różne te maty. Je śli była rów nie ener giczna i gor liwa na co dzień, to mu siała
być dość mę cząca, ale w sy tu acjach to wa rzy skich bry lo wała. Dzie liła się
sobą w rów nie hojny spo sób co je dze niem i na po jami, które ser wo wała.
Fre drik nie przy po mi nał so bie, by kie dy kol wiek spo tkał ko goś, kto aż tak
bar dzo sta rałby się za dbać o sa mo po czu cie go ści. W każ dym ra zie ni kogo,
komu by się to tak do brze uda wało.

Wstał, gdy Ka rin i Jens sprząt nęli ze stołu resztki po de se rze i wy jęli bu- 
telkę ko niaku. Uznał, że na dziś wy star czy. Uśmiech nął się, sły sząc schle- 
bia jące mu próby za trzy ma nia go, ale był nie prze jed nany.

– Mo żesz zo stać – zwró cił się do Ninni – skoro nie mu sisz zry wać się do
pracy o siód mej rano.

– Wła śnie – stwier dziła Ka rin – zo stań.
Ninni jed nak zde cy do wała się wró cić do domu. Była w świet nym hu mo- 

rze.
Jo akim po szedł do domu już dawno temu. Pew nie sie dział przed kom pu- 

te rem, za do wo lony, że nie ma ni kogo, kto mógłby ogra ni czyć mu czas spę- 
dzony on line. Si mon za snął na ka na pie w domu Jensa i Ka rin. Gry ma sił
nieco, kiedy Fre drik niósł go do domu, ale się nie obu dził.

– Na prawdę zna ko mi cie się ba wi łam – po wie działa Ninni, gdy chwie jąc się
lekko, oswo bo dziła się z su kienki.



– Ja też. Kto by się spo dzie wał?
Mimo próby ogra ni cza nia spo ży cia al ko holu Fre drik był wy raź nie pod- 

chmie lony.
– Co masz na my śli?
– By łem po zy tyw nie za sko czony. Z są siedz kimi kon tak tami ni gdy nic nie

wia domo. Spo tka nie może się na wet za koń czyć hi sto rią z dresz czy kiem.
– Po dniu spę dzo nym ra zem z Ka rin na plaży wie dzia łam, że tak nie bę- 

dzie.
Fre drik zsu nął spodnie i ścią gnął bluzę przez głowę, nie dba jąc o od wie- 

sze nie ubrań.
Ko chali się i późno za snęli, zmę czeni i usa tys fak cjo no wani. Fre drik od- 

pły nął w sen w po czu ciu de li kat nego uko je nia, lek kiej piesz czoty, która od- 
go niła to wa rzy szące mu wciąż obawy i wąt pli wo ści, czy ich nowe ży cie w
wio sce na wy spie okaże się udane.

Z tego po wodu miał chaos w gło wie, gdy na gle obu dził się kilka go dzin
póź niej. Po czuł nie wy tłu ma czalny nie po kój wy ra ża jący się zim nym skur- 
czem żo łądka. Usiadł na brzegu łóżka. Za oknami wo kół wscho dzą cego
słońca wid niał ja rzący się pas. Ro zej rzał się po po koju. Ninni zrzu ciła z sie- 
bie koł drę. Spała wy raź nie roz luź niona. Fre drik po omacku od na lazł na
pod ło dze bok serki, wło żył je i wstał.

Wy szedł na ko ry tarz i udał się na górę trzesz czą cymi scho dami. Ostroż- 
nie otwo rzył drzwi do po koju Jo akima. Star szy syn spał spo koj nie przy za- 
cią gnię tych ro le tach. Fre drik zer k nął do po koju Si mona, ale on też spał spo- 
koj nie. Zszedł z po wro tem na dół, po woli, by unik nąć nie po trzeb nego ha- 
łasu.

Za miast się po ło żyć, sta nął przed oknem w sa lo nie. Było wy star cza jąco
ja sno, by do strzec szcze góły ogrodu. Szopa, po rzu cone na tra wie ro wery
dzieci, ja błoń, którą Ninni za sa dziła ze szłej je sieni, z trzema po ły sku ją cymi
w ciem no ści nie doj rza łymi jabł kami. Na dwo rze było ci cho i bez wietrz nie,
ale wi dok nie na pa wał go ta kim spo ko jem, ja kiego do znał, pa trząc z Jen sem
na da le kie pa stwi sko. Ogar nęło go mgli ste i nie przy jemne po czu cie, że na
ze wnątrz jest ktoś, kto skrada się bez gło śnie wo kół domu. Ktoś, kto ob ser- 
wuje ich, po zo sta jąc nie wi do czny. Nie bez pie czeń stwo, które po ru szało się
zbyt szybko i spryt nie, by można je było po chwy cić. To, co po cząt kowo
było zim nym skur czem żo łądka, prze su nęło się ku klatce pier sio wej i spra-
wiło, że do bry na strój pierzchł. Fre dri kowi za krę ciło mu się w gło wie.



Zdał so bie sprawę, że mu siał mu się przy śnić kosz mar, któ rego nie po tra-
fił so bie przy po mnieć. Nie po kój był ni czym in nym niż we wnętrzną marą,
praw do po dob nie spo wo do waną mie sza niną whi sky, mro żo nego da iqu iri,
wina i za du żej ilo ści sosu gril lo wego. To była tylko che mia, szko dliwe
związki.

Wśli zgnął się z po wro tem do łóżka i po ło żył na ple cach. Przy glą dał się,
jak świa tło nie po strze że nie roz prze strze nia się po su fi cie. Mi nęło pół go- 
dziny, za nim znów za snął.



Rozdział 14

Droga była opu sto szała. Fre drik sko rzy stał ze skrótu przez małą wio skę
przy po mi na jącą Bul ler byn, wy je chał na Ro ma vägen i z fa so nem po mknął z
pręd ko ścią stu trzy dzie stu ki lo me trów na go dzinę.

Był przed cza sem, po dob nie jak inni, któ rzy też mieli wolny wie czór w
pią tek, tak jakby wszy scy wsty dzili się tego, że nie zo stali po go dzi nach.
Za sta na wiał się wła śnie, czy zna czyło to, że byli od da nymi pracy po li cjan- 
tami, czy wszy scy po ko lei szur nię tymi lu te ra nami, kiedy z to a lety wy szedł
Gu stav. Za klął pod no sem.

– Co jest?
– Cho lerny kleszcz.
– Ojej, bie dac two.
– Ła two ci żar to wać.
– Gdzie go masz? – spy tał z uśmie chem Fre drik.
Po szedł da lej w stronę aneksu ku chen nego, a Gu stav po dą żył za nim, nie

od po wia da jąc. Fre drik uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Co po ra bia łeś wczo raj wie czo rem?
– Co po ra bia łem? Te su kin syny wszę dzie się pa łę tają. Mam te raz sie- 

dzieć na spo tka niu, a ten mały bę dzie… – Urwał, wes tchnął i na lał kawy do
kubka. – Ma czarne od nóża i czer wony od włok. Wy gląda jak mały dia beł.
Ni gdy nie wi dzia łem cze goś po dob nego.

– Może po wi nie neś wziąć zwol nie nie?
Z kub kami kawy w dło niach po de szli do stołu, przy któ rym nie ba wem

miało się roz po cząć po ranne ze bra nie. Ove już tam był. Gu stav i Fre drik
wy cią gnęli po jed nym krze śle i usie dli. Punk tu al nie, gdy wy biła ósma,
Göran, Eva i Len nart przy byli zwarci i go towi.

– Już wiemy – za czął ko mi sarz po tym, jak się przy wi tał – że owca i
ciało w ba gaż niku da cho wym są po wią zane. Tego mo żemy być pewni, ba- 
zu jąc na no wych in for ma cjach od świadka An niki Per s son. – Göran wy cią- 
gnął rękę po je den z ar ku szy, które wła śnie po ło żył na stole, pod niósł go,
ale zro bił to wy star cza jąco szybko, by nikt nie zdą żył od czy tać logo w le- 
wym rogu. – Mar twy męż czy zna to Jo nas Fri berg, współ wła ści ciel ma łej



re stau ra cji w Söder mal mie w Sztok hol mie, za miesz kały w gmi nie Na cka i
ma jący na kon cie kilka nie szcze gól nie cięż kich grzesz ków.

W po koju na chwilę za pa dło mil cze nie. To był ważny krok do przodu.
Bez i mienna ofiara nie była do brym punk tem wyj ścia dla śledz twa w spra- 
wie mor der stwa. Jo nasa Fri berga uznano za naj bar dziej praw do po do bną
ofiarę, ale te raz w tej kwe stii zy skali pew ność.

– In nymi słowy, mo żemy wy kre ślić z na szej li sty jed nego z po ten cjal- 
nych mor der ców, czyli Jo nasa Fri berga – stwier dził ko mi sarz.

– Nie wie dzia łem, że mie li śmy ja kąś li stę – ode zwał się Ove.
– Wła ści ciel knajpy, ten z na szego mia sta – wy ja śnił Len nart Svens son.
– Gu sta vs son – do po wie dział Fre drik. – Ten fakt wzmac nia jesz cze bar- 

dziej po wią za nie z Gu sta vs so nem.
– Tak. Prze ana li zo wa łem li sty pa sa że rów li nii pro mo wej De sti na tion Go- 

tland – rzekł Len nart. – Bengt Gu sta vs son wy pły nął do Ny näshamnu dwu- 
na stego czerwca pro mem M/S Visby i wró cił na stęp nego dnia, wtedy, gdy
przy był tu Jo nas Fri berg.

– Tym sa mym rej sem? – za py tał Gu stav.
– Nie, Gu sta vs son przy pły nął HSC Go tland, Fri berg zaś M/S Visby.
Len nart Svens son upił łyk kawy. Plotka gło siła, że za nim prze nie siono

ich do urzędu pocz to wego, w swoim po koju miał eks pres do kawy. Ci, któ- 
rych za szczy cił za pro sze niem, utrzy my wali, że było za gadką, dla czego go
miał.

– Wziął sa mo chód? – spy tał Gu stav.
– Gu sta vs son? Tak. Miał też do mek w Visby, Ka binę B.
– Mu simy we zwać Gu sta vs sona na po nowne prze słu cha nie – orzekł

Göran.
Zdą żyli do trzeć do tego punktu ob rad, kiedy ko mórka Evy wy dała z sie- 

bie dys kretne pik nię cie. Ko bieta ode brała po spraw dze niu, kto dzwoni.
Roz mowa była krótka.

– Przy słali ana lizy.
Wstała z krze sła i wy szła. Ko mi sarz po pa trzył na ze bra nych i po ma cał

pu ste kie sze nie ma ry narki.
– Mo żemy po zwo lić so bie na krótką prze rwę na pa pie rosa – oznaj mił i

znik nął za drzwiami.
Ci, któ rzy zo stali w po koju, po pa trzyli na sie bie py ta jąco i mil cząco

uznali, że le piej oszczę dzić so bie dal szego wy wodu do czasu, gdy reszta



po jawi się z po wro tem. Ove Gahn ström wstał, ścią gnął kurtkę i po wie sił ją
na opar ciu krze sła.

– Czy jest tu ktoś, kto cho dzi do ko ścioła? – spy tał.
– Co ta kiego? – za py tał Fre drik.
– To pro ste py ta nie. Czy ktoś z was z mniej szą lub więk szą czę sto tli wo- 

ścią uczęsz cza na msze?
– Zwy kle je stem w ko ściele na jutrzni – od rzekł Svens son.
– Dzię kuję za współ pracę – od parł Ove i prze su nął jedną ze swych po tęż- 

nych dłoni po twa rzy.
– Do czego pi jesz? – spy tał Fre drik.
– To tylko luźna re flek sja o pry watno-re li gij nym cha rak te rze. My ślę, że

w tym re gio nie jest bar dzo dużo ko ścio łów, a jed no cze śnie można od nieść
wra że nie, że re li gia ob cho dzi głów nie Urząd Ochrony Za byt ków.

– Czy ma to ja kiś zwią zek ze śledz twem? – za py tał Svens son.
W jego gło sie po brzmie wała iry ta cja. Svens so nowi bra kuje po czu cia hu- 

moru, po my ślał Fre drik. Dało się to za uwa żyć szcze gól nie wtedy, gdy pró- 
bo wał żar to wać. Fre drik lu bił Gahn ströma. Może nie do tego stop nia, żeby
go za pra szać na piwo po pracy, ale czuł, że grają w jed nej dru ży nie.

Ko mi sarz wró cił ra zem z Evą. Fre drik po czuł za pach dymu.
– Okej. Je dziemy da lej.
Eva usia dła, trzy ma jąc w dło niach wy dru ko wane ana lizy.
– Od ci ski pal ców na puszce po na poju nie pa sują do ni kogo fi gu ru ją cego

w re je strze – za częła. – Klej, który znaj do wał się na kie row nicy, to ro dzaj
sub stan cji, praw do po dob nie marki Ma stix, uży wa nej głów nie przez cha rak- 
te ry za to rów przy do cze pia niu sztucz nych wą sów, pe ruk i tak da lej.

– Sztuczne wąsy – par sk nął Svens son. – Czy to Aga ton Sax czy ktoś z
Mis sion: Im pos si ble?

– W każ dym ra zie ktoś użył tego kleju. – Gahn ström wska zał na do ku- 
ment ru chem głowy.

Göran Eide od kaszl nął. Draż nił go albo za pach ty to niu, albo kiep skie
żarty.

– Ten, któ rego szu kamy, mógł być za ma sko wany – po wie dział. – Co nam
to mówi?

– Mu siał chro nić toż sa mość, po nie waż po cho dzi z tych oko lic. Je śli ktoś
by go zo ba czył, zo stałby roz po znany – za pro po no wał szybko Fre drik.

Eva we tknęła pa piery do fo lio wej ko szulki.



– Nie mu siał być za ma sko wany. Mógł być ucha rak te ry zo wany albo zaj- 
mo wać się cha rak te ry zo wa niem in nych, stąd ślady w sa mo cho dzie – stwier- 
dziła.

Ko le dzy w mil cze niu pa trzyli na nią przez kilka se kund. To był na tu ralny
wnio sek, ale wszy scy poza Evą po my śleli w pierw szej ko lej no ści o sztucz- 
nej bro dzie.

– Zro bimy, co na stę puje – oznaj mił Göran i pod niósł kciuk. – Po pierw- 
sze, do wiemy się, gdzie można ku pić taki klej. Spraw dzimy, kto go używa:
ka ba rety, te atry dla dzieci. Chyba w Ro mie za częły się próby do no wego se- 
zonu.

– Też o tym sły sza łem – przy tak nął Gu stav.
– Po dru gie – obok kciuka po ja wił się pa lec wska zu jący ko mi sa rza –

spro wadź cie mi tu Bengta Gu sta vs sona. Na tych miast.
– A co mówi są dówka? Czy są już go towi? – spy tał Ove.
– Tak, mamy wstępne wnio ski. – Eva ski nęła głową. – Są w sta nie

stwier dzić datę zgonu z do kład no ścią do dwóch dni. Przy czyną śmierci było
ude rze nie, je den śmier telny cios w tył głowy za dany cięż kim przed mio tem.
Okrą głym ka mie niem, za okrą glo nym młot kiem albo czymś po dob nym.
Ciało zo stało roz cięte po tym, jak na stą pił zgon. Cię cie mu siało zo stać za- 
dane za po mocą ostrego noża z dużą siłą, jed nym zde cy do wa nym ru chem.
Ża den z or ga nów nie zo stał usu nięty z ciała, które jed nak stra ciło więk szość
krwi.

– Na wet gdy już był mar twy? – za py tał Gu stav.
– To z po wodu roz le gło ści roz cię cia. Więk szość krwi zo stała jed nak w

środku, ze brała się w ciele, ale poza krwio bie giem. To wska zuje, że ciało
ukryte w ba gaż niku da cho wym mu siało zo stać roz cięte sto sun kowo szybko
po tym, jak na stą pił zgon. Je śli cho dzi o owcę, to nie można wy klu czyć, że
zo stała roz pruta tym sa mym no żem, ale nie można też tego udo wod nić.

– Eks perci są prze ko nani, że męż czy zna zo stał za mor do wany na Go tlan- 
dii, praw do po dob nie nie zbyt da leko od miej sca, gdzie go zna le ziono – do- 
dał Göran.

– A w ja kiej od le gło ści? – spy tał Gahn ström.
– Tego nie da się stwier dzić – od parła Kar lén. – Uwa żają, że skoro tak

dużo krwi zo stało w ciele, to ciało nie mo gło być długo trans por to wane.
Można sa memu się do my ślić… Naj wy żej kilka ki lo me trów, je śli je chał
ostroż nie.



– To bę dzie na stępne za da nie. Do wie dzieć się, gdzie prze by wał Fri berg
w ciągu doby, która nas in te re suje. Ob dzwoń schro ni ska, cam pingi, wy naj- 
mu ją cych domki i tak da lej. Wy pu ścimy na zwi sko do prasy i mam na dzieję,
że po ja wią się ja kieś wska zówki – oznaj mił Göran Eide i po pa trzył na
Svens sona w mo men cie, gdy z jego ust pa dło ostat nie słowo.

– A co bę dzie z byłą żoną Fri berga i jego kom pa nem z re stau ra cji, kto z
nimi po gada? – spy tał Fre drik.

– Zaj mie się tym po li cja w gmi nie Na cka. Już to z nimi usta li łem. By łoby
do brze, gdy byś za dzwo nił do nich po po łu dniu. Ni gdy nie wia domo, może
uj rzymy coś w no wym świe tle. Po roz ma wiaj z tą ko bietą, ale naj pierw
sprawdź, czy ci z Na cki tam byli.

Fre drik po my ślał o dwójce dzieci Jo nasa Fri berga, póź niej o Si mo nie i
Jo aki mie oraz dwóch po rzu co nych w tra wie ro we rach. Co by się z nimi
stało, gdyby któ re goś dnia nie wró cił do domu? Gdyby ni gdy nie wró cił?
To była myśl, która pro wa dziła na skraj ot chłani.

Göran Eide wstał. Ze bra nie do bie gło końca. Fre drik po czuł wdzięcz ność
za to, że mógł uciec od swo ich lę ków. Pod szedł ra zem z Gu sta vem do
biurka.

– Co Ove miał na my śli, py ta jąc, czy cho dzimy do ko ścioła?
– Nie wiem. Może le piej spy taj jego sa mego.
– Czy to miało zwią zek ze śledz twem?

W re cep cji Fre drik spo tkał Bengta Gu sta vs sona, ubra nego w czarne spodnie
i zie lony T-shirt z na zwą re stau ra cji na ple cach. Fre drik wy cią gnął dłoń na
przy wi ta nie.

– To nie jest naj lep sza pora dnia – za czął Gu sta vs son z nieco wy mu szo- 
nym uśmie chem. – W so boty w po rze lun chu na mie ście jest dużo lu dzi, a
wśród nich tłumy po zba wio nych da chu nad głową let ni ków, któ rzy mu szą
coś zjeść w ocze ki wa niu na prom. Oczy wi ście, nie od mó wię po mocy, je śli
może się oka zać przy datna. Na do brą sprawę mam mnó stwo klien tów przez
cały czas, więc…

Fre drik wska zał kie ru nek, w któ rym na le żało się udać do po koju prze słu- 
chań. Znaj do wał się w rzę dzie po miesz czeń wy cho dzą cych na Norra Han- 
se ga tan. Praw do po dob nie po przed nio zaj mo wali je urzęd nicy pocz towi albo
były to schowki na rze czy do sprzą ta nia. W każ dym ra zie po koje były ma- 
leń kie.



– Czy ma to coś wspól nego z mor der stwem? – za py tał Gu sta vs son. –
Prze cież czyta się ga zety, a to się zda rzyło w Ro ne ham nie. Co wła ści wie się
stało?

Fre drik zbył py ta nia mil cze niem, po wie dział tylko:
– To tu.
Otwo rzył ró żowe drzwi i prze pu ścił Gu sta vs sona.
Göran, który już cze kał na przy by sza, wstał i się przed sta wił:
– Göran Eide, ko mi sarz kry mi na lny.
– Bengt Gu sta vs son.
– Do brze, że mógł pan przy je chać, pro szę usiąść. – Eide wska zał na

jedno z krze seł dla go ści.
W cia snym i po nu rym po miesz cze niu ro lety na oknach były za cią gnięte.

Zde cy do wa nie nie był to ide alny po kój prze słu chań, ale obec nie je dy nie ta- 
kim dys po no wali.

– Prze pro simy pana na chwilę – oznaj mił Göran.
Wy pchnął Fre drika na ko ry tarz i za mknął za sobą drzwi. Pal cem wska zu- 

ją cym pod cią gnął rę kaw ma ry narki i zer k nął na ze ga rek.
– Od czasu do czasu mo żesz wtrą cić na wią zu jące py ta nie – po wie dział,

nie od ry wa jąc wzroku od ze garka.
Po mi nu cie wró cili do po koju. Göran usiadł przy stole na prze ciwko Gu- 

sta vs sona. Fre drik za jął miej sce przy krót szej kra wę dzi, tuż przy drzwiach.
Wąt pił w uży tecz ność tego typu tri ków psy cho lo gicz nych, ale to Göran
prze wo dził śledz twu i do niego na le żało usta le nie stra te gii.

– Jak już wspo mnia łem – za czął ko mi sarz – do brze, że udało się panu
do trzeć do nas w tak krót kim cza sie.

– To oczy wi ste, że chce po móc, na wet je śli… – Gu sta vs son urwał, zbity
z tropu, gdy Göran Eide roz ło żył teczkę i wy jął z niej po więk szone zdję cie
Jo nasa Fri berga. Po ło żył je na stole przed Gu sta vs so nem.

– Wi dział pan kie dyś tego męż czy znę?
– Nie – od parł na tych miast Gu sta vs son.
– Jest pan pe wien? Ani ostat nio, ani wcze śniej? A je śli wy ob razi pan go

so bie jako młod szego?
Gu sta vs son przyj rzał się uważ nie zdję ciu, na stęp nie po pa trzył na Görana.
– Nie, ni kogo mi nie przy po mina. Kto to jest?
Ko mi sarz za brał zdję cie.
– Wy jeż dżał pan kilka ty go dni temu, zga dza się?
– Tak, chyba tak… pra wie trzy ty go dnie temu. By łem w Sztok hol mie.



– Czy to była po dróż służ bowa?
– Można tak po wie dzieć.
– To zna czy, że nie była tylko służ bowa? – do py tał Göran.
– Była. Może wy ra zi łem się nieco nie ja sno, ale nie je stem przy zwy cza- 

jony do ta kich sy tu acji, prze słu chań czy… Jak mam to na zwać? – Na twa- 
rzy Gu sta vs sona po ja wił się błysk uśmie chu i znik nął. Rzu cił okiem na Fre- 
drika.

– W ja kiej spra wie? – spy tał ko mi sarz.
– Mu sia łem za wieźć ma szynę do espresso. Mie li śmy małą, ale nie zbyt

do brą i dość kosz towną w utrzy ma niu. A ta była wielka, po rządna, za pięć
ty sięcy.

– Czy nie ła twiej by łoby wy słać ją ku rie rem? – spy tał Fre drik.
Gu sta vs son mu siał prze krę cić głowę pod nie wy god nym ką tem, by móc

wi dzieć Fre drika. Przez mo ment wy glą dał na zdez o rien to wa nego i nie pew- 
nego, komu od po wie dzieć. Wy brał ko mi sa rza.

– Cho dziło o to, że do stawa w nor mal nym try bie miała po trwać dwa ty- 
go dnie, a po trze bo wa li śmy sprzętu od razu. Eks pre sowa do stawa była zde- 
cy do wa nie za droga.

– Czy może pan krótko opo wie dzieć, gdzie pan był sie dem na stego i
osiem na stego czerwca, a więc w po nie dzia łek i wto rek w ty go dniu po po- 
wro cie ze Sztok holmu?

– Hmmm. Ro bi łem to, co zwy kle: pra co wa łem, by łem w domu i spa łem,
wsta łem i znowu pra co wa łem.

– Za cznijmy od po nie działku sie dem na stego czerwca. Co pan ro bił rano?
– Po nie dzia łek, po nie dzia łek – wy mam ro tał Gu sta vs son, szu ka jąc w pa- 

mięci. – Wró ci łem z ma szyną do espresso w czwar tek. – Prze rwał, wpa try- 
wał się w ko mi sa rza, po czym od wró cił się do Fre drika, póź niej z po wro- 
tem do Görana. – Dla czego o to py ta cie?



Rozdział 15

Bengt Gu sta vs son brnął z mo zo łem, opo wia da jąc o tym, jak spę dził ko lejne
dni po po dróży ze Sztok holmu. Jego twarz przy brała barwę ciem niej szą o
kilka to nów.

– Opu ścił pan re stau ra cję o trze ciej. Czy ktoś tam jesz cze zo stał? – Göran
Eide sie dział z łok ciami na stole i trzy mał dłu go pis mię dzy ko niusz kami
pal ców, cze ka jąc na od po wiedź.

– Tak. Nadim i Ida zo stali, by po sprzą tać i po zmy wać.
– Wi dzieli, jak pan wy cho dził?
– Oczy wi ście. Po wie dzia łem im „do wi dze nia”. Wy star czy ich spy tać.
– Co się wy da rzyło póź niej?
– Po je cha łem do domu.
– Pro sto do domu?
– Tak.
– A więc iden tycz nie jak w inne dni.
– Tak. Tro chę trudno jest so bie przy po mnieć. To… to nie było tak dawno

temu, ale te dni… się zle wają. Je den jest po do bny do dru giego. Czło wiek
się nie za sta na wia, czy wy cho dzi z pracy za kwa drans dwu na sta czy kwa- 
drans po. Któ re goś dnia po dro dze tan ko wa łem sa mo chód, ale czy to był
po nie dzia łek, czy wto rek? A może jesz cze inny dzień?

– Ro zu miem, że to może nie być ła twe – przy znał Eide – i dla tego prze- 
cho dzimy przez to w ten spo sób, krok po kroku.

– Tak, tak, ja sne. – Gu sta vs son pod niósł rękę w uspo ka ja ją cym ge ście. –
Chęt nie po mogę, je śli tylko będę mógł. – Prze krę cił lewą rękę i po pa trzył
na ze ga rek.

– Wróćmy do po nie dział ko wego wie czoru, a do kład niej rzecz bio rąc, do
nocy. Opu ścił pan re stau ra cję i po je chał pro sto do domu. O któ rej był pan
na miej scu?

– O wpół do pierw szej, może za kwa drans.
– Czy poza ro dziną ktoś wi dział, jak wró cił pan do domu? Może są siad?
– Nie.
– A pań ska żona? Spała?



– Nie było jej w domu. Wraz z dziećmi po je chała w od wie dziny do zna- 
jo mych w Burg sviku i tam no co wała.

– Nikt nie może po świad czyć, że wró cił pan o tej go dzi nie?
– Nikt – przy znał Gu sta vs son.
Spra wiał wra że nie zre zy gno wa nego, jakby ża ło wał, że jego od po wiedź

nie była lep sza. Wy da wał się wstrzą śnięty my ślą, że mógłby zo stać uznany
za po dej rza nego. Fre drika ogar nęły wąt pli wo ści. Wielki męż czy zna w zie- 
lo nym T-shir cie był oszo ło miony, ale nie w spo sób, w jaki po wi nien. Nie
był przy bity, tylko w złym hu mo rze. Tak jakby ktoś uwa żał, że nie jest do- 
brym czło wie kiem.

– Mo żemy się tro chę cof nąć w cza sie? – spy tał Eide i mó wił da lej, nie
cze ka jąc na od po wiedź Gu sta vs sona: – Czy za trzy my wał się pan i roz ma- 
wiał z kimś w dro dze z re stau ra cji do sa mo chodu?

Gu sta vs son prze cząco po krę cił głową.
– Nie? Ni kogo pan nie po zdro wił, nie spo tkał ni kogo zna jo mego?
– Nie.
Ży cie Bengta Gu sta vs sona poza re stau ra cją wy da wało się biec wy dep- 

taną ścieżką, wolną od nie spo dzia nek. Jak rów nież wolną od świad ków.
– Wła ści wie kiedy wi duje się pan ze swoją ro dziną? – spy tał Fre drik.
Gu sta vs son po pa trzył na niego, marsz cząc brwi.
– Za sta na wiam się, kiedy się spo ty ka cie. Wy gląda na to, że rzadko by wa- 

cie w domu w tym sa mym cza sie. W każ dym ra zie nie bu dzi cie się o tej sa- 
mej po rze.

Zmarszczka znik nęła z czoła Gu sta vs sona. Od wró cił się i po pa trzył w
stronę okna, ale nie miał gdzie uciec wzro kiem ze względu na ro lety.

– Nie wi du jemy się – od parł.
– W ogóle? – spy tał Fre drik.
– Na prawdę rzadko.
– Ma cie ja kieś pro blemy? To zna czy… nie do ga du je cie się? – Fre drik

sta rał się po wstrzy mać przed zer ka niem na Görana, pró bu jąc się skon cen- 
tro wać na Gu sta vs so nie.

– Nie mamy pro ble mów. Tak już po pro stu jest. Od nocy świę to jań skiej
do po łowy sierp nia pra cuję przez całą dobę, ty dzień w ty dzień, i to może
po wo do wać trud no ści. – Za milkł, wy da wało się, jakby wto pił się w krze sło.

Coś było nie tak. Czy to moż liwe, że Fre drik się po my lił? Czy to jed nak
Gu sta vs son?



– To nie jest długi okres, pięć, sześć ty go dni, ale w okre sie let nim – do dał
z wes tchnie niem prze słu chi wany.

W okre sie let nim, po wtó rzył w du chu Fre drik i jego my śli od pły nęły na
chwilę w spo sób nie wska zany dla śledz twa. Trudno było nie za re je stro wać
wes tchnie nia Gu sta vs sona.

– A we wto rek wie czo rem? Wtedy rów nież ich nie było? – spy tał Göran.
– Byli w domu – od parł Bengt Gu sta vs son i się prze cią gnął. Naj wy raź- 

niej nie umknął mu iro niczny ton, który w spo sób za mie rzony lub nie za- 
mie rzony wkradł się do spo sobu mó wie nia ko mi sa rza.

– W ta kim ra zie może żona wi działa, jak pan wraca do domu? – spy tał
Göran.

– Nie, spała.
– Aha.
– Prze cież było późno.
– A więc nie za uwa żyła, że pan wró cił? – za py tał Göran.
– Śpią pań stwo w tym sa mym po koju? – do dał Fre drik.
– Tak – od rzekł Bengt Gu sta vs son i zro bił pauzę. – A więc… pew nie za- 

uwa żyła. Prze wró ciła się w łóżku, coś wy mam ro tała i z po wro tem za snęła.
Bę dzie le piej, jak sami ją spy ta cie.

– Z nią rów nież po roz ma wiamy – stwier dził ko mi sarz.
Po kilku ko lej nych mi nu tach wał ko wa nia wy pu ścili Gu sta vs sona. Sta nęli

w ko ry ta rzu przy pu stym po koju prze słu chań. Göran bęb nił pal cami o fu- 
trynę drzwi.

– Co my ślisz? – spy tał.
– Coś jest na rze czy – od parł Fre drik.
– Też to do strze głeś?
– Tak.
Prze słu cha nie za częło się od roz mowy z czło wie kiem po grą żo nym w

bło giej nie świa do mo ści, nie win nym. Jed nak w trak cie coś się stało i Gu sta- 
vs son wzmógł czuj ność. Co ta kiego sta rał się przed nimi ukryć?

– My ślisz, że to on? – spy tał Göran.
Fre drik wy pu ścił po wie trze mię dzy zę bami.
– Nie mamy nic lep szego. Co wska zuje na to, że mor derca wciąż znaj- 

duje się na wy spie?
– Nic – od rzekł Göran i za milkł. Po grze bał w pu stych kie sze niach ma ry- 

narki. – Okej. Mu simy dzia łać da lej. Po roz ma wiam z pa nią Gu sta vs son. Ty
i Kar lén po je dzie cie do Romy. Po roz ma wiaj z ludźmi z te atru i spró buj się



cze goś do wie dzieć o tym kleju. Za pisz imiona i na zwi ska wszyst kich z ze- 
społu te atral nego.

Droga do Romy nie zaj mo wała zbyt dużo czasu, o ile do ci snęło się gaz.
Pro wa dziła Eva.

– Wzię li ście od ci ski pal ców Gu sta vs sona? – spy tała do kład nie w chwili,
gdy skrę ciła na prze ciw le gły pas, by wy prze dzić cię ża rówkę.

– Nie mie li śmy moż li wo ści.
– Nie mo gli ście po sma ro wać pędz lem krze sła, na któ rym sie dział, albo

cze goś, czego do tknął? Po czę sto wa li ście go kawą?
– Nie.
– A po win ni ście. W gład kiej fi li żance.
– A z czym byś je po rów nała? Prze cież nie dało się za bez pie czyć żad- 

nych śla dów w sa mo cho dzie.
Eva ski nęła lekko głową i wzru szyła jed nym ra mie niem.
– Ni czego, co prze szłoby na sali są do wej.
Po pra wiła gra na tową czapkę z go dłem pań stwo wym. Włosy zwią zała w

zło żony na pół ku cyk, który wy sta wał spod czapki.
Zbli żyli się do Kungs går den, ale Eva prze je chała obok i skie ro wała się w

stronę cen trum.
– Mu szę ku pić snus [Snus – po pu larna w Szwe cji, Fin lan dii i Nor we gii

używka na ba zie ty to niu, przy po mina ta bakę (przyp. red.).]. Po trwa to
chwilę – po wie działa.

– Ja sne – zgo dził się Fre drik.
W Ro mie było coś po nu rego. Może to z po wodu po rzu co nych po środku

wsi bu dyn ków fa bryki cu kru ocze ku ją cych na wy bu rze nie. Ciemne okna,
nie czynne ta śmy trans por towe i fa sada po grą ża jąca się w ru inie, po sza rzała
i brudna. Wy soki okra to wany płot pil no wał je dy nie pu stej prze strzeni.

Kie dyś fa bryka za trud niała nie wielką liczbę pra cow ni ków se zo no wych.
Wła ści wie wię cej po żytku mieli z niej ho dowcy bu ra ków, roz lo ko wani na
ca łej wy spie, niż pra cow nicy. Obec nie sta no wiła ważny sym bol, choć po- 
nury i opu sto szały. Wszyst kie zmyślne plany przed się bior ców, by wy ko rzy- 
stać te ren i bu dynki na coś in nego, spa liły na pa newce, je den po dru gim.
Fu zja z firmą Da ni sco oka zała się gwoź dziem do trumny. Te raz bu raki
trans por to wano stat kami na stały ląd i po ja wiła się kwe stia, kto miałby za- 
ra biać pie nią dze na cu krze z wy spy. Wcze śniej nie było na ten te mat żad nej
dys ku sji. Zysk na le żał prze cież do spółki cu kro wej, a więc był to jej pro- 
blem.



Eva ku piła snus i po je chali z po wro tem tą samą drogą w kie runku
Kungs går den i ruin klasz toru. Roma jest desz czo wym mia stem, po my ślał
Fre drik. Lu dzie przy jeż dżali tu, gdy nie mieli do ro boty nic lep szego.

Po śród tego, co po zo stało z go tyc kiego wa pien nego skle pie nia, grupa
luźno po wią za nych en tu zja stów od prze szło dwu dzie stu lat w se zo nie wy- 
sta wiała Szek spira. Fre drik ni gdy tu nie był, ale wspo mi nało się o zło że niu
wi zyty w te atrze pod czas ko lej nych wa ka cji spę dza nych na Go tlan dii –
można by tam po je chać, może by łoby cie ka wie.

Za par ko wali. Fre drik pod szedł do sto iska in for ma cyj nego z kasą. Młoda
dziew czyna z war ko czami wy tłu ma czyła mu, gdzie znaj dzie cha rak te ry za- 
tora Or jana Ho beka. Ru szyli w kie runku żwi ro wego po dwó rza.

Dziu pla cha rak te ry za tora była ulo ko wana w ja skra wo po ma rań czo wej
szo pie z włókna szkla nego. Wy da wała się zu peł nie nie na miej scu po śród
kwit ną cej zie leni i na tle śre dnio wiecz nych ruin. Przy jął ich męż czy zna tuż
przed trzy dziestką o wiel kich błysz czą cych oczach i krótko przy strzy żo nej
bro dzie. W środku było duszno i uno sił się dziwny za pach, choć okna były
otwarte. Fre drik za ło żył, że za pach po cho dził ra czej z pla sti ko wych ścian
szopy niż z ko sme ty ków do ma ki jażu.

– Pew nie to jest po wód wa szego przy by cia – po wie dział Or jan Ho bek,
kiedy się so bie na wza jem przed sta wili, i wy cią gnął brą zowy szklany sło- 
iczek z biało-czer woną ety kietą. Sześć li ter w bia łym kole ukła dało się w
na pis MA STIX.

– Czy to klej do sztucz nych wą sów? – spy tała Eva Kar lén.
Wzięła słoik i ob ró ciła go ru ty nowo w dłoni, szu ka jąc opisu składu.
– Chyba można tak po wie dzieć – od parł z uśmie chem cha rak te ry za tor.

Pod brodą można było doj rzeć do łeczki. – Ma stix to firma. Klej na zywa się
kry olan. Wy daje mi się, że pro du kują go w Niem czech.

– W Niem czech? – po wtó rzył Fre drik.
– Tak jest na pi sane na sło iku – po wie działa Eva.
– Uży wamy go do mo co wa nia pe ruk, róż nych ty pów sztucz nych wło sów,

wą sów, bo ko bro dów, bród – mó wił da lej Or jan Ho bek.
Wziął inny, po do bny słoik ze stołu, gdzie stały skrzęt nie po ukła dane sło- 

iczki w róż nych ko lo rach i o róż nej wiel ko ści.
– Nie sztyw nieje, gdy się har tuje, więc do sto so wuje się do kształtu skóry

– wy ja śnił. – Zwy kły klej pękłby i od padł.
Od krę cił po krywkę, ujął cienki pę dzel z uchwy tem w ko lo rze wi śni,

umo czył go w kleju i prze je chał nim po ze wnętrz nej stro nie dłoni, mię dzy



kciu kiem a pal cem wska zu ją cym. Wy cią gnął rękę po coś in nego, czego
Fre drik nie zdą żył do strzec, i przy tknął to do kleju.

– O tak. – Uniósł dłoń, uka zu jąc miej sce, gdzie wid niały te raz małe
wąsy. Po ru szył kciu kiem, wpra wia jąc w ruch wąsy, które nie od pa dły. –
Tak, nie mogę prze cież… – Uśmiech nął się, ge stem dłoni wska zu jąc swoją
przy ozdo bioną brodą twarz.

– Czy pra cują tu inni cha rak te ry za to rzy? – spy tał Fre drik.
– Nie, je stem tylko ja. Więk szość ak to rów ma luje się sama. Po ma gam im

z bar dziej za awan so wa nymi ma skami i oczy wi ście sam je for muję. – Zro bił
krótką pauzę, która ujaw niła szcze gólny ro dzaj dumy, po czym naj wy raź- 
niej wró ciła po kora, bo do dał: – We współ pracy z re ży se rem i sce no gra fem
oczy wi ście.

– Czy wielu ak to rów nosi pe ruki i sztuczne brody? – spy tał Fre drik.
– Więk szość, tylko nie liczni ich nie mają.
Kar lén ostroż nie do tknęła uło żo nej na sto jaku pe ruki.
– Czy to praw dziwe włosy? – za py tała.
– Tak, praw dziwe. Do bre pe ruki robi się z ludz kich wło sów. Są też oczy- 

wi ście syn te tyczne albo wy ko nane z in nych włó kien, ale wtedy nie wy glą- 
dają na tu ral nie.

Wi dzieli dzie siątki pe ruk na sto ja kach ze sty ro pianu i drewna. Ludz kie
włosy – to okre śle nie po bu dzało wy ob raź nię. Po dob nie jak ludzka skóra
albo ludz kie ko ści. Od razu ro dziło się py ta nie, co stało się z resztą czło- 
wieka, po my ślał Fre drik.

– Jak zdej muje się pe ruki? – spy tał.
– Ściąga się je ostroż nie. Resztki kleju trzeba usu nąć spi ry tu sem tech- 

nicz nym. – Ho bek za de mon stro wał to na swo jej dłoni. – U czę ści lu dzi wy- 
stę puje wtedy re ak cja aler giczna.

Cha rak te ry za tor za czął sprzą tać po krót kiej de mon stra cji.
– Po trze bu jemy spisu wszyst kich pana współ pra cow ni ków, za równo ak- 

to rów, jak i po zo sta łych. Czy zna pan ko goś, kto mógłby nam w tym po- 
móc? – spy tał Fre drik.

– Tak. Jonna na pewno bę dzie mo gła się tym za jąć. Za pro wa dzę was. Tak
bę dzie naj pro ściej.



Rozdział 16



Rozdział 17

Nils-Olof Sten ström ścią gnął dwa dwu dzie sto pię cio li trowe ka ni stry z wodą
z plat formy czer wo nego nis sana pi kapa. Z bocz nej kie szeni spodni ogrod ni- 
czek wy jął żółto-czer woną ko mórkę i wy brał nu mer szwa gra. Nikt nie ode- 
brał i po chwili na stą piło prze kie ro wa nie na pocztę gło sową.

– Cześć. Tu Nils-Olof, chcia łem tylko prze ka zać, że mogę się kilka mi nut
spóź nić. Mam na dzieję, że za raz od słu chasz tę wia do mość.

Roz łą czył się, we tknął nie znisz czalny te le fon do kie szeni i wsiadł do sa-
mo chodu. Uru cho mił sil nik i skrę cił na szosę 144 w kie runku Lju garn. Miał
być w Visby naj póź niej za kwa drans dwu na sta, by ode brać szwa gra i jego
dziew czynę. Zo stała mu jesz cze go dzina, ale naj pierw mu siał na poić ko nie,
które były na pa stwi sku.

Za raz za miej sco wo ścią Garde skrę cił w lewo w wą ską żwi rową drogę.
Wkrótce wy je chał poza te ren za bu do wany i za głę bił się w gęst nie jący las,
mi ja jąc po je dyn cze go spo dar stwa. Droga sta wała się co raz bar dziej wy bo- 
ista. Świa tło re flek to rów pa dało na drzewa w ryt mie, w ja kim sa mo chód
pod ska ki wał na wy bo jach. Prze cią gnął ze wnętrzną czę ścią dłoni po mo- 
krym od potu czole. Po my ślał, że po wi nien był prze brać się z ro bo czych
spodni, ale uznał, że je dzie tylko tam i z po wro tem.

Pod je chał aż pod płot pod na pię ciem, by nie dźwi gać ka ni strów da lej, niż
to ko nie czne. Po zo sta wił sil nik na cho dzie i włą czone świa tła. Usły szał, jak
je den z koni zbliża się ku niemu od strony lasu. To chyba Ronja, uznał, ku- 
cyk córki. Jedna z bla sza nych ba lii le żała prze wró cona, druga była pu sta.
Do brze, że przy je chał i nie cze kał do ju tra, jak po cząt kowo za mie rzał. Zro- 
biło się wy star cza jąco późno. To był mę czący dzień.

Ronja prze kłu so wała mię dzy dwoma świer kami i pod bie gła pro sto do
niego, wy cią gnęła pysk, nie do ty ka jąc prze wo dów pod na pię ciem.

– Wi taj, ma leńka, cześć – po wie dział i po gła skał ją po kłę bie.
Otwo rzył płot, wniósł dwa ka ni stry i za mknął za sobą furtkę. Pod niósł

prze wró coną ba lię i za czął na peł niać ją wodą. Ronja chciała się na pić na- 
tych miast. Mu siał ją od go nić, by zbli żyć się z ka ni strem. Prze bie rała ko py- 
tami i pró bo wała zajść go od dru giej strony. Nils-Olof stęk nął z wy siłku,
trzy ma jąc ka ni ster, któ rego cię żar na szczę ście szybko ze lżał.



Wkrótce z lasu nad biegł Ju pi ter. Nils-Olof za krę cił pu ste ka ni stry. Oba
ko nie piły przy wtó rze gło śnego plu sku. Wy rzu cił pla sti kowe ka ni stry za
płot, uchy lił furtkę w ogro dze niu pod na pię ciem i wy szedł. Wziął ka ni stry,
do któ rych przy cze piły się gdzie nie gdzie igły i zie mia, na stęp nie wrzu cił je
do sa mo chodu. Od biły się od tyl nej czę ści ka biny kie rowcy, ale zo stały w
środku. Ronja i Ju pi ter pod nio sły łby i po pa trzyły za nim.

– Ju tro przy jadą Hanna i Ella i we zmą was na prze jażdżkę, więc nie ma
po wodu do smutku – rzu cił, jakby chciał po cie szyć ko nie.

Otwo rzył drzwi sa mo chodu. Przy po mniał so bie wzrok koni i po my ślał,
czy to nie dziwne, że te wiel kie czarne oczy mo gły obu dzić w nim silne wy- 
rzuty su mie nia.

To była jego ostat nia myśl.

Punk tu al nie o je de na stej wie czo rem Fre drik wsiadł do sa mo chodu, by udać
się do domu. Wy je chał z par kingu i za piął pas jedną ręką, nie od ry wa jąc
dru giej od kie row nicy. Idio tyczny zwy czaj, który wszedł mu w krew przed
kil koma laty i wy da wał się te raz nie moż liwy do wy ko rze nie nia.

Wkrótce mi nął ostat nie la tar nie i włą czył dłu gie re flek tory, by roz świe- 
tliły pół mrok let niego wie czoru. Niebo wciąż było nie bie skie.

Po li cja w Na cka na próżno szu kała wdowy po Jo na sie Fri bergu. Praw do- 
po dob nie wy je chała na week end. Gu sta vowi udało się skon tak to wać ze
wszyst kimi wła ści cie lami dom ków, ale nie wnio sło to do śledz twa nic no- 
wego.

Fre drik je chał da lej przez noc od czasu do czasu roz świe tlaną przez żółte
świa tła la tarni ja kiejś wsi.

Nie po tra fił cze goś zro zu mieć. Mor der stwo ob jęte śledz twem było eks- 
tre mal nie bru talne, a okru cień stwo w wy stu dio wany spo sób wi do wi skowe.
Dla czy ich oczu prze zna czony był ten spek takl? Czy Bengt Gu sta vs son
miał zo ba czyć za szlach to waną owcę? Je śli tak, to ce lem mu siało być jego
za stra sze nie. Dla czego mor derca chciał za stra szyć Bengta Gu sta vs sona?
Czy miało to zwią zek z tym, co Gu sta vs son przed nimi za taił? A może cho- 
dzi o coś in nego, co prze oczyli?

We dług ba da nia prze pro wa dzo nego przez są dówkę Fri berg stra cił ży cie
mniej wię cej w tym sa mym cza sie co po zo sta wiona w domku Gu sta vs sona
owca. To zna czy na prze strzeni trzech, czte rech dni, mię dzy szes na stym a
dzie więt na stym. Co wy da rzyło się jako pierw sze? Tego nie wie dzieli. Ja kie
zna cze nie miała ko lej ność? Czy Fri berg le żał roz pruty w ba gaż niku da cho- 



wym, gdy jego sa mo chód zo stał za par ko wany przy domku let ni sko wym?
Je śli ktoś po peł nia mor der stwo w tak spek ta ku larny spo sób, to dla czego
ukrywa ciało, by od na le ziono je po kilku ty go dniach?

Pod su mo wu jąc: spek ta ku larna rzeź, spek ta ku larne mor der stwo. Zbrod- 
niarz utrud nia zi den ty fi ko wa nie za równo owcy, jak i Fri berga. Ukrywa
oboje, ale w spo sób, który gwa ran tuje, że zo staną zna le zieni, tyle że po
pew nym cza sie. Gdyby na prawdę chciał ich scho wać, po sta rałby się dużo
bar dziej. A może to po chopny wnio sek? Może jest sprytny. Po zo sta wie nie
sa mo chodu na par kingu przy ką pie li sku było do brym spo so bem na szyb kie
po zby cie się go bez wzbu dza nia na tych mia sto wych po dej rzeń, które na
pewno by się na su nęły, gdyby zo sta wił sa mo chód na od le głej po lnej dro- 
dze. Po grze ba nie ciała było cza so chłonne, uciąż liwe i ry zy kowne. Gdyby
za pach nie zdra dził za war to ści ba gaż nika, od kry cie trupa mo głoby na stą pić
znacz nie póź niej. Wła ści ciel gruntu mu siałby za żą dać są do wej de cy zji,
która z ko lei wy ma ga łaby skon tak to wa nia się z wła ści cie lem sa mo chodu,
za nim można by łoby go otwo rzyć i od ho lo wać.

Może mor derca nie chciał mieć pew no ści, że ciało zo sta nie zna le zione.
To, co zro bił, mo gło być prze zna czone tylko dla jego oczu.

Fre drik zwol nił przed ostrym za krę tem w Hejde, kiedy zo ba czył oświe- 
tloną dłu gimi re flek to rami nie na tu ral nych roz mia rów ta bliczkę z na pi sem
„Hemse”. Było coś przy gnę bia ją cego w tym wła śnie od cinku drogi mię dzy
Visby a Hemse – za wód, że po ko nało się do piero po łowę drogi.

Wy jął te le fon i za wa hał się, trzy ma jąc kciuk na piątce, pod którą za pi- 
sany był nu mer do Gu stava. Je dynka to dom, dwójka ko mórka Ninni, trójka
to cen trala ko mi sa riatu, czwórka – Göran Eide. Po czuł małe, ostre uwy pu- 
kle nie na kla wi szu z piątką. Co wła ści wie miałby po wie dzieć?

Od rzu cił te le fon na miej sce dla pa sa żera i włą czył mu zykę z płyty CD.
Ninni po ja wiła się na scho dach, za nim zdą żył wy łą czyć sil nik. Drzwi za

nią były otwarte i świa tło pa da jące z domu spra wiło, że nie wi dział jej twa- 
rzy. Skrzy żo wała ręce na pier siach i szyb kim kro kiem ru szyła w dół scho- 
dami. Od razu ogar nął go nie po kój bę dący wy two rem wy ob raźni, ale jed no- 
cze śnie prze ko nu jący, który z se kundy na se kundę może uro snąć do nie wy- 
obra żal nych roz mia rów. To było naj gor sze – czło wiek czuł wy raź nie, że coś
było nie tak, ale nie miał po ję cia co.

Szła da lej w jego kie runku, kilka ostat nich kro ków pod bie gła i spo tkali
się w po ło wie drogi mię dzy do mem a sa mo cho dem. Roz ło żyła skrzy żo- 
wane ręce. Ob jęła go mocno i przy ci snęła głowę do jego ra mie nia.



– Co się stało?
– Boże, tak strasz nie się boję. Ktoś tu był – wy szep tała Ninni.
Zro biło mu się zimno. Pół mrok wo kół nich zgęst niał, a jed no cze śnie oni

jakby się skur czyli. Dwoje ma łych lu dzi przy nie wiel kim domku w nie po- 
zor nej wio sce, na pe ry fe riach świata. Ni kogo nie ob cho dziło, czego się oba- 
wiali, co wzbu dziło w nich lęk. Byli sami.

Fre drik ode tchnął głę boko. Do piero te raz za uwa żył, że we wszyst kich
oknach pa liły się świa tła.

– Mów.
– To zna czy te raz jest już w po rządku, ale ktoś był w ogro dzie. Stał i nie

chciał odejść.
W wy ob raźni Fre drika od razu po ja wiła się po stać cień bez twa rzy.
– Nic nie mó wił?
– Oglą da łam te le wi zję i usły sza łam, jak ktoś krzy czy z ogrodu. Okna

były otwarte. Wyj rza łam i zo ba czy łam chło paka. Coś było z nim nie tak.
Nie wiem, czy był pi jany czy na ćpany, może jedno i dru gie. Wy glą dał
dziw nie. Ciemna twarz jakby mu za sty gła.

Cień na biera ry sów. Nie obli czalny, odu rzony wzrok śle dzący Ninni zza
otwar tego okna. Robi mi mo wol nie krok do przodu i się zbliża.

– Co po wie dział?
– Spy tał, czy mam pa pie rosa. Od par łam, że nie. Wtedy za py tał, gdzie tu

w po bliżu mógłby ku pić pa pie rosy, a ja stwier dzi łam, że jest już za późno.
Do tego mo mentu wszystko wy da wało się w po rządku, mimo że tak po pro- 
stu wszedł na na szą działkę. Jed nak gdy z po wro tem usia dłam przed te le wi- 
zo rem, za uwa ży łam, że nie od szedł. Stał na dal, chwie jąc się lekko na no- 
gach. – Ninni z tru dem ła pała od dech, gdy opo wia dała.

Fre drik po my ślał o swoim śnie. Szybko ro zej rzał się po ogro dzie. Wy da- 
wało mu się, że na gle pół mrok ożył, jakby ukry wały się w nim oczy, które
ob ser wo wały oświe tlony dom. Wszyst kie lampy, które miały za pew niać
bez pie czeń stwo, dzia łały ra czej jak świa tła star towe dla cza ją cych się po- 
staci.

Po ło żył ręce na ra mio nach Ninni, pró bo wał skon cen tro wać na so bie jej
roz bie gany wzrok.

– Dla czego nie za dzwo ni łaś?
– Nie chcia łam cię nie po koić. Poza tym… prze cież by łeś za jęty, pra co- 

wa łeś.
– Ale mo głem ko goś po pro sić.



Za milkł, gdy do tarła do niego myśl o dwóch ra dio wo zach, które mia łyby
pa tro lo wać ob szar o wy mia rach szes na ście ty sięcy na osiem ty sięcy me- 
trów.

– Za dzwo ni łam do Jensa i Ka rin. Jens wy szedł i po roz ma wiał z nim –
wy ja śniła Ninni.

– Był agre sywny czy po pro stu stał tam i się ga pił? – spy tał Fre drik.
– Nie po wie dział nic po tym, jak spy tał o pa pie rosa.
Fre drik usły szał za ple cami chrząk nię cie.
– Taa, ktoś się tu taj do nas za kradł.
To był Eskil. Przy naj mniej raz Fre drik po czuł, że do brze mieć no to rycz- 

nie cie kaw skiego są siada. Ta kiego, który kon tro lo wał po ja wia ją cych się i
zni ka ją cych przy by szów.

– Pierw szy go zo ba czy łem, ale po my śla łem, że odej dzie. Jak tak stał i za- 
uwa ży łem, że Jens wy cho dzi, to żem so bie po my ślał, że nie bę dzie ra czej
go rzej, jak też wyjdę. Za bra łem Kinga. Wy da wało mi się, że spo tul niał, jak
zo ba czył psa. Tak to zwy kle działa na nie któ rych, można po wie dzieć. Ra- 
czej nie mnie się prze stra szył. – Eskil za chi cho tał.

Wci snął dło nie w kie sze nie kom bi ne zonu i po ki wał się na sto pach. Fre- 
drik po pa trzył na Eskila, póź niej na Ninni. Nie do końca na dą żał.

– A więc wy co fał się, kiedy wy szli ście? – spy tał.
– Tak. Po szedł w tamtą stronę – od parł Eskil i wska zał na po łu dnie.
– Pew nie nie jest z da leka, bo prze cież szedł pie chotą, ale go nie roz po- 

zna łam – po wie działa Ninni.
– Nikt taki nie mieszka w oko licy. To nie był Go tland czyk, to pewne jak

w banku – oznaj mił Eskil.
Za sze le ściło po śród bzów przy dro dze. Ga łę zie za ko ły sały się, gdy z

ciem no ści wy ło niła się po nad dwu me trowa po stać. Nie dało się prze oczyć
syna Eskila Ol lego. Za cze sane do tyłu włosy ob ry so wy wały równą i wy- 
raźną li nię wo kół wiel kiego bla dego owalu twa rzy. Był ubrany w czarny T-
shirt i parę spodni khaki. Wzrok pod wy so kim czo łem wy da wał się zmę- 
czony i lekko przy tę piony, ale to wra że nie było złudne. Olle czuj nie re je- 
stro wał wszystko, co działo się w są siedz twie, po dob nie jak jego oj ciec. Z
tym że Olle rza dziej wy sta wiał się na wi dok in nych. To był chyba do piero
trzeci raz, kiedy po sta wił stopę na ich działce. Raz zo stał za pro szony ra zem
z resztą ro dziny. In nym ra zem on i Eskil po mo gli Fre dri kowi ściąć drzewo.

Olle stał przed nimi w mil cze niu. Ręce, wy sta jące spod T-shirtu, były
blade. Lewa zwi sała bez wład nie po boku z dło nią za ci śniętą wo kół cze goś,



co przy po mi nało nie chluj nie wy stru ganą ma czugę.
– Cześć – przy wi tał się krótko.
– Olle chciał wy jąć lagę, ale prze strze głem, że by śmy byli ostrożni. –

Eskil sze roko się uśmiech nął.
Naj wy raź niej miał na my śli ma czugę. Olle uniósł rękę, jakby chciał go

za pre zen to wać.
– Oj, tu jest po ten cjał – po wie dział. Po zwo lił, by ma czuga wy lą do wała w

pra wej dłoni ze sły szal nym od gło sem.
Fre drik ob ser wo wał broń, która wy glą dała po tęż nie i po ręcz nie w moc nej

pię ści Ol lego. Chło pak zde cy do wa nie bu dził re spekt, na wet bez ma czugi w
dłoni. Fre drik za sta na wiał się, czy wspo mnieć o pod sta wo wych za sa dach
bez pie czeń stwa, ale dał so bie spo kój. Więk szość lu dzi miała za dzi wia jącą
umie jęt ność in ter pre to wa nia ogra ni czeń jako praw.

– Le piej bę dzie wy ka zać się ostroż no ścią – rzekł.
Nie znał Ol lego wy star cza jąco do brze, by roz strzy gnąć, czy po waż nie

trak to wać wy ma chi wa nie ma czugą, czy może zba ga te li zo wać to jako szcze- 
niacki po pis.

Eskil po gła skał się po bro dzie i przy mknął oczy.
– Nie ro zu miem, o co cho dzi z nie któ rymi ludźmi. Za dzwo ni łem do Ste- 

nvalla. Po my śla łem, że naj le piej bę dzie, je śli tam po jadą i zo ba czą, czy ktoś
znowu nie wła mał się do sejfu w skle piku. Jak ktoś taki do wie się, że są tam
pie nią dze, to nic go nie po wstrzyma.

– Niech tu tylko przyjdą – po wie dział Olle, wa żąc ma czugę w dłoni.
Nie obecny my ślami Fre drik przy tak nął i po szu kał wzroku Ninni, ale ona

pa trzyła na przy po mi na jącą kij ba se bal lowy ma czugę, śle dząc rytm ru chów
Ol lego.

– Halo – usły szeli spo kojny głos.
To był Jens. Fre drik ucie szył się, że go wi dzi, bo po sło wach Ol lego

ogar nęły go mie szane uczu cia. Oczy wi ście, był wdzięczny za cie kaw skich
są sia dów, któ rzy po ja wiali się z psem, gdy coś nie do końca było w po-
rządku. Jed nak ta kie te maty roz mów jak okra da nie skle piku albo przed- 
mioty, które są sie dzi ukry wali pod łóż kami, zu peł nie go nie in te re so wały.

– Kto to był? – spy tał Jensa, kła dąc jed no cze śnie dłoń na ra mie niu Ninni.
– Nie wiem. Był pi jany lub pod wpły wem ja kichś środ ków, na prawdę na- 

pruty – od parł Jens.
– Roz ma wia łeś z nim?



– Przy naj mniej pró bo wa łem – od rzekł Jens. – Usi ło wał wy że brać pa pie- 
rosa. Spy tał, czy je mam. Chciał mi dać pięć dzie siąt ko ron w za mian za
pod wie zie nie do skle piku. – Jens za śmiał się i po trzą snął głową. – Po wie- 
dzia łem, że nie za mie rzam ni g dzie go pod wo zić, a poza tym wszystko jest
za mknięte. Ku pił to, gdy Ninni do dała, że jest skle pik w Hemse… Wiesz,
bla, bla.

– A ja kie spra wiał wra że nie? Cho dzi mi o to, dla czego nie chciał odejść.
– Nie mam po ję cia. Wy glą dał na wy cień czo nego. Chło pak, który le dwo

co wy rósł ze swo ich dżin sów, taki gów niarz. My ślę, że cho dziło głów nie o
to, że był pi jany. Rze czy wi ście to było tro chę nie przy jemne, gdy tak stał –
wy ja śnił Jens.

Po now nie roz legł się głu chy od głos ma czugi w dłoni Ol lego.
– Był tu co naj mniej przez dwa dzie ścia mi nut. Za mknę łam i za blo ko wa-

łam okna, ale on nie od szedł – do dała Ninni.
Za pa dło mil cze nie; wszy scy byli po ru szeni nie przy jem nym drże niem

głosu Ninni. W rów nych ko ro nach wią zów roz legł się sze lest i po czuli na
twa rzach po wiew wia tru. Li ście wkrótce się uci szyły i ustą piły miej sca tę- 
ten towi ko pyt do bie ga ją cemu z od dali, z oko licy ple ba nii.

Pięć mi nut póź niej Fre drik po że gnał się z są sia dami i wraz z żoną wszedł
do domu. Za mknęli za sobą drzwi. Ninni prze krę ciła klucz. Jako po li cjant
Fre drik na uczył się nie ba ga te li zo wać nie bez pie czeń stwa, ale tym ra zem
był pewny, że to wy da rze nie nie było groźne. Tak czy owak, za pi ja czony
chły stek już nie wróci. Praw do po dob nie. Je śli na dal był w po bliżu, to obu- 
dzi się ju tro rano, zda jąc so bie sprawę, że się skom pro mi to wał, i bę dzie się
trzy mał z da leka.

Fre drik po sa dził żonę na krze śle w kuchni i na sta wił wodę na her batę.
Wie dział, że wkrótce po now nie usły szy tę hi sto rię, ale w no wej wer sji. Tym
ra zem Ninni bę dzie opo wia dała o po twor nych dwu dzie stu mi nu tach, kiedy
po czu cie nie pew no ści prze ro dziło się w nie po kój, a nie po kój w strach, i po- 
sta no wiła za dzwo nić do Jensa.

Pod garn kiem na ku chence roz legł się syk. Wy jął dzba nek i wsy pał her- 
batę do sitka.

– Może wo lisz kie li szek wina? Albo coś moc niej szego?
Uśmiech nęła się i prze cząco po krę ciła głową.
– Nie, her bata bę dzie okej. Czuję się le piej, gdy je steś w domu.
Fre drik usiadł obok Ninni i ją ob jął. Oparła mu głowę na ra mie niu.



– Naj bar dziej ba łam się tego, że nie przyj dziesz, a ja zo stanę sama w
nocy. Na dal mi nie prze szło. Wiesz, jak to jest.

Fre drik wie dział. Ninni ra czej nie była stra chliwa. Była pewna sie bie,
umiała sta wić czoło au to ry te tom in te lek tu al nym czy wy zwa niom fi zycz- 
nym. Ale ciem no ści bała się jak dziecko. Dla niego nie było to śmieszne,
do sko nale to ro zu miał, na wet je śli uwa żał za ir ra cjo na lne. Nie cho dziło o
ciem ność, ale o to, co skry wała. Gdy jeź dził w ozna ko wa nych ra dio wo zach
i pra co wał w mun du rze, czę sto to wa rzy szyło mu nie tyle uczu cie stra chu,
ile wra że nie swo jego ro dzaju eks po zy cji na za gro że nie. Był jak oświe tlony
dom w za pa da ją cym let nim zmroku. Świa tła star towe dla nie zna nego, które
czy hało, albo mi ga jące świa tełko ostrze gaw cze dla tych, któ rzy chcieli po- 
zo stać w ukry ciu. Te raz, gdy cho dził do pracy ubrany po cy wil nemu, czuł,
jakby obo wią zy wały go te same za sady. On też mógł się ukryć w ciem no- 
ści.

– Trzeba było za dzwo nić – po wie dział.
Żona mil czała. Po ca ło wał ją, kiedy woda na her batę się za go to wała.
– A Jo akim? Spał? – spy tał, wle wa jąc wodę.
– Tak. Był zmę czony. Wczo raj grał na kom pu te rze chyba do trze ciej.
– Usią dziemy na ka na pie?
– Nie, zo stańmy tu taj – od parła Ninni, jakby oba wiała się wejść do sa- 

lonu z wiel kimi ciem nymi oknami. – A wła ści wie – do dała – mo żemy się
po ło żyć. Weźmy ze sobą her batę. Chyba dziś nie mu simy myć zę bów?

– Nie, nie mu simy myć zę bów – stwier dził Fre drik.
Wzięli kubki z her batą i prze szli do sy pialni, ale do piero po tym, jak

Ninni jesz cze raz spraw dziła, czy drzwi wej ściowe są po rząd nie za mknięte.
– Czy to że nu jące dla po li cjanta mieć żonę, która boi się ciem no ści? –

spy tała, gdy zna leźli się w łóżku.
– Nie, skądże. Na do brą sprawę więk szość po li cjan tów boi się ciem no ści.

To wła śnie dla tego zo stają po li cjan tami.
– Ale ty się nie bo isz?
– Nie, ja nie.
Fre drik przy po mniał so bie, że po przed niej nocy mę czył go kosz mar, ale

go nie za pa mię tał. Fak tycz nie, nie bał się ciem no ści. Pe wien ro dzaj stra chu
ogar niał go przed ciem no ścią, która po cho dziła z we wnątrz. Za sta na wiał
się, czy tej nocy też coś mu się przy śni.



Rozdział 18

Mi nęło pra wie dwa dzie ścia mi nut, od kiedy prom M/S Visby przy bił do
portu. An ders Hjelm wraz z dziew czyną stali po śród kłę bią cego się tłumu
przy ter mi nalu por to wym. An ders po raz trzeci pró bo wał do dzwo nić się na
ko mórkę do sio stry. Przed nimi ro iło się od ro dzin z dziećmi, gru pek mło- 
dzieży oraz par w róż nym wieku. Pa no wała at mos fera ocze ki wa nia, uroz- 
ma icona krzy kami, żar tami, wy głu pami i wy bu chami iry ta cji. Prze szklone
schody ru chome wchła niały ko lej nych pa sa że rów wra ca ją cych na stały ląd.

W końcu do dzwo nił się do sio stry na nu mer do mowy.
– Cześć, tu An ders – po wie dział, pod no sząc głos, żeby prze bić się przez

gwar roz mów i od głosy ru sza ją cych sa mo cho dów.
– Cześć – od parła Hanna. – Jak tam? Je ste ście na miej scu?
– Tak – po twier dził – ale jesz cze nie ma Nilsa-Olofa.
– Nie? To dziwne. Pew nie coś mu prze szko dziło i się spóźni.
– Do sta łem od niego wia do mość, że może być kilka mi nut póź niej.
– Po dro dze pla no wał wstą pić do koni – po wie działa Hanna.
– Pró bo wa łem się do niego do dzwo nić, ale nie od biera.
– Mam na dzieję, że nic mu się nie stało. – Hanna nie wy da wała się

szcze gól nie za nie po ko jona.
– Może zła pał gumę i utknął – za uwa żył An ders.
– Nie wy klu czone, ale mimo wszystko to głu pie, że nie za te le fo no wał

jesz cze raz.
Dziew czyna An dersa po sta no wiła spoj rzeć w roz kład jazdy. Oka zało się,

że ostatni zwy kły au to bus od je chał dawno temu.
– Wy gląda na to, że dla tu ry stów jest do dat kowy kurs o wpół do pierw- 

szej z dworca au to bu so wego! – za wo łała do An dersa.
– Sły sza łaś? – za py tał sio strę An ders.
Szybko zde cy do wali, że spró bują się za ła pać na ten do dat kowy kurs. Za- 

trzy my wał się w Hemse i Hanna mo gła ich stam tąd za brać. Tak bę dzie le- 
piej, zde cy do wali, bo może Nils-Olof ma po waż niej szy pro blem z sa mo- 
cho dem.

Wło żyli ple caki, wy cią gnęli rączki wa li zek na kół kach i od da lili się w
kie runku cen trum mia sta usy tu owa nego na stro mym wzgó rzu.



Fre drik nie po trzeb nie mar twił się kosz ma rami. Tuż po dru giej, kiedy spał
od po nad go dziny, ode zwał się te le fon. Dzwo nił Göran Eide.

– Chyba mamy jesz cze jed nego – oznaj mił.
Fre drik był zbyt za spany, by od razu spy tać, co szef miał na my śli, ale

Göran mó wił da lej, nie cze ka jąc na re ak cję pod wład nego:
– Na skrzyni ła dun ko wej pi kapa po zo sta wio nego w le sie mię dzy miej- 

sco wo ściami Garde i Al skog znaj duje się mar twy męż czy zna. Wy gląda na
to, że jest… – Ko mi sarz urwał, a Fre drik usły szał w słu chawce syk. – Roz- 
pruty – do dał Göran.

– Je steś na miej scu? – spy tał Fre drik, w jed nej chwili roz bu dzony.
– Nie, le dwo zdą ży łem wło żyć spodnie. W dro dze jest ra dio wóz. Bio rąc

pod uwagę, jaki opis mi za ser wo wano… – Ko mi sarz za wie sił głos, po czym
szybko wy tłu ma czył Fre dri kowi, jak tam do je chać.

– Czy w tej chwili jest coś, co mógł bym zro bić?
– Tak, za dzwoń do Gu stava, to za osz czę dzimy tro chę czasu – od parł ko- 

mi sarz i się roz łą czył.
Fre drik odło żył te le fon i zgar nął ubra nia z krze sła. Ninni unio sła się na

łok ciu i zmru żyła oczy, wpa tru jąc się w męża.
– Czy coś się stało?
– Mu szę je chać.
Ru szył po spiesz nym kro kiem do kuchni, gdzie wsta wił do mi kro fali pla- 

sti kowy ku bek pe łen kawy, na stęp nie ubrał się i za dzwo nił do Gu stava. Po- 
wtó rzył ko le dze wska zówki uła twia jące do jazd na miej sce zda rze nia. Ninni
przy szła do kuchni. Za spana, z roz czo chra nymi wło sami, stała opa tu lona
koł drą i ob ser wo wała go rącz kową krzą ta ninę męża.

– Ale o co cho dzi? Dla czego znowu mu sisz je chać?
Dwie mi nuty póź niej Fre drik sie dział w sa mo cho dzie. Fos fo ry zu jąco

żółty ku bek z pa ru jącą kawą umie ścił w pod stawce. Ka rin przez te le fon
obie cała, że zo sta nie z Ninni. Nie mógł na nią po cze kać, czego chciała zde- 
ner wo wana żona. Uspo ko iła się, kiedy zo ba czyła, że w są sied nim domu za- 
pala się świa tło. Ostat nim dźwię kiem, jaki usły szał, za nim wy je chał na
główną drogę, było uja da nie Kinga bie gną cego za sa mo cho dem.

Do jazd do bocz nej drogi, o któ rej mó wił Eide, za jął mu dzie sięć mi nut.
Znaj do wała się około ośmiu set me trów na pół noc mię dzy Hemse a Lju garn.
Stam tąd trzy ki lo me try dzie liły go od czer wo nego pi kapa po zo sta wio nego
przy pło cie pod na pię ciem. W miarę jazdy droga sta wała się co raz bar dziej
wy bo ista, a w pew nym mo men cie sa mo cho dem za rzu ciło tak, że na wpół



nie do pita kawa roz pry sła się na prawą no gawkę spodni Fre drika. Za klął,
prze tarł dło nią ma te riał i wy pił resztkę kawy, która była te raz co naj wy żej
let nia. Nie spusz czał wzroku z drogi, szu ka jąc nie rów no ści, które mo głyby
za wa dzić o pod wo zie.

W pew nym mo men cie spo strzegł bia łego golfa za par ko wa nego po śród
wrzo sów i drob nych ja łow ców przy skraju drogi. Przed nim stał po si wiały
męż czy zna w wieku około sześć dzie się ciu lat. Tro chę da lej z tyłu, przy pło- 
cie, za uwa żył czer wo nego pi kapa. Nie doj rzał na to miast sa mo chodu pa tro- 
lo wego ani ko le gów.

Do piero te raz zdał so bie sprawę, że pierw szy do tarł na miej sce. Eide nie
wspo mniał, gdzie znaj do wał się sa mo chód pa tro lowy, gdy ich po wia do-
miono. Gu stav miał do prze je cha nia krót szy od ci nek.

Za trzy mał sa mo chód w pew nej od le gło ści od męż czy zny, wy siadł i nie
wy łą czył świa teł. Po my ślał, że po wi nien był spy tać Görana, kto do ko nał
zgło sze nia.

– Fre drik Bro man z po li cji w Visby – przed sta wił się i po ka zał le gi ty ma- 
cję.

– Czy to pan dzwo nił?
Męż czy zna ski nął głową. Był wy soki i szczu pły, ubrany w dżinsy i nie- 

bie ski T-shirt za duży o co naj mniej je den roz miar. Miał sze roko otwarte
oczy i nie spo kojne spoj rze nie, a po li czek pod le wym okiem drgał w ner wo- 
wym tiku.

– Są u mnie – po wie dział.
– Kto? – spy tał Fre drik.
– Żona i szwa gier.
Męż czy zna był blady i Fre drik za uwa żył, że trzęsą mu się ręce. Naj wy- 

raź niej był prze stra szony lub zszo ko wany.
– Do kogo na leży? – Fre drik wska zał pi kapa.
– Do Nilsa-Olofa – od parł męż czy zna.
Nils-Olof, po wtó rzył w my ślach Fre drik. Tym ra zem ofiara zo stała zi den- 

ty fi ko wana.
– A pan jak się na zywa? – spy tał.
– Hans Lars son. Miesz kam tam. – Zro bił za ma szy sty gest, wska zu jąc

kie ru nek, ale nie wiele wię cej.
– Oczy wi ście, Hanna chciała po dejść do Nilsa-Olofa, ale… nie była w

sta nie. To straszne. Naj le piej, jak sam pan to zo ba czy. Mu sie li śmy ją prze- 



ko nać, żeby we szła do domu. Nie chcie li śmy opo wia dać, jak to wy gląda.
Te raz ona i An ders są u mnie.

– Jak brzmi na zwi sko Nilsa-Olofa?
– Sten ström.
Fre drik za pi sał dane w no tat niku.
– A osoby prze by wa jące u pana w domu to żona Sten ströma i jej brat?
– Tak.
– Pro szę tu taj po cze kać – za rzą dził Fre drik.
Za czął iść w stronę pi kapa brze giem wy bo istej drogi, ale za trzy mał się

po kilku kro kach.
– Kto był przy sa mo cho dzie?
– Ja i An ders.
Fre drik po ki wał głową i ru szył, sze ro kim łu kiem okrą ża jąc sa mo chód, i

za czął wpa try wać się w niego z od da le nia. Naj le piej bę dzie po cze kać na
Kar lén, uznał w du chu. Nie było żad nego po wodu, by wy cho dzić przed sze- 
reg.

Mor der stwo było świeże, a miej sce oka zuje się nie na ru szone. Mo gli tu
zna leźć wiele śla dów.

Zro bił jesz cze kilka kro ków w prawo i zo ba czył ko nie: jed nego du żego i
jed nego mniej szego. Mniej szy był praw do po dob nie ku cem go tlandz kim,
ten więk szy – przed sta wi cie lem in nej rasy. Stały przy ogro dze niu elek trycz- 
nym, ich wiel kie oczy śle dziły go z nie po ko jem. Wszedł na ka mień i spró- 
bo wał zaj rzeć do skrzyni ła dun ko wej, ale nie udało mu się się gnąć wy star- 
cza jąco wy soko. Zde cy do wał się wra cać. Wy da wało mu się, że sły szy
dźwięk sil nika zbli ża jący się od strony lasu.

– Jest pan cał ko wi cie pe wien, że to Nils-Olof Sten ström? – za py tał
Hansa Lars sona.

– Tak, naj zu peł niej – szep nął Lars son.
– Czy to pan go zna lazł?
– To ja pod nio słem plan dekę. An ders i ja przy szli śmy ra zem. Wcze śniej

zdą ży łem za uwa żyć, że sa mo chód tu stoi, ale nie przy szło nam do głowy, że
Nils-Olof mógł…

Lars son po pa trzył w stronę pi kapa oświe tlo nego przez dwa re flek tory vo- 
lva Fre drika. Dłu gie spoj rze nie nie za re je stro wało czer wo nego nis sana, ale
wi dok zu peł nie inny, który miał po zo stać w jego gło wie na za wsze i po wra- 
cać za każ dym ra zem, gdy Lars son bę dzie ga sił lampkę przed za śnię ciem.
Wy glą dał, jakby marzł.



– Co mógł Nils-Olof? – po na glił go Fre drik.
– Tam być. My śle li śmy, że z ja kie goś po wodu po rzu cił sa mo chód, że

może le żał gdzieś na wy biegu ze zła maną nogą czy coś w tym ro dzaju. Koń
mógł go kop nąć; to się zda rza, na wet gdy ma się po dej ście do zwie rząt.
Wła ści wie nie wiem, dla czego pod nio słem plan dekę, ale to zro bi łem. Od
razu zo ba czy łem, że to on.

– Jest pan pe wien, że ten męż czy zna nie żyje?
Hans Lars son prze niósł wzrok na Fre drika. Wy cią gnął prawą rękę w

stronę pi kapa.
– Był roz pruty jak… – Prze rwał i za czerp nął po wie trza, za nim za czął

mó wić da lej: – Jak zwie rzę po rzezi. – Lars son od chrząk nął i za milkł, po- 
chy la jąc głowę.

Fre drik po czuł, jak prze nika go chłód. Wi dział Jo nasa Fri berga w ba gaż- 
niku da cho wym, owcę w domku Gu sta vs sona, a te raz to. Po wstrzy mał tę
myśl i sku pił wzrok na mi ga ją cym świe tle, które do strzegł mię dzy drze- 
wami. To na pewno sa mo chód, który pod ska ki wał na wy bo istej dro dze.

Po krót kiej chwili pod je chał do nich pa trol. Z wozu wy siadł Gu stav. Oka- 
zało się, że nocną zmianę mieli Per s son i Knuts son, dwóch god nych za ufa- 
nia in spek to rów kry mi nal nych, któ rzy chęt nie za pi sy wali się na ten sam dy- 
żur. Z sa mo chodu wy nu rzył się Knuts son, trzy ma jąc w dłoni la tarkę.

– Je steś pierw szy?! – za wo łał do Fre drika.
– Tak. Reszta w dro dze! – od krzyk nął Fre drik.
Per s son prze szedł na tył wozu i otwo rzył ba gaż nik, z któ rego wy cią gnął

ta śmę za bez pie cza jącą te ren. Fre drik nie był pe wien, ale wy da wało mu się,
że kre do wo biała twarz Hansa Lars sona na brała nieco ko lo rów, od kiedy po- 
ja wili się umun du ro wani po li cjanci.

Gu stav po mógł im z za bez pie cze niem te renu, pod czas gdy Fre drik zo stał
z Lars so nem. Wy glą dało na to, że męż czy zna po trze bo wał to wa rzy stwa.
Pięć mi nut póź niej zja wili się Eide i Kar lén.

– Wy daje mi się, że mu simy skom bi no wać ja kieś świa tło – po wie dział
Göran. – Tro chę tu ciemno.

Eva szła już w stronę pi kapa z re flek to rem na ba te rie. Gdy tylko go wy-
jęła, Fre drik wy łą czył świa tło w swoim sa mo cho dzie, ma jąc na dzieję, że
aku mu la tor, który nie był w naj lep szym sta nie, się nie wy czer pie. Göran
wy słał Hansa Lars sona do domu w to wa rzy stwie Knuts sona. Inni mieli za- 
cze kać, aż Kar lén zbada te ren.



Przy kuc nąw szy z re flek to rem w dłoni, po woli i me to dycz nie prze miesz- 
czała się do pi kapa, zo sta wia jąc za sobą sze roki na metr ko ry tarz. Do piero
gdy do tarła do sa mo chodu, inni mo gli po dą żyć za nią. Per s son oli no wał do- 
dat kowo jesz cze je den re flek tor, a Kar lén ostroż nie pod nio sła lekką plan- 
dekę.

Le żący na skrzyni Nils-Olof Sten ström miał otwarte oczy. Był za lany
czę ściowo za krze płą krwią i po rząd nie roz pruty dłu gim cię ciem od szyi po
kro cze. W od róż nie niu od Fri berga je dy nie naj niż sza część mostka zo stała
roz cięta.

– Nie po trzeba le ka rza, by stwier dzić, że stało się to w nocy – ode zwała
się Kar lén.

Fre drik po chy lił się do przodu tak, by nie do tknąć sa mo chodu, i przyj rzał
się ty łowi głowy ofiary.

– Ude rze nie w głowę, tuż nad kar kiem.
– Chyba to ro bota tego sa mego czło wieka – po wie dział Gu stav.
– To ten sam mor derca – stwier dził Göran.
Z da leka mu siało to wy glą dać jak ja kieś dziwne na bo żeń stwo: pię ciu po- 

li cjan tów sto ją cych z po chy lo nymi gło wami nad oświe tloną skrzy nią ła dun- 
kową pi kapa, wpa trzo nych w mar twego Nilsa-Olofa Sten ströma. Tym, co
jesz cze po głę biło ich złe sa mo po czu cie zwią zane z tym ma ka brycz nym wi- 
do kiem, była myśl o mor dercy bez twa rzy, który jak do tej pory po zo sta wił
za sobą je dy nie zni kome ślady.

– Uzy ska li śmy od po wiedź na wczo raj sze py ta nie. – Göran zwró cił się do
Fre drika. – Mor derca wciąż jest na wy spie.

– Czy to moż liwe, że od po wiada za to wię cej niż jedna osoba?
– Tego nie wiemy, ale tym ra zem nie ma nad nami dwu ty go dnio wej prze- 

wagi. Do mor der stwa do szło za le d wie kilka go dzin temu. Mu simy się sprę- 
żyć.

– Po win ni śmy spro wa dzić tu psa – za uwa żył Per s son.
– Ra cja. Do pil nuj tego – po le cił ko mi sarz.
Per s son wy jął ra dio, a Göran od wró cił się do Gu stava i Fre drika.
– Nie wiele mo żemy w tej chwili zro bić. Niech Per s son zo sta nie z Evą, a

my pój dziemy po roz ma wiać z ro dziną.
Eva Kar lén po de szła do drzwi po stro nie kie rowcy i je otwo rzyła. Fre drik

już miał ru szyć za Göra nem i Gu sta vem, kiedy na gle po wstrzy mała go nie- 
uchwytna myśl. Za le d wie prze mknęła mu przez głowę, jakby duch mor- 
dercy prze kradł się tuż za jego ple cami, otarł się o niego przez mo ment i



znik nął. Fre drik po czuł, że zje żyły mu się wło ski na skó rze, ale nie ze stra- 
chu, lecz z fa scy na cji. Stał nie ru chomo. Pró bo wał wy wo łać na po wrót to
na głe prze czu cie obec no ści za bójcy, lecz cho ciaż usil nie się sta rał, nie był
w sta nie tego do ko nać. Roz cza ro wany po pa trzył na Evę, jakby w jej twa rzy
chciał zna leźć od po wiedź. Świa tło la tarki igrało, prze su wa jąc się tam i z
po wro tem po sie dze niach.

– Fre drik, idziesz?
Gu stav i Göran cze kali na niego dzie sięć me trów da lej. Otrzą snął się i

po spie szył za ko le gami.
Wsie dli do sa mo chodu Görana sto ją cego jako ostatni w ko lejce, która

utwo rzyła się na wą skiej dro dze.
– To pew nie ja kiś ki lo metr stąd – po wie dział ko mi sarz i wy co fał sa mo- 

chód w miej sce, gdzie drzewa prze rze dziły się wy star cza jąco, by wy je chać
na drogę i za wró cić.

Fre drika ude rzyło, że golf Hansa Lars sona wciąż stał, za ta ra so wany
przez ich sa mo chody. Świa tła wozu Görana omia tały przez chwilę drzewa
po dru giej stro nie drogi. Sa mo chód trząsł się nie po ko jąco i Gu stav zła pał za
uchwyt nad drzwiami. Göran grze bał w po szu ki wa niu cze goś w schowku,
jed no cze śnie pró bu jąc nie spusz czać wzroku z drogi.

– Zwy kle trzy mam tu paczkę na na głe wy padki – po wie dział. – Ta sy tu- 
acja wy gląda mi na taką.

– Po myśl, że znowu może dojść do ta kiego mor der stwa – ode zwał się
Gu stav. – Czyż by śmy za kilka dni mieli ko lejną roz prutą ofiarę?

– Na ra zie skupmy się na tych dwóch, które już są – stwier dził ko mi sarz.
– Mu simy od kryć, co je łą czy. Je śli to nam się nie uda… – Urwał, zna la zł- 
szy białą paczkę ca meli su per li gh tów.

Próba wy do by cia ca mela jedną dło nią zde ner wo wała Fre drika do tego
stop nia, że po sta no wił po móc ko mi sa rzowi, który z wdzięcz no ścią przy jął
po da nego mu pa pie rosa. Za pal niczka sa mo cho dowa wy sko czyła z brzę- 
kiem. Eide za pa lił pa pie rosa.

– Gdzie jest Gahn ström? – spy tał Fre drik.
– Gahn ström leży na pod ło dze w ła zience i wy mio tuje.
– Na prawdę?
– Tak, jak cho lera. Roz ma wia łem z jego żoną. Na gły atak grypy żo łąd ko- 

wej.
Tra ge dia. Miejmy na dzieję, że rów nie szybko mu przej dzie.
– Co się stało? Po szedł na lunch do McDo na lda?



– Gahn ström? Jego noga nie po sta łaby w ta kim miej scu.
– Ach, tak? Wy da wało mi się, że nie jest sno bem.
– I nie jest. Po pro stu nie lubi ham bur ge rów. Je ste śmy!
Göran zwol nił. Las się prze rze dził, a sto me trów da lej, po le wej stro nie,

w du żym sta rym domu z ka mie nia pa liło się świa tło. Nie wi dać było nic
poza sza rym cie niem na tle ja snego nieba na wscho dzie. Dwa je siony się ga- 
jące ka le nicy pil no wały domu. Za każ dym z nich ro sły cztery drzewka wi- 
śniowe – zmę czone li ścia ste ga łę zie opa dały ku ziemi. We wszyst kich
oknach pa liły się świa tła. Wy glą dało to tak, jakby ktoś za po mniał po ga sić je
po wiel kim prze ję ciu, po my ślał Fre drik.

Skrę cili za po laną pro wa dzącą do ni skiego muru, gdzie Knuts son za par- 
ko wał wóz pa tro lowy. Kiedy re flek tory roz świe tliły dom, można było do- 
strzec, że był do brze za cho wany, po cho dził praw do po dob nie z XIX wieku.
Pro sty, ale im po nu jący. Wy czysz czona fa sada miała ko lor brud nego różu.

Göran za trzy mał sa mo chód, wy cią gnął po piel niczkę i zga sił pa pie rosa.
Wy sie dli.

– W ta kim ra zie wejdźmy. – Ko mi sarz po pa trzył na dom.



Rozdział 19

Prze do stali się przez wy łom w mu rze i po szli da lej wy ło żoną ka mie niami
ścieżką, nie od zy wa jąc się do sie bie. Wo kół uno sił się mocny za pach cze- 
goś, co ro sło na grząd kach wzdłuż fun da men tów domu. Fre drik za uwa żył
kilka drzew wi śnio wych, które mie niły się na czer wono w świe tle pa da ją- 
cym z okien.

Eide wci snął dzwo nek i jedna po łowa so lid nych drzwi wej ścio wych
otwo rzyła się pra wie w tej sa mej chwili. W drzwiach stał Knuts son.

– Gdzie oni są?
– Sie dzą tu. – Knuts son ski nął głową w kie runku otwar tych drzwi po

swo jej le wej stro nie.
Jed no cze śnie wzięli głę boki wdech i wy dali z sie bie wes tchnie nie, przy- 

go to wu jąc się na spo tka nie z ro dziną.
– Roz ma wia łem z nimi chwilę i wy daje mi się, że mu si cie być ostrożni –

prze strzegł Knuts son.
Oczy wi ste, że po winni być ostrożni, ale mimo to nie po trak to wali ostrze- 

że nia Knuts sona z na le żytą po wagą. Może zbyt za ab sor bo wani wła snym
zde ner wo wa niem nie za re je stro wali nuty nie po koju w jego gło sie.

We szli do po koju. Hanna Sten ström sie działa wraz z bra tem na ka na pie.
Fre drik po my ślał, że wy gląda na nieco star szą od niego; miała około czter- 
dzie stu pię ciu lat. Brat był młod szy, z pew no ścią przed czter dziestką. Nad
ich gło wami wi siał długi rząd ob ra mo wa nych ha ftów z mo ty wami kwia tów,
wszyst kie z da tami. Po rzą dek chro no lo giczny koń czył się na roku 1999.

Prawa dłoń brata w ge ście po cie sze nia spo czy wała na le wym ra mie niu
Hanny, wy so kiej, po staw nej ko biety, która mimo to wy da wała się kru cha.
Na gle oczami wy ob raźni Fre drik uj rzał plat formę pi kapa ze zma sa kro wa- 
nym cia łem jej męża i spró bo wał od su nąć od sie bie ten ob raz. Wzrok
Hanny był zwró cony w kie runku Hansa Lars sona, ale zda wała się go nie
do strze gać.

Hans Lars son sie dział na prze ciwko Hanny, głę boko wci śnięty w za pad- 
nięty fo tel. Fre drik za sta na wiał się, czy Lars son rze czy wi ście mieszka w
tym wiel kim domu sam. Czy do 1999 roku przy jego boku ktoś był? Może
żona trud niąca się ha fto wa niem? Lars son ner wowo spoj rzał na po li cjan tów,



gdy tylko po ja wili się w po koju. Hanna Sten ström jakby ich nie za uwa żała.
Wy da wało się, że mi nęło kilka mi nut, za nim wolno od wró ciła głowę i po- 
pa trzyła w ich kie runku, jakby rze czy wi stość do cie rała do niej z pew nym
opóź nie niem.

Göran, Gu stav i Fre drik po de szli do Hanny i jej brata i przy wi tali się, za- 
nim ko mi sarz prze mó wił. Na po czątku wy ra ził współ czu cie i wy tłu ma czył,
jak ważne jest dla śled czych uzy ska nie od po wie dzi na pewne py ta nia, by
jak naj szyb ciej roz po cząć do cho dze nie. Do dał, że póź niej zo sta wią ich w
spo koju. Pod czas gdy Göran mó wił, Fre drik ob ser wo wał do piero co owdo- 
wiałą ko bietę. W pew nym sen sie przy po mi nała pi janą osobę, która pró buje
włą czyć się w roz mowę, ale już dawno temu stra ciła umie jęt ność przy swa- 
ja nia tego, co mó wią lu dzie. Nie wy glą dało to do brze.

Hans Lars son po pro sił, żeby usie dli. Fre drik wy czuł, że po li cjan tów jest
za dużo. Ski nął na Lars sona, by prze szedł z nim do kuchni. Göran zro zu- 
miał jego in ten cje i po słał mu po ro zu mie waw cze spoj rze nie, z któ rego dało
się wy czy tać, że je śli Fre drik rów no le gle bę dzie roz ma wiał z Lars so nem,
uda im się zy skać tro chę czasu.

Ko mi sarz usiadł na prze ciwko Hanny Sten ström, na miej scu, które przed
chwilą zaj mo wał Lars son.

– Kiedy ostat nio kon tak to wała się pani z mę żem? – spy tał.
Hanna Sten ström pa trzyła na niego tępo. Po chwili brat od po wie dział w

jej imie niu:
– Chyba ja ostatni sły sza łem jego głos. Tuż przed je de na stą od słu cha łem

na graną na ko mórce wia do mość.
Göran zro bił krótką prze rwę, za nim za dał ko lejne py ta nie:
– Wtedy pan ją od słu chał czy zo stała na grana tuż przed je de na stą? – za- 

py tał wy wa żo nym gło sem i cze kał na od po wiedź.
Fre drik i Hans Lars son zdą żyli wejść do kuchni, kiedy usły szeli gło śny

krzyk roz pa czy Hanny Sten ström.
– Nils-Olof! Nils-Olof! Co oni mu zro bili? – za wo dziła gło śno i roz dzie- 

ra jąco. – Co oni z nim zro bili?
Za nim ktoś zdą żył ją po wstrzy mać, wstała, zro biła krok na przód i po- 

tknęła się, a moż liwe, że rzu ciła na sto lik usta wiony przy ka na pie. Po jed nej
stro nie stołu nogi się zła mały i ozdobna mi seczka ze szkła zna la zła się w
po wie trzu i spa dła, by roz bić się na ka wałki.

– Nils-Olof, Nils-Olof!



Wy buch nęła szlo chem wy do by wa ją cym się głę boko z jej wnę trza. To
nie mal zwie rzęce wy cie, które po nio sło się echem w po koju, spra wiło, że
wszy scy znie ru cho mieli ni czym spa ra li żo wani. Za ab sor bo wa nie po rząd- 
kiem cza so wym i szcze gó łami tech nicz nymi, któ rych po li cjanci tak chęt nie
cze piali się w tego typu mo men tach, prze stało mieć ja kie kol wiek zna cze nie,
ustę pu jąc miej sca wstrzą sa ją cej tra ge dii. Czło wiek zo staje zmie ciony przez
śmierć, zo sta wia jąc po so bie zie jącą pustkę, roz pacz i żal opusz czo nych.
Ko bieta, która przez dzie siątki lat żyła obok uko cha nego męża, po zo stała z
ni czym. To było okrutne i bez li to sne. Brat otrzą snął się z otę pie nia i przy- 
kuc nął przy Han nie, która pal cami dra pała pod łogę i ko pała ją no gami. W
jej raj sto pach naj pierw po le ciało oczko, a na stęp nie całe się po za cią gały i
po darły.

Fre drik był po słań cem śmierci wiele razy, ale rzadko wi dział coś tak dra- 
ma tycz nego. Czę ściej zda rzało się, że do tknięci tra ge dią za pa dali się w so- 
bie i kur czyli, po sęp nieli.

Brat z po mocą Knuts sona zdo łał pod nieść Hannę z pod łogi. Bro niła się,
pró bu jąc oswo bo dzić z ich rąk, tak jakby pod da nie się było rów no znaczne z
uzna niem prawdy. Ze wszyst kich sił chciała wal czyć z tym, co ją spo tkało.
Dla do bra Nilsa-Olofa za mie rzała po ka zać, że nie przyj muje do wia do mo- 
ści jego śmierci. W końcu ciężko opa dła w ich ra miona, jej opór ze lżał i po- 
zwo liła no gom się roz luź nić. Knuts son wraz z An der sem mu sieli moc niej
chwy cić, by utrzy mać ją w po zy cji sto ją cej. Ze śli zgnęła się w ob ję cia brata
i jej je dwabna bluzka pod cią gnęła się, ob na ża jąc blady brzuch i dolną część
bia łego sta nika. Wtó ro wał temu cią gły, nie kon tro lo wany ryk żalu.

Göran za cią gnął Gu stava do kuchni. Nie mo gli wiele zdzia łać. Knuts son
wie dział, z czym miał do czy nie nia. To on miał naj więk sze do świad cze nie
w zaj mo wa niu się ludźmi w szoku.

Ko mi sarz wy stu kał nu mer na ko mórce.
– Za dzwo nię po le ka rza, żeby zo ba czyć, czy da radę pod rzu cić ją do

Visby albo po móc w ja kiś inny spo sób.
Le karz zja wił się po go dzi nie. Hanna do stała coś na uspo ko je nie, po

czym Knuts son pod wiózł ją i An dersa do domu. Fre drik, Gu stav i Göran
usie dli ra zem z Lars so nem w kuchni, by spró bo wać zre kon stru ować ostatni
dzień z ży cia Nilsa-Olofa Sten ströma. Nikt z nich nie chciał wró cić do sa- 
lonu.

An ders Hjelm i jego dziew czyna mieli przy pły nąć pro mem z Ny- 
näshamnu za kwa drans dwu na sta. Nils-Olof pla no wał po je chać do Visby,



by ich ode brać. Zo sta wił wia do mość na po czcie gło so wej o 22.48, za po wia- 
da jąc, że może się kilka mi nut spóź nić.

Sten strömo wie byli wła ści cie lami ka wałka lasu mię dzy miej sco wo ściami
Garde i Lye. Trzy mali w za gro dzie dwa ko nie i naj praw do po dob niej Nils-
Olof po je chał tam, by je na poić. Ro bili to z Hanną na zmianę. Zda rzało się,
że Hans im po ma gał, gdy wy jeż dżali na kilka dni, ale prze waż nie sami do- 
glą dali zwie rząt.

Kiedy Nils-Olof nie po ja wił się przy ter mi nalu por to wym, An ders i jego
dziew czyna po je chali au to bu sem do Hemse, gdzie spo tkali się z Hanną.
Pró bo wali do dzwo nić się do Nilsa-Olofa na ko mórkę, ale nie od bie rał. Za- 
nie po ko ili się i za te le fo no wali do szpi tala i na po li cję, by się do wie dzieć,
czy nie przy da rzył mu się ja kiś wy pa dek. Ob dzwo nili rów nież krew nych,
aby wy py tać, czy nie wi dzieli Nilsa-Olofa.

Jed nym z nich był Hans Lars son. Wy da wało mu się, że wi dział sa mo- 
chód Nilsa-Olofa około je de na stej, ale się nad tym nie za sta na wiał. Po te le- 
fo nie od Hanny i An dersa wsiadł do golfa i po je chał do za grody, gdzie przy
pło cie zo ba czył pi kapa. Wy siadł z wozu, zro bił rundkę wo kół pi kapa,
wszedł do za grody i za wo łał Nilsa-Olofa. Nie do cze kaw szy się re ak cji, po- 
je chał z po wro tem do domu, by za dzwo nić do Hanny.

Zde cy do wała na tych miast, że przy je dzie. Brat za brał się ra zem z nią,
pod czas gdy jego dziew czyna zo stała w domu. Po je chali w stronę pi kapa
gol fem Lars sona. Wszy scy troje cho dzili wo kół, wo ła jąc i suk ce syw nie
prze szu ku jąc oko lice. Hanna i jej brat po szli do koni. Hans krę cił się przy
za gro dzie. To wła śnie wtedy uchy lił plan dekę osła nia jącą skrzy nię pi kapa.

– Jak długo je dzie się ze Stånga do Visby? – spy tał Fre drik, pod czas gdy
sa mo chód pod ska ki wał po ka mie niach i ko rze niach w dro dze po wrot nej na
miej sce zbrodni.

– Czter dzie ści mi nut – od parł Gu stav.
– Za tem Sten ström wie dział, że po wi nien od je chać naj póź niej pięć po je- 

de na stej, by zdą żyć na prom. Mor derca mu siał się po ja wić na jego dro dze
mię dzy za dwie je de na sta a pięć po je de na stej, moż liwe, że kwa drans po,
je śli Sten ström był spóź niony – za uwa żył Fre drik.

– Mor derca był tu taj za le d wie przed kil koma go dzi nami – do dał Gu stav.
Za czy nało się prze ja śniać. Wszy scy trzej po pa trzyli na ota cza jący kra jo- 

braz i na są czące się po ranne świa tło.
– Wiemy, kto zo stał za mor do wany – za brał głos Göran. – Udało nam się

dość do kład nie okre ślić czas do ko na nia zbrodni, znamy jej miej sce. Je śli



jed nak za bójca zro bił to gdzie in dziej, to przy je chał tu z cia łem i na poił ko- 
nie, ale wy daje mi się to mniej praw do po do bne. – Za pa lił pa pie rosa na spe- 
cjalne oka zje i za cią gnął się łap czy wie, głę boko.

– To nie moż liwe, żeby prze jeż dżało tędy wiele osób. Ktoś mu siał wi- 
dzieć mor dercę albo przy naj mniej jego sa mo chód – za uwa żył Fre drik.

– Szkoda, że Hans Lars son nie był bar dziej uważny. Wy da wało mu się
prze cież, że sły szał, jak Sten ström stąd od jeż dża. Praw do po dob nie był to
mor derca – od parł ko mi sarz.

Na gle au tem za rzu ciło tak gwał tow nie, że Fre drik ude rzył głową w
boczną szybę.

– Jak je dziesz, do cho lery?! – za klął.
Göran nie od po wie dział.
Wkrótce słońce wznie sie się po nad czubki drzew. To miał być ko lejny

cie pły letni dzień. Fre drik po my ślał o Ninni śpią cej w sy pialni i o Ka rin
spę dza ją cej noc na ka na pie w ich sa lo nie. Miał na dzieję, że obie spały spo- 
koj nie. Po czuł, że głowa mu ciąży; po trze bo wał fi li żanki moc nej kawy.
Wkrótce miną dwa dzie ścia cztery go dziny, od kiedy jest na no gach, wy łą- 
cza jąc go dzinną drzemkę mię dzy pierw szą a drugą w nocy.

– Nie wy daje mi się, by ist niało po wią za nie mię dzy tymi dwiema ofia- 
rami. To nie tego typu mor der stwa – stwier dził Göran.

– Mu simy od na leźć po do bień stwa, nie po wią za nia – wtrą cił Fre drik.
– Za czniemy od od wie dze nia tych, któ rzy miesz kają w po bliżu, nie może

być ich wielu. Sprawdź, czy oprócz sa mo chodu Sten ströma nie wi dzieli in- 
nych wo zów mię dzy dzie siątą a dwu na stą – po le cił ko mi sarz i do dał: – Czy
nie za uwa żyli cze go kol wiek.

W dro dze po wrot nej na po tkali ka ra wan. Göran za klął. Mu siał cof nąć
kilka me trów i zna leźć od po wied nie miej sce, by prze pu ścić po jazd. Po ma- 
chali do kie rowcy. Miał na imię Hampe i pro wa dził pral nię che miczną w
Kräklingbo, a do ra biał wła śnie jako kie rowca ka ra wanu. Dziwne, ale in- 
tratne za ję cie. Hampe za trzy mał się i opu ścił szybę. Göran zro bił to samo.
Hampe wy tknął okrą głą, błysz czącą głowę przez okno, po dra pał się po buj- 
nym wą sie i spoj rzał na ko mi sa rza.

– Cześć.
– Cześć – od parł Göran.
– Słu chaj cie, ten jest po do bny do tego w Ro ne ham nie.
– Aha – od rzekł ko mi sarz. – O tym nie po my śla łem.
– Ale, kuźwa, co to może zna czyć? – spy tał Hampe.



– Masz na my śli, że są krew nymi albo coś?
– Co to może zna czyć? – po wtó rzył Hampe.
– Je śli my ślisz, że są po do bni, to do brze by łoby się po wstrzy mać przed

roz pusz cza niem tej in for ma cji da lej. Za raz za czną się plotki.
– Nie, nie, bez obaw. Można mi ufać – za pew nił Hampe i wy pro sto wał

się za kie row nicą.
– Do brze to sły szeć – po wie dział Göran i ski nie niem głowy dał do zro zu- 

mie nia, że nie mają już o czym roz ma wiać.
Hampe kiw nął głową i od głos hu czą cego sil nika od da lił się ra zem z ka ra- 

wa nem. Trzesz czało od su chych ga łęzi.
Przy je chali na miej sce i za trzy mali wóz. Eva Kar lén na dal pra co wała

upar cie w asy ście Per s sona.
– Sami wi dzi cie – po wie działa, kiedy do niej po de szli.
Wska zała na drogę. Zie mia była twarda i su cha, po kryta igłami i su chymi

ze szło rocz nymi li śćmi.
– Nie naj lep sze wa runki, aby udało się zdo być ja kieś od ci ski.
– Ja dąc tu taj, na tra fi łem na ślad sa mo chodu na gro bli. Nie da się tego od- 

lać, ale cyk ną łem zdję cie. Wy gląda na świeży i nie jest to pi kap.
– A tu taj? – spy tał Göran i wska zał dło nią w kie runku pi kapa.
– Jedna rzecz. Tam.
Eva po pro wa dziła ich wo kół sa mo chodu i przy sta nęła przy pra wym tyl- 

nym kole.
– Wi dzi cie to? – Wska zała na wierzch nią część opony. – Po cze kaj, po- 

świecę.
Z bocz nej kie szeni kom bi ne zonu wy jęła la tarkę i ją za pa liła. Przy kuc nęli

przy opo nie i w świe tle la tarki zo ba czyli dwa ja sno szare wzory.
– Od cisk bu tów – wy ja śniła Eva. – Mor derca mu siał sta nąć na opo nie,

gdy prze no sił zwłoki Sten ströma na skrzy nię, albo, co bar dziej praw do po- 
do bne, stał tam, gdy go roz kra jał.

– To może być… – za opo no wał Göran.
– Też o tym po my śla łam – wpa dła mu w słowo Eva. – Wtedy, jak zdej- 

mo wał z plat formy ka ni stry, ale spraw dzi łam to. Ślady nie na leżą do Sten- 
ströma.

– W końcu – po wie dział Fre drik.
– W końcu coś – zgo dził się ko mi sarz.
– Jaki to roz miar? – spy tał Fre drik.



– Czter dzie ści trzy. Roz miar jest rów nież w od bi ciu lu strza nym jed nego
ze śla dów. Buty mu szą być zu peł nie nowe.

– Jak ty to, cho lera, do strze gasz? – mruk nął nie mal z no sem w kole ko- 
mi sarz.

– Trudno to te raz do strzec. Mu sie li śmy pod wa żyć oponę, żeby zro bić
zdję cie. Jak się zwięk szy kon trast i po więk szy, wi dać to bar dzo wy raź nie.

– A co to za but? Ja kiś spor towy? – spy tał Fre drik.
– Tak, z ro dzaju tych, które mają roz miar wy tło czony w po de szwie. Bio- 

rąc pod uwagę wzór, ob sta wia ła bym, że to adi dasy.
Göran Eide się wy pro sto wał.
– Je śli buty są nowe, to jest ogromna szansa, że za ku piono je na wy spie.

Jak tylko otwo rzą sklepy, spraw dzimy każdy sklep obuw ni czy. Ważne, by- 
śmy zro bili to sami. Nie chcę ni czego prze ga pić tylko dla tego, że ko muś
pra cu ją cemu na za stęp stwo nie bę dzie się chciało otwo rzyć pu dełka z bu- 
tami.

– Zro bię wię cej od bi tek – obie cała Eva.
– Chcę je mieć naj póź niej o dzie wią tej i niech to bę dzie, po wiedzmy,

trzy dzie ści ko pii.
– Okej.
– Do bra, czy coś jesz cze? – spy tał Evę.
Kar lén wy cią gnęła rękę po pa pie rową to rebkę i otwo rzyła ją, żeby Göran

mógł tam zaj rzeć.
– Ro dzaj wzmoc nio nej ta śmy – od parła.
Na dnie to rebki le żała cen ty me trowa zie lona guma otu la jąca sta lowy

drut. Był skrę cony w spi ralę.
– Wy glą dają jak dwie koń cówki skrę cone ra zem i od cięte – po wie działa

Eva.
– Co to, kurwa, ta kiego? – Göran wziął do ręki to rebkę, żeby le piej wi- 

dzieć.
– Ni gdy nie grze biesz w ogródku?
– Nie. A co to ta kiego?
– Drut ogrod ni czy do wią za nia kwia tów przy per go lach i tego typu rze- 

czy – wy ja śniła.
Göran za mknął to rebkę i od dał Evie. W tym mo men cie uj rzeli star szego

męż czy znę, który prze cha dzał się mię dzy za par ko wa nymi sa mo cho dami.
Kiedy tro chę się zbli żył, za uwa żyli, że to Hans Lars son. W ręku trzy mał
ma te ria łową torbę. Prze szedł pod ta śmą za bez pie cza jącą, ale za raz sta nął



nie ru chomo, jakby nie był pe wien, czy może iść da lej, czy po wi nien się za- 
trzy mać.

– Pro szę tam za cze kać, idziemy! – krzyk nął Gu stav.
Eide zo stał z Kar lén, a Fre drik i Gu stav po de szli do Lars sona, który pod- 

niósł torbę.
– Nie wiem – po wie dział. – Może to głu pie, ale nie za mie rza łem was ni-

czym czę sto wać, jed nak pra cu je cie tu już całą noc, więc przy go to wa łem
tro chę kawy. – We tknął lewą dłoń do ma te ria ło wej torby i wy cią gnął z niej
ter mos.

– Spadł nam pan z nieba – stwier dził Fre drik.
– Aha, tak pan mówi.
Dłoń Lars sona po now nie znik nęła i wy nu rzyła się z po wro tem z kub- 

kami, które roz dał po li cjan tom. Trzy mali je przed sobą, a on je den po dru- 
gim wy peł nił na czy nia go rącą czarną kawą. Fre drik pod niósł ku bek do ust i
po dmu chał na pa ru jącą po wierzch nię.

– Wzią łem też cu kier, je śli ktoś miałby ochotę. – Lars son pod niósł pla sti- 
kową puszkę z kost kami cu kru.

Fre drik po dzię ko wał, ale Gu stav wziął dwie kostki.
Zwy kła kawa mo gła się oka zać zba wienna o czwar tej nad ra nem, w głębi

lasu, w miej scu, gdzie czło wiek zo stał okrut nie po zba wiony ży cia, po my- 
ślał Fre drik. Był to praw do po dob nie tok ro zu mo wa nia osoby uza leż nio nej.
Tak, z całą pew no ścią, uznał. Przy szło mu do głowy, że gdyby do stał za le- 
ce nie le kar skie, by prze stać pić kawę ze wzglę dów zdro wot nych, wcale nie
jest pewne, czyby się do niego za sto so wał.

– Dzię kuję – po wie dział. – To miło, że pan o nas po my ślał. Nic nie mo- 
głoby nas w tej chwili bar dziej za do wo lić.

– Wy star czy też dla in nych.
– Na pewno się ucie szą.
Opróż nili kubki i je od dali.
– Jesz cze jedno – do dał Hans Lars son. – Mogę za brać swój sa mo chód?
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– W tym le sie chyba nie ma wielu do mów – wy ra ził wąt pli wość Fre drik,
za nim wsie dli do sa mo cho dów.

– Nie, chyba za le d wie kilka po je dyn czych przy dro dze i może jesz cze
parę na po czątku drogi.

– To jak ro bimy? Mam wziąć prawą stronę, a ty weź miesz lewą?
– Wtedy z pew no ścią się okaże, że wszyst kie znaj dują się po le wej. Ale

okej. Zdzwo nimy się, jak zaj dzie po trzeba – od parł Gu stav, wsiadł do sa- 
mo chodu i za trza snął za sobą drzwi.

Fre drik po pa trzył na ze gar na de sce roz dziel czej. Pięć po czwar tej nad ra- 
nem. Wy ma rzona pora, by na cho dzić lu dzi w do mach.

Mi nął dom Lars so nów. Te raz wi dać było za le d wie nie wy raźne świa tło
lamp pa lą cych się we wnątrz. Po ko lej nym ki lo me trze po pra wej stro nie wy- 
ło nił się żółty ce glany do mek z lat pięć dzie sią tych, sto jący za po kry tym
brą zową ema lią ni skim pło tem szta che to wym.

Fre drik za trzy mał sa mo chód, wy siadł i za dzwo nił. Dom oto czony był gę- 
stym la sem igla stym, było ciemno i duszno. Fre drik nie mógł zro zu mieć,
dla czego ktoś chciał tak miesz kać wła śnie na Go tlan dii. Wy bu do wa nie się
w atrak cyj nym miej scu z pięk nym wi do kiem aż po ho ry zont nic nie kosz to- 
wało.

Za dzwo nił cztery razy, za nim ktoś wresz cie za re ago wał. Przez szparę w
drzwiach wyj rzał męż czy zna pod sześć dzie siątkę, ubrany w sprany szla frok
w wi śniowo-szare pasy. Zmru żył oczy.

Fre drik po ka zał le gi ty ma cję i się przed sta wił.
– Pali się? – spy tał męż czy zna. Po orana zmarszcz kami twarz była po- 

ważna, pra wie zmar twiała.
Te słowa za sko czyły Fre drika.
– Nie – od rzekł po chwili – ale tro chę mi się spie szy, je śli to ma pan na

my śli.
– Kilka lat temu wy buchł tu po żar. Tam da lej – wy ja śnił męż czy zna i

wska zał na dach domu. – Przy je chała po li cja, by nas ewa ku ować.
– Bez obaw. Nic się nie pali – za pew nił Fre drik, nie ma jąc pew no ści, czy

męż czy zna mó wił po waż nie czy nie. – Przy kro mi, że prze szka dzam o tej



po rze.
– Nic nie szko dzi. Ni czego nie pla no wa łem. Kładę się, kiedy chcę,

wstaję, gdy mam ochotę. Miesz kam w po je dynkę. Od lat nikt mnie już nie
od wie dził o tej po rze.

Uśmiech roz świe tlił twarz męż czy zny, który mru gnął do Fre drika. Po
chwili po now nie przy brała ona po ważny wy raz. Fre drik zgadł, że to ren ci- 
sta, i pró bo wał się zo rien to wać, czy jest al ko ho li kiem. Nie spra wiał ta kiego
wra że nia.

– Był pan w domu mię dzy dzie siątą a dwu na stą? – spy tał.
– Tak, by łem.
– Czy za uwa żył pan prze jeż dża jące w tym cza sie sa mo chody?
Tym ra zem męż czy zna mu siał się za sta no wić. Przy naj mniej Fre drik za ło- 

żył, że to wła śnie ro bił. Trudno było to stwier dzić, bo jego twarz ni czego
nie zdra dzała. Fre drik usły szał za sobą miau cze nie i obok nich prze mknął
prę go wany wiej ski kot. Męż czy zna wy da wał się go nie za uwa żać.

– Od dzie sią tej do dwu na stej… Tak, to mu siało być o tej po rze. Prze je- 
chały dwa sa mo chody. Naj pierw ten od koni, czer wony nis san, pi kap. Póź- 
niej opel re kord, biały, tro chę star szy. Ob sta wiał bym rocz nik osiem dzie siąty
ósmy, osiem dzie siąty dzie wiąty.

Bogu dzięki za wszyst kich męż czyzn in te re su ją cych się sa mo cho dami,
po my ślał Fre drik, i za wszyst kich sa mot nych lu dzi, któ rzy nie mieli nic lep- 
szego do ro boty niż ob ser wo wa nie oko licy. Może chęć uła twie nia śledz twa
przy świe cała Bogu, gdy stwo rzył sa mot ność? – za sta na wiał się Fre drik.

– Wy glą dał na prawdę na nie złego grata. Na wet nie miał świa teł.
– Opel nie miał świa teł? – upew nił się Fre drik.
– Taaa, to było tro chę dziwne.
– O któ rej go dzi nie prze jeż dżały? – spy tał Fre drik.
– Ja koś około je de na stej, dwu na stej.
– A do kład niej?
– Nie je stem w sta nie po wie dzieć.
Męż czy zna po ło żył rękę na fu try nie i rę kaw szla froka opadł nieco, uka- 

zu jąc owło sioną rękę. Śmier dział stę chli zną i można było wy czuć nie- 
świeży za pach z ust. Był nie rów no mier nie ogo lony.

– Czy pa mięta pan, ile czasu mi nęło, za nim po pi ka pie nad je chał opel?
– Przy je chały nie mal jed no cze śnie. Dzie liło je nie wię cej niż kil ka set me- 

trów.
– Za uwa żył pan wię cej sa mo cho dów?



– Nie. Póź niej opel wra cał.
– Kiedy do kład nie?
– Hmm, dwa dzie ścia, trzy dzie ści mi nut póź niej.
Na gle męż czy zna ziew nął sze roko, nie za kry wa jąc ust. Fre drik mu siał

za ci snąć zęby i przez chwilę nie od dy chać.
– Mało kto tu taj prze jeż dża, więc ła two za uwa żyć tych, co nie są stąd.

Tego opla ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem.
– Do strzegł pan kie rowcę? – spy tał Fre drik.
– Tak.
Fre drik się oży wił. Czy do piero co prze bu dzony ren ci sta mógł być tym,

który do star czy im ry so pis mor dercy?
– Czy był to męż czy zna? Czy może pan go opi sać?
Star szy pan po pa trzył w kie runku drogi, jakby pró bo wał przy wo łać przed

oczy bia łego opla.
– Tak, mogę. Było dość ciemno, ale pa liła się lampa na ze wnątrz i kiedy

prze jeż dżał, po pa trzył w kie runku mo jego domu.
– A za tem?
– Miał brodę.
– Brodę?
– Tak?
– Jaką?
– To nie była długa broda Mi ko łaja, krótka, kil ku ty go dniowa.
– Do brze. – Fre drik za pi sał tę in for ma cję. – Czy pa mięta pan coś jesz- 

cze? Był ni ski czy wy soki?
Męż czy zna przez chwilę mil czał, po czym od parł:
– Trudno po wie dzieć. Prze cież sie dział za kół kiem.
– Czy coś jesz cze poza tym, że miał brodę?
– No sił czapkę, taką, jaką wszy scy te raz no szą, z dasz kiem.
– Bejs bo lówkę?
– Tak, do kład nie tak.
– Ja kieś inne znaki szcze gólne?
– Oku lary. Miał oku lary, je stem tego pe wien.
– Ja kie oku lary?
– To mu siały być cien kie me ta lowe oprawki, bo jakby po ły ski wały.
– Pa mięta pan coś jesz cze? Ubra nie?
– Trudno było coś do strzec, ale na rę ka wie wid niał biały pas. – Męż czy- 

zna zo bra zo wał to, prze cią ga jąc pal cem wska zu ją cym od barku przez całą



rękę. – Na pewno był ob cięty na krótko.
Za do wo lony Fre drik prze biegł wzro kiem no tatki.
– Bę dzie pan dziś w domu? – spy tał męż czy znę.
– Tak, ni g dzie się nie wy bie ram. Po lecę tylko do sklepu.
– Wy ślemy tu ko goś, kto po może panu… – Fre drik urwał i po chwili do- 

dał: – Prze pra szam, nie spy ta łem na wet, jak się pan na zywa.
Za pi sał w no tat niku „Sver ker Bro berg”, a obok pe sel i nu mer ko mór- 

kowy. Fre drika prze stało już dzi wić, że wkrótce wszy scy będą mieli te le- 
fony ko mór kowe, w tym dzieci oraz sta rusz ko wie, któ rzy nie wy cho dzili z
domu. W Sztok hol mie na wet że brzące przy wej ściu do me tra lumpy no siły
w kie szeni te le fon ko mór kowy.

Za po wie dział, że przy ślą ry sow nika, który ra zem z Bro ber giem spró buje
stwo rzyć ry so pis męż czy zny z bia łego opla. W końcu będą mu sieli po pro sić
go też, by po ja wił się w ko mi sa ria cie, ale wów czas przy jadą po niego albo
za płacą za tak sówkę.

– Nie mu si cie. Mam sa mo chód.
– Zrobi pan, jak ze chce – od rzekł Fre drik.
Po dzię ko wał i po że gnał się ze Sver ke rem Bro ber giem, który za trza snął

drzwi, nie za py taw szy o to, czego do ty czyły py ta nia. Może ulżyło mu, że
nie było po żaru, po my ślał Fre drik i za mknął za sobą furtkę. Usiadł w sa mo- 
cho dzie i za dzwo nił do ko mi sa rza.

– Za je bi ście, spró buję jak naj szyb ciej spro wa dzić ry sow nika – po wie- 
dział Göran. – Nie za py ta łeś o nu mer re je stra cyjny?

– Nie.
– Ni gdy nie wia domo, cza sami… Zo ba czymy. Opel re kord, praw do po- 

dob nie kra dziony.
– Nie bądź pe sy mi stą. Może do kądś nas to za pro wa dzi, na wet je śli jest

kra dziony – od parł Fre drik i ziew nął.
– Czy ty mi py sku jesz, smar ka czu?
Fre drik ziew nął jesz cze raz, ale bez gło śnie.
– Ja sne, że to może być do bry trop – stwier dził Eide.
– Prze cież mó wię.
– Jak skoń czysz, po jedź do domu i prze śpij się kilka go dzin.
– Mogę? – spy tał Fre drik.
– Tak, ale niech to nie po trwa długo. Chcę cię wi dzieć z po wro tem w

Visby naj póź niej o dzie sią tej.
– Okej.



Fre drik wy łą czył te le fon.
Od wie dził po zo stałe domy usy tu owane po pra wej stro nie drogi, ale do

do cho dze nia ni czego to już nie wnio sło. Skon tak to wał się z Gu sta vem i ru- 
szył w kie runku domu.

Po kilku mi nu tach zmo gła go sen ność – szara i ciężka. Czuł, jak spada
mu kon cen tra cja, pra wie jakby był pi jany. Na wszelki wy pa dek opu ścił
szybę i włą czył ra dio, ma jąc na dzieję, że prze ciąg i gra jące ra dio uchro nią
go przed za śnię ciem.

Nie chciał wy lą do wać w ro wie. Już raz ku ucie sze ko le gów zje chał z
drogi. Sa mo chód bo kiem sto czył się po woli z ob lo dzo nego na sypu, z nie po- 
sy pa nej pia skiem szosy nu mer sto czter dzie ści dwa, tuż za bar dzo dłu gim
za krę tem mię dzy Träkumla a Vall. Dwie opony zo stały zmiaż dżone fel- 
gami. Jak na za wo ła nie, dwie mi nuty póź niej prze jeż dżał obok ko lega ja- 
dący do Visby. Kiedy się upew nił, że Fre dri kowi nic się nie stało, ro ze- 
śmiany, nie szczę dził mu do cin ków. Trwało to na tyle długo, że wszy scy w
ko mi sa ria cie mieli z tego wy da rze nia nie zły ubaw.

Za ha mo wał przy szla ba nie i prze je chał przez opu sto szałe Hemse. Sa- 
motny, cze ka jący na oka zję męż czy zna stał dziel nie na prze ciwko sklepu
mo no po lo wego. Oko lica wy glą dała tak, jakby prze szła tędy po wódź. Za- 
lane słoń cem ulice, ale w za sięgu wzroku ani jed nego sa mo chodu.
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Za kwa drans dzie siąta tem pe ra tura wzro sła do dwu dzie stu sze ściu stopni.
To miał być upalny dzień, na wet re kor dowo upalny. Cho rą giewki i flagi
zwi sały na masz tach muru obron nego. Po dru giej stro nie śre dnio wiecz nego
mia sta roz po ście rał się Bał tyk, przy po mi na jąc ja sno nie bie ską ta flę.

Fre drik spał przez trzy go dziny i ock nął się na pi ka nie bu dzika. Serce mu
wa liło, po czuł się tak, jakby jego ży cie zna la zło się w nie bez pie czeń stwie.

Po zje dze niu śnia da nia i po dróży sa mo cho dem z opusz czo nymi szy bami
do Visby od zy skał do bre sa mo po czu cie. Wła śnie stał na du żym par kingu
przy Öster cen trum ra zem z Evą Kar lén. Po nie prze spa nej nocy miała wo kół
oczu nie bie skie cie nie, zresztą czę sto wi dy wał ją z pod krą żo nymi oczami.
Po zo stał jesz cze kwa drans do otwar cia skle pów, ale par king po woli się za- 
peł niał. Pa saż ga le rii, który pro wa dził pro sto przez wielką halę ku piecką do
dep taku, był otwarty i naj bar dziej nie cier pliwi klienci już się tam usta wili,
prze stę pu jąc z nogi na nogę.

Eva kuc nęła przed otwar tymi drzwiami bia łego opla re korda. Stał po rzu- 
cony i ob na żony w swej sa mot no ści, gdy Len nart Svens son opu ścił ko mi sa- 
riat wcze śnie rano. Wtedy jesz cze nie znał ze znań świad ków, ale kiedy Fre- 
drik stre ścił je w cza sie po ran nego ze bra nia, Len nart przy po mniał so bie
biały sa mo chód. Udało im się uzy skać kon takt do jego wła ści cielki. Prze by- 
wała w Sztok hol mie, gdzie pla no wała zo stać przez kilka dni, a sa mo chód
za par ko wała przy ter mi nalu por to wym.

Sza ro srebrny mer ce des opu ścił te ren myjni bez do ty ko wej OK. Zo sta wił
za sobą mo kre ślady kół, które szybko wy schły.

– Po win ni śmy spraw dzić ich śmieci – po wie dział Fre drik i trzy maną w
dłoni brą zową ko pertą wska zał na myj nię.

– Co mó wisz?
Eva pod nio sła wzrok i kilka razy za mru gała oczami.
– Zsypy na śmieci przy pom pach, ko sze na śmieci w to a le tach, może

mają ja kiś kon te ner. Do bre miej sca dla po zby cia się pary bu tów czy kilku
ciu chów.

Eva otwo rzyła z trza skiem kie szeń na rzepy na gór nym rę ka wie i wy jęła
te le fon.



– Za dzwo nię do Görana. Niech tu ko goś przy śle. Sama nie dam rady tego
wszyst kiego ogar nąć.

– Pew nie szu kają bu tów.
– Tak, ale tu taj też po winni być. To jest waż niej sze.
Wbiła skrót nu meru i przy sta wiła te le fon do ucha.
– Po wiedz im, żeby się do wie dzieli, czy opróż nili zsypy po pół nocy. A

je śli tak, trzeba spraw dzić, gdzie tra fiły śmieci – po le cił Fre drik, nie przej- 
mu jąc się gder li wym to nem Evy. Mógł so bie na to po zwo lić, bio rąc pod
uwagę, że wszy scy spali nie dłu żej niż trzy go dziny.

Eva Kar lén ski nęła głową.
– Pójdę i za po wiem im, żeby ni czego nie wy rzu cali – do dał i po że gnał

się, ma cha jąc ko pertą.
Pod nio sła dłoń i uśmiech nęła się do niego, póź niej jej uwagę od wró cił te- 

le fon, bo ktoś się zgło sił.
Fre drik wszedł do myjni i za gad nął sto jącą za kasą ko bietę w nie bie sko-

czer wo nej su kience. Wy da wała się sen sowna i obie cała, że za raz po roz ma- 
wia z resztą pra cow ni ków.

– Do brze. – Fre drik po dzię ko wał za po moc.
Ku pił cze ko ladę z orze chami, by pod nieść so bie po ziom cu kru. Ka sjerka

po pa trzyła na cze ko ladę, jakby na gle prze stała ko ja rzyć, czego od niej
ocze ki wano, ale po chwili się ock nęła, na biła cenę i przy jęła za płatę. Fre- 
drik od szedł z cze ko ladą w gar ści i za sta na wiał się, czy nie umniej szył wagi
tego, o co ją po pro sił, ujaw nia jąc się na gle jako zwy czajny czło wiek, który
mie wał ochotę na ka wa łek cze ko lady.

Wci snął ko pertę pod pa chę, jed no cze śnie roz dzie ra jąc opa ko wa nie cze- 
ko lady i odła mał je den pa sek. Ko perta z logo po li cyj nym za wie rała ko pie
dwóch czarno-bia łych zdjęć przed sta wia ją cych ślady bu tów na pra wej tyl- 
nej opo nie pi kapa, por tret pa mię ciowy męż czy zny z brodą w śred nim
wieku, jak rów nież li stę skle pów obuw ni czych i in nych miejsc, w któ rych
han dlo wano bu tami.

Gu stav miał się za jąć re jo nem Su dret, Knuts son i Per s son wschod nią Go- 
tlan dią i Romą, Svens son za chod nią i tak da lej. Gahn ström wciąż był wy łą- 
czony ze śledz twa z po wodu do le gli wo ści żo łąd ko wych. Fre dri kowi przy- 
dzie lono część skle pów w Visby. Po sta no wił udać się w pierw szej ko lej no- 
ści do Öster cen trum. Szedł wolno Öste rväg, prze żu wa jąc cze ko ladę. Za mie- 
rzał za cząć od Team Spor tia. Na ze wnątrz mo no po lo wego już utwo rzyła się
ko lejka tu ry stów, któ rzy chcieli się za opa trzyć przed dal szą po dróżą w oko- 



lice po zba wione ma ga zy nów mo no po lo wych. Mała grupka na pie rała na
wej ście do domu to wa ro wego Åh léns. Wpa try wali się w szybę w ocze ki wa- 
niu na znak, że wkrótce po jawi się ktoś, kto otwo rzy drzwi.

Z le wej strony ściana w ścianę z McDo nal dem są sia do wał H&M, z pra- 
wej strony ulo ko wały się księ gar nia Nor r bys i fi lia poczty, a na stęp nie skle- 
piki prze róż nych branż, ja kie znaj do wały się w set kach in nych szwedz kich
cen trów han dlo wych w ma łych mia stecz kach.

Dwóch mor der ców, po my ślał Fre drik, i owca. Czy oka le cza nie ciał było
zwią zane z ja kimś ry tu ałem, czy sta nowi ja kiś sym bol? A może to efekt
dzia ła nia kom pul syw nego? Je śli mieli do czy nie nia z sza leń cem, to zmie- 
niało całą sy tu ację. Toż sa mość ofiar nie mo gła im nic po wie dzieć, ale ich
wiek, płeć, może ich wy gląd – już tak. Co wspól nego mieli ze sobą Fri berg
i Sten ström? Męż czyźni w dol nej gra nicy śred niego wieku, obaj ma jący
dzieci, czego mor derca wła ści wie nie mu siał wie dzieć. A ich po wierz chow- 
ność? Oby dwaj byli ubrani kon wen cjo nal nie, mieli zwy czaj nie ob cięte
włosy, w ich wy glą dzie nie było nic szcze gól nego. Byli doj mu jąco prze- 
ciętni; można po wie dzieć, że ty powi Szwe dzi. Tak jak on, je śli o to cho dzi.
Fri berg był ciem nym blon dy nem, Sten ström miał lekko przy pró szone si wi- 
zną brą zowe włosy. Obaj nie bie sko ocy i śred niego wzro stu. Ża den z nich
nie był szcze gól nie mocno zbu do wany.

Czy byli do ko goś po do bni, czy cho dziło o coś in nego? Dla czego mor- 
derca wy brał wła śnie ich?

Wy jął te le fon i za dzwo nił do Gu stava, by wy mie nić się z nim in for ma- 
cjami.

– Cześć, tu Fre drik. Jak ci idzie?
– Wła śnie przej rza łem asor ty ment w Klac kens. Za go ni łem ich tu przed

pół go dziną – od parł Gu stav.
– I?
– Nic się nie zga dza.
– My śla łem o za bi tych męż czy znach – po wie dział Fre drik. – Łą czy ich

tylko tyle, że są prze ciętni, cał kiem zwy czajni. Obaj spra wiają wra że nie fa- 
ce tów, któ rzy spo koj nie wto pi liby się w grupę. Za kła da jąc, że mor derca
wy bie rał ofiary, trzeba za dać py ta nie, dla czego wła śnie na nich się zde cy do- 
wał?

Fre drik do tarł do Team Spor tia i za trzy mał się na środku dep taku.
– My ślisz, że wy brał ich, po nie waż byli zwy czajni? – spy tał Gu stav.



– Nic nie my ślę, ale coś w tym jest. Co ozna cza „prze ciętny, ano ni- 
mowy”?

– Ktoś, kogo nie wi dać, nie robi wo kół sie bie szumu, zlewa się z in nymi
ludźmi, jak po wie dzia łeś, tro chę szary i nudny, nie groźny…

– Nie groźny – po wtó rzył Fre drik, prze ry wa jąc ko le dze. Za uwa żył, że
eks pe dient z klu czem w dłoni pod cho dzi do szkla nych drzwi sklepu spor to- 
wego. – Nie groźny, prze ciętny – mó wił da lej.

– Tak – po twier dził Gu stav.
– Ktoś, kogo nie trudno za bić – do dał Fre drik.
– Mor derca chce to so bie uła twić, ale póź niej szlach tuje ofiary. To chyba

nie może być ła twe?
Fre drik w du chu przy znał ko le dze ra cję. Był świa domy, że ten wy wód

wy szedł poza gra nice ich do tych cza so wej wie dzy o za bój stwach.
– A je śli to coś kom pul syw nego? – spy tał. – Ste ruje nim we wnętrzny

przy mus, ale stara się, żeby mor der stwo było dla niego moż li wie naj mniej
nie przy jemne. To oczy wi ste, że roz pła ta nie czło wieka musi być trudne, a
jest jesz cze trud niej sze, je śli po strzega się tego czło wieka jako in dy wi du al- 
ność.

Gu stav zgo dził się z wy wo dem Fre drika.
– Okej, mu szę się brać do ro boty. Wła śnie otwie rają. Po myśl o tym, o

czym roz ma wia li śmy – po wie dział Fre drik i wszedł do sklepu. Za trzy mał
się i po pa trzył na swoje od bi cie w wi try nie, aby się upew nić, czy nie ma w
ką ciku ust cze ko lady.

Sklep ofe ro wał cały asor ty ment, od han tli po stoły ping-pon gowe. Piłki,
kije do uni ho keja i rolki za le gały półki, które pięły się wy soko po ścia nach.
Naj bli żej wej ścia znaj do wała się eks po zy cja ko stiu mów ką pie lo wych, pi łek
do siat kówki, san da łów i in nych ak ce so riów se zo no wych. Fre drik skrę cił do
działu odzie żo wego.

Sprze dawca, młody atleta ze środ kiem cięż ko ści osa dzo nym z tyłu ciała,
co wy glą dało tak, jakby syl we tka była od chy lona, oka zał się wy jąt kowo
uczynny i zwra cał się do Fre drika per „pan”. Po li cjant miał na dzieję, że to z
ra cji wy ko ny wa nego za wodu, a nie z uwagi na wiek.

– To mu szą być buty do te nisa albo bad min tona lub może inne tego typu
obu wie spor towe. W każ dym ra zie mo żemy wy klu czyć ae ro bik czy jog ging
– wy ja śnił sprze dawca, gdy zo ba czył ślad buta.

Za częli prze glą dać obu wie wy sta wione na ste la żach. Sprze dawca ścią gał
je den but po dru gim, a Fre drik po rów ny wał je z ko pią zdję cia.



– Czy wszyst kie mo dele mają uni kalny wzór na po de szwie? – spy tał.
– Do bre py ta nie. Ni gdy się nad tym nie za sta na wia łem – od parł sprze- 

dawca.
Fre drik nie po tra fił roz strzy gnąć, czy w tych sło wach kryła się iro nia.
– Nie pa sują – orzekł sprze dawca i od sta wił ostatni but. – Spraw dzę,

może mamy kilka po je dyn czych sztuk w ma ga zy nie.
– Tak, pro szę. Świet nie! – Fre drik pró bo wał wy ra zić wdzięcz ność, co nie

było pro ste, bo na prawdę do skwie rało mu zmę cze nie.
Sprze dawca znik nął za drzwiami w głębi sklepu. Nie było go przez kilka

mi nut; po po wro cie trzy mał w dłoni biały but w czarne pa ski.
– Wy daje mi się, że to ten.
Fre drik wziął do ręki but, od wró cił go po de szwą do góry i po rów nał ze

zdję ciem.
– Adi das – wy ja śnił sprze dawca.
– To ten! – wy krzyk nął Fre drik.
Sprze dawca prze chy lił się do przodu i sam mógł się prze ko nać, że przy- 

niósł wła ściwy but.
– To był bar dzo po pu larny mo del. Wy prze dano go na wio snę. Nie poj- 

muję, jak to się stało, że zo stała jedna para – po wie dział.
Fre drik za no to wał na zwę mo delu i wrę czył but sprze dawcy. Nie był on w

sta nie słu żyć żad nymi szcze gól nymi in for ma cjami do ty czą cymi sprze daży,
mimo że Fre drik dość upar cie drą żył ten te mat. W końcu po dzię ko wał i za- 
koń czył roz mowę, po czym szybko po wia do mił ko le gów, czego szu kają.

Naj zwy klej szy but pod słoń cem, po my ślał Fre drik, idąc dep ta kiem w
drugą stronę, aby od wie dzić dwa domy to wa rowe, a póź niej sklepy przy
Adels ga tan. Nie uszedł da leko, kiedy spo tkał chło paka ma ją cego na no gach
buty, które ich in te re so wały. Miał małe stopy, więc Fre drik mógł go wy klu- 
czyć.

Wszystko, co do tej pory zdo byli, to para bu tów? Wie dział, że mo gło to
mieć zna cze nie dla śledz twa, ale czy te raz było po mocne? Czy dzięki temu
szyb ciej od najdą mor dercę? Ogar nęło go uczu cie zwąt pie nia, kiedy roz su- 
nęły się przed nim drzwi sklepu Ål héns.

Fre drik od ha czał sklep za skle pem z przy go to wa nej wcze śniej li sty.
Ostatni był outlet In ter sport przy mły nie Bin gers. Pod je chał tam sa mo- 

cho dem. Są dząc po pu stym par kingu, za in te re so wa nie ta nimi ak ce so riami
spor to wymi było umiar ko wane. Biały bu dy nek stał u stóp po ro śnię tego



trawą wzgó rza; obok w rządku usta wiono trzy maszty z fla gami z logo
firmy, zwi nię tymi z braku wia tru.

Fre drik zo sta wił li stę i ko pię zdjęć śla dów bu tów na sie dze niu pa sa żera.
Czuł się od re al niony, gdy prze cho dził przez wy as fal to wany skwer, zmie rza- 
jąc ku wej ściu. Sta wia jąc stopy, nie do końca wy czu wał pod łoże. Tak jakby
był zdrę twiały albo jakby mię dzy bu tami a as fal tem uno siła się cienka war- 
stwa po wie trza. Na ple cach po czuł kro pelki potu. Do pa dło go doj mu jące
zmę cze nie.

Wszedł, za trzy mał się w głębi sklepu i ro zej rzał. Po miesz cze nie było za- 
ska ku jąco małe. Spo dzie wał się więk szej po wierzchni z pół kami za sta wio- 
nymi przez buty i wie sza kami z ca łymi ko lek cjami spor to wych ubrań. Było
zu peł nie ina czej – asor ty ment wy glą dał ra czej dość skrom nie, nic, co
miałby ochotę ku pić. Pach niało roz grza nym drew nem jak na sta rym stry chu
w sło neczny dzień.

Pod szedł do dziew czyny, która wy pa ko wy wała z kar tonu ja skrawe ko- 
szulki. Wy glą dała na bar dzo młodą, nie mo gła mieć wię cej niż pięt na ście
lat. Przed sta wił się, po ka zał po li cyjną le gi ty ma cję i wy tłu ma czył, w ja kiej
spra wie przy cho dzi. Dziew czyna wy glą dała na bez radną.

– Za wo łam Ann – po wie działa i znik nęła na scho dach pro wa dzą cych na
górę.

Fre drik pod szedł do półki z bu tami i szybko stwier dził, że nie ma tam
mo delu, któ rego szu kał. Ob ró cił w dło niach dwa po do bne, ale na po de szwie
wid niał inny wzór. Obok para w jego wieku grze bała w wiel kim ko szu z
płasz czami prze ciw desz czo wymi.

Usły szał kroki na scho dach i się od wró cił. Szybko zbli żała się do niego
nieco star sza dziew czyna. Uznał, że nie może mieć wię cej dwa dzie ścia
kilka lat. Miała krótko ścięte blond włosy, ja sno nie bie skie oczy i po liczki
po ha ra tane bli znami po trą dzi ko wymi, po cho dzą cymi za pewne z okresu,
gdy była na sto latką. Za trzy mała się pół tora me tra od Fre drika i zde cy do wa- 
nie wy cią gnęła rękę na po wi ta nie.

– Ann Sjo holm – przed sta wiła się z uśmie chem.
Fre drik uści snął jej dłoń.
– Fre drik Bro man, po li cja w Visby.
Ema no wała pro fe sjo na lną pew no ścią sie bie, która przy wio dła mu na

myśl Pippi Lång strumpf pod czas prze rwy ka wo wej. Tę scenę fil mową obej- 
rzał z Jo aki mem, a póź niej z Si mo nem pew nie już z mi lion razy, a przy naj- 
mniej sto.



Od wza jem nił uśmiech i wy tłu ma czył, z czym przy cho dzi. Po tym jak
wcze śniej opi sał mo del buta w czte rech, pię ciu skle pach, po ża ło wał, że nie
wziął ze sobą apa ratu po la roid, któ rym zro biłby zdję cie obu wiu, które
sprze dawca od na lazł w Team Spor tia, albo że go nie ku pił. Może dzięki
temu dziew czyna po czu łaby się tro chę pew niej, słu cha jąc opisu Fre drika.

– Tak, tak, to te – po wie działa Ann Sjo holm.
– Sprze da je cie ta kie? – spy tał.
– Już nie, ale do sta li śmy je mniej wię cej mie siąc temu.
– Od kiedy ma cie je w ma ga zy nie?
– Wła ści wie nie trzy mamy to wa rów w ma ga zy nie. W tym wła śnie rzecz.

Do sta jemy koń cówki se rii, które sprze da jemy w krót kim okre sie, na ogół
ty go dnia. Je śli zda rza się pro dukt, który nie scho dzi, to go zwra camy.

– A jak było z tymi bu tami?
– Szybko się sprze dały. Wy daje mi się, że więk szość zo stała wy ku piona

w ciągu paru dni. Były już bar dzo po pu larne wtedy, gdy do nas tra fiły. –
Za chi cho tała, pod nio sła nogę i mach nęła stopą.

Nie zwró cił uwagi na jej buty, po nie waż były czarne. Przede wszyst kim
spo strzegł kon trast mię dzy ja snym, prze ni kli wym spoj rze niem dziew czyny
a po kry tymi bli znami po licz kami.

– Wy da wało mi się, że wy pu ścili tylko białe – po wie dział.
– Nie, tyle że czarne rzadko się spo tyka. Wy daje mi się, że po ja kimś

cza sie prze stano je pro du ko wać.
– Naj bar dziej zwy czajny but pod słoń cem – stwier dził Fre drik.
– Tak jakby. Były też nie bie skie.
Młod sza dziew czyna nie śmiało ob ser wo wała ich zza kasy.
– Nie przy po mina so bie pani klien tów, któ rzy do ko nali ich za kupu? Roz- 

miar czter dzie ści trzy?
Za śmiała się, tym ra zem gło śno.
– Zdaję so bie sprawę, że nie ła two ich spa mię tać.
– Nie o to cho dzi. To było mie siąc temu, a o tej po rze roku mie wamy

setki, a na wet ty siąc klien tów w ciągu jed nego dnia – wy ja śniła.
Je śli to prawda, to dzi siej szy dzień był wy jąt kiem, po my ślał Fre drik.

Może cho dziło o upał. Lu dzie wo leli iść na plażę albo schro nić się pod pa- 
ra so lem w ka wiarni.

– Te raz mamy peł nię se zonu. Przed mie sią cem nie mo gło być aż tak
tłoczno – po wie dział.

Dziew czyna za sta no wiła się i przy znała:



– To prawda, ale mnó stwo klien tów było za in te re so wa nych wła śnie tymi
bu tami. – Znów po ma chała nogą.

Fre drik po ka zał jej ko pię por tretu pa mię cio wego na szki co wa nego wcze- 
śniej tego sa mego dnia.

– Roz po znaje pani tego męż czy znę?
Wzięła do ręki kartkę i trzy mała ją przed sobą.
– To por tret pa mię ciowy, więc może nieco od bie gać od rze czy wi stego

wy glądu – wy ja śnił Fre drik i przyj rzał się szki cowi. Po my ślał, jak zresztą
wiele razy przed tem, że ten typ por tre tów wy glą dał tak, jakby przed sta- 
wiały ko goś, kto nie mógłby wy stę po wać w rze czy wi sto ści.

– Taa. Na pewno w ciągu jed nego dnia zna la złoby się kilku po dob nych
ko lesi, ale nie mogę przy po mnieć so bie ni kogo kon kret nego. – Dziew czyna
od dała por tret Fre dri kowi i spy tała: – O co wła ści wie cho dzi?

– Pró bu jemy zi den ty fi ko wać pewną osobę – od parł Fre drik.
Od po wiedź nie była wy czer pu jąca, ale jej wy star czyła. Albo dziew czyna

nie była szcze gól nie cie kawa, albo do szła do wnio sku, że nic wię cej od
niego nie usły szy.

– Wła śnie przy po mnia łam so bie, że pe wien ko leś ku pił trzy pary – ode- 
zwała się nie ocze ki wa nie.

– Trzy pary?
Przy tak nęła.
– Gdy lu dzie ku pują trzy T-shirty, nie wzbu dza to żad nej re ak cji. Na to- 

miast za kup trzech par bu tów w tym sa mym mo delu i roz mia rze jest czymś
nad zwy czaj nym.

Fre drik się oży wił. Po czuł, że wraca z da le kiej po dróży.
– Je śli za pa mię tała pani to zda rze nie, to po winna też pani pa mię tać, jak

wy glą dał ten czło wiek. Czy to moż liwe, że tak jak ta osoba? – spy tał, po- 
now nie po ka zu jąc por tret pa mię ciowy.

– Na pewno był młod szy. Ten na szki co wany wy gląda na czter dzie ści,
pięć dzie siąt, a tam ten może był pod trzy dziestkę.

– Ale przy po mi nał tego?
– W każ dym ra zie nie no sił brody. Miał… – Urwała i kilka razy za mru- 

gała po wie kami, pa trząc na Fre drika. – Miał bli zny na po licz kach, ta kie jak
ja. – Wierzch nią stronę dłoni przy bli żyła do po licz ków. – Może wła śnie dla- 
tego go za pa mię ta łam. – Uśmiech nęła się za że no wana. – Jego bli zny były
dużo bar dziej wi do czne. Nie dało się nie zwró cić na nie uwagi.

– Na pewno ku pił trzy pary? – spy tał Fre drik.



– Tak, trzy pary.
– A może za pa mię tała pani, jaki roz miar?
– To było czter dzie ści trzy – od parła dziew czyna. – Dziwne, prawda?
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Po spiesz nie zwo łano ze bra nie. Okno było otwarte, ale na nie wiele się to
zdało. Le piące się gę ste cie pło za le gło nad mia stem. Fre drik upił kilka po- 
rząd nych ły ków wody Ram losa, słu cha jąc jed no cze śnie Svens sona. Nikt nie
usiadł. Wszy scy stali, a nie któ rzy opie rali się o prze grody bok sów.

– Re jestr kasy In ter sport za pi suje wszyst kie ar ty kuły spe cjal nym ko dem
– wy ja śnił Len nart Svens son, pró bu jąc po pra wić ko szulę, która le piła mu
się do ple ców. – Wy star czy znać kod ar ty kułu, żeby się do wie dzieć, w ja- 
kim był ko lo rze i roz mia rze. We dług me ne dżera sklepu można rów nież po- 
wią zać pa ra gony z wy cią gami z kont.

– O ile ktoś pła cił kartą – wtrą cił Fre drik.
– Tak, ale to chyba oczy wi ste – syk nął Len nart.
W po koju za pa dło kło po tliwe mil cze nie. Wszy scy byli zmę czeni i dało

się wy czuć na ra sta jącą iry ta cję. Spoj rze nia omia tały po miesz cze nie, uni ka- 
jąc się wza jem nie. Pierw szy ode zwał się Göran:

– Zdo bądź pa ra gony i wy ciągi. Chcę je mieć dzi siaj.
– To było ja kiś mie siąc temu – za uwa żył Len nart. Stał naj da lej od biurka

ko mi sa rza, opie ra jąc się łok ciem o szarą ściankę dzia łową.
– Musi się udać. Za dzwoń do In ter sportu, po roz ma wiaj z dy rek to rem

banku albo z kim kol wiek, kto kon tro luje te cho lerne wy ciągi. – Göran ob ró- 
cił krze sło i opadł na nie ciężko.

Czu jąc znu że nie, Fre drik nie zde cy do wa nie po pa trzył na jedno z krze seł
dla go ści, ale wie dział, że je śli usią dzie, to cał kiem oklap nie. Eva Kar lén
po szła sama ze sobą na kom pro mis i przy sia dła na szafce z kół kami, ale za- 
raz się pod nio sła, bo szafka za trzesz czała. Wśród ze bra nych prze mknął ci- 
chy śmiech, lecz nikt nie zdo łał po wie dzieć cze goś za baw nego.

– Mu simy z tym dziś ru szyć, za nim za cznie się week end i lu dzie po wy- 
jeż dżają – stwier dził Göran i zbli żył się do stołu.

– Tak, lep sze są po nie dział kowe mor der stwa – do rzu cił Len nart.
Nikt nic nie po wie dział, ale Göran po zwo lił so bie na ob rzu ce nie ze bra- 

nych zmę czo nym spoj rze niem. Gu stav pró bo wał skie ro wać roz mowę na
inny te mat:



– Dla czego nie prze sta wił pi kapa? Gdyby od je chał i za par ko wał go gdzie
in dziej, mógłby, tak jak po przed nim ra zem, zy skać tro chę na cza sie.

– Prze cież przy je chał wła snym sa mo cho dem – wtrą cił Fre drik.
– Ale dla czego? Wy daje się, że to przy pa dek – od rzekł Gu stav.
– A gdzieś w sza fie stoi para nie uży wa nych bu tów spor to wych i czeka na

swoją ko lej – rzu cił Ove.
– Tak, w naj gor szym wy padku, jed nak nie mo żemy się fik so wać na tych

trzech pa rach bu tów – za uwa żył Göran. Ob ró cił krze sło; za zgrzy tało.
– Je śli sprze daw czyni do brze za pa mię tała tego klienta, to zna czy, że miał

po wód, aby się za ma sko wać – za uwa żyła Eva.
– To zna czy? – spy tał Len nart, który nie do końca na dą żał.
– Cho dzi o bli zny na po licz kach. Jak stwier dziła, miał wi do czne bli zny,

czyli wy raźny znak szcze gólny. Mógł się ma sko wać z ich po wodu.
Wszy scy się co do tego zgo dzili.
– Skoro jest tak ostrożny, jak nam się wy daje, to dla czego nie oba wiał się

po ka zać bez ka mu flażu wtedy, gdy ku po wał buty? – za sta na wiał się na głos
Len nart.

– Ma sko wać się w nocy, kiedy i tak unika się kon taktu z in nymi ludźmi,
to jedna rzecz, a po ja wie nie się w biały dzień w skle pie spor to wym ze
sztuczną brodą to coś zu peł nie in nego – od parła Eva.

Len nart przy znał, że to za sad ni cza róż nica. Skrzy żo wał ręce na piersi i
od dy chał ciężko. Ma rzył o tym, żeby usiąść. Sta wał się za stary na za ry wa- 
nie nocy.

– Albo po pro stu o tym nie po my ślał – uznał Gu stav – zwa żyw szy że to
było o wiele wcze śniej.

Gdzieś po winna być gra nica, za którą czło wiek nie czuje się bez piecz nie.
Do ty czy to na wet psy cho paty. Mą drzyli się z per spek tywy tego, co się wy- 
da rzyło, pró bu jąc wnik nąć w umysł za bójcy, który prze cież nie mógł za- 
dbać o wszystko. To wła śnie dzięki temu czy nili po stępy w śledz twie do ty- 
czą cym mor der stwa.

Göran ob ró cił zgrzy ta jące krze sło w prze ciw nym kie runku i zwró cił się
do Len narta:

– Je śli do brze zro zu mia łem, to uda nam się uzy skać na zwi ska wszyst- 
kich, któ rzy ku pili parę bu tów czter dzie ści trzy i pła cili kartą?

– Tak.
– Spraw dzimy to i zro bimy to samo w in nych skle pach.
– Ja sne. Za kła da jąc, że mają rów nie wy ra fi no wany sys tem jak In ter sport.



– Przy ci śniemy ich tak mocno, jak tylko się da. – Ko mi sarz po pa trzył na
Evę Kar lén i po pro sił ją, by omó wiła szcze góły tech niczne.

– Otóż – za częła i po pa trzyła po ko le gach – w zsy pie myjni zna leź li śmy
parę bu tów w pa su ją cym mo delu o nu me rze czter dzie ści trzy. Poza tym
górę od dresu marki Nike, roz miar M. Na kurtce były małe, ale do brze wi- 
do czne ślady krwi na we wnętrz nej stro nie rę ka wów. Za czy nają się tuż nad
ścią ga czem. Praw do po dob nie sprawca użył rę ka wi czek, które za cho dziły na
rę kawy.

– Żad nego noża? – spy tał Gu stav.
– Nie, tylko tyle – od parła Eva. – Teo re tycz nie nie jest to zwią zane z

miej scem zbrodni, ale to tylko kwe stia czasu. Trudno mi so bie wy obra zić,
że krew po cho dzi od ko goś in nego niż od Nilsa-Olofa Sten ströma.

– Sprawdź w In ter spor cie, czy sprze dali przy tej sa mej oka zji ja kąś bluzę
– po le cił Göran.

– Okej. – Eva za no to wała coś na brzegu kartki, którą trzy mała przez cały
czas w dłoni, po czym mó wiła da lej: – Sil nik sa mo chodu od kry tego przez
Svens sona na par kingu w Öster cen trum zo stał uru cho miony przez spię cie.
Biały opel re kord. To się zga dza z in for ma cjami z miej sca zbrodni.

Je śli rze czy wi ście był to ten sam mor derca, tym ra zem oka zał się dużo
bar dziej hojny, je śli cho dzi o ślady, po my ślał Fre drik.

Göran po stu kał dłu go pi sem w stół jak prze wod ni czący, który chce kon ty- 
nu ować ze bra nie.

– Spraw dzi łem alibi Bengta Gu sta vs sona na tę noc. Jest rów nie mętne jak
po przed nie. Utrzy muje, że opu ścił re stau ra cję o wpół do je de na stej, co
może się zga dzać. Nie wie dział do kład nie, kiedy do tarł do domu, ale droga
zaj muje czter dzie ści, czter dzie ści pięć mi nut. Na miej scu prze ko nał się, że
dzieci i żona śpią.

– Je śli Sten ström, jak twier dził, był spóź niony, to Gu sta vs son mógł zdą- 
żyć – za uwa żył Ove.

– Za po mi nasz o sa mo cho dzie. Mor derca mu siał za pro wa dzić opla z po- 
wro tem do Visby – po wie działa Eva.

– O ile rze czy wi ście był w domu za kwa drans dwu na sta. Nie ma ni kogo,
kto mógłby to po świad czyć – od parł Ove.

Göran sta rał się przy spie szyć spo tka nie. Wy da wał się znie cier pli wiony.
– Chciał bym po znać miej sce za mor do wa nia Fri berga. Jak przed sta wia się

kwe stia schro nisk, na jem ców dom ków i tym po do bne? Żad nych in for ma- 
cji?



Svens son prze cząco po krę cił głową.
– Co ro bimy z por tre tem? – za py tała Eva.
– Por tre tem pa mię cio wym – prych nął Len nart.
– Bierzmy się do ro boty – zde cy do wał ko mi sarz. – Za go dzinę Len nart i

ja po roz ma wiamy z prasą. W obec nej sy tu acji nie mamy nic do stra ce nia.
Ktoś mu siał zo ba czyć sprawcę w ter mi nalu, przy myjni albo gdzieś w oko- 
licy miej sca zbrodni. – Wy cią gnął przed sie bie ręce i po ło żył dło nie na bla- 
cie stołu. – Tak to wy gląda. Trzeba ostro wziąć się do ro boty.
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Słońce stało ni sko i gdy Fre drik wje chał na te ren działki, uj rzał ogród i dom
oto czone cie płą po światą. Wo kół kła dły się dłu gie cie nie. Po dru giej stro nie
drogi błysz czały szyby szklarni sto ją cych w go spo dar stwach wa rzyw nych.

Ninni była na dwo rze ra zem z Si mo nem, który ba wił się dwoma pla sti ko- 
wymi su per bo ha te rami. Upał na wet z niego wy ssał ener gię.

– Cześć, mu sisz być sko nany – po wie działa Ninni na wi dok męża.
– Cześć, ow szem.
Fre drik przy tu lił się do żony sie dzą cej na ka na pie ogro do wej, którą prze- 

jęli po po przed nim wła ści cielu domu. Świeżo sko szony traw nik pach niał
in ten syw nie.

– Gdzie Jo akim? – spy tał.
– W domu. Chyba ogląda te le wi zję.
– Czy to on sko sił trawę? – spy tał i wska zał na ubru dzone trawą spor- 

towe buty Jo akima, po rzu cone na scho dach.
– Tak, da łam mu czter dzie ści ko ron – od parła Ninni.
Fre drik po pa trzył na młod szego syna, który ufor mo wał usta, aby wy dać z

sie bie stłu mioną imi ta cję dźwięku lą do wa nia su per mana.
– A co tam u cie bie?
– Do brze – od rzekł od wró cony, nie spusz cza jąc wzroku z su per bo ha tera.
– Zjesz coś? – spy tała Ninni.
– Chęt nie. A wy już je dli ście?
– Tak.
Göran ode słał Evę i Gu stava do domu, żeby mo gli się wy spać. Svens son

i Fre drik mu sieli zo stać, aby póź niej móc po spać w nocy.
Roz party wy god nie na ka na pie ogro do wej, z wy cią gnię tymi przed sie bie

no gami, Fre drik po czuł, jak bar dzo jest zmę czony. Nogi były jak z oło wiu,
a w gło wie szu miało mu od bez ład nych prze my śleń. Zdał so bie sprawę, że
po stą pił nie roz sąd nie, w ta kim sta nie wra ca jąc do domu sa mo cho dem. Była
to ko lejna jazda z opusz czo nymi szy bami i gło śno na sta wio nym ra diem.
Prze je chaw szy po łowę drogi, przy szcze gól nie nud nym od cinku na po łu- 
dnie od Hejde, od krył, że pro gram pierw szy zda wał eg za min le piej niż
trzeci. Zmu szał do kon cen tra cji i spra wiał, że umysł był ja śniej szy. W tyle



głowy po brzmie wały mu echa za go rza łej dys ku sji o ko lum bij skiej par ty- 
zantce.

– Przy nio sła byś mi może coś do pi cia? Nie mam siły się ru szyć – po wie- 
dział do żony.

– Ja sne. Na co masz ochotę?
– Na wodę.
Ninni wstała i we szła do domu. Zer k nął na ze ga rek. Była za pięć ósma.

Je śli się po łoży, to za śnie w ciągu pię ciu se kund. Był o tym prze ko nany.
Jed nak za mie rzał po cze kać do dzie wią tej, zjeść i po roz ma wiać z żoną. Nę- 
kały go wy rzuty su mie nia.

Usły szał czła pa nie i za chryp nięty od dech psa rasy goń czy Ha mil tona z
nad wagą. Przy mknął oczy i po ża ło wał, że zo stał na dwo rze. Tylko nie te raz,
po my ślał, nie dam rady.

– Oj. Chyba nie prze szka dzam?
Fre drik otwo rzył oczy, ale nic nie po wie dział. Obute w drew niaki stopy

Eskila Hul tinga zmie rzały zde ter mi no wa nym kro kiem w jego stronę. Trzy- 
mał Kinga na smy czy, ści ska jąc ją kur czowo w dłoni.

Fre drik czuł, jak ję zyk lepi mu się do pod nie bie nia, ale wie dział, że nie
ma co li czyć na wodę. Ninni nie wyj dzie na ze wnątrz, do póki nie zy ska
pew no ści, że są siad znik nął za ży wo pło tem z bzu.

– Pra wie żem my ślał, że śpisz, jak tak se sie dzia łeś z za mknię tymi
oczami – ode zwał się Eskil.

– To był długi dzień – od parł Fre drik.
– Ro zu miem. Ogląd ną łem wła śnie wia do mo ści i mu szę spy tać… – Eskil

ni czym onie śmie lone dziecko prze cią gnął dło nią po twa rzy i za mru gał
oczami, pa trząc w słońce.

Fre drik za sta na wiał się, czy rze czy wi ście to próba prze ła ma nia oporu czy
coś wy uczo nego. Trudno było wy obra zić so bie, że czło wieka tak nie czu- 
łego na spo łeczne sy gnały na gle mo gła do paść nie śmia łość.

– Czy to prawda, że na wol no ści biega ja kiś mor derca, jak mó wią w te le- 
wi zji?

– Tak, zga dza się.
– To strach na wet wyjść z domu.
Fre drik po pa trzył na Eskila, nie pewny, czy to było py ta nie.
Po opusz cze niu Visby nie otrzy mali jesz cze in for ma cji z In ter sportu.

Eide był wku rzony. On też po trze bo wał snu.
– Mó wili w te le wi zji, że to ten sam co w Ro ne ham nie – cią gnął Eskil.



– Na to wy gląda – od rzekł Fre drik.
– Britt jest za nie po ko jona, chłopcy rów nież. Olle za po wie dział, że bę dzie

spał z pałą przy łóżku.
– Prze cież jest King. Nie ma po wo dów do obaw – stwier dził Fre drik i od

razu tego po ża ło wał.
Eskil wzdry gnął się i moc niej za ci snął dłoń na smy czy.
– To straszne, że są tacy lu dzie. Ni gdy nie po my śla łem, że coś ta kiego

może się zda rzyć na Go tlan dii, i w do datku tak nie da leko.
Fre drik nie wie dział, co od po wie dzieć Eski lowi, który oczy wi ście miał

ra cję. To zro zu miałe, że lu dzie się bali.
– Do pad nie cie go szybko? Był jego ry so pis i w ogóle.
– My ślę, że wkrótce się do wiemy, kim on jest. – Fre drik zda wał so bie

sprawę, że była to od po wiedź wy mi ja jąca, a jed no cze śnie miał świa do- 
mość, że ta kiej oso bie jak Eskil nie po wi nien mó wić zbyt wiele.

– Nie tylko Britt się de ner wuje. Inni też uwa żają, że to straszne. Py tają
mnie o tę sprawę ze względu na to, że mam są siada po li cjanta.

– Cóż – Fre drik wstał, by po woli skie ro wać się w stronę domu – jak pew- 
nie wiesz, nie mogę po wie dzieć wię cej niż to, co usły sza łeś, oglą da jąc te le- 
wi zję.

– Taa, ja sne. – Eskil ski nął głową ze zro zu mie niem.
– Nie wy daje mi się, aby był po wód do obaw.
Czy wolno mu było coś ta kiego stwier dzić? Fre drika jak zwy kle ogar nęła

nie pew ność, gdy miał udzie lić ko muś cze goś na kształt rady. Wy stę pu jąc w
cha rak te rze są siada, mógł po wie dzieć co kol wiek, ale w tym mo men cie nie
był zwy kłym są sia dem, tylko po li cjan tem, który ści gał mor dercę sie ją cego
po strach wśród oko licz nych miesz kań ców. Za pra gnął uwol nić się z pu łapki.
Nie chciał kon ty nu ować wy miany zdań z Eski lem. Chciał je dy nie zjeść po- 
rządny po si łek, po roz ma wiać z Ninni i po ło żyć się spać.

– Trzeba się mieć na bacz no ści – uznał Eskil.
– To ni gdy nie za szko dzi – od parł Fre drik. Po pa trzył w stronę domu. –

Chyba Ninni na kryła do stołu – skła mał.
– Taa, nie będę prze szka dzał. Do ry chłego.
Eskil po że gnał się i po de rwał Kinga, który zdą żył się uło żyć wy god nie w

tra wie. Od wró cił się przy ży wo pło cie.
– Ej! – krzyk nął. – Ten chło pak, który czaił się wczo raj, to był zna jomy

Mats sona.
– Mats sona? – spy tał Fre drik.



– Nie wiesz, kto to? Mats son, na końcu głów nej drogi, za kur ni kiem.
– Nie – od parł Fre drik, któ remu nie udało się sko ja rzyć ni kogo z sza rym

do mem z eter nitu, przy sło nię tym przez dziko za ro śnięty ogród.
– Do niego też się za kradł, ale Mats son go po go nił. Po wie dział mu, że

nie można ła zić i na cho dzić lu dzi. Po szedł do domu.
– Miło to sły szeć.
– Taa, też tak uwa żam.
Na po że gna nie Eskil za ma chał ręką unie sioną wy soko nad głową.
Jak zwy kle Eskil Hul ting zo sta wił Fre drika z po czu ciem, że wła śnie zo- 

stał oswo bo dzony z ka ftana bez pie czeń stwa. Mniej wię cej ty dzień po tym,
jak się wpro wa dzili, Eskil po pa trzył na niego ze zo wa tym spoj rze niem i
zwie rzył mu się, że we dług nie któ rych bywa tro chę na trętny. Do dał, że je śli
Fre drik kie dy kol wiek tak od czuje jego obec ność, to niech po pro stu o tym
po wie. Eskil do ce niał szcze rość i nie zno sił ga da nia za ple cami.

Fre drik nie miał za du żego do świad cze nia w po stę po wa niu z ludźmi, któ- 
rzy twier dzili, że lu bią szcze rość. Mimo to po tym, jak Eskil ob da rzył ich
wzmo żoną uwagą pod czas week endu świą tecz nego, za su ge ro wał mu, że
od wie dziny były miłe, ale nie ko niecz nie w środku po siłku i nie tak czę ste w
ciągu jed nego dnia. Eskil wy glą dał na nieco do tknię tego i na tych miast od- 
szedł, jed nak na za jutrz wró cił do swo ich zwy cza jów.

– Wej dziemy do środka? – Fre drik wy cią gnął rękę do Si mona.
Chło piec wstał i wsu nął małą pulch niutką łapkę w dłoń ojca. Wio sną bar- 

dzo pod rósł i zmęż niał.
Słońce po mału zni kało za ho ry zon tem, gdzie z wą skiego pasa chmur wy- 

do by wała się szara mgiełka.
Fre drik wziął synka na ręce i wniósł go do domu. Chło piec ziew nął sze- 

roko.
– Je stem taki zmę czony – po wie dział.
– Jest do piero ósma.
– Ale je stem zmę czony. – Si mon po ło żył głowę na ra mie niu Fre drika.
– Tata też jest wy koń czony. Mu simy za raz się po ło żyć.
Fre drik po sta wił synka na pod ło dze i lekko po pchnął go do kuchni. Był

ciężki, wa żył co naj mniej dwa dzie ścia pięć kilo.
– Po szedł so bie? – spy tała Ninni, gdy Fre drik usiadł i wziął syna na ko- 

lana.
– Tak, spo koj nie.



Po sta wiła szklankę wody przed mę żem, który zo rien to wał się, że wcze- 
śniej stała w kuchni ze szklanką w dłoni, pa trząc na ogród i wy cze ku jąc.

– My ślisz, że to mę czące? – spy tał.
Za śmiała się i po pa trzyła na niego ze zdzi wie niem.
– Cho dzi mi o to, że za dużo pra cuję – po wie dział.
– Aha. Są dzi łam, że mó wisz o Eskilu. Szcze rze? Ow szem, uwa żam, że to

uciąż liwe, jed nak wie dzie li śmy, że la tem bę dzie tu taj ina czej. – Wes tchnęła
i rzu ciła prze cią głe spoj rze nie przez okno. – Poza tym nie spo dzie wa łam
się, że sta nie się coś ta kiego. Obej rza łam w te le wi zji wia do mo ści.

Fre drik zer k nął na Si mona. W tym sa mym mo men cie dało się sły szeć
gło śny dźwięk z te le wi zora i chło piec ze sko czył z ko lan ojca, by po biec
sprin tem w kie runku sa lonu. Już ani tro chę nie wy glą dał na zmę czo nego.

– Jest po wód do nie po koju? – spy tała Ninni, gdy Si mon znik nął z pola
wi dze nia.

– Nie, do cho lery.
– Jak mo żesz być tego pewny? Gdy byś obej rzał wia do mo ści… Uwa żam,

że to prze ra ża jące. Ktoś za mor do wał dwie osoby tu, na Go tlan dii, w po- 
bliżu!

– Ninni, nie mu szę ni czego oglą dać. Prze cież się tym zaj muję, uczest ni- 
czę w śledz twie. Te le wi zja nie po trzeb nie sieje pa nikę wśród lu dzi.

– Okej. Czy lęk jest uza sad niony?
Za sta no wił się, za nim od po wie dział:
– Nie, trzeba je dy nie za cho wać ostroż ność.
– Wie dzia łam! – Ninni gwał tow nie wstała z krze sła.
– Uspo kój się.
– Co tu, do cho lery, się dzieje? Mam no cami być w tym domu sama z

dziećmi, gdy ty pra cu jesz?! Nie dam rady, to wy klu czone! – Ninni stra ciła
pa no wa nie nad gło sem.

– Uspo kój się – po wtó rzył Fre drik.
– Wiesz, jak bar dzo boję się ciem no ści. – Za ci snęła dło nie w pię ści.
– Tak, wiem, ale prze stań się de ner wo wać.
– Jak mam się nie de ner wo wać, skoro mó wisz, że trzeba być ostroż- 

nym?! – Ninni roz ło żyła ręce i po chy liła głowę do przodu w ge ście oskar- 
że nia.

– Po wie dzia łem, że trzeba za cho wać ostroż ność. Tylko tyle.
– A co to niby ozna cza?



– Może to, żeby w środku nocy nie snuć się po opu sto sza łych dro gach na
wy spie.

– A czy są tu ja kieś nie opu sto szałe drogi?
Fre drik wstał, ob szedł wo kół stół i usiadł obok Ninni.
– Masz prawo być za nie po ko jona.
– Nie je stem za nie po ko jona, tylko zwy czaj nie się boję.
Fre drik ob jął żonę ra mie niem.
– Okej. Bo isz się, ale nie za po mi naj, że ta kie rze czy nie zda rzają się bez

po wodu – po wie dział.
– Mó wisz o mor der stwie?
– Tak. Do mor der stwa nie do cho dzi bez przy czyny. Ten zbrod niarz za bił

dwóch męż czyzn głę boko w le sie, gdzie nikt nie mógł go zo ba czyć. To nie
jest ża den po twór. Jest prze stra szony, trzyma się z dala od lu dzi.

– Za kła da jąc, że aku rat ich nie za bija. – Ninni spoj rzała z wy rzu tem na
Fre drika.

– My ślę, że zde ner wo wa łaś się głów nie tym, co się wy da rzyło wczo raj –
stwier dził i po gła skał ją po ple cach.

– Nie ro zu miem, jak mam się nie bać spać sama. – Ninni wes tchnęła i
wbiła wzrok w stół.

– Eskil po in for mo wał mnie, że to czyjś kum pel z tego wa lą cego się domu
przy dro dze. Po je chał do sie bie.

– Wiem. Eskil też mi o tym po wie dział. Do sta łam różę na po prawę hu- 
moru. – Wska zała głową w kie runku okna. Na pa ra pe cie stała szklanka, a w
niej wielki żółty kwiat.

– Wszystko bę dzie do brze. Ka rin znowu u nas prze no cuje, je śli zaj dzie
taka po trzeba.

– Prze cież kilka dni w ty go dniu spę dza w Sztok hol mie. – Ninni wes- 
tchnęła, od gar nęła włosy z twa rzy i z ukosa spoj rzała na męża.

– Czy nie pla no wała wziąć urlopu? – spy tał Fre drik.
– Tak, chyba tak – przy znała na bur mu szona Ninni.
– Pro szę cię, chyba za cho wu jesz się tro chę… – Umilkł, sku pił się na

tym, by za pa no wać nad iry ta cją, która w nim wzbie rała. Żona miała pełne
prawo do nie po koju.

– Ma cie ja kie kol wiek po ję cie, kto to może być? – spy tała.
– Oczy wi ście, że nie. Wy sy łamy list goń czy. Dys po nu jemy do brym por- 

tre tem pa mię cio wym. Są dzę, że do rwiemy go za kilka dni.
– Tak uwa żasz?



– Czy mo żemy po roz ma wiać o czym in nym? Pro szę. – Fre drik wstał i
za czął grze bać w lo dówce. – Mu szę przy go to wać coś do je dze nia.

– Jest ma ka ron, a w tym żół tym sos mię sny. Mo żesz pod grzać w mi kro-
fali.

– Świet nie. – Fre drik ucie szył się, że żona mówi o co dzien nych rze czach.
Od razu wy dała mu się spo koj niej sza.

Otwo rzył uży wane opa ko wa nie po lo dach i wy lał jego za war tość na ta- 
lerz.

– Po sie dzę z dziećmi – po wie działa Ninni.
Znie ru cho miał, trzy ma jąc dłoń na drzwicz kach od mi kro fali, i po pa trzył

na Ninni.
– Chyba nie je steś zła?
– Nie – od parła.
Za brzmiało to prze ko nu jąco.
– Chcę tylko po sie dzieć z dziećmi, a ty mo żesz zjeść w domu.
– Ja sne. Za raz przyjdę.
Ninni wy szła z kuchni, a Fre drik za mknął drzwiczki mi kro fali i na sta wił

mi nut nik. Wziął szklankę z wodą i opróż nił ją kil koma ły kami, na peł nił ją
na nowo wodą i od razu wy pił wszystko. Był otu ma niony. Jak po rząd nie się
wy śpi, od zy ska ja sność umy słu. Tak, o to cho dziło – po rząd nie się wy spać.

Je śli miał być wo bec sie bie szczery, to po wi nien przy znać, że za mało
tre nuje. Po cząt kowo my ślał, że bli skość przy rody, moż li wość wsko cze nia w
buty do jog gingu, by po chwili wy biec na dwór, uła twi utrzy ma nie ciała w
for mie. W Na cka rów nież ła two było o kon takt z przy rodą, ale wy da wało
się, że po prze pro wadzce na wy spę po trze buje wię cej ru chu. Nie był pe wien
dla czego, ale przy pusz czał, że cho dziło o go dziny spę dzane za kół kiem, i to
nie tylko w spra wach służ bo wych. Rzadko zda rzało się, że po ko ny wał pie- 
szo dal szą od le głość niż do skraju działki. Jeź dzili sa mo cho dem po za kupy,
od wie dzić zna jo mych, po pły wać. A może po pro stu się sta rzał? W każ dym
ra zie był w śred nim wieku. Na ci snął kon tro l nie na ta lię. Nie było po wodu
do bi cia na alarm. Jesz cze nie.

Mi kro fala za pisz czała. Otwo rzył drzwiczki i ostroż nie we tknął pa lec
mię dzy wi jące się spa ghetti. Wy da wało się go towe. Zjadł w sa lo nie, po
czym od niósł ta lerz do kuchni. Otwo rzył zmy warkę, gdzie zo ba czył kry sta- 
licz nie czy ste na czy nia, które po winny tra fić na półki i do sza fek. Do piero
te raz ude rzyło go, że w kuchni pa no wał ba ła gan. Blat ku chenny za wa lały
brudne ta le rze i tłu ste garnki, zlew był wy peł niony do po łowy reszt kami



wa rzyw, opa ko wań, strzę pów fo lii i mo krego pa pieru. Z po czątku po czuł
iry ta cję, a póź niej wy rzuty su mie nia.

Opróż nił zmy warkę i uprząt nął blat. Kiedy za czy nał sprzą ta nie, nie po- 
tra fił prze stać, póki wo kół nie za pa no wały czy stość i ład. Do piero wtedy
mógł pójść się po ło żyć. Tym ra zem po stą pił tak samo.

Chmury roz pierz chły się przy ho ry zon cie i zbli żały się szybko w ich kie- 
runku. Ma sywny front. Za cią gnął ro lety i w po koju zro biło się ciemno.

W nocy obu dził go huk. Roz po znał, co to było, do piero gdy brzeg ro lety
zo stał roz świe tlony bi ją cym z ze wnątrz bla skiem. Za padł z po wro tem w
sen, ale po now nie obu dziły go ogłu sza jący grzmot i świa tło bły ska wicy,
które przez mo ment omio tło po kój. Wy glą dało na to, że pio run tra fił z całą
siłą w ko min. Po czuł, jak Ninni za ci ska dłoń na jego ra mie niu.



Rozdział 24

Le żał roz bu dzony i sły szał, jak kilka me trów nad nim deszcz dudni o bla- 
szany dach. Nie mal za głu szał grzmoty. Po do bało mu się to. Gę ste szare
chmury; ciem ność, wil goć i za pach ziemi, który wy peł nił po wie trze. Deszcz
z taką siłą ude rzał o dach, jakby miał za chwilę prze bić bla chę i de ski, a na- 
stęp nie spaść pro sto na niego, chłodny i piękny.

Ta noc oka zała się bar dzo do bra. Tak, ta noc była bar dzo udana, bar dzo
owocna. Le żał, nie śpiąc, od kiedy się za częła, wy cią gnięty na łóżku ze
wzro kiem utkwio nym w su fi cie, i sły szał plusk na traw niku za le wa nym stru- 
gami desz czu, kiedy ro biło się spo koj niej. Po chwili, gdy deszcz mak sy mal- 
nie się na si lał, bęb nie nie o bla chę po chła niało wszyst kie inne dźwięki. Był
te raz zu peł nie roz bu dzony, czuł się pod nie cony i roz ocho cony; miał wy- 
ostrzony umysł. W ta kich mo men tach ro dziły się plany, po my sły sta wały się
re alne i moż liwe do zre ali zo wa nia. Był silny, wie dział, co ro bić – po pro stu
wy ko ny wać da lej za da nia. Zbyt wiele rze czy działo się pod wpły wem ka- 
prysu, na głej my śli, nie od par tego im pulsu. Zresztą, dla tego ży cie się zmie- 
niało. Ob ser wo wał, jak siły tar gały ludźmi, trak to wały ich bez ce re mo nial- 
nie, nie da jąc im szansy, by mo gli ujarz mić to, co w nich ro sło, czy choćby
tego za pra gnąć. W jego przy padku tak się nie działo. Wie dział, co robi, i nie
za mie rzał stra cić nad sobą pa no wa nia.

Może cze kał wła śnie na taką noc.



Rozdział 25

Fre drik czuł się wy po częty, kiedy obu dził się w so botę rano. Bu rzowa po- 
goda mi nęła, chmury się roz pierz chły, a niebo wzdłuż ho ry zontu od zy skało
nie bie ski ko lor. Upał też stał się bar dziej zno śny.

Wło żył szla frok i po ma sze ro wał do skrzynki na li sty. Wy ło wił ga zetę. Na
dnie skrzynki wił się sko rek, a dwa inne peł zały po pa pie rze.

Kil ka krot nie ude rzył ga zetą o skrzynkę, za nim wszedł do domu.
W kuchni Ninni uzu peł niała wodę w eks pre sie do kawy.
– Już wsta łaś?
– Twój bu dzik wy rwał mnie ze snu.
– Oj.
– Nie szko dzi.
Fre drik otwo rzył oczy, za nim bu dzik za dzwo nił, i za po mniał go wy łą- 

czyć.
– Le piej już? – spy tał i po gła skał żonę po ple cach.
– Tak. Gdy jest widno, ani tro chę nie boję się ciem no ści. Dziwne, co?
Uśmiech nął się i po dał jej puszkę z kawą, którą wy jął z szafki.
– Mę czy cię to? – spy tała i wzięła puszkę.
– Nie, dla czego. – Wzru szył ra mio nami.
– Prze stań, prze cież wi dzę, że cię to mę czy.
– Oczy wi ście, że tak. Je śli mu szę je chać w środku nocy do pracy, a ty nie

chcesz zo stać sama, to co mam czuć?
– Więc się do tego przy znaj.
– Wła śnie to zro bi łem.
– No wła śnie!
Fre drik wes tchnął i przez okno spoj rzał na nie bie skie niebo. Wkrótce bę- 

dzie sie dział w sa mo cho dzie, aby po raz ko lejny do stać się do Visby. Nie
chciał je chać, ma jąc świa do mość, że po róż nił się z żoną.

– Czy to jest po wód do kłótni? – spy tał i zwró cił wzrok na Ninni.
Skrzy żo wała ręce na piersi i po pa trzyła mu w oczy.
– A czy my się kłó cimy?
– Je śli mó wisz, że się nie kłó cimy, to wła śnie to ro bimy.



Ninni uśmiech nęła się lekko, ale mil czała. Fre drik uznał, że jed nak się
nie po kłó cili. Zła pał żonę za ra miona, roz po starł je, po ło żył so bie na ple- 
cach i ją ob jął. Po ca ło wał ją de li kat nie, a ona od wza jem niła po ca łu nek.

– A jak ty się czu jesz? – spy tała.
– Do brze.
Po now nie ją po ca ło wał. Tym ra zem od waż niej. Przy gry zła jego górną

wargę i za częła wy co fy wać się z kuchni z dło nią mię dzy jego no gami. Na
sztyw nych no gach, drob nymi kro kami, po dą żył w ślad za kro czącą ty łem
żoną do sy pialni.

Po szyb kim nu merku pięt na ście mi nut póź niej zna leźli się z po wro tem w
kuchni.– Jak miło, kawa aku rat zdą żyła się za pa rzyć – za uwa żyła Ninni.

– Coś, co warto za cho wać w pa mięci – od po wie dział Fre drik.
Pod szedł do lo dówki i wy jął ma sło bre gott, ser, zwiot czałe opa ko wa nie

wę dzo nej szynki i pra wie opróż niony słoik dżemu ra bar ba ro wego.
– Wiesz, coś mi się przy po mniało – po wie działa Ninni. – Prze cież Hans i

Ann-So fie chcieli do nas przy je chać.
– Tak, ja sne. By łoby faj nie – od parł i po sta wił pro dukty na stole.
Przed prze pro wadzką ostrze gano ich przed wielką let nią in wa zją. Przed

tymi pię cioma, sze ścioma ty go dniami, kiedy to ro dzina, przy ja ciele oraz
zna jomi za pra gną ich od wie dzić. Gdyby nie wy ka zali się wy star cza jącą
prze zor no ścią, by ukryć się za au to ma tyczną se kre tarką i pół praw dami, całe
lato nie chyb nie po chło nę łyby od wie dziny ciotki i daw nych ko le gów dzieci
z przed szkola. Kie dyś Ninni i Fre drik brali udział w ta kim wa ka cyj nym na- 
jeź dzie, ale wtedy się nad tym nie za sta na wiali. Jeź dzili z pół nocy na po łu- 
dnie, do przy ja ciół po sia da ją cych domy, któ rzy mo gli za ofe ro wać im dach
nad głową i miej sce przy stole.

Jak do tąd nie za uwa żyli, by wa ka cyjna in wa zja na zna czyła ich pierw sze
lato spę dzone we wła snym domu. Może wia do mość o tym, że za miesz kali
w środku wa ka cyj nego raju Szwe cji, jesz cze się wśród ich zna jo mych nie
ro ze szła.

– Po my śla łam, żeby dziś do nich za dzwo nić i po wie dzieć, że by łoby nam
miło, gdyby zo stali przez ty dzień. Sym pa tycz nie by łoby mieć tu ko goś w
po bliżu. Do cho dze nie pew nie po trwa i za rwiesz jesz cze kilka nocy,
prawda?

– Tak, trzeba się z tym li czyć – przy znał Fre drik i po my ślał, że po winni
za pro sić Hansa i Ann-So fie na ty dzień. By łoby miło, a poza tym im obojgu
uła twi łoby to ży cie.



– Za kła dam, że dziś nie mam co li czyć na twój po wrót do domu?
– Nie, już mu szę je chać.
– Tak przy pusz cza łam.
– Chyba nie masz po wodu do na rze kań, skoro wy peł ni łem swój obo wią- 

zek, prawda?
Fre drik po łknął kilka ka na pek, wziął re kor dowo szybki prysz nic i za brał

kawę do sa mo chodu, co we szło mu w na wyk.
Mi ja jąc Hemse, z od dali przyj rzał się skle pi kowi. Był za mknięty. Na dal

kró lo wały wczo raj sze na główki ga zet. Wcze snym so bot nim ran kiem, gdy
ruch był nie wielki, szybko do tarł na miej sce. Ko mórka mil czała.

Za par ko wał na dzie dzińcu, ko ry ta rzem prze szedł przez bu dy nek i po biegł
do tra fiki. Pierw sze strony wszyst kich czte rech naj waż niej szych ga zet do ty- 
czyły mor der stwa na Go tlan dii. „Expres sen” i „Afton bla det” do dat kowo za- 
mie ściły ry su nek. „Go tlan dia: mor derca znowu ude rzył” – krzy czały czarne
jak wę giel li tery na żół tym tle strony ty tu ło wej „Expres sen”. Alar mu jące,
choć rze czowe. Kon ku ren cja przy wa liła z grub szej rury: „Kto bę dzie na- 
stępną OFIARĄ MOR DERCY? Let nicy ucie kają z WY SPY STRA CHU”.

Nie ma co się za sta na wiać, która z ga zet le piej się sprze daje, po my ślał
Fre drik i wziął obie. Po ło żył od li czoną go tówkę na la dzie i po spiesz nym
kro kiem opu ścił tra fikę. Wzdłuż chod nika wa lały się pu ste bu telki i re kla- 
mówki. Resztki po noc nym im pre zo wa niu.

Z za cie ka wie niem prze kart ko wał „Afton bla det”. Chciał się do wie dzieć,
jak to moż liwe, że let nicy zde cy do wali się na ucieczkę z „wy spy stra chu”,
za nim ogło szono, że zo stało po peł nione dru gie mor der stwo. Wy tłu ma cze nie
było mniej wię cej ta kie, jak się spo dzie wał. Dwie młode ko biety sfo to gra- 
fo wały się przed ter mi na lem por to wym. Stwier dziły, że na ten dzień miały
za bu ko wane bi lety po wrotne, ale za pew niły, że na wet gdyby było ina czej,
to z pew no ścią opu ści łyby wy spę. Kto chciałby tu te raz zo stać? Pod ko niec
tek stu za cy to wano wy po wiedź czło wieka od po wie dzial nego za kom pleks
tu ry styczny Kne ip p byn, który oba wiał się, że let nicy zre zy gnują z przy- 
jazdu.

Fre drik zło żył ga zetę i zwi nął ją ra zem z drugą.
Po wej ściu do bu dynku do strzegł plecy Ovego Gahn ströma i go do go nił.
– Jak tam? – spy tał.
– Nie było we soło, ale już jest do brze. Krótko, lecz in ten syw nie – od parł

ze śmie chem Ove.
Fre drik po ka zał ga zetę.



– A co po wiesz na to? „Wy spa stra chu”?
Ove wziął w wiel kie dło nie „Afton bla det” i prze rzu cił kartki. Prze czy tał

tekst i za czął się śmiać.
– Al lan się boi, że straci klien tów.
– Al lan?
– Tak, Al lan.
Ove po stu kał pal cem wska zu ją cym w tekst.
– W Kne ip p byn. My śla łem, że to czy ta łeś – po wie dział. – Wiesz, ile

kosz tuje wej ście tam z dziećmi?
– Wiem. Mam dwójkę.
– Po sie dzą so bie w sa mo cho dzie, po włażą na dra binki i tyle. Za je bi sty

po mysł na biz nes. – Ove nie prze sta wał wer to wać ga zety. Spo waż niał. –
Cho ler nie nie faj nie. Jaki czło wiek jest zdolny do ta kich ohyd nych czy nów?

– Mali lu dzie.
– Aku rat jak chory leżę w domu i wy mio tuję, to dzieje się coś ta kiego.
– Roz ma wia łeś już z kimś?
– Dziś rano Göran przed sta wił mi w skró cie sy tu ację. Nie trudno zro zu- 

mieć, że lu dzie się boją i stra cili ochotę na no co wa nie w na mio tach.
– Ja sne – przy znał Fre drik.
Po my ślał o Ninni. Jak ona to przyj mie? Uj rzał ją oczami wy ob raźni –

sku loną na ka na pie, krót ko wzroczną, po chy loną nad wie czor nymi ga ze- 
tami.

– Wy gląda na to, że mamy do czy nie nia z sza leń cem. W końcu mu siało
dojść do tego, że ktoś taki się tu po ja wił – po wie dział Ove.

– Są dzisz, że nie jest stąd? – spy tał Fre drik.
– Tego nie wiem – od parł Ove. – Mia łem na my śli to, że i tu do tarło sza- 

leń stwo.
Po szli na ze bra nie. Eide zgar nął no tat nik ze stołu i od razu roz po czął:
– Od wczo raj do tarło do nas tro chę in for ma cji od róż nych lu dzi. Po dzie- 

limy się nimi i je spraw dzimy. Ja za mie rzam po roz ma wiać z żoną Sten- 
ströma i resztą jego ro dziny.

Nikt mu tego nie za zdro ścił.

Fre drik usiadł z przy dzie lo nymi mu da nymi. Część z nich oka zała się męt- 
nymi ze zna niami o bro da tym męż czyź nie w oku la rach. Można było odło- 
żyć je na bok, po nie waż po dany czas i miej sce spra wiały, że nie były zbyt
in te re su jące.



Za czął te le fo no wać, sły sząc szmer roz mów ko le gów, któ rzy po dob nie jak
on spraw dzali zgło szone po li cji in for ma cje. Pró bo wał nie zwra cać uwagi na
in nych i skon cen tro wał się na gło sach w słu chawce. Lu dzie, do któ rych
dzwo nił, re ago wali róż nie. Jedni wy da wali się roz bici i trudno było im sfor- 
mu ło wać my śli, inni en tu zja stycz nie wy rzu cali z sie bie po tok nie istot nych
szcze gó łów, aż trzeba im było prze ry wać. Zna la zła się też pani prze świad- 
czona, że to wła śnie jej wia do mość po zwo liła po li cji od na leźć mor dercę, i
za czy nała się do ma gać wy na gro dze nia. Mi kro fali i vo lva v40.

Dwoje z tych, z któ rymi roz ma wiał, być może wi działo mor dercę, więc
do łą czył po dane przez nich in for ma cje do ca łej reszty ni czym ka wałki ukła- 
danki. Do ko pał się do wia do mo ści po cho dzą cej od Kenta Hal lina, który
ofe ro wał domki let ni skowe w När. Wy na jął do mek męż czyź nie, który jeź- 
dził vo lvo z ba gaż ni kiem da cho wym. Fre drik za dzwo nił pod po dany nu mer
te le fonu. Ode brała nie jaka Gun Hal lin. Za ło żył, że żona. Po pro sił o Kenta i
po chwili usły szał mę ski głos. Nie zdą żyli za mie nić wię cej niż kilka zdań,
kiedy zdał so bie sprawę, że musi tam po je chać i z nim po roz ma wiać. Na dal
nie znali miej sca za bój stwa Fri berga. Nie wy klu czone, że było nim När.

Fre drik wstał i spoj rzał na miej sce ko mi sa rza – było pu ste.
Po je chał drogą przez Romę. När, uznał w du chu, to by pa so wało; po łu- 

dniowy wschód.
Li sty z In ter sportu przy szły fak sem rano. Przej rzał je Svens son. Dzięki

sys te mowi kom pu te ro wemu ma te riał był już po sor to wany we dług ar ty ku- 
łów. Zna le zie nie pro duk tów, które ich in te re so wały, nie za jęło wiele czasu.
Sklep za czął sprze da wać buty pierw szego czerwca. Sprze dano po nad dwie- 
ście par, przy czym więk szość w pierw szym ty go dniu. Szó stego czerwca
do ko nano za kupu trzech par w roz mia rze czter dzie ści trzy. To wy da rze nie
za pa mię tała Ann Sjo holm. Za kup obej mo wał rów nież bluzę spor tową marki
Nike, roz miar M, za sto dzie więć dzie siąt osiem ko ron. Wszystko ra zem ty- 
siąc trzy sta dzie więć dzie siąt pięć ko ron. Klient za pła cił go tówką.

Wszy scy uczest ni czący w śledz twie byli prze ko nani, że to po szu ki wany
mor derca. Ku pił trzy pary bu tów i bluzę spor tową w dzień święta na ro do- 
wego Szwe cji. Kurtkę i jedną parę bu tów zna le ziono póź niej w ko szu na
śmieci w jed nej z to a let myjni OK przy Öster cen trum. Dla czego trzy pary
bu tów? Je śli uży wał no wego ze stawu ubrań i obu wia przy każ dym mor der- 
stwie, a na stęp nie wy rzu cał je albo pa lił, czy ozna czało to, że po winni być
przy go to wani na ko lejne za bój stwo? Nie stety, było to dość praw do po do bne.



Zo stało tylko kilka ki lo me trów do När. Fre drik przy po mniał so bie wska- 
zówki do ty czące do jazdu na miej sce, któ rych udzie lił mu Kent Hal lin. Miał
skrę cić w lewo przy ko ściele w När. Czwarty dom z le wej na le żał do Hal- 
lina. Miał być „biały”.

Skrę cił przy ko ściele. Droga wiła się po przez otwarty i ży zny kra jo braz,
w rów nych od stę pach wi dać było po szcze gólne domy i go spo dar stwa.
Wszę dzie stały trak tory, a na rzę dzia rol ni cze albo le żały sta ran nie uło żone
pod dasz kami, albo wa lały się bez ład nie po po dwórku.

Obok bia łego bu dynku miesz kal nego z lat trzy dzie stych na po se sji stała
czer wona sto doła ze świeżo po ło żo nym bla sza nym da chem. Duży, ręcz nie
ma lo wany szyld z na pi sem „Ro bótki ręczne” wi siał na pa lach przy wy ło mie
w pło cie. Pod nim na dwóch sta lo wych prę tach stał mniej szy szyld
„Domki”. Fre drik zro zu miał, że do brze tra fił, kiedy do strzegł nie bie skiego
mi ni busa z na pi sem „Hal lin. Usługi ma lar skie”. Za par ko wał obok.

Zdą żył dojść do wy ło żo nej żwi rem czę ści działki, kiedy drzwi wej ściowe
domu otwo rzyły się i na spo tka nie wy szedł mu chyba dwu me trowy męż- 
czy zna w bia łym kom bi ne zo nie.

– Kent Hal lin – przed sta wił się za chryp nię tym gło sem.
Przy ja zny, nieco za gu biony wzrok i bu rza blond lo ków jak u dziecka

spra wiły, że męż czy zna wy da wał się młod szy niż w rze czy wi sto ści. No- 
gawki kom bi ne zonu były sztywne od plam z farby.

– Czy ta łem w „GT” dziś rano – po wie dział i wy trzą snął pa pie rosa z
mięk kiej paczki prince’ów wy ję tej z kie szeni. We tknął pa pie rosa mię dzy
wargi i do dał: – Pi sali też w ze szłym ty go dniu, ale wtedy spe cjal nie się nad
tym nie za sta na wia łem.

Go rącz kowo prze biegł dłońmi po kom bi ne zo nie i z tyl nej kie szeni wy do- 
był za pal niczkę. Za pa lił pa pie rosa, za cią gnął się głę boko i prze su nął wzro- 
kiem wzdłuż no wego da chu z bla chy.

– Pi sali o tym, co zda rzyło się w Garde, ale też tro chę o mor der stwie w
Ro ne ham nie. Nie wy daje mi się, żeby w ze szłym ty go dniu było coś o vo- 
lvie z ba gaż ni kiem da cho wym, prawda?

– Nie w „GT” – od parł Fre drik.
Gdyby już wtedy wy szli do lu dzi z więk szą liczbą in for ma cji, może nie

utknę liby w mar twym punk cie na tak długo, po my ślał. Cóż, ła two jest być
mą drym po szko dzie.

– Wy naj muję tu kilka dom ków – oznaj mił Kent Hal lin.



Zro bił prze sad nie za ma szy sty gest, na stęp nie po ru szył ra mio nami, jakby
nie do końca do brze czuł się w kom bi ne zo nie.

– I je den z nich wy na jął pan ko muś z vo lvem z bia łym ba gaż ni kiem da- 
cho wym? – spy tał Fre drik.

– Do kład nie. To było przed kil koma ty go dniami. – Kent Hal lin ze skro bał
pa znok ciem palca wska zu ją cego kilka pla mek farby po we wnętrz nej stro nie
dłoni.

– Czy pa mięta pan, jak się na zy wał?
– Tak, Fri berg. Nie za wra cam so bie głowy ta kimi for mal no ściami jak za- 

pi sy wa nie na zwisk, ale roz po zna łem na zwi sko, gdy je zo ba czy łem w ga ze- 
cie.

Fre drik po ki wał głową.
– Za pa mię tał pan, kiedy tu przy był?
– Tak, ja kieś czter na ście dni temu.
Fre drik wy jął ka len darz i po dał go męż czyź nie.
– A mógłby pan wska zać kon kretny dzień? By łoby to bar dzo po mocne.
– To nie był je den dzień – po wie dział Hal lin.
– Nie?
– Nie, był tu przez dwie noce.
Kent Hal lin wziął ka len darz, prze stu dio wał go i od gar nął lok, który spadł

mu na czoło. Prze wró cił stronę mię dzy dwoma ty go dniami tam i z po wro- 
tem i wy mru czał coś pod no sem.

– Niech po my ślę, pią tek, so bota, wtedy przy je chał… – Spoj rzał na Fre- 
drika. – Tak, to mu siało być wtedy. Przy je chał w nie dzielę.

– W ta kim ra zie to by łoby… – Fre drik zer k nął do ka len da rza. – Szes na- 
stego?

– Tak. Zo stał na dwie noce.
– Do wtorku?
– Wła ści wie po wie dział, że bę dzie przez trzy dni, ale we wto rek sa mo- 

chód znik nął i Fri berg wię cej się nie po ja wił. Za pła cił z góry, więc w tym
sen sie nie było żad nego pro blemu.

W tym sa mym mo men cie zda rzyło się coś nie spo dzie wa nego. To było
jakby na głe prze su nię cie per spek tywy. Fre drik po czuł, że zna lazł się bar dzo
bli sko.

– Nie zo sta wił żad nej wia do mo ści ani się nie wy tłu ma czył?
– Nie, po pro stu od je chał. Usły sza łem sa mo chód późno wie czo rem. Rano

już go nie było – od parł Kent Hal lin.



– A jak późno?
Hal lin za my ślił się i prze niósł wzrok na twarz Fre drika.
– Wy daje mi się, że o je de na stej.
– Nic po so bie nie zo sta wił?
– Nie. Zaj rza łem w środę rano do domku; był pu sty.
– Zu peł nie pu sty?
– Tak. Mu siał się spa ko wać i wy nieść w po nie dzia łek wie czo rem. Zro zu- 

mia łem już we wto rek, że chyba nie wróci, ale za pła cił do środy rano.
Reszta, jak już po wie dzia łem, to nie mój pro blem.

Hal lin zga sił pa pie rosa o po de szwę i wci snął nie do pa łek mię dzy pla stik a
opa ko wa nie po pa pie ro sach.

– Czy na prawdę nie zo stał po nim ża den ślad? Żadne śmieci na wet? –
drą żył Fre drik.

– W ko szu le żały ja kieś śmieci – od parł Hal lin. Wy da wał się zmę czony,
jakby stra cił za in te re so wa nie roz mową.

– Gdzie one są?
– Wy rzu ci łem do zsypu.
– Przy po mina pan so bie, co to było?
– Taa, kilka pu szek po pi wie, tro chę pa pie rów, ja kaś ga zeta.
Fre drik za sta na wiał się, co da lej. Wie dział, co wy da rzyło się póź niej, ale

nie miał po ję cia, jak do tego do szło. Co to zwy kłe miej sce, tak po do bne do
wielu in nych miejsc w są siedz twie, mo gło po wie dzieć o za mor do wa niu Fri- 
berga?

– Wi dział go pan po raz ostatni w po nie dzia łek wie czo rem? – spy tał.
– Nie, tylko sły sza łem sa mo chód.
– A kiedy wi dział go pan po raz ostatni?
– Wcze śniej tego sa mego dnia, około czwar tej, pią tej, tak mi się wy daje.
Za brzmiało to nie mal tak, jakby Hal lin po łknął ziew nię cie.
– Co tu ro bił, to zna czy na Go tlan dii? – uści ślił Fre drik.
– Mó wił, że jest na wa ka cjach. Spy ta łem, czy bę dzie grał w golfa, ale od- 

parł, że nie. Wielu z wy naj mu ją cych domki gra w golfa. Mo gliby wy naj mo- 
wać w Lju garn, ale obec nie są tu lu dzie wszel kiego sortu. – Hal lin sze roko
się uśmiech nął. Wy da wało się, że od zy skał tro chę ener gii. Fre drik po pa trzył
w kie runku trzech ma łych dom ków sto ją cych w rzę dzie za sto dołą.

– To te domki? – za py tał i wska zał.
– Tak, chce pan tam pójść i je zo ba czyć?
– Wła śnie o tym po my śla łem – od rzekł Fre drik.



Kent Hal lin, ma jący na no gach cho daki, po czła pał przo dem. Mi nęli małą
za grodę z trzema ko zami o dłu giej i po marsz czo nej sier ści.

– Kozy an gor skie. Żonka tro chę robi na dru tach. Mamy mały skle pik w
sto dole.

Kozy prze żu wały siano nie wzru szone.
– Wi dzia łem szyld – po wie dział Fre drik. – Za wsze my śla łem, że an gora

to ro dzaj kota.
– Kota? – Hal lin się uśmiech nął. – Może my śli pan o kró li kach. Z nich

rów nież można ro bić swe try. To zna czy z sier ści. Z kozy robi się kłę bek
mo he rowy.

Mu sieli obejść sto dołę. Wy da wało się, że oprócz kilku kóz w po bliżu nie
ma wię cej zwie rząt. Hal lin za trzy mał się przy pierw szym domku.

– Ten wy na jął – oznaj mił.
Nie po ma lo wane domki były w grun cie rze czy pro wi zo rycz nymi bud- 

kami. Wy da wało się, że naj da lej sto jący jest za miesz kany. Hal lin zro bił dło- 
nią gest, jakby chciał go otwo rzyć, ale je dy nie wy grze bał paczkę pa pie ro- 
sów z kie szeni.

Fre drik po szedł w stronę drzwi.
– Czy szes na stego i sie dem na stego jesz cze ktoś wy naj mo wał ja kiś do- 

mek? – spy tał.
– Nie, tylko on. Jesz cze nie za czął się se zon – od parł Hal lin i za pa lił ko- 

lej nego pa pie rosa.
– Roz ma wiał pan z nim o tym, co za mie rzał tu ro bić, poza tym, że przy- 

je chał na wa ka cje?
– Co ta kiego mó wił? – za py tał sam sie bie Hal lin i wy dmu chał dym. –

Opo wia dał, że ma re stau ra cję w Sztok hol mie. Poza tym roz ma wia li śmy
głów nie o po go dzie i wie trze, wie pan. Po wie dział, że chce tu tro chę po jeź- 
dzić, za mie rzał się wy brać na Fårö. Wspo mniał chyba, że tam ko goś zna.
Po wie dział, że ma dzieci, ale nie za brał ich ze sobą.

Fre drik po ło żył dłoń na klamce, na ci snął ją i otwo rzył drzwi. Za raz za
drzwiami stało wia dro z farbą i dwie rolki ma te riału izo la cyj nego. Do mek
był pro sto urzą dzony: dwa łóżka, szafka nocna, szafa i kilka wie sza ków na
ścia nie. Usły szał za sobą głos Hal lina.

– Domki nie są cał kiem go towe. Chcia łem je wy koń czyć, ale coś mi wy- 
pa dło. Ho duję dziki, mam ich kilka. Na przy ję ciach gril luję ich mięso.

– Dziki? Gdzie je pan trzyma?



– Są na dwo rze przez cały rok. Mam mały ka wa łek lasu mię dzy Rone a
Burs.

Fre drik za dał so bie w du chu py ta nie, czy Kent Hal lin jest ma la rzem, ho-
dowcą dzi ków, gril lu ją cym ku cha rzem czy wy naj mu ją cym domki. Na swój
spo sób był dość ty powy jak na miesz kańca wy spy, gdzie ima nie się róż nych
za jęć było na po rządku dzien nym. Po li cjanci nie byli wy jąt kiem. Kilku z
nich poza służbą ho do wało zwie rzęta albo upra wiało ja kieś rze mio sło.

Cza sami Fre drik za sta na wiał się, czy przy pad kiem także służby w po li cji
nie trak to wali jako za ję cia do ryw czego. Nie cho dziło o to, że źle wy ko ny- 
wali swoją pracę, ale nie wy da wała się im aż tak ważna. Waż niej sze było co
in nego. Na swój spo sób nie było to złe po dej ście, ale Fre drik go nie po dzie- 
lał. Sta nął bez ru chu na progu i od wró cił się do Hal lina.

– Od kiedy te rze czy tu stoją?
– Chyba od czasu, gdy przy je chał Jo nas Fri berg.
– Po nim nikt inny tu nie miesz kał?
– Nie.
Kent Hal lin znę cał się nad pa pie ro sem. Gniótł go kur czowo mię dzy pal- 

cami i za cią gał się, aż żar sta wał się ja sno żółty. Fre drik nie mal sły szał trza- 
ski wy do by wa jące się z bi bułki owi ja ją cej pa pie rosa.

– Po sprzą tał pan do mek? – spy tał.
– Nie. Uzna łem, że to nie ma sensu, bo i tak mia łem re mon to wać i wy- 

wa lić to wszystko. Wy nio słem tylko śmieci i zmie ni łem po ściel.
– Po ściel? Zo stała?
– Tak, ale była moja. Po pro sił o nią.
Fre drik zszedł z progu i ostroż nie za mknął drzwi. Wy jął ko mórkę.
– Mu szę za te le fo no wać. Ni komu nie wolno wcho dzić do tego domku, za- 

nim go nie prze szu kamy.
– Ja sne – przy tak nął Hal lin.
Fre drik za dzwo nił do Evy Kar lén. Ode brała po dru gim sy gnale.



Rozdział 26

Sie dząc na bia łym pia sku, Ninni roz ko szo wała się cie płem. Go rąco roz cho- 
dziło się w głąb ciała. Serce biło co raz moc niej. Było to przy jemne od czu- 
cie.

Czuła się zmę czona. Źle spała po tym, jak bu rza obu dziła ją w środku
nocy. Spy tała Ka rin, czy nie ze chcia łaby po je chać z nią do Au stre, ale Ka- 
rin za pla no wała już wy pad do Visby, aby ro zej rzeć się za no wym sto łem do
ja dalni. A je śli Ka rin wy my śliła za kupy w Visby, żeby ona zo sta wiła ją w
spo koju? Na gle Ninni po czuła się głu pio i na myśl przy szedł jej na molny
Eskil.

Spró bo wała się od ciąć od tych roz wa żań i je dy nie na pa wać cie płem,
plażą i po ły sku ją cym mo rzem. Jo akim i Si mon ba wili się w wo dzie; młod- 
szy syn był wy raź nie szczę śliwy z po wodu uwagi po świę ca nej mu przez
star szego brata. Na plaży prze by wało dużo lu dzi – ką pali się, grali w siat- 
kówkę pla żową i prze cha dzali do pen sjo natu i z po wro tem. Po su wa jąca się
wolno ko lejka, bro dząc w wo dzie, zmie rzała ku wy spie He li ghol men. Na pis
na ta bliczce prze strze gał przed zdra dli wym mo rzem. Ninni za ka zała Jo aki- 
mowi cho dzić tam sa memu. Moż liwe, że nie po trzeb nie, wziąw szy pod
uwagę tłumy uda jące się w tam tym kie runku. Wie działa jed nak, że mia łaby
ze psuty dzień, gdyby mu siała ob ser wo wać syna, jak chwieje się na śli skich
ka mie niach za le ga ją cych na dnie, a po tem spę dzić go dzinę na za mar twia niu
się, czy przy pad kiem nie wcią gnął go prąd Bał tyku.

W grun cie rze czy Ninni wo lała spo kój w Ar dre, ale myśl o opu sto sza łym
te re nie wień czą cym długą, wy bo istą drogę le śną wy wo ły wała w niej uczu- 
cie, któ rego nie lu biła. Czuła się bez piecz niej w tłum nym Au stre. Przy je- 
chało tu wielu sztok holm czy ków, wszy scy let nicy z Su dret, po śród nich
wiele zna nych osób. Pew nego razu nie mal wpa dła na po pu larną pi sarkę,
która ra zem z du żym psem za szyła się za wy soką trawą. Ninni czy tała
wszyst kie jej książki i nie mo gła się po wstrzy mać od zer ka nia w kie runku
kępy trawy, by się zo rien to wać, czy pi sarka wciąż tam jest. Co roku w le cie
przy jeż dżała tu i miesz kała w pen sjo na cie. Ninni czy tała o tym w jed nym z
wy wia dów. Za pa mię tała in for ma cję o tym, że pen sjo nat re zer wo wał spe- 
cjalną część ja dalni dla pi sarki i męż czy zny bę dą cego człon kiem Aka de mii



Szwedz kiej. Ninni przy pusz czała, że stra ci łaby ape tyt po śród pa ste lo wych
płyt izo la cyj nych z lat pięć dzie sią tych.

Za uwa żyła wiele osób, które, jak jej się wy da wało, po winna była znać z
pro gra mów i se riali te le wi zyj nych, ale le piej orien to wała się w śro do wi sku
pi sa rzy niż ak to rów.

Obie ga zety wie czorne le żały obok niej na pia sku. Już prze czy tała
wszystko, co za mie ściły na te mat obu mor derstw. Nie po tra fiła się po- 
wstrzy mać; ogar nął ją strach.

Na cie płej plaży lęk pra wie znikł. Zda wała so bie jed nak sprawę, że po- 
wróci, gdy tylko ona znaj dzie się z po wro tem w domu, a bę dzie jesz cze go- 
rzej, kiedy za pad nie zmrok. Za dzwo niła do Hansa i do wie działa się, że on i
Ann-So fie chęt nie przy jadą na ty dzień, jak tylko po ro zu mieją się z mamą
Ann-So fie, któ rej też obie cali wi zytę. Ninni nie miała po ję cia, co po cznie,
je śli rów nież tej nocy Fre drik bę dzie za jęty śledz twem. Nie mo gła po now- 
nie za pro sić Ka rin. To było wy klu czone. Zna jomi mieli do mek let ni skowy
w Ire vi ken i po waż nie się za sta na wiała, czy nie za dzwo nić do nich i nie po- 
je chać tam na kilka dni.

Bała się. Nic nie mo gła na to po ra dzić. Okrutne mor der stwa ją prze ra- 
żały. Nie są dziła, by za bójca mógł za kraść się do ich domu, a mimo to czuła
lęk.

Fre drik cze kał na Evę Kar lén przez trzy kwa dranse. W tym cza sie usi ło wał
chro no lo gicz nie usta lić ko lejne po czy na nia Jo nasa Fri berga. Kiedy przy je- 
chał i kiedy do kład nie opu ścił do mek. Czy Hal lin wi dział go w to wa rzy- 
stwie ko goś in nego?

Naj wy raź niej Fri berg do strzegł szyld i skrę cił, chyba że do wie dział się o
wy naj mie dom ków od ja kie goś wcze śniej szego go ścia. Kent Hal lin nie za- 
mie ścił ogło sze nia w pra sie. Ceny były przy zwo ite i wy glą dało na to, że
usta la jąc je, wzo ro wał się na prze pi sach Związku Tu ry stycz nego. W sto dole
znaj do wały się prysz nic, to a leta, mała kuch nia i ja dal nia, z któ rych mo gli
ko rzy stać tu ry ści. W przy szłym se zo nie pla no wał pod nieść ceny, ale wów- 
czas domki miały być po ma lo wane i ocie plone, a wspólna prze strzeń w sto- 
dole po więk szona o aneks te le wi zyjny.

Fre drik zro bił rundkę wo kół domku, który wy na jął Fri berg. Mię dzy dom- 
kami a drogą rósł rząd so sen. Od po łu dnia roz po ście rał się wi dok na
otwarte pola, a sto doła za sła niała dom Hal lina. In nymi słowy, domki były
osło nięte nie mal ze wszyst kich stron.



W jaki spo sób mor derca skon tak to wał się z Fri ber giem? Jak do ko nał wy- 
boru? Dla czego pa dło na Jo nasa Fri berga prze by wa ją cego na wa ka cjach w
nie odi zo lo wa nym domku na te re nie na le żą cym do Kenta Hal lina w När?
Gdzie znaj do wał się Fri berg, gdy jego sa mo chód opu ścił po dwó rze późno
wie czo rem z po nie działku na wto rek? Za kie row nicą czy w ba gaż niku da- 
cho wym?

Mniej wię cej w tym mo men cie roz wa żań Fre drika za ła do wane po dach
służ bowe kombi Evy wto czyło się na po dwó rze.

We dwoje po mo gli Hal li nowi w wy sta wie niu z domku ro lek z ma te ria- 
łem izo la cyj nym i reszty ma te ria łów bu dow la nych. Fre drik cze kał na ze- 
wnątrz, pod czas gdy Eva za częła sys te ma tyczny ogląd domku.

– Mor derca mu siał spa ko wać wszyst kie rze czy Fri berga i za brać je ze
sobą do sa mo chodu. Nie zo sta wił nic przy pad kowi – po wie dział Fre drik.

– Nie śpie szysz się za nadto? – za py tała Eva ze środka domku.
– Moż liwe.
– Masz ra cję – przy znała Eva. – Je śli mor derca spa ko wał rze czy, to nic

lep szego nie mógł zro bić. W prze ciw nym ra zie Hal lin za dzwo niłby do nas
przed dwoma ty go dniami – orze kła i znowu skon cen tro wała się na pracy.

– Za sta na wiam się, co on tu ro bił – po wie dział Fre drik.
– Gdzie? W domku?
– W domku i w ogóle na Go tlan dii. Nie wy gląda mi na to, że przy je chał

na wy ma rzone wa ka cje.
– Chyba nie sie dział w domku cały czas?
– Ale spę dzał w nim dużo czasu, o ile Hal lina nie myli pa mięć. Przy je- 

chał o pierw szej w nie dzielę.
Eva kuc nęła na pod ło dze z la tarką w dłoni. Za trzy mała się w pół ru chu.

Fre drik za uwa żył, że coś zna la zła. Wy jęła z kie szeni ca lówkę i czę ściowo ją
roz ło żyła.

– Chodź tu i weź ze sobą apa rat – zwró ciła się do Fre drika.
Fre drik wy jął apa rat z wiel kiej czar nej torby Evy, którą zo sta wiła przed

dom kiem. Ostroż nie wszedł do środka i przy kuc nął tuż za nią.
– Na dro dze do łóżka są plamy krwi. – Wska zała ca lówką na kilka pla- 

mek, nie wiele więk szych od główki pi nezki. – Nie są duże i nie ma ich
wiele, ale to krew. Wy try snęła w tym miej scu. – Wska zała na wez gło wie
łóżka.

– Hal lin po wie dział, że zdjął po ściel. Czy krew nie po winna być też na
po ścieli? – spy tał Fre drik.



– Nie ko niecz nie. We dług le ka rza są do wego nie było więk szego krwo- 
toku z głowy. Po patrz na to. – Eva po ma chała la tarką tak, że świa tło prze- 
cięło pod łogę. – Mamy tu coś na prawdę in te re su ją cego.

W moc nym świe tle po ja wiły się le dwo wi do czne ślady na pod ło dze.
– Zro bię kilka zdjęć – po wie działa Eva i wzięła apa rat z ręki Fre drika.
– A więc był tu taj.
– Tak.
Od razu roz po znał wzór na po de szwie.
– Roz miar czter dzie ści trzy – do dała Eva.

Za plom bo wali do mek. Eva ze brała sprzęt i upchnęła go w sa mo cho dzie.
Wo kół pa no wała ci sza. Nad działką prze le ciała pliszka. Od le głość mię dzy
dom kiem a do mem miesz kal nym nie była więk sza niż sto me trów. Kent
Hal lin nie za uwa żył ni czego, usły szał je dy nie od jeż dża jące vo lvo.

– Gdyby mieli psa, być może Fri berg na dal by żył – po wie działa Eva.
– Pla no wał ko goś za bić, nie ko niecz nie Jo nasa Fri berga. Szu kał ła two do- 

stęp nej ofiary i kiedy ją zna lazł, za ata ko wał.
Eva otwo rzyła tylną klapę kombi. Wy cią gnęła okrą głe pu dełko ze snu- 

sem i wło żyła do środka go tową por cję.
– Mor derca wszedł do domku. Czy za stał Fri berga śpią cego w łóżku? –

za sta na wiała się gło śno.
– Bar dzo moż liwe. Był prze cież późny wie czór. Może wy pił kilka piw.

Co wy szło w ba da niu? Czy Fri berg miał al ko hol we krwi?
– Nie pa mię tam. Spraw dzę to.
– Czy można wy obra zić so bie ła twiej szą ofiarę? Ko goś, kto ucina so bie

drzemkę po dwóch, trzech pusz kach piwa?
Czter dzie sto dwu letni roz wie dziony męż czy zna na nie pla no wa nych wa- 

ka cjach pije wła sne zdro wie w li chym domku. Z nie cier pli wo ścią czeka na
kil ku dniowy po byt na Fårö. Po wieki stają się cięż kie. Kła dzie się na chwilę,
żeby od po cząć, za sy pia w ubra niu. Drzwi nie są za mknięte na klucz. Z pół- 
mroku wy ła nia się cień. To ktoś, kto go ob ser wo wał i na niego cze kał. Jaka
była ostat nia myśl Fri berga, za nim za snął, by ni gdy wię cej się nie obu dzić?

– Cho lera! – za klęła Eva. – Co to za czło wiek? Wła ści wie kogo szu- 
kamy?

– Chory su kin syn – skwi to wał Fre drik.
Stali i pa trzyli w kie runku sto doły.



– Słu chaj, jest coś jesz cze. – Eva prze rwała chwi lowe mil cze nie. – Jak on
się tu do stał? Wszystko wska zuje na to, że od je chał stąd sa mo cho dem Fri- 
berga, który zo sta wił póź niej na par kingu przy ką pie li sku.

– Może nie miał aż tak da leko do domu. Może przy szedł na pie chotę.
– Czy za bar dzo by w ten spo sób nie ry zy ko wał?
– Nie po koi mnie rów nież coś in nego. Po myśl. Mamy dwa miej sca

zbrodni i miej sce, gdzie zna le ziono ciało. Garde, När i Ro ne hamn. Wszyst- 
kie w pro milu około pół tora ki lo me tra.

– W środku leży Burs. Czy uwa żasz, że tam po win ni śmy szu kać?
– To by łoby nam na rękę – od parł z uśmie chem Fre drik. – A je śli nie był

za ma sko wany, nie przy cze pił so bie sztucz nej brody? Może mieszka gdzieś
w po bliżu. Je śli ktoś wi dział go w oko licy w któ ryś z tych dni, to nie za re- 
ago wał, po nie waż jego obec ność była zu peł nie na tu ralna.

– Ktoś po wi nien jed nak po wią zać go z tym, co się wy da rzyło. Ry so pis
był opu bli ko wany w pra sie i po ka zany w te le wi zji.

Fre drik wzru szył ra mio nami.
– Może do pi sało mu szczę ście i nikt go nie wi dział.
– Ktoś jed nak wi dział go w Garde.
Fre drik nie od po wie dział. Czuł, że się po gu bił.
Kent Hal lin ru szył w ich kie runku dłu gimi kro kami. Ma chał gwał tow nie

za pa lo nym pa pie ro sem ści ska nym w pra wej dłoni.
– Skoń czy li ście już?! – za wo łał z od le gło ści pię ciu me trów.
– Tak! – od krzyk nęła Eva. – Do mek jest za plom bo wany. Ozna cza to, że

nikt nie może wejść do środka, na wet pan.
Hal lin wy glą dał na nie po cie szo nego.
– Aha. A jak długo to po trwa?
– Tego nie mogę okre ślić – od parła Eva.
Hal lin za cią gnął się pa pie ro sem i zro bił zwrot o dzie więć dzie siąt stopni.

Po dłuż szej chwili od wró cił się i po pa trzył na po li cjan tów.
– A w du pie. I tak pew nie nikt nie bę dzie chciał wy na jąć domku, jak się

roz nie sie, że do szło do za bój stwa.
– My tego nie po wie dzie li śmy – za uwa żył Fre drik.
Hal lin ob rzu cił ich spoj rze niem.
– Może nie je stem spe cjal nie by stry, ale głupi też nie. – Wes tchnął. –

Może spalę tę budę. Tak zro bił Micke. Po ja kimś roku od sa mo bój stwa
brata wy na jął dom, a dwa lata póź niej ja kiś chło pak po wie sił się na stry chu.



To zna czy ten, co wy naj mo wał. Wtedy Micke spa lił dom. – Hal lin zga sił
pa pie rosa, ale tym ra zem wy rzu cił nie do pa łek. – Wszystko mi jedno.

Mi nęła trze cia. Fre drik, Göran i Ove cze kali z nie cier pli wo ścią na Len narta,
który cały czas wi siał na te le fo nie. Byli w kom ple cie. Eva była za jęta śla- 
dami zna le zio nymi w domku Hal lina, a Gu stav ana li zo wał in for ma cje,
które na pły nęły od ko goś z Su dret.

W opar ciu o ze zna nia Kenta Hal lina usta lili miej sce za bój stwa Fri berga,
a także za wę zili po ten cjalny prze dział cza sowy, w któ rym do szło do mor- 
der stwa, do za le d wie kilku go dzin.

Len nart Svens son wresz cie odło żył słu chawkę i dłu gimi kro kami pod- 
szedł do stołu ze brań.

– Gu sta vs son nie ma alibi na tę noc – oznaj mił zde cy do wa nie, sia da jąc
na krze śle.

– Wiemy – po wie dział Göran.
– Tak, ale te raz wiemy też, że opu ścił re stau ra cję zde cy do wa nie wcze- 

śniej, niż ze znał.
– Są dzi łem, że ta in for ma cja zo stała spraw dzona – wtrą cił Fre drik.
– Była, ale po raz drugi ją zwe ry fi ko wa łem. Do tar łem do każ dego są- 

siada w Etel he mie i do każ dej kel nerki w knaj pie. Jedna z nich zmie niła
zda nie. Przy po mniała so bie, że Gu sta vs son wy szedł w po nie dzia łek wcze-
śniej, około dzie sią tej.

– A jak to się stało, że na gle ją olśniło? – za py tał Ove.
– Naj wy raź niej po my liły jej się dni. Wła śnie w ten po nie dział kowy wie- 

czór w knaj pie był jej chło pak. Wcze śniej wy da wało jej się, że przy szedł w
nie dzielę wie czo rem, ale kiedy po roz ma wiała z chło pa kiem, zdała so bie
sprawę, że to mu siało być w po nie dzia łek.

– Chło pak też tak twier dzi? – spy tał Göran.
– Naj wy raź niej.
Po zo stali trzej spoj rzeli na Len narta. Czy to miał być mo ment, na który

cze kali?
– Za tem wy cho dzi z pracy o dzie sią tej, a jak sam stwier dził, wró cił do

domu o wpół do pierw szej.
– To dwie i pół go dziny – po wie dział Ove.
– Jed no cze śnie nikt nie może po świad czyć, że męż czy zna był w domu o

wpół do pierw szej. Żony i dzieci nie było. Ża den z są sia dów go nie wi dział.
Rów nie do brze mógł być poza do mem przez pół nocy – za uwa żył Fre drik.



– Oczy wi ście – przy znał Göran. – Za łóżmy jed nak, że nie skła mał, i w
związku z tym miał do dys po zy cji dwie i pół go dziny.

– Prze je cha nie z Visby do Etel hemu nie zaj mie tyle czasu – wtrą cił Ove.
– A więc po świę cił ten czas na co in nego – stwier dził Fre drik.
Na ta blicy zo stała umiesz czona szcze gó łowa mapa po łu dniowo-wschod- 

niej Go tlan dii, po wie szono także fo to gra fie ofiar i zdję cie śladu buta mor- 
dercy, od na le zio nego na opo nie pi kapa. Na ma pie były wy raź nie za zna- 
czone oba miej sca zbrodni oraz zna le zi sko w Ro ne ham nie. Do mek Gu sta- 
vs sona ozna czono krzy ży kiem. Dom Gu sta vs sona w Etel he mie nie znaj do- 
wał się bar dzo bli sko miejsc zbrodni, ale też nie był od nich od le gły.

Fre drik ob ser wo wał li nię, którą za zna czono za kręt drogi po mię dzy szosą
144 a miej sco wo ścią Burs. Je chał nią kilka go dzin wcze śniej. Znał ten te- 
ren. Choć za le d wie od roku miesz kał na wy spie, czuł się tu jak u sie bie w
domu. Szybko na uczył się ko rzy stać z dróg na skróty.

– Mor derca czuje się tu bez piecz nie – oce nił.
Mu siał miesz kać w oko licy. To pa so wało do wy boru bez bron nych ano ni- 

mo wych ofiar.
– Gu sta vs son? – spy tał Len nart.
– Mor derca zna na wy lot drogi, po szcze gólne działki, po dwórka. Po- 

wiedzmy, że to Gu sta vs son. Za bija Fri berga nie wiele po nad pół tora ki lo me- 
tra od domu, Sten ströma w są sied niej wio sce. Nie da lej niż cztery, pięć ki- 
lo me trów jest od domu Gu sta vs sona do za grody koni w le sie. Pa kuje ciało
Fri berga do wła snego sa mo chodu i za wozi go do Ro ne hamn.

– Je śli na wet czuje się bez piecz nie, mor du jąc w zna jo mej oko licy, to nie
chce, żeby ciało tam zo stało – wtrą cił Ove.

– A Sten ström? – za py tał Len nart Svens son. – Jego zo sta wił?
– Coś mu prze szko dziło. Sten ström le żał na skrzyni pi kapa. Je śli za mie- 

rzał po zo sta wić ofiarę, to po co miałby po dej mo wać wy si łek i tasz czyć ją
na skrzy nię? – od parł Fre drik.

– Coś mu prze szko dziło. – Ove po wtó rzył słowa Fre drika.
– Tak.
– Ale co?
– To mo gło być co kol wiek – od parł Fre drik. – Może usły szał nad jeż dża- 

jący sa mo chód albo głosy lu dzi i się zde ner wo wał.
– Rów nie do brze mógł od je chać sa mo cho dem ofiary i zo sta wić kra dzio- 

nego opla, gdyby chciał, by ciała tak szybko nie od na le ziono – za opo no wał
Len nart.



– A może do szedł do wnio sku, że ktoś roz po zna sa mo chód i za uważy za
kie row nicą ko goś in nego niż Sten ström?

– Cho lera, prze cież to był śro dek nocy – stwier dził Len nart.
– My ślę, że są te raz inne kon kretne kwe stie, któ rymi trzeba się za jąć. –

Göran prze rwał dys ku sję.
Len nart za pi sał coś w no tat niku, po czym po wie dział:
– Spraw dzę, czy do kra dzieży do szło w po nie dzia łek sie dem na stego

czerwca. Jest szansa, że po stę po wał w ten sam spo sób co w Garde.
– Chwila – ode zwał się Ove i skrzy żo wał ręce na piersi. – Je śli Fri berg

zo stał za bity przed je de na stą w po nie dzia łek wie czo rem, to mu siał już nie
żyć, kiedy An nika Per s son zo ba czyła sa mo chód Fri berga przy domku Gu- 
sta vs sona o pół nocy. Praw do po dob nie le żał już w ba gaż niku da cho wym.

– I co? – za py tał Len nart.
– Je śli sprawcą byłby Gu sta vs son, to po cho lerę miałby tam przy je chać?

Sa mo cho dem Fri berga i ze zwło kami ukry tymi w ba gaż niku na da chu? Mó-
wi li śmy o sprawcy, który nie po dej muje nie po trzeb nego ry zyka – przy po- 
mniał Ove. – Dla czego Gu sta vs son miałby zro bić coś tak głu piego? – nie
ustę po wał Ove.

– Do wiemy się tego – stwier dził Göran. – Po roz ma wiamy te raz z Beng- 
tem Gu sta vs so nem.



Rozdział 27

Do Gu sta vs sona nie było da leko, ale wzięli sa mo chód, przez co zy skali
kilka mi nut. Dym z pa pie rosa Görana mimo otwar tego okna ob jął wnę trze
wozu. Fre drik po czuł mdło ści. Z tru dem zno sił zwy czaj pa le nia w sa mo- 
cho dzie.

– Wró ci łeś do eta to wego pa le nia? – spy tał.
– Uhm – mruk nął Göran i strzą snął po piół.
Po łowa pła tów po piołu wy lą do wała poza po piel niczką. Göran rzu cił ką- 

tem oka na Fre drika.
– Prze szka dza ci, że palę? – spy tał i zga sił pa pie rosa.
– Nie. Pal so bie. – Fre drik wzru szył ra mio nami. – W ja kim stop niu je steś

prze ko nany, że to Gu sta vs son?
– Coś mi nie gra… On o czymś nam nie mówi – od parł ko mi sarz. – Mu- 

simy się trzy mać tego, czego się do wie dzie li śmy, czyli dwóch bra ku ją cych
go dzin.

W tym mo men cie za dzwo nił te le fon Fre drika. Na wy świe tla czu wid niało
pięć li ter, „Ninni”. Ode brał i usły szał głos żony:

– Cześć, gdzie je steś? – Spra wiała wra że nie we so łej.
– Sie dzę w sa mo cho dzie – od rzekł.
– Dzwo nił Hans. Przy jadą ju tro.
– Na prawdę?! Udało im się tak szybko za ła twić bi lety na prom?!
– Tak, łącz nie z miej scem dla sa mo chodu. Wy obra żasz so bie?
– To pra wie jak cud – stwier dził Fre drik.
Göran po pa trzył na niego z za cie ka wie niem. Za in te re so wał się roz mową,

sły sząc prze sa dzone re ak cje Fre drika.
– To miło, prawda?
Fre drik szcze rze się ucie szył. Po my ślał, że wszystko się ułoży, a jed no- 

cze śnie ode zwały się w nim wy rzuty su mie nia, że ro dzina Ninni mu siała
przy je chać, aby za pew nić jej po czu cie bez pie czeń stwa.

– A co po ra bia cie? – za py tał.
– Je ste śmy w Au stre, ale wkrótce wra camy – od parła Ninni.
– Sami?



– Tak, wraz z kil ku set in nymi oso bami. Jak bę dzie wie czo rem? Wró cisz
późno?

– Nie wiem, za dzwo nię.
Po że gnali się i Fre drik się roz łą czył.
– Brat żony przy je dzie w od wie dziny na ja kiś czas – wy ja śnił, zwra ca jąc

się do ko mi sa rza. – Ostat nio Ninni źle znosi moją nie obec ność w domu w
go dzi nach wie czor nych i noc nych.

– Aha. Czy cho dzi o mor der stwa?
– Pew nie to też się do tego przy czy niło. Poza tym ja kiś czas temu, wie- 

czo rem, po na szej działce szwen dał się pi ja czek. Ninni bar dzo się boi ciem- 
no ści.

– Ro zu miem, to może być uciąż liwe – przy znał Göran. – Moja Sonja to
ra czej prze ci wień stwo two jej żony. Cza sem wy daje się nie mal bez myśl nie
nie ustra szona.

Na chwilę za pa dło mil cze nie. Wolno pod jeż dżali w górę bru ko wa nego
stro mego zbo cza.

– Tak, nie mia łem na my śli, że… – Ko mi sarz zro bił gest, który był rów-
nie mało czy telny jak nie dawno wy gło szona kwe stia.

– Nie, nie – za prze czył Fre drik, nie pewny, co Göran chciał po wie dzieć, i
zmie nił te mat: – Gu sta vs son to ka wał chłopa – stwier dził.

– Tak – przy znał ko mi sarz. – W związku z czym to mó wisz?
– Dźwi gnię cie mar twego męż czy zny i umiesz cze nie go w ba gaż niku da- 

cho wym wy maga siły. Wy star cza jąco trudne jest już wrzu ce nie ciała na
skrzy nię ła dun kową.

– To prawda. Za leży też pew nie od spo sobu, w jaki się to robi, i tego, jak
bar dzo jest się zmo ty wo wa nym.

– Ra czej nie uda nam się zdo być po zwo le nia na re wi zję domu, prawda?
Göran się za śmiał.
– Z tym, co mamy, kurwa, nie bar dzo. Prze ko namy się, co wy nik nie z

roz mowy z Gu sta vs so nem.
Ko mi sarz skrę cił w lewo, za trzy mał wóz i wy pu ścił Fre drika, po czym

za par ko wał tak, że za le d wie kilka mi li me trów dzie liło boczne lu sterko od
ściany domu.

Fre drik zu peł nie ina czej wy obra żał so bie Zuc chini, re stau ra cję Bengta
Gu sta vs sona. Dzia łała przy Häst ga tan, lecz rów nie do brze mo gła się znaj- 
do wać w Sztok hol mie. Była do piero co otwarta albo świeżo po re mon cie;
ściany miały barwę sto no wa nej bieli, pro ste sto liki były dę bowe, po dob nie



jak lada ba rowa, za którą wid niała nie bie ska mo za ika. Po dru giej stro nie
jezdni, pa trząc od strony re stau ra cji, można było do strzec ogró dek. Drzewo
z ma łymi spi cza stymi list kami wy sta wało zza ży wo płotu. Wy glą dało jak
drzewko oliw kowe, ale Fre drik wąt pił, by prze żyło w tu tej szym kli ma cie.

Za ladą ba rową stała młoda dziew czyna, naj wy żej dwu dzie sto let nia. Dłu- 
gie ciemne włosy były ze brane w ku cyk, który opa dał jej na plecy. Miała na
so bie fir mową zie loną ko szulkę, ale w zde cy do wa nie mniej szym roz mia rze
niż Gu sta vs son i od sła nia jącą pę pek.

Mi nęła czwarta. Lo kal był za peł niony do po łowy. Więk szość go ści sta no- 
wili mło dzi lu dzie w tym sa mym wieku co dziew czyna za ladą. Ba wili się
te le fo nami i prze glą dali ga zety. Ci sza przed bu rzą, po my ślał Fre drik.

– Szu kamy Bengta Gu sta vs sona. – Ko mi sarz zwró cił się do bar manki. –
Pro szę po wie dzieć, że przy szedł Göran Eide.

Dziew czyna wy gra mo liła się zza baru, omi ja jąc pa pie rowe skrzy nie z po- 
mi do rami, ba kła ża nami i cu ki nią. Znik nęła za prze szklo nymi drzwiami i po
chwili wró ciła w to wa rzy stwie Gu sta vs sona, który na po wi ta nie wy cią gnął
dłoń.

– Znowu się wi dzimy. W czym mogę pa nom po móc tym ra zem?
Za brzmiało to tro chę nie na tu ral nie, bio rąc pod uwagę oko licz no ści. Naj- 

wy raź niej Gu sta vs son nie chciał ob no sić się z tym, że od wie dzili go po li- 
cjanci.

– Czy mo żemy gdzieś usiąść na chwilę? – spy tał Göran.
– Ja sne – od parł Bengt Gu sta vs son z na głym za pa łem, jakby uznał to za

ge nialny po mysł.
Prze pro wa dził ich przez oszklone drzwi. Mi nęli krótki ko ry tarz i we szli

do po koju biu ro wego.
– Pro szę. – Gu sta vs son wska zał parę sto ją cych przy ścia nie krze seł.

Göran i Fre drik wzięli po jed nym i przy su nęli je do biurka.
Małe po miesz cze nie sil nie kon tra sto wało z asce tycz nym, wiel ko miej- 

skim wy stro jem re stau ra cji. Pach niało starą pie cze nią i świeżo za pa rzo nym
espresso. Me ble były pod nisz czone, a biurko za wa lone do ku men tami i pu- 
stymi roz cię tymi ko per tami. Nie mal przed po to powy kom pu ter stał tro chę
na skos przy jed nym z brze gów stołu, biały pla stik był przy bru dzony przy
brze gach. Za dwoma oknami wi dać było po dwó rze z kil koma miej scami
par kin go wymi.

– Na piją się pa no wie kawy? – za py tał Gu sta vs son.



Sta nął w wy cze ku ją cej po zie, prze no sząc cię żar ciała na jedną nogę, go- 
towy po spie szyć do baru i zło żyć za mó wie nie. Fre drik nie mógł się po- 
wstrzy mać, aby nie rzu cić okiem na jego stopy. Były obute w po rząd nie
wy czysz czone czarne buty w po szu ki wa nym przez nich roz mia rze.

– Tak, chęt nie – od parł Fre drik.
Gu sta vs son od wró cił się do ko mi sa rza, który przy tak nął ci cho, choć nie- 

zbyt prze ko nu jąco, po czym wy szedł z po koju. W tym sa mym mo men cie
Fre drik po spie szył do biurka.

Przy drzwiach, które przy pusz czal nie pro wa dziły do tyl nego wyj ścia z
re stau ra cji, stała para równo usta wio nych spor to wych bu tów. Göra nowi za- 
sła niało je biurko. Fre drik wziął je den z bu tów i od wró cił go po de szwą do
góry. Wzór nie zga dzał się z od na le zio nym przez nich śla dem, ale też tego
nie ocze ki wał. To był zu peł nie inny mo del, prze zna czony do jog gingu. Roz- 
miar był za zna czony na ję zyku. Od sta wił but i szybko wró cił na miej sce.

– Czter dzie ści trzy – po wie dział do Görana – ale to nie jest ten sam but.
– Ra czej nie jest to je dyny męż czy zna, który nosi roz miar czter dzie ści

trzy – za uwa żył ko mi sarz.
– Nie, ale gdyby to był roz miar czter dzie ści sześć… – Fre drik prze rwał,

bo wró cił Gu sta vs son.
Okrą żył biurko i usiadł w fo telu z wy so kim opar ciem.
– Za raz Jo se fin przy nie sie kawę.
Za plótł dło nie na brzu chu i wy glą dał na za do wo lo nego, jakby to on za- 

pro sił po li cjan tów, a nie oni na cho dzili go w pracy. Mo men tal nie jego twarz
przy brała inny wy raz, gdy głos za brał ko mi sarz:

– Jak pan pew nie się do my śla, chcemy za dać panu kilka py tań.
– Ja sne. – Gu sta vs son pod niósł kciuki.
– Po ja wiło się kilka no wych in for ma cji, które po zwolą nam spre cy zo wać

py ta nia.
Gu sta vs son przy tak nął.
– Roz ma wiał już pan z kel nerką?
– Co? Nie. Dla czego miał bym to zro bić?
Fre drik i Göran po pa trzyli na sie bie. W in nych oko licz no ściach nie ujaw- 

ni liby swo jej re ak cji w ten spo sób, ale obaj in tu icyj nie wy czuli, że nie za- 
szko dzi tro chę bar dziej zde ner wo wać Gu sta vs sona.

– Wró cimy do tego, a na ra zie in te re suje nas noc z po nie działku sie dem- 
na stego czerwca na wto rek osiem na stego.



Otwo rzyły się drzwi i dziew czyna, która wcze śniej stała za ba rem, we- 
szła do środka, nio sąc tacę z trzema ka wami latte. Po sta wiła wy so kie
szklanki na stole ra zem z cu kier niczką i znik nęła, rzu ca jąc „pro szę”.

– Po nie dzia łek i wto rek przed trzema ty go dniami… – Gu sta vs son kart ko- 
wał ka len darz. – Czy już o tym nie roz ma wia li śmy?

Göran Eide nie prze jął się py ta niem Gu sta vs sona.
– Pro szę po wie dzieć: co pan ro bił w po nie dzia łek wie czo rem sie dem na- 

stego czerwca?
– Pra co wa łem tu taj, tak jak we wszyst kie inne wie czory.
– We wszyst kie? – do cie kał Fre drik.
– O tej po rze roku – od parł szorstko Gu sta vs son, który stał się oszczędny

w udzie la niu in for ma cji.
Obaj po li cjanci to za uwa żyli.
– Jak długo zo stał pan w re stau ra cji?
– Taa, tym ra zem nie jest ła twiej od po wie dzieć na to py ta nie. Nie pro wa- 

dzimy re je stra cji go dzin pracy.
– Prze cież nie mi nęło dużo czasu. Po wi nien pan pa mię tać to, co miało

miej sce trzy ty go dnie temu.
– Z re stau ra cji wy sze dłem około pół nocy, jak są dzę.
Göran zer k nął na no tatki.
– We dług jed nej z pana pra cow nic opu ścił pan ten lo kal już około dzie- 

sią tej.
– To nie moż liwe. Ni gdy nie wy cho dzę tak wcze śnie – od rzekł sta now czo

Gu sta vs son.
– Sam pan po wie dział, że przed trzema ty go dniami było mniej klien tów

– za uwa żył Fre drik. – Czy to moż liwe, że pa mięć pana za wo dzi?
– Taa…
– Kel nerka była prze ko nana, że się nie myli – pod kre ślił Göran.
Gu sta vs son od chy lił się do tyłu i prze su nął dło nią po czole.
– Poza tym in nego dnia wy szedł pan stąd o wpół do je de na stej – do rzu cił

ko mi sarz.
– Wtedy był wy jąt kowo spo kojny wie czór.
– Sam pan wi dzi. – Ko mi sarz roz ło żył ręce.
– Ja sne. Tak jak mó wi łem, trudno to wszystko ogar nąć. Nie usta jąca

praca, je den dzień po do bny do dru giego. Wie dzą pa no wie, jak to jest.
Obaj aż za do brze to wie dzieli, ale nie za mie rzali roz ma wiać o tym z po- 

dej rza nym.



– Ten dzień nie oka zał się do kład nie taki sam jak po zo stałe, skoro wy- 
szedł pan z pracy wy jąt kowo wcze śnie – stwier dził Göran.

Bengt Gu sta vs son mil czał o kilka se kund za długo.
– Skoro pa no wie tak twier dzą. Może.
– Nie twier dzimy, tylko py tamy – prze rwał mu ko mi sarz. – Mnie tu nie

było, w prze ci wień stwie do pana. Jaki był ten po nie dzia łek sie dem na stego
czerwca? – spy tał nieco ostrzej szym to nem.

– Moż liwe, że wy sze dłem tro chę wcze śniej kilka razy, ale ja kie to były
dni, tego nie pa mię tam.

– Okej – wszedł mu w słowo ko mi sarz – mo żemy być zgodni co do tego,
że sie dem na stego wy szedł pan stąd około go dziny dzie sią tej wie czo rem.

– Tak – przy znał z wy raź nym opo rem Gu sta vs son i wy dał z sie bie gło śne
wes tchnie nie, które pró bo wał za ma sko wać kaszl nię ciem, kiedy z opóź nie- 
niem zdał so bie sprawę, jak mo gło to zo stać ode brane.

– Dla czego wy szedł pan wcze śniej? – spy tał Fre drik.
Bengt Gu sta vs son znowu gło śno wes tchnął, tym ra zem cał kiem otwar cie.
– Jak już wspo mnia łem, nie było tłumu klien tów, więc z tego sko rzy sta- 

łem.
– Żeby? – spy tał Fre drik.
– Żeby wyjść tro chę wcze śniej – od parł Gu sta vs son.
Na de szła ko lej na wes tchnie nie wy dane przez Fre drika, ale w ostat niej

chwili się po wstrzy mał.
– Co pan ro bił po opusz cze niu re stau ra cji? – spy tał.
– Nic. Po je cha łem do domu.
– Nie za trzy my wał się pan ni g dzie po dro dze? – in da go wał da lej Fre drik.
– Co in nego miał bym zro bić?
– Pro szę od po wie dzieć na py ta nie.
– Po je cha łem do domu – po wtó rzył.
– Po wie dział pan, że przy je chał do domu o wpół do pierw szej w po nie- 

dzia łek sie dem na stego – przy po mniał Göran.
Gu sta vs son spoj rzał na niego py ta jąco.
– Droga stąd do Etel hemu za biera około go dziny. W ta kim ra zie co naj- 

mniej dwie go dziny mu siał pan po świę cić na coś in nego.
Gu sta vs son po pa trzył na po li cjan tów, po czym zdo był się na uśmiech i

roz ło żył ręce.
– Czy to prze stęp stwo, je śli nie za wsze można udo wod nić, gdzie się czło- 

wiek znaj do wał w da nym mo men cie?



Ko mi sarz po pa trzył na Gu sta vs sona i nie od razu od po wie dział. Po zwo lił
wy brzmieć mil cze niu.

– To nie jest prze stęp stwo. Jak do tej pory nie po pro si łem pana o udo- 
wod nie nie cze go kol wiek. Może pan za cząć od opo wie dze nia, co pan ro bił
tej nocy mię dzy dzie siątą a wpół do pierw szej czy też o któ rej go dzi nie
wró cił pan do domu.

Gu sta vs son mil czał wpa trzony w swoje dło nie.
– Wy daje mi się, że pro wa dził pan in te resy z Jo na sem Fri ber giem, może

nie zu peł nie le galne. My ślę, że owca, która wy lą do wała w pana domku, była
ma ka brycz nym ostrze że niem. Zro zu miał pan, że Fri berg ją tam zo sta wił, i
szu kał go pan…

Wła ści ciel re stau ra cji Zuc chini ga pił się na ko mi sa rza. Wy da wało się, że
zbladł.

– Uważa pan, że za bi łem Fri berga? Cho lera. My śli pan pew nie, że za ła- 
twi łem też tego rol nika z Garde? – Gu sta vs son wyj rzał przez okno i prze- 
cze sał włosy obiema dłońmi.

– Je śli miał pan coś wspól nego z za bój stwami, to za raz o to za py tam. Na
ra zie po dej rze wam, że było tak, jak to opi sa łem.

– Mój Boże! – wy rwało się Gu sta vs so nowi.
– Pro wa dzimy śledz two w spra wie ma ka brycz nej zbrodni. Chcemy się

do wie dzieć, co się zda rzyło, a pan nie jest szcze gól nie po mocny.
Gu sta vs son stęk nął i wbił wzrok w stół.
– Czy zdaje pan so bie sprawę z po wagi sy tu acji?
Ko mi sarz nie otrzy mał od po wie dzi i za py tał po now nie:
– Czy zdaje pan so bie sprawę?
– Tak – od parł Gu sta vs son.
– Je śli nie wy tłu ma czy się pan z tych dwóch go dzin, bę dziemy mu sieli

za brać pana na ko mi sa riat – do dał Fre drik. – Praw do po dob nie zo sta nie pan
za trzy many jako…

– Okej, okej – prze rwał mu Gu sta vs son i się wzdry gnął.
Fre drik o mało też się nie wzdry gnął. Przy szło mu do głowy, że Bengt

Gu sta vs son bę dzie pró bo wał wy rwać się i uciec, jed nak tego nie zro bił.
Jedną dłoń uniósł w ostrze gaw czym ge ście, a drugą prze cią gnął po karku.

– Okej – po wtó rzył. – Jest osoba, która może wy ja śnić, co ro bi łem w
tych go dzi nach. To zna czy po świad czyć.

– Wspa niale, pro szę mó wić! – za chę cił go ko mi sarz.



Gu sta vs son po ło żył dło nie na po rę czach fo tela i spoj rzał ko mi sa rzowi w
oczy.

– Naj pierw chcę roz ma wiać z ad wo ka tem.



Rozdział 28

Za dzwo nił do Ninni w dro dze po wrot nej. Po raz pierw szy od ty go dnia wró- 
cił do domu o cza sie, by zjeść obiad z ro dziną.

Ninni za pro siła Jensa i Ka rin na wino. Ku wła snemu zdzi wie niu Fre drik
za uwa żył, że jest pod eks cy to wany. Jesz cze przed chwilą chciał je dy nie
zjeść i wy cią gnąć się na ka na pie. Oka zało się jed nak, że kilka kie lisz ków
wina i po ga wędka z są sia dami były tym, czego po trze bo wał.

Göran po le cił mu, żeby wziął w nie dzielę wolne. „To był długi dzień i
rów nie długa noc, a w do datku nie pierw sza taka doba”. Miał oczy wi ście
ra cję. Zmę czeni po li cjanci nie byli do brymi śled czymi. Ist niało duże ry- 
zyko, że prze ga pią ważne szcze góły.

Pro wa dząc sa mo chód, za sta na wiał się nad dwu znacz nymi ze zna niami
Bengta Gu sta vs sona. Nie pu ścili go wolno, tylko za brali ze sobą. W aresz- 
cie miał po cze kać na roz mowę z ad wo ka tem. Póź niej się prze ko nali, co
miał w za na drzu. Fre drik prze czu wał, że bez względu na to, co po wie Gu- 
sta vs son, nie bę dzie to ko niec śledz twa. Gdyby cho dziło tylko o Fri berga,
byłby pe wien, że Gu sta vs son jest za bójcą. Jed nak za mor do wano także
Nilsa-Olofa Sten ströma. W tym wy padku nie było po wią za nia ze świat kiem
re stau ra cyj nym, ale nie można było wy klu czyć, że ist niał zwią zek, z któ- 
rego nie zda wali so bie sprawy.

Skrę cił z szosy nu mer sto czter dzie ści dwa w wiej ską drogę. Je chał z
pręd ko ścią dwu dzie stu ki lo me trów, mniej szą niż do zwo lona w ob sza rze
wiej skim. Nie ro bił tego przez wzgląd na spo łecz ność, tylko dla tego, że
była to jego wieś i jego dzieci tu się ba wiły i jeź dziły na ro we rach.

Kiedy au to kary albo cięż kie cy sterny prze jeż dżały z im pe tem z naj wyż- 
szą do zwo loną pręd ko ścią sie dem dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę, ogar- 
niał go nie po kój. My ślał o Si mo nie oraz o sile tkwią cej w błysz czą cej cy- 
ster nie na mleko, ja dą cej za le d wie kilka cen ty me trów od krzewu bzu. Ga łę- 
zie się trzę sły, a li ście trze po tały na wie trze. Czy kie rowca zdą żyłby choć
po my śleć o za ha mo wa niu, gdyby ktoś na gle wy biegł na drogę?

Nie cho dziło zresztą je dy nie o prze my ka jące au to busy i cy sterny. Co by
było, gdyby ktoś z jego bli skich zna lazł się w złym miej scu o nie wła ści wej
po rze? Wła śnie te raz, gdy zbrod niarz szu kał no wej ofiary?



We wsi pa no wały ci sza i spo kój. Wcze sne wie czory zwy kle były za kłó- 
cane dźwię kami sil ni ków ko sia rek albo piły łań cu cho wej. Skrę cił na wła sną
działkę. Wy siadł z sa mo chodu i do strzegł Jo akima, który pod niósł ro wer i
prze ło żył jedną nogę przez ramę.

– Cześć! – wy krzyk nął Fre drik.
– Cześć – od parł po wścią gli wie Jo akim.
Fre drik po my ślał, że ktoś, kto nie znał jego star szego syna, mógłby

uznać, że chło pak jest nie miły albo zdy stan so wany. Czy na le ża łoby po roz- 
ma wiać o tym z Jo aki mem? I co mu po wie dzieć? Czy po wi nien po pro sić,
żeby syn tro chę bar dziej się wy si lił i zdo był na wię cej en tu zja zmu, kiedy
ko goś wi tał? Nie mógł tak po stą pić, choć nie po tra fił uwol nić się od my śli,
że dzia łało to na nie ko rzyść Jo akima. Uwa żał, że pod za słoną chłodu i
opry skli wo ści coś się kryło. Czy po stawa syna była wy ra zem tego, co
działo się w jego gło wie? Może Jo akim za my kał się w so bie nie bez po- 
wodu, może był wręcz przy gnę biony. W środku okresu doj rze wa nia wy- 
rwali go z jego bez piecz nego, oswo jo nego śro do wi ska, zmu sili do zo sta- 
wie nia przy ja ciół, któ rych znał od pierw szej klasy. Z nie któ rymi cho dzi na- 
wet od przed szkola.

– Nie zo sta niesz na obie dzie? – spy tał.
– Nie, zjem u Mar tina – od parł tym sa mym to nem Jo akim.
– Aha. A czy Gu stav i Lena nie mają nic prze ciwko?
– Nie.
– Okej.
Mar tin, syn Gu stava, ko legi Fre drika, cho dził do tej sa mej klasy co Jo- 

akim. Tro chę się ko le go wali, ale nie szcze gól nie bli sko. Wy da wało się, że
spo ty kają się głów nie po to, by wspól nie za bi jać wro gów w ja kiejś grze
kom pu te ro wej.

– Wróć o dzie wią tej.
– O dzie wią tej?
– Tak.
– Dla czego, kurde? Prze cież są wa ka cje.
– Wiem, ale nie chcę, że byś prze by wał za długo poza do mem. My ślę, że

Gu stav jest na prawdę zmę czony, po dob nie jak ja.
– Tak, tak.
– Któ rędy je dziesz?
– Obok to rów.
Fre drik chciał to ja koś sko men to wać, ale zmie nił zda nie.



– Pa mię taj: dzie wiąta – po wie dział. – Je śli miał byś się spóź nić, to ko- 
niecz nie za dzwoń.

Jo akim w mil cze niu od je chał ro we rem.
Upo mnie nia, na po mnie nia, uwagi. Oto, jak się po ro zu mie wamy, uznał z

lek kim przy gnę bie niem Fre drik. Je śli miał być szczery, to w pierw szej ko- 
lej no ści wcale nie po my ślał o swoim zmę czo nym ko le dze. Cho dziło o to, że
Jo akim miał sa mot nie je chać przez las po sta rym na sy pie ko le jo wym.
Chyba nie trzeba się mar twić, póki jest widno, ale póź niej…

W tym mo men cie uchy liły się drzwi domu Hul tin gów. Fre drik przy spie- 
szył kroku. Z pew no ścią nie zo stała mu na wet krzta ener gii, żeby dać od pór
Eski lowi. Kiedy wbie gał po scho dach, zo ba czył, że drzwi domu Eivo rów i
Sve nów rów nież się roz warły. Ze środka wy szedł Eivor o ku lach.

Za trzy mał się w ko ry ta rzu. Na gle przy szło mu do głowy, że lu dzie wy- 
glą dają z do mów ostroż nie, chro niąc się za na wpół za mknię tymi drzwiami.
Świat stał się nie bez pieczny. Lęk za kradł się aż pod ich ga nek. Gdy są siad
po li cjant wró cił do sie bie, ze brali się na od wagę, by wyjść na ze wnątrz. Czy
się bali? Czy w związku z tym po strze gali Fre drika jako ko goś, kto da wał
im po czu cie bez pie czeń stwa, po nie waż był po li cjan tem?

Do szedł jed nak do wnio sku, że to przy pa dek i pew nie so bie to wszystko
wma wiał. Nie czuli się ani tro chę le piej tylko dla tego, że przy bysz ze sta- 
łego lądu wró cił do domu.

Uśmiech nął się do wła snej my śli.
Ninni usły szała go i wy szła mu na spo tka nie z drin kiem w dłoni.
– Im preza już się za częła? – za py tał.
– Nie któ rzy mają wa ka cje – od parła Ninni i unio sła szklankę.
– Ja pra wie też, przy naj mniej przez je den dzień – od rzekł z krzy wym

uśmie chem Fre drik.
– Masz ochotę na jed nego?
Ninni po ma chała szklanką tak, że za grze cho tały kostki lodu.
– Po cze kaj chwilę, mu szę tylko… – Wy cią gnął z kie szeni te le fon.
Ninni otarła się o niego, dała mu ca łusa i we szła do kuchni.
– Zro bię ci jed nego! – krzyk nęła przez ra mię.
Fre drik nie po ko jąco długo cze kał, za nim Gu stav ode brał te le fon. Za czął

po dej rze wać, że ko lega za snął.
– Cześć, tu Fre drik.
– Cześć. – Gu stav wy da wał się nie obecny my ślami.
– Chyba nie spa łeś?



– Nie. Od pły ną łem tro chę. Bez obaw.
– Jo akim jest w dro dze do cie bie. Czy mógł byś po pro sić go, jak już do je- 

dzie, żeby do mnie prze krę cił? Może za dzwo nić na moją ko mórkę.
– Ja sne, tak zro bię – obie cał Gu stav.
– Czy to w po rządku?
– Co?
– Że do was przy je dzie?
– Tak, ja sne.
– Przy szło mi do głowy, że cza sami może być mę czący.
Gu stav obie cał, że wy rzuci Jo akima, jak zaj dzie taka po trzeba.
– Nie sły sza łeś nic wię cej o Gu sta vs so nie? – spy tał Gu stav.
– Nie. To zwy kle trwa kilka go dzin, za nim po now nie da znać.
– Praw do po dob nie – zgo dził się Gu stav. – Kto bę dzie poza Göra nem?
– Len nart, jak są dzę – od parł Fre drik.
– Aha.
– A tak w ogóle to prze każ mo jemu sy nowi, że przy jadę po niego około

dzie wią tej. Nie musi dzwo nić.
– Do bra, prze każę.
Po że gnali się i Fre drik odło żył te le fon na ko modę w ko ry ta rzu. Chwilę

póź niej Ninni po dała mu drinka.
– Pro szę.
– Dzięki. Co to? – spy tał i wziął szklankę.
– Rag gar grogg. Ab so lut z colą. W domu nie było ni czego in nego.
– My śla łem, że rag gar grogg to ćwiartka w jed nej dłoni i puszka coli w

dru giej, a mie sza się w gar dle – po wie dział i wbił wzrok w brą zowe bą- 
belki.

– Moż liwe. Te raz w każ dym ra zie jest już zmie szane w szklance. Zdro- 
wie!

– Zdro wie!
Pod niósł szklankę i ostroż nie upił drinka. Sma ko wał lu ro watą colą ze sła- 

bym po sma kiem środ ków czy sto ści.
– Chyba nie będę za dużo pił. Obie ca łem, że od biorę Jo akima.
To była tylko czę ściowo prawda, ale nie chciał nie po koić żony. Wie dział,

jak przyj mie wy ja śnie nie, dla czego woli, żeby syn nie wra cał w po je dynkę
do domu. Z lekką obawą my ślał o Jo aki mie ja dą cym ro we rem po opu sto- 
sza łym na sy pie ko le jo wym, za sło nię tym przez ota cza jący las. Uznał, że le- 
piej dmu chać na zimne.



Ninni pa trzyła na niego, są cząc drinka.
– Do go nisz mnie póź niej – rzu ciła z uśmie chem.
Fre drik spo dzie wał się, że bę dzie za wie dziona, a tym cza sem wy da wała

się za do wo lona. Może się ucie szyła, że Jo akim nie bę dzie je chał sam o póź- 
nej po rze, ale po dob nie jak on nie po wie działa słowa na ten te mat.

Za sie dli do obiadu. Ninni przy go to wała sa łatkę ze świe żego szpi naku,
bu ra ków i fety oraz ło so sia z pieca. Nie piekł się wy star cza jąco długo i głę- 
boko w środku był ró żowy. Za le d wie odro binę, nie wię cej. Ninni na lała so- 
bie ta niego au striac kiego rie slinga, który do stał to pową ocenę w dzien niku
„DN”. Fre drik obej rzał bu telkę.

Wkrótce na de szli Jens i Ka rin, nio sąc kar ton wina. Fre drik wstrzy mał się
od pi cia al ko holu, ale reszta to wa rzy stwa opróż niła bu telkę bia łego wina, a
na stęp nie od pie czę to wała kar ton czer wo nego. O dzie wią tej Fre drik wy ru- 
szył po Jo akima, a po po wro cie za jął się za da niem, które Ninni zle ciła mu
wcze śniej, czyli nad ro bie niem za le gło ści w pi ciu.

Czło wieka ogar nia wy zwa la jące uczu cie, gdy wino roz lewa się cie płą
falą w ciele. Tyle że jak tak da lej pój dzie, wkrótce nie bę dzie zdolny sta wić
się na służ bie, po my ślał i od sta wił szklankę. A je śli w nocy coś się wy da- 
rzy? Je śli za trzy go dziny ode zwie się te le fon, a po dru giej stro nie bę dzie
któ ryś z ko le gów z kry mi nal nego albo peł niący służbę w Visby?

Wie dział, dla czego za czął się nad tym za sta na wiać. Nie po wo do wał nim
ża den przy mus ani obawa, że nie bę dzie w sta nie peł nić obo wiąz ków, gdy
za ist nieje taka po trzeba. Cho dziło o to, że za mie rzał w pełni uczest ni czyć w
tym do cho dze niu i wszyst kich na stęp nych śledz twach. Nie miał za miaru
prze ga pić cze goś waż nego, bo praca za wo dowa wiele dla niego zna czyła.
Pra gnął być do bry w tym, co ro bił, tak do bry, jak to tylko moż liwe. Nie
chciał być tylko jed nym z wielu po li cjan tów, któ rego bez pro blemu mógł
za stą pić kto inny. Prze ciw nie, wo lał, by wszy scy od czu wali jego nie obec- 
ność, gdyby ma jąc nie źle w czu bie, sie dział na ka na pie we wła snym sa lo- 
nie, a ktoś w tym cza sie wsz czął alarm.

– Co cho dzi po gło wie de tek tywa? – rzu cił Jens. Za śmiał się i na peł nił
kie li szek Fre drika, kciu kiem uru cho miw szy stru mień z kar tonu. – Je steś
nie obecny my ślami.

– Chyba tak. Wła śnie za sta na wia łem się nad pew nym aspek tem mo jej
pracy.

– Trudno od pu ścić i się wy lu zo wać? – spy tał Jens.



– Ow szem, zwłasz cza że przez ja kiś czas by li śmy bar dzo in ten syw nie
„za jęci”. Chyba to ni komu nie umknęło.

– Chyba tak – przy znał Jens, marsz cząc brwi. – Je śli mam być szczery, to
na prawdę bar dzo nie przy jemna sprawa. Dwa mor der stwa w ciągu jed nego
ty go dnia.

– Trzech ty go dni, nie jed nego – spro sto wał Fre drik.
– Tak, tak, moż liwe. Mimo wszystko…
Jens po zwo lił, by słowa za wi sły w po wie trzu. Fre drik nie mógł się z nim

nie zgo dzić. „Mimo wszystko…”
– Wkrótce czło wiek nie od waży się wyjść z domu – do rzu cił Jens.
Fre drik po pa trzył na niego uważ nie i za py tał:
– Bo isz się? Na prawdę?
– Czy ja wiem? – od parł Jens. Od sta wił szklankę i po chy lił się nad sto- 

łem. – Tak, cza sami. Może się zda rzyć, że znajdę się w opu sto sza łych miej- 
scach, gdy jadę spraw dzić ja kąś sta cję. Cza sami może to być w środku
nocy, pod czas dy żuru. Myśl o tym, że je stem sam w ciem no ści, nie wy daje
się szcze gól nie ku sząca.

– Je stem w sta nie to zro zu mieć – po wie dział Fre drik.
– My ślisz, że prze sa dzam?
– Nie. – Fre drik prze cząco po krę cił głową. – Gdy bym był w te re nie i

spraw dzał tory w le sie w środku nocy, też za cho wał bym ostroż ność.
– Mó wisz po waż nie?
– Ow szem.
– Czy mogę cię cy to wać?
Fre drik się za śmiał.
– Nie mo żesz.
– Uwa żasz, że jest po wód, by być czuj nym?
– Ja w każ dym ra zie je stem.
Jens pod parł brodę dło nią i się za my ślił.
– To nie brzmi opty mi stycz nie – stwier dził po dłuż szej chwili.
– Czę sto pra cu jesz sam w nocy? – za py tał Fre drik.
– Nie, ale się zda rza. Cóż, za po mnijmy o tym. Nie bę dziemy te raz ga dać

o pracy. – Jens na peł nił swoją szklankę.
– Co ty na to, że by śmy za grali rundkę pi ja nego kubba [Kubb – ro dzaj

pro stej ze spo ło wej gry par ko wej, wy wo dzą cej się ze Szwe cji (przyp. red.).],
za nim się ściemni?



Jens ro zej rzał się za star szym sy nem Fre drika. Nie spo strzegł go i za wo- 
łał:

– Jo akim! Wcho dzisz w to?! Ty i oj ciec prze ciwko mnie.
Chło piec pod niósł się z ka napy. Wy glą dało na to, że Fre drik zo stał prze- 

gło so wany, za nim zdą żył wy po wie dzieć choćby jedno zda nie.
Wzięli ze sobą szklanki i wy szli.

Gu sta vs son skoń czył roz mowę ze swoim ad wo ka tem dwa dzie ścia po je de- 
na stej wie czo rem.

Göran Eide za mknął po ma lo wane na ró żowo drzwi cia snego po koju
prze słu chań, który zo stał wy ko rzy stany przy po przed niej wi zy cie Gu sta vs- 
sona w ko mi sa ria cie. Tym ra zem po dej rzany po ja wił się w asy ście praw- 
nika, męż czy zny około pięć dzie siątki, no szą cego oku lary we wło skich
opraw kach. Ro lety wy cho dzące na Norra Han se ga tan były za su nięte. Roz- 
pro szone świa tło ja rze nió wek pa dało na czte rech męż czyzn.

– Czy mo żemy te raz uzy skać od po wiedź na py ta nie? – za czął Göran. –
Co pan zro bił po opusz cze niu re stau ra cji w po nie dzia łek wie czo rem sie- 
dem na stego czerwca?

Bengt Gu sta vs son ob jął spoj rze niem obu po li cjan tów. Wy da wał się spo- 
kojny w po rów na niu z tym, jak wcze śniej za cho wy wał się w swoim ga bi ne- 
cie.

– Od po wiem. By łem w domu Jo hana An dre as sona.
– Który mieszka w…? – spy tał Göran.
– W Othem.
– Czy Jo han An dre as son może to po świad czyć?
Gu sta vs son przy tak nął.
– Do brze by było, gdyby od po wie dział pan gło śno – za uwa żył Len nart

Svens son.
– Tak, za równo on, jak i jego żona mogą to po świad czyć.
– Co pan tam ro bił? – spy tał Len nart.
– Zło ży łem im wi zytę. Sie dzie li śmy i roz ma wia li śmy przez ja kąś go- 

dzinę.
Len nart Svens son ciężko wes tchnął. Wraz z ko mi sa rzem ob ser wo wał

prze słu chi wa nego. Po woli Gu sta vs son tra cił spo kój i za czy nał ucie kać
wzro kiem.

– Sie dzie li śmy i roz ma wia li śmy. Co w tym dziw nego?



– Nic – od parł Göran. – Jed nak dziwne jest to, że pró bo wał pan za taić te
od wie dziny i po trze bo wał się na ra dzić z ad wo ka tem, za nim wy ja wił, że tam
był.

Gu sta vs son skrzy wił się i po trzą snął głową.
– Pro szę spró bo wać spoj rzeć na to z mo jej per spek tywy – po wie dział i

wska zał na sie bie. – Oskar ży li ście mnie o mor der stwo. Czy to nie zwy kłe,
że w tej sy tu acji chcia łem po roz ma wiać z ad wo ka tem? – W gło sie Görana
dała się sły szeć nuta roz ba wie nia.

– Nie wiem, jaką stra te gię pan ob rał, ani co po ra dził panu ad wo kat, ale
mu szę po wie dzieć, że to nie skut kuje. Od pierw szej roz mowy pró bo wa li- 
śmy zna leźć spo sób na po twier dze nie pana alibi. Nie po ma gał nam pan
wtedy i te raz też nie po maga.

Gu sta vs son po cie rał dło nie, trzy ma jąc je mię dzy ko la nami. Zwle kał z od- 
po wie dzią.

– Może An dre as son i jego żona wy świad czą panu przy sługę, kiedy czy
ra czej je śli po wie dzą, że ich pan od wie dził – do dał Len nart.

– By łem tam! – Gu sta vs son pod niósł głos i po pa trzył na Svens sona.
– I co pan tam ro bił? – spy tał Eide.
Gu sta vs son wy mie nił spoj rze nia z ad wo ka tem, po czym po pa trzył na ko- 

mi sa rza i od chrząk nął.
– Ku po wa łem al ko hol.
– Al ko hol? – po wtó rzył Göran.
– Tak, do kład nie.
– Sprze daje pan bim ber w swo jej knaj pie? – Len nart prych nął. – Czy lu- 

dzie wie dzą, co ku pują albo co wlewa pan do ele ganc kich bu te lek?
Gu sta vs son mil czał.
– Ile pan tego ku pił? – spy tał Len nart.
– Tylko na wła sny uży tek.
– Ja sne. – Len nart się za śmiał. – Ma pan knajpę z kon ce sją, ale je dzie

pan o dzie sią tej wie czo rem, żeby za ła twić so bie tro chę bim bru na wła sne
po trzeby.

– Może po ko lei – wtrą cił Göran. – Skon cen trujmy się na pana alibi.
Za dzwo nili po ko legę, który miał do trzy mać Gu sta vs so nowi to wa rzy- 

stwa, pod czas gdy oni będą prze pro wa dzać roz mowę z Jo ha nem An dre as- 
so nem. Opusz cza jąc po kój prze słu chań, obaj wie dzieli już, że Bengt Gu sta- 
vs son tym ra zem wy ja wił prawdę. Skła mał, by ukryć inne prze stęp stwo, a
oni zmar no wali czas na fał szywy trop.



– Pie przony idiota – rzu cił Len nart.
Za kwa drans pierw sza byli po roz mo wie z pro ku ra to rem i Bengt Gu sta- 

vs son mógł opu ścić po ste ru nek. Na ra zie mieli zo sta wić go w spo koju, ale
nie za mie rzali o nim za po mnieć. Mało praw do po do bne, by w przy szłym
roku w Zuc chini ser wo wali al ko hol. A już na pewno klienci będą mu sieli
obejść się bez al ko holu, je śli wła ści cie lem na dal po zo sta nie Gu sta vs son.



Rozdział 29

Fre drik ock nął się z sil nym mi gre no wym bó lem głowy. Po wlókł się do
kuchni, od krę cił kran i wy pił pół li tra wody, a na stęp nie po łknął dwie ta- 
bletki alve donu i wró cił do łóżka. Przez ja kieś dwie mi nuty był pe wien, że
umrze, ale póź niej udało mu się za snąć.

Po raz ko lejny obu dził się o wpół do je de na stej i prze ko nał, że pie kielny
ból głowy ze lżał. Zo stał je dy nie ucisk gdzieś mię dzy prawą skro nią a czo- 
łem. Usiadł w po ścieli. Czuł, jak jego ciało drży. Był głodny i jed no cze śnie
miał lek kie mdło ści. Pod niósł się ostroż nie i zdjął z wie szaka szla frok. Ile
wczo raj wy pił? Nie miał po ję cia. Jens po ja wiał się za każ dym ra zem, gdy
czyjś kie li szek był pu sty. Fre drik stra cił ra chubę już wcze snym wie czo rem.

Po szedł do kuchni. Przez otwarte jedno z okien do bie gły go głosy Ninni i
Si mona. Pa mię tał jak przez mgłę, że wraz z Jo aki mem grali z Jen sem w
kubba, ale nie był do końca pe wien, kto wy grał.

Jens! Prze szył go lo do waty dreszcz i przy mknął oczy. Cho lera! Jedną
ręką pod parł się o kra wędź blatu ku chen nego, a drugą po tarł mocno czoło.
Cho lera, cho lera, cho lera…

Przy sta wił so bie krze sło i usiadł.
Grali w kubba. Jo akim był w do brym hu mo rze. Żar to wał i prze ko ma rzał

się z Jen sem. Po za koń cze niu par tii we trójkę we szli do domu. Jens znowu
za gad nął Fre drika o śledz two i mor der stwa, a on sie dział pi jany i pa plał. Te- 
raz ogar nął go wstyd. Nie pa mię tał do kład nie, co wy ga dy wał. Ale z pew no- 
ścią po wie dział za dużo. Tro chę za dużo lub o wiele za dużo – nie miał po- 
ję cia. A tego nie po wi nien był ro bić, do cho lery!

Pró bo wał się po cie szyć świa do mo ścią, że prze cież nic się nie stało, ale to
nie była prawda. Na wet je śli nikt się o tym nie do wie, to i tak nie zmieni
istoty rze czy. Po peł nił błąd za wo dowy.

Wstał i do tknął ter mosu. Zo stało w nim tro chę kawy.
Po wi nien pójść do Jensa i się wy tłu ma czyć. Po pro sić go, by trzy mał gębę

na kłódkę. Na wet je śli za brzmi to śmiesz nie, musi to zro bić. Nie do brze. Jak
mógł się tak upić i w do datku nie utrzy mać ję zyka za zę bami? Ni gdy wcze- 
śniej mu się to nie zda rzyło. Cza sem przy Ninni wy mknęło mu się coś, co



nie po winno było paść, ale były to ja kieś dro bia zgi, a poza tym wtedy nie
brał udziału w do cho dze niu.

Wtem ode zwał się te le fon. Po wie dzieć, że za dzwo nił, to nic nie po wie- 
dzieć, bo za wył i za sy czał, a przy naj mniej Fre drik tak to ode brał. Ze brał się
w so bie, pod szedł do wi szą cego na ścia nie przy oknie te le fonu i się gnął po
słu chawkę.

To był Gu stav. Fre drik po czuł, jak po kilku za szyb kich kro kach pot za- 
lewa mu czoło. Sta nął przy otwar tym oknie i po pa trzył w błę kitne niebo, na
na gie ko rony lip i czer woną sto dołę po dru giej stro nie drogi.

– Sły sza łeś o Gu sta vs so nie? – za py tał Gu stav.
– Nie – od parł Fre drik i po czuł się jesz cze bar dziej nie po waż nie, po nie- 

waż nie była to pierw sza myśl, jaka po ja wiła się w jego gło wie po obu dze- 
niu.

– Ga da łem wła śnie z Len nar tem – oznaj mił Gu stav i opo wie dział o noc- 
nym prze słu cha niu i o tym, jak się skoń czyło.

– Cho lera!
– Ale nie dla tego dzwo nię.
– Tak?
– Chcia łem spy tać, czy masz ochotę na wspólny krótki wy pad na łódkę.
Fre drik po my ślał, że może tego wła śnie po trze bo wał.
– Chęt nie, tylko spy tam Ninni. Wie czo rem przy jeż dża Hans, jej brat,

więc nie wiem, ja kie ma plany na dziś. Po cze kaj chwilę.
Fre drik wy cią gnął ogra nicz niki i otwo rzył okno na oścież. Za wo łał żonę i

przed sta wił jej pro po zy cję Gu stava. Tak jak się spo dzie wał, chciała zo stać
w domu i przy go to wać się na przy jazd go ści.

– Może weź ze sobą chłop ców, to będę miała tro chę spo koju – za pro po- 
no wała.

Nie ma rzył o tym, ale zdał so bie sprawę, że nie może od mó wić.
– Ja sne – przy stał i przy ło żył słu chawkę do ucha. – Wraz z chłop cami

chęt nie się wy biorę.
– Faj nie. Co po wiesz na go dzinę pierw szą?
Fre drik po pa trzył na ze gar na ścia nie w kuchni i za re je stro wał, że na

szczę ście zo stały mu dwie go dziny.
– Świet nie. Lena też się wy biera?
– Nie, pra cuje.
– Wy star czy więc, że weź miemy twój sa mo chód, o ile nie masz nic prze- 

ciwko temu. – Fre drik wo lał nie sia dać za kie row nicą.



– Okej, przy jadę po was – od parł Gu stav i się po że gnał.
Fre drik zro bił so bie ka na pkę i z ter mosu na lał kawę do fi li żanki. Nie bar- 

dzo mu sma ko wała, ale nie był to od po wiedni po ra nek na za chcianki. Zło- 
żył ra zem czę ści ga zety, które udało mu się zna leźć, i po wlókł się z po wro- 
tem do łóżka.

Ostroż nie wy co fali przy czepę, na któ rej była umo co wana łódź, w dół
rampy w Ro ne ham nie. Fre drik za cu mo wał łódź i za ło żył Si mo nowi ka mi- 
ze lkę ra tun kową, pod czas gdy Gu stav od je chał z przy czepą, żeby za par ko- 
wać sa mo chód. Po krót kiej awan tu rze Jo akim i Mar tin rów nież wło żyli ka- 
mi ze lki.

Fre drik czuł się znacz nie le piej, ale na dal był słaby. Miał ta kie wra że nie,
jakby w pełni nie mógł po le gać na swoim ciele.

Na wą skim be to no wym fa lo chro nie, bie gną cym od strony ką pie li ska, ro- 
iło się od dzieci. Po wie trze było gę ste od żar tów i krzy ków. Dzieci ska kały
z fa lo chronu w cie płą płytką wodę, któ rej ko lor w świe tle sło necz nym przy- 
po mi nał zie lone algi.

Wy da wało mu się, że na plaży do strzegł An nikę Per s son i jej syna, ale
nie był tego pewny, bo znaj do wali się za da leko. Piasz czy sta plaża była wą- 
skim pa sem chro nio nym przed mo rzem przez dzie się cio cen ty me trowy be to- 
nowy mur. Obok plaży znaj do wały się przy czepy sa mo cho dowe, na mioty, a
na wet mały pa wi lon przy po mi na jący do mek sze re gowy.

Gu stav wró cił z par kingu por to wego. Od cu mo wał łódkę i wsko czył do
środka, po czym pod piął ka ni ster ben zyny i uru cho mił sil nik pierw szym po- 
cią gnię ciem. Po mknęli przez spo kojne mo rze.

– Do kąd pły niemy? – Fre drik pró bo wał prze krzy czeć prze raź liwy ha łas
sil nika.

– Nie wiem. – Gu stav wzru szył ra mio nami. – Mo żemy po pły nąć ka wa łek
przed sie bie, a póź niej zo ba czymy.

Po mi ja jąc kilka ład nych wy se pek, w oko licy nie było miejsc, do któ rych
mo gliby do trzeć wy łącz nie łódką, ale przy jem nie było wy pu ścić się na mo- 
rze.

Fre drik ochla pał Si mona i chło piec na tych miast chciał mu się zre wan żo- 
wać, więc męż czy zna mu siał przy trzy mać syna za ka mi ze lkę, żeby nie wy- 
padł za burtę.

Te go roczne lato roz piesz czało ich piękną po godą. Słońce stało wy soko
na pra wie bez chmur nym nie bie. Wiała lekka bryza. Jo akim i Mar tin sie- 



dzieli na dzio bie uśmiech nięci od ucha do ucha. Obaj mieli na gło wach
czarne czapki z dasz kiem. Ten pierw szy z logo Nike, a ten drugi z li te rami
N i Y od New York Yan kees.

Fre drik po pa trzył na mo rze, które zle wało się na wscho dzie z ho ry zon- 
tem. Przez chwilę po my ślał o swo jej ma mie. Nie żyła od dzie wię ciu lat.
Spo czy wała w mo rzu nie da leko Nas, po dru giej stro nie wy spy. Ży czyła so- 
bie, by jej pro chy zo stały roz rzu cone w wo dzie w po bliżu ich domku let ni- 
sko wego. Sprze dali go, ale być może ucie szy łaby ją wia do mość, że Fre drik
osie dlił się nie da leko. Za ży cia ra czej nie przy szłoby jej to do głowy.
Prawdę mó wiąc, rów nież on wów czas nie po my ślałby o ta kiej moż li wo ści.

Pa mię tał, jak w kilka osób – oj ciec, wu jek, Ninni i Jo akim – po pły nęli z
pro chami łódką nie wiele się róż niącą od tej, na któ rej po kła dzie znaj do wali
się te raz. Oj ciec trzy mał w rę kach urnę do star czoną przez przed się biorcę
po grze bo wego, w któ rej umiesz czono pro chy. Z boku wid niała ety kieta z
imie niem. Kiedy po ko nali prze pi sową od le głość od lądu, wu jek wy re cy to- 
wał kilka od po wied nich wer se tów psalmu, któ rego Fre drik już nie pa mię tał,
po czym na de szła chwila, by roz sy pać pro chy. Oj ciec uniósł wieko urny,
która za wie rała, jak się oka zało, szczel nie za mkniętą fo liową to rebkę. Nie
chciała się otwo rzyć, ale oj ciec zna lazł na to radę. Wy ło wił z kie szeni
spodni pęk klu czy i trzę są cymi się dłońmi za po mocą jed nego z nich zro bił
dziurę w to rebce.

Ciem no szary kurz za wi ro wał na rześ kim wie trze i roz pierzchł się szybko
po roz le głej po wierzchni mo rza.

Gu stav ste ro wał na ar chi pe lag wy se pek przy Grötling bo udd. Może po- 
pły nę liby da lej na po łu dnie, gdyby dzieci nie za częły ma ru dzić, że chcą do
Ny bro. Nie było po wodu, dla któ rego nie mie liby speł nić ich ży cze nia.
Okrą żyli wy spę Yt ter hol men i po pły nęli z po wro tem w kie runku ką pie li ska.
Po woli zbli żali się do lądu. Gdy łódka zna la zła się przy brzegu na głę bo ko- 
ści kil ku dzie się ciu cen ty me trów, za cią gnęli sil nik i wsko czyli do wody.
Wszy scy z wy jąt kiem Si mona, który zo stał na po kła dzie i wpa try wał się w
dziób, aż za częli wy cią gać łódkę na pia sek.

Plaża w Ny bro nie ob fi to wała w pia sek. Je dy nie nie wiel kie po ła cie do
za bawy dla naj młod szych. Resztę te renu za ra stała trawa, a ra czej to, co z
niej zo stało. W wietrzne dni można było szu kać uko je nia po śród gę stych ja- 
łow ców. Zna leźli miej sce na tra wie. Mar tin i Jo akim szybko się prze brali i
po bie gli do wody.



– Jak tam? Wy glą dasz tro chę blado – za gad nął Gu stav, kiedy usie dli na
roz ło żo nym na tra wie kocu.

– Nic nie mów. – Fre drik prze cią gnął dłońmi po twa rzy.
– A co? Mia łeś wczo raj ciężki wie czór? – Gu stav się uśmiech nął.
– Nie wiem, co się stało. Można po wie dzieć, że wy pa dek przy pracy. Jed- 

nak to dzi siej szy po ra nek był naj gor szy. To te cho lerne wina z kar tonu.
– Wiem. Są bar dzo nie bez pieczne. Po ja kimś cza sie cał ko wi cie traci się

kon trolę nad ilo ścią wy pi tego trunku. Do le wa nie so bie z kra niku wy daje się
nie szko dliwe.

Fre drik wy cią gnął się i za ło żył ręce na kark.
– Tak czy owak, przy jem nie jest mieć wolny dzień, na wet je śli można by

go spę dzić z więk szą god no ścią.
Gu stav za śmiał się i z czar nego ple caka wy jął zwi nięty w ru lon dzien nik

„DN”.
– Chcesz część? – spy tał.
– Już czy ta łem – od parł Fre drik.
– Wi dzia łeś to? – za py tał Gu stav.
– Tak.
Fre drik zro zu miał, że Gu stav na wią zy wał do ar ty kułu stwier dza ją cego,

że po li cja na Go tlan dii na dal nie na tra fiła na trop pro wa dzący do mor dercy.
Ta teza była nie zro zu miała i nie uza sad niona. Ze brali mnó stwo śla dów, a
przez kilka go dzin prze słu chi wali na wet praw do po dob nego po dej rza nego.

– Jak mo gli coś ta kiego na pi sać?
– Pew nie zro bił to ja kiś pi smak na zle ce nie – od gadł Gu stav.
– Nie wy klu czone, ale prze cież w re dak cji musi być ktoś, kto przyj muje

tek sty do druku.
Si mon rów nież się prze brał i chciał do łą czyć do Mar tina i Jo akima, więc

wstali i po szli za chłop cem do wody. Gu stav miał na so bie parę ob ci słych
czar nych ką pie ló wek. Wy glą dały na nowe i miały logo, któ rego Fre drik nie
po tra fił roz po znać. Jego wła sne wy bla kłe zwi sały jak szmata i były ża ło śnie
dłu gie w nie modny od co naj mniej czte rech lat spo sób.

Do tarli na so lidny be to nowy po most, nie na stę pu jąc na ża den zdra dziecki
oset, któ rego pełno ro sło w tra wie. Po dru giej stro nie Gan svi ken wi dać było
strze li stą wieżę ko ścioła Rone, a da lej, bli sko mor skiego na brzeża, si los w
Ro ne ham nie.

– A jak po szło z klesz czem? – spy tał Fre drik, który nie mógł po wstrzy- 
mać uśmie chu, kiedy wy po wia dał to py ta nie.



– Słu chaj – za czął Gu stav, wy mie rza jąc pa lec wska zu jący w twarz Fre- 
drika – nie chcę o tym sły szeć. Niech to, do cho lery, bę dzie dla cie bie oczy- 
wi ste. – Wpa try wał się w ko legę, ale nie po tra fił za cho wać ka mien nej twa- 
rzy i za cie kła mina zmie niła się w uśmiech.

Fre drik wziął na ręce Si mona i zniósł go po scho dzą cej w dół ram pie z
lek kiego me talu. Chło piec z roz ba wie niem pro te sto wał, kiedy do się gła go
woda.

Gdy po pew nym cza sie wy szli na brzeg, Fre drik czuł się zre ge ne ro wany.
Ką piel do brze mu zro biła. Pili kawę, po gry zali prze ło żone cy try no wym kre- 
mem wa fle, a dzie ciom za mó wili sok. Na je dze nie cia stek po zwa lał so bie
je dy nie na plaży i za każ dym ra zem oka zy wały się one rów nie smaczne. To
mu siało być coś, co zo stało mi wdru ko wane w dzie ciń stwie, po my ślał.
Słodki smak, schło dzone w wo dzie i nieco ze sztyw niałe od ką pieli ciało
oraz słońce, które je ogrze wało.

– Co tam u Leny? – spy tał Gu stava.
– Dzię kuję, do brze. La tem jest u nich luz – od parł Gu stav i po chło nął

wa fe lek.
Lena pra co wała w ośrodku dla trud nej mło dzieży, tuż na po łu dnie od

Romy. La tem wielu wy cho wan ków je chało do ro dzin nych do mów, dzięki
czemu pra cow nicy mieli mniej za jęć i mo gli po świę cić ener gię i czas tym,
któ rzy po zo stali. Z tego co Fre drik zro zu miał, Lena i Gu stav prze żyli
trudny okres, kiedy Mar tin był mały, a oni pra co wali w ści śle okre ślo nych
go dzi nach. Obec nie Gu stav na le żał do ze społu two rzą cego Wy dział Kry mi- 
na lny, Mar tin miał czter na ście lat, a za nocne dy żury Lena brała wolne za
dnia.

– Cie szę się, że przy jeż dżają brat Ninni i jego dziew czyna – po wie dział
Fre drik. – Prze jęła się pi jacz kiem, który wa łę sał się po na szej działce, a
ostat nie sa mot nie spę dzone noce jesz cze po gor szyły sy tu ację.

Gu stav przy tak nął i prze chy lił ter mos, za nu rza jąc w nim nos, by wlać w
sie bie ostat nie kro ple kawy.

– Nie jest je dyna – po wie dział.
– To zna czy? Masz na my śli Lenę? – spy tał Fre drik.
– Lenę i wszyst kich in nych. Można za uwa żyć, że mor der stwa zbu rzyły

spo kój miesz kań ców i let ni ków.
Fre drik po pa trzył na wy le gu jące się wśród zie leni grupki lu dzi. Sie dzieli

i ga wę dzili przy fi li żance kawy, wer to wali ga zety, czy tali książki albo le żeli
z przy mknię tymi oczami, wy sta wia jąc twa rze na słońce.



– Czy ja wiem – po wie dział. – Od no szę wra że nie, że jest jak zwy kle, a
ży cie to czy się po sta remu.

– Fak tycz nie, lu dzie funk cjo nują jak daw niej, a mimo to są za ab sor bo- 
wani tymi wy da rze niami. Nie są dzisz? – spy tał Gu stav.

Fre drik się za my ślił. Rze czy wi ście, Eskil, Jens, inni są sie dzi za sta na wiali
się, sta wiali py ta nia. Czy można się temu dzi wić? Za pewne po wo do wała
nimi cie ka wość. Chyba to na tu ralne, że zwra cali się do niego, skoro jest po- 
li cjan tem. Może na wet nie za mie rze nie pro wo ko wał to za cie ka wie nie. Nie
wie dział. Nie po tra fił oce nić, czy lu dzie fak tycz nie byli za nie po ko jeni lub
prze stra szeni. Cóż, nie wy klu czone, że pró bo wał się zdy stan so wać.

– A je śli doj dzie do ko lej nego za bój stwa? – spy tał Gu stav.
Fre drik po woli wy pu ścił po wie trze. Aku rat na plaży ta moż li wość wy da- 

wała się od le gła.
– Nie wiem. Miejmy na dzieję, że tak się nie sta nie – od rzekł i sam usły- 

szał, jak wą tła była w jego gło sie ta na dzieja.



Rozdział 30

Po po wro cie do domu Fre drik za stał go ści, Hansa i Ann-So fie. Ra zem z
Ninni sie dzieli na pod nisz czo nym sta rym kocu, który Ninni po ło żyła na tra- 
wie. Jo akim i Si mon przy spie szyli, żeby mo gli pierwsi się przy wi tać. Roz- 
pro mie niali się za każ dym ra zem, gdy była mowa o Han sie i Ann-So fie;
oboje byli młodsi o osiem lat od Ninni i dzie sięć lat od Fre drika. Hans był
pro du cen tem w du żym kon cer nie pły to wym. Wie dział wię cej o mu zyce
mło dzie żo wej niż Jo akim i był ty pem wiecz nego na sto latka, po tra fią cym
spę dzić w wolną so botę dzie sięć go dzin z play sta tion. Pod tym wzglę dem
Ann-So fie mu nie ustę po wała. Z za wodu była dzien ni karką. Pra co wała w
re dak cji roz ga da nej po ran nej au dy cji w pro gra mie trze cim.

Nie mi nęło dużo czasu, od kiedy Jo akim wy rósł i zmęż niał, a sta jąc w
drzwiach, wy peł niał sobą całą prze strzeń. Już nie był się ga ją cym im do
pępka szkra bem. Na gle stało się do sko nale wi do czne, że wkrótce bę dzie
do ro sły. Za cztery lata skoń czy śred nią szkołę. Praw do po dob nie bę dzie
kon ty nu ował edu ka cję i w tym celu opu ści wy spę. Ist niało duże ry zyko, że
nie wróci. Nie po strze gał tej moż li wo ści jako ry zy kow nej, ra czej wi dział w
niej szansę. Je śli skusi go pro fe sja Hansa i Ann-So fie, nie bę dzie miał zbyt
wiele moż li wo ści, by upra wiać ją na Go tlan dii.

Hans pod niósł swoje dwu me trowe ciało z ziemi; zde cy do wa nie niż sza
Ann-So fie rów nież wstała, aby się przy wi tać. Fre drik uści skał oboje, a Jo- 
akim nie prze sta wał pe ro ro wać z za pa łem. Fre drik nie był pe wien, czy opo- 
wia dał o czymś, co się zda rzyło, czy mó wił o fil mie albo grze te le wi zyj nej.

– Na obiad przy go tuję po trawkę z dzika – oznaj miła Ninni.
– Mięso ku pi li śmy po dro dze – wy ja śnił Hans.
– A gdzie? W Närze? – za py tał Fre drik, nie mo gąc się po wstrzy mać.
– Nie. A sprze dają tam dzi czy znę? – spy tał Hans.
– Do sta li śmy cynk od zna jo mego. Na zy wało się… Jak to się na zy wało?

– spy tała Ann-So fie.
– Mam gdzieś kartkę, nie pa mię tam – od parł Hans.
– Faj nie. Ni gdy nie ja dłem dzi czy zny – po wie dział Fre drik.
Pod czas go ściny w domu Hansa i Ann-So fie ser wo wano mu różne

dziwne po trawy. Za pi sały mu się w pa mięci po trawka z ali ga tora, wie lo ryba



i ją dra ba rana. Dwa pierw sze spe cjały sma ko wały fan ta stycz nie, cho ciaż je- 
dząc po trawkę z ali ga tora, po czuł się podle. Mięso, co było dla niego nie- 
spo dzianką, po cho dziło z su per mar ketu Kon sum, więc była to po nie kąd
oko licz ność ła go dząca. Wie lo ryb nie oka zał się re we la cyjny.

Kiedy słońce za częło scho dzić co raz ni żej, we szli do środka i za brali się
do szy ko wa nia je dze nia. Hans sta nął przy ku chence, Fre drik mu asy sto wał.
Przy go to wy wali trzy da niowy po si łek, a Hans za ba wiał ich cy ta tami z an- 
giel skiego pro gramu ku li nar nego. Fre drik wi dział je den od ci nek. Młody
chło pak w mod nym T-shir cie wszystko ob fi cie skra piał oliwą.

Długo sie dzieli przy stole, je dząc i pi jąc wino, a także whi sky, które
przy wieźli Hans i Ann-So fie. Fre drik uni kał al ko holu, bo na stęp nego dnia
chciał być rześki i wy po częty. Kiedy Hans i Ninni byli po chło nięci co raz
go ręt szą dys ku sją o tym, dla czego Ninni tak czę sto opie ko wała się Han sem,
gdy byli mali, i czemu ro dzice rzadko by wali w domu, zro biło się na prawdę
późno. Fre drik po że gnał się i po szedł do sy pialni. Za sy piał, gdy zja wiła się
żona. Ro ze brała się, wśli zgnęła pod koł drę i przy su nęła do niego.

– Nie śpisz? – wy szep tała.
– Tak jakby – wy mam ro tał w od po wie dzi.
Wy czuł, że pod wpły wem al ko holu na brała ochoty na roz mowę, i wie- 

dział, że nie po zwoli mu za snąć. Może ocze ki wała cze goś wię cej niż po ga- 
wędki. W ta kim wy padku mu sia łaby się wy si lić, żeby go oży wić.

– Czy rejs łódką się udał?
– Uhm.
– Nie wy da jesz się za do wo lony.
– Pra wie spa łem.
– Nie chcesz po roz ma wiać?
– Mo żemy – od parł.
Za dał so bie w du chu py ta nie, dla czego Ninni miała tak wielką ochotę na

roz mowę aku rat wtedy, gdy on za sy piał. Może uznała, że jego za in te re so- 
wa nie żoną spada, i do pa dła ją pa nika – uśmiech nął się na myśl o swo jej
zło śli wo ści. Miał na dzieję, że nie było to wi do czne. Ina czej na pewno za py- 
ta łaby, z ja kiego po wodu. Nie mógłby jej zbyć, a wy ja śnia nie by po trwało.

– Cie szysz się, że Hans i Ann-So fie przy je chali? – wy mam ro tał.
– Tak, cie szę się – od rze kła spo kojna i za do wo lona. – Wiesz, za sta na wia- 

łam się wczo raj, czy Jens wspo mi nał ci o so bie i Ka rin.
– A co z nimi?
– Nic, tak so bie po my śla łam, czy ci się zwie rzał.



Fre drik się roz bu dził. Głos Ninni przy brał plot kar ski ton.
– A o co cho dzi? – spy tał.
– Ka rin coś mó wiła.
– Aha. A co kon kret nie?
– Za su ge ro wała, że nie wszystko jest u nich w po rządku. Spy tała, co tam

u nas, czy nam się tu po doba, po czym po wie działa, że chwi lowo nie układa
im się za do brze. Póź niej ktoś ją za wo łał.

– Nie układa im się za do brze? – po wtó rzył Fre drik i po my ślał, że to nie
po wód, żeby go bu dzić w środku nocy.

– Tak po wie działa – od parła Ninni.
– Uhm – wy mru czał, od pły wa jąc w upra gniony sen.
– Po wiedz, co uwa żasz.
– Jak to, co uwa żam?
– Czy coś spo strze głeś? Nie cie kawi cię to ani tro chę?
– Nie bar dzo – od parł Fre drik i za snął.

Deszcz bęb nił o dach bu dynku daw nego ko mi sa riatu w Visby. Po wie trze
było lep kie, niebo ciemne, a oni sie dzieli wo kół stołu ze brań w bla do żół tej
po świa cie ja rze nió wek. Z po żół kłych wy ta pe to wa nych ścian i znisz czo- 
nych, lekko chy bo tli wych prze gród, od dzie la ją cych boksy, biła po nu rość.
Nie zo sta łyby uznane za do sko nałe śro do wi sko pracy. Zwy kle nie było to
coś, nad czym któ ryś z nich by się za sta na wiał. Speł niały swoją funk cję, i
tyle. Jed nak dziś to po miesz cze nie przy po mi nało im szy der czo o tym, że
śledz two było rów nie pro wi zo ryczne, jak miej sce, w któ rym je pro wa- 
dzono. Po ja wia jące się ślady wię dły i ob umie rały.

Fre drik wziął głę boki od dech przez nos. Miał wra że nie, że nie przy jem nie
pach nie. Czy to z po wodu dwu dnio wego kaca? Czy jego skóra wciąż wy- 
dziela woń prze tra wio nego al ko holu? Po cią gnął jesz cze kil ka krot nie no sem
i uznał, że to kwe stia po gody. Wy da wało się, jakby wszyst kie za pa chy uno- 
siły się w dusz nym, wil got nym po wie trzu. Za pach potu mie szał się z wo nią
świeżo wy pra nych ko szul, my dła i per fum i za wisł nad sto łem ni czym nie- 
wi dzialna chmura.

Pierw sze pół go dziny po świę cili na pod su mo wa nie bie żą cej sy tu acji.
Bengt Gu sta vs son zo stał wy klu czony jako po ten cjalny sprawca. Ogra ni cze- 
nie fał szy wych tro pów było w pew nym sen sie suk ce sem, lecz nie dało się
uciec od po czu cia za wodu, szcze gól nie że li sta po my słów przed sta wiała się
przy gnę bia jąco skrom nie. Ze brali fakty o miej scu zbrodni i ofia rach, ale



ślady, które pro wa dziły do sprawcy, oka zały się nie liczne. Dys po no wali
por tre tem pa mię cio wym, co było nie zwy kle po mocne. Zna leźli ślady kleju
uży wa nego do mo co wa nia pe ruk i sztucz nych bród, co mo gło wska zy wać
na to, że sprawca był za ma sko wany, a za ra zem ogra ni czało przy dat ność ry- 
so pisu. Mieli ślady bu tów z obu miejsc zbrodni. Było praw do po do bne, że
sprawca ku pił je w In ter spor cie w mły nie Bin ger. W su mie w ostat nich
dniach śledz two nie po su nęło się do przodu na wet o mi li metr.

Je dyne, co zy skali od czasu prze słu cha nia Gu sta vs sona, to stwier dze nie
Evy, że ślady bu tów w domku Hal lina i na opo nie sa mo chodu Sten ströma
były ta kie same, choć nie iden tyczne. Po cho dziły z bu tów tego sa mego mo- 
delu i roz miaru, ale nie z tej sa mej pary. To wzmac niało po dej rze nie, że
sprawca ku pił trzy pary bu tów w In ter spor cie. Było to in te re su jące, ale jaki
mo gli mieć z tego po ży tek?

Göran wy jął por cję snusa z kie szeni i wło żył go pod wargę. Nad sto łem
wy mie niono kilka zdzi wio nych spoj rzeń, ale nikt nic nie po wie dział. Fre- 
drik ocze ki wał, że usły szy ja kąś uwagę z ust Len narta Svens sona na ten te- 
mat, ale na wet on mil czał.

Wielu za sta na wiało się nad tym, co po wie dzia łaby ko men dantka po li cji,
gdyby brała udział w spo tka niu. Agneta Wil helms son za anon so wała swoją
obec ność z wy prze dze niem, ale pięć po dzie wią tej za wia do miła przez se- 
kre tarkę, że musi po le cieć do Sztok holmu w nie cier pią cej zwłoki spra wie.
Göran nie wy glą dał na ta kiego, który wie, co to za sprawa. W każ dym ra zie
nic na ten te mat nie po wie dział.

Fre drik odło żył czarny dłu go pis marki Bic, który ob ra cał mię dzy pal- 
cami, i po chy lił się nad sto łem.

– Te buty… – za czął, po czym się za wa hał, czego efek tem była nie- 
umyślna pauza re to ryczna.

– Tak, słu chamy – po na glił go Len nart.
Fre drik uśmiech nął się, roz po zna jąc iro nię w gło sie ko legi, i za czął od

nowa.
– Jak wiemy, ana liza płat no ści elek tro nicz nych ni czego nie wy ka zała.

Wy daje mi się, że jak się robi za kupy za pra wie ty siąc czte ry sta ko ron, to
wyj muje się pie nią dze z ban ko matu. Przy pusz czal nie tego sa mego dnia
albo dzień wcze śniej. Czy ist nieje moż li wość spraw dze nia wszyst kich wy- 
płat do ko na nych dzień wcze śniej i w dniu za kupu?

– Prze cież mógł wziąć pie nią dze w banku – wtrą cił Ove.
– Okej. Mó wię o wszyst kich wy pła tach, kropka – zde cy do wał Fre drik.



Göran zdjął oku lary i po tarł kciu kiem jedno oko, za nim spoj rzał na Fre- 
drika.

– Oba wiam się, że tylko w na szej ma łej mie ści nie bę dzie całe mnó stwo
da nych do spraw dze nia.

– Na pewno – od parł Fre drik – ale je śli prze pa trzymy wszyst kie trans ak- 
cje po ni żej ty siąca czte ry stu, a póź niej po sor tu jemy we dług płci i wieku, to
po winno być do ogar nię cia.

– Prze cież mógł mieć, dajmy na to, pięć set w port felu, a wów czas wy- 
star czyło wy brać tylko dzie więć set – za uwa żył Gu stav.

Fre drik kla snął w dło nie.
– Ja sne! Trzeba po sta wić gra nicę da lej. To trudne, lecz jest szansa, że do- 

kądś nas za pro wa dzi. Obec nie zmie rzamy do ni kąd, prawda?
Uczest nicy ze bra nia za mil kli na dłuż szą chwilę.
– Len nart – Fre drik uśmiech nął się do ko legi – nie masz nic do do da nia?

Czyż byś opa dał z sił?
Za nim Len nart zdą żył od po wie dzieć, wtrą cił się Göran:
– My ślę, że spró bu jemy. Nie mamy nic do stra ce nia.
– Świa tło ga śnie w mroku, jak za uwa żył pe wien znany czło wiek – po- 

wie dział Len nart.
– Me ta fora by łaby bar dziej ade kwatna w marcu albo lipcu – orzekł Ove.
– Jest jesz cze coś – do dał ko mi sarz. – Nie wiem, co na to prawo ban- 

kowe. Jak do tej pory do szło do dwóch mor derstw, ale zła ma nie prawa o ta- 
jem nicy ban ko wej… – Na jego twa rzy po ja wił się gry mas wy ra ża jący wąt- 
pli wość. – Po roz ma wiam na ten te mat z Pe te rem Klin tem.

Wię cej nie byli w sta nie uczy nić. Ad wo kat Pe ter Klint utrzy my wał bli- 
skie kon takty z es ta bli sh men tem, włą cza jąc w to dy rek to rów banku. Je śli
tylko ist niała prawna moż li wość, był osobą, która mo gła otwo rzyć wła- 
ściwe drzwi.

– Może po win ni śmy się zde cy do wać na prze ciek kon tro lo wany o owcy.
Je dy nie kilka szcze gó łów. Za szlach to wana ry tu al nie owca, zna le ziona w
po bliżu miej sca zbrodni. Reszta sama się za ła twi. Uru chomi ma chinę, wy- 
zwoli w lu dziach chęć po mocy. Co o tym są dzi cie? – spy tał Len nart.

Göran prze cią gnął prawą dło nią po twa rzy i za ci snął ją przed ustami,
jakby pró bo wał po wstrzy mać słowa, które pró bo wały się z nich spon ta nicz- 
nie wy do być.

Fre drik po pa trzył na Len narta. Wy da wał się jakby młod szy, bar dziej wy- 
ra zi sty. Już gdy sia dali przy stole, po my ślał, że ko lega wy gląda na nie zwy- 



kle rześ kiego, ale do piero te raz zdał so bie sprawę dla czego. Len nart wy re- 
gu lo wał so bie brwi.

– Tak – ode zwał się Göran, z po wro tem wło żyw szy oku lary. – Nie cho dzi
o to, że nie masz ra cji. Jed nak na wet nie chcę my śleć o in nych kon se kwen- 
cjach, ja kie tego typu ujaw nie nie może za sobą po cią gnąć. Spró buj so bie
wy obra zić, co zro bią z tego ga zety. Lu dzie po pro stu osza leją.



Rozdział 31

Czuł się dziw nie spo kojny. Deszcz zro bił swoje. Pra wie nie opusz czał po- 
koju, ale ta kie za cho wa nie ni kogo nie za sta na wiało. Zwlókł się z łóżka, po- 
ło żył na brzu chu na ja snej drew nia nej pod ło dze i bar dzo po woli zro bił dwa- 
dzie ścia pom pek. Pró bo wał my śleć tylko o tym, jak mię śnie rąk, bar ków i
klatki pier sio wej pra cują ze zmienną siłą.

Po dwu dzie stej pom pce po de rwał się i gibko pod niósł do po zy cji sto ją cej.
La tem nie ćwi czył zbyt wiele, głów nie jeź dził na ro we rze. Cho dziło przede
wszyst kim o to, żeby pil no wać pra wi dło wej diety, w prze ciw nym ra zie tra- 
ciło się na wa dze. Lu bił tre no wać, mógł się w tym za tra cić. Im in ten syw niej
ćwi czył, tym le piej to dzia łało. Cał ko wi cie go to po chła niało i wy peł niało
ciało spo ko jem, a on od ry wał się my ślami od rze czy wi sto ści.

Od wró cił się ple cami do desz czu, który pa dał pio nowo na ro śliny, i zro bił
trzy dłu gie kroki w kie runku lu stra wi szą cego przed drzwiami szafy. Miało
kształt kwa dratu o prze kąt nej nie więk szej niż pięt na ście cen ty me trów i wi- 
siało na wy so ko ści jego szyi. Mama za mo co wała je tam dla jed nego z go ści,
który miesz kał w jego po koju, a póź niej zo sta wiła. Nie miał nic prze ciwko
temu. Zgiął lekko ko lana, żeby się przej rzeć. Prze je chał dło nią po krótko
ostrzy żo nych wło sach. Był po do bny do swo jego taty, choć nieco wyż szy i
po tęż niej szy. Na to miast po liczki miał zu peł nie inne: bruzdy po kry wały
dolną część twa rzy i roz cho dziły się w kie runku skroni. Wcze śniej uznał, że
są karą, na którą ni czym so bie nie za słu żył. Ileż to razy przy glą dał się tym
bruz dom, które przy wo ły wały w nim sko ja rze nie z mar twymi drze wami i
wże ra ją cymi się w nie ro ba kami. Te raz już tak nie uwa żał. Nie dla tego, że
za ak cep to wał swój wy gląd, nie dla tego, że przy jął do wia do mo ści, jak bar- 
dzo ży cie było nie spra wie dliwe. Do szedł do wnio sku, że nie jest to już tak
ważne.

Tata pa trzył na jego twarz, kiedy chło pak do ra stał, i pod wpły wem im- 
pulsu stwier dził, że syn wy gląda po twor nie. Kiedy po twor ność się utrwa liła,
tata prze stał wy gła szać ja kie kol wiek uwagi. Było tyle gor szych rze czy od
tego, że nie jest się pięk nym. To nie było ważne.

Wy pu ścił po wie trze i od wró cił się z po wro tem do okna i desz czu. Jego od- 
dech był spo kojny i silny. Na peł niał i opróż niał na prze mian wielką klatkę



pier siową. Wy cią gnął dłoń do okna i przy sta wił ją lekko do szyby. Szkło
było chłodne i przy jemne. Po my ślał o bu tach, które zo sta wił w jed nym z
wie trze ją cych z wolna be to no wych bun krów roz rzu co nych wzdłuż wy brzeża.
Nie mógł trzy mać ich w domu. Jesz cze prze cież nie zwa rio wał.



Rozdział 32

Deszcz się wzmógł, gdy Fre drik skrę cił z ronda w kie runku Romy. Zwięk- 
szył pręd kość wy cie ra czek i pod krę cił odro binę na wiew, by po zbyć się
pary, która stop niowo za częła się po ja wiać w ro gach bocz nych szyb. Wy- 
brał się do Romy, by jesz cze raz zwe ry fi ko wać alibi nie któ rych człon ków
trupy te atral nej.

Było to ru ty nowe dzia ła nie. Trzeba spraw dzić lu dzi, któ rzy mo gli uży- 
wać kleju do pe ruk. W śledz twie wszyst kie moż liwe ślady mu szą zo stać
zba dane, na wet te naj bar dziej nie praw do po do bne, tym bar dziej że bra ko- 
wało praw do po dob nych.

Alibi ma ki ja ży sty już zwe ry fi ko wał. Zo stało po twier dzone przez trzy
osoby i było nie do pod wa że nia w wy padku obu mor derstw. Więk szość te- 
atral nego to wa rzy stwa miała prze ko nu jące alibi. Wy da wało się, jakby ni gdy
nie byli sami, na wet wtedy, gdy spali, ni czym jedna wielka ko lo nia.

W prze ciw nym ra zie ma ki ja ży sta ide al nie nada wałby się na po dej rza- 
nego. Pa so wał do ry so pisu, mógł zo sta wić ślady kleju, kiedy trans por to wał
mar twego Fri berga z miej sca na miej sce. Nie stety, miał do sko nałe alibi.

Za dzwo nił te le fon, który Fre drik za po mniał umie ścić w uchwy cie, i te raz
mu siał wy cią gać go z kie szeni kurtki, nie spusz cza jąc wzroku z drogi to ną- 
cej w stru gach gę stego desz czu.

Przy sta wił te le fon do ucha i ode brał. Dzwo niła Ninni.
– Cześć. To ja. Je ste śmy na Fårö.
Wy da wała się pod eks cy to wana.
– Na Fårö? W taką gów nianą po godę?
– Prze cież nie mo gli śmy się ki sić w domu. Hans ko niecz nie chciał po je- 

chać na wy cieczkę śla dami Berg mana.
– Śla dami Berg mana? To zna czy?
– A jak my ślisz? Oczy wi ście po to, by zo ba czyć Berg mana.
Fre drik się ro ze śmiał. W tle sły szał głosy Hansa i Ann-So fie i po tra fił

wczuć się w na strój pa nu jący w sa mo cho dzie. Za pewne jesz cze przed ro- 
kiem nie zwró ciłby na to więk szej uwagi, ale te raz bez trudu do strzegł, że
przy by sze ze Sztok holmu mieli czę sto wła sny ob raz świata, w któ rym Go- 
tlan dia ist niała po to, by stać się od skocz nią ce le bry tów. Byli tro chę jak



ame ry kań scy tu ry ści; im pe ria lizm w mi nia tu rze. Z dru giej strony było w
tym coś uro kli wego.

– W taki dzień przy pusz czal nie sie dzi w domu. Ja bym tak zro bił na jego
miej scu – po wie dział.

– Pula za kła dowa wy nosi trzy sta ko ron. Wi dzie li śmy po dej rza nego na
mo to ro we rze przy su per mar ke cie ICA.

– Na mo to ro we rze? Nie wy daje mi się to praw do po do bne – stwier dził
Fre drik.

– W każ dym ra zie Ann-So fie wi działa In grid Dahl berg – od parła Ninni.
– Aha, a ile można za to do stać?
– Je dy nie punkty, żad nych pie nię dzy.
Fre drik wy ła pał, jak Ann-So fie wy gła sza ja kąś uwagę, ale jej nie do sły- 

szał.
– A gdzie te raz je ste ście?
– Eke vi ken.
– Chyba nie ma tam nic cie ka wego.
– No nie, co… – Głos Ninni za nikł. Przez chwilę Fre drik sły szał je dy nie

trzesz czące dźwięki, a póź niej Ann-So fie spy tała:
– Wiesz, gdzie mieszka Berg man?
– Oczy wi ście, że wiem – od rzekł.
– To po wiedz.
– Nie mogę. To by łoby prze kro cze nie mo ich upraw nień.
– Daj spo kój! Stawką jest trzy sta ko ron.
– W ta kim wy padku po wie dział bym ra czej mo jej żo nie, a nie to bie.
– Oj, nie bądź ta kim służ bi stą. Gdzie on mieszka?
– Sorry.
– Ale dla czego?
– Nie mogę dłu żej roz ma wiać. Zo ba czymy się wie czo rem.
Fre drik za koń czył roz mowę i zo stał sam na sam z desz czem. Pe łen eks- 

cy ta cji na strój, z któ rym przed chwilą ob co wał, po zo sta wił go z uczu ciem
tę sk noty prze mie sza nym z wy rzu tami su mie nia, że z braku czasu nie mógł
wziąć udziału w wy cieczce.

Deszcz za wisł jak za słona mię dzy nim a resztą świata. Kiedy wy je chał z
lasu, wo kół ko ścioła Fol lingbo otwo rzył się nie mal bez barwny kra jo braz.
Wszę dzie sza rość, je dy nie gdzie nie gdzie wi dać było od cie nie zie leni. Ty- 
powe go tlandz kie działki i usy tu owane w du żych od stę pach domy były po- 
roz rzu cane po ca łej sze roko roz cią ga ją cej się rów ni nie. Białe z ja sno czer- 



wo nymi da chów kami, w więk szo ści były do sie bie po do bne, nie mal iden- 
tyczne w rzę si stym desz czu.

Po raz pierw szy ogar nęły go po ważne wąt pli wo ści, czy kie dy kol wiek
uda im się od na leźć mor dercę. Raz za ra zem tłu kli głową o ścianę. Wkrótce
po od kry ciu każdy ślad oka zy wał się chy biony. Mor derca ukrył się gdzieś
tam, w jed nym z wielu łu dząco do sie bie po dob nych do mów, i wy my kał się
ich po ści gowi. Tro chę kleju i kilka śla dów bu tów – to wszystko, co po so- 
bie zo sta wił. Nie zde ma te ria li zo wał się zu peł nie bez śladu, lecz się ukrył.
Stwo rzony przez nich ry so pis przed sta wiał twarz, która praw do po dob nie
nie ist niała. W każ dym ra zie nie po łą czą jej z ni kim kon kret nym, do póki on
nie zde cy duje się na ko lejne mor der stwo.

Te le fon Agnety Wil helms son wpra wił Hansa Ring borga w pewne zdzi wie- 
nie. Roz ma wiał wcze śniej z jej se kre tarką, która obie cała, że pani ko men- 
dant się do niego ode zwie. Tyle że Hans Ring borg nie spo dzie wał się, że
na stąpi to za kwa drans szó sta, gdy w dziale wa rzyw nym su per mar ketu ICA
przy Söder por cie bę dzie wy bie rał dwa doj rzałe awo kado. Hans Ring borg
był człon kiem za rządu Związku Przed się bior ców i ta roz mowa nie wy ni kła
z jego ini cja tywy, ale z za da nia, które mu przy dzie lono. Zwy kle to inni w
za rzą dzie wy ry wali się do przodu, ale w tym wy padku przy stole ob rad wy- 
jąt kowo za pa no wało mil cze nie. Po mysł, żeby to Hans za dzwo nił do ko men- 
dantki, wy pły nął od prze wod ni czą cego. Nikt nie wy ra ził sprze ciwu.

Kiedy stał, ugnia ta jąc w dłoni zde cy do wa nie zbyt twardy owoc, krą żył
wo kół te matu tak długo, że Agneta Wil helms son wy ra ziła po iry to wa nie.
Wziął się więc w garść i prze szedł do me ri tum.

Cho dziło o te ma ka bryczne mor der stwa, o któ rych roz pi sy wały się ga- 
zety. Na głó wek na pierw szej stro nie „LET NICY UCIE KAJĄ Z WY SPY
STRA CHU” nie na stra jał opty mi stycz nie. Bez względu na to, czy była to
prze sada, czy też nie, fak tycz nie po wy spie krą żył mor derca i lu dzie się
bali. Przed się biorcy w Visby od no to wali po ważny spa dek przy cho dów. Ho- 
tele, re stau ra cje i inne zo rien to wane na tu ry stów firmy nie cie szyły się ta- 
kim za in te re so wa niem, jak to zwy kle by wało w se zo nie, zde cy do wa nie naj- 
in ten syw niej szym okre sie w roku, od któ rego za le żało utrzy ma nie się na
rynku wielu firm, któ rych sze fo wie na le żeli do Związku Przed się bior ców.
In tratny se zon tu ry styczny po zwa lał im na pewną róż no rod ność w przy go- 
to wa niu oferty na po zo stałą część roku.



Hans był za do wo lony, że za warł w swo jej wy po wie dzi słowo „róż no rod- 
ność”, choć nie był pe wien dla czego.

Roz ma wiał też z De sti na tion Go tland. O tej po rze roku za zwy czaj
wszyst kie do stępne i ofe ro wane miej sca były za re zer wo wane, ale obec nie
sy tu acja zmie niła się na nie ko rzyść. Miej sca na wszyst kich pro mach od cho- 
dzą cych z Go tlan dii były wy prze dane, a na stat kach pły ną cych w prze ciw- 
nym kie runku pa sa że rów było co raz mniej. Hans chciał je dy nie pod kre ślić
po wagę sy tu acji i po trzebę jak naj szyb szego schwy ta nia mor dercy.

Wy da wało mu się, że jego głos drży, kiedy wy po wia dał te słowa, ale nie
po tra fił roz strzy gnąć, czy nie był to tylko wy mysł jego wy ob raźni.

Agneta Wil helms son po dzie liła zda nie Hansa, że sy tu acja jest po ważna.
We dług niej wszy scy byli zgodni co do tego, że na leży jak naj szyb ciej zła- 
pać mor dercę. Za nim za koń czyła roz mowę, obie cała, że prze każe jego
uwagi. Je śli bę dzie miał jesz cze coś do do da nia, dal szy kon takt z jego
strony jest mile wi dziany, stwier dziła.

Hans Ring borg ob ser wo wał chro po watą czarną skórkę trzy ma nego w le- 
wej dłoni owocu. Po mimo grzecz nego i przy ja znego tonu ko men dantki
ogar nęło go nie przy jemne uczu cie, że go zbyła. Wo lałby unik nąć tej roz- 
mowy.

Wkła da jąc dwa wy star cza jąco mięk kie awo kado do to rebki, uznał za
nieco dziwne, że sta no wi sko ko men danta po li cji po wie rzono ko bie cie. Nie
miał nic prze ciwko ko bie tom jako sze fom, ale w tym wy padku cho dziło o
szefa po li cji. Czy aby na pewno był to wła ściwy czło wiek na wła ści wym
miej scu?

Gdy Fre drik wró cił do domu, cze kał na niego na kryty do obiadu stół, a wo- 
kół uno sił się silny słod kawy za pach taj skiego je dze nia. Oczy wi ście uznał,
że to za sługa Hansa, który, po dob nie jak Ann-So fie, był za go rza łym mi ło- 
śni kiem Taj lan dii. Byli tam już trzy, cztery razy, za wsze w tym sa mym
miej scu, na ma łej wy spie na za chod nim wy brzeżu. Wy naj mo wali zbu do- 
wany na pa lach do mek. Kiedy je dli śnia da nie na we ran dzie, małpy z cie ka- 
wo ścią się im przy glą dały. Dużo opo wia dali o ame ry kań skich gwiaz dach i
o tym, jak eks klu zywne było to miej sce. Fre drik przyj mo wał te hi sto rie z
pewną dozą scep ty cy zmu. Hansa cha rak te ry zo wała ten den cja do prze chwa- 
łek, choć nie bra ko wało im uroku. Wła ści wie Hans się nie chwa lił, bar dziej
fan ta zjo wał dla wła snej przy jem no ści.



Fre drik przy po mniał so bie syl we stra sprzed wielu lat. Po je chali wów czas
do Szwaj ca rii na ślub ku zyna Ninni i Hansa. To było na długo przed po ja- 
wie niem się Ann-So fie w ży ciu brata Ninni. Pod czas mę czą cej i dłu giej po-
dróży po cią giem wy ma ga ją cej wielu prze sia dek i czę stej zmiany pie luch u
dwu let niego cier pią cego na grypę żo łąd kową Jo akima, ro dzeń stwo snuło
wy ma rzoną wi zję. W wy sty li zo wa nym na lata sześć dzie siąte, po ło żo nym
wy soko w gó rach ho telu chcieli przez kilka dni żyć ni czym Ja mes Bond,
no sić czarne ko szulki polo, pić wstrzą śnięte mar tini, pa trzeć na skrzący się
w ko minku ogień i cie szyć się baj ko wym wi do kiem na al pej ską do linę.

Do lina rze czy wi ście oka zała się prze piękna, ale za miesz kali w schro ni- 
sku z po ko jami na dwa dzie ścia osób, a go ście we selni zo stali ura czeni po- 
trawką z ku sku sem, którą spo żyli w sali oświe tlo nej ja rze niów kami w to wa- 
rzy stwie przy ja ciół pary mło dej – około trzy dzie stu or to dok syj nych kal wi- 
nów. Choć był syl we ster, nie po dano na wet wina. Fre drik uwa żał, że było to
dość ko miczne, na to miast Hans i Ninni nie mal wpa dli w de pre sję.

– Jak się skoń czył kon kurs? – spy tał Fre drik, wcho dząc do kuchni.
– Bez na dzieja. Żad nego In g mara Berg mana, i to twoja wina – od parła

Ann-So fie, pod no sząc wzrok znad blatu ku chen nego, gdzie przy go to wy- 
wała ja kąś po trawę.

Sta no wili zgrany ze spół, Hans i Ann-So fie. Tak ich Fre drik po strze gał.
Nie tylko jako parę, ale wła śnie jako ze spół. Wy da wało się, że wszystko ro- 
bią ra zem. Wy obra żał so bie na wet, że wspól nie czy tali jedną książkę i koń- 
czyli rów no cze śnie na ostat nim sło wie na stro nie, tak że żadne z nich nie
mu siało cze kać, aż bę dzie można prze wró cić kartkę.

Te raz byli za jęci przy go to wy wa niem je dze nia i w sku pie niu wy mie niali
krót kie uwagi o szat ko wa niu wa rzyw i tem pe ra tu rze sma że nia. Było coś
god nego po zaz drosz cze nia w tej nie zwy kłej zgod no ści.

Ninni sie działa przy ku chen nym stole, trzy ma jąc w dłoni kie li szek czer- 
wo nego wina, za do wo lona, że ktoś inny za jął się go to wa niem.

– Jak było w pracy? – spy tała.
– W po rządku – od parł Fre drik.
– Na pi jesz się wina?
Prze cząco po krę cił głową.
– Spa suję. Nie do końca wró ci łem do formy po wczo raj szym – po wie- 

dział.
– Aha, szkoda. A może masz ochotę na coś in nego?
– Spo koj nie, sam mogę się ob słu żyć.



Zna lazł w lo dówce wy pitą do po łowy bu telkę na poju ga zo wa nego. Z ja- 
kie goś po wodu wy dała mu się nie zwy kle ku sząca. Na peł nił wy soką
szklankę.

– Nie było nic in nego? – spy tała Ninni.
– Było, ale to jest okej. Cza sami nie ma nic lep szego niż szklanka wy ga- 

zo wa nej oran żady.
– Ja sne. Zga dzam się w zu peł no ści – ode zwał się Hans.
Lu bił ta kie spo strze że nia. Wy ga zo wany na pój, sło dy cze, gry to wa rzy- 

skie. Hans i Ann-So fie nie mieli dzieci. W pew nym sen sie było to lo giczne,
po nie waż w du żej mie rze sami wciąż byli dziećmi.

– Okej. Wkrótce bę dzie go towe – oznaj miła Ann-So fie.
Po mo gli na kryć do stołu i przy nieść po trawy. Si mon szybko spa ła szo wał

tajsz czy znę, ale Jo akim nie prze ja wiał za chwytu. Był jed nak za duży, żeby
na rze kać, w każ dym ra zie przy ulu bio nym wujku Han sie. Prze łknął więc
kilka wy peł nio nych wa rzy wami ru lo nów z pa pieru ry żo wego, po pi ja jąc
wiel kimi ły kami coli.

To było dłu gie obia dowe po sie dze nie. Fre drik na dal pa so wał, je śli szło o
wino, ale Ninni, Hans i Ann-So fie so bie nie ża ło wali. Deszcz nie da wał za
wy graną, jed nak prze szedł te raz w szem rzącą mżawkę.

Póź niej wpa dli Ka rin i Jens. Fre drik po czuł lek kie ukłu cie nie po koju na
wi dok Jensa, a już po chwili wy rzuty, z któ rymi zma gał się cały dzień, wró- 
ciły z taką samą siłą. Co mu wczo raj na opo wia dał?

Usie dli. Jens po czę sto wał się ocho czo kie lisz kiem wina, ale Ka rin po- 
dzię ko wała. Wkrótce miała je chać do Visby, by po pły nąć noc nym rej sem.

– Wy bie rasz się do Sztok holmu? – spy tała Ninni. – Wy da wało mi się, że
masz wa ka cje.

– Też tak my śla łam – po wie działa ze zre zy gno waną miną Ka rin.
– Jaka szkoda.
– Wiem, ale póź niej do stanę pew nie dwa ty go dnie urlopu. Tak my ślę –

od parła Ka rin. Prze cze sała pal cami włosy, z dołu na górę i unio sła je po bo- 
kach, po czym zer k nęła na ze ga rek.

Jens po chy lił się nad Fre dri kiem.
– Ostro było ostat nio.
Fre drik ski nął głową i się uśmiech nął.
– Tak, cho lera, nie było do brze. Cią gle czuję się tro chę osła biony.
– Ja tak samo – po wie dział Jens.
– Nici z wyj ścia z chło pa kami pod czas nie obec no ści Ka rin?



– Ano tak. – Jens się za śmiał. – Gdy bym wy cho dził z chło pa kami za każ- 
dym ra zem, gdy Ka rin je dzie do Sztok holmu, już był bym pi ja kiem. Nie,
pew nie skoń czy się na spo koj nym wie czo rze przed te le wi zo rem.

– Też nie źle. Nie ro zu miem do końca, co się stało. A może się sta rze- 
jemy?

– Chyba za pra co wa li śmy so bie na to.
– Hm, chyba tak.
Jens wlał w sie bie resztki wina.
– Słu chaj… – za czął Fre drik ści szo nym gło sem.
– Tak?
Fre drik za wa hał się i zmie nił zda nie.
– A nic. Gdzie, cho lera, mie li śmy ro zum.
– O tak – zgo dził się Jens.
Pa trzył z lek kim za cie ka wie niem na Fre drika, ale nic wię cej nie po wie- 

dział. Fre drik uznał, że le piej się nie do py ty wać, o czym roz ma wiali po- 
przed niego wie czoru. To lep sze, niż dać Jen sowi znać, że usły szał coś,
czego usły szeć nie po wi nien. Nie budź śpią cego niedź wie dzia, ot co. Od- 
chy lił się do tyłu na krze śle, nie cał kiem z sie bie za do wo lony. Za sta na wiał
się, czy zmę cze nie, które od czu wał, nie było cza sem spo wo do wane przez
gry zące wy rzuty su mie nia.

Pal cem wska zu ją cym Ka rin po pu kała Jensa po ra mie niu. Mu siała iść.
– Chcesz zo stać jesz cze chwilę? – spy tała.
– Nie, chyba też już pójdę – od parł Jens i wstał.
Gdy Ka rin i Jens wy szli, po zo stałe to wa rzy stwo prze nio sło się na ka- 

napę. Wkrótce usły szeli, jak sa mo chód Ka rin to czy się w dół drogi.
Było po je de na stej, gdy Fre drik po czuł, że czas się zbie rać. Już wcze śniej

li czył się z tym, że bę dzie pierw szą osobą spo śród do ro słych, która tego
wie czoru znaj dzie się w łóżku, ale Ninni, zie wa jąc sze roko, oznaj miła, że
do trzyma mu to wa rzy stwa. Wy glą dało na to, że Hans i Ann-So fie rów nież
po czuli się senni, i w końcu po raz pierw szy od dawna świa tło w domu Bro- 
ma nów zga sło przed pół nocą.



Rozdział 33

He len Karls son nie lu biła wy le gi wać się rano w łóżku, zwłasz cza la tem.
Uwiel biała wkro czyć w nowy dzień, kiedy jesz cze na do bre się nie za czął.
Miała wów czas po czu cie, jakby do niej na le żał. Mąż i syn mieli inny sto su- 
nek do po ran ków – mo gli prze spać pół dnia. W szcze gól no ści syn, choć
cza sem po tra fił za sko czyć ją po budką o go dzi nie siód mej, kiedy ona le dwo
zdą żyła otwo rzyć oczy.

Przy je chała na ką pie li sko w Ny bro, ma jąc za sobą li czącą sześć ki lo me- 
trów po ranną rundkę jog gingu. Trzy mała w dłoni re kla mówkę z su per mar- 
ketu, którą skrę ciła w drobną pa czuszkę, żeby nie obi jała się o ro wer. Mi- 
nęła po je dyn czy sa mo chód sto jący na par kingu, zsia dła z ro weru i pro wa- 
dząc go, ru szyła ścieżką aż do sta rego bun kra, po czym mię dzy krza kami
ja łowca prze szła da lej w stronę wody.

Prze brała się szybko i po bie gła boso na be to nowy po most. Póź nym wie- 
czo rem po przed niego dnia prze stało pa dać. Słońce wy glą dało przez prze- 
świty w chmu rach, ale rów nie czę sto się cho wało. Po wie trze było rześ kie i
wiatr chło dził jej spo cone ciało.

Rzu ciła ręcz nik i wsko czyła do cie płej i przy jem nej wody. Od biła się od
piasz czy stego dna i po pły nęła przed sie bie ide al nym tech nicz nie krau lem.
Kie dyś upra wiała pły wa nie, ale mi nęło dużo czasu, od kiedy ostat nio się
tym zaj mo wała. Bie ga nie trak to wała tylko jako spo sób na utrzy ma nie
formy. Po pięć dzie się ciu me trach za wró ciła i skie ro wała się do brzegu, aż
do tknęła sto pami dna. Rzu ciła okiem w stronę lądu, zsu nęła ko stium ką pie- 
lowy i wy tarła pot. Przy jem nie by łoby pew nie wziąć prysz nic, ale ką piel
rów nież zdała eg za min.

Po szła prze brać się w czy ste rze czy. Spa ko wała ko stium i wil gotne ubra- 
nia do jog gingu. Czuła, że jej ciało jest silne i od prę żone.

Słu chała śpiewu pta ków, który mie szał się z lekko prze ra ża ją cym wy- 
ciem trzech wia tra ków. Wi dziane z dal szej od le gło ści wy da wały się pełne
gra cji, szyb kie, lek kie, ale kiedy po de szło się bli żej, zmie niały się w
ogromne bla szane wieże. Skrzy dła były gi gan tyczne. Ich po wolny okrężny
ruch mu siał ge ne ro wać nie sa mo witą moc.



Pod nio sła pod pórkę ro weru i sta nęła z dłońmi na kie row nicy, za mknęła
oczy i wsłu chała się w od głos skrzy deł. Brzmiało to jak ma giczne, wi bru- 
jące sy cze nie, jakby na wo ły wa nie pra daw nych bo gów, jed no cze śnie ku- 
szące i prze ra ża jące.

Otwo rzyła oczy i po pa trzyła na kombi w ko lo rze zie lony me ta lik, które
stało za le d wie kilka me trów da lej. Z ba gaż nika wy do by wała się ja kaś
czarna ciecz. Spły wała na koł pak i ska py wała da lej na zie mię. Może olej,
po my ślała.

Kiedy prze pro wa dzała ro wer obok sa mo chodu, coś ją tknęło i przy sta- 
nęła. Kro ple na ziemi wy glą dały dziw nie. Przy kuc nęła, by le piej się przyj- 
rzeć. Ciecz była ciem no czer wona. Wy glą dała jak krew.

Prze szył ją silny dreszcz, kiedy po czuła krą żącą w krwio biegu ad re na- 
linę.

Tej nocy ża den dźwięk te le fonu nie za kłó cił snu Fre drika. Punkt siódma
roz dzwo nił się bu dzik, ale to na le żało do co dzien nej ru tyny. Wziął prysz nic
i się ubrał, po czym po szedł do kuchni, w któ rej po chwili po ja wił się Si- 
mon na ze sztyw nia łych no gach, do piero co obu dzony. Zje dli ra zem śnia da- 
nie. Gdyby syn miał sam wy bie rać, po prze stałby na płat kach mio do wych,
ale Fre drik zmu sił go, by zmie szał je z ke fi rem. Gdy chło piec zjadł swoją
por cję, była za dzie sięć ósma i wtedy ode zwał się te le fon.

Fre drik rzu cił się do słu chawki, żeby dźwięk nie zdą żył obu dzić reszty
ro dziny.

– Bro man.
– Za te le fo no wała ja kaś ko bieta z Grötling bo uddu – ode zwała się po li- 

cjantka z Visby. – Mówi, że na par kingu w Ny bro stoi sa mo chód, z któ rego
ba gaż nika wy cieka krew.

– Czy jest tego pewna?
– Tak. Wóz pa tro lowy już tam je dzie, ale bio rąc pod uwagę do tych cza- 

sowe mor der stwa…
– Za raz wy ru szam. – Fre drik nie po zwo lił po li cjantce skoń czyć zda nia.
Za dzwo nił do niej z sa mo chodu. Do tego czasu zdą żył obu dzić Ninni,

wbić do ko mórki ad res i skie ro wać się na po łu dnie szosą sto czter dzie ści
dwa.

– Berg gren – zgło siła się po li cjantka.
– Tu Fre drik. Je stem w dro dze.



Usły szał, jak Mona Berg gren prze rywa, by od po wie dzieć na głos z ra dia.
Po krót kiej roz mo wie zwró ciła się do niego:

– W po bliżu znaj do wał się wóz pa tro lowy. Po winni być tam przed tobą.
Roz ma wia łam z Göra nem. Wstrzy mamy się z mo bi li za cją więk szych sił do
czasu zba da nia, co znaj duje się w sa mo cho dzie.

– Kto was po wia do mił?
– Nie jaka He len Karls son, let niczka. Naj wy raź niej mieszka w po bliżu.

Po je chała za żyć po ran nej ką pieli.
– Jest jesz cze przy ką pie li sku?
– Nie, wró ciła do domu, by za dzwo nić. Po wie dzia łam jej, żeby za cze- 

kała, aż się do niej ode zwiemy. Mogę po dać ci jej te le fon.
Fre drik za no to wał.
– Py ta łaś o sa mo chód? – za py tał.
– Nie wpa dła na to, by za no to wać nu mer re je stra cyjny.
– Co po wie działa na te mat krwi? Dużo jej było?
– Spy ta łam ją o to. Nie było dużo, ale jest prze ko nana, że to krew. Była

na prawdę roz trzę siona.
– Wi działa coś w sa mo cho dzie?
– Po wie działa, że na tyl nych sie dze niach le żał koc i może coś pod nim,

ale nie była tego pewna. Wła ści wie się nie przy glą dała. My ślę, że spa ni ko- 
wała i szybko po je chała do domu, aby wsz cząć alarm. Była tam sama.

– Okej. Ro zej rzymy się na miej scu.
– Ja sne.
– A pa trol? Co to za lu dzie?
– Gu nilla Borg i ktoś jesz cze z Hemse.
Za koń czyli roz mowę.
Fre drik pę dził as fal tową na wierzch nią, prze jeż dża jąc przez Ha vdhem.

Jego wła sny sa mo chód był dzie więć lat star szy od służ bo wego vo lva, które
zwy kle miał do dys po zy cji. Sły chać było, że nie jedno prze szedł, szcze gól- 
nie gdy sil nik wcho dził na wyż sze ob roty. Na skrzy żo wa niu w Ha vdhem
mu siał gwał tow nie za ha mo wać przed trak to rem z przy czepą, który prze jeż- 
dżał, igno ru jąc znak pod po rząd ko wa nia. Fre drik cze kał po iry to wany, aż
droga bę dzie wolna.

Zro zu miał, dla czego do niego za dzwo niono. Miesz kał naj bli żej, pra co- 
wał od nie dawna i był przy by szem ze sta łego lądu. Praw do po dob nie po li- 
cjantka po my ślała, że za te le fo no wała osoba, którą po nio sła fan ta zja po tym,
jak prze czy tała ostat nie do nie sie nia w ga ze tach.



Fre drik ru szył ostro, kiedy przy czepa wresz cie prze je chała. Wkrótce
znaj dzie się przy ko ściele Grötlingbo i skręci w lewo. Ny bro nie le żało da- 
leko stąd, ale ostatni ka wa łek drogi był wą ski i kręty. Je chał tak szybko, jak
to było moż liwe, przez oko lice, gdzie za dbane ka mienne domki są sia do-
wały z no wymi bu dyn kami utrzy ma nymi w tym sa mym stylu. Ni skie, otyn- 
ko wane na szaro, z nie re gu lar nie roz miesz cza nymi oknami, przy po mi nały
pu dła z kar tonu.

Typ do mów, na któ rych wi dok można by się śli nić, prze glą da jąc ich zdję- 
cia w cza so pi smach ar chi tek to nicz nych, jak by się oglą dało pi semka por no- 
gra ficzne, na tu ral nie, o ile ko goś coś ta kiego krę ciło. Ninni ochrzciła tę
drogę jako raj dla ar chi tek tów.

Po je dyn czy sa mo chód na par kingu przy ką pie li sku, krew. To nie wró żyło
do brze, po my ślał w du chu Fre drik.

Wy pro wa dził sa mo chód z ostat niego za krętu i uj rzał ta blicę z sym bo lem
ką pie li ska. Z roz pę dem prze je chał przez żwi rową drogę i zje chał na par- 
king, po czym zwol nił, roz chla pu jąc po wstałe po przed niego dnia ka łuże.

Do strzegł wóz pa tro lowy. Wy sia dły z niego dwie osoby. Po li cjantka Gu- 
nilla Borg po de szła do za par ko wa nego sa mo chodu i zer k nęła do środka
przez tylną szybę od pra wej strony. To wa rzy szący jej młody męż czy zna
roz ma wiał przez ra dio. Fre drik za trzy mał się kilka me trów za wo zem pa tro- 
lo wym i otwo rzył drzwi.

Owalny par king, po kryty sza rym wa pien nym żwi rem, był cia sno oto- 
czony ja łow cami. Po ziom pod łoża był o pół me tra niż szy na par kingu,
jakby za to piony pod kę pami chru stu ja łow co wego. Spoj rzał na zie lone
kombi i od niósł wra że nie, że już je wi dział. Wy siadł, za trza snął drzwi sa- 
mo chodu i w tym sa mym mo men cie go olśniło. Przy sta nął i za czął wpa try- 
wać się w sa mo chód.

– Cześć – usły szał z od dali głos Gu nilli Borg.
Fre drik nie spusz czał wzroku z po jazdu.
– Zna cie wła ści ciela?! – wy krzyk nął.
– Już tak – od parł młody po li cjant peł niący funk cję asy stenta, ma cha jąc

ra diem.
– Tak? Kto to jest?
– Ka rin Eriks son, miesz kanka Hemse.
Zie mia usu nęła się Fre dri kowi spod nóg. Wpa try wał się w boczną szybę.
Czy to Ka rin, która… Po chwili od zy skał rów no wagę. Prze cież Ka rin

prze by wała w Sztok hol mie, a jej kombi pew nie skra dziono z ter mi nala por- 



to wego, po dob nie jak w Garde. Poza tym nikt nie po świad czył, że była tam
krew. Mo gła to być każda inna ciecz.

– Z tyłu leży coś przy kry tego dwoma ko cami – oznaj miła Gu nilla.
Fre drik po czuł, jak ogar nia go nowa fala nie po koju. Pod szedł do sa mo- 

chodu pa tro lo wego.
– Masz na rzę dzia, któ rymi mo gli by śmy otwo rzyć sa mo chód?
Do Fre drika pod szedł asy stent po li cjanta z jedną ko roną na pa go nie mun- 

duru. Gu nilla Borg rów nież ku niemu zmie rzała. Od niósł wra że nie, że ta
prze chadzka przez wa pienną żwi rową po wierzch nię roz grywa się w zwol- 
nio nym tem pie. Wi do czne na ich mun du rach li tery ukła da jące się w słowo
„po li cja” fa lo wały mu przed oczami.

– Wy gląda jak ciało – po wie działa Gu nilla.
– Wyj mij na rzę dzia – po pro sił Fre drik.
Asy stent nie spiesz nie się gnął do ba gaż nika, po lu zo wał pas bez pie czeń- 

stwa i wy cią gnął małą skrzynkę. Otwo rzył ją po woli, jakby miał na to cały
dzień. Fre drik do strzegł na rzę dzie i chwy cił je, za nim młody ko lega zdą żył
je wy jąć. Gu nilla prze krzy wiła głowę i po pa trzyła py ta jąco na Fre drika, ale
nie zwró cił na to uwagi.

– Zo stań cie tu taj – po le cił i po biegł do sa mo chodu.
Wło żył sta lowy pręt pod gu mową li stwę przy przed nim fo telu dla pa sa- 

żera, przy kuc nął i pod wa żył za mek w drzwiach. Szybko po szło.
Ostroż nie otwo rzył drzwi, po chy lił się i oparł ko lano o fo tel, po czym

się gnął po nad nim, by chwy cić koc. Pierw sze, co zo ba czył, to pu ste, mar- 
twe oczy Ka rin. Z rany z boku głowy wy pły wała krew. Biały swe ter był
roz cięty przy szyi i za nim Fre drik pu ścił koc, do strzegł po czą tek wy peł nio- 
nego krwią na cię cia przy środku mostka.

Wy co fał się z sa mo chodu. Po pa trzył na ko le gów, któ rzy stali z wle pio- 
nym w niego wzro kiem. Wziął trzy głę bo kie wde chy, za nim wy krzyk nął:

– Za dzwoń do dy żur nego! To Ka rin, Ka rin Eriks son, moja są siadka!
Gu nilla Borg wy jęła ko mórkę, nim Fre drik skoń czył wo łać.
Ktoś ode brał od razu.
– Z tej strony Gu nilla Borg. Je stem w Ny bro. W sa mo cho dzie leży mar- 

twa ko bieta. Zo stała zi den ty fi ko wana przez in spek tora kry mi nal nego Fre- 
drika Bro mana jako Ka rin Eriks son, wła ści cielka sa mo chodu. Wy gląda na
to, że jest jego są siadką.

Fre dri kowi trudno było ode rwać wzrok od kombi Ka rin. Świeżo umyte
ze śla dami trud nego do zmy cia ku rzu wa pien nego na kla pie ba gaż nika, wy- 



glą dało nie ska zi tel nie.
– Są w dro dze – po wie działa Gu nilla, gdy Fre drik do niej pod szedł.
Ob rzu cił spoj rze niem umun du ro wa nych po li cjan tów, po czym prze niósł

je na zie lone kombi. Do strzegł ciemny ślad, czarną li nię prze bie ga jącą
przez koł pak. Wy glą dała ni czym ele ment de ko ra cyjny.

– Mu simy za bez pie czyć te ren – stwier dził.
– Zaj miemy się tym. Usiądź na chwilę – od parła Gu nilla.
Fre drik wpa try wał się w nią, jakby chciał po wtó rzyć to, co przed chwilą

po wie dział, ale zro bił to, co mu do ra dziła. Okrę cił się na pię cie, pod szedł
do wła snego sa mo chodu i przy siadł na ma sce. Mil cząc, przy glą dał się, jak
ogra dzają miej sce zbrodni biało-nie bie ską fo liową ta śmą. Wy jął ko mórkę i
za dzwo nił do ko mi sa rza. Ten ode brał od razu.

– Sły sza łem – po wie dział Göran.
– To ten sam skur wy syn – stwier dził Fre drik. – We wła snym sa mo cho- 

dzie leży moja są siadka; jest mar twa, zo stała za mor do wana.
Göran nie od po wie dział.
Co z Jen sem – uprzy tom nił so bie Fre drik. Zu peł nie o nim za po mniał. Od

mo mentu roz po zna nia kombi sku pił się wy łącz nie na Ka rin. Czy chciał,
żeby był to ktoś inny? Nie, był opę tany my ślą, że to ona i że musi do stać się
szybko do sa mo chodu i spraw dzić. Dla Fre drika ofiara była je dy nie sym pa- 
tyczną są siadką, w ża den spo sób nie była mu bli ska, ale mili są sie dzi nie
po winni gi nąć w dro dze na prom. Jens. Co się z nim sta nie? Kto z nim po- 
roz ma wia?

– Je steś pe wien, że chcesz brać w tym udział? – ode zwał się ko mi sarz.
– Tak, je stem. Nie mar tw cie się o mnie.
– De cy zja na leży do cie bie. Wiedz, że zro zu miem, je śli nie bę dziesz

chciał zo stać na miej scu zbrodni.
– Do brze. Dzię kuję, ale już tu je stem.
Fre drik utkwił wzrok w da chu sta rego bun kra, który wy sta wał po nad

krza kiem ja łowca. Sły szał szum mo rza po dru giej stro nie. Dźwięk fal mie- 
szał się ze szme rem ob ra ca ją cych się wia tra ków.

– Ka rin Eriks son miała pły nąć noc nym pro mem. Wi dzia łem, jak od jeż- 
dżała spod domu. Nie poj muję, jak się tu zna la zła – po wie dział.

– Nocny prom? Zlecę ko muś, by spraw dził re zer wa cje. Wiesz coś jesz- 
cze? – spy tał ko mi sarz.

– Wczo raj wie czo rem wpa dła do nas wraz z mę żem. Wy bie rała się na
kilka dni do Sztok holmu, gdzie pra cuje.



– Czy to nie dziwne, że to ko bieta? – spy tał Göran.
– Co?
– Ofia rami po przed nich mor derstw byli męż czyźni, a te raz stała się nią

ko bieta. Je steś pe wien, że…
– Tak. Jest do kład nie tak jak w przy padku po zo sta łych.
Na chwilę za pa dło mil cze nie, które prze rwał Fre drik.
– Mogę po je chać i prze słu chać He len Karls son. Tu, na miej scu zbrodni

nie wiele mogę zro bić.
– Jedź – od rzekł Göran. – Wiesz, gdzie mo żesz ją zna leźć?
– Tak, do sta łem nu mer te le fonu.
Fre drik za koń czył roz mowę.
Zdał so bie sprawę, że do piero te raz po twor ność zbrodni do tarła do niego

z całą siłą. Troje mar twych lu dzi. Sza le niec, który z rów nym za pa łem roz- 
be be szał lu dzi jak owce. Do tej pory Fre dri kowi uda wało się za cho wy wać
dy stans. Po pro stu uczest ni czył w śledz twie. Ślady, od ci ski bu tów, czas wy- 
da rzeń, ry so pis, alibi i ze zna nia – to wszystko na gle zlało się w ma ka- 
bryczną tra ge dię, która już zbli żyła się do jego domu.

Tym ra zem mor derca ude rzył w ko bietę, i to nadało spra wie nowy wy- 
miar. Ozna czało, że jego ce lem nie byli tylko męż czyźni w sile wieku, że
ofiarą mógł paść każdy, w tym ko biety i dzieci. Rów nie do brze mo gła to
być Ninni. Prze bie rał pal cami po ko mórce. Nie, po my ślał, nie za dzwoni do
żony. Co miałby jej po wie dzieć?

Chłodny wiatr od mo rza owio nął mu twarz. Spra wił, że po czuł się tro chę
le piej. Pod niósł się z ma ski sa mo chodu, by przy nieść no tat nik, w któ rym
za pi sał nu mer te le fonu He len Karls son.

Za nim zdą żył do niej za dzwo nić, usły szał, że zbliża się sa mo chód. Po- 
cząt kowo my ślał, że to Gu stav, ale był to czer wony wóz wy na jęty na Sta to- 
ilu. Za trzy mał się przo dem tuż przy od gro dzo nym te re nie. Wy sia dło z niego
dwóch męż czyzn.

Je den z nich miał na szyi apa rat fo to gra ficzny i od razu przy stą pił do ro- 
bie nia zdjęć zie lo nemu kombi, a drugi pod szedł do Fre drika i się przed sta- 
wił.

– Cześć, je stem Nic klas Hal l berg z „Afton bla det”.
Blon dyn, ob cięty krótko, pół głowy niż szy od Fre drika, wy glą dał na

mniej wię cej trzy dzie ści pięć lat. Pew nie udało im się za ła pać na pierw sze
do nie sie nia z cen trali, po my ślał Fre drik. Całe szczę ście, że nie do tarli na
miej sce przed po li cją.



– Czy to ko lejne mor der stwo? Znów ude rzył se ryjny za bójca? – za py tał
Hal l berg.

Fre drik pod szedł do ta śmy za bez pie cza ją cej te ren i oznaj mił:
– Mu si cie się stąd za brać.
– Eeee, pro szę dać spo kój. Czy ktoś jest w sa mo cho dzie? – spy tał dzien- 

ni karz i trzy ma nym w dłoni dłu go pi sem wska zał kombi.
Było pew nie mnó stwo wol nych dzien ni ka rzy na wy spie, któ rzy z chę cią

za ję liby się sprawą tego ro dzaju, gdyby za szła taka po trzeba. W środku
lipca ga zety sztok holm skie bez pro blemu mo gły po świę cić całą uwagę mor-
der stwu na Go tlan dii. Spę dza jący tu wa ka cje re por te rzy kry mi na lni nie na- 
le żeli do tych, któ rzy chcieli jak naj szyb ciej uciec z wy spy.

– Musi pan być nie zwy kle od ważny – za gad nął iro nicz nie Fre drik.
– To zna czy? Co ma pan na my śli?
– Nie opu ścił pan „wy spy stra chu”, tylko miał od wagę zo stać.
Nic klas Hal l berg zro bił zmę czoną minę.
– To nie ja two rzę na główki.
Jesz cze raz wska zał sa mo chód.
– Wie cie, kto to jest?
– Na ra zie nie mogę udzie lać od po wie dzi na żadne py ta nia – stwier dził

Fre drik.
– Za no to wa łem nu mer re je stra cyjny sa mo chodu. Czy ofiarą jest wła ści- 

ciel?
– Nie mogę udzie lać od po wie dzi na żadne py ta nia – po wtó rzył Fre drik.
– Chyba po win ni ście współ pra co wać – za uwa żył Hal l berg.
– Współ pra co wać tak. Jest pan w sta nie nam się przy słu żyć?
Dzien ni karz po now nie się skrzy wił.
– Daj pan spo kój. Coś może pan po wie dzieć.
– Nie mogę. Może pan po roz ma wiać z ko mi sa rzem Eidem, kiedy tu

przy je dzie. Pro szę stąd od je chać i za cze kać przy dro dze.
– A dla czego? To miej sce pu bliczne. Je ste śmy poza te re nem za bez pie- 

czo nym.
– Wła śnie mie li śmy roz sze rzyć go na drogę, kiedy pa no wie się po ja wili.
Hal l berg wziął się pod boki, usi łu jąc w prze pi sach do ty czą cych za cho wa- 

nia się w miej scach pu blicz nych zna leźć przy datne ar gu menty, ale zdał so- 
bie sprawę, że ta kie nie ist nieją. Fre drik od wró cił się ple cami do obu dzien-
ni ka rzy. Przy wo łał do sie bie asy stenta.



– Może pan po je chać i nad zo ro wać zjazd na ką pie li sko. Prze su niemy tam
ta śmę. Pro szę do pil no wać, żeby ci dwaj się stąd za brali.

– Tak jest – od parł młody po li cjant.
– Do brze. I do od wo ła nia uży waj cie te le fo nów.
Ski nął głową.
Fre drik po chy lił się do przodu i wy szep tał, sta ra jąc się, by wiatr nie prze- 

ka zał tego obu dzien ni ka rzom.
– Jadę do He len Karls son, tej, która dzwo niła.
Gu nilla Borg przy trzy mała ta śmę od gra dza jącą, żeby Fre drik mógł wy co- 

fać sa mo chód. Zro biła to szybko, na wy pa dek gdyby Nic klas Hal l berg
wpadł na po mysł wje cha nia na jego miej sce.



Rozdział 34

Z opisu drogi po da nego przez He len Karls son wy wnio sko wał, że musi
miesz kać w jed nym z tych otyn ko wa nych na szaro do mów przy po mi na ją- 
cych kar to nowe pu dła. Dzie liło go od niego nie wię cej niż pięć set me trów i
wkrótce do tarł na miej sce.

Dom le żał po pół noc nej stro nie drogi. Wi do czne mię dzy drze wami mo- 
rze po ły ski wało na nie bie sko. Tuż przy gra nicy działki stał sa mo chód marki
Ro ver, do brze utrzy many, ale z pew no ścią nie naj now szy. Fre drik za par ko- 
wał obok. Trzy szklane drzwi w sza rym po dłuż nym bu dynku po sy łały w
jego kie runku ośle pia jące re fleksy. Wy siadł z auta i ru szył żwi rową ścieżką
pro wa dzącą pro sto do krót szej ściany domu, gdzie pew nie znaj do wało się
wej ście.

Otwo rzyły się drzwi i na spo tka nie wy szła mu ko bieta. Za ło żył, że to He- 
len Karls son. Była w śred nim wieku, szczu pła, nie mal chuda, miała krót kie
ciemne włosy, które wy glą dały na far bo wane. Przy sta nęła na wy ło żo nym
ka mien nymi pły tami ta ra sie i cze kała na niego, obej mu jąc się ra mio nami,
jakby było jej zimno. Kiedy Fre drik się zbli żył, zdał so bie sprawę, że to nie
płyty, ale swo jego ro dzaju drew niane kłody, na któ rych usta wiono przy sa-
dzi ste dę bowe me ble, osło nięte od wia tru przez ni skie drzewa i krzewy.

Wy cią gnął dłoń i przy wi tał się, ona od wza jem niła uścisk. To z pew no ścią
była He len Karls son. Za nim za pro siła go do środka, Fre dri kowi prze mknęło
przez głowę, że osoba dba jąca o ogród mu siała znać się na rze czy. Ro śliny
były sta ran nie przy cięte, a z ziemi po kry tej ka wał kami kory nie wy sta wało
na wet jedno po je dyn cze źdźbło trawy. Trawa koń czyła się przy pro stej,
rów nej li nii przy ra bat kach. Kwiaty utrzy mane były wy łącz nie w biało-nie- 
bie skiej ko lo ry styce.

Może są fiń skiej pro we nien cji, po my ślał Fre drik, kiedy He len Karls son
za mknęła za nim drzwi.

We szli do ja snego, po dłuż nego po koju, któ rego jedna ściana była cała
prze szklona i wy cho dziła na ogród. W prze ciw le głej ścia nie tkwiły trzy wą- 
skie drzwi z ja sno sza rego drewna. Na środku dal szej krót kiej ściany były
jesz cze jedne drzwi. Obok nich stał kom plet wy po czyn kowy. Naj bli żej wej- 



ścia, z le wej strony, znaj do wał się aneks ku chenny. Na środku po koju kró lo- 
wał so lidny pod nisz czony stół z kil koma krze słami po każ dej stro nie.

Fre drik jak do tąd nie był w po dob nym domu i pró bo wał zna leźć spo sób
na opi sa nie ta kiego bu dynku. Nie był bar dzo luk su sowy, na wet je śli jego
wy bu do wa nie kosz to wało mnó stwo pie nię dzy. Słowo luk sus nie szło w pa- 
rze z asce tycz nym wnę trzem. Od go nił tę myśl, bo prze cież nie zna lazł się
tu, by na pi sać re por taż o wy stroju wnętrz.

He len Karls son po pa trzyła na niego nie pew nie.
– Czy… czy zna leź li ście coś w sa mo cho dzie? – spy tała. – To na prawdę

wy glą dało jak krew. – Trzy mała za ci śniętą prawą dłoń na sercu, jakby
chciała się przed czymś obro nić.

– Może usią dziemy – za pro po no wał Fre drik, pa trząc w kie runku stołu.
– Ja sne.
Le dwo zdą żyli dojść do tego etapu roz mowy, gdy w otwar tych drzwiach

po ja wił się łysy męż czy zna w dżin sach i czar nej blu zie. Był ni ski, ale do- 
brze zbu do wany. Zbli żył się i wy cią gnął dłoń na po wi ta nie.

– Po my śla łem, że się przy wi tam. Jerry Karls son.
– Fre drik Bro man z po li cji w Visby.
– A więc zna leź li ście coś? Jak się po my śli o tych dwóch mor der stwach,

to czło wiek… jak by to po wie dzieć… zwraca uwagę na to, co wcze śniej by
mu umknęło.

Jerry Karls son gwał tow nie ge sty ku lo wał i spo glą dał wzro kiem za cie ka- 
wio nym i jed no cze śnie odro binę scep tycz nym.

Fre drik po pa trzył uważ nie na go spo da rzy.
– Aha. Nie są dzi łem, że byli pań stwo ra zem przy ką pie li sku.
– To zna czy… – za czął Jerry.
– Nie, tylko ja tam by łam – prze rwała mu He len.
– Ro zu miem. W ta kim ra zie wo lał bym, żeby pan nie prze szka dzał nam w

roz mo wie – zwró cił się do Jerry’ego.
Ten rzu cił mu py ta jące spoj rze nie i naj wy raź niej cze kał na dal sze wy ja- 

śnie nia. Kiedy nikt nie prze rwał pa nu ją cego mil cze nia, wska zał ręką w kie- 
runku drzwi, któ rymi przed chwilą wszedł, i za py tał:

– Mam wyjść?
– Może pan zo stać, tylko pro szę nam nie prze szka dzać.
– Usiądźmy – po wie działa He len. – A może ma pan na coś ochotę? –

spy tała odro binę pi skli wym gło sem, jakby nie zu peł nie nad nim pa no wała.



Kla snęła w dło nie jak go spo dyni, która chce za pro sić go ści na drinka. Od
razu zdała so bie sprawę, że dziw nie się za cho wuje, i jej dło nie roz pierz chły
się w nie zde cy do wa nym ge ście.

Jerry po szedł w kie runku ka napy, aby się na niej usa do wić. Wię cej się
nie ode zwał.

– Nie, dzię kuję – od parł Fre drik, ale wy po wia da jąc te słowa, po czuł pra- 
gnie nie i zmie nił zda nie. – Choć je śli to nie jest kło pot, to chęt nie na piję się
wody.

– Tak, ja sne. – He len Karls son ru szyła żwa wym kro kiem do aneksu ku- 
chen nego.

Fre drik wy cią gnął krze sło, ale nie od razu usiadł. Jego wzrok spo czął na
wy so kim wa zo nie z bia łymi li liami. Spra wiły, że od razu po my ślał o Ka rin i
o tym, co miało się te raz wy da rzyć: o po grze bie i okre sie ża łoby.

Prze niósł wzrok z li lii na fo to gra fię w ramce, która sta no wiła je dyną
ozdobę dłuż szej ściany. Nie był w sta nie roz po znać, co przed sta wiała.

He len na lała zim nej wody do dwóch wy so kich szkla nek i szyb kim ru- 
chem dłoni za krę ciła kran.

Wró ciła i po sta wiła dwie szklanki na stole. Stół był wą ski i sie dzieli bli- 
sko sie bie. He len prze su nęła ner wowo dło nią po sfa ty go wa nym drew nie.

– To stary stół warsz ta towy. Te wszyst kie rysy i wy szczer bie nia spra- 
wiają, że… – Urwała w po ło wie zda nia.

Fre drik ro zu miał, że do znała wstrząsu i wciąż nie do szła do sie bie. Pró- 
bo wał za cho wy wać się przy jaź nie, ze brać my śli, ale czuł się roz bity i na dal
jesz cze zszo ko wany. Oba wiał się, że było to wi do czne. Po my ślał, że może
Göran miał ra cję i rze czy wi ście nie po wi nien brać udziału w do cho dze niu.
Je śli nie w ogóle, to przy naj mniej chwi lowo. Zmo bi li zo wał się jed nak i za- 
dał pierw sze py ta nie:

– Co ro biła pani na ką pie li sku?
– Chcia łam się wy ką pać – od parła He len Karls son i się za śmiała.
– Po goda ra czej nie sprzyja ką pie lom.
– Nie, bie ga łam na dwo rze i… Je ste śmy w trak cie prze bu dowy, nie

mamy prysz nica. Zwy kle jeż dżę tam ro we rem i biorę ką piel.
– Wy cho dzi trzy, cztery razy w ty go dniu. Ucieka jak naj da lej ode mnie –

dało się sły szeć z ka napy.
Fre drik ski nął głową, nie pa trząc na Jerry’ego.
– O któ rej do tarła pani na ką pie li sko?



– Nie mia łam ze sobą ze garka, ale spraw dzi łam, o któ rej by łam w domu.
Nie zwra cam uwagi na czas, kiedy bie gam, choć nie kiedy pró buję go kon- 
tro lo wać.

Mąż He len za śmiał się i wtrą cił:
– Nie do końca! Kon tro luje se kund nik, tyle mogę panu po wie dzieć.
Na stęp nym ra zem po pro szę, żeby się za mknął, po my ślał Fre drik.
– Pro szę mó wić da lej – po pro sił He len.
– Wy szłam z wody dwa dzie ścia pięć po siód mej. Ze bra łam swoje rze czy,

a jazda ro we rem zaj muje naj wy żej dzie sięć mi nut. Pew nie było po wpół do
ósmej.

– Czy zbie ra jąc się do domu, zo ba czyła pani sa mo chód?
– Tak, ale wtedy nie po my śla łam, że coś jest z nim nie tak.
– Czy zwró ciła pani uwagę na coś in nego?
– Nie, tylko na sa mo chód. Dość czę sto lu dzie ro bią tam so bie cam ping,

więc wi duję je den lub dwa sa mo chody na wet o tak wcze snej po rze.
Fre drik o tym wie dział, po nie waż by wał tam wraz z ro dziną i ko rzy stał z

ką pieli, ale za cho wał tę in for ma cję dla sie bie.
– Czy przy pad kiem nie była tam pani rów nież wczo raj wie czo rem? –

spy tał.
– Nie, po goda była bez na dziejna.
Słońce prze świ tu jące przez chmury wy peł niło po kój, oświe tla jąc twarz

He len Karls son. Fre drik za ło żył, że jego wła sna zna la zła się w cie niu i że
ko bie cie trudno było do strzec jej wy raz.

– Co wy da rzyło się póź niej?
– Prze bra łam się, wsko czy łam i, noo… nie trwało to pew nie wię cej niż

dzie sięć mi nut, kiedy wró ci łam tą samą drogą.
– I przez ten cały czas była pani sama? W po bliżu nie było ni kogo in- 

nego?
– Nie. Wła śnie dla tego to oka zało się tak ma ka bryczne. Cho dzi mi o mo- 

ment, w któ rym od kry łam krew.
Nie trudno było wy obra zić so bie na ra sta jącą pa nikę He len, kiedy wy ob- 

raź nia za częła dzia łać. Dwa po przed nie mor der stwa re zo no wały w świa do- 
mo ści wszyst kich wy spia rzy.

– Co pani za uwa żyła?
– To była jakby czarna kre ska. Nie wiem, dla czego zwró ci łam na nią

uwagę, ale kiedy po de szłam bli żej, za uwa ży łam, że ska py wała na zie mię i
była czer wona.



– Po de szła pani bli żej. Jak bli sko?
– Za trzy ma łam się za sa mo cho dem. W ta kiej od le gło ści mniej wię cej. –

He len dło nią od mie rzyła nie wiele po nad pół me tra od kra wę dzi stołu.
– I miała pani ze sobą ro wer?
– Tak.
– Ja kie miała pani buty?
To py ta nie wy raź nie zbiło ją z tropu.
– Buty? A co to ma wspól nego z tą sprawą? – wtrą cił Jerry.
Fre drik wstał po iry to wany i po ża ło wał, że po zwo lił męż czyź nie zo stać w

po koju.
– To bar dzo ważne, bym mógł po roz ma wiać w spo koju z pań ską żoną.

Je śli nie po trafi pan być ci cho, to mu szę po pro sić, żeby pan stąd wy szedł i
nie wra cał, do póki nie skoń czymy.

Czy był to krzyk? Wy da wało się, jakby słowa za wi sły w po wie trzu, i
Fre drik nie był pe wien, czy nie pod niósł głosu.

– Jest pan w na szym domu. Nie wy daje mi się, by był ja kiś po wód ku
temu, żeby przy cho dzić tu i za cho wy wać się w nie przy jemny spo sób –
oznaj mił Jerry, który rów nież pod niósł się na nogi.

– Jerry… – He len pró bo wała za ła go dzić sy tu ację.
Fre dri kowi się to nie spodo bało.
– Nie je stem po to, by stwa rzać pro blemy – po wie dział – ale pro wa dzę

śledz two w spra wie po waż nego mor der stwa i daje mi to pewne upraw nie- 
nia. Oczy wi ście, nie mogę wy rzu cić pana z pań skiego domu. Jed nak je śli
pan nie po zwala mi w spo koju po roz ma wiać z pań ską żoną, to mogę za brać
ją do ko mi sa riatu w Visby. De cy zja na leży do pana.

Jerry po słał Fre dri kowi dłu gie spoj rze nie, bar dziej pro tek cjo na lne niż bo- 
jowe, i uniósł ręce. Wy szedł z po koju i za mknął za sobą drzwi z kon tro lo- 
wa nym, choć wy raź nie sły szal nym trza skiem.

Fre drik usiadł po now nie. He len spoj rzała na niego prze pra sza jąco, ale
do strzegł w jej wzroku pe wien dys kom fort. Moż liwe, że po su nął się tro chę
za da leko, lecz prawo ze zwa lało mu na za bra nie świadka na od le głość do
szes na stu ki lo me trów od domu.

Ta myśl uzmy sło wiła mu, że nie do końca sto so wał się do re gu la minu,
choć z in nego po wodu. Pro wa dził prze słu cha nie poza ko mi sa ria tem, a nie
miał przy so bie służ bo wej broni. Nie czuł się nie pew nie u He len i Jerry’ego
Karls so nów, na wet po mimo rzu ca nych mu przez pana domu ob raź li wych



spoj rzeń. Jed nak za nim za par ko wał przed ich do mem, ni czego o nich nie
wie dział.

Pró bo wał po now nie skon cen tro wać się na prze słu cha niu.
– Czy bę dąc przy ką pie li sku, miała pani ze sobą buty do jog gingu? – spy- 

tał.
– Mia łam swoje stare obu wie.
– Stare?
– Tak, inne niż to, w któ rym bie ga łam.
– To po może nam wy klu czyć ślady obu wia – wy tłu ma czył. – Moż liwe,

że ktoś przy je dzie, by te buty obej rzeć. W każ dym ra zie ode zwiemy się.
Ski nęła głową.
– Po wie działa pani, że dziś rano była sama przy ką pie li sku. A gdy pani

bie gała? Spo tkała pani ko goś, wi działa ja kiś sa mo chód albo zwró ciła na coś
uwagę?

– Nie – od parła bez wa ha nia.
Fre drik za sta no wił się, o co jesz cze mógł ją spy tać. Tak, o tę oczy wi- 

stość.
– Byli pań stwo wczo raj wie czo rem w domu?
– Tak, wszy scy by li śmy w domu. Jak już wspo mi na łam, po goda nie

sprzy jała prze chadz kom ani prze jażdż kom.
– Wszy scy? – do py ty wał.
– Ja, Jerry i Erik. To nasz syn – uści śliła. – Jesz cze śpi.
Od wró ciła głowę i po pa trzyła na długą ścianę. Fre drik uznał, że do po- 

koju chło paka pro wa dzą któ reś z tych trzech par drzwi.
– Nie wi działa pani żad nego sa mo chodu ani nie sły szała, jak ja kieś auto

prze jeż dża obok późno wie czo rem albo w nocy?
– Z tego co pa mię tam, to nie.
– Ale nie jest pani pewna?
– Ni czego ta kiego so bie nie przy po mi nam.
Fre drik po my ślał, że He len wy po wiada się w dziwny spo sób. Po wi nien

to samo py ta nie za dać jej mę żowi, ale da ro wał so bie, ma jąc w pa mięci jego
wy buch, który na stą pił przed chwilą. Jesz cze tu wróci, jak nie on, to ktoś
inny.

– W ta kim ra zie dzię kuję, przy naj mniej na ra zie, ale bar dzo moż liwe, że
się ode zwiemy – po wie dział i wstał.

– Oczy wi ście – od parła He len Karls son.



Wstała, by go od pro wa dzić. Przy jem nie bę dzie stąd wyjść. Czuł, że za- 
cho wał się nie pro fe sjo nal nie, i naj chęt niej za po mniałby o tym, co za szło,
tak szybko, jak to tylko moż liwe.

He len za trzy mała się przed drzwiami wej ścio wymi i po pa trzyła na fo to- 
gra fię, która wi siała sa mot nie na dłu giej ścia nie. Nie miała wię cej niż dzie- 
sięć na pięt na ście cen ty me trów, była czarno-biała i bar dzo wy ra zi sta, je śli
cho dzi o uka zane szcze góły. Dwaj męż czyźni stali na dwo rze przed czymś
na kształt szopy albo po miesz cze nia go spo dar czego. Je den z nich był mniej
wię cej w wieku Fre drika, drugi wy glą dał na zde cy do wa nie star szego. Był
wy soki i mocno zbu do wany, miał bujną siwą brodę. Biały far tuch opi nał się
na po tęż nym brzu chu. Obaj no sili ten sam ro dzaj far tu cha i czarne pa ski, na
któ rych wi siały wiel kie noże. Obok nich stało dwóch około dzie się cio let- 
nich chłop ców, wy pro sto wa nych nie mal na bacz ność.

He len Karls son otwo rzyła drzwi i wy szła na ze wnątrz. Fre drik po szedł
jej śla dem.

– Mają pań stwo ory gi na lny dom – po wie dział.
He len od wró ciła się do Fre drika.
– Za pro jek to wał go mój do bry przy ja ciel, ar chi tekt, ale Jerry rów nież

zgło sił wiele po my słów.
– A czym zaj muje się pani mąż?
– Pro wa dzi agen cję re kla mową. To on jest w na szej ro dzi nie es tetą. On

zaj muje się ogro dem, choć więk szość osób są dzi, że ja to ro bię – od parła z
uśmie chem.

Przy pa tiu stała mała budka albo może ra czej szafka, na którą Fre drik
wcze śniej nie zwró cił uwagi. Przez otwarte drzwiczki było wi dać, że jest po
brzegi wy peł niona sta ran nie uło żo nymi na rzę dziami ogrod ni czymi: szpa- 
dlami i gra biami róż nej wiel ko ści i o roz ma itym prze zna cze niu, se ka to rami,
no ży cami ogrod ni czymi, bla sza nymi wia der kami i rę ka wi cami.

Za uwa żył, że ktoś się nie sa mo wi cie na ha ro wał, pra cu jąc w tym ogro dzie,
ale za ło żył błęd nie, naj wy raź niej jak więk szość, że to dzieło He len.

Po że gnał się i skie ro wał do sa mo chodu. Wsiadł, za pa lił sil nik i od wró cił
się na sie dze niu, by wy co fać wóz. Pra wie nie świa do mie prze cią gnął dło nią
po kurtce, gdzie po winna się znaj do wać broń służ bowa.

Po po wro cie na par king przy ką pie li sku Fre drik za stał więk szość ekipy.
Zdą żyli się sta wić Eva, Göran, Gu stav, Ove i drugi pa trol. Len nart był w
dro dze. Je śli cho dzi o dzien ni ka rzy, to już nie tylko Nic klas Hal l berg z



„Afton bla det” cze kał przy za bez pie czo nym te re nie. W po bliżu stało kilka
wo zów naj praw do po dob niej na le żą cych do dzien ni ka rzy.

Eva zaj mo wała się kombi Ka rin. Z my ślą o nie sta bil nej po go dzie roz po- 
starła biały fo liowy na miot, aby osło nić sa mo chód i po bli ski te ren. Fre drik
pod szedł do Gu stava.

– Cho lera, ką pa łem się tu wczo raj z dzie cia kami – po wie dział Gu stav.
– Wiem.
Z dru giej strony za gaj ni ków dał się sły szeć su rowy szczęk sil nika za bur- 

to wego. Ja kiś po ła wiacz ryb albo bar dziej kre atywny dzien ni karz pró bo wał
po dejść bli żej brzegu. Tak czy siak te ren był za bez pie czony aż po samą
wodę i nad zo ro wany.

– Jak ona tu tra fiła? – spy tał Fre drik.
– Przy pusz czal nie już nie żyła, kiedy mor derca za par ko wał tu sa mo chód

– od parł Gu stav.
Od po wiedź Gu stava pa dła szybko i mimo że była czymś zu peł nie na tu- 

ral nym w tej trud nej dys ku sji, którą mu sieli prze pro wa dzić, za brzmiała
dość bru tal nie. Lo gika po li cyjna wkro czyła ciężko i bez ce re mo nial nie w
ży cie Ka rin.

– Tak, przy pusz czal nie – zgo dził się Fre drik.
Spró bo wał się otrzą snąć z my śli o mor der stwie Ka rin, ale jedna z nich

nie da wała mu spo koju. Otóż Sten ström i Fri berg zna leźli się w miej scu,
które pa so wało mor dercy. Można po wie dzieć, że mieli pe cha. Mógł się na
nich za czaić i po zo stać nie wi do czny dla osoby po stron nej. Ka rin zaś była w
dro dze na prom.

– Mo gła się za trzy mać – ode zwał się Gu stav, jakby zgadł, co za sta no wiło
Fre drika.

– Ja sne, ale po co? Żeby za tan ko wać? Na za kupy było za późno.
– Mógł ją zwa bić, by sta nęła gdzieś po dro dze. Sfin go wał, że zła pał

gumę?
– Nie – za pro te sto wał Fre drik. – Prze cież nie mógł prze wi dzieć, kto się

za trzyma. Po trze bo wał ła twej sa mot nej ofiary.
– To prawda. Je chała, żeby zdą żyć na prom.
– Wła śnie.
Göran Eide i Ove Gahn ström dys ku to wali o czymś, gdy za dzwo nił te le- 

fon Görana.
– Je śli rze czy wi ście była w dro dze na prom – za uwa żył Gu stav.



– To zna czy? Prze cież roz ma wia łem z nią chwilę przed wy jaz dem – po- 
wie dział Fre drik.

– Tak, ale nie wiemy, czy mó wiła prawdę.
– Dla czego mia łaby kła mać?
– Mo gła wy bie rać się w inne miej sce na spo tka nie, które chciała za cho- 

wać w ta jem nicy. Może cho dziło o ja kie goś męż czy znę? Nie wiem, je dy nie
usi łuję zna leźć wy tłu ma cze nie.

– Miała za re zer wo wany bi let na prom?
– Nie mam po ję cia.
Fre drik po pa trzył w stronę Görana – roz ma wiał przez ko mórkę. Po ma- 

chał do Gahn ströma, który do piero te raz go za uwa żył.
– Za łóżmy, że wy my śliła so bie tę po dróż do Sztok holmu jako wy mówkę.

Umó wiła się z kimś i miała pe cha po dro dze na tknąć się na mor dercę – spe- 
ku lo wał Gu stav.

Fre drik za sta no wił się nad tym, co po wie dział ko lega. Bra ko wało ja kiejś
czę ści ukła danki, ale może ta sprawa była mniej skom pli ko wana, niż przy- 
pusz czali.

– Może to ona zła pała gumę – po wie dział.
– To ła two spraw dzić – od parł Gu stav.
W każ dym ra zie taki prze bieg zda rzeń wcho dził w ra chubę. Mor derca

na mie rzył od po wied nią ofiarę, za bił ją, zmie nił oponę i pod je chał sa mo cho- 
dem na ką pie li sko.

– Trud niej mi uwie rzyć w tę tezę o se kret nym spo tka niu – wy ja wił Fre- 
drik.

– Nic dziw nego, prze cież ją zna łeś.
– Nie z tego po wodu. Nie mogę po wie dzieć, że bym ją do brze znał, ale

wiem, że kilka dni w ty go dniu spę dzała w Sztok hol mie, gdzie pra co wała.
Je śli miała ko goś na boku, to ra czej w Sztok hol mie, nie tu taj.

– Może przy je chał tu dla od miany – pod su nął Gu stav.
Fre drik wes tchnął i wzru szył ra mio nami. Ka rin nie żyła od nie spełna

dzie się ciu go dzin, a on za sta na wiał się, czy zdra dzała Jensa. Czy za wsze
tak po stę po wał, cho ciaż wcze śniej nie zwró cił na to uwagi? Wkra czał z bu- 
tami w ży cie in nych lu dzi.

Biały saab wje chał na par king i za trzy mał się wśród licz nych in nych sa- 
mo cho dów. Wy sia dła z niego ciem no włosa ko bieta, trzy ma jąc w dłoni coś,
co wy glą dało jak gruba czarna ak tówka. Fre drik od razu ją roz po znał – to
le karka. Na wet śmierć była do pew nego stop nia zbiu ro kra ty zo wana; le karz



mu siał zło żyć pod pis pod nu me rem pe sel, a data śmierci mu siała zo stać
wpro wa dzona do re je stru lud no ści. Ka rin Eriks son miała prze stać ist nieć
rów nież ofi cjal nie.

W tym wy padku le karka nie mu siała na wet wyj mo wać ste to skopu, by
stwier dzić zgon. Fre drik po czuł, jak lo do wate zimno prze szyło na wskroś
jego całe ciało.

– Mu simy go te raz do rwać – stwier dził. – Po pro stu mu simy.
Gu stav otwo rzył usta, aby od po wie dzieć, ale nie zdą żył, po nie waż Göran

przy wo łał go ski nie niem ręki.
– Mu simy po roz ma wiać z jej mę żem – oznaj mił.
Fre drik tylko na to cze kał.
– Ja się tym zajmę, ale po my śla łem, że by łoby do brze, gdy byś mi to wa- 

rzy szył. Jak są dzisz?
– Tak, chyba tak bę dzie naj le piej.
– Okej. W ta kim ra zie jedźmy do niego od razu.



Rozdział 35

Po je chali sa mo cho dem Görana. Po raz czwarty tego ranka Fre drik wi dział
za szybą ten sam kra jo braz. Eks klu zywne domy, le śne za gaj niki i roz le głe
pa stwi ska. Wska zał na dom He len i Jerry’ego Karls so nów, kiedy obok
niego prze jeż dżali.

– Tu mieszka ko bieta, która po wia do miła po li cję.
– Coś z tego wy ni kło? – spy tał Göran.
– Nie. Ma upier dli wego męża, który cały czas się wtrą cał.
– Przy pusz czasz, że o czymś nie po wie działa?
Fre drik wzru szył ra mio nami.
– Od nio słem tylko wra że nie, że coś wczo raj sły szała, ale do brze tego nie

za pa mię tała.
– To musi się skoń czyć. – Göran wes tchnął.
Fre drik nie mógł się z nim nie zgo dzić.
– Czeka nas te raz małe pie kło. Po wi nie neś się z tym li czyć – do dał ko mi- 

sarz.
W sa mo cho dzie za pa dło mil cze nie. Sie dzieli obok sie bie i obaj wal czyli

z wła sną nie mocą. W obec nej sy tu acji nie trudno było mieć po czu cie, że im
się nie po wio dło. Gdy zje chali na szosę nu mer sto czter dzie ści dwa, Göran
ode zwał się pierw szy:

– Na pewno obe rwiemy od wła snego do wódz twa, od wy żej po sta wio- 
nych sze fów i od me diów. Naj lep sze, co mo żemy zro bić, to sku pić się na
śledz twie. Nie pój dzie nam le piej, gdy za czniemy się stre so wać i po zwo- 
limy, by pa trzyli nam na ręce.

– Być może tro chę stresu nie za szko dzi – za uwa żył Fre drik.
– Wiesz, co mam na my śli.
– Czy za re zer wo wała miej sce na pro mie? – spy tał Fre drik.
– Tak, na wczo raj szy wie czór, ale bi lety nie zo stały ode brane. Po dróż po- 

wrotną za bu ko wała na ju trzej sze po po łu dnie.
Pięć mi nut póź niej Göran zwol nił i skrę cił w drogę pro wa dzącą do do- 

mów Fre drika i Jensa. Szyld nad sta rym wa go nem usta wio nym na środku
pa stwi ska gło sił: „Wa rzywa, ziem niaki, tru skawki”. Britt i Sven pil no wali,
by na pis był ak tu alny. Fre drik nie wie dział, jak tego do ko ny wali, bo ani



razu nie za uwa żył, by ktoś wy cho dził na pole i prze pra wiał na pi sane fla ma- 
strem słowa.

Göran za par ko wał przy kra wę dzi drogi na prze ciwko stra ganu usta wio- 
nego przy ogro dzie. Wy mie nił z Fre dri kiem krót kie po ro zu mie waw cze
spoj rze nie, skry wa jące w so bie lata po nu rych do świad czeń i nie przy jem- 
nych wspo mnień. Póź niej po szli szyb kim kro kiem w kie runku domu, by
mieć za sobą to, czego nie dało się unik nąć. Było jesz cze wcze śnie. Wi dok
służ bo wego sa mo chodu Jensa upew nił ich, że go za staną. Było mało praw- 
do po do bne, że męż czy zna jesz cze śpi. Fre drik uj rzał go oczami wy ob raźni
przy śnia da niu, po chy lo nego nad ga zetą. Miał wolny dzień, a żona była w
Sztok hol mie. Może pla no wał zro bić coś w domu albo chciał się zre lak so- 
wać.

Drzwi do ga rażu były otwarte na oścież, a w środku było pu sto. To tu taj
Ka rin wsia dła do sa mo chodu przed nie spełna dwu na stoma go dzi nami.

Fre drik za pu kał do drzwi.
– Pro szę! – roz le gło się z wnę trza domu.
Fre drik otwo rzył drzwi i wszedł do środka. Jens wy szedł na ko ry tarz, po- 

pa trzył nieco zdzi wiony na są siada, a póź niej py ta ją cym wzro kiem na ko- 
mi sa rza.

– Cześć.
– Cześć, Jens. To mój ko lega z pracy. – Fre drik wska zał na Görana, który

wy cią gnął dłoń.
– Göran Eide, ko mi sarz kry mi na lny po li cji w Visby.
– Jens Eriks son.
– Czy mo żemy wejść da lej? – spy tał Göran.
– Ja sne – od parł Jens, wy raź nie zdez o rien to wany.
– Je ste śmy tu w spra wie służ bo wej – uści ślił Fre drik.
Jens cof nął się o krok.
– Pro szę, wejdź cie. – Po dra pał się po karku. – Eee… czy coś się stało?
Usie dli na dwóch bia łych ka na pach w ja snym sa lo nie. Jens na jed nej,

Fre drik i Göran na dru giej. Kie dyś Fre drik słu chał jed nym uchem, jak Ka rin
opo wia dała Ninni o urzą dza niu domu: ma lo wa niu ścian, kup nie me bli. Na- 
wet to wspo mnie nie miało z cza sem wy blak nąć. Z cza sem za pa nuje tu
nowy po rzą dek, za kła da jąc, że Jens nie uczyni z domu mau zo leum.

Wcze śniej ko mi sarz uprze dził, że „się tym zaj mie”. Fre drik nie był prze- 
ko nany, czy miał on na my śli prze ka za nie wia do mo ści o śmierci Ka rin, czy
też ma jące po tem na stą pić krót kie prze słu cha nie Jensa. Jak kol wiek mia łoby



to prze biec, czuł, że nie bę dzie w po rządku, je śli po zwoli Göra nowi opo- 
wie dzieć o Ka rin. Nie po tra fiłby mil czeć, pod czas gdy ko mi sarz ob wiesz- 
czałby Jen sowi, że jego żona nie żyje.

– Cho dzi o Ka rin – po wie dział, uprze dza jąc Görana.
Jens po pa trzył na niego bez słowa.
– Nie żyje – do dał. – Dziś rano zna le ziono ją mar twą w kombi.
Jens nie prze stał się w niego wpa try wać. Mil czał. Wy razu twa rzy nie

zmie nił od mo mentu, gdy za czął słu chać, i Fre drik nie był pe wien, czy Jens
zro zu miał to, co mu oznaj mił.

– Jest mi na prawdę przy kro – do dał i zer k nął na Görana.
Chciał dać mu do zro zu mie nia, że te raz może roz po cząć roz mowę. Ży wił

na dzieję, że ko mi sarz nie za rzuci mu nie po trzeb nego prze ję cia ini cja tywy.
Gdyby jed nak ko mi sarz miał inne zda nie, za pewne zbeszta go póź niej, na
osob no ści. Cóż, prze żyję to, uznał w du chu Fre drik. Jak jed nak po dej rze- 
wał, Göran w grun cie rze czy był za do wo lony, że to on prze ka zał złą wia do- 
mość.

Jens po woli od wró cił głowę, żeby móc wi dzieć ko mi sa rza.
– Wy pa dek sa mo cho dowy? – za py tał spo koj nie, lecz ci cho.
Nie, od rzekł w my ślach Fre drik, to nie był wy pa dek sa mo cho dowy. Wia- 

do mość o śmierci była sama w so bie straszna, a jak opo wie dzieć resztę?
Göran Eide od kaszl nął. Krót kie mocne kaszl nię cie za brzmiało nad zwy- 

czaj nie przy jem nie, ni czym eks plo zja.
W my śli uści ślił od po wiedź: „Mamy po wody ku temu, by twier dzić, że

twoja żona zo stała za mor do wana”. Dość ład nie to ują łem, uznał.
Jens wy glą dał tak, jakby chciał się ode zwać, ale z jego ust nie wy do były

się słowa. Prze niósł wzrok z Görana na Fre drika.
– Co? Ja…
– Sa mo chód zna le ziono dziś rano przy ką pie li sku w Ny bro – oznaj mił

ko mi sarz.
– Ma cie na my śli to Ny bro? – Jens znie ru cho miał w ge ście ma ją cym

wska zać wła ściwy kie ru nek, usta miał na wpół otwarte.
– Tak, to Ny bro – po twier dził Fre drik.
– Prze cież miała być w Sztok hol mie. My śla łem, że to tam… że to… wy- 

pa dek.
Jens wy pro sto wał się na mięk kiej ni skiej ka na pie, na któ rej nie tak ła two

było się wy pro sto wać. Jemu udało się to cał kiem nie źle. Z jego gar dła wy- 
do był się dziwny dźwięk, po czym pa dły słowa:



– Jak to moż liwe, że ona nie żyje?!
Fre drik i Göran po pa trzyli na sie bie nie pewni, czy było to py ta nie, czy

okrzyk. Przy pusz czal nie jedno i dru gie.
– Z ja kie goś po wodu pań ska żona nie do tarła tej nocy na prom. Jak do tej

pory wiemy nie wiele na te mat tego, co się stało, i wła ści wie jest jesz cze za
wcze śnie, żeby ujaw niać ja kieś szcze góły, ale… – Göran prze rwał na
chwilę i po now nie od kaszl nął. – Nie chcemy wy cią gać po chop nych wnio- 
sków, lecz po wi nien pan wie dzieć… Po dej rze wamy, że sprawcą jej śmierci
jest czło wiek sto jący za mor der stwami, które zda rzyły się w ostat nich ty go- 
dniach.

Jens ski nął głową, a na stęp nie nią po trzą snął. Prze cią gnął dłońmi po no- 
gaw kach, po czym wstał i pod szedł do okna. Sta nął przy nim od wró cony do
nich ple cami.

Dało się sły szeć do bie ga jący zgrzyt ko siarki. Chwi lowo przy cichł, by za
mo ment znów się na si lić. W od dali, przy ple ba nii, za rżał je den z koni.
Zwy kłe od głosy co dzien no ści.

– Jens – ode zwał się Fre drik – twoje od po wie dzi na kilka py tań mo głyby
się oka zać bar dzo po mocne. Ro zu miemy, że mo żesz nie być w sta nie, że
nie dasz rady, ale im wcze śniej…

Jens od wró cił się, zde cy do wa nie ski nął głową i znowu za jął miej sce na
ka na pie.

– O któ rej Ka rin stąd wy je chała? – spy tał Göran.
– O je de na stej. Kwa drans, może dwa dzie ścia mi nut po je de na stej, tak mi

się wy daje.
– Wy bie rała się do Sztok holmu.
Jens przy tak nął.
– W ja kim celu?
– Wła ści wie miała urlop, ale za pla no wała kilka spo tkań z klien tami.
– Wie pan, z kim się umó wiła?
– Nie. Zwy kle jeź dzi na je den lub kilka dni do Sztok holmu raz w ty go- 

dniu głów nie po to, by się spo tkać z klien tami. Poza tym stara się jak naj- 
wię cej pra co wać w domu.

– Czym zaj mo wała się żona?
– Była re wi dentką.
– Nie kon tak to wał się pan z nią po tym, jak wy je chała?
– Nie.
Jens zmie nił po zy cję, którą zaj mo wał na ka na pie, i spy tał:



– Co te raz bę dzie z Ka rin? Co się z nią sta nie? Czy mogę ją zo ba czyć?
– Nie, na ra zie to nie moż liwe – od parł Göran i za kło po tany po tarł brodę.

– Pań ska żona zo sta nie za brana na są dówkę do Sztok holmu.
– Do Sztok holmu? Za biorą ją do Sztok holmu, ale…
Göran nie prze sta wał po cie rać brody. Nie za mie rzał cią gnąć tego te matu.
– Oczy wi ście do pil nu jemy, żeby tu wró ciła – do dał.
Fre drik włą czył się i pró bo wał w naj bar dziej oględny i za ra zem przy- 

stępny spo sób wy tłu ma czyć Jen sowi, co bę dzie się działo. Otóż musi się li- 
czyć z tym, że mi nie pe wien czas, za nim bę dzie można po cho wać Ka rin, i
naj lep sze, co może te raz zro bić, to skon tak to wać się z za kła dem po grze bo- 
wym, który po zo sta nie w kon tak cie z są dówką.

Chciał jak naj szyb ciej za mknąć ten te mat. Mó wie nie o tym, że ciało Ka- 
rin ma zo stać prze trans por to wane przez pół kraju, mo gło je dy nie po gor szyć
sprawę. Jed nak Jens się upie rał i Fre drik uznał, że być może w pew nym
stop niu po maga mu to zre du ko wać to tra giczne wy da rze nie do po ziomu,
który jest w sta nie po jąć.

W końcu Jens wy da wał się usa tys fak cjo no wany. Göran obie cał, że nie
będą go wię cej kło po tać, ale te raz musi za dać mu jesz cze kilka py tań.

– Co pan ro bił po od jeź dzie żony?
– Po sprzą ta łem w kuchni, póź niej po sze dłem spać.
– Mimo że miał pan dziś wolne?
– Tak, było późno. Fre drik i ja im pre zo wa li śmy tro chę po przed niego dnia

i na dal by łem zmę czony.
Wy glą dało na to, że wy ja śnie nie za do wo liło ko mi sa rza.
– Czy jest ktoś, kto mógłby do trzy mać ci te raz to wa rzy stwa? – spy tał

Fre drik.
Jens po pa trzył na niego i kilka razy mru gnął oczami, jakby nie ro zu miał,

co Fre drik ma na my śli.
– Że byś nie był sam.
– Nie wiem… Nie wiem, czy chcę…
– Jed nak by łoby le piej, gdyby ktoś był obok cie bie – uznał Fre drik. – Jest

ktoś, do kogo mógł byś za dzwo nić? Mo żemy też po pro sić pa stora.
– Nie. Nie ma ta kiej po trzeby. Mój brat z ro dziną są na wa ka cjach, ale…

za te le fo nuję do Gun nara, ko legi z pracy – po wie dział Jens.
Na wet w ra zie śmierci naj bliż szych lu dzie nie chcieli ni komu spra wiać

kło potu, po my ślał Fre drik.



– Do brze. Niech pan do niego za dzwoni. Zo sta niemy do czasu, gdy przy- 
je dzie. On albo ktoś inny – oznaj mił Göran.

Jens po szedł do kuchni. Sie dzieli w mil cze niu i sły szeli, jak ści szo nym
gło sem wy ja śnia, co się wy da rzyło.

Oka zało się, że ko lega Jensa był nie da leko stąd i wła śnie wra cał do
domu. Nie mi nął kwa drans, gdy się po ja wił. Wy glą dał na wstrzą śnię tego.

Göran i Fre drik wstali. Fre drik nie zgrab nie po ło żył dłoń na ra mie niu
Jensa.

– Wpadnę na chwilę dziś wie czo rem, do brze?
Jens ski nął głową.
Za mknął za nimi drzwi i przez pod jazd ru szyli w kie runku drogi, nie od- 

zy wa jąc się do sie bie. Pod buj nymi ga łę ziami lipy Fre drik za uwa żył małą
żółtą piłkę, za pewne wła sność Si mona.

Spró bo wał wy obra zić so bie, jak by to było, gdyby któ re goś dnia otrzy- 
mał wia do mość o śmierci Ninni i zo stałby z dziećmi sam. Z po czątku ta
myśl wy da wała się zbyt abs trak cyjna, by się za ko rze nić, ale gdy ucze pił się
jej na chwilę, nie chciała go opu ścić, choć usi ło wał się od niej uwol nić.

Kiedy do tarli do sa mo chodu, Fre drik za trzy mał się z dło nią na klamce i
zwró cił do Görana:

– Wejdę do sie bie i po roz ma wiam z Ninni. Zaj mie mi to dwie mi nutki.
– Ja sne. Po cze kam tu taj. – Ko mi sarz wy cią gnął te le fon i oparł się o sa- 

mo chód.
W domu Fre drika wciąż pa no wał spo kój. Chłopcy sie dzieli przed te le wi- 

zo rem, oglą da jąc wa ka cyjny pro gram po ranny. Na wpół śpiąca Ninni, le żąc
na ka na pie, do trzy my wała im to wa rzy stwa. Hans i Ann-So fie jesz cze nie
wstali z łóżka.

– Mogę po roz ma wiać z tobą przez chwilę? – szep nął.
Ninni wstała z ka napy i wy szli na ko ry tarz.
– Coś się stało?
– Tak, stało się. Po my śla łem, że bę dzie le piej, je śli do wiesz się ode mnie.

Cho dzi o Ka rin – od parł Fre drik i uważ nie po pa trzył na żonę. – Ka rin…
Tak, Ka rin nie żyje.

– Co ta kiego?! – zwo łała zdu miona Ninni. – Na sza Ka rin?! Masz na my- 
śli tę Ka rin?!

– Tak. Dziś rano zo stała zna le ziona mar twa w swoim sa mo cho dzie za par- 
ko wa nym w Ny bro.

– Ny bro? Jak to? Prze cież wczo raj po je chała do Sztok holmu.



Fre drik opo wie dział krótko o tym, co się wy da rzyło.
– Nie, to nie moż liwe. Je steś pewny?
– Naj zu peł niej – po twier dził Fre drik.
Ninni wy buch nęła pła czem i oparła czoło o ra mię męża. Ob jął ją, czu jąc,

jak przez jej ciało prze cho dzi silny dreszcz. Po czuł na skó rze cie płe łzy.
– Może póź niej zaj rzysz do Jensa? Wła śnie od niego wra cam – po wie- 

dział, kiedy się uspo ko iła.
Otarł łzy z jej po licz ków.
– Jak on się czuje? – spy tała.
– Wła ści wie to nie wiem.
Ninni znowu za częła pła kać. Fre drik po gła skał ją po ple cach. Ja kie to

szczę ście, że Hans i Ann-So fie są u nas, po my ślał. Cho lerne szczę ście.
Ninni wzięła głę boki od dech, sta ra jąc się za pa no wać nad szlo chem, prze- 

stała po cią gać no sem i po pa trzyła z po wagą na męża.
– Nie mogę tu zo stać. Nie dam rady. Nie wy trzy mam. Nie chcę już tu

miesz kać. Dzieci. – Głos jej się za ła mał.
– Uspo kój się.
– Uspo kój się?! Jak mo żesz tak mó wić?! Na sza są siadka zo stała wła śnie

za mor do wana przez ja kie goś sza leńca, a…
– Wiem, że to po tworne, ma ka bryczne, ale…
– Tu gra suje sza le niec – prze rwała mu Ninni – i za bija na szych są sia dów,

a ty uwa żasz, że mam się uspo koić i cze kać, aż za puka do mo ich drzwi?!
– Nie.
– To co masz na my śli?
Fre drik nie wie dział, co po wie dzieć. Uświa do mił so bie, że fak tycz nie

żona mo głaby za brać dzieci, po je chać z nimi do swo ich ro dzi ców, prze by- 
wa ją cych na ar chi pe lagu, i zo stać tam do czasu, aż bę dzie po wszyst kim.
Nie mu sia łaby się bać, a on by się nie mar twił.

– Nie je steś sama. Prze cież miesz kają u nas Hans i Ann-So fie.
– A jak długo zo staną? Będą tu jesz cze tylko przez parę dni. Co bę dzie

póź niej?
– Może po cze kajmy jesz cze je den dzień – za pro po no wał Fre drik i po gła- 

skał żonę po wło sach, ma jąc na dzieję, że uda im się osią gnąć po ro zu mie nie.
Obec nie Ninni była zbyt zde ner wo wana i prze stra szona, by prze cią gać tę

dys ku sję.
– Po roz ma wiamy o tym póź niej. Mu szę już iść. Göran czeka na mnie na

dwo rze.



– Okej – po wie działa tylko Ninni.
– Na pewno?
– Tak.
Od po wiedź żony nie była prze ko nu jąca, ale mu siał iść.
Opu ścił dom roz bity psy chicz nie i w złym hu mo rze. Tar gały nim

sprzeczne uczu cia, gdy szedł w stronę sa mo chodu. Wcze śniej wspo mniał o
po żyt kach z lek kiego stresu, a do stał go w nad mia rze. Ogar nęło go po czu- 
cie bez sil no ści.

Bez słowa otwo rzył drzwi po stro nie pa sa żera. Göran wsiadł do auta, za- 
pa lił sil nik i za wró cił, zer ka jąc uprzed nio przez ra mię. Do ci snął pe dał gazu
i ru szył na po łu dnie. Sa mo chód ob lało słońce i od razu zro biło się cie plej.



Rozdział 36

Wró cili do Ny bro, gdzie, jak się oka zało, wo kół od gro dzo nego te renu stało
już sie dem sa mo cho dów. Zje chali się dzien ni ka rze ścią gnięci wie ścią o ko- 
lej nym ma ka brycz nym mor dzie. Po li cjanci z Hemse mieli pełne ręce ro- 
boty, by utrzy mać ich po wła ści wej stro nie blo kady. Wy soki męż czy zna w
kurtce khaki od sta wił ka merę na dach sza rego SUV-a. Wi dok ten przy po mi- 
nał Fre dri kowi re por taże te le wi zyjne z wojny w Afga ni sta nie; nie pa so wał
do miej sca zbrodni do ko na nej na Go tlan dii.

Ko lega po li cjant pod niósł ta śmę i wpu ścił ich na od gro dzony te ren. Do- 
tarli na miej sce szyb ciej, niż było to wska zane ze względu na stan tech- 
niczny wozu, ale Göran tak jeź dził. Wło żył so bie por cję snusa pod wargę i
wy siadł z sa mo chodu. Przy byw szy na miej sce zna le zie nia ciała, Fre drik
wziął się w garść.

– Z desz czu pod rynnę – mruk nął pod no sem.
Eva Kar lén wła śnie skoń czyła pierw sze oglę dziny zie lo nego kombi i po- 

bli skiego te renu. Wło żyła apa rat i część reszty sprzętu do jed nej z to reb, za- 
my śliła się, po czym zwró ciła głową w kie runku Görana, da jąc mu do zro- 
zu mie nia, że jest go towa prze ana li zo wać to, co zna la zła. Zdjęła czapkę z
dasz kiem i po ło żyła ją na da chu swo jego sa mo chodu. Jej ja sne włosy kon- 
tra sto wały z ciem no zie lo nym ja łow cem ro sną cym obok.

– Za cznijmy od ofiary – po wie działa. – Ten sam typ prze mocy, ude rze nie
w tył głowy. Na tyle, na ile je stem w sta nie stwier dzić, był to je den cios.
Nie je stem tylko pewna, czy tym sa mym na rzę dziem. Ofiara ma też ranę od
noża dzie sięć cen ty me trów pod most kiem, ale nie więk szą niż kil ku cen ty- 
me trowa. Nie jest więc… roz pruta jak ci dwaj męż czyźni.

– Ale jest rana? – spy tał Ove.
– Tak.
– Może coś mu prze szko dziło – wtrą cił Gu stav.
– W ta kim ra zie byłby świa dek – stwier dził Ove.
Eva mó wiła da lej:
– Wła ści wie nie stra ciła dużo krwi. Krew wy pły wała spod tyl nej klapy z

po wodu po ło że nia ciała i gu mo wej wy kła dziny w ba gaż niku. Gdyby wy kła- 
dzina była ma te ria łowa, pew nie krew by wsią kła.



– Wtedy He len Karls son by nie za dzwo niła i by śmy tu nie do tarli – za- 
uwa żył Fre drik.

– Je steś w sta nie po wie dzieć, kiedy do tego do szło? – spy tał Göran.
– Wiemy, że żyła tuż po je de na stej wczo raj wie czo rem. Przy pusz czam,

że zo stała za mor do wana mię dzy wpół do dwu na stej a drugą w nocy – od- 
parła Eva.

– Tu taj? – za py tał Göran.
– Jak do tej pory nie zna la złam żad nych zna ków świad czą cych o tym, że

zo stała za bita tu taj. W każ dym ra zie nie w bar dzo bli skiej od le gło ści od sa- 
mo chodu.

Wielka szara mewa prze le ciała bez gło śnie obok, za le d wie metr nad ich
gło wami, i usia dła na ziemi na skraju par kingu. Prze sko czyła na brzeg traw- 
nika, zwi nęła skrzy dła i wpa try wała się w nich bez myśl nym wzro kiem.
Może uznała na jazd po li cji za pik nik i li czyła na to, że za ła pie się na ja kiś
smaczny ką sek, na przy kład ka wa łek kieł basy.

– Zna la złam je den ślad buta – do dała Eva i na chwilę za wie siła głos.
Cze kali w na pię ciu na ciąg dal szy.
– To nie ten but – usły szeli.
Sto jąca w mil cze niu grupa po li cjan tów się po ru szyła. Za sze le ściły ubra- 

nia, żwir za chrzę ścił pod bu tami. Unie sione ręce prze cze sy wały włosy.
– To nie wiele nam mówi. Zresztą na tra fie nie na ślady na tym żwi rze to

prze grana sprawa – wy ja śniła Eva.
Rze czy wi ście był gruby, ostry i chro po waty.
– Obok ka łuży za sa mo cho dem nie ma tyle żwiru – cią gnęła Eva. – Tam

zna la złam wy raźny od cisk po łowy buta. A do kład niej rzecz bio rąc, po nad
jed nej trze ciej. Nie zga dza się z tymi wcze śniej szymi. To zu peł nie inna po- 
de szwa.

– A roz miar ten sam? – spy tał Gu stav.
– Być może, ale nie mogę stwier dzić tego z całą pew no ścią, bo mam

tylko jedną trze cią.
– W każ dym ra zie wiemy, że nie na leżą do He len Karls son – po wie dział

Fre drik.
– He len Karls son? – spy tała Eva.
– Tej, która za dzwo niła dziś rano – wy ja śnił Fre drik.
Jesz cze jedna mewa prze le ciała w po bliżu, ale nie była tak spo kojna jak

po przed nia. Z na wpół otwar tego dzioba wy do było się skrze czące, za wo- 
dzące wy cie, za nim wy lą do wała na ziemi. Z pew no ścią coś je tu taj zwa biło.



– Nie wiemy, czyj to ślad – po wie dział Ove Gahn ström, po tarł oczy kciu- 
kiem i pal cem wska zu ją cym. – Może mor dercy, a może ama tora ką pieli.
Nie ma po wodu oba lać teo rii bu tów.

Smutna eme rycka kurtka Gahn ströma po wró ciła do łask, gdy tem pe ra tura
spa dła. Fre drik za sta na wiał się, czy był w ko mi sa ria cie i czy wziął ze sobą
broń służ bową. Z domu miał bli sko.

– Za każ dym ra zem jest krok przed nami – za uwa żył Len nart.
– Tylko je den? – spy tał Fre drik.
– Nie – od parł Göran. – Spor towa kurtka, którą ku pił ra zem z bu tami,

wska zuje wy raź nie na klienta In ter sportu. Mógł też stwier dzić, że buty go
zde ma skują, i zde cy do wać się zmie nić mo del.

– Nie ważne – rzu cił su cho Len nart. – Czy jest coś, co mo głoby nam te raz
po móc?

– Mam tu tro chę wię cej kon kre tów – wtrą ciła Eva. – Ślady ro weru tuż za
sa mo cho dem, obok ka łuży.

– Mo gła je zo sta wić He len Karls son – stwier dził Fre drik. – Po wie działa,
że je chała ro we rem i za trzy mała się tuż za sa mo cho dem.

– To może się zga dzać, tyle że po zo sta wiono wię cej śla dów. Bio rąc pod
uwagę wczo raj szy deszcz, można uznać, że ktoś inny niż He len Karls son
prze jeż dżał tu ro we rem w nocy albo dziś rano.

– Spraw dzimy, jak prze sta nie pa dać, a tym cza sem po roz ma wiajmy z wła- 
ści cie lami do mów – po wie dział Len nart.

– Wczo raj w nocy pew nie mało kto tu za glą dał – za uwa żył Gu stav.
– Ale mor derca mógł się po ja wić – stwier dził Göran.
– Cho dzi ci o to, że mor derca miałby od je chać stąd ro we rem? – spy tał

Len nart.
– A dla czego nie?
– A skąd wziąłby ro wer?
– Mógł go tu przy pro wa dzić wcze śniej – od rzekł ko mi sarz.
– Albo przy wieźć sa mo cho dem – pod su nął Fre drik.
Wszy scy po pa trzyli na zie lone kombi z otwar tymi drzwiami i ba gaż ni- 

kiem, które stało pod fo lio wym na mio tem. Ciało na dal le żało w sa mo cho- 
dzie, choć te raz przy kryte pla sti ko wym po krow cem.

– To moż liwe, choć pew nie by łoby tro chę cia sno – po wie dział Ove i
zwró cił się do Evy: – Nie za uwa ży łaś śla dów świad czą cych o tym, że w au- 
cie prze wo żono ro wer?

– Nie, ale będę o tym pa mię tać przy ana li zie ko ców – od parła Eva.



– Nie mo żemy zwle kać. Z tym ro we rem może być coś na rze czy. Mu- 
simy się temu przyj rzeć – zde cy do wał Göran.

Eva po pa trzyła na niego i cze kała na dal szy ciąg. Na gle roz legł się ostry
świst śmi gieł. Po pa trzyli w górę i do strze gli nad la tu jący z pół nocy he li kop- 
ter. Ha łas sil nika do tarł do nich w po staci od bi ja ją cych się echem ude rzeń.
Prze ra żone mewy wzle ciały i znik nęły, kie ru jąc się ku krań cowi przy lądka.
Nikt z po li cjan tów nie sko men to wał po ja wie nia się he li kop tera, ale wszy- 
scy czuli, że będą się mu sieli zma gać z za in te re so wa niem me diów. Śledz- 
two w spra wie mor der stwa było w Szwe cji prio ry te towe dla wy dzia łów
kry mi nal nych, mimo to szybko o nim za po mi nano. Dwa mor der stwa w tym
sa mym miej scu były jed nak czymś wy star cza jąco po waż nym, zwłasz cza w
środku lata, gdy ci chły po li tyczne skan dale, a opery my dlane zni kały z ra- 
mó wek. Ale trzy mor der stwa, ro bota se ryj nego za bójcy, zaj mo wały pierw- 
sze strony ga zet i sta wały się te ma tem czo łó wek te le wi zyj nych. Re dak to rzy
ta blo idów od sta wiali na bok za równo ro dzinę kró lew ską, jak i roz wody ce- 
le bry tów.

– Da lej rób swoje – Göran zwró cił się do Evy pod nie sio nym gło sem ze
względu na huk he li kop tera. – Prze słu chamy lu dzi miesz ka ją cych przy tej
dro dze. Je śli do pi sze nam szczę ście, to za sta niemy ich w do mach. My ślę, że
więk szość z nich to let nicy. Je śli ktoś trzyma ro wer, to go znaj dziemy. Na- 
stęp nym punk tem bę dzie re kon struk cja drogi ofiary z domu do tego miej- 
sca. Za czniemy od jej są sia dów… – Ko mi sarz stra cił na kilka se kund wą- 
tek, omiótł wzro kiem Fre drika, po czym pod jął: – I bę dziemy pra co wać da- 
lej. Po pro szę me dia, by za mie ściły prośbę o do star cza nie in for ma cji, i
wtedy sprze damy im wię cej szcze gó łów. Nie je stem pe wien, czy po win ni- 
śmy wspo mi nać o ro we rze. Wy daje mi się, że mo żemy so bie tego oszczę- 
dzić. W dro dze jest już pies, prawda?

Göran po pa trzył na Len narta, który ski nął głową.
– Zo ba czymy, co to da – kon ty nu ował ko mi sarz. – Zro bimy wszystko, co

w na szej mocy. Prze wró cimy każdy ka mień, prze słu chamy każ dego.
Spraw dzimy wszyst kie in for ma cje, które zdo bę dziemy lub otrzy mamy. Nie
mo żemy ni czego zi gno ro wać. Mu simy nad ro bić straty, żeby go do rwać.
Prze cież jest gdzieś w po bliżu. To staje się co raz bar dziej oczy wi ste. – Ko- 
mi sarz trzy mał w dłoni klu czyki, go towy wsiąść do sa mo chodu i ru szyć. –
Wy ślemy ko goś do Sztok holmu, by prze słu chał ko le gów ofiary i oczy wi- 
ście jej sio strę. To musi tro chę po cze kać, dziś wszy scy po trzebni są tu taj.



Poza tym chciał bym prze słu chać jesz cze raz męża za mor do wa nej, za nim
po roz ma wiamy z jej ko le gami.

Göran spoj rzał na Fre drika.
– Może ty byś po je chał? Znasz tro chę ro dzinę, to może być po mocne.
Fre drik ski nął głową, choć ode brał tę wia do mość z mie sza nymi uczu- 

ciami. W ja kimś sen sie po dróż do Sztok holmu sta no wiła ze sła nie na pe ry fe- 
rie śledz twa.

Ko mi sarz prze bie rał pal cami po to re beczce ze snu sem.
– Czy przy pad kiem nikt nie ma pa pie rosa? – spy tał.
Nikt nie pa lił, o czym Göran po wi nien wie dzieć, ale je den z po li cjan tów

w mun du rze, który usły szał py ta nie, po pu kał ko mi sa rza w ra mię i wy cią- 
gnął w jego kie runku paczkę prince’ów. Göran wziął pa pie rosa.

– Do bra, bierzmy się do ro boty – zde cy do wał.
Po dzie lili się na dwie grupy. Jedna miała się skon cen tro wać na prze słu- 

cha niu lu dzi w Grötling bo udd, a druga prze być drogę z domu ofiary do ką- 
pie li ska.

Göran i Len nart za pla no wali kon fe ren cję pra sową na go dzinę trze cią, ale
już te raz ko mi sarz po świę cił tro chę czasu na roz mowę z dzien ni ka rzami,
któ rzy upar cie trwali przy ta śmie od gra dza ją cej te ren. Opo wie dział krótko o
tym, że zna le ziono mar twą ko bietę w jej wła snym sa mo cho dzie za par ko wa- 
nym przy ką pie li sku. Pod kre ślił, że po li cja jest za in te re so wana na wią za- 
niem kon taktu ze wszyst kimi oso bami, które prze by wały w oko licy od go- 
dziny dzie sią tej wczo raj wie czo rem do ósmej dzi siej szego po ranka i mo- 
głyby po dzie lić się swo imi spo strze że niami.

– Czy to ten sam mor derca? – za py tał Nic klas Hal l berg.
Już dawno dzien ni ka rze prze kro czyli etap, na któ rym trzeba było for mu- 

ło wać bar dziej pre cy zyjne py ta nia.
– Mamy po wody, by twier dzić, że ten sam – od parł Göran.
– Czy nie po winno się ujaw nić, że szu ka cie se ryj nego mor dercy? – za py- 

tał młody męż czy zna trzy ma jący w dłoni mi kro fon z logo pro gramu czwar- 
tego.

– Za pra szamy do Visby o go dzi nie trze ciej. Wtedy bę dziemy wie dzieć
wię cej. Te raz mu simy się za jąć śledz twem. – Ko mi sarz za koń czył za im pro- 
wi zo waną kon fe ren cję pra sową i wsiadł do sa mo chodu. Re por te rzy prze- 
krzy ki wali się, wciąż za da jąc py ta nia.

Do tego mo mentu Fre drik zdą żył za pu kać do pierw szych drzwi, jed no- 
cze śnie roz wa ża jąc szcze góły do ty czące miej sca zna le zie nia ciała. Da wały



mu do my śle nia ślady ro weru. Już gdy Eva Kar lén mó wiła o kilku ro we- 
rach, sta nął mu przed oczami ob raz ko goś, kto wsiada na ro wer, któ rego
sio dełko trzesz czy przy pierw szych na ci śnię ciach na pe dały. Ten ktoś od jeż- 
dża z par kingu, po zo sta wia jąc zie lone kombi Ka rin Eriks son.

Po po łu dniu szare chmury za snuły niebo. Resztki wy bla kłego błę kitu bu- 
dynku ko mi sa riatu wy da wały się zni kać; po zo stała je dy nie brud no biała bla- 
szana fa sada. W by łej sie dzi bie od było się krót kie spo tka nie, po któ rym na- 
stą piła kon fe ren cja pra sowa.

Na za jutrz w ga ze tach miały się uka zać liczne mro żące krew w ży łach na- 
główki. Obec nie na rze ka nie na po goń dzien ni ka rzy za sen sa cją i prze sadę, z
jaką przed sta wiali pewne wy da rze nia, nie wy da wało się uza sad nione. Ta kie
okre śle nia jak „wy spa stra chu” uwa żano za ade kwatne do sy tu acji. Do pew- 
nego stop nia po czy na niom po li cji to wa rzy szyło po czu cie winy. Fre drik wy- 
rzu cał so bie, że za mało się sta rał. Mor derca był bli sko, omal nie za pu kał
do drzwi. Krą żył, wę szył i wy bie rał. Na szczę ście jego wy bór nie padł na
ni kogo z ro dziny Fre drika.

Wi dział, jak Ka rin od jeż dża sa mo cho dem, być może na mi nuty przed
spo tka niem z mor dercą. Wi dział? Nie, tylko sły szał. Chrzęst opon na pod- 
jeź dzie, sil nik mo zol nie pra cu jący na dru gim biegu. Po chwili mi gnął mu
zie lony sa mo chód na tle gęst nie ją cego mroku nocy. A póź niej Ka rin znik- 
nęła. Już na za wsze.

Co się wy da rzyło?
Przy wie ziony na par king pies w szyb kim tem pie do tarł do domu He len

Karls son. Do bra ro bota, ale błędny trop. Pies nie oka zał się po mocny, lecz
wy pły nęła istotna in for ma cja. Ro dzina, która miesz kała pra wie na sa mym
końcu Grötling bo uddu, za raz przy re zer wa cie przy rody, wra cała do domu
sa mo cho dem za raz po wpół do dwu na stej w nocy i tuż przy ką pie li sku wi- 
działa męż czy znę na ro we rze. W au cie były cztery osoby, dwoje do ro słych i
dwoje na sto lat ków. Wszy scy stwier dzili, że za pa mię tali spo tka nie z męż- 
czy zną ja dą cym ro we rem, ale żadne z nich nie po tra fiło po dać ry so pisu.

Męż czy zna miesz ka jący około trzech ki lo me trów od ką pie li ska po wie- 
dział Fre dri kowi, że w dro dze do wy chodka za uwa żył męż czy znę, który
prze je chał obok ro we rem. W domu była woda i ka na li za cja, ale nie mieli
to a lety, wy tłu ma czył. Działo się to za kwa drans dwu na sta, co za pa mię tał,
po nie waż wy szedł za raz po za koń cze niu pro gramu te le wi zyj nego, który
oglą dał. Nie po tra fił po dać ry so pisu. Było na prawdę ciemno, stwier dził, a



ro wer miał bar dzo silne świa tła, praw do po dob nie na ba te rię. Wi dział je dy- 
nie ciemny kon tur, ale był pe wien, że to męż czy zna.

Zgod nie z pla nem prze miesz czali się w kie runku szosy, ale nie na tknęli
się na in nych świad ków. Wtedy zde cy do wali się zbo czyć na drogę w kie- 
runku Eke, która po mniej wię cej ki lo me trze się roz ga łę ziała. Lewa od noga
wio dła do Eke, a prawą do jeż dżało się do Grötling bo udd w Ny bro.

Już w dru gim domu mu sieli się roz dzie lić. Gu stav za pu kał do mło dej
pary z Göte borga, która na czas wa ka cji wy na jęła bie lony wap nem ka- 
mienny do mek. Naj wy raź niej ostro im pre zo wali po przed niego wie czoru i
Gu stav mu siał za cze kać, aż wlali w sie bie kilka szkla nek soku i po łknęli
ma gne cyl.

Kiedy do szli do sie bie na tyle, żeby zro zu mieć, czego chce od nich Gu- 
stav, opo wie dzieli mu o męż czyź nie, który prze jeż dżał obok na ro we rze.
Wy bie gli z domu. Młoda ko bieta go niła swo jego chło paka i rzu cała w niego
sple śnia łymi tru skaw kami. Więk szo ścią z nich nie tra fiła. Wła śnie w tam- 
tym mo men cie nad je chał na ro we rze męż czy zna. Ko bieta po czuła się nieco
za że no wana i pod wpły wem im pulsu wy rwało jej się „cześć”. Męż czy zna
nie od po wie dział. Był nieco zdy szany, wi działa go dość wy raź nie w żół tym
świe tle sto ją cej za raz przy ich domku la tarni. Miał na so bie spor towe ubra- 
nie, czapkę z dasz kiem i oku lary w me ta lo wych opraw kach. Nie do strze gła
ko loru wło sów, przy pusz czała, że miał kil ku dniowy za rost. Za pa mię tała
buty. Bły snęły jej, gdy prze je chał obok furtki. Były białe, ale nie po tra fiła
ich opi sać do kład niej. Je chał na ja sno nie bie skim albo sza ro nie bie skim mę- 
skim ro we rze ze świa tłami na ba te rie z przodu i z tyłu.

Z po czątku Gu stav od niósł się scep tycz nie do szcze gó ło wego opisu mło- 
dej ko biety, bio rąc pod uwagę, że naj wy raź niej była pi jana. Jed nak Eva Falt
– bo tak się na zy wała – wy tłu ma czyła mu, że za trzy mała się i pa trzyła za
męż czy zną po tym, jak krzyk nęła do niego „cześć”. Czuła się idio tycz nie i
po pro stu stała w miej scu. Od nio sła wra że nie, że ją usły szał, a nie od po wie- 
dział, za pewne uzna jąc jej za cho wa nie za dziwne.

Chło pak Evy Falt rów nież wi dział prze jeż dża ją cego obok męż czy znę, ale
nie po tra fił po dać rów nie do kład nego opisu. Spor towe ubra nie i czapkę być
może mógł po twier dzić, jak przy znał, ale ni czego wię cej nie za uwa żył. Co
do go dziny, to oboje nie mieli pew no ści. Je de na sta, wpół do dwu na stej,
dwu na sta, kilka mi nut po. Było już na prawdę ciemno. Nie oglą dali te le wi- 
zji, nie mo gli więc od wo łać się do żad nego pro gramu.



Wszy scy na brali prze ko na nia, że wi dziany przez Evę Falt męż czy zna na
ro we rze był sprawcą. A je śli mi jał rów nież Pana Wy chodka – au to rem tej
ksywki był Len nart – za kwa drans dwu na sta, to po wi nien skrę cić na drogę
w kie runku Eke gdzieś około dwu na stej lub pięć po dwu na stej. Przez kilka
se kund wi dać go było w świe tle la tarni przy roz drożu, póź niej po je chał da- 
lej i znik nął w ciem no ści.



Rozdział 37

To był długi dzień. Fre drik wró cił do domu o wpół do dzie sią tej. Do tego
czasu był bez prze rwy na no gach przez po nad trzy na ście go dzin. Jego lunch
skła dał się ham bur ge rów ku pio nych w budce z fast fo odem w Hemse. Był
głodny, ale zde cy do wa nie zbyt na krę cony, żeby czuć zmę cze nie.

Gdy uj rzał dom Jensa i Ka rin, czę ściowo uszedł z niego en tu zjazm wy- 
wo łany po stę pem w usta la niu trasy, którą mor derca po ko nał ro we rem. Z
całą siłą wró ciło uczu cie, któ rego do znał na wieść o śmierci Ka rin, oraz
roz pacz i strach Ninni – kon se kwen cje dzia łań za bójcy. Do Fre drika na le- 
żało od kry cie przy czyny tych ma ka brycz nych wy da rzeń i ich sprawcy.
Kon se kwen cjami, z któ rymi trzeba żyć, miał się za jąć kto inny.

Do jeż dża jąc do domu, do strzegł trzy po sta cie: Eskila, jego psa i Ol lego.
Je śli Eskil już wie dział, co się stało, to zna czy, że cała wio ska była tego
świa doma. Zresztą, czy to istotne? Eskil zmie rzał ku niemu wraz ze swoją
świtą. Gdy Fre drik za par ko wał, sku tecz nie okrą żyli sa mo chód, nie da jąc
mu szansy od wrotu.

Fre drik przy wi tał się uprzej mie z Eski lem i jego sy nem.
– Sły sza łem, że dziś moi ko le dzy byli u cie bie z wi zytą – po wie dział, by

oszczę dzić są sia dowi pod cho dów.
– Taa. Ga dali ze mną. – Po tężną dło nią prze cią gnął po krót kich wło sach.

– To straszne, co się wy da rzyło – do dał i po trzą snął głową, nie zdej mu jąc z
niej dłoni.

Fre drik po czuł lek kie wy rzuty su mie nia, po nie waż na wet w ta kim dniu
po strze gał Eskila jako prze szkodę, którą mu siał omi nąć. Nie prze szło mu
przez myśl, że rów nież Eskil jest prze stra szony za bój stwem są siadki. Opa- 
no wał od ruch, by jak naj szyb ciej się go po zbyć.

– Tak – przy tak nął. – Jak się do wie dzia łeś? Czy moi ko le dzy…
– Taa, ale nie po wie dzieli za dużo. Do my śli łem się, że musi cho dzić o

coś po waż nego, więc po sze dłem do Jensa. Taa, to po tworne.
– Wi dzie li śmy, jak od jeż dża – wtrą cił się Olle.
– Taa, wi dzie li śmy, jak od jeż dża wczo raj wie czo rem – po twier dził Eskil.
King po ło żył się w tra wie i za mknął oczy.
– Jak on się czuje? – za py tał Fre drik.



Eskil po pa trzył na niego i nie od po wia da jąc, po gła dził się po ra mie niu.
– Jens – uści ślił Fre drik.
– Taa, sły sza łem, co mó wisz. – Eskil wes tchnął. Od wró cił wzrok i zwie- 

sił głowę. – Nie poj muję, jak można coś ta kiego prze żyć, nie poj muję –
oznaj mił, krę cąc głową.

– Fak tycz nie – zgo dził się Fre drik.
Ka rin de fi ni tyw nie ode szła, po my ślał i przy po mniał so bie żonę Nilsa-

Olofa Sten ströma. Wię cej o niej nie sły szał. Być może tkwiła te raz w domu
oto czona ba te rią le ków.

– Obie ca łem, że do niego zaj rzę, tylko naj pierw przy wi tam się z Ninni.
– Taa, taa, nie będę prze szka dzać. Wra camy do sie bie. – Eskil wy rwał

Kinga z drzemki i z ocią ga niem za czął się wy co fy wać w kie runku drogi.
Fre drik za stał żonę, Hansa i Ann-So fie w sa lo nie. Roz ma wiali przy ci szo- 

nymi gło sami. Nie trudno było zgad nąć o czym. Na wi dok męża Ninni po- 
spiesz nie wstała z ka napy, okrą żyła fo tel, w któ rym sie dział Hans, i po cią- 
gnęła Fre drika do kuchni.

– Jak tam? – spy tał.
– W po rządku – od parła Ninni. – Przy kro mi z po wodu mo jego wczo raj- 

szego za cho wa nia. Nie chcia łam na cie bie na sko czyć.
– Nie na sko czy łaś. – Za brzmiało to tro chę jak zba ga te li zo wa nie in cy- 

dentu i tak rze czy wi ście było.
Męż czy zna po wi nien bro nić domu, od pie rać wroga, za bez pie czyć ro- 

dzinę – Fre drik bez oporu za ak cep to wał tę za sadę. To wąt pli wo ści Ninni
mie szały mu w gło wie. Czy nie zda wała so bie sprawy, że jako po li cjant
może le piej niż inni po ra dzić so bie z agre syw nymi i nie bez piecz nymi osob- 
ni kami? I że je śli za dzwo nią po po moc, to po li cjanci przy jadą do nich szyb- 
ciej, niż gdyby zwró cił się do nich ktoś wy ko nu jący do wolny inny za wód.
Czy Ninni tego nie ro zu miała? A może uwie rało ją coś in nego? Świa do- 
mość, że do póki nie znajdą sprawcy, czas, który bę dzie mógł spę dzić z nią
w domu, bę dzie jesz cze bar dziej ogra ni czony?

Nie mi nęło wiele ty go dni, od kiedy stał w kuchni i po my ślał, że ży cie do- 
brze im się układa w no wym miej scu. Oboje przy go to wali się na to, że
pierw sze lato okaże się trudne; ob ga dali to. Wie dzieli, że dla niego, świeżo
za trud nio nego na Go tlan dii, czas wa ka cji bę dzie naj gor szy.

Póź niej wszystko się zmie niło. Trzy osoby zo stały za mor do wane. Nikt
słu żący w po li cji nie do stał urlopu. Ninni ogar nął strach i chciała stąd wy je- 



chać, zresztą jak wiele in nych prze ra żo nych osób. Tym cza sem mo gło być
jesz cze go rzej.

– A to, co mó wi łaś…
– Ach, to. Po roz ma wiamy o tym póź niej. By łam zszo ko wana. Wów czas

mia łam wra że nie, że do mor der stwa do szło tu taj, bli sko na szych drzwi.
Obec nie przy ję łam do wia do mo ści, że tak nie było. Po roz ma wiamy o tym
póź niej – po wtó rzyła Ninni.

– By łaś u Jensa?
– Tak. Zo ba czy łam go przy skrzyn kach pocz to wych, po sta no wi łam więc

wejść do niego.
– Jak on się czuje?
– Mało mó wił. Wy da wał się nie obecny du chem, więc nie wie dzia łam, co

po win nam po wie dzieć.
– Nikt inny do niego nie przy cho dził? To zna czy poza tym ko legą z

GEAB.
– Nie, tylko Eskil. On się nie krę puje.
– Tak już jest. Lu dzie się wy co fują. Śmierć jest eks cy tu jąca je dy nie na

od le głość.
Fre drik pa mię tał, jak to było, gdy zmarła jego mama. Lu dzie trzy mali się

od niego z da leka. Chęt nie prze ka zy wali kon do len cje przez Ninni, ale do
niego nie dzwo nili. Trwało to za dzi wia jąco długo, a on do końca nie zro zu- 
miał, dla czego go uni kali.

– Czy to śmierci się boją? – spy tała Ninni. – Nie cho dzi o ża łobę?
– Hm. Pew nie masz ra cję. Tak czy owak zaj rzę do Jensa.
– Nie zjesz naj pierw? Obiad jest jesz cze cie pły.
– Nie, pójdę od razu. – Fre drik po sta no wił iść te raz, kiedy jesz cze czuł

się na si łach. Kto wie, jak bę dzie za pół go dziny. Nie róż nił się od in nych
lu dzi. Śmierć i ża łoba nie były po cią ga jące.

Zro biło się chłodno, trawa zwil got niała od rosy. Usły szał, jak za trzesz- 
czało pod ma ską vo lvo. Dwu krot nie za stu kał do drzwi, ale nikt nie od po- 
wie dział. Po ru szył klamką. Drzwi ustą piły. Zro bił kilka kro ków do środka i
za wo łał:

– Halo?! Jens?!
Zdą żyły za ak cep to wać tu tej szy zwy czaj wcho dze nia do cu dzych do mów

na wet wtedy, gdy nikt nie od po wia dał, a drzwi nie były za mknięte na klucz.
Za każ dym ra zem się pu kało, ale je śli nikt się nie po ja wił lub nie za wo łał, a
drzwi były otwarte, to po pro stu się wcho dziło. Gu stav opo wia dał mu o lu- 



dziach na wsi, któ rzy z za sady trzy mali klucz w drzwiach po ze wnętrz nej
stro nie. Kiedy się wy cho dziło, prze krę cało się klucz, który zo sta wał w
zamku. Była jesz cze moż li wość wej ścia do domu przez kuch nię lub od tyłu.
Za nim Fre drik od krył, jak ten spo sób działa, kilka razy stał i pu kał do drzwi
wej ścio wych są sia dów, aż w końcu ktoś przy cho dził od strony dru gich
drzwi i pa trzył na niego, jakby nie był do końca nor malny.

Usły szał szyb kie kroki na pię trze, a póź niej na scho dach. Jens po ja wił się
w ko ry ta rzu, wy raź nie za spany.

– Chyba nie spa łeś – stwier dził Fre drik.
– Nie, sie dzia łem na gó rze i… stra ci łem po czu cie czasu – od parł Jens.
Wy glą dało na to, że jest w domu sam.
– Gun nar już po szedł?
– Tak. Le piej czuję się sam.
– Aha. Mogę wejść na chwilę? Je śli wo lisz, że bym zo sta wił cię w spo- 

koju, to po wiedz. Po my śla łem, że do cie bie zaj rzę.
– Wejdź, pro szę. – Jens skie ro wał się do kuchni.
Fre drik zrzu cił buty i po szedł za nim. Za stał Jensa przy jed nej z sza fek

ku chen nych. W dłoni trzy mał dwa kie liszki.
– Chcesz ko niaku?
Fre drik nie miał ochoty na nic moc niej szego, ale uznał, że może wy pić

dla to wa rzy stwa.
– W każ dym ra zie na leję so bie – po wie dział Jens.
– Wo bec tego mnie też na lej – od parł Fre drik. Ża łobny ko niak, do dał w

my śli.
Jens wy jął z szafki bu telkę i na peł nił kie liszki.
– Usiądźmy w po koju. – Jens po szedł przo dem do sa lonu.
Wszyst kie lampy były za pa lone, jakby Jens pró bo wał wy go nić z po koju

zmierzch. Za jęli miej sca na dwóch bia łych ka na pach sto ją cych na prze ciwko
sie bie. Fre drik omiótł wzro kiem wielki biały piec ka flowy, który po ły ski wał
w świe tle. Przy po mniał so bie, że przed nieco po nad pół ro kiem wi dział
dwóch mu ra rzy wno szą cych ele menty pieca, i pa mię tał, jak en tu zja zmo- 
wała się Ka ren, gdy opo wia dała o re mon cie domu.

We tknął nos w kie li szek i wcią gnął mocny słod kawy aro mat ko niaku.
Jens upił łyk i zro bił to samo.

– Jak tam? – za gad nął Fre drik, zda jąc so bie sprawę, że nie było to mą dre
py ta nie.



Jens sie dział po chy lony do przodu, wpa trzony w trzy many w obu dło- 
niach kie li szek.

– Roz ma wia łem dziś z jej sio strą. Ich matka na dal żyje, ale ma czę ściową
de men cję. Po my śla łem, że naj le piej bę dzie, je śli sio stra weź mie na sie bie
po in for mo wa nie matki. Przy znała mi ra cję. Ona jest w po rządku, na to miast
mama od po czątku mnie nie lu biła. Uwa żała, że Ka rin za ni sko po sta wiła
so bie po prze czkę, wy cho dząc za elek tryka i prze pro wa dza jąc się na Go tlan- 
dię. Tata Ka rin był le ka rzem i… Roz ma wia łem też z… – Jens się za wa hał –
przed się biorcą po grze bo wym.

Za pa dło mil cze nie. Słowa od biły się echem w uszach obu męż czyzn.
Okre śliły bez owi ja nia w ba wełnę to, co się wy da rzyło: śmierć. Ka rin ode- 
szła na za wsze. Po zo stał sa motny męż czy zna w opu sto sza łym domu.

– Nie wy obra żasz so bie, ja kie to pie kło – do dał Jens i ukrył twarz w dło- 
niach.

– Nie – od parł zgod nie z prawdą Fre drik. – Mogę się tylko do my ślać.
– Będę mu siał z tym żyć.
Fre drik po tra fił wy obra zić so bie ot chłań, która otwo rzyła się przed Jen- 

sem. Czas bę dzie pły nął da lej, przy czym Jen sowi wcale to nie po może.
Zni we luje ból, ale z każdą se kundą bę dzie się po głę biać świa do mość, że
Ka rin ni gdy nie wróci. Przy pra wia jąca o za wrót głowy myśl ni czym upa dek
w nie skoń czoną ciem ność.

Fre drik nie był pe wien, czy Jens za kasz lał, czy może po cią gnął no sem.
Na gle Jens za czął pła kać i za sko czony Fre drik się wzdry gnął. Wła ści wie
był to ra czej krzyk roz pa czy, jakby męż czy zna wy mio to wał łzami. Sie dział
nie ru chomo ze wzro kiem wbi tym w pod łogę i wy rzu cał z sie bie prze ra ża- 
jące dźwięki.

Fre drika ogar nęło za kło po ta nie. Nie wie dział, jak temu za ra dzić, w głębi
du cha prze ko nany, że nie jest to moż liwe. Je dyne, co mógł uczy nić, to za- 
dzwo nić po le ka rza, je śli Jens stra ciłby nad sobą kon trolę, jak to się stało z
żoną Sten ströma. Wstał, po czym ukuc nął przed Jen sem i nie zdar nie po ło-
żył dłoń na jego ple cach.

– Jens?
Po woli atak ustą pił. Fre drik był zlany zim nym po tem.

Obu dził się o świ cie. Wło żył szla frok i po ci chu prze szedł do sa lonu. Wyj- 
rzał przez okna. Niebo było gra na towe, ja śniej sze na wscho dzie. Było ci cho



i spo koj nie. Czy lu dzie we wsi spali, czy drżeli z obawy i wstrzy my wali od- 
dech za za mknię tymi drzwiami?

Usły szał, że zbliża się sa mo chód. Kiedy za ha mo wał i do uszu Fre drika
do tarł trzask skrzy nek pocz to wych, zro zu miał, że przy wie ziono ga zety.
Wie dział, co zo ba czy na pierw szych stro nach. To samo, co zdo mi no wało
wia do mo ści te le wi zyjne wczo raj wie czo rem. Rów nież w pra sie nie za brak- 
nie kry tyki pod ad re sem po li cji.

Za nim po szedł spać, zdą żył obej rzeć późne wy da nie wia do mo ści. Spra- 
wie mor der stwa Ka rin po świę cono długi ma te riał. Jesz cze bar dziej ob- 
szerny za miesz czono we wcze śniej szych wy da niach. Oma wiał rów nież po- 
przed nie za bój stwa oraz pre zen to wał wy wiady z prze stra szo nymi let ni kami,
któ rzy zbie rali się do wy jazdu. Ko bieta, trzy ma jąca na ko la nach dwoje ma- 
łych dzieci, opo wia dała ła mią cym się gło sem, że od kilku dni nie może się
do stać na prom. Re por taż koń czył się wy wia dem z mi ni strem spra wie dli- 
wo ści, który spę dzał wa ka cje w domku let ni sko wym na Fårö. Po wie dział
to, czego od niego ocze ki wano: że bę dzie się sta rał być na bie żąco, ale nie
bę dzie się wtrą cał do po li cyj nego do cho dze nia. Gdy dzien ni karz spy tał, czy
po li cja na Go tlan dii dys po nuje wy star cza ją cymi środ kami, by po ra dzić so- 
bie z tak roz le głym śledz twem, mi ni ster pod kre ślił, że to ko men dant po li cji
po wi nien zwró cić się o po moc, o ile uzna ją za po trzebną. Na ostat nie py ta- 
nie, czy za mie rza za koń czyć wa ka cje na Go tlan dii, mi ni ster od parł, że zde- 
cy do wa nie nie.

Jakby miał ja kiś wy bór, po my ślał wów czas Fre drik.
Od wró cił się i uj rzał Ninni. Pa trzyła na niego za spana.
– Nie wra casz do łóżka? – spy tała.
– Wra cam – od parł.
Po szli do sy pialni.
– Co ro bi łeś? – spy tała.
– Nie wiem. Obu dzi łem się przed cza sem.

Re dak cje po ran nych ga zet, które zwy kły uda wać, że mor der stwo nie jest
new sem, umie ściły na swo ich ła mach ol brzy mie na główki oraz ob szerne re- 
la cje i ar ty kuły, acz kol wiek za miesz czone w nich sfor mu ło wa nia były jak
za zwy czaj oszczędne. W ta blo idach i po po łu dniów kach pu bli ka cje były
utrzy mane w in nym to nie. Na tu ral nie to nie cha rak ter po po łu dnió wek był
tego ranka te ma tem roz mów w ko mi sa ria cie. Kiedy Fre drik przy je chał do



Visby, w skle pi kach sprze da ją cych ga zety nie spo strzegł sen sa cyj nych ty tu- 
łów.

Le d wie zdą żył prze kro czyć próg wy działu, za wo łał go Gu stav sto jący w
czę ści zaj mo wa nej przez ko mi sa rza, który sie dział na swoim miej scu. Gu- 
stav stał obok niego i przy glą dał się cze muś le żą cemu na biurku. Kiedy Fre-
drik się zbli żył, pod nie śli na niego wzrok, a ko mi sarz po dał mu kartkę pa- 
pieru.

– Wi dzia łeś to? – spy tał.
Fre drik zer k nął na ty tuł: „Se ryjny mor derca na Go tlan dii szlach tuje

swoje ofiary”. Tekst po cho dził z in ter netu.
– Cho lera! – Fre drik za czął czy tać.
Ogar nęło go przy tła cza jące po czu cie bez na dziei. Tekst opi sy wał, nie co- 

fa jąc się przed przy to cze niem szcze gó łów, jak wy glą dały ciała ofiar, kiedy
je zna le ziono.

– Prze cież to prawda – za uwa żył Gu stav.
Göran i Fre drik po pa trzyli na niego nieco zdzi wieni.
– Co można po wie dzieć? Ja kiś skur czy byk z po li cji albo z są dówki do pu- 

ścił do prze cieku. A może był to je den ze świad ków, ale do nich za bar dzo
nie można mieć pre ten sji. Po dob nie jak nie można wi nić dzien ni ka rzy, że
opi sują, co się wy da rzyło – uści ślił Gu stav.

Pierw sze in for ma cje za częły do nich do cie rać już po wie czor nych do nie- 
sie niach te le wi zyj nych, ale od rana na do bre się to roz krę ciło. Do stali wia- 
do mo ści do ty czące sa mo cho dów i przy naj mniej jedna z nich była wia ry- 
godna – ktoś wi dział zie lo nego forda kombi Ka rin około wpół do dwu na- 
stej.

Po dą ża jąc tym tro pem i ma jąc in for ma cje o ro we rzy ście, można było
dojść do wnio sku, że Ka rin mu siała się na tknąć na sprawcę na krótko po
opusz cze niu domu. Gdzie i jak mo gła po wstać sy tu acja, która zwa biła za- 
bójcę? Zła pa nie gumy można było wy eli mi no wać. Wszyst kie ory gi na lne
opony tkwiły na swo ich miej scach. Nie można było wy klu czyć, że do spo- 
tka nia do szło w Hemse, ale nie wy da wało się to uza sad nione. Naj bar dziej
praw do po do bne było za ło że nie, że wszystko od było się nie da leko, za raz na
pół noc od Hemse, ale nie da lej, po nie waż nie za uwa żono by auta w
Grötlingbo około wpół do dwu na stej. A je śli czas był po dany błęd nie, to ro- 
we rzy sta mógł zo stać uznany za po ten cjal nego sprawcę.

Przez więk szość po ranka zaj mo wali się wła śnie tym aspek tem sprawy;
sta rali się do pa so wać do sie bie go dzi nowy prze bieg wy da rzeń i ob ser wa cje



świad ków. W pew nym mo men cie po ja wiła się Agneta Wil helms son. Tym
ra zem nie za po wie dziana, ale ocze ki wana.

– To, że do sta nie nam się od me diów, to już wie cie – za częła – ale obe- 
rwiemy też od do wódz twa.

Wszy scy zda wali so bie sprawę, że ko men dantka zo stała po sta wiona w
wy jąt kowo trud nej sy tu acji. Prio ry te tem dla Wy działu Kry mi nal nego stało
się wy ja śnie nie sprawy trzech okrut nych mor derstw, a także od na le zie nie
sprawcy.

– Poza tym na ci skają na mnie przed się biorcy z Visby, jak rów nież z in- 
nych stron – do dała.

To ostat nie stwier dze nie wy wo łało kilka de mon stra cyj nych ję ków i wes- 
tchnień ze bra nych wo kół stołu po li cjan tów.

– Je śli odło żymy na bok oceny i przyj rzymy się fak tom – pod jęła Agneta
Wil helms son – to stwier dzimy, że to ważny sy gnał. Mniej za re zer wo wa- 
nych miejsc i przy by wa ją cych na Go tlan dię tu ry stów, spa dek do chodu z
han dlu świad czą o tym, że miej scowe spo łe czeń stwo nie funk cjo nuje jak
na leży. Te trzy mor der stwa nie do tknęły je dy nie ofiar i ich bli skich, ale ob- 
jęły całą na szą spo łecz ność. Je śli jest ktoś, kto ma inny po gląd na sprawę,
chęt nie go wy słu cham.

Nikt z obec nych nie miał żad nych za strze żeń.
– Do brze. Göran i ja dys ku to wa li śmy na ten te mat i zde cy do wa li śmy się

po pro sić o wspar cie. Po moc jest już w dro dze na lot ni sko i po winna tu być
za kilka go dzin. To wszystko. Wię cej nie będę wam prze szka dzać. –
Uśmiech nęła się i po spiesz nie opu ściła po miesz cze nie.

Po zo stali zwró cili wzrok na ko mi sa rza.
– Osią gnę li śmy kom pro mis. Ozna cza to, że się zga dzamy i po su wamy

da lej. Ro zu miem, że co do tego nie ma wąt pli wo ści.
Chwilę nie przy jem nego mil cze nia po świę cili na osta teczne roz wa że nie

kwe stii. Zdali so bie sprawę, że Göran ma ra cję. Mu szą iść da lej. Resztę py- 
tań za da dzą wtedy, gdy znajdą mor dercę. Nikt nie pod wa żył za sad no ści
spro wa dze nia po sił ków. Prze ciw nie, nie któ rzy z obec nych uwa żali, że po- 
winny były zo stać we zwane wcze śniej.

Jako pierw szy głos za brał Len nart:
– Ślady ro we rzy sty pro wa dzą do Grötlingbo. Wy gląda na to, że pi jana

para wi działa go jako ostat nia. Poza tym w sto sun kowo krót kim od stę pie
czasu po czy niono kilka ob ser wa cji przed Grötlingbo.



– Mu simy pa mię tać o tym, że ro biło się późno i lu dzie kła dli się spać –
za uwa żył Ove.

– Zgoda – od parł Len nart – ale, do cho lery, nie było aż tak późno. Znaj- 
dzie się pew nie je den czy drugi pi jany sztok holm czyk, który wy trzy muje na
no gach dłu żej niż do dwu na stej.

– Naj wy raź niej nie w tym roku, jak wła śnie sły sze li śmy – od rzekł Ove.
– Poza tym byli z Göte borga – wtrą cił Gu stav.
– Może po je chał do domu. Do tego zmie rzasz? – Fre drik zwró cił się do

Len narta.
– Coś w tym stylu.

Kiedy Fre drik usiadł na swoim miej scu, by za te le fo no wać, mi mo wol nie po- 
my ślał o ro we rze. Gdzie go wi dział? Odło żył słu chawkę na wi dełki. Czy to
za pi sał? Prze szu kał no tatki, ale nie zna lazł tego, czego szu kał.

Omiótł wzro kiem biurko i półkę. Nie, uznał, to nie ja spo rzą dzi łem tę no- 
tatkę, ale za pi sana kartka mu siała gdzieś tu być. Się gnął po se gre ga tory, w
któ rych zgro ma dzono ma te riały do ty czące śledz twa. Mu siał się cof nąć do
po cząt ków do cho dze nia, za nim w końcu zna lazł kartkę A5 w li nię, przy- 
piętą do pro to kołu z prze słu cha nia. Ozdobny, lekko chwiejny cha rak ter pi- 
sma – za pi ski Edvina Gar de lina o za rdze wia łym vo lvie Fri berga. Pra wie na
sa mej gó rze kartki fi gu ro wało słowo „ro wer”, a obok data 17.06.

To była zga dy wanka, ale po parta prze słan kami. Data kłuła w oczy. Pro- 
szę o tro chę szczę ścia, po mo dlił się w du chu. Może choć raz do pi sze mu
ono w tym śledz twie, które jak do tej pory zmie rzało w ślepy za ułek.



Rozdział 38

Jesz cze za nim zdą żył za trzy mać sa mo chód, do strzegł Edvina Gar de lina.
Stał przy drzwiach wej ścio wych – w zamku tkwił klucz. Trudno było orzec,
czy wcho dził czy wy cho dził. Fre drik zga sił sil nik i za cią gnął ha mu lec. W
tym cza sie Gar de lin skie ro wał się w jego stronę. Za tem wy cho dził, uznał
Fre drik, wy siadł z auta i krzyk nął:

– Halo!
Sta ru szek zmru żył oczy, pa trząc na Fre drika, który zmie rzał do niego

szyb kim kro kiem.
– Dzień do bry – przy wi tał się. – Fre drik Bro man z po li cji w Visby, może

mnie pan pa mięta.
Edvin spoj rzał na niego z za cie ka wie niem i po chwili się roz pro mie nił.

Prze ło żył la skę do le wej ręki i wy cią gnął prawą dłoń.
– Tak, tak, pa mię tam. Wła śnie wy cho dzi łem. Trzeba się tro chę po ru szać.

– Zbli żył się o krok do Fre drika.
– Co za straszna hi sto ria się z tego zro biła. Czło wiek boi się wie czo rem

wyjść z domu.
Fre drik wy jął z kie szeni kartkę w li nię.
– Mam kilka py tań. Mogę je za dać czy może woli pan usiąść? – Wska zał

nie bie skie me ble ogro dowe, wy sta jące zza kra wę dzi domu.
– Nie, nie, pro szę py tać. Wła śnie wsta łem z ka napy. Ciało sztyw nieje od

zbyt dłu giego sie dze nia.
Fre drik uniósł kartkę.
– To pań skie za pi ski do ty czące nie bie skiego vo lva, po rzu co nego przy ką- 

pie li sku. Na gó rze z pra wej strony na pi sał pan słowo „ro wer” i datę, o, tu- 
taj.

Edvin wy cią gnął lekko trzę sącą się dłoń i wziął kartkę. Bez słowa wrę- 
czył Fre dri kowi la skę i zsu nął oku lary na ko niu szek nosa. Prze krzy wił
głowę i pa pier, by uzy skać naj lep szą ostrość wi dze nia.

– Tak, tak. Wi dzę – po wie dział po chwili.
– Pa mięta pan, dla czego to za no to wał?
– Hm – od parł Edvin Gar de lin i pod niósł wzrok znad kartki. – Wie pan,

że pro wa dzę coś jakby dzien nik, gdzie wszystko za pi suję, głów nie po to, by



się czymś za jąć. Oczy wi ście, to też wspar cie dla mo jej pa mięci. Na ra zie
nie jest źle z moją głową, jak mi się wy daje. Jed nak ni gdy nie wia domo, o
czym się za po mni. – Za śmiał się.

– A ten ro wer? – spy tał Fre drik.
– Oba wiam się, że nie za pa mię ta łem faktu za pi sa nia słowa „ro wer” i

daty. Hmm, co to mo gło być?
– Coś pan wi dział lub sły szał?
Edvin prze cząco po krę cił głową.
– Coś miał pan zro bić?
– Nic szcze gól nego. W każ dym ra zie nie za mie rza łem się udać na prze- 

jażdżkę ro we rową. – Edvin po now nie się za śmiał.
– Nie ma pan po ję cia?
– Nie. Czy to ma ja kieś zna cze nie?
– Tego nie wiem. Je dy nie pan może to wie dzieć – od parł Fre drik.
– Przy kro mi, że nie mogę po móc.
– Nie szko dzi.
Fre drika prze szedł dreszcz. Z po wodu po łu dniowo-wschod niego wia tru

w Ro ne ham nie było chłod niej niż w Visby. Słońce znowu po ja wiło się na
nie bie skim nie bie, ale cie pło nie chciało wró cić. Edvin Gar de lin był od po-
wied nio ubrany i wy da wał się nie po ru szony.

Fre drik wska zał na kartkę, którą star szy pan na dal trzy mał w dłoni.
– Może pan to za trzy mać. Będę wdzięczny, je śli da mi pan znać, gdyby

coś so bie przy po mniał.
– Oczy wi ście, ro zu miem. Po łożę kartkę na stole w kuchni, żeby mieć ją

przed oczami.
– Na dal ma pan moją wi zy tówkę? Albo pro szę, oto nowa.
Gar de lin wziął kar to nik do ręki i wło żył go do kie szeni kurtki ra zem z

kartką.
Pew nie tro chę so bie tam po leży, po my ślał Fre drik.
– Do dia bła! – za klął gło śno, od jeż dża jąc.
Czy siła wyż sza choć raz nie mo gła mu sprzy jać? Nie chciał się na stra jać

pe sy mi stycz nie, ale w gło wie ko ła tała mu myśl, że za gadka trzech mor- 
derstw po zo sta nie nie roz wią zana.

Taka była rze czy wi stość i trzeba było ją za ak cep to wać. Mor der stwo do- 
ko nane przed pię cioma laty w ho telu Visby do tej pory nie zo stało wy ja- 
śnione. Nie za mknięto śledz twa i Wy dział Kry mi na lny na dal zaj mo wał się
sprawą, ale praw do po do bień stwo po myśl nego za koń cze nia było nie wiel kie.



Po zo sta wało tylko mieć na dzieję, że po jawi się nowy świa dek albo przy naj- 
mniej ja kaś po gło ska lub że z cza sem sprawca straci czuj ność i zdra dzi
pewne szcze góły ko muś, kto nie po trafi trzy mać ję zyka za zę bami.

Po trójny mor derca, któ rego usil nie po szu ki wali, znaj do wał się w po bliżu.
Może gdzieś w dro dze mię dzy Grötlingbo a Eke. Przy odro bi nie szczę ścia
strach, który wzbu dzał, mógł się oka zać po mocny w śledz twie. Gdy lu dzie
się bali, sta wali się bar dziej po dejrz liwi i czujni, prze czu leni na punk cie
szcze gó łów, na które w in nych oko licz no ściach nie zwró ci liby uwagi.
Wcze śniej czy póź niej ktoś coś zo ba czy lub usły szy. Jedna z tych na pły wa- 
ją cych in for ma cji po pro wa dzi ich we wła ści wym kie runku, oczy wi ście, o
ile się po sta rają i do pi sze im szczę ście. Nie stety, do tej pory nie mo gli na
nie li czyć.

Po now nie roz sie dli się na bia łych ka na pach w sa lo nie. Jens, Göran i Fre- 
drik. W dzien nym świe tle po kój był ja sny i piękny, ale pa no wała w nim
przy gnę bia jąca at mos fera.

Göran za dał Jen sowi kilka py tań do ty czą cych zwy cza jów po dróż ni czych
Ka rin, po czym za ha czył o ich mał żeń stwo.

– Jak się pań stwu ukła dało? – spy tał ostroż nie.
– Co ma pan do kład nie na my śli?
– Czy wszystko było w po rządku w mał żeń stwie? Czy nie tra fiały się

gor sze okresy?
Wcze śniej Fre drik ostrzegł Jensa, że padną py ta nia na tury oso bi stej. To

było zło ko nie czne.
Jens wziął głę boki od dech i wes tchnął.
– Przez ja kiś czas prze ży wa li śmy upadki i wzloty – od parł i wi dać było,

że nie przy szło mu to ła two.
– Czy może pan spre cy zo wać?
– Róż nie to by wało. Raz roz ma wia li śmy o dzie ciach, a in nym ra zem…

roz wa ża li śmy, czy po win ni śmy tu zo stać, czy ra czej prze pro wa dzić się do
Sztok holmu, bo tam Ka rin miała więk szość klien tów.

Po wie dział „miała”, za uwa żył Fre drik. Ka rin ode szła w prze szłość, a
jesz cze wczo raj, kiedy Jens o niej mó wił, na dal żyła.

– Nie zga dza li ście się w tej kwe stii?
– Nie. Nie mu szę chyba mó wić, kto co o tym my ślał. W pew nym sen sie

ro zu mia łem żonę. Do jeż dża nie było mę czące, z tym że nie tylko dla niej.
– Czy roz ma wia li ście o roz wo dzie? – spy tał ko mi sarz.



– Nie, tak da leko nie za szli śmy.
– Nie miał pan po wo dów po dej rze wać, że żona ko goś ma?
Jens po pa trzył na Görana ze zdzi wie niem. Po chwili w jego wzroku po ja- 

wił się wy raz za wodu, jakby kwe stia po ru szona przez ko mi sa rza za siała w
nim wąt pli wość, któ rej wcze śniej nie ży wił.

– Nie – od parł Jens i prze cząco po krę cił głową.
– Czy sto teo re tycz nie, miała ku temu oka zję – za uwa żył ko mi sarz.
– Dla tego że do jeż dżała do pracy?
– Wła śnie.
– Taa, czy sto teo re tycz nie. Jed nak trudno mi to so bie wy obra zić. – Jens

za milkł, wy raź nie za kło po tany.
– Po ru szy łem tę kwe stię, bo mu simy spró bo wać od two rzyć bieg wy da- 

rzeń po tym, jak pań ska żona opu ściła dom przed wczo raj wie czo rem – wy- 
ja śnił ko mi sarz. – Nie mo żemy wy klu czyć, że nie po je chała do portu, by
wsiąść na prom, ale w zu peł nie inne miej sce.

Jens prze chy lił głowę. To były teo rie, bez któ rych, jak mu się wy da wało,
mógł żyć.

– Taa, nie wiem, co po wie dzieć. – Prze cią gnął dłońmi po udach.
– To są tylko spe ku la cje – włą czył się Fre drik. – Spraw dzamy różne

moż li wo ści. Na tym po lega na sza praca.
– Tak, ro zu miem, ale to tro chę…
– Czy miała przy ja ciółki, któ rym się zwie rzała? – za py tał Fre drik.
– Na wy spie z ni kim bli sko się nie za przy jaź niła. Wy daje mi się, że do- 

brze się do ga dy wały z Ninni, ale po znała ją nie dawno. – Jens urwał.
– Nie było ni kogo in nego? – do py ty wał się Göran.
– W Sztok hol mie miała kilka ko le ża nek w pracy i parę przy ja ció łek jesz- 

cze z dzie ciń stwa. Nie wiem, czy czę sto się z nimi spo ty kała w ostat nich la- 
tach, ale mogę po dać na zwi ska, je śli mia łoby to w czymś po móc.

– Tak, to by łoby wska zane.
– To wszystko nie trzyma się kupy – orzekł Göran, gdy wsie dli do sa mo- 

chodu. – Oczy wi ście mo gła na tknąć się na sprawcę w dro dze na prom, ale
mar gi nes cza sowy jest za mały. Nie znamy ra cjo nal nego wy tłu ma cze nia,
dla czego się za trzy mała.

– My ślisz, że jed nak miała ko chanka? – spy tał Fre drik.
– Na ra zie nic nie my ślę. – Ko mi sarz pstryk nął za pal niczką i wło żył pa- 

pie rosa do ust.
– Co się stało ze snu sem?



– Będę czwartą ofiarą tego sza leńca – od parł ko mi sarz.
– W każ dym ra zie – za czął Fre drik, by skie ro wać roz mowę na te mat Ka- 

rin – dużo bar dziej prze ko nuje mnie wer sja, we dług któ rej po je chała nie na
prom, tylko gdzie in dziej, aby się z kimś zo ba czyć, po wiedzmy w ja kimś
domku. Przy jeż dża tam jako pierw sza, czeka w ciem no ści.

– A tym cza sem mor derca na ro we rze nad jeż dża, bo po luje na trze cią
ofiarę – pod jął ko mi sarz. – Do strzega Ka rin Eriks son, za biją ją, wkłada
ciało i ro wer do sa mo chodu, a na stęp nie je dzie na ką pie li sko w Ny bro.

– Coś w tym stylu. Sam wi dzisz, że to składa się w ca łość.
– W ta kim ra zie gdzieś żyje jej ko cha nek – stwier dził ko mi sarz.
– Który nie kwapi się, by do niej za dzwo nić, i za sta na wia się, gdzie Ka- 

rin się po działa – do dał Fre drik. – Chyba miała przy so bie ko mórkę. Ktoś ją
spraw dzał?

– Eva mu siała to zro bić. Trzeba ją spy tać – od parł Göran.
– Je śli do wie dział się o za bój stwie, to po wi nien się ode zwać. Ra czej by

mu to nie umknęło. Po wi nien także za się gnąć ję zyka w ko mi sa ria cie.
– Nie mo żemy być tego tak cho ler nie pewni.
Mknęli przez wio ski. Po woli dym wy peł nił sa mo chód. Za dzwo niła ko- 

mórka Görana. Krótka roz mowa ogra ni czyła się do po mru ków.
– Mamy in for ma cję w for mie pli ków kom pu te ro wych o wy pła tach z ban- 

ko matu – po wie dział, gdy wy łą czył te le fon. – To bę dzie ro bota dla sztok- 
holm czy ków.



Rozdział 39

Tak sówka je chała po zba wioną bla sku i uroku Sve avägen. Mia sto spo wi jał
smog. Do brze znane oko lice wy da wały się Fre dri kowi jed no cze śnie obce.

W Sztok hol mie, który na dal po strze gał jako swoje ro dzinne mia sto, nie
czuł się jak u sie bie. Było to bar dzo nie przy jemne uczu cie. Tu miał przy ja- 
ciół, wspo mnie nia, znał na zwy ulic, wie dział, które były jed no kie run kowe,
jak można było naj szyb ciej do stać się z jed nej czę ści mia sta do dru giej,
gdzie znaj do wały się warte od wie dze nia lo kale. Nie miał jed nak czasu ani
ochoty szla jać się po knaj pach, a wie dzę tę na był dzięki pracy w po li cji.

Trudno było uciec od my śli, że Sztok holm prze stał być jego miej scem na
ziemi, bez względu na to, jak da lece czułby się z nim zwią zany. Na Go tlan- 
dii także nie miał po czu cia, że jest u sie bie. Ow szem, był za do wo lony, ale
to co in nego. Ile czasu upły nie, nim stwier dzi, że czuje się tam jak w domu?
A może jest za stary, by za pu ścić ko rze nie w no wej oko licy?

Kiedy kie run kow skaz tak sówki za czął mi gać i sa mo chód skrę cił w lewo
ze Sve avägen we Frej ga tan, Fre drik po my ślał, że sze fo wie mo gli oszczę- 
dzić mu tej po dróży. Od wie dzić krew nych i przy ja ciół to jedno, przy je chać
w spra wie śledz twa – zu peł nie co in nego. Spra wili, że po czuł się jesz cze
bar dziej wy ob co wany. Błą dził wzro kiem po śród lu dzi na chod niku, kiedy
sa mo chód wto czył się na wą ską Tu le ga tan. Po czu cie braku przy na leż no- 
ści… Czy to nie ono skło niło Ninni i jego do prze pro wadzki? Nie od parte
wra że nie, że sto lica nie jest już dla nich od po wied nia, że nie było ich stać
na dal sze prze by wa nie w Sztok hol mie? Prze cią gnął się na tyl nym sie dze niu
i zdał so bie sprawę, że wła śnie sta wił czoło nie spo dzie wa nemu ata kowi no- 
stal gii. Na tu ral nie, było wiele rze czy, za któ rymi mógł tę sk nić, szcze gól nie
zimą, gdy przy ze ro wej tem pe ra tu rze deszcz za ci nał na ciem nych wiej skich
dro gach, a naj bliż sze kino le żało w od le gło ści ośmiu ki lo me trów i wy świe- 
tlano film, któ rego i tak nie chciał zo ba czyć. Jed nak je śli mia sto nie było
już za in te re so wane zwy kłą, prze ciętną ro dziną, wów czas ta tę sk nota była
po wierz chowna i wzięła się z sa mo oszu ki wa nia.

Tak sówka za ha mo wała przed do mem z czer wo nej ce gły z lat sześć dzie- 
sią tych. Fre drik zo ba czył szyld z na zwą firmy, w któ rej pra co wała Ka rin.
Za pła cił, ode brał pa ra gon i wy siadł. Dom stał kilka me trów da lej od jezdni



niż oko liczne bu dynki, chod nik był więc tu szer szy i zo stał ozdo biony
dwoma be to no wymi kwiet ni kami. Na ci snął dzwo nek przy furtce. Ode zwał
się brzę czyk od blo ko wu jący furtkę i Fre drik wszedł scho dami na dru gie
pię tro. Prze kro czył próg dość po nu rego lo kalu, nie do końca róż nią cego się
od tego, w któ rym pra co wał w Visby. Miał prze słu chać biu ro wych zna jo- 
mych Ka rin, a póź niej sio strę, która pra co wała na Sta rym Mie ście. Zde cy- 
do wa nie nie było mu spieszno po tym, jak ga zety za mie ściły do kładny opis
me tody dzia ła nia mor dercy.

Dy rek tor firmy Eks trand & Part ner przy wi tał go w re cep cji. Oka zał się
młod szy, niż Fre drik się spo dzie wał, ubrany w dżinsy i bluzę, która wy da- 
wała się o nu mer za mała. Pod czas prze słu cha nia, które Fre drik sta rał się
skró cić do mi ni mum, za zna jo mił go z obo wiąz kami za wo do wymi Ka rin.
Fre drik szybko po jął, że praca wielu re wi den tów była czymś na kształt po- 
łą cze nia etatu z sa mo za trud nie niem. Biuro zrze szało kon ce sjo no wa nych re- 
wi den tów jako po moc dla tych, któ rzy nimi nie byli, jak rów nież ofe ro wało
usługi, któ rych re wi denci nie chcieli albo nie mo gli wy ko ny wać sami.

Jak tylko Fre drik skoń czył z sze fem, prze szedł do tych osób z grona
współ pra cow ni ków Ka rin, któ rych zde cy do wał się prze słu chać. Firma od- 
dała do jego dys po zy cji salę kon fe ren cyjną: cia sny, ale ja sny po kój, w któ- 
rym znaj do wał się stół z ja snego drewna z ośmioma krze słami.

Na pierw szy ogień po szła Sara Gold man, która we dług Jensa jako je dyna
spo ty kała się z Ka rin poza firmą. Li czyła ja kieś trzy dzie ści pięć lat, była
szczu pła, nie mal chuda, miała dłu gie czarne włosy, a na so bie czarną spód- 
nicę i czarny wy de kol to wany T-shirt. Znała Ka rin od pię ciu lat, od czasu,
gdy pod jęła pracę w Eks trand & Part ner. Wy da wała się Fre dri kowi zde ner- 
wo wana i zdez o rien to wana, jakby nie ro zu miała, co ma wspól nego z mor- 
der stwem i do cho dze niem.

– Co pani wie o ży ciu pry wat nym Ka rin? – spy tał.
– Co pan ma na my śli? Wiem, że mieszka z mę żem na Go tlan dii, z Jen- 

sem. Spo tka łam go kilka razy.
Lu biła od po wia dać py ta niem na py ta nie, jakby kwe stio no wała mo tywy

sto jące za py ta niami Fre drika. Re ak cja, którą może nie trudno by łoby zro zu- 
mieć, gdyby nie fakt, że prze pro wa dzał prze słu cha nie jako po li cjant.

– Co opo wia dała o swoim związku? Ukła dało jej się czy też nie? – uści- 
ślił.

Przez dłuż szą chwilę Sara Gold man mil czała i prze ni kli wie spo glą dała na
Fre drika. Sta rał się świa do mie nie ucie kać wzro kiem. Naj le piej mu szło,



gdy spró bo wał się od prę żyć i skon cen tro wać na cze ka niu. W końcu wy dała
krót kie wes tchnie nie i po wie działa:

– Od nio słam wra że nie, że ostat nio im się nie ukła dało.
– Od nio sła pani wra że nie – po wtó rzył. – Czy to ozna cza, że Ka rin nie

po wie działa tego wprost?
Sara po now nie za mil kła. Tym ra zem Fre drik zde cy do wał się za trzy mać

wzrok na dwóch rzę dach pó łek bie gną cych wzdłuż dłuż szej ściany po koju,
na któ rych usta wiono czer wone se gre ga tory.

– Ro zu miem, że może się pani czuć nie zręcz nie, ale przez wzgląd na Ka-
rin naj le piej bę dzie, je śli wy jawi pani wszystko, co wie – oznaj mił.

– Tak, ro zu miem. Tyle że to, co po wie działa mi Ka rin, po wie rzyła mi w
za ufa niu. Wręcz po pro siła mnie, że bym za cho wała to dla sie bie. „Zo bo wią- 
zuję cię do mil cze nia na za wsze” – po wie działa. – Sara za chi cho tała, po
czym po now nie spo waż niała. – Zdaję so bie sprawę, że wszystko się zmie-
niło i pora prze rwać mil cze nie. Rzecz w tym, że to trudne. – Głos jej za- 
drżał, a oczy wy peł niły się łzami, gdy wy po wia dała ostat nie słowo. Roz ło- 
żyła ręce w gwał tow nym ge ście, jakby chciała po ka zać, jak wiel kie i nie- 
zro zu miałe było to, z czym się zma gała, po czym wbiła wzrok w stół.

– Je śli pani chce, mo żemy zro bić prze rwę – za pro po no wał Fre drik.
– Nie ma ta kiej po trzeby – od parła.
Wzięła głę boki od dech i pal cem wska zu ją cym po tarła dolne po wieki.
– Nie ukła dało jej się z Jen sem. Za mie rzała go zo sta wić, w każ dym ra zie

mó wiła o tym, choć nie mogę stwier dzić, czy na pewno pod jęła taką de cy- 
zję.

– Czy wy ja śniła, z ja kiego po wodu?
– Po wodu? – po wtó rzyła i uśmiech nęła się, jakby to py ta nie było zbyt

pro ste. – Stop niowo wio dło im się co raz go rzej od czasu, gdy prze pro wa- 
dzili się na Go tlan dię. Chciała wró cić do Sztok holmu, i to bez Jensa.

– A on? Mó wiła, co na to mąż?
– Jens nie był cał ko wi cie prze ciwny wy pro wadzce z Go tlan dii, ale Ka rin

już go nie chciała. Od kryła w nim ce chy, któ rych nie ak cep to wała, i są dziła,
że po po wro cie do Sztok holmu on się nie zmieni.

– Ja kie to ce chy? – spy tał Fre drik.
– Po wie działa, że zmie nił się od czasu po wrotu w ro dzinne strony. Stał

się bar dziej ego cen tryczny, cham ski na wet, ale to chyba bar dziej moja in ter- 
pre ta cja.

– Ego cen tryczny czy cham ski, a może jedno i dru gie?



– Eee… cham ski. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco.
To okre śle nie ra czej nie przy szłoby do głowy Fre dri kowi, gdyby miał

opi sać Jensa, ale są siad mógł się kon tro lo wać i ha mo wać, prze by wa jąc w
jego to wa rzy stwie.

– Czy w jej ży ciu był ktoś inny? – za py tał.
Sara nie mal nie zau wa żal nie po krę ciła głową, za nim od po wie działa.
– My ślę, że było ich kilku, ale nie dla tego no siła się z my ślą o roz wo dzie.

Nie cho dzi o jed nego męż czy znę, je śli to miał pan na my śli. W każ dym ra- 
zie ni kogo ta kiego mi nie przed sta wiła.

– Ka rin opo wia dała pani o tych in nych męż czy znach?
– Zda rzało się, ale ogól ni kowo. Pew nego razu, gdy wy szły śmy po pracy,

po ja wił się ja kiś fa cet i za brał ją ze sobą. Przed sta wiła mi go, ale na tym po- 
prze stała. Na stęp nego dnia przy szła do mnie i wy ja śniła, że spo tkała się z
nim kilka razy, ale to nic po waż nego.

– W za ufa niu?
– Tak, ja sne. Ja kieś pół roku póź niej opo wie działa mi o in nym, ale nie

stało się to na szym sta łym te ma tem roz mów.
– Pa mięta pani, jak na zy wali się ci męż czyźni? – spy tał
Sara po ło żyła dło nie na bla cie stołu i za my śliła się na dłuż szą chwilę.
– Wy daje mi się, że ten z knajpy miał na imię Bengt. Imie nia tego dru- 

giego ni gdy nie po dała.
– A wy mie niła na zwi sko Bengta?
– Nie.
Nie szcze gól nie to po mocne, po my ślał Fre drik.
– Za zna jo miła pa nią tylko z tymi dwoma męż czy znami?
– Tak.
– My śli pani, że było ich wię cej?
– Tak, ale nie mam po ję cia, czy był jesz cze je den, czy może trzech. Opo- 

wia dała mi, że wi dy wała się z męż czy znami, ale tylko dwóch z nich po zna- 
łam. Zda rzało się, że wspo mi nała o męż czy znach przy in nych oka zjach, ale
nie po ła pa łam się do końca, czy byli to ci sami, czy zu peł nie inni.

– Nie do cie kała pani?
– Nie – od parła i pod nio sła głowę, nie mal ura żona.
– Nie jest pani cie kaw ska z na tury?
– Nie mie szam się do pry wat nego ży cia in nych. Je śli Ka rin nie wy mie- 

niała ich imion, to pew nie miała ku temu po wód.
Na gle Fre drika ude rzyła pewna myśl.



– Czy moż liwe, że był to ktoś z firmy?
Sara Gold man za śmiała się otwar cie, dźwięcz nie, na co Fre drik za re ago- 

wał uśmie chem.
– To chyba mówi wię cej o tym, co są dzi pani o swo ich ko le gach, niż to,

co my ślała o nich Ka rin – za uwa żył.
– Wiem, ale w tej spra wie może mi pan wie rzyć. Ko le dzy, z któ rymi pra- 

cuję, są mili, ale… nie!
Mili ko le dzy nie mogą ca ło wać pięk nych ko biet czy co? – po my ślał Fre- 

drik. Ką cik ust Sary za drżał w lek kim uśmie chu.
– Poza tym Ka rin ni gdy nie pod ję łaby ta kiego ry zyka w miej scu pracy.
Fre drik nie dałby głowy za to stwier dze nie, po nie waż lu dzie cią gle w ten

spo sób ry zy ko wali.
Kiedy skoń czył prze słu chi wać Sarę Gold man, zro bił so bie krótką prze-

rwę. Otwo rzył okno, usiadł sa mot nie w tym cza so wym po koju prze słu chań i
wy pił kawę, nie przej mu jąc się jej kwa śnym po sma kiem.

Za tem Ka rin utrzy my wała kon takty z męż czy znami, i to kil koma.
Dwoma, trzema, może pię cioma. Nie zły, cho lera, bi gos. Jak się oka zuje,
przy pusz cze nia Görana nie były bez pod stawne. Po je chała w ta jem nicy, by
spo tkać się z ko chan kiem, i zo stała za sko czona przez mor dercę.

Prze słu cha nie dwóch po zo sta łych osób za jęło mu go dzinę, póź niej prze- 
szu kał biu rowy po kój Ka rin. Wy dru ko wał z kom pu tera li stę jej kon tak tów,
mimo że praw do po dob nie była iden tyczna z tą, którą miała w zna le zio nym
w sa mo cho dzie lap to pie. Szybko zlu stro wał wy druk, ale nie zna lazł żad- 
nego Bengta. Przej rzał szu flady i wy jął ko ło no tat nik z za pi skami opa trzo- 
nymi da tami.

Po kój był mały, wy peł niony se gre ga to rami z za pi sa nymi na grzbie tach
na zwami firm. Nad biur kiem wi siała wielka ta blica ogło szeń z pocz tów- 
kami i fo to gra fiami przy pię tymi wzdłuż dol nego brzegu. Zdej mo wał pocz- 
tówki jedną po dru giej, czy tał, kto jest nadawcą, i z po wro tem je przy pi nał.
Żad nego Bengta. Kartki pod pi sane były przez męż czyzn i ko biety, naj praw- 
do po dob niej ich dziew czyny.

Więk szość zdjęć wy glą dała, jakby zro biono je na ja kimś przy ję ciu fir mo- 
wym. Na jed nym z nich roz po znał Sarę Gold man. W dłoni trzy mała pla sti- 
kowy ku bek, za pewne na peł niony czer wo nym wi nem. Na ta blicy wid niał
rów nież Jens w czar nych ką pie lów kach. Stał sam na roz le głej plaży. Włosy
po wie wały mu na wie trze i uśmie chał się z roz ma rze niem do ka mery.



Fre drik miał wła śnie wziąć no tat nik oraz li stę kon tak tów i wyjść z po- 
koju, kiedy jego wzrok padł na jedną z fo to gra fii. Przed sta wiała trzech mło- 
dych męż czyzn w ja skra wych po ma rań czo wych pe ru kach, wy glą da ją cych
jak włosy Pippi Lång strump. Po cząt kowo my ślał, że rów nież to zdję cie zo- 
stało zro bione na przy ję ciu fir mo wym Eks trand & Part ner, ale zdał so bie te- 
raz sprawę, że się po my lił. Nie było wąt pli wo ści co do tego, że męż czy zna
z le wej strony to Jens. Zro biona dla zgrywu stara fotka, nic szcze gól nego,
ale wi dząc pe ruki i re flek tory, które świe ciły nad męż czy znami, Fre drik za- 
pra gnął do wie dzieć się cze goś wię cej. Po czuł, jak ro dzi się w nim nie przy- 
jemne prze czu cie.

Wy cią gnął czer woną pi nezkę, za brał zdję cie, wy szedł na ko ry tarz i od- 
szu kał po kój Sary Gold mann. Za pu kał i otwo rzył drzwi.

– Czy mogę prze szko dzić na mi nutę? – spy tał i wszedł do środka, nie
cze ka jąc na od po wiedź.

– Oczy wi ście – od parła i od wró ciła się ple cami do tego, nad czym pra co- 
wała.

– Co to za zdję cie?
Wzięła do ręki fo to gra fię trzech pod szy wa ją cych się pod Pippi męż- 

czyzn.
– A, to. – Uśmiech nęła się. – Jest stare. Wy daje mi się, że było zro bione,

za nim się po znali. To ja kiś wie czór ka wa ler ski.
Wzięła do ręki zdję cie i ob ró ciła tak, aby rów nież Fre drik mógł je wi- 

dzieć. Wska zała mło dego męż czy znę sto ją cego w środku.
– Wy daje mi się, że to przy szły pan młody. Zmu sili go, by zro bił przed- 

sta wie nie w ja kiejś knaj pie w Visby.
– Czy Jens wy stę po wał w ja kimś te atrze lub był człon kiem ama tor skiego

ze społu?
– Mało praw do po do bne. W każ dym ra zie nic mi na ten te mat nie wia-

domo.
Fre drik wziął zdję cie do ręki.
– Dla czego to mało praw do po do bne?
– Dużo roz ma wia ły śmy na te mat ich związku. Ka rin opo wia dała mi o

Jen sie i o jego po cho dze niu. Wy daje mi się, że by mi o tym po wie działa.
Dla czego pan się nad tym za sta na wia?

– Po pro stu za in te re so wało mnie zdję cie – od rzekł Fre drik, po dzię ko wał i
za mknął za sobą drzwi.



Po szedł z po wro tem do po koju Ka rin i po wie sił fo to gra fię na swoim
miej scu, upew nia jąc się, że użył do tego tej sa mej pi nezki.

Za snął za raz po star cie i obu dził się do piero wtedy, gdy ste war desa ogło siła,
że pod cho dzą do lą do wa nia w Visby. Ide al nej dłu go ści drzemka, by zre ge- 
ne ro wać się po cięż kim po po łu dniu, po my ślał. Utrzy ma nie uwagi i kon cen- 
tra cji na naj wyż szym po zio mie pod czas czte rech prze słu chań wy prało go z
ener gii.

Po pa trzył w dół na wy spę, która ro sła w oczach, po dą żał wzro kiem na
po łu dnie wzdłuż ostrego, stro mego wy brzeża. Wy obra ził so bie, jak tu ry ści i
let nicy na pły wali w kie runku Visby ni czym uchodźcy z do tknię tego wojną
te ry to rium, gnani na ra sta jącą pa niką. Gdzieś po śród tej let niej nocy czaił się
po trójny mor derca ze swoim no żem rzeź nic kim, wę szący jak dra pież nik za
ko lejną ofiarą. Nikt nie chciał już od wie dzić parku roz rywki Vil le kulla w
Kne ip p byn.

Od razu po wy lą do wa niu te le fo nicz nie zło żył ra port Göra nowi. Po nie waż
nie miał moż li wo ści po roz ma wiać z nim w spo koju, prze kaz był krótki i
nieco za szy fro wany. Ko mi sarz zdą żył mu opo wie dzieć, że ko le dzy mu sieli
stłu mić bójkę, do któ rej do szło w ter mi nalu por to wym. Lu dzie po bili się o
bi lety. Zwy czajni oj co wie ro dzin. Matki zresztą rów nież nie stały z boku.
Co prawda nikt nie zo stał ranny, ale zro biło się go rąco i lu dzie po wstrzy my- 
wali się wza jem nie przed po dej ściem do kas po tym, jak wy wią zała się dys- 
ku sja o ko lej no ści na li ście. Mo gło się to źle skoń czyć, gdyby pra cow nicy
ter mi nalu w porę nie za wia do mili służb po rząd ko wych.

Dzień do bie gał końca. Fre drik był zmę czony i chciał jak naj szyb ciej zna- 
leźć się w domu, choć wie dział, że ma przed sobą kilka go dzin pracy przy
kom pu te rze, za nim bę dzie mógł opu ścić ko mi sa riat.
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Wy glą dało na to, że do piero te raz w pełni do tarło do miesz kań ców wsi, co
się wy da rzyło. Na sto łach ku chen nych le żały roz ło żone ga zety, słowo po
sło wie ana li zo wano ar ty kuły i re por taże o ostat nim mor der stwie. Lu dzie
po dejrz li wie zer kali przez za słonki w oknach. Wi dzieli obce sa mo chody, ale
roz po zna wali Fre drika i zda wali so bie sprawę, kto przy jeż dża w od wie- 
dziny. Można by są dzić, że są siedz two po li cjanta po winno za pew nić bez- 
pie czeń stwo, tym cza sem tak się nie stało. Na dal w oko licy gra so wał sza- 
lony mor derca.

Po wrót do domu oka zał się dla Fre drika nie mal mę czar nią, cho ciaż ocze- 
ki wał, że ma jąc per spek tywę wol nych od pracy chwil, od czuje ulgę. Tym- 
cza sem, gdy tylko do strzegł ta blicę wska zu jącą drogę do wio ski, po czuł, że
sprawa mor derstw za czyna mu co raz bar dziej cią żyć.

Droga we wsi była opu sto szała. Przed do mami pa liły się lampy, ale drzwi
były za mknięte, a okna za ry glo wane. Fre drik mu siał za trzy mać się przed
wła snym pro giem, żeby od szu kać klucz, po nie waż drzwi oka zały się za- 
mknięte.

Ninni, Hansa i Ann-So fie za stał w sta nie głę bo kiego przy gnę bie nia. Je- 
dy nie krzyki i bie ga nina chłop ców od czasu do czasu prze ry wały pa nu jącą
w domu ci szę.

Po śród li sto wia od dzie la ją cego działki mi gnął mu są siedni dom. To był
te raz dom Jensa, a nie Ka rin i Jensa. Stał tam, nie ustan nie przy po mi na jąc o
tra ge dii, która do tknęła ich są siadkę, ale rów nież zde cy do wa nie zbyt wolno
po stę pu jące śledz two. Gdyby udało im się za koń czyć je przed trzema
dniami, to… Czy tak wła śnie my ślał Jens? Gdyby Fre drik i jego ko le dzy le- 
piej przy ło żyli się do pracy, wów czas…

Z kuchni wi dział za mknięte drzwi przy droż nego skle piku. Zwy kle był
otwarty do dwu dzie stej, ostat nio za my kano go już o osiem na stej. Po ja wiła
się też ta bliczka in for mu jąca o go dzi nach, w któ rych skle pik jest czynny –
za zwy czaj była uży wana tylko zimą. Droga prze bie ga jąca przez wieś świe- 
ciła pust kami. Znik nęli roz krzy czani mali ro we rzy ści, wcze śniej bu szu jący
do póź nego wie czora. Je dy nie Eskil na dal wy pro wa dzał Kinga.

– Hans i Ann-So fie wra cają do domu w pią tek – oznaj miła Ninni.



– Wiem. Źle się z tym czu jesz? – spy tał Fre drik.
– Uhm.
Ob jął ją i po gła skał po ple cach.
– Śmier dzisz pa pie ro sami – po wie działa.
– Wiem, Göran znowu pali.
Ko mi sarz wi siał nad nim, kiedy spo rzą dzali pro to kół z prze słu cha nia.

Dyk to wał Fre dri kowi ra port.
– Co po ra bia li ście? – spy tał, ma jąc na dzieję na zmianę te matu.
– A co mie li śmy ro bić? My ślę, że to wszystko jest chore.
Fre drik mógł się z tym zgo dzić, ale gło śno tego nie po twier dził.
– Ostat nio zbli ży ły ście się z Ann-So fie, prawda?
Ninni za ci snęła wargi i ski nęła głową, na stęp nie oparła czoło o jego ra- 

mię.
– To ta kie smutne, ta kie straszne – wy szep tała.
– Tak – przy znał jej ra cję.
Nie wie dział, skąd na dłuż szą metę weź mie siłę na in ten sywny udział w

śledz twie, wspie ra nie i pod trzy my wa nie na du chu żony i za glą da nie do
Jensa. Bra ko wało mu czasu na zła pa nie od de chu od obo wiąz ków i po win- 
no ści.

Za bar dzo do tknęła go śmierć Ka rin. Za sta na wiał się na wet nad tym, czy
po wi nien na dal uczest ni czyć w do cho dze niu. Wo lałby się za jąć, na przy- 
kład, ru ty no wym przy pad kiem prze mocy do mo wej w Slite. Po my ślał, że
na le ża łoby omó wić z Göra nem ten pro blem, ale już po chwili uznał, że nie
jest to naj lep szy po mysł wła śnie dla tego, że oso bi ście się za an ga żo wał. Nie
chciał od pu ścić, przy naj mniej do czasu, gdy ktoś po wie mu, żeby dał so bie
spo kój. Wie dział, że w pew nym mo men cie za to za an ga żo wa nie bę dzie mu- 
siał za pła cić wy soką cenę. Wie dział rów nież, że obej mie ona Ninni i sy nów.
To na prawdę była chora sy tu acja.

– Zo stały jesz cze dwa dni – po wie dział. – Może po czu jesz się le piej. Nie
wy bie gajmy w przy szłość, do brze?

– Do brze, nie wy bie gajmy – od parła Ninni.
Wie czo rem zaj rzał do Jensa. Od razu się zo rien to wał, że są siad chce być

sam, i sto jąc w progu, ogra ni czył się do wy miany kilku słów. Wra ca jąc, od- 
wró cił się i po pa trzył na dom Jensa. W każ dym oknie pa liło się świa tło.
Mocna po świata spra wiła, że ciem ność wo kół zgęst niała. Przy po mniał so- 
bie, że dom jego i Ninni wy glą dał tak samo wtedy, gdy ja kiś pi ja czek chciał
od jego żony pa pie rosa.



Za trzy mał się i cze kał, spo dzie wa jąc się, że Jens za cznie cho dzić po po- 
ko jach, ale nic ta kiego nie na stą piło. Co on te raz robi? Ogląda te le wi zję?
Nie, w sa lo nie nie było wi dać mi ga ją cej po światy. Słu cha mu zyki? Ni czego
nie usły szał, sto jąc w progu. Czyta książkę? Nie jest na to wy star cza jąco
spo kojny. Sie dzi i gapi się przed sie bie? Praw do po dob nie, o ile nie śpi po
za ży ciu ta ble tek na sen nych.

Po ło żyli Si mona spać i we czwórkę usie dli w kuchni. Roz mowa ze szła
na coś, co wio sną wy da rzyło się w pracy Hansa. Słu chali roz wle kłej hi sto- 
rii, za po mi na jąc na krótko o tym, jaki los spo tkał Ka rin. Po zwo liło im to
chwi lowo ode tchnąć.

Zro biło się późno i Fre drika ogar nęło zmę cze nie. Wła śnie w tym mo- 
men cie za dzwo nił te le fon. Wszy scy utkwili wzrok we Fre driku; nikt nie
kwa pił się ode brać.

Tylko nie to, po my ślał, oby tylko nie ko lejne ta kie zda rze nie.
– Tato! – krzyk nął Jo akim, który był na pię trze. – Do cie bie.
Zmę cze nie mo men tal nie opu ściło Fre drika. Wstał i pod szedł do te le fonu,

czu jąc chłód, który wy peł niał go nie mal za każ dym ra zem, gdy znaj do wał
się tam, gdzie byli ranni lub mar twi lu dzie.

Za nim pod niósł słu chawkę, ob jął spoj rze niem trójkę sie dzącą przy stole.
– Odłóż tam na gó rze! – od krzyk nął.
– Okej! – za wo łał Jo akim.
Fre drik pod niósł słu chawkę.
– Fre drik Bro man.
– Tu taj Edvin Gar de lin. Mam na dzieję, że nie dzwo nię zbyt późno.
Na szło go wspo mnie nie wi zyty, którą przed dzie się cioma dniami zło żył

Edvi nowi Gar de li nowi w Ro ne hamn. Za rdze wiałe vo lvo, biały ba gaż nik
da chowy, smród, wo do ro sty.

Uparty Gar de lin… Tak jak po przed nio za dzwo nił na pry watny nu mer.
Fre drik za sta na wiał się, czy w ogóle przy szłoby mu do głowy zro bić uży tek
z nu meru fi gu ru ją cego na wi zy tówce. Praw do po dob nie sta ru szek na dal miał
ją w kie szeni. Cóż, do cho dze nie i tak dawno temu prze kro czyło pewne gra- 
nice, za równo służ bowe, jak i pry watne.

– Nie, w po rządku.
– Mam pewne przy zwy cza je nia i…
– Nie, nie szko dzi – za pew nił po now nie Fre drik.
– Cho dzi o ro wer. Po pro sił pan, że bym za te le fo no wał – za chry piał w słu- 

chawce Edvin Gar de lin.



– Przy szło panu coś do głowy? – Fre drik wy grze bał dłu go pis i kartkę
spo śród sto siku le żą cego na ła wie ku chen nej.

– Cho dziło o to, że nie mo głem od czy tać tego, co za pi sa łem na kartce.
„Ro wer 17/6”. Mu sia łem się za sta no wić, co to mo gło być.

Pa nie, przejdź chodź raz do rze czy, po na glił go w du chu Fre drik.
– Ale te raz pan wie?
– Tak, wiem. To był fa cet, który pró bo wał mnie prze je chać.
– Czym?
– Ro we rem. Chyba o nim roz ma wia li śmy, prawda?
Fre drik nie za uwa żył, że Ninni wraz z go śćmi opu ściła kuch nię, żeby

mógł po roz ma wiać w spo koju.
– Tak, oczy wi ście! Pro szę opo wie dzieć!
– Jak już wspo mnia łem, mam okre ślone przy zwy cza je nia. Zwy kle wie- 

czo rem cho dzę na spa cery, po nie waż po nich le piej mi się śpi. Cza sami ro- 
bię to dość późno. Wów czas był to bar dziej spa cer nocny, chyba około pół- 
nocy. Wła śnie wy sze dłem na drogę, a chło pak na ro we rze o mało mnie nie
prze je chał.

– Nie sły szał pan, jak nad jeż dża?
Edvin się za śmiał.
– Może jesz cze nie je stem głu chy, ale nie mogę po wie dzieć, że do brze

sły szę.
– Nie wi dział go pan? Nie miał włą czo nych świa teł? – do py ty wał się

Fre drik.
– Chyba nie są dzi pan, że so bie to wy my śli łem?
– Oczy wi ście, że nie – za pew nił Fre drik. – Pró buję je dy nie stwo rzyć so- 

bie ob raz tego, co się zda rzyło.
– Tak, tak. Ma cie te swoje pro ce dury czy jak to na zy wa cie. Ow szem,

miał świa tła, i to na ba te rie, po nie waż na dal się pa liły, kiedy za ha mo wał –
po wie dział Edvin.

Fre drik na ba zgrał coś na kartce.
– Wy szedł pan na drogę tuż przed ja dący ro wer. Ten za ha mo wał…
– Na ci snął na ha mu lec i po je chał, chwie jąc się, da lej.
– Jak wy glą dał?
– To trud niej sze.
– Na zwał go pan chło pa kiem. Co to zna czy?
– Był młody.
– Miał na ście lat, dwa dzie ścia kilka?



– Nie, nie, był ra czej w pana wieku.
– Dzię kuję za kom ple ment. Za tem około czter dziestki.
– Mo gło tak być – od parł Edvin.
– Pa mięta pan coś jesz cze?
– Tak, był ciemny.
– Ciemna skóra czy włosy?
– Miał ciemną brodę. Pa mię tam to do sko nale. Za sta na wiam się, czy na

gło wie nie miał czapki.
To on, po my ślał pod eks cy to wany Fre drik. Męż czy zna na ro we rze to on.

To musi być on. Te raz wiemy!
– Coś jesz cze? – wy si lił się, by jego głos za brzmiał spo koj nie.
– To zna czy?
– Może ubra nie. Pa mięta pan, co miał na so bie?
– Hmm. Coś ciem nego, ale co to było? – Gar de lin urwał. Wy glą dało na

to, że nie pa mięta, w co był ubrany ro we rzy sta.
– Po wie dział coś do pana?
– Nie, nic. Przez chwilę ga pił się na mnie, po czym od je chał, jak tylko

udało mu się po sta wić stopy na pe dały.
– Są dzi pan, że by go roz po znał, gdyby znowu go zo ba czył?
– Tak, nie za po mnę tego wzroku – od parł Edvin.
– Aha, a co to był za wzrok?
– Wy glą dał na prze stra szo nego.
Fre drik za my ślił się na chwilę.
– By łoby do brze, gdy bym mógł wpaść do pana ju tro przed po łu dniem.

Omó wi li by śmy to zda rze nie bar dziej szcze gó łowo.
– Nie wiem, czy przy po mnę so bie jesz cze ja kieś szcze góły. Opo wie dzia- 

łem to, co za pa mię ta łem – od rzekł Edvin.
– Za biorę ze sobą ry sow nika, który opie ra jąc się na pań skim opi sie, spró- 

buje na szki co wać por tret tego czło wieka.
– Aha, o ile to się okaże po mocne.
– Może się oka zać. Po każę panu kilka in nych ry so pi sów, ale po roz ma- 

wiamy o tym ju tro. Bę dzie pan w domu przed po łu dniem?
– O tak, rzadko idę da lej niż do El lys livs lub portu. Mo żemy się umó wić

na kon kretną go dzinę, je śli pan chce.
Usta lili porę spo tka nia, którą Fre drik na gry zmo lił ołów kiem na kartce.
– W ta kim ra zie do ju tra. Dzię kuję za te le fon.
– Dro biazg. Aha, coś jesz cze so bie przy po mnia łem – do dał Edvin.



– Tak?
– Miał białe buty. Adi dasy.
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Ci sza od zy wała się w nim echem. Wie dział, że dłu żej nie może być sam. Ina- 
czej spa dłoby to na niego, a on nie mógłby ni czego zro bić, by się przed tym
obro nić. Roz szar pa łoby go to na ka wałki. Wy szedł z po koju i z domu, na wet
nie za mknąw szy za sobą drzwi. Po spie szył w kie runku wody przez wy soką
trawę w jesz cze wyż sze si to wie. Szedł z plu skiem przez pod mo kły te ren mię- 
dzy lą dem a wodą. Czarny wał z wo do ro stów był ni czym mur od gra dza jący
mo rze. Wo do ro sty ze brały się przy za toce; było ich co raz wię cej, gniły i
cuch nęły.

Był tuż za nim, to wa rzy szył mu od sa mego domu i szedł za nim, po dą żał
za jego chlu po czą cymi kro kami. Dżinsy sta wały się mo kre, wsy sały wil goć
aż po łydki. Gry zło go to i było wstrętne, ale nie wie dział, co to jest. Do my- 
ślał się, że je śli się za trzyma i po zwoli, by go to do go niło, nie po zna tego.
Było mu to cał ko wi cie obce. Spo tka się z obcą siłą, za nim ta rzuci się na
niego i go uwolni. To było w tym wszyst kim naj bar dziej prze ra ża jące.

Lato było za dłu gie. Chciał, żeby się skoń czyło. Lata były za wsze tak nie- 
zno śnie dłu gie, cie płe i ja sne. Nie miał wtedy do kąd pójść. Chciał się scho- 
wać i usnąć. Tak było naj bez piecz niej: ni gdy do końca się nie obu dzić,
ukryć się w tej do brze zna nej drzemce, na któ rej mógł po le gać. Nie za wsze
była przy jemna, ale go chro niła. Te raz zo stał wy gnany z domu, szedł dłu- 
gimi, szyb kimi kro kami, buty miał pełne wody. Wkrótce miał się zna leźć
przy ką pie li sku, tam, gdzie le żała mar twa wiedźma. Co to, kurwa, za żart?
O co cho dziło? Pi sali o tym w ga ze tach, ga dali o tym w te le wi zji, gówno z
tego ro zu mie jąc. To był na prawdę je den wielki żart, że niby miałby przyjść
tam pie szo. Albo nie, to nie było ta kie dziwne, bo za wsze tak ro bił. Tyle że
ten idiota po je chał tam sa mo cho dem!

Za trzy mał się i pa trzył na sa motny sa mo chód, po kryty drob nymi kro plami
desz czu. Z fa scy na cją za głę bił się w znaną mu do brze fan ta zję. Sa motny sa- 
mo chód w środku nocy. Pod szedł po woli i zo ba czył, że z tyłu coś leży. Przy- 
kryte ko cem miej sce prze mó wiło do niego, ale za nim prze ro dziło się to w je- 
den wielki żart, za krę ciło mu się w gło wie i nie wie dział, czy śnił, czy też on
sam, wła śnie on sam, po sta wił tam ten sa mo chód. Na chwilę ogar nęła go
pa nika, po nie waż nie był już pe wien, co ro bił. Cho dził wo kół jak ja kiś lu na- 



tyk. Jed nak póź niej zro zu miał; mu siał wziąć się w garść, choć wie dział
prze cież, że wy szedł jak zwy kle i krą żył tu i tam, po nie waż było ciemno i
wietrz nie, a na ze wnątrz ani jed nej gęby. A póź niej wszystko prze ro dziło się
w je den wielki żart, kiedy na pi sali o tym w ga ze cie. Wtedy zro zu miał, że
mimo wszystko miał z tym coś wspól nego, choć w spe cy ficzny spo sób. Nie
do tknął sa mo chodu, jesz cze nie zwa rio wał. Cho ciaż jaka by to była wspa- 
niała iro nia losu, gdyby zo sta wił swój wielki lepki od cisk palca na drzwiach
sa mo chodu, z któ rym nie miał, cho lera, nic wspól nego.

Kiedy w ga ze cie uka zały się ar ty kuły, nie trudno było dojść, jak to się
wszystko ze sobą wią zało.

Par sk nął i za czął bro dzić wo dzie. Był te raz bli sko ką pie li ska. Wszystko
wy ostrzyło się, tak wstręt nie ja sne i w ja kimś sen sie zimne w środku słońca.
Sły szał wia traki szem rzące swoje wu uumm–wu uumm–wu uumm… Czy to
dźwięk po wie trza, które prze su wało się z po wodu tych wiel kich śmi gieł, czy
ge ne ra tory? Po do bne do noży śmi gła były ni czym krę cące się, opa da jące
młoty, szybko, szybko, wu uumm–wu uumm–wu uumm…

Ktoś za bił tamtą ko bietę i ją zo sta wił. Ktoś… Za śmiał się znowu, tym ra- 
zem gło śno. Cho lera, jaka głu pota. Wie dział, kim była ta mar twa ko bieta.
Na zwi sko fi gu ro wało w książce te le fo nicz nej. Musi coś z tym zro bić. W ten
czy inny spo sób.
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Po krót kiej po ran nej od pra wie Fre drik po je chał w po bliże domku wy na ję- 
tego przez parę z Göte borga. Za par ko wał przy dro dze i wy siadł z wozu. Po- 
wiew wia tru spra wił, że kurtka przy lgnęła mu do ciała i od zna czyły się na
niej kon tury broni służ bo wej, o któ rej dziś nie za po mniał. Pa nu jący przy- 
jemny chłód do brze wpły wał na szare ko mórki. Co raz ła twiej było po li czyć
tu ry stów i let ni ków, któ rzy szu kali cie pła na Go tlan dii. Do mek pary z Göte- 
borga wy glą dał na opusz czony, w ogro dzie nie po zo sta wiono żad nych rze- 
czy, ubra nia znik nęły z su szarki, nie było też sa mo chodu.

Droga mię dzy Grötlingbo a Eke znaj do wała się w cen trum ich za in te re- 
so wa nia. W cza sie po ran nego ze bra nia dało się wy czuć opty mizm i Fre drik
po czuł, że jego wczo raj sze zwąt pie nie osta tecz nie się roz wiało. Był już bli- 
sko, nie ko niecz nie bli sko wy ja śnie nia ca łej sprawy, ale bli żej do rwa nia
mor dercy. Cho dziło o to, by nie stra cić tempa, sprę żyć się mak sy mal nie do
dzia ła nia. Duża grupa po je chała od wie dzić domy wzdłuż ulic na pół noc i
pół nocny wschód od Grötlingbo. W Visby zo stał je dy nie Len nart Svens son,
żeby ko or dy no wać ak cję. To wa rzy szyli im do dat kowi po li cjanci z Wy- 
działu Kry mi nal nego. Wszy scy byli po trzebni. Ob szar, który za pla no wali
prze cze sać, był roz le gły. Je śli mieli do trzeć aż do Hemse, to w grę wcho- 
dziło kilka ty sięcy osób. Po sta no wili za cząć w tych oko li cach i stop niowo
za ta czać co raz więk szy krąg.

Mor derca nie zo sta wił po so bie zbyt wiele śla dów, ale nie był nie wi- 
dzialny. Zo stał za uwa żony w Ro ne hamn, Garde, Grötlingbo.

Fre drik wo dził pal cem po no tat niku, który trzy mał w le wej dłoni. Po pa- 
trzył na bu dy nek, który był pierw szy na jego li ście. Szary dom z bla szaną
fa sadą, w którą dzie ciaki uwiel biały rzu cać śnież kami i strze lać z wia- 
trówki. Otwo rzył furtkę. Od razu usły szał za pal czywe i nie ustę pliwe uja da- 
nie psa do cho dzące z wnę trza. Ktoś ryk nął na zwie rzę, by je uci szyć.

Pod szedł do wej ścia ku chen nego i za pu kał. Był prze ko nany, że po zo stali
bio rący udział w ak cji po li cjanci my śleli o tym sa mym co on, kiedy pu kali
do in nych po bli skich drzwi. Czy gdy drzwi się otwo rzą, stanę oko w oko ze
sprawcą? Czy ni czego nie prze czu wa jąc, będę mu siał pro sić mor dercę o po- 
moc w udzie le niu in for ma cji?



Gu stav za czął iść drogą bie gnącą z domu Ka rin Eriks son na wschód.
Pierw szy dom za ko ścio łem po le wej stro nie drogi był czę ścią du żego go- 
spo dar stwa. Stały tam wiel kie ma szyny, a po dwórko było po rząd nie wy- 
sprzą tane. Żad nych ru pieci, zu ży tych sta rych bron, je dy nie białe fo liowe
worki z ki szonką, pie czo ło wi cie uło żone w sto siki. Cała zie mia wo kół, jak
okiem się gnąć, na le żała do go spo dar stwa. Obok przy bytku stał duży chlew,
gdzie długi na metr lep na mu chy świe cił w ciem no ści. Po dru giej stro nie
drogi pa sło się około pięć dzie się ciu krów ra zem z ro słym by kiem. Ka wa łek
da lej wi dać było pięć koni.

Drzwi otwo rzył młody męż czy zna, praw do po dob nie syn go spo da rzy. Na- 
zy wał się Je sper Hel l din, miał dzie więt na ście lat. Wy ja śnił, że nie wi dział
męż czy zny na ro we rze, na to miast za uwa żył sa mo chód.

Usie dli w du żym sa lo nie, któ rego wy po sa że nie od zwier cie dlało upodo- 
ba nia trzech ge ne ra cji. Nowe me ble z IKEI, obok sprzęty odzie dzi czone w
la tach pięć dzie sią tych, a także te po cho dzące z prze łomu wie ków. Zer kał na
nie z pół pro filu męż czy zna uwiecz niony na ogrom nym por tre cie olej nym,
umiesz czo nym w zdo bio nej zło ce niami ba ro ko wej ra mie. Prze dziwny por- 
tret spra wił, że Gu stav nie mal stra cił wą tek.

– Wra ca łem do domu od mo jej dziew czyny w po nie dzia łek wie czo rem,
chwilę po je de na stej. Mieszka w Hemse – po wie dział Je sper.

– Je cha łeś sa mo cho dem? – za py tał Gu stav i znowu rzu cił okiem na por- 
tret.

– Tak – od parł chło pak. Po pa trzył na Gu stava zdzi wiony py ta niem. Jak
ina czej mógł się do stać do Hemse? – Kiedy skrę ci łem w prawo na Alvę, je-
cha łem za zie lo nym for dem kombi.

– Masz do brą pa mięć – po chwa lił go Gu stav.
– Nie do końca. Już wcze śniej wi dy wa łem ten sa mo chód. Nie wiem, do

kogo na leży, ale do my śli łem się, że musi to być ktoś z tych oko lic.
– Okej, zna łeś ten sa mo chód?
– Tak. To ostatni mo del z tego roku, ford mon deo. Cze ka li śmy chwilę, by

wy je chać na główną drogę, a ja sta łem tuż za nim. Póź niej po je cha łem za
nim da lej do Hemse.

– Wi dzia łeś kie rowcę? – spy tał Gu stav.
– Nie… a może tak, ale nie za sta na wia łem się, jak wy gląda.
– Czy był to męż czy zna?
– Wła ści wie to nie wiem.



Bar dzo praw do po do bne, że był to sa mo chód Ka rin Eriks son. Nie była to
sen sa cyjna wia do mość, nie miała więk szej war to ści niż to, czego się do wie- 
dzieli od Fre drika już na stęp nego ranka po zna le zie niu ciała.

– Je cha łeś za tym for dem przez całą drogę do Hemse?
Za nim Je sper zdał so bie sprawę, że po li cjant źle go zro zu miał, wy da wał

się zbity z tropu.
– Nie, ford skrę cił w lewo.
Te raz z ko lei Gu stav po trze bo wał kilku se kund do na my słu.
– Chwi leczkę. Do je cha li ście do pół noc nego zjazdu na głów nej szo sie nu- 

mer sto czter dzie ści dwa?
– Tak.
– A tam skrę ci łeś w prawo do Hemse, pod czas gdy ford skrę cił w lewo

na Burg svik?
– Do kład nie.
– Na po łu dnie? – upew nił się Gu stav.
– Tak.
W ta kim ra zie Ka rin już w tym punk cie zmie niła pla no waną czy do mnie- 

maną trasę. Przy pusz cze nie, że miała ko chanka, zo stało wcze śniej po twier- 
dzone, te raz wy da wało się, że teza o za pla no wa nym spo tka niu rów nież mo- 
gła się oka zać praw dziwa. Jedno było w każ dym ra zie pewne: Ka rin Eriks- 
son nie za mie rzała po pły nąć noc nym pro mem do Sztok holmu.
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Mi nęły cztery dni, prze słu chano wiele se tek osób. Bez re zul tatu. En tu zjazm
zde cy do wa nie opadł. Syn rol nika Je sper Hel l din na dal był ostat nią osobą,
która wi działa sa mo chód Ka rin Eriks son, za nim po ja wił się na par kingu
przy Ny bro.

Do mnie many sprawca prze je chał obok ru do wło sej ko biety z Göte borga,
by chwilę póź niej roz pły nąć się w po wie trzu. Z po mocą da nych urzę do- 
wych spo rzą dzono wy kaz osób za miesz ku ją cych ten ob szar, a na stęp nie
spraw dzono ich w po li cyj nym re je strze oraz in nych wy ka zach, ży wiąc na- 
dzieję, że ktoś okaże się nieco bar dziej in te re su jący niż po zo stali. Oczy wi- 
ście, zna le ziono kilka przy pad ków po bi cia, wy kro czeń dro go wych i jazdy
po pi ja nemu oraz parę in nych spraw po dob nego ka li bru, ale nic, co mo- 
głoby wska zy wać, że był wśród nich po szu ki wany męż czy zna.

Bio rąc pod uwagę ma ka bryczne oko licz no ści mor derstw, więk szość lu dzi
oka zała się przy ja zna i po mocna. Nie zda rzyło się, by ktoś opu ścił prze słu- 
cha nie, po zo sta wia jąc po so bie wra że nie, że coś ukrył. Cza sami na ty kali się
na wa riata, ale były to po sta cie tra giczne, które mo gły sta no wić za gro że nie
co naj wy żej dla sie bie sa mych.

Mieli ręce pełne ro boty, nie bra ko wało po my słów, a mimo to śledz two
stało w miej scu, a to co raz bar dziej znie chę cało Fre drika. Zbie rali ma te riał,
znaj do wali różne ślady, otrzy my wali in for ma cje i prze pro wa dzali prze słu- 
cha nia, ale to nie po su wało ich do przodu. Ma te riały nie po kry wały się ze
sobą, a przy tym obej mo wały co raz więk szy ob szar. Łą czono ze sobą fakty,
ale je den plus je den nie rów nało się dwa. Czy byli kiep skimi rach mi- 
strzami? Czy nie do strze gali związ ków? Zwąt pie nie na ra stało. Cztery bez- 
owocne dni z trzema wi szą cymi nad nimi nie wy ja śnio nymi mor der stwami
wy da wały się wiecz no ścią.

Je den ze śled czych przej rzał pliki z ban ków i udało mu się spo rzą dzić
przy stępną li stę osób, które mo gły wzbu dzić za in te re so wa nie po li cjan tów.
Zo stały spraw dzone, ale zdało się to na nic. Aby nie po zo sta wić ni czego
przy pad kowi, cały ma te riał ze sta wiono z tym, co po ja wiło się do tej pory w
śledz twie, i otrzy mano za ska ku jące re zul taty. Za równo Ka rin, jak i Jens
wyj mo wali pie nią dze z ban ko matu tego sa mego dnia, pią tego lipca, po dob- 



nie jak Hans Lars son i He len Karls son szó stego. Rów nież Fre drik szó stego
lipca ko rzy stał z ban ko matu. Za sta na wiał się, w jaki spo sób ta in for ma cja
mo gła się oka zać zbieżna ze śledz twem, i na brał po dej rzeń, że po ja wiła się
w ra mach kiep skiego żartu pod jego ad re sem, za nim zdał so bie sprawę, że
zo stał prze cież od no to wany jako świa dek w związku z za bój stwem Ka rin.
Za równo pew ność sie bie, jak i lo gika za częły Fre drika za wo dzić, co by naj- 
mniej nie wpra wiło go w lep szy na strój. Ba da nie wy cią gów z kont rów nież
nie przy nio sło re zul ta tów, ale wma wiał so bie, że mimo wszystko warto
było spró bo wać.

Wy so kie tem pe ra tury wró ciły. Nie był to upał, który pa no wał pod ko niec
czerwca i na po czątku lipca, ide alna let nia po goda z de li kat nymi po wie- 
wamy wia tru. Tym cza sem promy przy pły wa jące na wy spę nie były na wet
w po ło wie pełne. Krą żyły plotki, że zde spe ro wani tu ry ści pła cili ty siące ko- 
ron ry ba kom i że gla rzom, byle tylko wy do stać się z Go tlan dii, ale nikt nie
wie dział, ile było w nich prawdy.

W Visby nie za uwa żono szcze gól nego od pływu tu ry stów; ży cie wa ka- 
cyjne kwi tło w pełni. Być może mło dzi lu dzie, któ rzy ścią gali do Visby,
czuli się bez piecz niej w za tło czo nym mie ście albo było im wszystko jedno.
Nie wy klu czone, że dla nie któ rych pa nu jąca na wy spie at mos fera była
wręcz po cią ga jąca.

Szó stego dnia po mor der stwie Ka rin Eriks son Fre dri kowi przy dzie lono
inne za da nie. W por cie w Visby zna le ziono mar twą młodą ko bietę. Ciało
zo stało wy ło wione z dna ko twicą, gdy dwoje nie miec kich tu ry stów wcze- 
śnie rano od bi jało od brzegu. Fre drik, Eva i Gu stav po je chali do portu i od- 
na leźli na ło dzi parę roz trzę sio nych że gla rzy. Męż czy zna za cho wał na tyle
trzeźwy umysł, że zdo łał przy wią zać zwłoki do ło dzi, za nim za dzwo nił na
po li cję.

Ofiara nie mo gła długo le żeć w wo dzie, jak bez trudu stwier dzili po li- 
cjanci. Dżinsy i majtki miała ścią gnięte do ko stek. Naj praw do po dob niej zo- 
stała zgwał cona, a na stęp nie za bita.

Cztery mor der stwa w ciągu jed nego mie siąca! Swo isty tra giczny re kord.
Te go roczne piękne sło neczne lato było jed nym z naj czar niej szych w hi sto rii
wy spy.

Roz po częli śledz two z gor li wo ścią, dla któ rej po żywką była obawa, że
rów nież może za koń czyć się nie po wo dze niem. Nie wolno było do tego do- 
pu ścić. Mu szą do paść tego za bójcę; naj le piej jesz cze przed zmro kiem. To



było zu peł nie inne mor der stwo i do cho dze nie bę dzie oparte na od mien nych
za ło że niach.

Młoda ko bieta miała dwa dzie ścia je den lat i po cho dziła z le żą cego na po- 
łu dnie od Sztok holmu Kär r torp. W jed nej z kie szeni poza kil koma mo ne- 
tami zna leźli pa ra gon za za kupy kartą, dzięki któ remu udało się ją szybko
zi den ty fi ko wać. Po twier dze nie z konta zo stało wy dru ko wane w jed nej z re- 
stau ra cji w Visby o go dzi nie 1.12 tego sa mego dnia.

Dzięki za się gnię ciu ję zyka w knaj pie stop niowo do tarli do co raz więk- 
szej liczby świad ków i o go dzi nie czwar tej po po łu dniu zy skali pew ność, że
ko bieta nie pa dła ofiarą za bójcy.

Wra cała ra zem z dużą grupą mło dych lu dzi. Szli drogą wzdłuż portu, gdy
od da liła się od nich, by zro bić siku. Praw do po dob nie zdjęła spodnie i ukuc- 
nęła tuż za sa mo cho dem przy sa mej kra wę dzi kei. Ze zna nia świad ków
wska zy wały na to, że była pi jana. Mu siała stra cić rów no wagę, kiedy wsta- 
wała, po tknąć się o pod cią gane spodnie i wpaść do wody. Odu rzona al ko ho- 
lem i spę tana spodniami, nie zdo łała się utrzy mać na po wierzchni wody, a
tym bar dziej nie była w sta nie się z niej wy do stać. Po zo stali z grupy po szli
da lej. Po pro stu o niej za po mnieli.

Do piero na stęp nego dnia za częli po waż nie za sta na wiać się nad tym,
gdzie się po działa.

Lu dzie, któ rzy spali na przy cu mo wa nych wo kół łód kach, nie sły szeli od- 
gło sów awan tury, a je dy nie po je dyn cze okrzyki do cho dzące z ba rów. Dwu- 
dzie sto jed no latka uto nęła za tem z po wodu nie for tun nego zbiegu oko licz no- 
ści. Z tego po wodu nie była mniej mar twa, ale ro bota po li cji się skoń czyła.
Na dej ście ra portu z są dówki w pełni po twier dziło wy niki krót kiego śledz- 
twa.

Tego wie czoru po raz pierw szy od dawna Fre drik po je chał do domu z po- 
czu ciem wy peł nio nej mi sji, cho ciaż nie try skał za do wo le niem. Włą czył ra- 
dio i zna lazł wia do mo ści. W od róż nie niu od tego, o czym in for mo wano
wcze śniej tego sa mego dnia, te raz po dano, że śmierć mło dej dziew czyny w
Visby to był wy pa dek.

W ze tknię ciu ze świa tłami re flek to rów sa mo chodu, omia ta ją cymi prze- 
strzeń, zmierzch zda wał się ciem niej szy, niż był w rze czy wi sto ści. Fre drik
po czuł cię żar w klatce pier sio wej. Czy ta jący wia do mo ści spi ker po da wał
ko lejne in for ma cje. Dziew czyna była już od ha czona i za po mniana. Gdyby
zo stała za mor do wana, być może po zo sta łaby obiek tem za in te re so wa nia
jesz cze przez kilka dni. Ode tchnął głę boko i zmie nił pro gram. Nada wano



stary prze bój Bo wiego. Pod krę cił gło śność i sta rał się od su nąć my śli o ro- 
dzi cach ofiary wy padku, pra wie do ro słej ko biety. Sku pił się na Jo aki mie.
Za sta na wiał się nad tym, co czeka syna i na co może być na ra żony w przy- 
szło ści. Nad tym, w czym chciałby mu po móc, ale jak kol wiek bar dzo by
tego pra gnął, nie bę dzie w sta nie. Ciem ność spo wiła sa mo chód mknący
przez wsie. Cię żar w piersi da wał się co raz bar dziej we znaki i ku swemu
zdzi wie niu Fre drik za czął pła kać. Z po czątku po czuł ból i pod czas kilku
peł nych kon ster na cji se kund chciał za trzy mać sa mo chód w oba wie, że na- 
stąpi na głe za ła ma nie, ale po chwili ból ze lżał i łzy za częły mu spły wać po
po licz kach.

We got five years. My brain hurts a lot. Five years, that’s all we’ve got –
mu zyka dud niła w sa mo cho dzie. Opu ścił szybę z na dzieją, że ochło dzi go
wiatr. Wy tarł po liczki dło nią. Cho lera, jak do brze, że ju tro ma wolne.

Jesz cze bar dziej pod krę cił gło śność, bo trudno było wy łą czyć my śle nie.
Słu chał pio senki i pró bo wał przy po mnieć so bie, co ro bił, gdy pierw szy raz
ją sły szał. Byli w domu u jego naj lep szego kum pla. Miał je de na ście lat, a
płyta na le żała do sio stry ko legi. Da vid Bo wie był oso bli wym stwo rze niem.

Za dzwo niła ko mórka. Od chrząk nął i ode brał. To była Ninni.
– Sły sza łam o tej dziew czy nie – po wie działa.
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Kiedy Jo akim wresz cie wstał z łóżka, za pa ko wali tro chę je dze nia i całą ro- 
dziną po je chali się wy ką pać w Nis se vi ken. Po cząt kowo Jo akim sta wiał
opór, ale kiedy Ninni za pro po no wała, że za dzwo nią do Mar tina, by spy tać,
czy chce się przy łą czyć, zmie nił zda nie.

Fre drik wy parł myśl o swoim co raz bar dziej sfla cza łym brzu chu i od su- 
nął od sie bie wy rzuty su mie nia z po wodu na zbyt czę sto opusz cza nych
czwart ko wych tre nin gów uni ho keja, które od by wały się na sali na le żą cej do
straży po żar nej. Od prę żony, urzą dził so bie z sy nami ucztę za ku pową. Ku pił
im nie zdrowe pro dukty, ja kie so bie tylko za ży czyli, a dla sie bie wziął
paczkę chru pek orze cho wych, to rebkę cu kier ków na wagę z anyż ko wym
na dzie niem, ma li nowe żelki w kształ cie łó dek i w kształ cie ża bek, a także
pół li tra na poju 7 Up. Ninni ni czego so bie nie wzięła, ale co chwilę coś któ- 
re muś z nich pod kra dała.

Na plaży było mnó stwo lu dzi, cho ciaż Fre dri kowi wy da wało się, że sły- 
chać głów nie go tlandzki. Zo stali aż do czwar tej. W dro dze po wrot nej po- 
grą żyli się w przy jem nym le targu z wy jąt kiem Si mona, który zbyt długo
prze by wał w wo dzie, prze marzł i te raz szczę kał zę bami. Z ja kie goś po wodu
Fre drik naj le piej ze swo jego dzie ciń stwa za pa mię tał drogę po wrotną z
plaży, a nie za bawy w wo dzie czy na pia sku. Zre lak so wane ciało było przy- 
jem nie zmę czone po wielu go dzi nach spę dzo nych na słońcu. Stą pało się
mo krymi sto pami po gli nia stym pia sku, wcho dziło w chłodny cień lasu i
na ty kało na igły, które po tem trzeba było zdjąć z ręcz nika, za nim przy mo- 
co wano go do ba gaż nika, i wra cano do domu.

Ninni pro wa dziła sa mo chód. Fre drik ob ser wo wał wiej ską drogę spod
pół przy mknię tych po wiek. Ob fi cie zie lone ga łę zie drzew cią żyły ku ziemi,
bujna ro ślin ność roz ra stała się i pięła. Już dawno mi nęła wio sna; była peł- 
nia lata. Pra wie tego nie za uwa żył. Gdy Ninni skrę ciła na ich działkę, zo ba- 
czył Jensa, który wie szał parę dżin sów na su szarce. Ninni wy sia dła z sa mo- 
chodu z wie czorną ga zetą pod pa chą, zo sta wia jąc resztę pa kun ków Fre dri- 
kowi. Wła śnie po chy lał się nad otwar tym ba gaż ni kiem i pró bo wał do się- 
gnąć pu stej bu telki, która po to czyła się w głąb, kiedy ką tem oka za uwa żył



Jensa prze cho dzą cego obok otworu w ży wo pło cie. Za wo łał go, Jens przy- 
wi tał się i pod szedł do sa mo chodu.

– Może chciał byś wpaść do nas? – za gad nął Fre drik. – Chyba mam kilka
piw w lo dówce.

Jens wy da wał się za kło po tany i nie od razu od po wie dział.
– Ja sne, chęt nie.
– Tylko upo ram się z tym ba ła ga nem. – Fre drik wy jął z ba gaż nika torby z

mo krymi ką pie lów kami i zgnie cio nymi pa pie rami po ka nap kach. – Usiądź
so bie.

Jens zer k nął na krze sła z drewna te ko wego sto jące przed do mem, a póź- 
niej na Fre drika.

– Nie po trze bu jesz po mocy?
– Nie, klap nij so bie.
Jens zro bił, jak mu ka zano.
– Na pi jesz się piwa?! – krzyk nął Fre drik do Ninni, która wła śnie wcho- 

dziła do domu.
Od wró ciła się po woli i od parła przy tłu mio nym gło sem:
– Mu szę się na chwilę po ło żyć. Okrop nie boli mnie głowa.
– Do sta łaś udaru? – za py tał Jens.
– Tak jakby. – Ninni skrzy wiła się i do dała: – Nie, pew nie za raz mi przej- 

dzie. Je stem tylko zmę czona.
Fre drik wy wie sił ręcz niki oraz stroje ką pie lowe i po sta wił w kuchni torbę

z reszt kami po lun chu. Przez okno do strzegł Eskila spa ce ru ją cego z czła pią- 
cym pół kroku za nim Kin giem. Wy jął z lo dówki dwa piwa i je otwo rzył.

Ninni pa dła na ka napę, jak tylko we szła do sa lonu.
Fre drik pod szedł do ka napy z bu tel kami w dło niach.
– Na pewno nie chcesz piwa? – spy tał.
– Na pewno – wy mru czała z głową wci śniętą w po duszkę ka napy.
– Okej. Przyjdź do nas, jak zmie nisz zda nie.
– Uhm.
Hans i Ann-So fie wy je chali kilka dni temu. Od tego czasu Ninni ani razu

nie wspo mi nała o tym, że boi się prze by wać sama w domu. Dużo le piej
zno siła późne po wroty męża.

Fre drik wy szedł do Jensa. Wrę czył mu jedno piwo i usiadł. Przy szło mu
do głowy, że wznie sie nie to a stu „na zdro wie” w obec no ści męż czy zny,
który do piero co stra cił żonę, jest czymś nie sto sow nym. Za raz jed nak przy- 
po mniał so bie, jak prze sad nie cac kano się z nim, gdy zmarła jego mama.



Po sta no wił nie przej mo wać się za nadto przy ję tymi wzor cami po stę po wa- 
nia.

Uniósł pół li trową bu telkę piwa marki Gam mel går dens.
– W ta kim ra zie zdro wie.
– Zdro wie.
Fre drik upił kilka po rząd nych ły ków, opu ścił bu telkę i oparł ją o ko lano.

Czuł, jak zo sta wia na dżin sach wil gotną ob wódkę.
– Przy grzewa – ode zwał się Jens.
– Tak – zgo dził się Fre drik, nie ma jąc pew no ści, co to wła ści wie zna czy.
– Po grzeb od bę dzie się tu taj – mó wił da lej Jens.
Fre drik prze bie rał pal cami po bu telce.
– To nie było ta kie oczy wi ste – stwier dził Jens. – Ka rin nie po cho dziła

stąd i nie miesz ka li śmy tu zbyt długo. Sio stra Ka rin uznała, że to ja po wi- 
nie nem pod jąć de cy zję o miej scu po chówku, zwłasz cza że ich mama od
pew nego czasu nie do maga na umy śle. Już roz ma wia łem z pa sto rem.

Za pa dło mil cze nie. Kra jo braz był nie ru chomy, ciężki, na ma calny. W spo- 
kojne cie płe dni nie po strze że nie skra dała się przy tła cza jąca ci sza. Fa scy nu- 
jąca i nieco prze ra ża jąca. Je śli to wa rzy szyła ko muś od uro dze nia, to pra wie
jej nie od czu wał. Fre dri kowi wy da wało się, że nie mal mógłby jej do tknąć w
gęst nie ją cym po wie trzu.

Coś spra wiło, że zwró cił wzrok w kie runku drogi. Eskil stał na sze roko
roz sta wio nych no gach, z go łymi rę kami zwi sa ją cymi po bo kach, i wpa try- 
wał się w nich, marsz cząc brwi. King roz ło żył się na as fal cie – ni gdy nie
prze ga pił szansy na chwilę od po czynku. Wy glą dało na to, że Eskil nie za-
mie rzał się przy wi tać, i Fre drik też nie wi dział po wodu, by to zro bić. Dom
był na tyle od da lony od drogi, że można było zi gno ro wać ga pią cego się są- 
siada, nie bę dąc jed no cze śnie nie uprzej mym.

Czego on chce, do cho lery? Mu siał chyba za uwa żyć, że Fre drik go do- 
strzegł. Dla czego pa trzył ta kim po nu rym wzro kiem?

– Aha, stoi tam – po wie dział Jens, który naj wy raź niej też za uwa żył
Eskila. – Za raz po spie szy wszyst kim do nieść, że wdo wiec topi smutki w al- 
ko holu.

– To do brze czy źle? – spy tał Fre drik.
– To nie ma więk szego zna cze nia. Naj waż niej sze, że jest po wód do plo- 

tek.
Unie śli bu telki i wy pili. Wy glą dało na to, że Eski lowi wy star czył wi dok

po ły sku ją cych w słońcu brą zo wych bu te lek. Po cią gnął za smycz i King



pod niósł się ocię żale.
– To goń czy Ha mil tona – po wie dział Jens.
– Tak, wiem.
– Choć pra wie tego nie wi dać. W każ dym ra zie z da leka. Jest bar dzo

gruby. Opo wia dał ci, skąd go wziął?
– Nie.
Jens spoj rzał na niego zdzi wiony.
– Miesz kasz tu od roku i nie sły sza łeś, skąd wziął Kinga? To dziwne.

Wiesz, że ta rasa prze zna czone jest do po lo wa nia na małą zwie rzynę?
– Nie.
– King rzu cał się na wszystko, na ptaki, sarny. Po przedni wła ści ciel pró- 

bo wał go wy tre so wać, ale mu się nie udało. Pod czas jed nego z po lo wań nie
zdo łał za pa no wać nad Kin giem i zde cy do wał, że naj le piej bę dzie go uśpić.
Pod czas tego po lo wa nia King uciekł. Wró cił dwa mie siące póź niej słaby i
wy chu dzony, a wła ści ciel nie miał serca się go po zbyć, więc psa za brał
Eskil.

– Wy gląda na za do wo lo nego ze swo jego no wego ży cia – za uwa żył Fre- 
drik.

– O tak – zgo dził się Jens.
Opo wia da jąc, wy da wał się bar dziej oży wiony, ale te raz po now nie zmar- 

kot niał. Wy glą dał na zmę czo nego, z braku snu miał bladą, pra wie szarą
cerę. Pa trzył przed sie bie za gu bio nym wzro kiem. Po sta wił pu stą bu telkę po
pi wie na stole.

– Chcesz jesz cze jedno?
Jens wzdry gnął się i spoj rzał na Fre drika, jakby stało się coś nie spo dzie- 

wa nego.
– Tak, tak, dzię kuję – od parł.
Fre drik wszedł do domu i po chwili wró cił z dwoma bu tel kami.
Za czy nał czuć dzia ła nie al ko holu. Nie wiele było mu trzeba po kilku go- 

dzi nach prze by wa nia na słońcu i zje dze niu lun chu zło żo nego z ka na pek i
śmie cio wego je dze nia. Upił łyk i po my ślał, że gdy Ninni się ock nie, on za- 
le gnie na ka na pie.

– Chyba na dal masz wolne? – spy tał Fre drik.
– Tak, ale nie wiem, jak długo – od parł Jens. – Wy daje mi się, że sie dze- 

nie w domu po gar sza sy tu ację.
– Może zna la zł byś so bie ja kieś za ję cie?
– Nie wiem. Zo ba czę, czy dam radę.



Jens nie spra wiał wra że nia osoby zdol nej do wy ka za nia się ini cja tywą,
ale może Fre drik miał ra cję i rze czy wi ście bez czyn ność tylko po gar szała
sy tu ację.

– A jak tam sio stra? Przy je dzie nie długo?
– Na ra zie nie. Do piero na po grzeb, na który trzeba po cze kać. Gość z za- 

kładu po grze bo wego roz ma wiał z są dówką. Nie po tra fili udzie lić pre cy zyj- 
nej in for ma cji, kiedy prze każą ciało, ale wy daje się, że za ja kiś mie siąc.

Fre dri kowi za częły sztyw nieć palce obej mu jące zimną bu telkę.
– Nikt się nie spo dzie wał, że tak bę dzie – do dał Jens. Pa trzył w dal, nie

za trzy mu jąc na ni czym wzroku. – Nikt się nie spo dzie wał – po wtó rzył.
Po zo stały mu je dy nie wspo mnie nia, po my ślał Fre drik. To mu siało na pa- 

wać nie po jętą pustką.
– Zo sta niesz na wy spie?
– Nie wiem – od parł po chwili na my słu Jens.
Po pi jali piwo, pod czas gdy słońce scho dziło ku ho ry zon towi.
– By łem w fir mie, w któ rej pra co wała Ka rin – po wie dział ostroż nie Fre- 

drik.
– Tak, po my śla łem, że się tam wy bie rzesz.
– Sły sza łem… roz ma wia łem z jej zna jo mymi z pracy.
Jens ski nął głową.
– Coś z tego wy ni kło? – spy tał, kiedy od razu nie na stą pił dal szy ciąg.
– Nic no wego – od parł po chwili wa ha nia Fre drik. W pew nym sen sie

była to prawda.
Dla czego wę szył wo kół mał żeń stwa Ka rin i Jensa? Czy nie po wi nien zo-

sta wić tej sprawy w spo koju? Czy Jens nie wie dział nic o sko kach w bok
żony? Czy nie przy szło mu do głowy, by o to spy tać? Kiedy ten te mat po ja- 
wił się w cza sie prze słu cha nia, Jens spra wiał wra że nie, jakby ni gdy nie
kwe stio no wał wier no ści Ka rin. A może mil czał, bo po wo do wała nim
duma?

Jens wes tchnął i opróż nił bu telkę.
– Kiep sko wam idzie? – spy tał.
– Do rwiemy go, nie martw się. To może tro chę po trwać, ale go do- 

rwiemy – za pew nił Fre drik, choć nie był o tym prze ko nany, jak można by
wno sić z tych za pew nień. Prze stra szył się, bo nie mal zło żył wdow cowi
obiet nicę. – W biu ro wym po koju Ka rin za uwa ży łem stare zdję cie cie bie i
dwóch in nych fa ce tów w pe ru kach à la Pippi Lång strump. – Zi lu stro wał to,
o czym mówi, uno sząc dłoń nad głową.



– Aha, to. – Jens bez uśmie chu spoj rzał na Fre drika. – To z wie czoru ka- 
wa ler skiego przed wie loma laty. Wi siało tam u niej? – Ski nął głową w od- 
po wie dzi na wła sne py ta nie i na jego twa rzy po ja wił się ślad uśmie chu: –
Nie wie dzia łem.

Jens nie miał po ję cia o wielu fak tach z ży cia żony, jak się zda wało, ale
Fre drik nie za mie rzał mu ich ujaw nić. Je śli w ogóle miałby to zro bić, to
tylko w ra mach tej sa mej roli, w ja kiej wy stą pił, zdo by wa jąc tę in for ma cję.
W roli po li cjanta. Dziś miał dzień wolny, był je dy nie są sia dem.

Jens wstał i po dzię ko wał.
– Chyba pójdę już do sie bie.
– Okej. Do zo ba cze nia, ale jakby co, to wpa daj.
Jens od szedł, zo sta wia jąc są siada przy stole, na któ rym stały cztery pu ste

bu telki.
Fre drika ude rzyło go dziwne uczu cie. To było wspo mnie nie z le śnej po- 

lany w miej sco wo ści Garde: czer wony pi kap w ostrym świe tle re flek to rów,
otwarte drzwi po stro nie pa sa żera i na głe wra że nie, że mor derca znaj duje
się tuż obok. Po czu cie, że gdyby od wró cił się we wła ści wym kie runku i
wy cią gnął rękę w do brą stronę, toby go zo ba czył i po chwy cił. Iry tu jący stan
– coś się tak bli skie i od le głe jed no cze śnie, ktoś prze cho dzi za jego ple- 
cami, a on z ja kie goś po wodu nie jest w sta nie na wet się od wró cić. Gry zło
go to, upo rczy wie nie da wało mu spo koju. Dla czego nie mo gli do tąd
schwy tać mor dercy?
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Agneta Wil helms son była obecna pod czas po ran nego ze bra nia we środę.
Pa no wała at mos fera na pię cia i ner wo wo ści, ale nie przy czy niła się do niej
obec ność ko men dantki po li cji. Prze ciw nie: sze fowa przy była, aby za pew nić
ze spół, że na dal da rzy go cał ko wi tym za ufa niem. Pew nie tego wła śnie po- 
trze bo wało dzie wię cioro kom pe tent nych po li cjan tów kry mi nal nych, ro bią- 
cych wszystko, co w ich mocy, a mimo to od no szą cych wra że nie, że śledz- 
two wy myka im się z rąk.

Ko men dantka roz po częła ze bra nie, rzu ca jąc na stół eg zem pla rze „Afton- 
bla det” i „Expres sen”. Na główki krzy czały wiel kimi czar nymi li te rami:
„Go tland: OWCA ZŁO ŻONA W OFIE RZE przed MOR DER STWEM” i
„Czy za RZE ZIĄ stoją SA TA NI ŚCI?”.

– Po ka zuję to tylko po to, że by ście wie dzieli – po wie działa, za nim odło- 
żyła ga zety na bok.

Po ze bra niu Fre drik wziął klu czyki do sa mo chodu i wy szedł na tylny
dzie dzi niec. Z ulgą ode tchnął świe żym po wie trzem. Przy jem nie było uciec
od peł nej na pię cia at mos fery.

Wsu nął się na wy godne sie dze nie sa mo chodu służ bo wego i wło żył klu- 
czyk do sta cyjki. Za dzwo niła do niego pie lę gniarka z Alve skogs, z którą po
raz pierw szy roz ma wiał przed pię cioma dniami. Wtedy nie była w sta nie
po wie dzieć ni czego, co mia łoby war tość dla do cho dze nia, ale te raz stwier- 
dziła, że na gle przy po mniała so bie, że tego wie czoru wi działa ro wer.

Było to in te re su jące, ale nie miał wy gó ro wa nych ocze ki wań, ru sza jąc z
dzie dzińca.

Alve skog – tak na zy wało się go spo dar stwo le żące przy du żym le śnym ob- 
sza rze, za le d wie parę ki lo me trów od Eke. Wzdłuż drogi, która tam pro wa- 
dziła, stało kilka do mów: w jed nym z nich miesz kała pie lę gniarka Henny
Sol berg. Po wie działa Fre dri kowi, że ma czter dzie ści sześć lat, a on nie ro- 
zu miał po co mu ta in for ma cja. Nie któ rym lu dziom wy da wało się, że kon- 
tak tu jąc się z przed sta wi cie lami władz, po winni po dać swoje dane, na wet
je śli nikt o to nie za py tał. Wy glą dała na młod szą.



Przy je chał na miej sce dwie mi nuty przed umó wio nym cza sem. Henny
Sol berg była w ogro dzie i po rząd ko wała grządki wo kół ja sno nie bie skiego
drew nia nego domu z prze szkloną we randą, wy bu do waną na po czątku mi- 
nio nego wieku. Po pa trzyła w jego kie runku, kiedy otwo rzył furtkę. Gdy zo- 
rien to wała się, kim jest męż czy zna, zdjęła rę ka wice w kwiatki i się przy wi- 
tała.

– Za uwa żyła pani prze jeż dża ją cego obok ro we rzy stę. – Fre drik od razu
prze szedł do rze czy.

– Tak, wie pan, wczo raj wie czo rem by łam na dwo rze, bo pod le wa łam
ogród – po wie działa. – Jesz cze było ja sno. Sta łam ple cami do drogi. Usły- 
sza łam chrzęst żwiru i się od wró ci łam. Prze jeż dżała ja kaś dziew czynka.
Wie pan, jaki to dźwięk, kiedy się je dzie ro we rem po żwi rze? Ci chy, jakby
rów no mier nie roz cho dzący się chrzęst.

Fre drik ski nął głową.
– To było wczo raj.
– Tak, ale wła śnie w tym mo men cie przy po mnia łam so bie, że mu sia łam

sły szeć ro wer tego wie czoru, o który pan py tał, w ze szły po nie dzia łek albo
wto rek, do kład niej rzecz bio rąc. Chyba po pół nocy. Sta łam w ła zience i my- 
łam zęby. Okno było otwarte i usły sza łam ten dźwięk: po wolny, roz cho-
dzący się chrzęst.

– Jest pani pewna, że nie było to nic in nego? – spy tał Fre drik.
– To na pewno ro wer. Ten sam dźwięk co wczo raj wie czo rem – od parła

Henny Sol berg.
Ge sty ku lo wała trzy ma nymi w dłoni rę ka wi cami ogro do wymi. Kilka

drob nych gru dek ziemi tra fiło we Fre drika, ale Sol berg tego nie za uwa żyła.
Za nią, w rogu mię dzy we randą a do mem, pięły się czer wone róże prze wią- 
zane zie lo nym dru tem ogrod ni czym, który okrę cono wo kół kraty. W śledz- 
twie była mowa o czymś ta kim, był tego pe wien, ale gdzie się na to na- 
tknął? Cóż, zwy czajne szcze góły, zbyt zwy czajne.

– Po wie działa pani, że myła zęby. Czy to nie prze szko dziło pani w usły- 
sze niu tego od głosu? – spy tał.

– Wła śnie skoń czy łam i za krę ci łam kran. Wtedy usły sza łam chrzęst. W
ogóle o tym nie my śla łam. Do piero gdy usły sza łam go po now nie i zo ba czy- 
łam ro wer, zda łam so bie sprawę, co to było.

– Ale przed ty go dniem nie wi działa pani ro weru?
– Nie.
– Nie wyj rzała pani przez okno?



– Nie dało się. Jest umiesz czone za wy soko. – Sol berg wska zała małe
kwa dra towe okno z le wej strony we randy.

– A go dzina? Jest pani co do niej pewna?
Wzięli pod uwagę porę nada wa nia pro gramu te le wi zyj nego oraz go dzinę,

o któ rej ko bieta ja dła ko la cję, i w ten spo sób ustali, kiedy roz legł się chrzęst
na żwi rze.

To, że Henny Sol berg ni czego nie wi działa, lecz je dy nie coś sły szała,
ogra ni czało po ży tek z jej ze zna nia. Jed no cze śnie trudno było nie za uwa żyć,
że jej spo strze że nie bar dzo do brze pa so wało do sche matu cza so wego, który
udało im się usta lić. Je śli mor derca mi nął roz droże w Grötlingbo o pół nocy
albo tuż po i je chał szyb kim, choć jed no cze śnie nie zbyt for sow nym tem- 
pem, mi nąłby dom Henny Sol berg mniej wię cej w tej sa mej chwili, w któ rej
ko bieta usły szała chrzęst żwiru. Oczy wi ście, mógł tędy prze jeż dżać kto kol- 
wiek, ale był bar dzo późny wie czór i pa dało. Ruch w Alve skog nie był duży
na wet w cie pły letni dzień. To była ide alna droga dla ko goś, kto chciał po- 
zo stać nie zau wa żony. Pro wa dziła do sta rego na sypu ko le jo wego, a ja dąc
wzdłuż niego, można było do trzeć aż do Hemse, za nadto nie ry zy ku jąc, że
zo sta nie się do strze żo nym. Oczy wi ście, lu dzie spa ce ro wali przy na sy pie,
jeź dzili ro we rami, a nie któ rzy na wet sa mo cho dami, ale w nocy z po nie- 
działku na wto rek w ze szłym ty go dniu było pu sto. Fre drik mógł so bie dać
rękę uciąć, że było pu sto. W każ dym ra zie był to krok na przód. Pierw szy od
po nad ty go dnia.

Fre drik zo stał jesz cze ura czony krót kim spra woz da niem z walki z le- 
biodą i po dzię ko wał Henny za po moc.

Za wró cił sa mo chód na pod jeź dzie są siada i po je chał w kie runku Hemse.
Ssało go w żo łądku. Za sta na wiał się nad wstą pie niem do domu, ale zer k nął
na ze ga rek i uznał, że jest za wcze śnie na lunch. Za dzwo nił więc do Ninni.

Do wie dział się, że wszystko jest w po rządku. Jo akima od wie dził Mar tin i
starsi chłopcy oka zali się tak mili, że za pro sili Si mona do wspól nej za bawy.
Jed nym sło wem, praw dziwa sie lanka.

W Hemse skrę cił na par king przed su per mar ke tem Kon sum. Po trze bo wał
cze goś, by ukoić głód. Wie dział, że po wi nien jeść po rząd niej sze śnia da nia:
owsiankę, mu sli, peł no ziar ni ste pie czywo i po do bne pro dukty.

Mię dzy sa mo cho dami były duże od stępy. Za zwy czaj w pełni se zonu let- 
niego na par kingu nie po winno być ani jed nego wol nego miej sca, a wo kół
prze ta cza łyby się tłumy z wóz kami za peł nio nymi pę ka tymi re kla mów kami
i tor bami z mo no po lo wego. Dziś było zu peł nie ina czej. Let nicy, co było



cał ko wi cie ra cjo na lne, ucie kli z oko licy, gdzie gra suje se ryjny mor derca. Je- 
śli po ja wią się ja cyś tu ry ści, to na pewno nie w oko li cach Hemse. No, może
kilku cie kaw skich.

Na środku pu sta wego par kingu do strzegł zna jomą twarz. He len Karls son
z Ny bro to wa rzy szyli Jerry Karls son i młody czło wiek – za pewne syn. Był
po do bny do ojca, ale wyż szy i po tęż niej zbu do wany. Miał grube rysy twa- 
rzy, po kry tej wy raź nymi bli znami. Wsie dli do sa mo chodu, He len za jęła fo- 
tel kie rowcy.

Fre drik za trzy mał się przy żół tej budce. Po nie waż na par kingu było
luźno, nie za par ko wał równo na wy zna czo nym miej scu. Wy siadł z wozu
tuż przed okien kiem budki i od wró cił się w stronę miejsc po sto jo wych, cze- 
ka jąc na swoją ko lej. Do strzegł jesz cze dwie twa rze, które znał ze śledz twa:
An nikę Per s son i jej syna. Pa ko wali za kupy do ba gaż nika. An nika pod nio- 
sła rękę i po ma chała Fre dri kowi.

– Co po dać? – spy tała sprze daw czyni.
Pod wpły wem im pulsu zde cy do wał się na dwa śmie tan kowe lody w cze- 

ko la dzie, za pła cił i po spie szył do An niki i Ste fana. Przez mo ment po my ślał,
że może trzeba było ku pić trzy, ale za raz stwier dził, że by łoby to śmieszne.

An nika wtasz czyła ciężką torbę z su per mar ketu Kon sum do ba gaż nika.
Stęk nęła, ale ski nęła do niego z uśmie chem. Ste fan, który stał do niego ple- 
cami, od wró cił się i po wie dział:

– Pan Ko tlet.
– Pa mięta mnie – za uwa żył Fre drik. – Cza sami zrobi się na kimś nie za- 

po mniane wra że nie – do rzu cił żar to bli wie.
An nika za śmiała się i od gar nęła włosy z czoła.
– Czy mogę po czę sto wać Ste fana lo dami? – za py tał Fre drik.
– Pro szę.
– Lody – po wie dział chło piec.
Fre drik po dał chłopcu lody, nie wie dząc, czy po wi nien po móc mu od wi- 

nąć opa ko wa nie. Ste fan jed nak szybko zdarł pa pie rek i pew nym ru chem od- 
dał go Fre dri kowi.

– Dzię kuję – po wie dział.
– Pro szę. – Fre drik przy jął pa pie rek z uśmie chem.
– Ste fan, mógł byś sam wy rzu cić opa ko wa nie – skar ciła synka An nika.
– Nie ma pro blemu. – Fre drik zło żył pa pie rek brudną stroną do środka. –

Co tam u was w Hus? – spy tał.
An nika spo sęp niała.



– Nie by wa li śmy tam zbyt czę sto – od parła.
– Tak?
– To, co się dzieje… Sam pan wie. Nie do końca do brze się z tym czuję.

Nie po tym, co się ostat nio zda rzyło. W każ dym ra zie do póki…
– …sprawa się nie wy ja śni – po mógł jej skoń czyć Fre drik.
– Wła śnie. Ro zu miem, że ro bi cie, co mo że cie, nie to mia łam na my śli –

do dała prze pra sza jąco.
– Miło to usły szeć. Nie wielu to ro zu mie.
– Lu dzie czy tają ga zety. To, czego z nich się do wia dują, nie na pawa

zbyt nim opty mi zmem.
Ste fan od gryzł duży ka wał lo dów.
– Trzeba się z tym po go dzić – po wie dział Fre drik.
– Pan Ko tlet – po wtó rzył Ste fan i uśmiech nął się z bu zią pełną lo dów. –

Pan Ko tlet.
– Wy star czy, Ste fan – po uczyła syna An nika Per s son.
W tym mo men cie Fre drik znowu od niósł wra że nie, jakby ktoś prze szedł

za jego ple cami, prze mknął ni czym cień. Stał nie ru chomo i czuł, jak słońce
pali go w kark. Głosy i dźwięki z par kingu ule gły przy tłu mie niu. Szu kał w
pa mięci. Coś wo łało o jego uwagę. Było bli sko, ale nie po tra fił tego uchwy- 
cić. Co ta kiego uru cho miło to wra że nie? Coś, co zo ba czył na par kingu?

Spoj rzał w górę, po nad da chy sa mo cho dów, ale nic to nie dało. Po pa trzył
na An nikę, wi dział, jak jej wargi się po ru szają, i zdał so bie sprawę, że za- 
dała py ta nie.

– Mu szę ucie kać – po wie dział. – Wszyst kiego do brego.
– Wza jem nie. Dzię ku jemy – od parła An nika i wska zała głową lody.
Fre drik szedł w kie runku sa mo chodu, kiedy Ste fan zdą żył jesz cze rzu cić

za nim ostatni raz: „Pan Ko tlet”.
Za pa lił sil nik i wy co fał vo lvo z par kingu. Nie dawne prze czu cie na gle

umknęło. Za klął nie mal na głos. Był tak bli sko! Pierz chło, a on nie miał po- 
ję cia, co to mo gło być.

Skrę cił w lewo przy be to no wym mu rze z wi ze run kami nie bie skich del fi- 
nów. Gdy zna lazł się przy głów nej dro dze, przy sta nął, by po cze kać na włą- 
cze nie się do ru chu. Wrzu cił prawy kie run kow skaz i zdał so bie sprawę, że
w dłoni trzyma nie od pa ko wane lody. Na gle już wie dział. Pan Ko tlet. Tam
to się za częło. Od Pana Ko tleta. Zo ba czył przed sobą parę nie bie skich oczu
pod blond grzywką, a wo kół ko lo rowe ciu chy z prze ceny. Jak ona to ujęła?



„Miał bli zny na po licz kach, ta kie jak ja. Może wła śnie dla tego go za pa mię- 
ta łam”.

Fre drik rzu cił nie otwar tego lody na pod łogę i wy jął te le fon.



Rozdział 46

Po je chał na po łu dnie. Görana nie trzeba było prze ko ny wać. Po le cił Fre dri- 
kowi po now nie prze słu chać He len Karls son, ale za cho wu jąc ostroż ność i
uni ka jąc kon fron ta cji. Punk tem wyj ścia miało być to, co wi działa przy ką- 
pie li sku, póź niej bę dzie mu siał im pro wi zo wać.

Miał silne po czu cie, że dwie czę ści wiel kiego śledz twa w końcu się za zę- 
biły.

Nie spie szył się. Ro dzina Karls so nów nie miała wiel kiej prze wagi. Mu- 
siał dać im szansę, by do tarli do domu. Po wy jeź dzie z Hemse wy brał ko- 
lejny nu mer w te le fo nie ko mór ko wym. Po chwili cze ka nia ktoś z wy działu
ode brał.

– Po trze buję spraw dzić coś na li stach ban ko wych.
– Ja sne – od parł ko lega ze Sztok holmu.
– Na jed nej z list wid nieje He len Karls son.
– Tak.
– Ma męża, który na zywa się Jerry Karls son i syna o tym sa mym na zwi- 

sku, któ rego imie nia nie pa mię tam. Chciał bym się do wie dzieć, czy któ ryś z
nich wid nieje na jed nej z list.

Ko lega wy pu ścił lekko po wie trze w słu chawkę.
– Karls son, za je bi ste na zwi sko. Pew nie znaj dzie się kilku.
– To ja kiś pro blem? – za py tał Fre drik.
– Nie – szybko pa dło za prze cze nie. – Mu szę się tylko do wie dzieć, kim

jest ten fa cet, że by śmy zna leźli wła ści wego Karls sona. Czy to pilne?
– Może być – od rzekł Fre drik i zje chał na po bo cze, by zo sta wić miej sce

dla po tęż nego kom bajnu, który praw do po dob nie mógł za ła twić jedno pole
w trzech tu rach.

– Moż liwe, że będę mu siał po dzwo nić tro chę w tej spra wie. Dam ci znać.
– Okej. Dzięki. – Fre drik za koń czył roz mowę.
Kiedy nad je chał, wóz Karls so nów stał na swoim miej scu, przed sza rym

do mem, ale nie było wi dać żad nego z człon ków ro dziny. Za par ko wał za ich
au tem i za sta na wiał się, od czego za cząć.

Na środku traw nika stała taczka. Oparty był o nią szpa del, jakby ktoś
prze rwał pracę. Fre drik pod szedł do drzwi i za pu kał. Cze kał za le d wie kilka



se kund, za nim Jerry Karls son je otwo rzył.
– Dzień do bry. Fre drik Bro man z po li cji. Wi dzie li śmy się przed po nad ty- 

go dniem.
Jerry Karls son uści snął jego wy cią gniętą dłoń.
– Tak, pa mię tam.
– Chciał bym po now nie po roz ma wiać z pań ską żoną. Jest w domu? – spy- 

tał Fre drik.
– Tak, jest – od parł Jerry i zro bił zna czącą prze rwę. – W ta kim ra zie naj- 

le piej bę dzie, jak wyjdę z po koju – do dał iro nicz nie.
Fre drik się uśmiech nął.
– To nie bę dzie ko nie czne.
Jerry po pa trzył na niego, jakby ocze ki wał dal szego ciągu.
– Moż liwe, że po przed nio za cho wa łem się tro chę ob ce sowo, ale… szcze- 

rze po wie dziaw szy, by łem nieco roz bity.
Jerry, wy raź nie przy go to wany na kon fron ta cję, nie wie dział, jak za re ago- 

wać na coś, co wła ści wie było prze pro si nami. Uniósł dłoń, po ka zu jąc jej
wnę trze na znak, że mu wy ba cza.

– Shit hap pens – po wie dział z uśmiesz kiem.
– Mar twa ko bieta zna le ziona przy ką pie li sku była moją są siadką – wy ja- 

śnił Fre drik.
– O cho lera! – Jerry wy glą dał na za kło po ta nego. – Prze pra szam, nie wie- 

dzia łem. Po pro szę He len. – Z na głą gor li wo ścią po spie szył w głąb domu i
otwo rzył drzwi.

Fre drika do bie gały ich głosy – stłu mione, ale wy raźne.
– He len, znowu ten po li cjant. Chce z tobą roz ma wiać.
Fre drik ze zdzi wie niem od no to wał uży cie frazy „ten po li cjant”. Nie od- 

niósł wra że nia, że trak tuje się go w tym domu z sza cun kiem. Zro bił kilka
kro ków w głąb ko ry ta rza. Omiótł wzro kiem obu wie na pod ło dze. Trudno
było roz strzy gnąć, ale wszyst kie wy glą dały na nieco za małe. Po sta wił
jedną swoją stopę w roz mia rze czter dzie ści cztery, by po rów nać. Tak, były
to mniej sze nu mery.

Usły szał szyb kie kroki na par kie cie. Są dząc po od gło sie, He len Karls son
nie zdej mo wała bu tów w domu. Miała na so bie te same, gdy wi dzieli się
ostat nim ra zem. Zro bił kilka kro ków w jej kie runku i przy sta nął przy je dy- 
nej wi szą cej na ścia nie fo to gra fii.

– Dzień do bry – po wie działa, gdy się zbli żyła.
– Dzień do bry – od parł. – Mam na dzieję, że nie prze szka dzam.



– Nie, prze cież są wa ka cje.
Czy to wła śnie wtedy naj bar dziej nie chcemy, by nam prze szka dzano? –

po my ślał.
– Mu szę za dać kilka py tań.
– Tak?
Po now nie spoj rzał na fo to gra fię. He len za uwa żyła jego za in te re so wa nie.
– Ten tu taj to Jerry – wy ja śniła.
Wska zała jed nego z ma łych chłop ców. Przy po mi nał jej męża, jak za uwa- 

żył Fre drik. De li kat nie opi ło wany i nie po ma lo wany pa zno kieć He len do- 
tknął szkła. Prze su nęła pa lec na jed nego z do ro słych męż czyzn.

– To jego oj ciec, a ten z brodą to dzia dek Jerry’ego.
– Czym się zaj mują? – za py tał Fre drik.
– Mieli fa brykę wę dlin, a wła ści wie mają, bo fa bryka na dal ist nieje. Jerry

nie był nią za in te re so wany. – Wska zała dru giego ma łego chłopca. – To Ola,
brat Jerry’ego. Już nie żyje, a fa brykę prze jął jego syn.

– Ode brał so bie ży cie dwa lata temu – usły szeli za ple cami głos
Jerry’ego.

Fre drik się od wró cił i spo strzegł, że Jerry utkwił wzrok w fo to gra fii. Jej
szcze gólne umiej sco wie nie zy skało wy tłu ma cze nie.

– To przy kre – po wie dział Fre drik, sta ra jąc się, by za brzmiało to wia ry- 
god nie. Skła da nie kon do len cji po dwóch la tach wy da wało się jed nak
sztuczne.

– Ha ra kiri – do dał Jerry.
– Jerry. Uspo kój się. – He len cof nęła się o krok, przy ło żyła dłoń do serca

jak tego dnia, kiedy zna le ziono Ka rin w sa mo cho dzie.
Fre drik stał mocno na no gach, ob ser wu jąc Jerry’ego, a mimo to się

wzdry gnął. Po czuł, jak jego serce przy spie szyło. Ha ra kiri, noże, roz kro jone
ofiary. Słowa i wspo mnie nia, które się ze sobą za zę biały.

– A jak mam to na zwać? Wbił so bie, cho lera, wielki nóż w brzuch. Pra-
cow nicy zna leźli go nad ra nem. Za mknął się w wę dzarni i ode brał so bie ży- 
cie.

W mil cze niu pa trzyli na czarno-białą fo to gra fię, nie zwy kle wy ra zi stą, je- 
śli cho dzi o szcze góły, w któ rej była pewna de li kat ność rzadko wi dy wana
we współ cze śnie ro bio nych zdję ciach. Słońce świe ciło mocno i dach bu- 
dynku, wi do czny za dwoma męż czy znami i dwoma chłop cami, rzu cał na
fa sadę uko śny cień.



– To Ola znał się na fa bryce. Ja się do tego nie nada wa łem. Nie ja dam
wę dzo nek. Jak się do ra stało w ta kim dusz nym, kwa śnym… – Jerry urwał.

– Zo sta wił po so bie ja kiś list albo co kol wiek? – spy tał Fre drik.
– Nie, ani słowa.
Fre drik spoj rzał na Jerry’ego, cze kał, aż po wie coś jesz cze, ale on przy- 

glą dał się fo to gra fii.
Ola Karls son, dwa lata temu, po my ślał Fre drik, musi być ja kiś ra port na

ten te mat.
– A gdzie to się stało? – spy tał.
– Nie da leko Sali – po wie dział Jerry.
– Na pół noc od Up psali?
– Ra czej na za chód.
– Tak – wtrą ciła się He len – ale nie z tego po wodu pan tu przy szedł.
– Rze czy wi ście.
Fre drik po raz ostatni spoj rzał na fo to gra fię. Wi do czne na niej noże na- 

brały te raz in nego zna cze nia. Dwóch ma łych chłop ców wpa try wało się w
obiek tyw ka mery, nie wie dząc, jaki los ich czeka. A może coś prze czu wali?
Czy ziarno sa mo bój stwa kieł ko wało już w jed nym z nich?

Ze brał się w so bie i od wró cił do He len. Mu siał grać na zwłokę. Nie
chciał od razu przejść do py tań o syna.

– Po przed nio za py ta łem o buty, ja kie miała pani na so bie, gdy po szła
pani nad mo rze, by się wy ką pać?

– Tak. To były te buty – od parła i spoj rzała na swoje stopy.
– Będę mu siał je obej rzeć. Wy star czy je den.
– Ale… chce pan, że bym je zdjęła?
Wy glą dała na skon ster no waną, a on po czuł się za że no wany.
– Tak. Je den wy star czy.
Ukuc nęła, ścią gnęła je den but i wrę czyła go Fre dri kowi.
Od wró cił go po de szwą do góry, przyj rzał się i od dał z po wro tem. He len

przy jęła to z tym sa mym zdez o rien to wa nym wy ra zem twa rzy. Był ra czej
pe wien, że nie przej rzała jego za mia rów. Wy stę po wa nie w roli urzę do wej w
du żym stop niu da wało gwa ran cję by cia po strze ga nym jako au to ry tet, ale
nie można było tego prze sad nie wy ko rzy sty wać.

– Czy to wszystko?
– Tak, przy naj mniej w kwe stii bu tów – od parł z uśmie chem.
– Pro szę usiąść. – Jerry wska zał w kie runku stołu. – Nie bę dziemy prze- 

cież tak stali.



– Dzię kuję. By łoby do brze, żeby pan rów nież się przy łą czył.
Jerry ski nął głową i usiadł obok żony, po dob nie jak po przed nim ra zem.

Biała li lia w wa zo nie znik nęła, zo stała za stą piona przez ciem no czer woną,
pra wie czarną różę. Po dru giej stro nie domu ro sły za tem nie tylko białe i
nie bie skie kwiaty, po my ślał Fre drik.

Jerry ema no wał po wagą. Trudno było się do my ślić, że był za mi ło wa nym
ogrod ni kiem i że upra wiał twór czy za wód. Prze był da leką drogę, po zo sta- 
wia jąc za sobą duszną czarną wę dzar nię, w któ rej zde cy do wał się zo stać
jego brat i gdzie póź niej ode brał so bie ży cie. Być może ogród od pę dzał na- 
chalne wspo mnie nie za pa chu wę dzo nego mięsa.

Fre dri kowi trudno było ode rwać my śli od fo to gra fii i mu siał ze brać się w
so bie, by przejść do sprawy, z którą przy je chał.

– Obec nie usi łu jemy usta lić, kiedy tego lata oko liczne domy były za jęte
przez ich wła ści cieli lub let ni ków.

Było to oczy wi ście wie rutne kłam stwo. Karls so no wie przyj rzeli mu się
ba daw czo.

– Chciał bym się do wie dzieć, kiedy pań stwo tu przy je chali.
– Aha, to nie bę dzie trudne. To było dwa dni przed nocą świę to jań ską –

od parł Jerry.
– I od tam tego czasu są tu pań stwo bez prze rwy?
– By li śmy na ja kiejś wy cieczce, ale nie no co wa li śmy poza do mem, je śli

o to pan pyta – wy ja śnił Jerry.
– Tak – po twier dził Fre drik. – By li ście tu wszy scy, we trójkę?
– Tak – po twier dził Jerry.
– Erik zo stał po uro dzi nach Jerry’ego – wtrą ciła He len.
Fre drik nie do końca na dą żał.
– Uro dzi nach Jerry’ego? Kiedy to było?
– Mam uro dziny pią tego czerwca – wy ja śnił Jerry.
– Zwy kle sta ramy się tu spę dzać uro dziny męża – do dała He len. – Tego

roku wzię li śmy z pracy kilka wol nych dni, więc… tak, chyba przy je cha li- 
śmy czwar tego i… – He len po pa trzyła na Jerry’ego – wró ci li śmy do domu
siód mego. – Splo tła dło nie i po ło żyła je na stole.

– Czy to była okrą gła rocz nica uro dzin? – spy tał Fre drik.
– Nie do końca, skoń czy łem lat pięć dzie siąt pięć.
– Aha. – Fre drik wy si lił się na uśmiech. – Czy był tu rów nież pań stwa

syn?



– Tak – od parła He len. – Zo stał po na szym wy jeź dzie. Stu diuje, więc
zwy kle przy jeż dża tu, gdy ma wię cej na uki albo ja kiś esej do na pi sa nia.

– In nymi słowy, był tu bez prze rwy od czwar tego czerwca?
– Tak – po twier dziła He len.
Fre drik spy tał, czy se mestr nie skoń czył się na po czątku czerwca, ale nie

po tra fili od po wie dzieć. He len i Jerry nie wy da wali się szcze gól nie wta jem- 
ni czeni w stu dia syna. Erik miał dwa dzie ścia pięć lat i nie miesz kał w domu
od czte rech lat, więc nie było w tym nic dziw nego.

– Czy można…
Fre dri kowi prze rwał sy gnał ko mórki. Wy jął ją i od rzu cił po łą cze nie.
– Prze pra szam, zwy kle wy łą czam te le fon.
– Nic nie szko dzi – za pew niła He len.
Fre drik we tknął te le fon z po wro tem do kie szeni.
– Czy Erik jest w domu? – spy tał. – Z nim rów nież chciał bym po roz ma- 

wiać.
– Ja sne – po wie dział Jerry, od wró cił się od stołu i za wo łał: – Erik!
Nikt nie od po wie dział. Jerry wstał, rzu ca jąc Fre dri kowi szyb kie spoj rze- 

nie.
– Pójdę po niego. Może za snął.
Jerry skie ro wał się ku środ ko wym drzwiom, wi docz nym w dłuż szej ścia- 

nie.
– Czę sto późno w nocy czyta – po wie działa He len Karls son, jakby

drzemka syna wy ma gała wy tłu ma cze nia.
Jerry za pu kał w drzwi, od cze kał krótką chwilę i znowu za pu kał.
– Erik, je steś tam?
Kiedy nie otrzy mał od po wie dzi, otwo rzył drzwi i zaj rzał do środka.
Od wró cił się i wzru szył ra mio nami.
– Chyba wy szedł.
– Jaka szkoda. – He len zwró ciła się do Fre drika: – Czy to coś waż nego?
– Nie – skła mał. – Mogę wpaść jesz cze raz, je śli zaj dzie taka po trzeba.
– Nie ma ko mórki. Ina czej za dzwo ni li by śmy do niego. W dzi siej szych

cza sach może się to wy da wać nieco eks cen tryczne. – Jerry za śmiał się
krótko.

Fre drik za pew nił, że nie ma to zna cze nia.
Oce nił, że at mos fera stała się sztuczna, jakby He len i Jerry wy czuli, że

wi zyta i roz mowa były jed nak bar dziej zna czące, niż pró bo wał im wmó wić



Fre drik, ale zde cy do wali się wziąć udział w tej grze. Fre drik wstał i He len
rów nież pod nio sła się z krze sła.

– W ta kim ra zie nie mam wię cej py tań – po wie dział i wy cią gnął dłoń.
Po że gnali się przy stole, ale mimo to od pro wa dzili Fre drika do wyj ścia.
– Musi pan po świę cać ogro dowi bar dzo dużo czasu – za uwa żył Fre drik.
W po bliżu nie było wi dać na wet jed nego su chego li ścia czy zwię dłego

kwiatka lub chwa stu. Prze szklone drzwi bal ko nowe, które mu siały się znaj- 
do wać przy po koju Erika, były uchy lone.

– Ow szem – od rzekł Jerry. – Mu szę się przy znać, że są sie dzi tro chę mi
po ma gają, a cza sami także fa cho wiec z Su dret, ina czej nie dał bym rady.

– Tak, wziął ro wer – prze rwała mu He len.
Wska zała na kilka ro we rów opar tych o tylną część ga rażu.
– Ma pani na my śli Erika? – spy tał Fre drik.
– Tak, mu siał gdzieś po je chać ro we rem.
Po je chał ro we rem? I co z tego? Na wy spie ro iło się od ro we rzy stów,

choć może było ich nieco mniej tego lata. Fre drik od wró cił się w kie runku
tego, co wła śnie przy kuło jego uwagę.

Przy ścia nie domu, mię dzy prze szklo nymi drzwiami, ro sło kilka in ten- 
syw nie nie bie skich, wy so kich i smu kłych kwia tów, pod par tych o bam bu- 
sowe kijki po wią zane ze sobą zie lo nym dru tem ogrod ni czym. Fre drik ukuc- 
nął przy nich. Koń cówki drutu były sple cione i za wi nięte. Prze szu kał
szybko wzro kiem zie mię, ale ni czego nie zna lazł. Gdy ktoś był per fek cjo ni- 
stą, to ra czej nie za śmie cał grzą dek. Z tym że każdy może cza sem cze goś
nie do pil no wać.

He len i Jerry Karls son po pa trzyli na niego py ta jąco.
– Co to za kwiaty? – po wie dział, pod no sząc się do po zy cji sto ją cej.
– To ostróżka po lna – od parł Jerry.
Fre drik le dwo usły szał od po wiedź. My ślami był zu peł nie gdzie in dziej.



Rozdział 47

Zje chał na miej sce po sto jowe za le d wie kil ka set me trów od domu Karls so- 
nów. Wy jął ko mórkę i wy brał nu mer. „Za jęte” – uka zało się na wy świe tla- 
czu. Po iry to wany scho wał te le fon.

Spró bo wał pod su mo wać ostat nią go dzinę. Upar cie po wta rzane przez Ste- 
fana okre śle nie „Pan Ko tlet” na pro wa dziło go na trop. Nie czę sto zda rzały
się tak głę bo kie po trą dzi kowe bli zny, ja kie zo ba czył u Erika. Tak cha rak te- 
ry styczna twarz była wy star cza ją cym po wo dem do tego, by się za ma sko- 
wać. Wcze śniej, w trak cie do cho dze nia, Eva Kar lén za uwa żyła, że praw do- 
po dob nie mor derca od czu wał po trzebę ukry cia swo ich cech cha rak te ry- 
stycz nych. Przy dom kach w Hus Ste fan mógł uj rzeć męż czy znę z brodą. Z
ko lei od cięty ka wa łek drutu ogrod ni czego mógł się przy cze pić do ubrań
Erika albo do jego bu tów i spaść na zie mię w Garde. Do tego do cho dzi ro- 
wer. Poza tym sa mo bój stwo Oli Karls sona, ha ra kiri. Wbił so bie w brzuch
wielki rzeź nicki nóż. Fre drika na szło wspo mnie nie bez li to śnie prze po ło- 
wio nych ciał, prze kro jo nych nie mal z non sza lancką bie gło ścią, jak prak ty- 
kuje się to ze zwie rzę tami w rzeźni, co za su ge ro wał le karz me dy cyny są do- 
wej w roz mo wie z Evą.

Fre drik wzdry gnął się na dźwięk te le fonu. Chwy cił go szybko.
– Cześć, dzwo ni łem wcze śniej, ale nie ode bra łeś.
– Wiem, aku rat by łem w trak cie prze słu cha nia – od parł ko lega, po li cjant

ze Sztok holmu.
Fre drik za milkł i cze kał na dal szy ciąg. Wyj rzał przez szybę, ale był tak

po chło nięty my ślami, że nie po tra fił na ni czym sku pić wzroku.
– Okej. Mam in for ma cje. To nie Jerry Karls son po brał pie nią dze z ban- 

ko matu, ale jego i He len syn, Erik Karls son. Pią tego czerwca wy jął z ban- 
ko matu w Hemse ty siąc ko ron.

– Ty siąc – po wtó rzył Fre drik.
– Tak, zga dza się. Czy to przy datna wia do mość?
– Tak mi się wy daje.
Przy wy łą czo nej kli ma ty za cji w sa mo cho dzie za częło być nie zno śnie go- 

rąco. Istna szklar nia.
– Słu chaj, z roz pędu spraw dzi łem tego Erika w na szych re je strach.



– Zna la złeś coś?
– Dwa po dej rze nia o po bi cie, w któ rych nie wnie siono oskar że nia, i je- 

den wy rok za po bi cie za koń czony karą pie niężną. Wszystko w tym sa mym
roku, przed trzema laty.

Fre drika prze biegł zimny dreszcz, mimo że w sa mo cho dzie było go rąco.
– Czy może być coś na rze czy? – za py tał sztok holm ski po li cjant.
– Tak, może być – od parł Fre drik.
Skłon no ści do agre sji mogą sta no wić je dy nie po szlakę, ale gdy do ło żyć

do nich po dej rze nie o do ko na nie mor derstw, sprawa staje się po ważna.
– Aha. Jesz cze jedno…
– Wejdę do środka, to wtedy po ga damy.
– Okej. Na ra zie za mó wię wstępny ra port.
– Do bra. Będę za ja kąś go dzinę.
Fre drik za koń czył roz mowę. Naj lep sze, co mógł w tej chwili zro bić, to

po je chać do Visby i za po znać ko le gów z Wy działu Kry mi nal nego z ze bra- 
nymi wia do mo ściami i spo strze że niami.

Ty siąc ko ron. Erik mógł ku pić pre zent uro dzi nowy dla taty, na wet je śli
wpadł na to dość późno, bo tego sa mego dnia. Czy nie tak po stę po wało się,
ma jąc dwa dzie ścia pięć lat? Czy nie od kła dało się wszystko na ostat nią
chwilę?

Erik Karls son przy je chał na wy spę czwar tego czerwca. Na stęp nego dnia
wy jął z ban ko matu ty siąc ko ron. Czy szó stego ku pił trzy pary bu tów i spor- 
tową bluzę w skle pie In ter sportu? Czy to on za bił Jo nasa Fri berga, Nilsa-
Olofa Sten ströma i Ka rin Eriks son? Fre drik ode tchnął głę boko trzy razy i
za czął ana li zo wać mi nione wy da rze nia od po czątku. Oczy wi ście, zna lazł
błąd. Je śli Erik Karls son był po szu ki wa nym przez po li cję za bójcą, to dla- 
czego po za mor do wa niu Ka rin Eriks son od da lił się od swo jego domu i po- 
je chał przez Grötlingbo, Eke, Alve skogs i praw do po dob nie do tarł do sta- 
rego na sypu ko le jo wego? Można było zna leźć ra cjo na lne wy tłu ma cze nie,
czemu nie roz pruł Ka rin Eriks son. Ale było nie zro zu miałe, z ja kiego po- 
wodu udał się w kie runku Hemse, za miast szybko wró cić do znaj du ją cego
się w po bliżu domu. Prze cież z każdą mi nutą ro sło ry zyko, że ro dzice od- 
kryją jego nie obec ność.

Po raz ko lejny roz wa żył moż liwe sce na riu sze. Czy był to ma newr okrą- 
ża jący, któ rego nie poj mo wał? A może za uwa żony ro we rzy sta nie był mor- 
dercą? Czy Erik nie był mor dercą? Wszystko poza ro we rową ucieczką
prze ma wiało za nim. Gdzie on te raz jest? Czy od bywa prze jażdżkę, czy



może ucieka? A je śli pod słu chał roz mowę z ro dzi cami i zdał so bie sprawę,
że Fre drik jest na jego tro pie i spró bo wał się wy wi nąć? Pod wa run kiem, że
to był on.

Fre drik prze krę cił klu czyk w sta cyjce i sil nik na tych miast za brzmiał ni- 
skim, stłu mio nym od gło sem. Na ci snął na gaz i pod ko łami roz pry sły się ka- 
wałki żwiru, gdy ru szył z miej sca po sto jo wego. Po je chał krętą drogą aż do
roz staju dróg. To było jedno z naj bar dziej idyl licz nych miejsc, które znał w
oko licy. Za sta na wiał się, czy już na za wsze zo sta nie oszpe cone. Czy kie dy- 
kol wiek bę dzie w sta nie prze je chać tędy, nie my śląc o Ka rin i jej mor dercy?

Skrę cił w prawo, w kie runku Eke. Wciąż roz wa żał in for ma cje i spo strze- 
że nia. Zbyt wiele ele men tów pa so wało do sie bie, by zba ga te li zo wać je jako
przy pad kowe. Erik Karls son mu siał mieć coś wspól nego z mor der stwami.
W ten czy inny spo sób.

Zwol nił, gdy do tarł do zjazdu na Alve skogs, i po zwo lił sa mo cho dowi to- 
czyć się na wol nym biegu przez ostatni ka wa łek. Czer wone plamy ma ków
po ły ski wały wzdłuż przy droż nego rowu. Sa mo chód się za trzy mał. Żółta ta- 
blica z czer woną otoczką wska zy wała za chę ca jąco na za chód. Fre drik skrę- 
cił, kie ru jąc się strzałką, żwir chrzę ścił pod opo nami. Wóz to czył się przez
wieś, mi ja jąc dom Henny Sol berg, gdzie był przed nie spełna dwoma go dzi- 
nami. Po chwili wą ska żwi rowa droga prze szła w nieco szer szą drogę as fal- 
tową, która da lej prze ci nała stary na syp ko le jowy. Wła ści wie po le wej stro- 
nie nie było już po niej śladu, ale z pra wej strony znaj do wał się nie mal nie- 
wi do czny zjazd, ukryty za trawą i ostem, zde cy do wa nie bar dziej za ro śnięty
tu taj niż bli żej Hemse, gdzie czę ściej prze jeż dżano. Fre drik za wa hał się, ale
jed nak po sta no wił po dą żyć za swoim prze czu ciem. Zbli żył się po woli, jesz- 
cze zwol nił, aż w końcu wje chał ostroż nie na nie równy i za ro śnięty na syp.
Sa mo chód za trząsł się i za chy bo tał. Fre drik mu siał je chać jak naj wol niej,
ale jed no cze śnie nie do pu ścić do zga śnię cia sil nika. Po pra wej stro nie żół- 
ciło się pole ku ku ry dzy, a po le wej roz cią gało się pa stwi sko, na któ rym pa- 
sły się trzy ko nie. Zwie rzęta nie zwró ciły na niego uwagi. Oset i pędy ro ślin
szu rały o boki sa mo chodu i pod wo zie.

Nie mal w tym sa mym mo men cie, kiedy opu ścił otwarty ob szar i zbli żył
się do od cinka oto czo nego wy so kimi drze wami, wśród któ rych ro sły stare
drzewka owo cowe, do strzegł ubra nego na nie bie sko męż czy znę, za któ rym
czła pał pies. Od razu się do my ślił kto to. Eskil! Tylko jego tu bra ko wało.
Fre drik nie mal usły szał czy nione w żar to bli wym to nie uwagi są siada. Zde- 
cy do wał, że prze je dzie obok i mach nie ręką. W zu peł no ści by to wy star- 



czyło, gdyby Eskil nie sta nął przed sa mo cho dem jak ko łek. Fre drik za trzy- 
mał się i opu ścił szybę.

– Ojo joj, są sie dzie, swoim pięk niut kim vo lvem jeź dzisz po na sy pie ko le- 
jo wym? Prze cież to naj now szy te go roczny mo del – po wie dział Eskil i wy- 
trzesz czył oczy.

– Pra wie – od parł Fre drik.
Eskil prze su nął się na bok, w związku z czym Fre drik mógł pu ścić sprzę- 

gło i od je chać. Nie oglą da jąc się za sie bie, uniósł dłoń w po że gnal nym ge- 
ście, ale przez długi jesz cze od ci nek drogi nie mal czuł na so bie spoj rze nie
Eskila.

Pod łoże było te raz lep sze, a na syp nieco szer szy. Mógł tro chę zwięk szyć
pręd kość. W tym miej scu te ren był tak uczęsz czany, że utwo rzyły się dwie
ko le iny, głów nie po ro we rach i śla dach stóp, jak po dej rze wał.

Na gle zdał so bie sprawę, że zna lazł się za wła snym do mem. Na le żąca do
niego działka nie się gała po na syp ko le jowy i od dzie lał ją od niego gę sto
po ro śnięty te ren, przez który trudno się było prze bić. Jo akim czę sto prze- 
mie rzał od ci nek do na sypu aż do miej sca, gdzie prze ci nał on drogę w kie- 
runku Ro ne hamn. Zda rzało się też, że gra mo lił się przez gę stą ro ślin ność z
ro we rem. Fre drik do strzegł kilka zła ma nych ga łęzi.

Wy łą czył sil nik i wy siadł z auta. Pod szedł do zła ma nych ga łęzi, które
jakby wy cią gały swe ga łę zie w jego kie runku, i wszedł mię dzy drzewa i ni- 
ską ro ślin ność. Na tych miast do strzegł ro wer. Le żał na ziemi przy mło dej
brzo zie. Czarny ro wer mę ski ze świa tłem na ba te rię i prze rzut kami. Wy glą- 
dał na nowy. Szybko do tarł do niego, po ko nu jąc za ro śla. Od niósł nie od parte
wra że nie, że ro wer nie leży tu długo. Dla czego zo stał tu po rzu cony? W po- 
bliżu jego domu i domu Jensa? Fre de rik po my ślał, że po dą żył śla dami mor- 
dercy, a te za pro wa dziły go do ofiary. Coś działo się tuż przed jego no sem.

Szybko ru szył przed sie bie, sta ra jąc się nie ha ła so wać. Skie ro wał się w
lewo, by okrą żyć dom Jensa. Nie miał po ję cia, co tam na niego cze kało,
może nic, ale byłby wów czas bar dzo zdzi wiony. Kiedy wy szedł od strony
frontu, zo ba czył służ bowy sa mo chód Jensa za par ko wany przy dro dze, przo- 
dem do drzewa.

Drzwi ga ra żowe były sze roko otwarte, ga raż był pu sty. Po czuł ude rze nie
chłodu zza otwar tych drzwi piw nicy. Za trzy mał się w wej ściu i po cze kał, aż
wzrok przy zwy czai się do ciem no ści. Drzwi, które pro wa dziły z ga rażu do
domu, rów nież były otwarte. Ru szył da lej, w kie runku wej ścia od strony
kuchni, i za pu kał dwa razy w roz kle ko taną szybę w drzwiach.



– Jens?
Fre drik na ci snął klamkę i wszedł do środka.
Wy da wało mu się, że sły szy ci chy trzask de ski pod ło go wej, jakby ktoś

prze niósł cię żar ciała z jed nej stopy na drugą, ale dźwięk roz legł się rów no- 
le gle z jego okrzy kiem. Fre drik nie był więc pe wien, czy rze czy wi ście go
usły szał. Mimo że sa mo chód stał na dwo rze, Jensa mo gło nie być w domu.

Wszedł do sa lonu i zo ba czył tam Jensa pod no szą cego się z ka napy, pod- 
par tego na jed nej ręce. Po pa trzył na Fre drika za spa nym wzro kiem.

– Oj, chyba za sną łem – po wie dział. Po tarł twarz we wnętrzną stroną dłoni
i usiadł gwał tow nie, jakby pró bu jąc od go nić sen ność.

Fre drik za sta na wiał się, co po wi nien mu po wie dzieć. Co on tu wła ści wie
robi? Czyj ro wer leży po rzu cony nie dbale mię dzy do mem a na sy pem? Zda- 
wał so bie sprawę, że to była istotna kwe stia.

– Spa łem cały dzień? – spy tał Jens.
– Nie, ja…
Mgli ste prze czu cie, a może ko lejny trzask de ski spra wiły, że Fre drik od- 

wró cił się w kie runku ko ry ta rza. Wi dok wpra wił go w osłu pie nie. Naj pierw
przy szło mu do głowy, że zja wił się do brze zbu do wany syn Eskila. Gdy się
do my ślił, kogo fak tycz nie ma przed oczami, po czuł się jak spa ra li żo wany.
Na sto pach przy by sza za uwa żył nowe spor towe obu wie, które osta tecz nie
po twier dziło do mysł. Erik Karls son z przy cze pioną brodą ści skał w pra wej
dłoni trzo nek oso bli wego młotka.

Fre drik stał nie ru chomo, wpa tru jąc się w prawą dłoń Erika. Jens, który
na dal sie dział na ka na pie, jesz cze go nie do strzegł. Fre drik mógł wy cią gnąć
broń, ale nie miał pew no ści, czy zdąży strze lić, za nim zbli ża jący się Erik
zdzieli go młot kiem po gło wie. Nie mógł rów nież uciec w głąb domu, by
zy skać wię cej czasu na wy ję cie broni, bo ry zy ko wałby ży cie Jensa, któ rego
mu siał chro nić. Erik zna lazł się tu taj wła śnie z po wodu Jensa.

Dy le mat roz wią zał się sam, gdy Erik Karls son znik nął za drzwiami wej- 
ścio wymi. Fre drik zdą żył usły szeć mam ro ta nie Jensa, za nim wy biegł z
domu. Erik był szybki, zna lazł się przy dziu rze w ży wo pło cie, którą można
było przejść na po dwórko Bro ma nów.

– Erik! – za wo łał Fre drik, li cząc na to, że chło pak się za trzyma, ma jąc
świa do mość, że ści ga jący zna jego toż sa mość.

Nic ta kiego jed nak nie na stą piło. Erik znikł po dru giej stro nie ży wo płotu,
a Fre drik za trzy mał się, wy cią gnął broń z ka bury i ją od bez pie czył. W tym



mo men cie ze lek try zo wał go krótki krzyk. Po ko nał dziurę z unie sioną bro- 
nią, ale na tych miast ją opu ścił.

Dzie sięć me trów da lej Erik lewą rękę sil nie za ci snął wo kół ta lii Ninni, a
do jej twa rzy zbli żył finkę, którą trzy mał w pra wej dłoni. Mło tek rzu cił na
zie mię.

To była kwe stia se kund. Fre drika prze biegł lo do waty dreszcz, serce wa- 
liło mu w piersi.

– Erik… – ode zwał się, usi łu jąc nadać gło sowi spo kojne brzmie nie,
mimo że mocno bi jące serce jesz cze bar dziej przy spie szyło rytm i miał
trud no ści z mó wie niem bez wy raź nych przerw. – Erik, po słu chaj – za czął
po now nie.

– Rzuć pi sto let! – po le cił Erik gło sem, w któ rym po brzmie wały zde ner- 
wo wa nie i de ter mi na cja.

Fre dri kowi prze mknęło przez głowę, że oto stoi twa rzą w twarz z mor- 
dercą i roz ma wia z nim po ty go dniach uga nia nia się za jego cie niem.

– Okej, odłożę pi sto let.
Ukuc nął, by po ło żyć broń przed sobą.
– Nie, rzuć go.
– Rzucę, ale naj pierw mu szę…
– Po wie dzia łem, że byś go rzu cił!
Fre drik prze rzu cił pi sto let na działkę Jensa, ma jąc na dzieję, że nie wy- 

pali, gdy ude rzy o zie mię. Wy lą do wał z głu chym od gło sem na tra wie.
– Przy nieś klu czyki do sa mo chodu – po le cił Erik i ski nął głową na fiata

Ninni.
– Po słu chaj mnie przez chwilę.
– Za mknij się!
– Eriku Karls so nie, wiem, kim je steś. Wiem, co się stało.
– Za mknij się, po wie dzia łem! – wrza snął Erik i przy sta wił ostrze finki do

szyi Ninni.
Krzyk nęła od ru chowo. Krzyk prze ro dził się w gar dłowy od głos. Prze ra- 

żona pró bo wała po chwy cić spoj rze niem wzrok męża.
– Rób wszystko, co on każe – po wie dział szybko Fre drik i wy cią gnął

rękę w bła gal nym ge ście w kie runku mor dercy, który stał z no żem przy szyi
jego żony. – Uspo kój się, Eriku. Mo żemy temu za ra dzić.

– Nie pod chodź!
Erik za czął się wy co fy wać w kie runku fiata, cią gnąc za sobą Ninni. Zroz- 

pa czona sta wiała stopy ty łem, pró bu jąc się do sto so wać do na past nika, aby



nie stra cić rów no wagi, nie upaść i nie ze śli zgnąć się na ostrze noża.
Fre drik sły szał, jak żona dy szy i pró buje zła pać od dech.
– Nie zrób te raz ni czego głu piego, mo żemy to ja koś roz wią zać! – za wo- 

łał
Erik sta nął na wy so ko ści sa mo chodu. Wy sy czał coś Ninni do ucha, czego
Fre drik nie do sły szał.
– Co za mie rzasz, Eriku?
Ninni po śli zgnęła się na tra wie, ale na szczę ście na past nik ją przy trzy- 

mał. Fre drik po woli i ostroż nie zbli żył się o kilka kro ków do nich, tak by
nie prze stra szyć Erika.

– Wiem, że nie chcesz zro bić ni komu krzywdy – po wie dział. – Je śli te raz
się za trzy masz, wszystko jesz cze się ułoży.

Chło pak od wró cił się do niego przo dem i po słał mu nie na wistne spoj rze- 
nie sza leńca.

– Mó wi łem, że byś przy niósł klu czyki do sa mo chodu. Ra dzę ci, kurwa,
że byś to zro bił.

Tak szybko, że Fre drik le dwo zdą żył po jąć, co się stało, prze su nął nóż aż
do piersi Ninni, na śro dek mostka. Ninni za chły snęła się i przez pra wie
wiecz ność nic się nie wy da rzyło, a na stęp nie na jej bluzce roz lała się plama
krwi. Krzyk nęła, a po chwili roz pacz li wie się roz sz lo chała. Mimo to na tyle
za cho wała przy tom ność umy słu, by stać nie ru chomo. Erik prze su nął nóż z
po wro tem do jej szyi.

– Za mknij się – syk nął do Ninni.
– Za raz przy niosę klu czyki – po wie dział Fre drik, sły sząc szum we wła- 

snej gło wie, z któ rego prze biła się myśl o chłop cach: żeby tylko nie wy bie- 
gli na ze wnątrz.

Szyb kim kro kiem ru szył w kie runku domu. Wszedł do środka, wy ło wił
uchem ci che od głosy do cho dzące z po koju Jo akima, po czym zgar nął klu- 
czyki z pa ra petu, gdzie Ninni za zwy czaj je kła dła.

– Po łóż je na da chu nad drzwiami kie rowcy – roz ka zał Erik.
Fre drik mil cząco wy ko nał po le ce nie.
– Wra caj – rzu cił Erik i ski nął głową w kie runku dziury w ży wo pło cie.
Otwo rzył drzwi fiata, we pchnął Ninni na sie dze nie kie rowcy i da lej, na

sie dze nie pa sa żera. Fre drik wi dział, jak prze ra żona gra moli się, za wa dza jąc
o dźwi gnię zmiany bie gów, w akom pa nia men cie krzy ków Erika i wy ma chi- 
wa nia no żem.



Zro biło mu się nie mal ciemno przed oczami, kiedy za uwa żył, że czer- 
wona plama co raz bar dziej roz lewa się na jej bluzce. Nie po wi nien był ocią- 
gać się z wy ko ny wa niem po le ceń Erika, który mógł za bić mu żonę.
Wszystko to, cho lera, moja wina, wy rzu cał so bie. Po chwili spró bo wał uci- 
szyć emo cje, by wy my ślić naj lep sze roz wią za nie. Je dyne, co przy szło mu
do głowy, to stać w bez ru chu i mil czeć.

Jak tylko Ninni zna la zła się na miej scu pa sa żera, Erik wsiadł do sa mo- 
chodu i uru cho mił sil nik. Ninni wci snęła się w fo tel i skie ro wała oczy na
męża. Zdą żyła spo tkać się z nim wzro kiem, pod czas gdy na past nik wy co fy- 
wał sa mo chód. Gdy czer wony fiat znik nął z pola wi dze nia, Fre drik pę dem
prze do stał się na działkę Jensa i pod niósł z ziemi broń. Za bez pie czył spust i
wsu nął broń do ka bury. W tej sa mej chwili Jens wyj rzał przez drzwi, które
na dal były otwarte. Nie było czasu na wy ja śnie nia. Fre drik ru szył pę dem,
czu jąc, jak ga łę zie sma gają go po ra mio nach i twa rzy, wbiegł na na syp,
otwo rzył drzwi do vo lva i wci snął gu zik ra dia. Mógł je dy nie pod je chać do
przodu, do miej sca, gdzie na syp był szer szy i bar dziej wy jeż dżony.

W tym sa mym mo men cie, w któ rym usły szał od zew z ra dia, vo lvo pod- 
sko czyło i po je chało nie równą drogą. Za raz po tem zo ba czył prze cznicę pro- 
wa dzącą do Ro ne hamn. Stam tąd mógł wy je chać na główną drogę.

Nie był pe wien, do kąd go to za pro wa dzi, ale tylko to mógł te raz zro bić.
Nie za mie rzał zo sta wić Ninni sa mej i ran nej w to wa rzy stwie sza leńca,

który za bił trzy osoby.
– Sześć dzie siąt do sześć dzie siąt dwa dzie ścia je den, od biór – usły szał

głos Anny.
– Jadę za czer wo nym fia tem. Pro wa dzi uzbro jony w nóż męż czy zna,

ranna ko bieta jest jego za kład niczką, od biór.
– Uzbro jony w nóż męż czy zna z ko bietą. Czer wony fiat, od biór.
– Po twier dzam, od biór.
– Twoja lo ka li za cja, od biór.
Ja dąc wiej ską drogą, Fre drik prze mknął obok ko ścioła z ogromną pręd- 

ko ścią. Szu kał wzro kiem czer wo nego fiata. Chyba nie udało mu się uciec?
Do ci snął gaz. Prze cież nie mógł ich zgu bić. Są! Fiat stoi, za trzy many przez
ruch na głów nej dro dze. Za ha mo wał, by nie pod je chać zbyt bli sko.

– Jest w dro dze na sto czter dziestkę dwójkę, od biór.
Fre drik wi dział, jak fiat zwol nił i skrę cił w lewo, nie włą cza jąc kie run- 

kow skazu. Dla czego, cho lera, skrę cił w lewo? Uwa żał za oczy wi ste, że



Erik skie ruje się na pół noc, gdzie ist niała moż li wość ukry cia się, a może
na wet wy do sta nia z wy spy.

– Sześć dzie siąt dwa dzie ścia je den, je steś tam? Od biór.
– Je dzie na po łu dnie, na sto czter dziestkę dwójkę. Lo ka li za cja: trzy ki lo- 

me try na po łu dnie od Hemse, od biór.
– Trzy ki lo me try na po łu dnie od Hemse, kie ru nek na po łu dnie, od biór.
– Po twier dzam. Za kład niczka jest ranna. Męż czy zna jest nie bez pieczny,

od biór.
– Wy sy łamy wszyst kie po siłki. Wrócę do cie bie, bez od bioru.
– Bez od bioru.
Fre drik je chał za od da la ją cym się z ogromną pręd ko ścią fia tem, sta ra jąc

się utrzy mać moż li wie duży od stęp, tak żeby Erik, pa trząc w tylne lu sterko,
nie zwró cił uwagi na vo lvo. Nie chciał ry zy ko wać, a poza tym zwięk szać i
tak dość du żej pręd ko ści.

W ra diu sły szał we zwa nia cen trali i od po wie dzi pa troli. Naj bliż szy był w
To fta, a więc ja kieś dwa dzie ścia ki lo me trów da lej.

Za dzwo niła ko mórka, ale nie zdo łał jej ode brać, mknąc przez Ha vdhem
sto dwa dzie ścia na go dzinę. Miał na dzieję, że ża den sa mo chód nie nad je- 
dzie z pra wej strony na bez na dziej nie ozna czo nym skrzy żo wa niu. Gdy je
prze je chał, wy ło wił z kie szeni te le fon, we tknął go do uchwytu i ode brał.

– Cześć, tu Er lan der. Usta li łeś toż sa mość męż czy zny i ko biety?
Er lan der. Z pię ciu moż li wych dy żur nych nie mógł le piej tra fić.
– Tak. Męż czy zna na zywa się Erik Karls son, a za kład niczka to moja

żona. To, do cho lery, moja żona Ninni! On jest kom plet nym sza leń cem.
Mu si cie być cho ler nie ostrożni. Jest nie obli czalny. Zra nił ją, kiedy pod sze- 
dłem zbyt bli sko. Ro zu miesz, to moja żona! – wy rzu cił z sie bie Fre drik,
uwol niony od obo wiązku sto so wa nia się do ra dio wego kodu.

Po raz pierw szy Bosse Er lan der nie od po wie dział na tych miast i oszczęd- 
nie, jak to miał w zwy czaju. Mil czał przez kilka se kund, za nim spy tał:

– Do brze sły sza łem?
– Do brze. Za kład niczka to moja żona. Nie wiem, kurwa, co ro bić.
– Od pu ścimy so bie wszystko inne – od parł Er lan der. – Po in for muję, że

za kład niczka jest żoną na szego ko legi i bę dzie to nasz prio ry tet.
– Dzię kuję.
Bosse Er lan der od chrząk nął, za nim za py tał:
– Wiesz, ja kie od nio sła ob ra że nia?



– Zra nił ją w oko li cach… Wy daje mi się, że po wierz chow nie, ale wy glą- 
dało to… kurwa.

Fre drik nie był w sta nie o tym mó wić. Miał przed oczami czer woną
plamę roz le wa jącą się na bluzce. Nie po tra fił przed sta wić rze czo wego
opisu.

– Okej. I tak we zwa li śmy ka retkę – po in for mo wał Er lan der. W tle było
sły chać głosy. – Prze łą czę cię do Anny, zo stań na li nii.

– Po cze kaj, jesz cze coś – po wie dział Fre drik.
– Oczy wi ście, o co cho dzi?
– Sza le niec pę dzący sa mo cho dem, w któ rym jest moja żona, to Erik

Karls son, po szu ki wany przez nas mor derca.
Er lan der po now nie za milkł na dłuż szą chwilę, za nim się ode zwał.
– O kurwa, to zna czy że… – Urwał.
– Prze cież szu kamy jed nego.
– A więc to ten po trójny mor derca? Owczy… – Er lan der wy ka zał się wy- 

star cza ją cym roz sąd kiem, żeby się po wstrzy mać.
– Jest sy nem He len Karls son z Ny bro, tej, która zna la zła mar twą Ka rin.
– Je steś pe wien, że to on?
– Tak.
– A skąd wziął się koło two jego domu? – spy tał Er lan der.
– Nie wiem, cho lera. Mu sisz mi wie rzyć na słowo.
– Tak, tak. Tym zaj miemy się w dru giej ko lej no ści. Te raz naj waż niej sza

jest Ninni.
Fre drik nie od po wie dział, ale po czuł się wzmoc niony za pew nie niami Er- 

lan dera. Po ja wiła się ni kła iskierka na dziei.
– Okej. Prze łą czam cię do Anny.
Wska zówka na pręd ko ścio mie rzu pod sko czyła do stu pięć dzie się ciu ki lo- 

me trów na go dzinę.
Fre drik usły szał głos Anny:
– Cześć. Czte rema sa mo cho dami je dzie dwu na stu funk cjo na riu szy, poza

tym w dro dze są twoi ko le dzy z wy działu.
– Okej. Mi jamy te raz Grötlingbo.
– Je ste śmy tuż za tobą. Tylko spo koj nie.
– Ja sne. Dzięki.
– Zo stań na li nii.
Wskaź nik pręd ko ści vo lva za trzy mał się na stu pięć dzie się ciu ki lo me- 

trach. Fre drik wie dział, że z fiata nie da się wy du sić wię cej. Ja dąc tym tem- 



pem, wkrótce do trą do Burg svik. Tam Erik bę dzie mu siał zwol nić, je śli nie
bę dzie chciał ko goś za bić. Albo sie bie sa mego, albo…



Rozdział 48

Nie miał po ję cia, do kąd je dzie z tą krwa wiącą ko bietą, ale cie szył się, że
ona mil czy. Nie zniósłby, gdyby płacz li wym gło sem za częła do niego mó wić,
być może bła gać. Krwa wiła, a nie było to coś, czego by so bie ży czył. W
ogóle nie chciał mieć nic wspól nego z tą ko bietą. Nie chciał za brać jej do
sa mo chodu, ciąć jej ani prze po ła wiać czy sły szeć jej cięż kiego, drżą cego
od de chu. Naj chęt niej za trzy małby się i wy rzu cił ją z sa mo chodu, ale prze- 
cież to nie wcho dziło w ra chubę. Jesz cze nie osza lał. Ktoś za nim je chał, je- 
śli nie jej mąż, to ktoś inny. Stało się i nie było od wrotu. A wszystko przez to,
że ten idiota na gle wpa ro wał, a póź niej był na tyle głupi, żeby nie ro bić
tego, co mu ka zał.

Erik pu ścił kie row nicę prawą dło nią, po czym dwa razy mocno pal nął
dło nią o de skę roz dziel czą, pra wie upusz cza jąc nóż. Ten idiota! Wszystko
źle się skoń czy.

Źle dla niego, źle dla ko biety. Już go to nie ob cho dziło; nie bał się
śmierci.

Wście kły, krzyk nął gło śno i za uwa żył, że ko bieta kuli się na sie dze niu. Na
pewno my śli, że jest wa ria tem. Uważa, że cał ko wi cie po chło nął go wła sny
świat, że jest to tal nym świ rem, śle pym i głu chym na wszystko wo kół. Tym,
który wszystko wi dział. Wielki po jem nik bez cie nia, prze świe tlony przez
słońce. Tra fiało do niego wszystko, co spra wiało ból i cier pie nie.

Nie chcę umie rać, tylko tak ga da łem, na prawdę nie chcę umie rać, po my- 
ślał z prze ra że niem. A prze cież po wi nien pra gnąć śmierci, prze ko nany, że
nie za leży mu na ży ciu.

Skon cen tro wał się na dro dze, pró bo wał za po mnieć o sie dzą cej obok ko- 
bie cie. Nie za gra żała mu ni czym. Ona zrobi wszystko, co jej każe, prze sta- 
łaby na wet od dy chać, gdyby mo gła.

Na si lił się na chalny za pach wę dzo nego mięsa, kwa śny i upo rczywy. Wy- 
peł nił sa mo chód i oto czył pa sa że rów; nie mo gli od niego uciec. Białe far tu- 
chy po ły ski wały, zwi sały cięż kie od noży czarne po krowce.



Rozdział 49

Na past nik je chał z no żem wci śnię tym mię dzy dłoń a kie row nicę. Ninni nie
chciała pa trzeć w jego kie runku, mu siała jed nak dys kret nie go ob ser wo wać.
Ką tem le wego oka wi działa jego dłoń trzy ma jącą nóż, który ki wał się w
takt za krę tów na dro dze.

Po cząt kowo czuła się tak, jakby ktoś kop nął ją w klatkę pier siową albo
ude rzył z ca łej siły młot kiem. Nie po jęte, że wy ko nany bez więk szego wy- 
siłku drobny ruch mógł spo wo do wać tak nie mi ło sierny ból. Za nim krew
wy lała się z piersi i le piąco cie pła spły nęła w dół brzu cha, do padł ją ból.
Już wtedy była prze ra żona, a te raz było jesz cze go rzej. Za to piła się w pa ra- 
li żu ją cej ciem no ści, pewna, jak to się skoń czy: umrze.

Gdy się nie po ru szała, ból jakby ze lżał. A może zo stał wy party przez
świa do mość śmierci? Ninni czuła, że ona nad cho dzi. W ogóle nie była w
sta nie po jąć, co się wy da rzyło. Nie ro zu miała, dla czego ten męż czy zna ją
upro wa dził, czemu roz ciął no żem jej klatkę pier siową. Wie działa jed nak, że
umrze.

Erik… tak Fre drik na zwał na past nika. Może ze stra chu, by nie roz zło ścić
po ry wa cza? Nie od wa żyła się na wet do pu ścić do sie bie my śli, że to po szu- 
ki wany przez jej męża okrutny za bójca. Je śli bę dzie ci cho i nie po święci mu
na wet jed nej my śli, to może uda jej się po żyć jesz cze tro chę, za nim na dej- 
dzie to, co nie unik nione. Za ka zała so bie za sta na wiać się nad tym, co się z
nią sta nie i jak strasz nie bę dzie to bo leć, za nim przyj dzie ko niec.

Po my ślała o Jo aki mie i Si mo nie, o tym, ja kie to szczę ście, że nie oni stali
się ofia rami sza leńca. Łzy spły wały po jej po licz kach, ska py wały z brody.
Prze nio sła wzrok na boczne lu sterko, nie po ru sza jąc głową. Kiedy we szli w
za kręt, w od dali mi gnął błysk szyby sa mo chodu.

Fre drik zdał so bie sprawę, że jest cały spięty. Pod prawą stopą nie wy czu- 
wał pe dału gazu, wolna lewa noga zdrę twiała. Je dyne, co mak sy mal nie sku- 
piało jego uwagę, to czer wony ru chomy punkt, za któ rym pę dził sto pięć- 
dzie siąt na go dzinę.

Wy peł niła go mie sza nina stra chu i wście kło ści, która spra wiła, że po czuł
silny przy pływ ad re na liny. Skro nie były na prze mian go rące i lo do wate,



miał trud no ści z trzeź wym my śle niem. Ści skał kie row nicę i pró bo wał od dy- 
chać spo koj niej, usi ło wał od go nić prze ra ża jące my śli o ka ta stro fie, śmierci i
ze mście, które krą żyły mu w gło wie. Po chwili skon cen tro wał się na od de- 
chu, na ści ga nym sa mo cho dzie, na tym, czego zdą żył się na uczyć od czasu,
kiedy wkro czył na stary te ren mi li tarny przy E4 w Sol nie, żeby szko lić się
na po li cjanta. Te raz naj waż niej sze to być spraw nym funk cjo na riu szem i
wy ko nać za da nie naj le piej, jak po trafi. Miał wspar cie wszyst kich go tlandz- 
kich sił po li cyj nych. Bę dzie do brze. Musi być do brze.

– Anno – po wie dział Fre drik do mi kro fonu.
– Tak, je stem.
– Dzieci są same w domu. Nic nie wie dzą, ale może za częły się za sta na- 

wiać, dla czego zo stały same.
– Zajmę się tym.
– Jest tam rów nież syn Gu stava. Może po roz ma wiasz z Leną? Chyba ma

wolne. Sprawdź to z Gu sta vem.
– Za raz to za ła twię.
– Dzię kuję.
Je chali w kie runku Burg svik. Po obu stro nach drogi wi dać było co raz

wię cej do mów. Po ja wiło się mia steczko a wraz z nim ro wery, liczne sa mo- 
chody, prze chod nie idący wzdłuż drogi. Fiat zmniej szył pręd kość. Fre drik
też przy ha mo wał, by nie pod je chać za bli sko. Na gle wielki van wy je chał ze
sta cji Sta toil i wpa so wał się po mię dzy oba po jazdy.

To był piękny, sło neczny letni dzień. Miesz kańcy Burg svik po ru szali się
po swoim mie ście nie świa domi tego, co się dzieje. Może ktoś z nich zwró- 
cił uwagę na dwa za szybko prze jeż dża jące sa mo chody, a inny spo strzegł
ko bietę na przed nim sie dze niu fiata i za uwa żył dziwny, mocno czer wony
wzór na jej bluzce.

Szary chry sler był na tyle sze roki, że Fre drik mu siał się trzy mać środka
jezdni, żeby nie stra cić z oczu fiata. Nad jeż dża jąca z na prze ciwka cię ża- 
rówka zmu siła go do scho wa nia się za vana. Po chwili po ja wiła się jesz cze
jedna. Van za trzy mał się, żeby ko goś prze pu ścić albo kie rowca nie miał
pew no ści, czy je dzie we wła ści wym kie runku. Za wolno to szło. Fre drik nie
wi dział przed sobą skrzy żo wa nia. Z na prze ciwka nad jeż dżał sa mo chód, a z
pra wej strony stała la tar nia, która unie moż li wiła mu wje cha nie sa mo cho- 
dem na po bo cze. Po ło żył rękę na klak so nie. W efek cie zo ba czył je dy nie
wy sta wiony przez boczną szybę vana środ kowy pa lec kie rowcy.

Po zo stało mu tylko jedno: wy siąść z auta.



Prze ci snął się na fo tel pa sa żera, by nad jeż dża jące z na prze ciwka sa mo- 
chody nie sta ra no wały mu drzwi. Wy sko czył z wozu i wy biegł na skrzy żo- 
wa nie, ale nie spo strzegł fiata. Szybko okrą żył chry slera.

– Czer wony fiat?! W którą stronę po je chał?! – krzyk nął zdy szany.
Kie rowca, który był przy go to wany na co naj mniej nie wy bredne uwagi,

po pa trzył na niego z głu pią miną.
– Je stem po li cjan tem. Do kąd po je chał czer wony fiat?! Mów!
– Tam. – Męż czy zna wska zał w kie runku portu.
– Prze staw sa mo chód.
Chry sler za war czał i prze to czył się na drugą stronę skrzy żo wa nia. Kiedy

Fre drik znowu usiadł za kie row nicą, droga była wolna. Skrę cił w prawo i
do ci snął gaz. Drzewa i krzaki w ogro dach za sze le ściły, gdy vo lvo po mknęło
ulicą Ham nvägen. Za oknem po obu stro nach cią gnęły się wsie. Fre drik mi- 
nął żółtą ta blicę ostrze ga jącą o ba wią cych się dzie ciach, star szą parę, która
prze ra żona przy lgnęła do gło go wego ży wo płotu, i krzy czącą coś ko bietę
kur czowo ści ska jącą trzy latka.

Na gle do strzegł tył czer wo nego fiata, który po chwili znik nął za za krę- 
tem ka wa łek da lej na dro dze do Va lar. Fre drik za ha mo wał. Szczek nęła in- 
sta la cja ABS, po czuł ucisk pasa bez pie czeń stwa nad klatką pier siową. Sa- 
mo chód za trzy mał się dzie sięć me trów za zjaz dem i Fre drik na tych miast go
wy co fał. Nie chciał się za bar dzo zbli żać. Spo koj nie, kon tro lu jąc wła sne za- 
cho wa nie, ru szył za fia tem.

– Anna?
– Tak.
– Je dzie w kie runku Va lar, wła śnie zje chał z Ham nvägen.
– Va lar – po twier dziła i na chwilę za mil kła, po czym po in for mo wała: –

Bosse mówi, że je den z ko le gów z wy działu szko lił się w me dia cjach. Jest
w dro dze ra zem z Göra nem i Ove.

– Okej. – Co miał od po wie dzieć? Su per?
Erik Karls son pę dził z za wrotną pręd ko ścią po szu tro wej dro dze. Kurz

uno sił się za nim ni czym pió ro pusz. Ob łoki za sa mo cho dem i ha łas kół na
tego ro dzaju na wierzchni po winny ogra ni czyć to, co Erik wi dział i sły szał.
Fre drik od wa żył się pod je chać tro chę bli żej.

Mi nęli kilka do mów i wy je chali na otwarte pole. Kie row nica wi bro wała
Fre dri kowi w dło niach, a żwir i ka mie nie ude rzały o pod wo zie jak grad o
bla szany dach.

– Fre drik. Tu Bosse – roz le gło się z gło śnika.



– Tak, słu cham.
– Naj bliż szy wóz pa tro lowy znaj duje się te raz w Alva. Mają do cie bie

mak sy mal nie pięt na ście mi nut. Może mniej.
– Do brze – od parł.
Do brze dla kogo? Pięt na ście mi nut mo gło się oka zać de cy du jące. I na co

mie liby się wła ści wie przy dać? A co on mógł uczy nić? A je śli do pro wa dzi
do śmierci żony?

Po trzebny był pierw szo rzędny strze lec, który mógłby tra fić Erika przy
pierw szej oka zji. Me dia tor nie bę dzie w sta nie prze ko nać sza leńca, który
za bił trzy osoby. Co mia łoby się stać przed mio tem ne go cja cji?

Pę dem prze je chali obok rzędu ja łow ców i olch, który od dzie lał drogę od
plaży. Chmura ku rzu za fia tem znik nęła w wy so kim le sie. Świa tło przy- 
ćmie wały te raz ko rony drzew li ścia stych, droga była kręta i Fre drik stra cił z
oczu ści gany sa mo chód.

– Mi nę li śmy wła śnie Va lar, wje cha li śmy w las. Wy daje mi się, że droga
pro wa dzi do plaży – po wie dział do mi kro fonu.

– Do Snac kvik? – spy tała Sonja, która po dą żała za nimi na ma pie.
– Nie mam, cho lera, po ję cia, jak to się na zywa.
Fre drik spo strzegł, że mię dzy drze wami po ły skuje mo rze. Chmura ku rzu

uno siła się ja kiś metr nad drogą. Droga skrę ciła ostro w prawo i na gle uj rzał
czer wony sa mo chód. Za ha mo wał gwał tow nie i sta nął z za pa lo nym sil ni- 
kiem dwa dzie ścia me trów za fia tem.

Zro biło się ci cho i spo koj nie. Je dyne, co te raz sły szał, to po mruk sil nika
vo lva. Fiat wy da wał się pu sty. Drzwi od strony kie rowcy były otwarte. Fre- 
drik wy cią gnął rękę po te le fon i wy jął go z uchwytu.

– Za trzy mał się. Wy gląda na to, że wy sie dli z auta. Roz łą czę się. Ra dio
zo sta wię w sa mo cho dzie – po wie dział pół szep tem i wy łą czył te le fon, nie
cze ka jąc na od po wiedź, po czym wło żył go do kie szeni. Ani na chwilę nie
spusz czał fiata z oczu. Wy łą czył sil nik i ostroż nie wy siadł. Ro zej rzał się
szybko, przy kuc nął z boku auta i wy cią gnął pi sto let z ka bury.

Po jaką cho lerę Erik Karls son tu przy je chał? To był ślepy za ułek. Zna lazł
się w ten spo sób w jesz cze bar dziej nie wy god nym po ło że niu, na ra ża jąc
Ninni na jesz cze więk sze nie bez pie czeń stwo. Czy rze czy wi ście wy siadł z
sa mo chodu? Mógł za sta wić pu łapkę. Fre drik nad sta wił ucha. Nie sły szał
kro ków, od gło sów ła ma nia ga łęzi, od de chów. Nie mo gli uciec da leko,
uznał.



Fiat wy da wał się pu sty, ale Fre drik nie mógł być tego do końca pe wien.
Erik wraz z Ninni mógł się ukryć. Ro zej rzał się, po czym przy ło żył głowę
do ziemi. Nic nie był w sta nie zo ba czyć. Na tle świa teł od zna czały się je dy- 
nie koła sa mo chodu.

Na gle Fre drik zdał so bie sprawę, że być może Erik Karls son nie ucie kał.
Może miał kon kretny plan już wtedy, gdy przy sta wił nóż do gar dła Ninni.
Czy przy je chał tu nie bez po wodu?

My śląc o ra nie Ninni, wło żył pi sto let do ka bury. Nie bę dzie ry zy ko wał.
Nie wy klu czone, że po dą ża nie za Eri kiem wy sta wiało Ninni na jesz cze
więk sze nie bez pie czeń stwo, ale prze cież nie mógł za cho wać się bier nie i
cze kać; po zwo lić, żeby ten sza le niec znik nął, za bie ra jąc ze sobą jego żonę.

Sku lony prze miesz czał się po woli w kie runku fiata. Czy po wi nien ich ja- 
koś ostrzec?

– Ninni?! Erik?! – krzyk nął umiar ko wa nie gło śno.
Prze su wał się da lej, aż był w sta nie zaj rzeć przez otwarte drzwi fiata. W

środku ni kogo nie było. Wstał i spoj rzał na tylne sie dze nie. Było pu ste.
Ptak wy śpie wy wał upo rczy wie tę samą me lo dię. Fre drik na słu chi wał

uważ nie, ale sły szał tyko pta sie trele.
Ścieżka nik nęła po śród drzew, które były za wy so kie i zbyt pro ste, by ro- 

snąć bli sko mo rza. Po szy cie było gę ste i pełne mchu, tak jakby zo stało
prze trze bione nie tak dawno temu. Fre drik prze szedł ka wa łek ścieżką i się
ro zej rzał. Do kąd mo gli pójść? Prze cież nie wspięli się na drzewo.

Ru szył da lej, tak szybko, jak mógł, nie wzbu dza jąc ha łasu. Ścieżka wiła
się mię dzy drze wami i za gaj ni kami, za krę cała, prze cho dziła przez mały pa- 
gó rek i bie gła da lej po dru giej stro nie górki. Prze sko czył przez nią i jego
oczom uka zało się mo rze.

Na po łu dnie cią gnęły się pola. Nie bie ska za toczka wci nała się w bujną
zie leń, a za jej li nią na pa stwi sku pa sło się kil ka dzie siąt owiec. Trawa, na
któ rej stał Fre drik, była ni sko przy cięta. Od wró cił się na pół noc. Tam oko- 
lica była mniej ży zna. In stynk tow nie za czął zmie rzać w tam tym kie runku,
wspiął się na prze łaz i wy szedł na wiel kie wa pienne bryły.

Słońce stało wy soko na nie bie, wi dział po ły sku jącą mor ską ta flę. Było
nie wy obra żal nie wręcz pięk nie. Da lej na pół noc wi dać było wia traki na wy- 
spie Näsre vet, wy glą dały, jakby wy ra stały wprost z mo rza. Ru szył wzdłuż
plaży. Woda była płytka, a gdzie nie gdzie wy ła niały się z niej małe wy sepki.
Wszę dzie za le gały wo do ro sty i wy rzu cone na plaże pla sti kowe bu telki.



Przy spie szył. A je śli wy brał nie wła ściwy kie ru nek? Je śli po szli na po łu- 
dnie? Jed nak nie, mu siałby ich zo ba czyć. Z miej sca, w któ rym stał, miał
wi dok na pra wie ki lo me trowy od ci nek plaży cią gną cej się na po łu dnie.
Wła śnie z tego po wodu Fre drik wy brał drogę na pół noc. Oczy wi ście, o ile
nie dał się oszu kać i Erik nie wpy chał te raz Ninni z po wro tem do fiata, do- 
pil no waw szy uprzed nio, by vo lvo nie mo gło ru szyć za nim w po goń. Po pa- 
trzył na ze ga rek. Ile zo stało do czasu po ja wie nia się naj bliż szego wozu pa- 
tro lo wego? Pięt na ście mi nut czy może mniej? Erik nie zdą żyłby do Burg- 
svik, nie na tknąw szy się na po li cjan tów. Naj praw do po dob niej. Fre drik nie
wie dział, jak po stą pić. Za wró cić do sa mo chodu? Nie. Ru szył da lej.

Szybko prze szedł obok ma łego be to no wego bun kra z za rdze wia łymi że- 
la znymi pły tami. Za bun krem li nia brze gowa skrę cała w pół ko li stą za- 
toczkę. Te ren wo kół za toki był otwarty z wy jąt kiem kilku lesz czyn ro sną- 
cych w po bliżu brzegu. Fre drik za trzy mał się i przy kuc nął przy bun krze.
Do strzegł, że na plaży ktoś leży. Z tej od le gło ści nie byłby w sta nie stwier- 
dzić, kto to jest, gdyby nie wielka czer wona plama na piersi.

W tym sa mym mo men cie po czuł, że w jego kie szeni wi bruje te le fon. Nie
mógł te raz ode brać. Po pę dził w stronę Ninni. Była na plaży sama, nie ru- 
szała się. Nie wie dział: żyje czy jest mar twa. Był w sta nie my śleć tylko o
tym, że musi się do stać do żony. Bie gnąc, roz glą dał się. Dał o so bie znać
głę boko za ko rze niony in stynkt: kon tro luj oto cze nie. Jed nak te raz nie mógł
się kon cen tro wać na oto cze niu.

Cho dziło o nad garstki Ninni. Ota czało je coś czar nego. Kiedy zna lazł się
bli żej, zo ba czył, że były zwią zane czarną ta śmą ba ga żową. Po pa trzyła na
niego. Żyła. Wi dział, jak klatka pier siowa unosi się i opada, oczy się po ru- 
szają. Po słała mu prze ra żone spoj rze nie. W mil cze niu po ru szała głową z
boku na bok. Miała coś w ustach.

Fre drik ro zej rzał się po raz ostatni, za nim przy kuc nął.
– Ninni – wy szep tał.
Nie spo koj nie po ru szyła oczami.
– Wszystko bę dzie do brze – po wie dział i wy cią gnął z jej ust kne bel.
W tej sa mej chwili Ninni wy dała gło śny, roz pacz liwy okrzyk.
– Nie eeeeeee!
Fre drik padł jak długi na Ninni, czu jąc po tworny ból, bo otrzy mał po- 

tężny cios w zgię cie ko lan.
Fre drik usły szał plusk i do my ślił się, że Erik Karls son za to czył się do

wody. Siła, którą wło żył w chy bione ude rze nie, spra wiła, że stra cił rów no- 



wagę i cof nął się w tym sa mym kie runku, z któ rego wcze śniej przy biegł.
Gdyby Fre drik zer k nął w tył, za miast paść, cios byłby celny, a jego głowę
roz trza skałby ka mień. Fre drik uj rzał, że Erik wciąż trzyma coś w dłoni i za- 
wraca w stronę lądu. Woda była na tyle płytka, że le d wie się gała mu za
kostki. Utkwił wzrok we Fre driku i biegł w jego stronę.

Fre drik sto czył się z Ninni i ukląkł na pra wym ko la nie. Dru gie rwało z
bólu, ale Erik nad bie gał z im pe tem i Fre drik zmu sił się do wsta nia. Wy cią- 
gnął dłoń po broń w tym sa mym mo men cie, w któ rym Erik pod niósł rękę z
ka mie niem. Fre drik wy szarp nął broń z ka bury, i prze niósł cię żar ciała na
prawą nogę. W na stęp nej chwili Erik był już nad nim. Fre drik zdą żył za sło-
nić się lewą ręką, lecz nie zdą żył strze lić. To siła, z jaką Erik po pchnął rękę
Fre drika, spra wiła, że pi sto let wy pa lił.

Po gło śnym wy strzale wo kół za pa dła ci sza. Sły szał, jak ka mie nie po cie- 
rają o sie bie, gdy się pod no sił. Sły szał wła sny od dech i czuł wdzie ra jący się
w noz drza za pach pro chu. Miał w ręku broń. Za nim ją scho wał, po pa trzył
na Erika. Blady i nie przy tomny, le żał na boku z tu ło wiem w wo dzie; miał
za mknięte oczy.

Fre drik przy su nął się do Ninni i roz luź nił ta śmę ści ska jącą jej nad garstki.
Po mógł jej usiąść. Rana prze stała krwa wić.

Żadne z nich nie było w sta nie nic po wie dzieć. Po pa trzyli na sie bie, a
póź niej na mo rze. Fre drik wie dział, że musi za dzwo nić do cen trali, na stęp- 
nie spraw dzić, czy Erik na dal żyje, ale to mo gło po cze kać chwilę długą ni- 
czym wiecz ność…



Rozdział 50

Owi nięta w prąż ko wane prze ście ra dło Ninni le żała na szpi tal nym łóżku w
Visby. Rana w jej klatce pier sio wej zo stała pie czo ło wi cie za ban da żo wana.
Wcze śniej le karz użył je dy nie dwóch szwów w miej scu, gdzie rana była
naj głęb sza. Po przy jeź dzie na miej sce ra tow nicy z ka retki po go to wia pod łą- 
czyli Ninni do kro plówki, ale utrata krwi była nie znaczna, mimo że rana
wy glą dała pa skud nie. Nie miała żad nych in nych ob ra żeń. Fre drik sie dział
na krze śle przy sta wio nym do łóżka, ma jąc na so bie sztywne wdzianko w
ko lo rze musz tardy. Jedną rękę oparł na po rę czy, drugą wy cią gnął w kie- 
runku żony. Po ło żył dłoń na jej przed ra mie niu, a ona zro biła to samo. Wy- 
glą dało to tak, jakby ze tknię cie dłoni im nie wy star czało.

Fre drik miał za ban da żo wane ko lano. W izbie przy jęć wrę czono mu kule
wraz z przy ka za niem, by nie za brał ich ze sobą. Kule, które chciało się wy- 
po ży czyć do domu, trzeba było ode brać po uprzed nim za mó wie niu na in- 
nym od dziale.

Na ko ry ta rzu stu kały szpi talne cho daki, ja kieś ra dio na sta wione było na
pro gram trzeci. Od dłuż szego czasu Fre drik i Ninni mil czeli. W ogóle nie- 
wiele so bie po wie dzieli, od kiedy kosz mar się skoń czył. Pa dały je dy nie
prak tyczne zwroty: „Boli cię?”, „Czy mo żesz wstać?” oraz „Gdzie są
dzieci?”.

Czuł, że ten stan może po trwać.

Mi nęło za le d wie dzie sięć mi nut od strzału, a plaża za ro iła się od po li cjan- 
tów i per so nelu me dycz nego. Ra tow nicy na tych miast za jęli się Ninni i Eri- 
kiem. Fre drik nie chciał go prze no sić, uwa ża jąc, że po wi nien zo stać tam,
gdzie upadł, ale za ło żył mu pro wi zo ryczny opa tru nek uci skowy. Po nie waż
strzał do się gnął gór nej czę ści tu ło wia, po wstrzy ma nie krwa wie nia było
trudne. Zro bił to naj le piej, jak po tra fił. Erik był biały na twa rzy, char czał i
nie było z nim kon taktu. Fre drik za sta na wiał się, czy kula nie uszko dziła
płuc. Kiedy zo ba czył Erika le żą cego na brzegu z na wpół otwar tymi ustami
jak u zdy cha ją cej ryby, nie po czuł nic spe cjal nego. Wy rzu cał so bie, że od- 
wró cił się ple cami do mo rza. Po wi nien zro bić od wrot nie, sta nąć ty łem do
lądu. Wtedy do strzegłby, jak Erik Karls son rzuca się w ich kie runku z ka- 



mie niem w ręku. Nie wy sta wiłby sie bie i Ninni na nie bez pie czeń stwo.
Miałby czas, by le piej wy ce lo wać, i Erik Karls son byłby te raz mar twy.

Uczu ciowy sto su nek do osoby, którą chciał ochro nić, wpły nął ne ga tyw- 
nie na jego po stawę. Wszyst kie te oko licz no ści znajdą się w ra por cie ze
śledz twa, ale tym się bę dzie mar twić póź niej. Obec nie wy star czyło mu, że
żona czuła się w miarę do brze.

Pod czas gdy per so nel ka retki zaj mo wał się Ninni, Fre drik pró bo wał wta- 
jem ni czyć Görana w to, co się wy da rzyło.

– To ko niec tego pie przo nego do cho dze nia – pod su mo wał ko mi sarz,
wpa tru jąc się w męż czy znę umiesz cza nego na no szach. – Za nie sie nie go do
sa mo chodu bę dzie cho ler nie cięż kim za da niem – do dał.

– Tak – po twier dził Fre drik.
– Wy daje się, że już po wszyst kim. Broda, bli zny na twa rzy, buty… Wy- 

sła łem lu dzi, żeby za bez pie czyli jego po kój. Zo ba czymy też, czy Eva znaj- 
dzie coś w domu two jego są siada.

– Po wiedz jej o ro we rze. Leży wśród krza ków za do mem – po ra dził Fre- 
drik i po pa trzył na Ninni.

Le karz przyj rzał się ra nie na klatce pier sio wej Ninni, ale nic z nią nie
zro bił. Prze mył ze wnętrzną część jej dłoni, aby wbić igłę.

– Tak, już o tym mó wi łeś – od parł Göran.
– Na prawdę? – spy tał Fre drik, nie spusz cza jąc wzroku z żony.
Twarz Ninni wy krzy wił gry mas, gdy wbito igłę.
– Nie ro zu miem, po co po je chał do Jensa Eriks sona – po wie dział Göran.

– I to w środku dnia. To było nie roz ważne, na wet je śli przy cze pił so bie
brodę.

– Rze czy wi ście to dziwne – przy znał Fre drik, któ remu udało się ode rwać
spoj rze nie od per so nelu zaj mu ją cego się Ninni.

– Jakby cho dziło o coś oso bi stego. A może on szu kał cze goś zwią za nego
z Ka rin Eriks son?

– Przy szedłby po to pod nie obec ność Jensa – za uwa żył Fre drik.
– Wła śnie. Dla czego w ta kim ra zie wy brał Jensa Eriks sona?
– Jak mi się wy daje, Erik wie dział, że to już ko niec. Tylko na tę zbrod nię

wy star czyło mu czasu. – Fre drik od wró cił się od Görana.
Ra tow niczka za bez pie czyła Ninni i chwy ciła za wez gło wie, żeby unieść

no sze.
– To już bę dzie za gwozdka dla psy chia trów. Nie wy daje mi się, żeby

chło pak wy lą do wał w wię zie niu – stwier dził ko mi sarz.



– Fak tycz nie, to mało praw do po do bne – zgo dził się Fre drik.
– Okej. Zmy waj się, że byś ju tro przed sta wił mi po rządny ra port – po le cił

ko mi sarz.
Po cząt kowo Ninni na le gała, że sama przej dzie do ka retki, po nie waż

zdała so bie sprawę, że ciężko bę dzie ją tam za nieść. Mieli do po ko na nia po- 
rządny od ci nek plaży, póź niej przej ście przez drew niany płot i da lej przez
las. By łoby to pew nie nie przy jemne rów nież dla niej sa mej.

Dys ku sja skoń czyła się, gdy wy szło na to, że nogi od ma wiają jej po słu- 
szeń stwa. Le dwo była w sta nie stać bez pod par cia. Pod jęła od ważną próbę,
ale wszy scy wo kół za uwa żyli, że zbla dła i za częła się chwiać.

Po ło żyli ją na po ma rań czo wych no szach. Dru gie, z Eri kiem Karls so nem,
były już w dro dze. Fre drik po szedł w ślad za Ninni, wsparty na ra mie niu
Gu stava.

Kilka go dzin póź niej Ninni po czuła się pew niej na no gach. Po szła do to a- 
lety bez więk szego pro blemu. Fre drik to wa rzy szył jej, pod trzy mu jąc kro- 
plówkę.

Kiedy tego wie czoru Ninni uświa do miła so bie, że Erik Karls son leży w
tym sa mym szpi talu, ka te go rycz nie oznaj miła, że chce wró cić do domu. Nie
miało dla niej żad nego zna cze nia, że mor derca jest nie przy tomny i pod cią- 
głym nad zo rem. Chciała być w domu ra zem z dziećmi.

Po prze cią ga ją cej się burz li wej dys ku sji z pie lę gniarką od dzia łową Fre- 
dri kowi udało się zna leźć le ka rza, który mógł wy pi sać Ninni ze szpi tala.
Zo stała odłą czona od kro plówki, do stała re ceptę na środki na senne i kilka
ta ble tek do ręki.

Fre drik te le fo nicz nie ostrzegł Lenę i dzieci, że wra cają. Je den z ko le gów
po li cjan tów za brał ich sa mo cho dem ze szpi tala i pod wiózł do domu, inny
ko lega po je chał vo lvem. Kiedy usie dli z tyłu w wy god nym wo zie pa tro lo- 
wym, który ru szył na po łu dnie, do tarło do Fre drika, że już po wszyst kim.
Wresz cie skoń czyło się to prze cią ga jące się śledz two. Za ab sor bo wany tym,
co spo tkało jego i Ninni, do tego mo mentu nie zda wał so bie z tego sprawy.
Do rwali tego sza lo nego dra nia, i to nie dla tego, że Fre drik w samą porę
zna lazł się w po bliżu swo jego domu, ale z tego po wodu, że kilka ty go dni
wcze śniej spy tał sprze dawcę w skle pie spor to wym o spor towe obu wie oraz
dzięki set kom in nych py tań, które z upo rem za da wali po li cjanci dzień po
dniu, czę sto bez więk szej na dziei, że na pro wa dzą ich na wła ściwy trop.

Je chali do domu przez ciemną noc. Ja sne let nie noce już się skoń czyły.



Wró cili do sy nów, któ rzy nie wiele wie dzieli na te mat tego, co się wy da- 
rzyło w ciągu dnia. Lena przy go to wała ich na spo tka nie z ro dzi cami, opo- 
wia da jąc im o nie groź nym wy padku. Wy ja śniła, że mama zo stała opa trzona
w szpi talu i nie ma po wo dów do nie po koju. Si mon był cie kawy i pod eks cy- 
to wany; chciał wy pró bo wać kule. Jo akim był bar dziej wy ci szony i zdy stan- 
so wany. Do my ślił się, że za ku lami i bladą cerą matki kryje się coś po waż- 
nego. Na pewno też za uwa żył ko le gów taty, któ rzy za bez pie czyli te ren za
do mem Jensa, a także ubra nia na zmianę, które Lena prze ka zała wcze śniej
Gu sta vowi.

Ninni i Fre drik mu sieli im po wie dzieć, przy czym ich wer sja nie dość, że
okro jona, nie była do końca zgodna z prawdą. Uczy nili to w oba wie przed
re ak cją sy nów na to, czego do wie dzą się z me diów lub, co gor sza, co usły- 
szą od szkol nych ko le gów. Lena za blo ko wała moż li wość oglą da nia wie- 
czor nych wia do mo ści w te le wi zji pusz cze niem filmu. Si mon i Jo akim nie
mieli na ra zie wielu py tań, one za pewne po ja wią się póź niej.

Trudno było od zy skać spo kój du cha. Nie po szli spać jesz cze długo po
tym, jak za snęły dzieci. Ninni naj pierw włą czyła wieżę i na sta wiła Ala Gre- 
ena, pró bu jąc wy peł nić pa nu jącą ci szę, ale po czuli, że nie był to do bry po- 
mysł. Wy łą czyła mu zykę, by uchro nić Ala przed sko ja rze niem go na wiecz- 
ność z tym po twor nym dniem. Póź niej po pro stu sie dzieli, od zy wa jąc się do
sie bie od czasu do czasu. Nie kiedy na wią zy wali do ja kie goś szcze gółu, mo- 
men tów roz pa czy, a na stęp nie ulgi. Było już nad ra nem, gdy wresz cie się
po ło żyli i za snęli. Ninni wzięła jedną z ta ble tek, które otrzy mała w szpi talu.

Fre drik spał nie spo koj nie i obu dził się wcze śnie. Le żał, pa trzył na wiązkę
świa tła prze są cza ją cego się przez ro lety i roz my ślał o po ścigu do Va lar, a
także o no cach i ran kach w ciągu ostat niego mie siąca, kiedy to mu siał oglą- 
dać mar twe ciała. W pew nym mo men cie dał so bie spo kój, wstał z łóżka,
wło żył spodnie oraz T-shirt.

Po kuś ty kał do sa lonu i za trzy mał się przed oknem. Zo ba czył wy sta jący
po nad ży wo pło tem dach domu Jensa. W pro mie niach słońca było cie pło i
pięk nie, ale jego prze śla do wały wspo mnie nia wczo raj szego dnia. Przed
oczami sta nął mu Erik Karls son uzbro jony w mło tek. Przy szedł do domu
Jensa, by go za mor do wać. Ale dla czego? Może Göran miał ra cję: niech gło- 
wią się nad tym psy chia trzy.

Po li cja zro biła to, co do niej na le żało. Nie po wi nien za sta na wiać się nad
szcze gó łami. To idio tyczne po świę cać tyle czasu, by zro zu mieć sza leńca.



Do kuś ty kał do ko ry ta rza i wsu nął stopy w adi dasy. Ode zwał się ból w
ko la nie, gdy Fre drik się schy lił, by za wią zać sznu ro wa dła. Po czuł się staro,
po nie waż ciało sta wiało mu opór, a jesz cze nie przy zwy czaił się do kul.
Pod szedł do skrzynki i wy ło wił ga zetę. Tym ra zem nie zna lazł skor ków. Za- 
trzy mał się z ga zetą w dłoni i po pa trzył wzdłuż ulicy.

Erik Karls son za bija Ka rin, a nieco po nad ty dzień póź niej przy cho dzi,
aby za mor do wać jej męża. To nie był przy pa dek. Jens zo stał wy brany.
„Tylko na tę zbrod nię wy star czyło mu czasu”. Czy nie był w dro dze do
domu Jensa już tej nocy, kiedy za mor do wał Ka rin? Mo głoby się tak wy da- 
wać. Co go po wstrzy mało? Co spra wiło, że po cze kał? I dla czego mieli zgi- 
nąć oby dwoje: Jens i Ka rin?

Fre drik wró cił do domu, wło żył ko mórkę do tyl nej kie szeni i po now nie
wy szedł na ze wnątrz. Za mknął drzwi na klucz. Ninni ni gdy by mu nie wy- 
ba czyła, gdyby zo sta wił ją samą i w do datku nie za mknął drzwi na klucz.
Już samo zo sta wie nie jej było wy star cza jąco nie w po rządku, tyle że pla no- 
wał za raz wró cić. Ninni nie zdąży się obu dzić. Po trze bo wał chwili do na- 
my słu.

Mimo bo lą cego ko lana i ko niecz no ści ko rzy sta nia z kul po kuś ty kał do
gra nicy działki, po czym prze bił się przez za ro śnięty te ren. Dał radę. Ga łę- 
zie i li ście były na dal wil gotne od po ran nej rosy. Kiedy wszedł na na syp,
za uwa żył na dżin sach krzy żu jące się mo kre smugi.

Spoj rzał wzdłuż na sypu w kie runku po łu dnio wym. Czy Erik Karls son
usły szał roz mowę Fre drika z jego ro dzi cami i zro zu miał, że po li cja dep cze
mu po pię tach? Co wtedy zro bił? Wy śli zgnął się po kry jomu z domu i po je- 
chał do Jensa, żeby go za bić. Po ko nał ro we rem tę samą drogę co przed ty- 
go dniem. Naj wy raź niej. Ale po co? Czy to się trzyma kupy?

Erik Karls son ku puje trzy pary spor to wego obu wia. Mor duje pierw szą
ofiarę, na no gach ma pierw szą parą bu tów, bli zny ukrywa pod sztuczną
brodą. Roz wala młot kiem głowę męż czy zny, wkłada jego mar twe ciało do
ba gaż nika da cho wego sa mo chodu i roz pruwa mu brzuch. To samo dzieje
się po now nie. Broda, druga para bu tów, cios w tył głowy, roz prute ciało
tym ra zem na plat for mie sa mo chodu na le żą cego do ofiary. Na stęp nie trze- 
cia para bu tów, z tym że po li cji nie udaje się za bez pie czyć żad nych śla dów,
ale Eva Fält z Göte borga mówi o pa rze bia łych bu tów. Trze cią ofiarą jest
ko bieta. Zo staje uśmier cona cio sem w głowę, nie jest roz pruta, ale na jej
piersi wid nieje nie duża rana. Naj wy raź niej coś za bójcy prze szko dziło,
może go prze stra szyło. Mu siał po rzu cić w po ło wie to, co za mie rzał. W



końcu pró buje za bić Jensa. Po now nie ma na no gach białe buty, z tym że jest
to już czwarta para, co wy daje się dziwne. Co spra wiło, że po sta no wił
zmie nić plany i za ata ko wać jesz cze raz? Co ta kiego było w przy padku
Jensa i Ka rin, że po sta no wił tak po stą pić? A może, po my ślał Fre drik, kom- 
pli kuję to, co można wy tłu ma czyć pro sto: już na po czątku Erik ku pił kilka
par bu tów w róż nych miej scach. A dla czego w ogóle uży wał za każ dym ra- 
zem tego sa mego mo delu? Prze cież to go de ma sko wało, po ma gało po wią-
zać ze sobą mor der stwa. Czy chciał po zo sta wić swoją sy gna turę?

Fre drik za czął iść wzdłuż na sypu w kie runku pół noc nym. Te ren za do- 
mem Jensa był od gro dzony, a ro wer Erika zo stał za bez pie czony. Kiedy
wró cili do domu po przed niego wie czoru i Fre drik zo ba czył, że u Jensa pali
się świa tło, nie mógł uciec od my śli o tym, co też dzieje się w gło wie są- 
siada. Obu dził się w środku próby do ko na nia na nim mor der stwa. Czy zda- 
wał so bie sprawę z tego, co za szło? Chyba do piero póź niej, gdy po ja wili się
po li cjanci.

Fre drik mi nął działkę Jensa. W obu kie run kach roz cią gała się otwarta
prze strzeń: z jed nej strony po lana za działką Kri stians so nów, z dru giej roz- 
le głe pa stwi ska, na któ rych było wi dać do rodne krowy o sier ści ko loru doj- 
rza łej psze nicy. Po ru szały się opie szale. Zszedł z na sypu, ru szył przez po- 
lanę i się za trzy mał. W ten cu do wny ra nek po wi nien prze stać my śleć o
Eriku Karls so nie, za po mnieć o śledz twie, cie szyć się z jego za koń cze nia,
ra do wać sło neczną po godą i pięk nem przy rody. Nie stety, nie po tra fił. Za
dużo się stało, a on zna lazł się zbyt bli sko wy da rzeń.

Szedł przez wy soką trawę, to ru jąc so bie drogę kulą. Ra dził so bie co raz
le piej. Trawa ocie rała się o nogi, szu rała miękko o me tal. Roz ju szone
owady uno siły się nad po laną, gdy prze cho dził obok. Omi nął oset. Dwa- 
dzie ścia me trów da lej doj rzał wy jęte z za wia sów drzwi przy kry wa jące dół z
od cho dami Kri stians so nów. Te, które po ka zał mu Jens. Przy po mniał so bie,
jak szli przez po lanę w dniu przy ję cia gril lo wego. Wtedy za po mniał ostrzec
Jo akima przed tym do łem. Wpaść w szczyny i w gówno Kri stians so nów –
kurwa, ale ko niec.

Duży ka mień, który przy gważ dżał drzwi do pod łoża, zo stał od su nięty na
bok. Nie wy glą dało to bez piecz nie. Pew nie ja kiś fa cet z gminy opróż nił
zbior nik i za krył go nie dbale.

Ci chy szmer trawy spra wił, że Fre drik się od wró cił. Uj rzał Jensa i po ma- 
chał do niego. Za my ślony Jens ski nął głową, ale nic nie po wie dział.



Stał za le d wie kilka me trów od Fre drika, z luźno zwie szo nymi rę kami.
Był ubrany w dżinsy i sprany zie lony T-shirt, któ rego rę kawy i wy cię cie
przy szyi ota czała szara ob wódka. Był blady i wy glą dał na wy czer pa nego.
Fre drik pró bo wał po chwy cić wzrok Jensa, ale on umknął spoj rze niem, kie- 
ru jąc je na po lanę. Może do piero te raz uświa do mił so bie, jak bli sko był
śmierci, po my ślał Fre drik i uznał, że naj le piej bę dzie nic nie mó wić. Cze- 
kał.

Wy da wało się, że mi nęła wiecz ność, za nim usły szał głos Jensa.
– Ja… – Naj wy raź niej wy po wie dze nie na wet jed nego słowa wy ma gało

od niego ogrom nego wy siłku, bo za milkł.
– O co cho dzi? – za py tał Fre drik. – Po wiedz, o co cho dzi.
Twarz Jensa za częła drgać. Po cząt kowo pra wie nie zau wa żal nie pod jed- 

nym okiem, póź niej na ca łej po wierzchni. Jens nie był w sta nie nad tym za- 
pa no wać. Z jego gar dła wy do by wały się po mie szane szloch, za wo dze nie,
ury wane słowa.

Opadł na ko lana i po chy lił się, za sła nia jąc so bie twarz, a dziwne od głosy
prze szły w stłu mione łka nie. Po ja kimś cza sie od jął dło nie od twa rzy i pod- 
niósł głowę. Do piero te raz po pa trzył na Fre drika.

– To był wy pa dek, wy pa dek, wy pa dek – wy stę kał, po czym znowu zwie- 
sił głowę.

Jaki wy pa dek? – za dał so bie py ta nie Fre drik. Nie ro zu miał, o co Jen sowi
cho dzi.

– Nie chcia łem zro bić jej krzywdy – wy szep tał chra pli wie Jens.
Do Fre drika nie do cie rały te słowa, na po ty kały opór, bo bra ko wało im

sensu. Wpa try wał się w kark po chy lo nego Jensa, pra wie go nie sły szał.
– Nie wie dzia łem, co ro bię. Po pro stu ude rza łem. Nie chcia łem. Ro zu-

miesz? – Wy po wia da jąc ostat nie słowa, pa trzył przed sie bie pu stym wzro- 
kiem.

Zie mia usu nęła się Fre dri kowi spod nóg, kiedy w końcu do tarł do niego
sens słów wy po wie dzia nych przez Jensa. In stynk tow nie prze sta wił kule o
kilka cen ty me trów, żeby le piej się po de przeć. Męż czy zna na ko la nach, po- 
cią ga jący no sem, w tle mgli sty za pach la tryny. Fre drik wal czył ze sobą,
miał wra że nie, jakby wszyst kie ma ka bryczne wy da rze nia tego lata na gle na
niego ru nęły.

Po za bój stwie Ka rin by wał u Jensa, wy słu chi wał go, pró bo wał po cie szać
lub przy naj mniej wspie rać, za pra szał go do sie bie na piwo. Wi dział smu tek
tam, gdzie po wi nien zo ba czyć żal i wy rzuty su mie nia.



Ta moż li wość przy szła mu do głowy, po dob nie jak ko le gom z Wy działu
Kry mi nal nego. Tyle że było to ru ty nowe my śle nie. Kto w dzie wię ciu na
dzie sięć przy pad ków jest mor dercą ko biety? Męż czy zna, któ rego ona zna.
W pię ciu przy pad kach na dzie sięć to bli ski męż czy zna: mąż, chło pak, były
chło pak. Jed nak przy pi sa nie śmierci Ka rin se ryj nemu mor dercy było wy- 
god niej sze, bar dziej prze ko nu jące.

Zdra dzony, po rzu cony męż czy zna. Tak w ży ciu bywa, że lu dzie, któ rych
ko chamy, od wra cają się do nas ple cami. Zda rza się, i to nie naj rza dziej, że
po no simy za to część winy. Nie któ rzy nie po tra fią znieść zdrady i po rzu ce- 
nia. Wów czas wa riują lub mor dują… albo jedno i dru gie.

– To ty je cha łeś sa mo cho dem? – Fre drik zwró cił się do sku lo nego Jensa.
– Zo sta wi łeś go przy ką pie li sku, li cząc na to, że uznamy ją za trze cią ofiarę
tego sa mego mor dercy.

Jens po woli ski nął głową.
– I pra wie się udało.
Jens mil czał.
Bar dzo moż liwe, że uda łoby mu się cał ko wi cie, gdyby zde cy do wał się

na dal pro wa dzić tę grę. Fre drik zro zu miał, że Jens nie chciał dłu żej zno sić
cię żaru ta jem nicy.

– Jest tam coś? – Fre drik wska zał stu dzienkę pod la tryną.
Jens ze brał się w so bie i wziął głę boki od dech.
– Nóż… – od parł ci cho, po czym do dał: – I świecz nik. – Rzu cił spoj rze- 

nie ku stu dzience.
Fre drik nie mu siał py tać, skąd wziął się tam świecz nik.
– Co się stało? Czy ktoś przy szedł, czy nie zdo ła łeś jej roz ciąć?
Jens sku lił się w so bie.
– Nie by łem w sta nie. To był wy pa dek. Wie dzia łem, że nie je dzie do

pracy. Po kłó ci li śmy się. Chcia łem, żeby zo stała w domu. Po wie działa, że to
nie mój gów niany in te res, że już nie mam z tym nic wspól nego.

Prze je chała jedna ze sta lo wych cy stern Arla, wznie ca jąc kurz na dro dze
do Ro ne hamn. Za czął się ko lejny dzień. Wkrótce miesz kańcy się obu dzą.
Jens ki wał się w przód i tył. Po źdźble trawy, tuż obok, wspi nał się pa si ko- 
nik. Ba jecz nie zie lony.

– Gdzie to się stało?
– W sy pialni.
Pod czas gdy Ninni i Fre drik wraz z Han sem i Ann-So fie miło spę dzali

wie czór, który po mału do bie gał końca, w po bliżu, w są sied nim domu, Ka- 



rin zo stała po zba wiona ży cia. Fre drik za pra gnął zrzu cić z sie bie ten cię żar,
od dać go ko muś in nemu.

– Coś jesz cze? – spy tał. – Ubra nia, które mia łeś na so bie?
– Spa li łem je. Ja. Ry so pis mor dercy po dały me dia. Czapka, buty. Mia łem

parę bia łych adi da sów. Któ re goś wie czoru wspo mnia łeś mi o nich. Za po- 
mnia łem o tym, ale kiedy to się zda rzyło, wło ży łem te buty. A o tym ni g- 
dzie nie na pi sali.

Fre dri kowi udało się wy przeć z pa mięci ten idio tyczny wie czór, kiedy
prze sa dził z pi ciem i za dużo ga dał. Zdo łał prze ko nać sa mego sie bie, że nic
ta kiego nie po wie dział, a te raz to do niego wró ciło. Po mógł za bójcy się
ukryć. Wy da wało mu się, że wi dzi cień uśmie chu w ką ciku ust Jensa, ale
zde cy do wał, że je dy nie po nio sła go wy ob raź nia. To był po twor nie nie szczę- 
śliwy zbieg oko licz no ści. Nie mógł tego prze wi dzieć. Nie był wi nien prze- 
cieku z do cho dze nia, oka zał się tylko nieco nie fra so bliwy, co jed nak nie
było w po rządku, zde cy do wa nie nie. Za czerp nął po wie trza i ścią gnął usta w
gorz kim gry ma sie.

– Nie będę już nic mó wił. To nie ma sensu – ode zwał się Jens.
– Zaj mij się swoją sprawą, a ja zajmę się tym, co do mnie na leży – oznaj- 

mił Fre drik.
Nie za mie rzał pro sić o skła da nie obiet nic po dej rza nego o za bój stwo. Je śli

wyj dzie na jaw, że nie chcący wy ja wił szcze gół śledz twa, to trudno. Bę dzie
mu siał z tym żyć. To nie był błąd za wo dowy, tylko na ganna nie fra so bli- 
wość. Poza tym schwy tał dwóch mor der ców i omal nie zo stał za bity. Był,
do cho lery, bo ha te rem tego lata. Kto mógłby mieć do niego pre ten sje?

Otrzy mał od po wie dzi, któ rych po trze bo wał. Nie było po wodu, by to
prze cią gać. Wy jął te le fon. Jens za uwa żył jego ruch, ich spoj rze nia się spo- 
tkały.

– Za mie rzasz mnie za wieźć?
– Nie, przy jadą po cie bie. Już po nich dzwo nię.
Jens pod niósł dłoń, by go po wstrzy mać. Fre drik cze kał z kciu kiem na

zie lo nej słu chawce.
– Dzięki – po wie dział Jens.
Fre drik po pa trzył na niego ze zdzi wie niem.
– Może by łoby le piej, gdyby mnie za bił, ale mimo to dzię kuję.



Rozdział 51

Przez pierw sze czter na ście dni Ninni nie chciała roz ma wiać na ten te mat.
Oznaj miła, że po winni wró cić do Sztok holmu, i tyle. Fre drik nie pró bo wał
dys ku to wać z żoną. Wie dział, że bę dzie po trze bo wała czasu. Po je chali do
ro dzi ców Ninni na ar chi pe lag szkie rowy. Fre drik sie dział z no gami na
stołku, pod czas gdy sześć dzie się cio pię cio letni teść tasz czył trzy dzie sto ki lo- 
gra mowe ka mie nie do ka mien nych skrzyń usta wio nych na po mo ście. Jak
tylko Fre dri kowi po lep szyło się z ko la nem, po le cieli na Wy spy Ka na ryj- 
skie. Tam za częli roz ma wiać o tym, co się wy da rzyło, i co ich czeka w
przy szło ści. Ninni wciąż była nie prze jed nana, ale przy naj mniej dys ku to wali
i przed sta wiali swoje ra cje. Fre drika ogar nęło przy gnę bie nie na myśl, że
znowu bę dzie mu siał słu żyć w Na cka albo w Sztok hol mie, ale był na to go- 
towy. Zda wał so bie sprawę, że to, co Ninni prze żyła na wy spie, mo gło być
po wo dem do prze pro wadzki na wet do od le głej czę ści kraju.

Po po wro cie z wa ka cji Jo akim i Si mon wy sko czyli z ra do ścią z sa mo- 
chodu przed do mem, w któ rym miesz kali przez ostatni rok, i wtedy na stą pił
pe wien prze łom. Fre drik to za uwa żył, pa trząc na żonę. Od żyła w nim na- 
dzieja, ale nic nie po wie dział. Mu siał mi nąć pe wien czas.

Oboje uni kali pa trze nia w stronę domu Eriks so nów. Jens sie dział w
aresz cie, na dru gim pię trze ko mi sa riatu, ale po za koń cze niu pro cesu i upra- 
wo moc nie niu się wy roku miał zo stać wy wie ziony z wy spy.

Dziw nie było wró cić, Fre drik mu siał to przy znać. Wy da wało się, jakby w
pu stym domu sto ją cym za ży wo pło tem cza iła się mroczna siła. W tej kwe- 
stii mu siał przy znać ra cję Ninni. Nie mo gli tu zo stać. Mu sieli się wy pro wa- 
dzić, ale nie z Go tlan dii, tylko do in nego domu. Może Ninni nie po trafi po- 
czuć się tu bez piecz nie bez względu na to, kto miałby się wpro wa dzić po
są siedzku?

Erik Karls son rów nież zna lazł się w aresz cie, do kąd prze nie siono go ze
szpi tala. Kim był i co po pchnęło go do zbrodni? Tego ni gdy nie uda im się
roz gryźć.

La tem Erik Karls son po miesz ki wał u swo jego ku zyna. Prze niósł się tam
na dłuż szy czas, kiedy mał żeń stwo Jerry’ego i He len prze cho dziło kry zys.
Co się tam wy da rzyło? O ile w ogóle się wy da rzyło? Czy ist niał zwią zek



mię dzy tym, co po pchnęło jego wujka do tar gnię cia się na swoje ży cie, a
tym, co skło niło Erika do za bi cia dwóch nie zna nych osób i próby za mor do- 
wa nia trze ciej? Jerry Karls son nie miał nic do do da nia po nad to, że nie lubi
wę dzo nego mięsa.

Erik nie był szcze gól nie ga da tliwy, ale po wie dział, że prze je chał owcę,
ja dąc sa mo cho dem Jo nasa Fri berga z När do Ro ne hamn. Stała na dro dze za
za krę tem. Wrzu cił do sa mo chodu mar twe zwie rzę za pa ko wane sta ran nie w
pla sti kowy wo rek, który zna lazł w ba gaż niku. Dla czego za szlach to wał ją
póź niej w domku Bengta Gu sta vs sona – tego nie po tra fił wy tłu ma czyć, po- 
dob nie jak nie po tra fił wy ja śnić, czemu zro bił to samo z Fri ber giem i Nil- 
sem-Olo fem Sten strömem.

Dwie nie za leżne od sie bie sprawy za zę biły się w prze ra ża jący spo sób,
kiedy Jens pró bo wał zrzu cić winę na ko goś in nego.

Pod ko niec sierp nia, gdy brzozy za częły żółk nąć, rol nik z Näs zna lazł
jedną ze swo ich owiec mar twą na polu. Była roz pła tana, a jej wnętrz no ści
roz rzu cone wo kół. Fre drik i jego ko le dzy z Wy działu Kry mi nal nego wło- 
żyli wiele wy siłku, aby zba dać to wy da rze nie. Nikt nie mógł za prze czyć, że
mieli przez to kiep ski hu mor, a w po ko iku ka wo wym wy gło szono kilka po- 
my sło wych teo rii. W pra sie po ja wiły się sen sa cyjne na główki, jed nak
szybko zni kły. Do cho dze nie zo stało za mknięte stwier dze niem, że ktoś o
wy jąt kowo zwi chro wa nym po czu ciu hu moru po su nął się do nie smacz nego
żartu.



Podziękowania

Wiel kie dzięki dla Da niela Åh léna i Ma gnusa Franka – go tlandz kich po li- 
cjan tów – oraz Anny Her löfs son i Håkana Wal lina.


